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Dla Ariany Mae, cudownej wysłanniczki, która przemówi w naszym imieniu na progu fantastycznego dwudziestego drugiego wieku
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Ci, którzy łakną mądrości, często szukają jej na największych wysokościach lub w otchłannych głębinach. A przecież cuda znajduje się na płyciznach, gdzie powstaje, rozwija się i ginie życie.









Jakież szczyty czy wyniosłe góry udzielają lekcji tak przejmującej, jak płynąca rzeka,pękająca rafaalbo grób?









Z buyurskiego napisu ściennego,który odkryto, częściowo pochłonięty przez bagno,w pobliżu Dalekiego Wilgotnego Rezerwatu










 
ZAŁOGA
(Pięć jadur wcześniej)

Kaa

* Jakiż to niezwykły los prowadził mnie







* W ucieczce przed wirami zimy







* Przez pięć galaktyk? *







* Po to tylko, bym znalazł schronienie







* Na opuszczonej planecie (nago!)







* W laminarnym przepychu! *







Takie myśli przemykały mu przez głowę, gdy wywijał obroty przez głowę, popychał naprzód gładkie, szare ciało radosnymi uderzeniami ogona i napawał się dotykiem wody pieszczącej jego nagą skórę.
      Migotliwy blask słońca przeszywał przejrzyste jak kryształ płycizny lśniącymi snopami padającymi z ukosa w lukach między pływającymi matami morskich kwiatuszków. Srebrzyste jijańskie stworzenia przypominające ryby o cofniętych szczękach śmigały przez kolumny blasku, przyciągając jego wzrok. Kaa stłumił instynktowne pragnienie pościgu.
      Może później.
      Na razie wystarczył mu dotyk otaczającej jego ciało wody, niepodobnej do lepkiej cieczy wypełniającej oleiste morza Oakka, owego tak bardzo zielonego świata, na którym, gdy tylko wynurzał się, by zaczerpnąć powietrza, z jego otworu nosowego wypadały strumienie baniek przypominających mydlane.
      Co prawda, na Oakka wręcz nie warto było oddychać. Na tym koszmarnym globie dobrego powietrza nie wystarczyłoby nawet dla pogrążonej w śpiączce wydry.
      Tutejsze morze miało przy tym przyjemny smak, nie tak, jak na Kithrupie, gdzie każdy wypad poza statek oznaczał pochłonięcie toksycznej dawki ciężkich metali.
      Woda na Jijo była czysta i miała słonawy posmak, przypominający Kaa Golfsztrom obok Florydzkiej Akademii, w owych szczęśliwych dniach, które spędził na odległej Ziemi.
      Spróbował zmrużyć oczy i wyobrazić sobie, że jest w domu i ściga cefale nieopodal Key Biscaine, bezpieczny przed bezlitosnym wszechświatem. Nie udało mu się. Pewien fundamentalny czynnik wciąż przypominał mu, że przebywa na obcym świecie.
      Dźwięk:
– szum przypływu uderzającego o kontynentalny szelf, skomplikowany rytm, podążający nie za jednym, lecz za trzema księżycami.
 – echo fal załamujących się na brzegu, którego drażniący piasek był niezwykle ostry w dotyku.
 – od czasu do czasu odległy jęk, który zdawał się dobiegać z samego dna oceanu.
 – powrotne wibracje impulsów jego sonaru, informujące o ławicach rybopodobnych stworzeń, które poruszały płetwami w nieznany mu sposób,
 – nade wszystko zaś buczenie silnika tuż za nim… rytmiczny szum maszynerii, który wypełniał jego dni i noce już od pięciu długich lat.
      A teraz również inny terkoczący, jękliwy dźwięk. Urywana poezja obowiązku.
      * Zlituj się, Kaa, powiedz nam,







* W prozie badaczy,







* Czy można bezpiecznie wypłynąć? *







Głos ścigał go niczym trzepotliwy, dźwiękowy wyrzut sumienia. Kaa zawrócił z niechęcią, kierując się ku łodzi podwodnej „Hikahi”, skleconej ze starożytnych części, które znaleźli porozrzucane na głębokim oceanicznym dnie tej planety. To prowizoryczne ustrojstwo znakomicie komponowało się z załogą zbiegów i nieudaczników. Łupinowe drzwi zamknęły się ociężale niczym szczęki olbrzymiego drapieżnika. Śluza wypełniła się, by wypuścić następnych członków załogi… o ile Kaa powie, że droga wolna.
      Sformułowaną w troistym odpowiedź wzmocnił saser, zamontowany w czaszce za lewym okiem.
      * Gdyby woda była wszystkim







* Bylibyśmy w niebie.







      * Ale zaczekajcie! Sprawdzę, na górze!*







Zaczynał już odczuwać potrzeby płuc. Posłuchał instynktu i pomknął po spirali w górę, ku połyskującej powierzchni.
      Nieważne, czy jesteś gotowa, Jijo! Idę do ciebie!
      Uwielbiał chwilę, w której przebijał napiętą granicę dzielącą niebo od morza, zawisał przez moment nieważki, po czym obracał się tyłem do fali, czemu towarzyszył głośny plusk i buchająca z nozdrzy piana. Zawahał się jednak, nim wciągnął powietrze w płuca. Choć przyrządy przewidywały, że napotkają tu atmosferę zbliżoną do ziemskiej, czyniąc to, poczuł nerwowe drżenie.
      Powietrze smakowało jeszcze lepiej od wody! Kaa odwrócił się błyskawicznie i plasnął z radością ogonem o powierzchnię, ciesząc się, że porucznik Tsh’t pozwoliła mu zgłosić się na ochotnika do tego zadania, być pierwszym delfinem, pierwszym Ziemianinem pływającym w tym cudownym, obcym morzu.
      Wtem jego wzrok przyciągnęła postrzępiona, szarobrązowa linia, która ciągnęła się bardzo blisko, zasłaniając horyzont.
      Brzeg.
      Góry.
      Zatrzymał się w połowie obrotu, by spojrzeć na pobliski kontynent. Wiedzieli już, że jest zamieszkany. Ale przez kogo?
      Na Jijo nie powinno być żadnych rozumnych form życia.
      Może tylko ukrywają się tu przed wrogim kosmosem, tak samo jak my.
      To była jedna z teorii.
      Przynajmniej wybrali sobie sympatyczny świat – dodał w myśli, napawając się powietrzem, wodą i przepięknymi ławicami cumulusów, unoszących się nad olbrzymią górą. Ciekawe, czy tutejsze ryby są jadalne.
      * Czy czekając na ciebie,







* Zamknięci w tłocznej śluzie,







* Mamy grać w bezika? *







Kaa wzdrygnął się, słysząc sarkazm w głosie porucznik. Wysłał pośpiesznie ku niej modulowaną falę.
      * Los znów się uśmiechnął,







* Do naszej bandy znużonych łotrzyków,







Witajcie, przyjaciele, na Brzegu Ifni. *







Wzywanie imienia bogini przypadku i przeznaczenia, kapryśnej Ifni, która wciąż prześladowała załogę „Streakera” nowymi niespodziankami – nieoczekiwanymi katastrofami lub szczęśliwymi ocaleniami – mogło się wydawać zarozumiałością, niemniej Kaa zawsze czuł sympatię do nieoficjalnego bóstwa astronautów. W Terrageńskiej Służbie Zwiadowczej mogli służyć piloci lepsi od niego, lecz żaden z nich nie darzył przypadku głębszym szacunkiem. Czyż nie nosił przydomka „Szczęściarz”?
      Do niedawna. 
      Z dołu dobiegł pomruk łupinowych drzwi, które otworzyły się po raz drugi. Tsh’t i pozostali dołączą wkrótce do niego, by rozpocząć wstępne badania powierzchni Jijo – świata, który dotąd widzieli jedynie przelotnie z orbity, potem zaś obserwowali go z najgłębszej i najzimniejszej otchłani jego mórz. Za chwilę zjawią się jego towarzysze, lecz jeszcze przez krótki moment będzie miał jedwabistą wodę, pływowe rytmy, wonne powietrze, niebo i chmury tylko dla siebie.
      Świsnął ogonem, unosząc się wyżej, by się rozejrzeć.
      To nie są zwyczajne chmury – zrozumiał, spoglądając na wielką górę, która dominowała nad wschodnim horyzontem. Jej szczyt spowijał biały, kłębiący się całun. Wszczepiona w jego prawe oko soczewka, wyposażona w spektralny skaner, który przesyłał dane bezpośrednio do nerwu wzrokowego, wykryła obecność pary i tlenków węgla, a także gorący błysk płynnej lawy.
      Wulkan – pomyślał Kaa. Ta świadomość stłumiła nieco jego zapalczywość. Przebywali w geologicznie aktywnej części planety. Te same siły, które czyniły z niej dobrą kryjówkę, mogły również okazać się niebezpieczne.
      Na pewno stamtąd dobiegają te jęki – przemknęło mu przez głowę. Aktywność sejsmiczna. Minitrzęsienia i eksplozje krustalnego gazu, wchodzące w interakcję z cienką warstewką morza.
      Jego uwagę przyciągnął kolejny błysk – mniej więcej w tym samym kierunku, lecz znacznie bliżej. Jasny, rosnący szybko kształt również mógłby być chmurą, gdyby nie fakt, że załopotał nagle jak ptasie skrzydło, po czym wydął się radośnie, idąc z wiatrem w zawody.
      Żagiel – zrozumiał Kaa, obserwując mknący na coraz silniejszym wietrze statek, pełen wdzięku, dwumasztowy szkuner. Serce delfina przeszyło bólem wspomnienie rodzinnego Morza Karaibskiego.
      Dziób żaglowca pruł fale, zostawiając ślad torowy, w którym z rozkoszą pomknąłby każdy z pobratymców Kaa.
      Obraz powiększył się i nabrał ostrości, aż wreszcie delfin ujrzał zamazane dwunożne postacie, które ciągnęły liny i krzątały się po pokładzie, zupełnie jak ludzcy marynarze.
      …Nie byli to jednak ludzie. Kaa zauważył pokryte łuską plecy, ozdobione szeregiem ostrych kolców. Nogi porastała gęsta biała sierść, a pod szerokimi podbródkami pulsowały błoniaste worki, podobne do występujących u żab. Załoga śpiewała niską, rytmiczną, pomagającą w pracy pieśń, którą delfin słyszał niewyraźnie nawet z tak wielkiej odległości.
      Przeszył go nieprzyjemny dreszcz rozpoznania.
      Hoonowie! Skąd się tu wzięli, na wszystkie Pięć Galaktyk?
      Usłyszał szum prujących wodę ogonów. Nadpływała Tsh’t z pozostałymi. Musi im zameldować, że mieszkają tu wrogowie Ziemi.
      Zdał sobie z przygnębieniem sprawę, że ta wiadomość nie pomoże mu w szybkim odzyskaniu utraconego przydomka.
      Po raz kolejny przyszła mu na myśl kapryśna bogini niepewnego przeznaczenia. Nagle znowu usłyszał własną, wypowiedzianą w troistym frazę, która odbijała się od otaczających go obcych wód, by wrócić do punktu wyjścia.
      * Witajcie…







      * Witajcie…







      * Witajcie na Brzegu Ifni… *








OSADNICY
 
Nieznajomy
 
Istnienie wydaje się wędrówką przez wielki, pełen chaosu dom, spustoszony przez trzęsienia ziemi i pożary, a teraz wypełniony gorzką mgłą niewiadomego pochodzenia. Czasami udaje mu się wyważyć jakieś drzwi, odsłonić niewielki fragment przeszłości, lecz za każde takie objawienie płaci falami dojmującego cierpienia.
      Z czasem uczy się nie zważać na ból. Każde ukłucie staje się dla niego drogowskazem, znakiem mówiącym, że odnalazł właściwy trop.
      Po przybyciu na ten świat – runięciu z gorejącego nieba – powinno go czekać litościwe zapomnienie. Jakiż to los zrzucił jego płonące ciało ze stosu i cisnął w smrodliwe bagno, które je ugasiło?
      Bardzo osobliwy.
      Od tego czasu doskonale poznał wszystkie rodzaje cierpienia, od tępych ucisków aż po delikatne ukłucia. Sporządził ich katalog, poznał wszystkie możliwe postacie bólu.
      Ten najwcześniejszy, zaraz po katastrofie, przeszywał brutalnie jego ciało, promieniując z ran i straszliwych oparzeń. Targał nim huragan tak straszliwej udręki, że ledwie udało mu się zauważyć niedobraną grupę miejscowych barbarzyńców, którzy podpłynęli do niego w topornej wiosłowej łodzi niczym grzesznicy pragnący wyciągnąć upadłego anioła z błotnistych moczarów. Uratować go przed utonięciem po to tylko, by spotkały go inne formy potępienia.
      Istoty, które zmusiły go do walki o zrujnowane życie, choć znacznie łatwiej byłoby mu się poddać.
      Później, gdy najbardziej widoczne rany zagoiły się już lub przerodziły w blizny, symfonię bólu kontynuowały inne jego rodzaje.
      Dotyczące umysłu.
      * * *
Całe jego życie pełne jest dziur, ogromnych plam, pozbawionych światła i pustych. Wspomnienia o nich musiały ongiś obejmować całe megaparseki i lata życia. Każda luka wydaje mu się zimna i nieczuła. Jest nagą pustką, bardziej irytującą niż swędzące miejsce, którego nie sposób podrapać.
      Od chwili rozpoczęcia wędrówki po tym niezwykłym świecie, nieustannie sonduje zawartą we własnej jaźni ciemność. Optymizmem napawa go kilka drobnych trofeów, które zdobył w tej walce.
      Jednym z nich jest słowo „Jijo”.
      Umysł wypełnia mu jego brzmienie. Jest to nazwa planety, na której sześć gatunków zbiegów zawarło ze sobą prymitywny rozejm, tworząc mieszaną kulturę niepodobną do żadnej innej pod niezliczonymi gwiazdami.
      Coraz mniej trudności, w miarę powtarzania, sprawia mu też drugie słowo. Sara. To ona, gdy był bliski śmierci, pielęgnowała go w domku na drzewie, który wisiał nad staroświeckim młynem wodnym… uspokoiła narastającą w nim panikę, kiedy obudziwszy się, ujrzał wokół szczypce, pazury i śluzowate stosy pierścieni – postacie hoonów, traekich, qheuenów i innych istot dzielących z nimi prymitywny żywot wygnańców.
      Zna też więcej słów, takich jak „Kurt” i „Prity”… imiona przyjaciół, którym ufa prawie równie mocno, jak Sarze. Czuje się dobrze, gdy prześlizgują się przez jego umysł tak gładko, jak w dniach przed okaleczeniem zwykły to czynić wszystkie słowa.
      Szczególnie dumny jest z pewnej niedawnej zdobyczy.
      Emerson…
      To jego własne imię, które tak długo mu się wymykało. Przywołała je z ciemności seria gwałtownych szoków, które przeżył przed niespełna dobą, wkrótce po tym, jak sprowokował bandę ludzkich buntowników do zdradzenia swych uryjskich sojuszniczek, wywołując morderczą walkę na noże, w porównaniu z którą bitwa w kosmosie wydawała się sterylna. Krwawemu szałowi kres położyła nagła eksplozja, która wstrząsnęła brudnym karawanowym namiotem. Blask przebił się przez zaciśnięte powieki Emersona, przedzierając się przez bariery rozumu.
      I wtedy, pośród jasnych promieni, dostrzegł przelotnie… swego kapitana.
      Nazywał się Creideiki…
      Oślepiająca łuna przerodziła się w świetlistą pianę, w której poruszały się uderzające gwałtownie ogony. Wyłoniła się z niej długa, szara postać. W jej butelkowatym pysku zalśniły zęby. Gładka głowa uśmiechała się, choć za lewym okiem widniała straszliwa rana… podobna do tej, która pozbawiła Emersona zdolności mowy.
      Z muszelkowatych pęcherzyków wyłoniły się kształty słów, wypowiedzianych w języku nieprzypominającym żadnego z używanych przez jijańskich tubylców albo przez wielkie klany Galaktów.
* Mknąc po łuku cykloidy,










* Trzeba czasem










Wznieść się w górę.










* Znowu podjąć oddychanie, działanie.










* Połączyć się










Z wielkim snem morza.










* Taka chwila nadeszła dla ciebie, stary przyjacielu.










* Pora się obudzić i sprawdzić, co się pieni… *










Rozpoznał go ze zdumieniem, któremu towarzyszyły fale ostrego cierpienia, gorszego niż wszelkie cielesne dolegliwości czy irytująca drętwota.
      Mało brakowało, by zalała go wówczas fala wstydu. Żadna rana, która nie doprowadziła do śmierci, nie mogła tłumaczyć tego, że z jego pamięci zniknęli…
      Creideiki…
      Terra…
      Delfiny…
      Hannes…
      Gillian…
      Jak mógł o nich wszystkich zapomnieć na całe długie miesiące, podczas których wędrował po tym barbarzyńskim świecie łodzią, barką i jako członek karawany?
      W owej chwili przypomnienia mogłoby go sparaliżować poczucie winy… ale potrzebowali go nowi przyjaciele. Musiał działać szybko, by wykorzystać przelotną szansę, jaką dała im eksplozja, obezwładnić tych, którzy ich porwali, i wziąć ich do niewoli. Gdy nad podartym na strzępy namiotem i zmasakrowanymi ciałami zapadał zmierzch, pomógł Sarze i Kurtowi związać ocalałych wrogów – tak ludzi, jak i ursy – aczkolwiek kobieta była przekonana, że odzyskali wolność tylko na chwilę.
      Wkrótce miały nadciągnąć dalsze oddziały fanatyków.
      Emerson wiedział, o co im chodzi. Chcieli go pojmać. Nie było tajemnicą, że przybył z gwiazd. Buntownicy zamierzali sprzedać go gwiezdnym łowcom, w nadziei, że zamienią jego zmaltretowane ciało na gwarancję ocalenia.
      Jakby cokolwiek mogło ocalić zamieszkujących Jijo wyrzutków, gdy Pięć Galaktyk wiedziało już o ich istnieniu.
      Skuleni wokół ledwie się tlącego ogniska, pozbawieni wszelkiej osłony poza strzępami namiotu, Sara i pozostali obserwowali przerażające omeny przesuwające się pośród bezlitośnie zimnych gwiazdozbiorów.
      Najpierw pojawił się ogromny kosmiczny tytan, który pomknął, warcząc, ku pobliskim górom, by dopełnić straszliwej zemsty.
      Później tę samą trasę pokonał drugi lewiatan, tak gigantyczny, że wydawało się, iż przyciąganie Jijo osłabło, gdy przelatywał nad ich głowami, napełniając wszystkich głębokim lękiem.
      Niedługo potem między górskimi szczytami rozbłysły złociste błyskawice. Doszło do zwady olbrzymów. Emersona nie obchodziło, kto zwyciężył. Wiedział, że żaden z nich nie był jego statkiem, kosmicznym domem, za którym tęsknił… i modlił się o to, by nigdy go już nie zobaczyć.
      Jeśli sprzyjało mu szczęście, „Streaker” był gdzieś daleko od tego skazanego na zagładę świata, podobnie jak ukryty w jego ładowni znaleziony skarb – starożytne tajemnice, które mogły okazać się kluczem do nowej galaktycznej ery.
      Przecież poświęcił tak wiele po to, by mu w tym pomóc.
      Giganty oddaliły się, pozostawiając jedynie gwiazdy i zimny wiatr poruszający suchą, stepową trawą. Emerson poszedł poszukać jucznych zwierząt, które rozpierzchły się przerażone. Jeśli odnajdzie osły, może jego przyjaciołom uda się uciec, nim pojawią się kolejne grupy fanatyków.
      Wtem usłyszał jakiś łoskot. Grunt pod jego stopami zatrząsł się. Rytmiczna kadencja brzmiała mniej więcej tak:
taranta taranta







taranta taranta







Odgłosy galopu mogły pochodzić jedynie od uryjskich kopyt. Zbliżały się posiłki, na które czekali buntownicy. Znowu mieli zostać jeńcami.
      Wydarzył się jednak cud. Z mroku wyłonili się sojusznicy, niespodziewani wybawcy – ursy i ludzie – którzy przywiedli ze sobą zdumiewające zwierzęta.
      Konie.
      Widok osiodłanych wierzchowców był dla Sary taką samą niespodzianką jak dla niego. Emerson sądził dotąd, że owe zwierzęta na Jijo wyginęły. Niemniej widział je przed sobą. Wyłoniły się z mroku niczym ze snu.
      Tak rozpoczął się kolejny etap jego odysei. Pojechali na południe, uciekając przed cieniem mściwych statków ku widocznemu na horyzoncie zarysowi niespokojnego wulkanu.
      Przez jego udręczony mózg przemyka pytanie: Czy jest w tym jakiś plan? Czy dokądś zmierzamy?
      Stary Kurt najwyraźniej ufa tym niespodziewanym wybawcom, z pewnością jednak kryje się w tym coś więcej.
      Emersona zmęczyła już nieustanna ucieczka.
      Zdecydowanie wolałby dokądś zmierzać.
      Kiedy jego wierzchowiec mknie naprzód, do stanowiącej tło jego życia muzyki dołączają się nowe dolegliwości: ból w otartych udach i posiniaczonym grzbiecie, odzywający się przy każdym uderzeniu kopyt o ziemię.
taranta, taranta, taranta–tara







taranta, taranta, taranta–tara







Poczucie winy dręczy go wspomnieniem nie spełnionych obowiązków. Pogrąża się w żałobie nad losem, który z pewnością czeka jego nowych przyjaciół po odkryciu jijańskiej kolonii.
      Mimo to…
      Z czasem na nowo uczy się dostosowywać do rytmu rozkołysanego siodła. Gdy wschodzące słońce wzbija rosę z wachlarzowatych liści rosnących nad rzeką drzew, w jego padających ukośnie promieniach zaczynają tańczyć roje jaskrawych owadów, które zapylają porastające całe pole fioletowe kwiaty. Sara ogląda się na niego z grzbietu swego konia, błyskając zębami w rzadkim u niej uśmiechu. Własne cierpienia przestają mu się wydawać tak ważne. Nawet strach przed przerażającymi gwiazdolotami przeszywającymi niebo arogancją swych gniewnych silników, nie potrafi stłumić narastającego uniesienia, które czuje, gdy grupa zbiegów galopuje ku nieznanym niebezpieczeństwom.
      Nie jest w stanie nad sobą zapanować. W jego naturze leży chwytanie się nawet najdrobniejszej iskierki nadziei. Końskie kopyta uderzają w prastarą jijańską glebę. Ich kadencja przypomina mu znajomą, rytmiczną muzykę, zupełnie niepodobną do uporczywego żałobnego trenu.
tarantara, tarantara







tarantara, tarantara







Pod wpływem uporczywej pieszczoty tego pulsującego dźwięku coś budzi się nagle w jego umyśle. Ciało reaguje mimo woli, gdy z jakiegoś izolowanego zakamarka jego jaźni wypływają słowa, którym towarzyszy chwytająca za serce melodia. Tekst płynie niepodzielnym strumieniem, wypełniając płuca i gardło, nim jeszcze Emerson zdaje sobie sprawę, że śpiewa:
Chociaż umysł nasz i ciało,           { tarantara, tarantasa}







Wypełnia dręcząca nieśmiałość,     { tarantara!}







I doskonałe znamy                   { tarantara, tarantara}







Groźbą, przed którą uciekamy { tarantasa!}







Jego przyjaciele uśmiechają się. Zdarzało się to już wcześniej.
To gdy jest tuż za nami                  {tarantara, tarantara}







Starannie zapominamy                 {tarantara!}







O wrogach za plecami,







Na spółką z towarzyszami,







Na spółką z towarzyszami!







      Sara wybucha śmiechem, śpiewając refren razem z nim. Nawet eskortujące ich ponure ursy wyciągają długie szyje, by seplenić razem z innymi.
To gdy jest tuż za nani            { tarantara, tarantasa}







Starannie zafoninany        { tarantasa!}







O wrogach za flecani,







Na sfółkę z towarzyszani,







Na sfółkę z towarzyszani!





























    CZĘŚĆ PIERWSZA

Każdy z gatunków przedterminowych osadników tworzących Jijańską Wspólnotą przekazuje z pokolenia na pokolenie opowieść, która wyjaśnia, dlaczego jego przodkowie wyrzekli się boskich mocy i narazili na straszliwe kary, by dotrzeć w to odległe miejsce, przemykając się w skradaczach obok patroli Instytutów, robotów-strażników oraz kul Zangów. Siedem fal grzeszników, które przybyły tu po to, by bezprawnie zostawić swe nasienie na świecie ogłoszonym za zamknięty dla wszelkiego osadnictwa. Świecie, który miał odpoczywać i wracać spokojnie do siebie, lecz przeszkodzili mu w tym podobni do nas.
      Pierwsi do położonej między mglistymi górami a świętym morzem krainy, którą zwiemy Stokiem, przybyli g’Kekowie. Minęło wówczas pół miliona lat od chwili, gdy Jijo opuścili ostatni prawowici lokatorzy, Buyurowie.
      Dlaczego owi g’Keccy założyciele dobrowolnie wyrzekli się życia wędrujących między gwiazdami bogów, obywateli Pięciu Galaktyk? Dlaczego wybrali życie upadłych prymitywów, pozbawionych zapewnianych przez technikę wygód, oraz wszelkiej moralnej pociechy poza kilkoma wyrytymi w platynie zwojami?
      Legendy mówią, że naszym g‘Keckim kuzynom groziła eksterminacja, przerażająca kara za rujnujące straty, które przyniósł im hazard. Nie mamy jednak pewności, gdyż do chwili przybycia ludzi pismo było tu zapomnianą sztuką, wszelkie relacje mógł więc zniekształcić upływ czasu.
      Wiemy jednak, że groźba, która skłoniła ich do porzucenia umiłowanego życia gwiezdnych wędrowców i szukania schronienia na masywnej Jijo, której skalisty grunt tak bardzo utrudnia funkcjonowanie ich kołom, nie mogła być błaha. Czyżby ich przodkowie dostrzegli czworgiem swych bystrych, spoglądających we wszystkich kierunkach oczu osadzonych na wdzięcznych szypułkach złowieszczy los, który niosły im galaktyczne wiatry? Czy owo pierwsze pokolenie uważało, że nie ma innego wyboru? Być może ten nędzny byt miał się stać dla ich potomków ostatnią szansą ratunku.
      Niedługo po g‘Kekach, przed około dwoma tysiącami lat, z nieba spadła nagle grupa traekich, którzy sprawiali wrażenie, że lękają się pościgu jakichś przerażających nieprzyjaciół. Nie tracąc czasu, zatopili swój skradacz w najgłębszym z oceanicznych rowów, po czym osiedlili się na Stoku, stając się najłagodniejszym z naszych plemion.
      Jakaż to nemezis wygnała ich ze spiralnych szlaków?
      Gdy rodowity Jijanin widzi znajome stosy tłuszczowych torusów, wypełniające każdą wioskę na Stoku wonnymi oparami i spokojną mądrością, trudno mu sobie wyobrazić, by traeki mogli mieć wrogów.
      Z czasem zdradzili innym prawdę. Wrogiem, przed którym uciekali, nie był jakiś inny gatunek ani śmiertelna wendeta gwiezdnych bogów z Pięciu Galaktyk. Chodziło o aspekt ich własnych jaźni. Pewne pierścienie – składniki ich ciał – zmodyfikowano niedawno w sposób, który uczynił z ich rasy przerażające istoty, potężnych Jophurów, postrach szlachetnych galaktycznych klanów.
      Traeccy założyciele nie mogli znieść myśli o podobnym losie, postanowili więc zostać banitami – przedterminowymi osadnikami na obłożonym tabu świecie – by umknąć przed owym straszliwym przeznaczeniem.
      Zobowiązaniem do wielkości.
      Podobno glawery nie przybyły na Jijo ze strachu, lecz po to, by odnaleźć Ścieżkę Odkupienia – bezmyślną niewinność, która niweluje wszelkie długi. Udało im się to znacznie lepiej niż komukolwiek innemu. Wskazali nam wszystkim drogę, którą możemy podążyć, jeśli tylko się odważymy.
      Bez względu na to, czy wejdziemy na ów święty szlak, ich osiągnięcie zasługuje na nasz szacunek. Przeobrazili się bowiem z wyklętych zbiegów w gatunek błogosławionych prostaczków. Jako nieśmiertelnych gwiezdnych wędrowców można by ich było pociągnąć do odpowiedzialności za wszystkie zbrodnie, w tym również inwazję na Jijo. Teraz jednak udało im się znaleźć azyl, czystość ignorancji pozwalającą na nowy start.
      Pozwalamy im pobłażliwie ryć w naszych śmietnikach, zaglądać pod kłody w poszukiwaniu owadów. Choć ongiś były obdarzone potężnymi intelektami, ich gatunku nie zalicza się dziś do przedterminowych osadników. Nie ciążą już na nich grzechy przodków.
      Qheueni pierwsi z przybyłych połączyli ostrożność z ambicją.
      Rządzeni przez fanatyczne, krabokształtne szare matrony, koloniści z pierwszego pokolenia strzelali pogardliwie wszystkimi pięcioma szczypcami na myśl o unii z pozostałymi gatunkami wygnańców. Woleli sięgnąć po dominację nad nimi.
      Z czasem ich plany spaliły na panewce. Niebiescy i czerwoni qheueni porzucili swe historyczne role poddanych i postanowili podążyć własną drogą, a sfrustrowane szare cesarzowe nie były w stanie zmusić ich do spełniania dawnych feudalnych powinności.
      Gdy nasi wysocy hoońscy bracia słyszą pytanie: „Dlaczego tu przybyliście?”, wciągają głęboko powietrze w płuca, wypełniając imponujące worki rezonansowe niskim, medytacyjnym burkotem. Starsi tego gatunku odpowiadają dudniącym tonem, że ich przodkowie nie uciekali przed żadnym wielkim niebezpieczeństwem, prześladowaniami ani niechcianymi zobowiązaniami.
      Po cóż w takim razie osiedlili się nielegalnie na Jijo, narażając swój gatunek na straszliwe kary, jeśli ich potomkowie zostaliby kiedykolwiek schwytani?
      Najstarsi hoonowie na Jijo wzruszają tylko ramionami z irytującą beztroską, zupełnie jakby nie znali ich motywów i nic ich one nie obchodziły.
      Niektórzy z nich wspominają jednak o pewnej legendzie. Zgodnie z ową krótką opowieścią galaktyczna wyrocznia poinformowała ongiś klan hoońskich gwiezdnych wędrowców, że jeśli tylko wykażą się niezbędną odwagą, otworzy się przed nimi niepowtarzalna szansa. Okazja odzyskania czegoś, co im ukradziono, choć nawet nie wiedzą że im tego brak. Drogocennego dziedzictwa, które można odnaleźć na zakazanej planecie.
      Gdy jednak któraś z wysokich istot nadyma worek rezonansowy, by śpiewać o minionych czasach, najczęściej wykonuje niską radosną balladę o prymitywnych tratwach, łodziach i oceanicznych statkach, które hoonowie samodzielnie wynaleźli wkrótce po przybyciu na Jijo. Im pozbawionym poczucia humoru gwiezdnym kuzynom nigdy by się nie chciało wyszukiwać informacji o podobnych rzeczach we wszechwiedzącej Galaktycznej Bibliotece, nie wspominając już o ich budowaniu.
      Z legend opowiadanych przez klan bystronogich urs wynika, że ich prababki były wyrzutkami, przybyłymi na Jijo po to, by się rozmnażać, uciec przed ograniczeniami obowiązującymi w cywilizowanych częściach Pięciu Galaktyk. Ich krótkie życie, gwałtowny temperament i nieokiełznana płodność sprawiały, że ursy mogłyby do dziś zapełnić całą Jijo swym potomstwem… albo wyginąć, jak mityczne centaury, które nieco przypominają.
      Uniknęły jednak obu tych pułapek. Dzięki wielu wysiłkom tak w kuźniach, jak i na polu bitwy, zdobyły zaszczytne miejsce we Wspólnocie Sześciu Gatunków. Liczne stada, umiejętność produkcji stali i intensywna aktywność pozwalają im nadrobić krótkotrwałość życia.
      Na koniec, przed dwoma stuleciami, przybyli Ziemianie, którzy sprowadzili ze sobą szympansy, a także inne skarby. Najwspanialszym darem, jaki od nich otrzymaliśmy, był jednak papier. Drukowana skarbnica wiedzy w Biblos uczyniła z nich nauczycieli naszej żałosnej wspólnoty wygnańców. Druk i edukacja zmieniły życie na Stoku, stworzyły nową naukową tradycję, dzięki której późniejsze pokolenia wyrzutków odważyły się podjąć badania swego nowego świata, swej hybrydowej cywilizacji, a nawet siebie samych.
      Jeśli zaś chodzi o to, dlaczego ludzie tu przybyli, łamiąc galaktyczne prawo i narażając wszystko po to, by ukrywać się przed straszliwym niebem wraz z innymi banitami, jest to jedna z najdziwniejszych opowieści znanych jijańskim klanom wygnańców.
      Etnografia Stoku
Dorti Chang-Jones i Huph-alch-Huo


OSADNICY
Alvin

Gdy leżałem oszołomiony i na wpół sparaliżowany w metalowej celi, wsłuchując się w buczenie silnika mechanicznego morskiego smoka, który unosił mnie i moich przyjaciół w nieznane, nie miałem nic, co pozwoliłoby mi określić upływ czasu.
      Nim wróciłem do siebie na tyle, by zadać sobie pytanie: „Co z nami będzie?”, minęło chyba z parę dni od chwili zniszczenia naszej prowizorycznej łodzi podwodnej, naszego pięknego „Marzenia Wuphonu”.
      Przypominam sobie niejasno oblicze morskiego potwora, takie, jakim je zobaczyliśmy przez nasze prymitywne, szklane okno. Oświetlał go jedynie wykonany przez nas własnym przemysłem reflektor „Marzenia”. Trwało to tylko moment. Ogromna, metalowa machina wychynęła z czarnej, lodowatej otchłani. Nasza czwórka – Huck, Koniuszek, Ur-ronn i ja – pogodziła się już ze śmiercią… z tym, że czeka nas nieunikniona katastrofa, zguba na morskim dnie. Wyprawa zakończyła się klęską. Nie czuliśmy się już jak odważni podmorscy podróżnicy, lecz jak przerażone dzieci. Opróżnialiśmy wnętrzności ze strachu, czekając, aż okrutna otchłań zmiażdży nasz pusty w środku pień drzewa, rozbijając go na niezliczone, mokre drzazgi.
      I nagle olbrzymi kształt runął ku nam, rozwierając paszczę tak szeroko, że połknął „Marzenie Wuphonu” w całości.
      No, prawie w całości. Wpadając do środka, otarliśmy się o ścianę.
      Wstrząs rozbił naszą maleńką kabinę.
      To, co wydarzyło się później, wciąż pozostaje pełną bólu, zamazaną plamą.
      Chyba wszystko jest lepsze od śmierci, po zderzeniu przeżywałem jednak chwile, gdy plecy bolały mnie tak bardzo, że chciałem tylko wydać z udręczonego worka rezonansowego jeden ostatni burkot, a potem powiedzieć „żegnaj” młodemu Alvinowi Hph-wayuo, początkującemu poliglocie, człekonaśladowczemu pisarzowi, superpołyskliwemu śmiałkowi oraz niewdzięcznemu synowi Mu-phauwq i Yowg-wayuo, a także Wuphonowi, Stokowi, Jijo, Czwartej Galaktyce i wszechświatowi.
      Jakoś jednak przeżyłem.
      Rzecz chyba w tym, że gdybym dał za wygraną po wszystkim, przez co przeszliśmy z towarzyszami, by się tu dostać, zachowałbym się nie po hoońsku. Co, jeśli tylko ja ocalałem? Byłem winien Huck i pozostałym dalszą walkę.
      Moje pomieszczenie – cela? pokój szpitalny? – ma wymiary zaledwie dwa na dwa na trzy metry. To dość ciasno dla hoona, nawet nie w pełni wyrośniętego. Jeszcze ciaśniej robi się tu, gdy tylko któryś z sześcionożnych, spowitych w metal demonów próbuje wcisnąć się do środka, by zająć się moimi rannymi plecami, szturchając je z czymś, co jak sądzę (mam nadzieję!) jest niezgrabną formą delikatności. Bez względu na ich wysiłki, raz po raz zalewają mnie straszliwe fale cierpienia. Rozpaczliwie tęsknię za środkami przeciwbólowymi produkowanymi przez starego Śmierdziucha – naszego traeckiego farmaceutę.
      Przyszło mi do głowy, że może już nigdy nie będę mógł chodzić… nigdy nie zobaczę rodziców ani morskich ptaków kołujących nad odpadowcami, które kotwiczą pod kopulastymi drzewami osłonowymi w Wuphonie.
      Próbowałem przemawiać do owadopodobnych olbrzymów, które co jakiś czas zaglądają do mojej celi. Choć spłaszczony z tyłu tułów każdego z nich przewyższa długością wzrost mojego taty, a rurowate skorupy są twarde jak buyurska stal, wciąż wyobrażam je sobie jako ogromne phuvnthu, sześcionogie szkodniki o nieprzyjemnym, słodko-ostrym zapachu, które wgryzają się w ściany drewnianych domów.
      Te stwory pachną jednak jak przeciążona maszyneria. Choć wypróbowałem z tuzin ziemskich i galaktycznych języków, sprawiają wrażenie jeszcze mniej rozmownych niż phuvnthu, które łapaliśmy z Huck w latach dzieciństwa, by tresować je do występów w naszym miniaturowym cyrku.
      W owych mrocznych chwilach brak mi było Huck, jej bystrego g’Keckiego umysłu i sarkastycznego dowcipu, a nawet tego, że wkręcała sobie moją sierść w koła, żeby wyrwać mnie z transu hoońskich żeglarzy, jeśli – pogrążony w nim – zbyt długo wpatrywałem się w horyzont. Ujrzałem przelotnie, jak owe koła kręciły się bezsilnie w paszczy morskiego smoka, chwilę po tym, jak potężne szczęki zmiażdżyły nasze wspaniałe „Marzenie” i wysypaliśmy się ze szczątków zbudowanej przez nas amatorskiej łodzi podwodnej.
      Dlaczego nie pognałem z pomocą przyjaciółce w tych posępnych chwilach tuż po katastrofie? Choć bardzo pragnąłem to uczynić, trudno mi było cokolwiek zobaczyć albo usłyszeć, gdyż do komory wtargnął zawodzący przeraźliwie wicher, który wygnał na zewnątrz okrutne morze. Z początku trudno mi było choć złapać oddech. Później, gdy spróbowałem się poruszyć, moje plecy nie zareagowały.
      Pamiętam też, że dostrzegłem pośród chaosu Ur–ronn, która miotała z wrzaskiem długą szyją i młóciła wszystkimi czterema nogami oraz dwiema szczupłymi rękami, przerażona kontaktem z ohydną wodą. Krwawiła tam, gdzie jej skórę o barwie niefarbowanego zamszu przebiły ostre odłamki – szczątki szklanego okna, które z taką dumą wykonała w położonym pod wulkanem warsztacie należącym do Uriel Kowalicy.
      Był tam również Koniuszek Szczypiec, najlepiej spośród nas przystosowany do przeżycia pod wodą. Jako czerwony qheuen był przyzwyczajony do brodzenia na pięciu pokrytych chityną kończynach po morskich płyciznach, lecz przypadkowy upadek w niezgłębioną pustkę przekraczał nawet jego możliwości. Przypominałem sobie niejasno, że chyba był żywy… a może to tylko myślenie życzeniowe?
      W moich ostatnich, niejasnych wspomnieniach dotyczących „upadku” pełno jest obrazów przemocy. Potem zemdlałem… i ocknąłem się w celi, samotny i dręczony majakami.
      Czasami phuvnthu poddają mój kręgosłup jakimś „leczniczym” zabiegom. Jest to tak bolesne, że natychmiast zdradziłbym im wszystkie znane mi tajemnice. O ile zadawałyby mi jakieś pytania, czego nigdy nie czynią.
      Dlatego ani słowem nie wspomniałem o misji, którą zleciła naszej czwórce Uriel Kowalica – poszukiwaniu zakazanego skarbu, który jej protoplastki schowały przed stuleciami na morskim dnie. Skrytki pozostawionej nieopodal brzegu przez uryjskie osadniczki, które porzuciły swe statki i zaawansowane technicznie urządzenia, by dołączyć do grona upadłych gatunków. Tylko wyjątkowo poważny kryzys mógłby skłonić Uriel do złamania Przymierza poprzez wydobycie z morza podobnej kontrabandy.
      Myślę sobie, że słowo „kryzys” trafnie opisuje przybycie obcych bandytów, którzy napadli na Zgromadzenie Sześciu Gatunków, grożąc eksterminacją całej Wspólnoty.
      Ból w kręgosłupie uspokoił się wreszcie na tyle, że mogłem przerzucić zawartość plecaka, wydobyć postrzępiony dziennik i kontynuować relację ze swych pechowych przygód, co podniosło mnie odrobinę na duchu. Nawet jeśli nikt z nas nie ocaleje, moje zapiski mogą pewnego dnia trafić do domu.
      Wychowywałem się w małej hoońskiej wiosce i wręcz pożerałem ludzkie powieści przygodowe takich autorów, jak Clarke, Rostand, Conrad i Xu Xiang. Marzyłem o tym, że mieszkańcy Stoku pewnego dnia powiedzą: „Kurczę, ten Alvin Hph–wayuo potrafił snuć opowieści nie gorzej od dawnych Ziemian”.
      To mogła być moja jedyna szansa.
      Dlatego długimi midurami ściskałem w wielkiej hoońskiej pięści krótką i grubą kredkę z węgla drzewnego, bazgrząc kolejne fragmenty relacji z wydarzeń, przez które znalazłem się w tej rozpaczliwej sytuacji.
      Opowiedziałem, jak czwórka przyjaciół zbudowała prowizoryczną łódź podwodną ze skór scynków i wydrążonej kłody drzewa garu, marząc o poszukiwaniu skarbów w Wielkim Śmietnisku.
      Jak Uriel Kowalica, władczyni górskiej kuźni, udzieliła nam poparcia, przeradzając dziecinne marzenie w prawdziwą ekspedycję.
      Jak zakradliśmy się we czwórkę do obserwatorium Uriel i podsłuchaliśmy ludzkiego mędrca, opowiadającego o dostrzeżonych przez niego na niebie gwiazdolotach, które być może przynosiły Sześciu Gatunkom zapowiedziany sąd.
      I jak „Marzenie Wuphonu” wkrótce potem opuszczono na linie z Krańcowej Skały, w miejscu, gdzie święty rów Śmietniska przebiega w pobliżu lądu. Uriel powiedziała nam, sycząc przez rozszczepioną górną wargę, że na północy rzeczywiście wylądował statek. Nie przylecieli nim jednak galaktyczni sędziowie, lecz przestępcy innego rodzaju niż my, jeszcze gorsi od naszych grzesznych przodków.
      Potem zamknęliśmy klapę i wielki bęben zaczął się obracać. Gdy jednak dotarliśmy do zaznaczonego na mapie punktu, przekonaliśmy się, że skrytki Uriel już tam nie ma! Co gorsza, podczas poszukiwań tego cholerstwa „Marzenie Wuphonu” zgubiło drogę i zwaliło się z podmorskiego urwiska.
      Gdy cofnę się o kilka stron, widzę, że moją relację pisał ktoś dręczony porażającym bólem. Jest w niej jednak dramatyzm, którego w tej chwili nie potrafię już osiągnąć. Zwłaszcza w scenie, w której dno osunęło się spod naszych kół i poczuliśmy, że spadamy do właściwego Śmietniska.
      Ku niechybnej śmierci.
      A potem złapały nas phuvnthu.
      Tak oto znalazłem się tutaj, we wnętrzu metalowego wieloryba, którym władają tajemnicze, milczące istoty, nie wiedząc, czy moi przyjaciele jeszcze żyją, czy też zostałem sam. Czy tylko stałem się kaleką, czy też umieram.
      Czy moi strażnicy mają coś wspólnego z gwiazdolotami, które wylądowały w górach?
      A może są inną zagadką, wywodzącą się z zamierzchłej przeszłości Jijo? Potomkami zaginionych Buyurów? Albo jeszcze starszymi duchami?
      Znam niewiele odpowiedzi, a ukończywszy sprawozdanie z upadku w przepaść i zagłady „Marzenia Wuphonu”, nie śmiem marnować papieru na czcze spekulacje. Muszę odłożyć ołówek, nawet jeśli tracę w ten sposób ostatnią osłonę przed samotnością.
      Całe życie inspiracją były dla mnie książki w ludzkim stylu. Lubiłem sobie wyobrażać, że jestem bohaterem jakiejś superpołyskliwej opowieści. A teraz, by nie stracić zmysłów, muszę się nauczyć być cierpliwy.
      Z obojętnością traktować upływ czasu.
      Żyć i myśleć jak hoon.
      
Asx
 
Możecie zwać mnie Asxem.
      wy, wielobarwne pierścienie, skupione w wielki, stożkowaty stos, wydzielające intensywne wonie, dzielące się odżywczym sokiem, który wspina się wzdłuż naszego wspólnego rdzenia, albo karmiące się woskiem pamięci, skapującym z naszego szczytu sensorycznego.
      wy, pierścienie, które pełnicie rozmaite funkcje w naszym wspólnym ciele, pękatym stożku dorównującym niemal wzrostem hoonowi, ciężkim jak niebieski qheuen i poruszającym się po ziemi powoli jak stary g’Kek o pękniętej osi. wy, pierścienie, które codziennie głosujecie nad tym, czy przedłużyć naszą koalicję.
      To od was ja–my domagamy się teraz decyzji. Czy będziemy nadal utrzymywać tę fikcję? Tego „Asxa”?
      Jednolite istoty – ludzie, ursy i inni nasi drodzy partnerzy w wygnaniu – uparcie używają terminu „Asx” na oznaczenie tego luźno powiązanego stosu tłuszczowych torusów, jakbyśmy my–ja rzeczy wiście mieli stałe imię, a nie tylko tymczasową etykietę.
      Rzecz jasna, jednolite istoty mają nie po kolei w głowie. My, traeki, dawno już pogodziliśmy się z tym, że żyjemy we wszechświecie pełnym egotyzmu.
      Nie mogliśmy jednak przystać na perspektywę, że sami staniemy się największymi egotystami, i to właśnie stało się przyczyną naszego wygnania.
      W swoim czasie nasz-mój stos opasłych dętek pełnił funkcję skromnego wiejskiego farmaceuty. Służyliśmy innym swymi prostymi wydzielinami nieopodal nadmorskich moczarów Dalekiego Wilgotnego Rezerwatu. Potem zaczęli oddawać nam-mnie hołdy i zwać nas „Asxem”, najważniejszym z mędrców traeckiego szczepu i członkiem Najwyższej Rady Sześciu.
      A teraz stoimy na spopielonym pustkowiu, które do niedawna było piękną zgromadzeniową łąką. Nasze czuciowe pierścienie i neuronowe witki cofają się ze wstrętem od obrazów i dźwięków, których postrzegania nie mogą znieść. Wskutek tego jesteśmy niemal całkowicie ślepi. Nasze składowe torusy cierpią z powodu straszliwych pól dwóch wielkich jak góry gwiazdolotów.
      Świadomość bliskości statków zanika jednak.
      Ogarnia nas ciemność.
      Co się przed chwilą stało!
      Spokój, moje pierścienie. Takie rzeczy już się zdarzały. Zbyt silny szok może pozbawić równowagi traecki stos, powodując luki w pamięci chwilowej. Istnieje jednak inny, pewniejszy sposób na to, by się przekonać, co właściwie zaszło. Pamięć neuronowa jest ulotna. Znacznie lepiej jest polegać na powolnym, lecz niezawodnym wosku.
      Rozważcie świeży wosk, nadal gorący i ciekły, który ześlizguje się po naszym wspólnym rdzeniu, niosąc ze sobą zapis wydarzeń, jakie rozegrały się przed chwilą na owej nieszczęsnej polanie, gdzie jeszcze niedawno stały barwne namioty, a na szczęśliwych jijańskich wiatrach łopotały chorągwie. Trwało typowe, doroczne zgromadzenie Sześciu Gatunków ku czci trwającego od stu lat pokoju. Aż do chwili…
      Czy to tego wspomnienia szukamy?
      Spójrzcie… na Jijo przybywa gwiazdolot! Nie zakrada się tu nocą, jak nasi przodkowie. Nie trzyma się na dystans, jak tajemnicze kule Zangów. Nie, to był arogancki krążownik z Pięciu Galaktyk pod dowództwem wyniosłych obcych istot zwanych Rothenami.
      Prześledźcie wspomnienie owej chwili, gdy po raz pierwszy ujrzeliśmy rotheńskich władców, którzy raczyli się wreszcie wyłonić ze swej metalowej kryjówki – imponujący, szlachetni i dumni, otoczeni aurą majestatycznej charyzmy, która przewyższyła blaskiem nawet ich sługi, ludzi z nieba. Jakże wspaniale jest być gwiezdnym bogiem! Nawet takim, który w myśl galaktycznego prawa jest „przestępcą”.
      Czyż nie przyćmili nas, nieszczęsnych barbarzyńców, tak jak słońce przyćmiewa blask łojowej świecy?
      My, mędrcy, pojęliśmy jednak przerażającą prawdę. Gdy już ograbią ten świat przy pomocy wynajętych tubylców, Rotheni nie zechcą zostawić świadków.
      Nie pozwolą nam żyć.
      Nie, cofnęliśmy się zbyt daleko. Spróbujmy raz jeszcze.
      A co z tymi drugimi jaskrawymi śladami, moje pierścienie? Z czerwoną, gorejącą kolumną, która zmąciła ciemności nocy? Z eksplozją, która zakłóciła naszą świętą pielgrzymkę? Czy przypominacie sobie widok rotheńsko-danickiej stacji, jej powyginanych, dymiących dźwigarów? Spalonego składu próbek biologicznych? I tego, co najstraszniejsze – dwóch zabitych niebianek, Rothenki i ludzkiej kobiety?
      Ro-kenn i nasi najwyżsi mędrcy obrzucali się nawzajem w blasku wstającego świtu ohydnymi oskarżeniami. Padły przerażające groźby.
      Nie, to wydarzyło się przed ponad dobą. Pogłaszczcie świeższy wosk.
      Natrafiamy na szeroką płaszczyznę grozy, której przerażający blask wdziera się w głąb naszego oleistego rdzenia. Ziarnistość jej barw łączy gorącą krew z zimnym ogniem. Bije od niej dusząca woń płonących drzew i zwęglonych ciał.
      Czy pamiętacie, jak Ro-kenn, ocalały rotheński władca, poprzysiągł wywrzeć zemstę na Sześciu Gatunkach, wydał rozkaz swym robotom-zabójcom?
      „Zlikwidujcie ich wszystkich! Nikt nie może ocaleć, by o tym opowiedzieć!”
I wtedy ujrzeliśmy cud! Plutony naszej dzielnej milicji. Z pobliskiego lasu wypadli jijańscy barbarzyńcy, uzbrojeni jedynie w łuki, śrutówki i odwagę. Czy pamiętacie, jak runęli na unoszące się w powietrzu śmiercionośne demony… i zwyciężyli!
      Wosk nie kłamie. Trwało to zaledwie kilka chwil. Te stare traeckie pierścienie mogły tylko gapić się w ogłupieniu na straszliwe zniszczenia, zdumione, że my-ja nie przerodziliśmy się w stos płonących torusów.
      Choć wokół nas leżały sterty zabitych i rannych, nie ulegało wątpliwości, że zwyciężyliśmy. Sześć Gatunków zatriumfowało! Ro-kenna i jego podobne bogom sługi rozbrojono. Wytrzeszczali tylko oczy, zdumieni i oburzeni tym nowym rzutem nieznających spoczynku kości Ifni.
      Tak, moje pierścienie. Wiem, że to nie ostatnie wspomnienie. Do tych wydarzeń doszło przed wieloma midurami. Od tego czasu z pewnością musiało się stać coś jeszcze. Coś strasznego.
      Być może danicka podniebna łódź wróciła ze zwiadowczej wyprawy, przynosząc jednego z gwałtownych ludzkich wojowników, którzy czczą swych rotheńskich panów i opiekunów. Niewykluczone też, że przyleciał rotheński gwiazdolot i jego załoga – zamiast zabrać spodziewane biologiczne łupy – dowiedziała się, że próbki zniszczono, stacja uległa zagładzie, a członków ekspedycji wzięto jako zakładników.
      Mogłoby to tłumaczyć odór sadzy i zniszczenia, który wypełnia teraz nasz rdzeń. Niemniej późniejsze wspomnienia wciąż pozostają niedostępne. Wosk jeszcze się nie zestalił. Dla traekich oznacza to, że nic z tego naprawdę się nie wydarzyło.
      Jak dotąd.
      Być może wcale nie jest tak źle, jak by się zdawało. Oto jest dar, który my, traeki, odzyskaliśmy po przybyciu na Jijo. Talent wynagradzający nam utratę wielu rzeczy, których wyrzekliśmy się, porzucając gwiazdy. Umiejętność samooszukiwania się. Rety
Towarzyszący lotowi gwałtowny pęd powietrza wysuszył ściekające jej z oczu łzy, oszczędzając dziewczynie wstydu, który spotkałby ją, gdyby spłynęły po podrapanych policzkach. Mimo to mogła jedynie łkać z wściekłości na myśl o utraconych nadziejach. Leżała na brzuchu na twardej metalowej płycie, wczepiona rękami i stopami w jej brzegi, narażona na silny podmuch oraz gałęzie, które wplątywały się jej we włosy i smagały twarz, niekiedy aż do krwi.
      Trzymała się rozpaczliwie.
      Obca maszyna, która uniosła ją w powietrze, miała rzekomo wiernie jej służyć! Przeklęte ustrojstwo nie chciało jednak zwolnić panicznej ucieczki, choć niebezpieczeństwo zostało już daleko z tyłu. Gdyby Rety spadła teraz na ziemię, w najlepszym razie potrzebowałaby wielu dni, by dowlec się do rodzinnej wioski, gdzie przed niespełna midurą zaatakowano ją z zaskoczenia, nagle i gwałtownie.
      W głowie wciąż się jej kotłowało. Wystarczyło kilka uderzeń serca, by wszystkie jej plany spaliły na panewce, i to przez Dwera!
      Usłyszała jęk młodego łowcy. Metalowe ramiona nadal trzymały go w uścisku. Ranny robot mknął na oślep przed siebie i Rety kazała sobie zapomnieć o cierpieniu Dwera. Sam był sobie winien. Po co pchał się na te paskudne Szare Wzgórza, po co opuszczał bezpieczną nadmorską ojczyznę – Stok – gdzie sześć rozumnych gatunków żyło w nędzy i ciemnocie, lecz na znacznie wyższym poziomie niż jej klan nieszczęsnych barbarzyńców? Co skłoniło Stekowców do pokonania kilku tysięcy mil piekła, by dotrzeć na to ponure pustkowie?
      Co chcieli osiągnąć Dwer i reszta tej bandy? Podbić zezwierzęconych kuzynów Rety?
      Mogli sobie zabrać całą tę śmierdzącą zgraję! I na dodatek te uryjskie przedterminowe osadniczki, które Kunn poskromił ogniem swego hałaśliwego statku zwiadowczego. Dwer mógł sobie wziąć ich wszystkich. Tylko czemu nie zaczekał spokojnie w lesie, aż Rety i Kunn zrobią to, co mieli tu do zrobienia, i odlecą? Dlaczego musiał rzucić się na robota akurat wtedy, gdy na nim leciała?
      Założę się, że chciał mi zrobić na złość. Pewnie nie może znieść myśli, że jestem jedyną rodowitą Jijanką, która ma szansę wyrwać się z tej zapadłej planety.
      W głębi duszy wiedziała, że to nieprawda. Dwer nie był taki.
      Ale ja jestem.
      – Jeśli przez ciebie nie uda mi się uciec z tej kupy błota, będziesz cierpiał znacznie bardziej, Dwer – mruknęła gniewnie, gdy jęknął po raz drugi.
      I tak skończył się powrót do domu w chwale.
      Z początku bawiła się świetnie. Spadła z zachmurzonego nieba w srebrzystej strzale Kunna i wyszła z niej dumnym krokiem przy akompaniamencie pełnych zdumienia westchnień obdartych kuzynów, którzy terroryzowali ją przez czternaście koszmarnych lat. Była to odpowiednia nagroda za rozpaczliwe ryzyko, jakie podjęła przed kilkoma miesiącami, gdy w końcu zdobyła się na odwagę i uciekła od nędzy i cierpienia, by dotrzeć na legendarny Stok, który opuścili jej pradziadowie, by wybrać „wolność” dzikich osadników.
      Wolność od narzucanych przez wścibskich mędrców zasad mówiących, jakie zwierzęta można zabijać. Wolność od irytujących praw określających liczbę dzieci, które wolno mieć. Wolność od towarzystwa sąsiadów, którzy mieli cztery albo pięć nóg, bądź też toczyli się na brzęczących kołach.
      Prychnęła pogardliwie na myśl o założycielach jej plemienia.
      Wolność od książek i medycyny. Wolność pozwalająca żyć jak zwierzęta!
      W końcu miała już tego po dziurki w nosie. Postanowiła znaleźć coś lepszego albo zginąć.
      Podróż omal nie kosztowała jej życia. Musiała forsować lodowate rzeki i przedzierać się przez wypalone pustkowia. Najgorzej było, gdy – podążając za tajemniczym metalowym ptakiem – na wysokiej, prowadzącej na Stok przełęczy zapuściła się w sieć mierzwopająka, która okazała się straszliwą pułapką. Witki zamknęły się wokół niej, ociekając złotymi kroplami, które w przerażający sposób konserwowały…
      Przez głowę przemknęło jej nieproszone wspomnienie Dwera, który przedarł się przez ten potworny gąszcz, wymachując lśniącą maczetą, a potem osłonił ją własnym ciałem, gdy pajęczynę ogarnęły płomienie.
      Przypomniała sobie jaskrawego ptaka, który rozbłysnął w płomieniach, zdradziecko strącony przez robota bardzo podobnego do jej „sługi”, który niósł ją teraz Ifni wiedziała dokąd.
      Dziewczynie zakręciło się w głowie. Gwałtowna zmiana kursu targnęła jej wnętrznościami, omal nie zrzucając jej na ziemię.
      – Idiota! – krzyknęła do maszyny. – Nikt już do ciebie nie strzela! To było tylko kilku Stekowców i do tego wszyscy szli na piechotę. Nic na Jijo cię teraz nie złapie!
      Oszalałe urządzenie gnało na oślep przed siebie, unosząc się na poduszce niewiarygodnej, boskiej mocy.
      Czy czuje moją pogardę? – zastanowiła się. Dwerowi i jego dwojgu czy trojgu towarzyszy wystarczyło tylko parę dur, by unieszkodliwić i przepędzić tego tak zwanego robota bojowego, choć byli uzbrojeni wyłącznie w prymitywne rury ogniste. Co prawda, ponieśli przy tym pewne straty.
      Ifni, ale się wpakowałam. Przyjrzała się osmalonej dziurze po wyrwanej przez niespodziewany atak Dwera antenie. I jak się teraz wytłumaczę Kunnowi?
      Jej honorowa ranga adoptowanej gwiezdnej bogini już przedtem była niepewna. Rozgniewany pilot może po prostu zostawić ją pośród rodzinnych wzgórz w towarzystwie barbarzyńców, którymi gardziła.
      Nie wrócę do plemienia – poprzysięgła sobie. Wolę się przyłączyć do dzikich glawerów i zlizywać robaki z padłych zwierząt na Trującej Równinie.
      Wszystko to była rzecz jasna wina Dwera. Miała już serdecznie dosyć wysłuchiwania jęków tego młodego durnia.
      Lecimy na południe, w ślad za Kunnem. Robot na pewno chce złożyć mu meldunek osobiście, bo przecież nie może już rozmawiać na odległość.
      Widziała już, jak wprawnym oprawcą jest Kunn. Miała nadzieję, że rana na nodze Dwera otworzy się na nowo. Znacznie lepiej będzie dla niego, jak się wykrwawi.
      Zostawiwszy za sobą Szare Wzgórza, uciekająca maszyna zakręciła ku urozmaicanej gdzieniegdzie drzewami prerii. Strumienie łączyły się tam ze sobą, przeradzając się w rzekę, która wiła się ospale w stronę tropików.
      Podróż stała się teraz wygodniejsza i Rety odważyła się znowu usiąść. Robot nie leciał na skróty nad wodą, lecz podążał za każdym meandrem, rzadko zapuszczając się poza porośnięte trzcinami płycizny.
      Okolica wyglądała ładnie. Nadawała się dla pasterzy albo rolników, jeśli ktoś znał się na tej robocie i nie bał się, że go złapią.
      Ta myśl przypomniała jej wszystkie cuda, które widziała na Stoku po tym, jak cudem ocalała przed mierzwopająkiem. Tamtejsi mieszkańcy posiadali mnóstwo sprytnych umiejętności, nieznanych plemieniu Rety. Bez względu jednak na ich piękne wiatraki i ogrody, ich metalowe narzędzia i papierowe książki, gdy dotarła na sławetną Polanę Zgromadzeń, Stokowcy sprawiali wrażenie oszołomionych i przerażonych.
      Sześć Gatunków zostało wyprowadzonych z równowagi niedawnym przybyciem gwiazdolotu, które położyło kres dwóm tysiącom lat izolacji.
      Rety astronauci bardzo zaimponowali. Statek był własnością pozostających w ukryciu rotheńskich władców, lecz jego załoga składała się z ludzi, tak urodziwych i wykształconych, że oddałaby wszystko, by się do nich upodobnić. Nie chciała już więcej być pozbawioną szans dzikuską z blizną na twarzy, wegetującą na zakazanym świecie.
      Zrodziła się w niej śmiała ambicja… i dzięki zdecydowaniu oraz odwadze udało się jej osiągnąć cel! Poznała owych wyniosłych ludzi – Ling, Besh, Kunna i Ranna – a potem wkradła się w ich łaski. Na ich prośbę bez najmniejszych oporów wskazała gwałtownemu Kunnowi dawne obozowisko swego plemienia. Po raz drugi pokonała trasę swej epickiej podróży w niespełna ćwierć doby, pogryzając po drodze galaktyczne smakołyki i oglądając sobie pustkowia przez okno latającej łodzi.
      Przerażenie w oczach kuzynów, gdy zobaczyli, że przerodziła się z brudnej smarkuli w Gwiezdną Boginię Rety, wynagrodziło jej całe lata maltretowania.
      Gdyby tylko jej triumf trwał dłużej.
      Wyrwała się z zamyślenia, słysząc, że Dwer wołają po imieniu.
      Wyjrzawszy zza krawędzi, ujrzała jego ogorzałą od wiatru twarz i czarne, rozczochrane włosy, pozlepiane od wyschłego potu. Na jednej z nogawek spodni z koźlej skóry pod prowizorycznym opatrunkiem widoczna była rdzawobrązowa plama, Rety nie dostrzegła jednak śladów nowej wilgoci. Dwer ściskał kurczowo swą drogocenną kuszę ręcznej roboty, jakby póki życia nie zamierzał się z nią rozstać. Ledwie mogła uwierzyć, że kiedyś uważała, iż tę prymitywną broń warto ukraść.
      – Czego znowu chcesz? – zapytała. Młody myśliwy popatrzył jej prosto w oczy.
      – Mogę… dostać trochę wody? – wychrypiał.
      – Jeśli nawet ją mam, to niby dlaczego miałabym się nią z tobą dzielić? – warknęła.
      U jej talii coś zaszeleściło. Z torby, którą miała u pasa, wyłoniła się wąska głowa i szyja. Troje ciemnych oczu przeszyło ją wściekłym spojrzeniem. Dwoje z nich było wyposażone w powieki, trzecie zaś zamiast źrenic miało fasetki niczym klejnot.
      – Żona go nie okłamywać! żona mieć butelkę z wodą! yee czuć gorzki zapach.
      Rety westchnęła, poirytowana nieproszoną interwencją swego miniaturowego „męża”.
      – Została tylko połowa. Nikt mi nie mówił, że wybieramy się na wycieczkę!
      Maleńki uryjski samiec syknął głośno na znak dezaprobaty.
      – żona się z nim podzielić albo ściągnąć na nas pecha! nie będzie bezpiecznych nor dla larw!
      Rety omal nie zripostowała, że nie są prawdziwym małżeństwem i nigdy nie będą mieli „larw”. Tak czy inaczej, yee wydawał się jednak zdecydowany zostać jej przenośnym sumieniem, choć było oczywiste, że w obecnej sytuacji każda istota musi myśleć tylko o sobie.
      Niepotrzebnie mu mówiłam, że Dwer uratował mnie przed mierzwopająkiem. Podobno uryjscy samcy są głupi. Że też akurat mnie musiał się trafić geniusz.
      – No dobra!
      Butelka – cudo obcej produkcji – ważyła niewiele więcej niż zawarty w niej płyn.
      – Tylko jej nie upuść – ostrzegła Dwera, podając mu czerwony sznurek. Złapał go niecierpliwie.
      – Nie tak, ty głąbie! Zamknięcia nie wyciąga się jak zatyczki. Musisz nim kręcić, aż zejdzie. O, tak. Głupi, dżikijski Stokowiec.
      Nie wspomniała o tym, że wynalazek zakrętki zbił z tropu również i ją, gdy Kunn i pozostali nadali jej rangę tymczasowej Daniczki. Oczywiście wtedy nie była jeszcze cywilizowana.
      Z niepokojem przyglądała się pijącemu Dwerowi.
      – Tylko nic nie wylej. I nie waż się wyżłopać wszystkiego! Słyszysz mnie? Starczy już, Dwer. Przestań. Dwer!
      Ignorował protesty dziewczyny i pił beztrosko, nie zważając na jej przekleństwa. Gdy w manierce nic już nie zostało, rozciągnął w uśmiechu spękane wargi.
      Rety była zbyt oszołomiona, by zareagować. Wiedziała, że sama postąpiłaby identycznie.
      To fakt – przyznał jej wewnętrzny głos. Ale po nim się tego nie spodziewałam.
      Opuścił ją gniew. Dwer wygiął nagle ciało do przodu. Przymrużył oślepiane wiatrem oczy, w jednej ręce trzymając zrobioną ze sznurka pętlę, a w drugiej butelkę. Wydawało się, że czeka, aż coś się wydarzy. Latająca maszyna przeleciała nad niskim wzgórzem i przeskoczyła nad ciernistym gąszczem, po czym opadła gwałtownie, omal nie muskając kilku konarów. Rety trzymała się mocno, uważając, by yee nie wypadł z torby. Gdy najgorsze wstrząsy już minęły, ponownie spojrzała w dół… i odskoczyła nagle. Wpatrywała się w nią para czarnych, paciorkowatych oczu!
      To znowu był ten przeklęty noor. Dwer nazywał go Skarpetką. Ciemnowłose, gibkie stworzenie już kilkakrotnie próbowało wygramolić się ze swej kryjówki między tułowiem młodzieńca a szczeliną w korpusie robota. Rety nie podobała się ślina, cieknąca noorowi z pyska, gdy patrzył na yee, szczerząc ostre jak igły zęby. Stanął teraz na klatce piersiowej Dwera i wyciągnął przed siebie łapy, gotów podjąć kolejną próbę.
      – Spływaj! – Pacnęła go w wąską, uśmiechniętą mordkę. – Chcę zobaczyć, co porabia Dwer.
      Noor westchnął i ponownie przycisnął się do ściany robota.
      Przed oczyma Rety rozbłysł nagle błękit. To Dwer rzucił butelką, która upadła z pluskiem na płyciznę, zostawiając na wodzie szeroki ślad. Młodzieniec z pewnością potrzebował wielu prób, żeby spleść sznurek w ten sposób, by manierka wpadła do rzeki wylotem naprzód. Po chwili Dwer wciągnął na górę naczynie, w którym chlupotała woda.
      Też bym na to wpadła. Gdybym była tak nisko, jak on.
      Utracił wiele krwi, miał więc prawo napełnić manierkę kilka razy, nim zwróci ją właścicielce.
      Tak jest. Należy mu się. I zrobi to. Odda mi pełną.
      Przez głowę przemknęła jej niepokojąca myśl.
      Ufasz mu. To wróg. Narobił tobie i Danikom mnóstwo kłopotów. A mimo to ufasz mu bez zastrzeżeń.
      W Kunnie nie pokładała podobnej wiary. Obawiała się myśli o spotkaniu z kochającym Rothenów gwiezdnym wojownikiem.
      Dwer napełnił butelkę po raz ostatni i wręczył ją dziewczynie.
      – Dziękuję, Rety… mam u ciebie dług.
      Na jej policzki wystąpił rumieniec, co bardzo ją poirytowało.
      – Mniejsza o to. Rzuć mi sznurek.
      Spróbował to zrobić. Rety czuła, że postronek ociera się jej o koniuszki palców, lecz po pół tuzinie prób nadal nie udało się jej go pochwycić.
      Co się stanie, jeśli zgubię manierkę!
      Noor wylazł z ciasnej kryjówki i złapał sznurek w zęby, po czym wdrapał się na pierś Dwera i – wspierając się na zniszczonym wylocie lasera – podpełzł do dłoni dziewczyny.
      No, jeśli chce mi pomóc…
      Gdy wyciągnęła rękę po pętlę, noor skoczył w górę, chwytając pazurami kończynę Rety, jakby była pnączem. Dziewczyna zawyła wściekle, lecz nim zdążyła zareagować, Skarpetka wspiął się już na górę, uśmiechając się triumfalnie.
      Mały yee pisnął głośno, schował głowę do torby i zasunął za sobą ekspres.
      Na widok krwawych plam, który pojawiły się na jej rękawie, Rety spróbowała strącić noora gniewnym kopniakiem. Skarpetka uchylił się jednak bez trudu, po czym przysunął się bliżej, uśmiechnął ujmująco i z cichym pomrukiem wręczył jej manierkę, ściskając ją w obu zręcznych przednich łapach.
      Rety przyjęła naczynie z ciężkim westchnieniem i pozwoliła noorowi położyć się obok siebie – po przeciwnej stronie niż yee.
      – Już chyba nigdy się nie pozbędę was obu, co? – zapytała na głos.
      Skarpetka zaskrzeczał, Dwer zaś zaśmiał się krótko, tonem pełnym ironii i znużenia.

Alvin

Gdy siedziałem w ciasnej metalowej celi, dręczony gryzącym bólem, samotność bardzo mi doskwierała. Odległe buczenie silnika przypominało burkotliwe kołysanki, które śpiewał mi ojciec, kiedy chorowałem na palcową ospę albo workoświąd. Od czasu do czasu dźwięk zmieniał jednak tonację. Łuski jeżyły mi się wtedy, gdyż brzmiał zupełnie jak jęk skazanego na zagładę drewnianego statku, który wpadł na mieliznę.
      Wreszcie zasnąłem…
      …a kiedy się obudziłem, ujrzałem coś przerażającego. Dwa zakute w metal, sześcionogie potwory przywiązywały mnie do jakiegoś aparatu pełnego stalowych rur i pasów! Z początku przypominał mi on przedkontaktowe narzędzie tortur, podobne do tego, jakie widziałem w wydaniu Don Kichota z ilustracjami Dorego. Szarpanie i wyrywanie się nic mi nie pomogło, a za to bolało jak wszyscy diabli.
      Wreszcie z lekkim zawstydzeniem zdałem sobie sprawę, że nie jest to instrument męczarni, lecz prowizoryczna szyna grzbietowa, dopasowana do mojego kształtu tak, by zmniejszyć obciążenie pleców. Poczułem dotyk metalu i spróbowałem stłumić panikę. Potem postawiono mnie na nogi. Zachwiałem się z zaskoczenia i ulgi. Przekonałem się, że mogę kawałek przejść, choć przy każdym kroku krzywię się z bólu.
      – Dziękuję, wielkie, brzydkie robale – zwróciłem się do bliższego z olbrzymich phuvnthu. – Ale mogliście mi powiedzieć, co chcecie zrobić.
      Nie liczyłem na odpowiedź, lecz stwór obrócił opancerzony tułów – na plecach miał garb, a tylną część ciała znacznie rozszerzoną – i pochylił go przede mną. Uznałem ów gest za uprzejmy ukłon, choć dla nich mógł znaczyć coś innego.
      Tym razem wychodząc, zostawiły drzwi otwarte. Powoli, garbiąc się z wysiłku, po raz pierwszy opuściłem swą stalową trumnę, podążając za masywnymi, tupiącymi istotami przez wąski korytarz.
      Zdążyłem już się domyślić, że przebywam na pokładzie czegoś w rodzaju łodzi podwodnej, wystarczająco wielkiej, by pomieścić w ładowni największy hooński żaglowiec, jaki kiedykolwiek pływał po morzach Jijo.
      Jej wnętrze stanowiło jednak kompletny galimatias. Owa monstrualna jednostka, niosąca nas nie wiadomo dokąd, przywodziła mi na myśl potwora Frankensteina, poskładanego z fragmentów wielu zwłok. Gdy mijaliśmy kolejne luki, za każdym razem odnosiłem wrażenie, że znalazłem się w odrębnym statku, skonstruowanym przez innych rzemieślników… wywodzących się z odmiennej cywilizacji. W jednej sekcji pokłady i grodzie wykonane były z nitowanych stalowych płyt. Następną zbudowano z jakiejś włóknistej substancji, giętkiej, ale mocnej. Korytarze zmieniały proporcje, od szerokich do rozpaczliwie wąskich.
      Przez połowę drogi musiałem się schylać pod niskimi sufitami… co nie było zbyt przyjemne, biorąc pod uwagę stan, w jakim były moje plecy.
      Wreszcie otworzyły się przede mną z sykiem suwane drzwi. Jeden z phuvnthu przywołał mnie gestem zakrzywionej żuwaczki i wszedłem do mrocznego pomieszczenia, znacznie większego od celi, w której mnie przetrzymywano.
      Serca zabiły mi gwałtownie z radości. Przede mną stali moi przyjaciele! Wszyscy ocaleli!
      Zgromadzili się przy okrągłym bulaju, wpatrzeni w atramentową głębię oceanu. Mógłbym spróbować podejść do nich niepostrzeżenie, lecz qheueni i g’Kekowie dosłownie mają „oczy z tyłu głowy”, więc Huck i Koniuszka trudno jest zaskoczyć.
      (Ale kilka razy mi się udało.)
Gdy oboje wykrzyknęli moje imię, Ur–ronn błyskawicznie odwróciła długą szyję i prześcignęła ich, stukocząc kopytami. Wszyscy padliśmy sobie w wielogatunkowe objęcia.
      Pierwsza do normy wróciła Huck.
      – Uważaj na szczypce, krabia gębo! – warknęła na Koniuszka. – Złamiesz mi szprychę! Cofnąć się wszyscy. Nie widzicie, że Alvin jest ranny? Zróbcie mu trochę miejsca!
      – I kto to nowi – skontrowała Ur–ronn. – Właśnie najechałaś nu lewyn kołen na stofę, ty ośniornicowy łwie!
      Tak mnie uradował dźwięk ich zaperzonych, młodzieńczych głosów, że dopóki Ur–
ronn nie zwróciła mojej uwagi na ten fakt, w ogóle tego nie zauważyłem.
      – Hr–rm. Niech się przyjrzę wam wszystkim. Ur–ronn, odkąd się ostatnio widzieliśmy, wyraźnie wyschłaś.
      Nasza uryjska koleżanka parsknęła pełnym smutku śmiechem. Obwódka jej nozdrza zakołysała się. Ciało Ur-ronn pokrywały wielkie, łyse plamy. Sierść wyszła jej pod wpływem kontaktu z wodą.
      – Ninęło trochę czasu, nin nasi gosfodarze ustawili właściwie wilgotność w noin afartanencie, ale w końcu in się udało.
      Na jej tułowiu widać było ślady pośpiesznego zszywania. Phuvnthu opatrzyły pobieżnie rany, które pozostały na ciele Ur-ronn po wypadnięciu przez szklane okno „Marzenia Wuphonu”. Na szczęście rytuał zalotów wygląda u jej gatunku inaczej niż u wielu innych. Dla urs liczy się nie tyle wygląd zewnętrzny, ile status. Dzięki paru dostrzegalnym śladom Ur-ronn pokaże innym kowalicom, że to i owo przeżyła.
      – Tak jest. A teraz wiemy, jak naprawdę pachnie ursa po kąpieli – wtrąciła Huck. – Powinny próbować tego częściej.
      – Co ty nie fowiesz? Fofatrz na ten zielony fot, który ścieka ci z gał…
      – No dobra, dobra! – zawołałem ze śmiechem. – Powstrzymajcie się na chwilę, żebym mógł się wam przyjrzeć, co?
      Ur-ronn miała rację. Szypułki oczne Huck wymagały pielęgnacji. Miała też powody, by martwić się o szprychy. Wiele z nich było złamanych, a na obręczach dopiero pojawiały się nowe włókna. Przez pewien czas będzie musiała poruszać się ostrożnie.
      Jeśli chodzi o Koniuszka, nigdy w życiu nie był taki szczęśliwy.
      – Chyba miałeś rację. W głębinach rzeczywiście żyją potwory – powiedziałem naszemu przyjacielowi o czerwonej skorupie. – Chociaż wyglądem nie przypominają tych, o których mówi…
      Pisnąłem głośno. Coś, co przypominało ostre igły, wbiło mi się w bok, a potem wspięło po grzbietowym grzebieniu. Szybko rozpoznałem dudniący warkot naszej noorskiej maskotki, Huphu, która okazała swe zadowolenie, natychmiast domagając się ode mnie basowego burkotu.
      Nim zdążyłem się przekonać, czy mój obolały worek rezonansowy podoła temu zadaniu, spod ciemnej szklanej płyty dobiegł gwizd Ur-ronn.
      – Znowu włączyli szferacz – zanuciła cichym, pełnym bojaźni głosem. – Alvin, szywko. Nusisz to zowaczyć!
      Poruszając się z wysiłkiem o kulach, podszedłem do bulaja. Zrobili mi miejsce, a Huck pogłaskała mnie po ramieniu.
      – Zawsze chciałeś to obejrzeć, kolego – oznajmiła. – Teraz możesz się napatrzyć. Witaj na Wielkim Śmietnisku.

Asx

Oto kolejne wspomnienie, moje torusy. Wydarzenie, które nastąpiło po krótkiej bitwie na polanie, tak szybko, że po udręczonych lesistych kanionach wciąż niosły się echa eksplozji.
      Czy wosk już się zestalił? Czy potraficie pogłaskać i wyczuć porażający niepokój, budzące grozę piękno owego wieczoru, gdy nad nami przesuwała się jaskrawa, niemrugająca łuna?
      Prześledźcie tłuszczowy zapis owej przecinającej niebo iskry, która jaśniała, zbliżając się do nas po spirali.
      Nikt nie mógłby wątpić, co to takiego.
      Rotheński krążownik przybył po biologiczne łupy zagarnięte z naszego kruchego świata.
      Wrócił po towarzyszy, których tu zostawił.
      Astronauci nie znajdą jednak genetycznych skarbów, a tylko zniszczoną stację, dowiedzą się, że ich kolegów zabito lub porwano.
      Co gorsza, poznaliśmy ich prawdziwe twarze! My, wygnańcy, mogliśmy obciążyć ich przed galaktycznymi sądami. O ile tylko zdołamy ocalić życie.
      Nie potrzeba genialnych zdolności poznawczych, by pojąć, jak poważne mieliśmy kłopoty. My, sześć upadłych gatunków z zapomnianej Jijo.
      Jak mógłby to określić ludzki pisarz, wpadliśmy w cuchnącą mierzwę. Bardzo dojrzałą i głęboką.

      Sara

Podróż przerodziła się z pełnego lęku chaosu w coś zachwycającego… niemal transcendentnego.
      Ale nie na początku.
      Gdy wsadzono ją nagle na galopujące zwierzę rodem z mitów, była przerażona i zdziwiona. Parskający przez nozdrza, miotający ogromną głową żywy koń budził większy respekt niż wzniesiony w Tarek kamienny pomnik ku czci wymarłego gatunku. Kiedy wjeżdżali w bladym księżycowym blasku między wzgórza środkowego Stoku, jego muskularny tułów wyginał się przy każdym skoku, aż Sara dzwoniła zębami.
      Choć nie spała dwa dni i dwie noce, miała wrażenie, że to sen. Szwadron legendarnych zwierząt wjechał kłusem do zniszczonego obozu Urunthai w towarzystwie zbrojnej uryjskiej eskorty. Sarze i jej przyjaciołom dopiero przed chwilą udało się uciec z niewoli. Ci, którzy ich porwali, zginęli lub leżeli związani pasami namiotowej tkaniny, a ona w każdej chwili oczekiwała przybycia kolejnych wrogów. Tyle że zamiast nich, z ciemności wyłonili się owi zdumiewający zbawcy.
      Zdumiewający dla wszystkich poza Kurtem Wysadzaczem, który przywitał ich jak dobrze znanych przyjaciół. Jomah i Nieznajomy zakrzyknęli głośno, zdumieni widokiem prawdziwych koni, Sarę zaś wsadzono na siodło, nim zdążyła choć mrugnąć.
      Brzeszczot zaoferował, że zostanie przy dogasającym ognisku, by zaopiekować się rannymi, choć wszystkie kolce jego niebieskiej kopuły jeżyły się z zazdrości. Sara chętnie zamieniłaby się ze swym qheueńskim przyjacielem, lecz koń nie zdołałby udźwignąć jego chitynowej skorupy. Zdążyła mu tylko pomachać ręką na pożegnanie, a potem oddział popędził z powrotem tam, skąd przybył, unosząc ją w noc.
      Od tętentu kopyt wkrótce rozbolała ją głowa.
      Lepsze to od niewoli u ludzkich szowinistów Dedingera i tych fanatycznych Urunthai – pomyślała.
      Tę koalicję ekstremistów, wybuchową jak koktajl wysadzacza, zawiązano po to, by uprowadzić Nieznajomego i sprzedać go rotheńskim najeźdźcom. Fanatycy nie docenili jednak enigmatycznego wędrowca. Choć człowiek z gwiazd utracił zdolność mowy, udało mu się podsycić panującą między ludźmi a ursami nieufność i sprowokować krwawe starcie.
      I w ten sposób znowu staliśmy się panami własnego losu, choćby na krótki czas.
      A teraz spotkała się z inną koalicją ludzi i centauroidalnych urs! Ta grupa zachowywała się serdeczniej, lecz była równie zdecydowana zawlec ją Ifni wie gdzie.
      Gdy nad wzgórzami wzeszła blada Torgen, Sara miała szansę lepiej się przyjrzeć uryjskim wojowniczkom. Ich bułane boki pokrywały barwy wojenne subtelniejsze od krzykliwych kolorów używanych przez Urunthai, lecz w ich oczach gorzał ten sam mroczny płomień, który nawiedzał dusze wszystkich urs, gdy w powietrzu unosiły się wonie konfliktu. Cwałowały w szyku bojowym, ściskając w szczupłych dłoniach arbalety, i wyginały długie szyje, niespokojne i pełne napięcia. Choć były znacznie mniejsze od koni, otaczała je aura straszliwej chytrości.
      Towarzyszący im ludzie byli jeszcze bardziej zdumiewający. Z północy przybyło sześć kobiet i dziewięć osiodłanych koni, jakby spodziewały się zabrać jeszcze tylko dwie albo trzy osoby.
      Ale jest nas sześcioro. Kurt i Jomah. Prity i ja. Nieznajomy i Dedinger.
      Nieważne. Surowe amazonki bez oporów brały na siodło dodatkowych jeźdźców.
      Czy dlatego przyjechały same kobiety? Żeby zmniejszyć ciężar?
      Choć świetnie sobie radziły z wielkimi wierzchowcami, pagórkowaty teren pełen parowów i skalnych iglic wyraźnie im nie odpowiadał. Sara doszła do wniosku, że nie przepadają za galopowaniem po ciemku nieznaną trasą. Nie miała o to do nich pretensji.
      Wszystkie twarze były nieznajome. Przed miesiącem mogłoby ją to zaskoczyć, jako że ludzka populacja Jijo nie była zbyt liczna. Stok musiał być większy, niż jej się dotąd zdawało.
      Dwer lubił opowiadać o podróżach, które podejmował na zlecenie mędrców. Przechwalał się, że odwiedził wszystkie miejsca w promieniu trzech tysięcy mil.
      Ale nigdy nie wspominał o jeżdżących konno amazonkach.
      Przemknęła jej przez głowę myśl, że może pochodzą spoza Jijo. W końcu mieli tu teraz sezon na gwiazdoloty. Ale nie. Ich zwięzły slang brzmiał dziwnie, lecz był spokrewniony z jijańskimi dialektami, które poznała podczas swych badań. I choć kobiety wyraźnie nie znały tej okolicy, pochylały się w siodłach, gdy przejeżdżały pod lepkimi liśćmi migurvów. Nieznajomy, mimo że ostrzegano go gestami, by nie dotykał strąków, z ciekawości wyciągnął rękę i otrzymał surową nauczkę.
      Zerknęła na Kurta. Z każdą pokonaną na południe milą na wychudłej twarzy wysadzacza malowała się coraz większa satysfakcja. Fakt istnienia koni nie był dla niego niespodzianką.
      Mówią nam, że żyjemy w otwartym społeczeństwie. Okazuje się jednak, że istnieją u nas sekrety, które znają tylko nieliczni.
      Nie wszyscy wysadzacze byli wtajemniczeni. Bratanek Kurta paplał coś w radosnym zdumieniu, uśmiechając się szeroko do Nieznajomego.
      Do Emersona – poprawiła się Sara.
      Spojrzała na ciemnoskórego mężczyznę, który spadł z nieba przed wieloma miesiącami, by ostudzić swe oparzenia w posępnym bagnie nieopodal Dolo. Gwiezdny wędrowiec nie był już półtrupem, którym opiekowała się w swym nadrzewnym domku. Okazał się zaradnym poszukiwaczem przygód. Choć nadal prawie nie mówił, przed kilkoma midurami przełamał kolejną barierę. Tłukąc się pięściami w pierś, powtarzał raz za razem słowo „Emerson”, dumny z tego, że dokonał wyczynu, który nieuszkodzeni ludzie uważali za coś oczywistego – wypowiedział własne imię.
      Biegle sobie radził z koniem. Czy znaczyło to, że na boskich światach Pięciu Galaktyk nadal jeżdżono konno? Jaki mógł być tego cel, jeśli cudowne maszyny na pierwszy znak spełniały wszelkie życzenia?
      Sara spojrzała na swą szympansią asystentkę, by sprawdzić, czy jej postrzałowa rana nie otworzyła się na skutek jazdy. Prity obejmowała obiema dłońmi talię amazonki, ani na chwilę nie otwierając oczu. Z pewnością pogrążyła się w swym ukochanym wszechświecie abstrakcyjnych kształtów i form, lepszym od rzeczywistego świata, pełnego smutku i chaotycznej nieliniowości.
      Został jeszcze Dedinger. Przywódca buntowników jechał ze związanymi rękami. Sara nie czuła litości dla uczonego, który postanowił zostać prorokiem. Były mędrzec przez długie lata głosił wojującą ortodoksyjną doktrynę, skłaniając swych żyjących na pustyni zwolenników do wkroczenia na Ścieżkę Odkupienia, z pewnością więc wiedział, co to cierpliwość. Sarę zaniepokoiło to, co wyczytała na jego orlej twarzy.
      Spokój i wyrachowanie.
      Mordercze tempo wzmogło się jeszcze, gdy kluczący wśród pagórków szlak wybiegł wreszcie na równinę. Dowodzony przez Ulashtu oddział urs został wkrótce z tyłu, nie mogąc dotrzymać kroku rumakom.
      Nic dziwnego, że po osiedleniu się ludzi na Jijo niektóre z uryjskich klanów znienawidziły konie. Zapewniały nam one mobilność, cechę, którą najwyżej cenią uryjskie naczelniczki.
      Przed dwoma stuleciami, pokonawszy w bitwie ludzkich przybłędów, pierwotne stronnictwo Urunthai zażądało jako daniny ich ukochanych wierzchowców i wybiło je co do jednego.
      Myślały, że jeśli będziemy zmuszeni chodzić i walczyć na piechotę, nie przysporzymy im więcej kłopotów.
      Okazało się to fatalnym błędem. Drake Starszy zawiązał koalicję, która wytropiła Urunthai i utopiła przywódczynie kultu w Wodospadzie Mokrego Kopyta.
      Wygląda jednak na to, że konie wcale nie wymarły. Jak to możliwe, że klan hodujących owe zwierzęta ludzi ukrywał się gdzieś tak długo?
      I drugie pytanie:
      Dlaczego te kobiety pokazały się teraz, narażając się na odkrycie, by pognać na spotkanie z Kurtem?
      Z pewnością spowodował to kryzys wywołany przybyciem gwiazdolotów, który położył kres błogosławionej, a zarazem przeklętej izolacji Jijo. Po co przejmować się tajemnicami, jeśli zbliża się Dzień Sądu?
      Gdy zachmurzone niebo rozbłysło blaskiem poranka, Sara była doszczętnie odrętwiała ze zmęczenia. Przed nimi ciągnęły się faliste wzgórza, za którymi leżało ciemnozielone bagno.
      Nad skrytym w cieniu strumieniem wszyscy zsiedli wreszcie z koni. Czyjeś dłonie skierowały ją ku kocowi, na który osunęła się z ciężkim westchnieniem.
      Sen pełen był obrazów osób, z którymi musiała się rozstać.
      Nelo, jej starzejący się ojciec, który trudził się w swej ukochanej papierni, nawet się nie domyślając, że są tacy, którzy zamierzają ją zniszczyć.
      Melina, jej zmarła przed kilku laty matka, która zawsze była w Dolo obca, choć przybyła tam dawno temu, z niemowlęciem w ramionach.
      Chorowity Joshu, jej kochanek z Biblos, którego dotyk pozwalał jej zapomnieć nawet o wiszącej w górze Kamiennej Pięści. Przystojny hultaj, którego śmierć dogłębnie nią wstrząsnęła.
      Dwer i Lark, jej bracia, którzy wybrali się na zgromadzenie, wysoko w Góry Obrzeżne… gdzie później widziano lądujące gwiazdoloty.
      Kłębiło się jej w głowie. Miotała się przez sen jak szalona.
      Na koniec ujrzała Brzeszczota. Jego qheueński kopiec zajmował się hodowlą raków za Tamą Dolo. Dzielny, stary Brzeszczot, który w obozie Urunthai ocalił Sarę i Emersona przed najgorszym.
      – Wygląda na to, że zawsze się spóźniam – zagwizdał jej qheueński przyjaciel przez trzy otwory nogowe. – Ale nie przejmuj się. Znajdę was. Dzieje się zbyt wiele rzeczy, które muszę zobaczyć.
      Jego solidna jak skorupa rzetelność była dla Sary niezawodnym oparciem.
      – Powstrzymam wszechświat – odpowiedziała mu we śnie. – Nie pozwolę mu zrobić nic interesującego, dopóki się nie zjawisz.
      Jego brzmiący jak organy parowe śmiech mógł być jedynie wytworem wyobraźni, uspokoił jednak Sarę i jej nerwowy sen nabrał później łagodniejszych rytmów.
      Gdy ktoś obudził ją potrząsaniem, słońce pokonało już połowę drogi ku najwyższemu punktowi swej trajektorii. Ujrzała nad sobą jedną z małomównych amazonek, która użyła archaicznego słowa „śniadać” na określenie porannego posiłku. Sara usiadła niepewnie. Ciało zalały jej fale ćmiącego bólu.
      Zjadła całą miskę owsianki doprawionej nieznanymi jej traeckimi ingrediencjami. Amazonki siodłały konie lub patrzyły na Emersona, który grał na swych ulubionych cymbałach, wypełniając maleńką dolinkę żywą melodią, świetnie nadającą się na czas podróży. Choć Sara rano była zwykle poirytowana, wiedziała, że człowiek z gwiazd stara się jakoś zaradzić swej niemocie. Najlepiej nadawały się do tego fragmenty piosenek.
      Kurt zwijał już swe posłanie.
      – Posłuchaj – zwróciła się do starego wysadzacza. – Jestem wdzięczna twoim przyjaciółkom. Cieszę się, że nas uratowały i tak dalej. Ale nie możesz przecież liczyć na to, że dojedziesz konno aż do… Mount Guenn.
      Wypowiedziała tę nazwę takim tonem, jakby góra była jednym z księżyców Jijo.
      Na kamiennej twarzy Kurta pojawił się rzadko tam widywany uśmiech.
      – Masz jakieś lepsze propozycje? Wiem, że chciałaś zabrać Nieznajomego do najwyższych mędrców, ale drogę blokują nam rozwścieczone Urunthai. Nie zapominaj też, że widzieliśmy poprzedniej nocy dwa gwiazdoloty, jeden po drugim. Leciały prosto na Polanę Zgromadzeń. Mędrcy z pewnością mają pełne ręce i witki roboty.
      – Jak mogłabym o tym zapomnieć? – wyszeptała. Przecinające z łoskotem niebo tytany wypaliły swój obraz w jej umyśle.
      – Moglibyście się ukryć w jednej z wiosek, które wkrótce będziemy mijali, ale gdy Emersonowi skończy się lekarstwo Pzory, będzie potrzebował pomocy wykwalifikowanego farmaceuty.
      – Jeśli pojedziemy na południe, dotrzemy do Genttu. Moglibyśmy popłynąć stamtąd statkiem do Ovoom.
      – Pod warunkiem, że statki jeszcze kursują… a Ovoom nadal istnieje. Czy zresztą powinnaś ukrywać swego przyjaciela? Dzieją się bardzo ważne rzeczy. A jeśli ma w nich do odegrania jakąś rolę? Jeśli mógłby pomóc mędrcom i Wspólnocie? Czy mogłabyś go pozbawić jedynej szansy powrotu do domu?
      Zrozumiała, co próbuje jej powiedzieć Kurt. Sugerował, że usiłuje zatrzymać Emersona przy sobie niczym dziecko niechcące wypuścić na wolność wyleczonego leśnego stworzenia.
      Nad człowiekiem z gwiazd zgromadził się rój słodkobeckich muszek, który wirował w rytm jego muzyki. Melodia była niezwykła. Gdzie ją poznał? Na Ziemi czy na planecie jakiejś obcej gwiazdy?
      – Ponadto – ciągnął Kurt – jeśli zniesiesz dalszą jazdę na tych wielkich zwierzakach, możemy dotrzeć do Mount Guenn szybciej niż do Ovoom.
      – Nonsens! Żeby dotrzeć do morza, trzeba minąć Ovoom. A okrężna trasa jest znacznie trudniejsza. Trzeba sforsować lejowe kaniony i Dolinę.
      – Słyszałem, że istnieje krótsza droga – odparł Kurt z błyskiem w oku.
      – Krótsza? To znaczy, że mielibyśmy pojechać prosto na południe? Za Genttem rozciąga się Równina Ostrego Piasku, którą bardzo trudno jest pokonać nawet w sprzyjających warunkach. A warunki nie będą sprzyjające. Czy zapomniałeś, że tam właśnie żyją stronnicy Dedingera?
      – Nie zapomniałem.
      – Zakładając, że unikniemy piaskowych ludzi i płonących wydm, dalej leży Tęczowy Wyciek, a w porównaniu z nim zwykła pustynia przypomina kwitnącą łąkę!
      Kurt wzruszył tylko ramionami, nie ulegało jednak wątpliwości, że chce, by wyruszyła z nim ku odległej dymiącej górze, położonej daleko od miejsca, w które poprzysięgła zabrać Emersona. Daleko od Larka i Dwera oraz straszliwych gwiazdolotów, które przyciągały ją z hipnotyczną siłą. Ku surowej i świętej części Jijo, która słynęła przede wszystkim z tego, że tam właśnie planeta oczyszcza się za pomocą gorejącej lawy.

      Alvin

Może powodem było sprężone powietrze, którym oddychaliśmy, albo nieustanny, dudniący pomruk silników. Albo panująca na zewnątrz nieprzenikniona ciemność, która wywoływała wrażenie niezmierzonej głębi, większej nawet od tej, w którą runęło nasze biedne, małe „Marzenie Wuphonu”, nim wpadło w paszczę ogromnego, metalowego morskiego potwora. Wiązka świetlna – nieporównanie jaśniejsza od ręcznie wykonanych eikowych świateł naszej zniszczonej miniłodzi podwodnej – przeszyła mrok, odsłaniając obraz wykraczający poza moje najdziksze koszmary. Nawet barwne opisy stworzone przez autorów takich jak Verne, Pukino czy Melville nie mogły mnie przygotować na to, co ukazał wędrowny krąg blasku wewnątrz podmorskiego kanionu usianego najrozmaitszymi starożytnymi odpadami. Przelotne błyski oświetliły tak wiele zwalonych na stosy tytanicznych przedmiotów, że…
      Muszę przyznać, iż znalazłem się w kropce. Według podręczników anglickiej literatury istnieją dwa zasadnicze sposoby pozwalające pisarzowi opisywać nieznane obiekty. Pierwszy polega na wyliczaniu obrazów i dźwięków, wymiarów, proporcji i kolorów. Można na przykład powiedzieć, że ten przedmiot jest zbudowany z gron kolosalnych sześcianów, połączonych półprzeźroczystymi prętami, a tamten przypomina gigantyczną, wgniecioną z jednej strony kulę, której wnętrzności wydostały się na zewnątrz, tworząc lśniący sztandar, półpłynną chorągiew, w jakiś sposób opierającą się czasowi i morskim pływom.
      Och, potrafię składać słowa i tworzyć ładne opisy, ale w tym przypadku ta metoda nie zdała się na nic, gdyż nie byłem w stanie ocenić odległości! Oko nadaremnie szukało punktu zaczepienia. Niektóre ze zdobiących mulistą panoramę obiektów wydawały się tak ogromne, że potężny statek, którym płynęliśmy, wyglądał w porównaniu z nimi jak płotka wmieszana w stado węży behmo. Jeśli zaś chodzi o kolory, to nawet w punktowym świetle reflektora woda pochłaniała wszystkie odcienie poza trupią, niebieskawą szarością, odpowiednim całunem dla tego lodowatego cmentarzyska.
      Druga metoda opisu nieznanego to porównywanie go z tym, co jest już znane… to jednak dawało mi jeszcze mniej! Nawet Huck, potrafiąca dostrzec regularności w rzeczach, których ja w ogóle nie pojmuję, mogła jedynie gapić się na gigantyczne sterty starożytnego złomu, unosząc w górę wszystkie cztery szypułki. Zabrakło jej słów.
      Och, niektóre z wyłaniających się nagle z mroku przedmiotów wydawały nam się znajome. W pewnej chwili plama światła przesunęła się po szeregu ślepych okien, popękanych podłóg i zdruzgotanych ścian. Zatopione wieżowce tworzyły bezładne rumowisko. Niektóre leżały do góry nogami lub nawet przebijały się nawzajem. Razem składały się na miasto większe niż wszystkie, o których słyszałem, czy nawet czytałem w dawnych książkach. Mimo to ktoś kiedyś przeznaczył do kasacji całą tę metropolię, łącznie z fundamentami, zabrał ją z miejsca i przeniósł tutaj, ciskając wszystkie budynki w morską głębinę, aby zostały ponownie wprowadzone do obiegu w jedyny możliwy dla tego rodzaju obiektów sposób – w gorejących trzewiach matki Jijo.
      Przypomniałem sobie czytane przeze mnie książki z ziemskiej Epoki Decyzji, kiedy to przedkontaktowi ludzie próbowali na własną rękę rozstrzygnąć, w jaki sposób dorosnąć i ocalić swój ojczysty świat, który przez stulecia służył im jako kloaka. W kryminale Alice Hammett. Sprawa na wpół zjedzonego klona, winnemu udaje się wybronić przed zarzutem morderstwa, lecz dostaje dziesięć lat więzienia za to, że utopił dowód rzeczowy w morzu! W owych czasach ludzie nie rozróżniali między nadającymi się na śmietniska rowami oceanicznymi a całą resztą dna. Zanieczyszczanie było zanieczyszczaniem i tyle.
      Czułem się dziwnie, spoglądając na to ogromne wysypisko z dwóch różnych punktów widzenia. Według prawa galaktycznego było ono świętym elementem cyklu odnowy Jijo, przejawem gorliwej opiekuńczości. Wychowywałem się jednak na ludzkich książkach, potrafiłem więc zmienić perspektywę i ujrzeć w nim akt profanacji, miejsce, w którym dopuszczono się straszliwego grzechu.
      Zostawiliśmy „miasto” za sobą i znowu zaczęliśmy się gapić na dziwaczne kształty, tajemnicze, majestatyczne obiekty, wykraczające poza granice pojmowania zwykłych, przeklętych śmiertelników wytwory cywilizacji gwiezdnych bogów. Od czasu do czasu dostrzegałem przelotnie w mroku poza wiązką jakieś błyski, które przemykały między ruinami niczym błyskawice, jakby gdzieniegdzie przetrwały jeszcze starożytne siły, strzelające iskrami niby zanikające wspomnienia.
      Rozmawialiśmy szeptem, każde z nas mówiło o tym, co znało najlepiej. Ur–ronn snuła spekulacje na temat natury użytych materiałów, zastanawiała się, z czego zrobiono tajemnicze obiekty i jakim celom mogły kiedyś służyć. Gdy tylko światło reflektora padło na szereg podejrzanych cieni, Huck przysięgała, że to jakieś pismo, Koniuszek zaś upierał się, że każda z widzianych przez nas konstrukcji z pewnością jest gwiazdolotem.
      Śmietnisko traktowało nasze przypuszczenia tak samo jak wszystko inne. Odpowiadało na nie cierpliwą, odwieczną ciszą.
      Niektóre z ogromnych przedmiotów zapadły się już bardzo głęboko i nad muł wystawały tylko ich wierzchołki.
      Tu właśnie szelf Stoku opada gwałtownie w dół, wciągając skały, błoto i całą resztę do jezior magmy, które karmią aktywne wulkany – pomyślałem. Z czasem wszystkie te potężne konstrukcje obrócą się w lawę albo w złoża rudy, z których będzie mógł korzystać jakiś przyszły gatunek lokatorów naszego świata.
      Kazało mi to pomyśleć o żaglowcu ojca i jego ryzykownych rejsach ze skrzyniami pełnymi świętych odpadów, które gromadziło wszystkie Sześć Gatunków, by choć częściowo odpokutować za grzech naszych przodków. W każdej wiosce odprawia się doroczny rytuał przesiewania części okolicznego terenu celem uwolnienia go od naszych zanieczyszczeń oraz resztek odpadków pozostawionych przez Buyurów.
      Pięć Galaktyk może nas ukarać za to, że tu żyjemy, żyliśmy jednak zgodnie z prawem i dochowaliśmy wierności zwojom.
      Podczas hoońskich wieców wykonuje się pieśń o Phu-uphyawuo, kapitanie odpadowca, który pewnego dnia ujrzał zbliżający się sztorm i pozbył się ładunku, nim jeszcze dotarł na głębokie, błękitne wody Śmietniska. Beczki i baryłki wytoczyły się za burtę i spadły na płytkie dno morskie położone daleko od rowu odnowy, skaziły miejsce, które było niezmienne, niezdolne do odrodzenia. Za karę związano go i zesłano na Równinę Ostrego Piasku, gdzie miał spędzić resztę swych dni w dole pod wydmą, pijąc zieloną rosę w ilościach wystarczających, by przeżyć, lecz zbyt małych, aby zachować duszę. Z czasem jego kolec sercowy zmielono i rozsypano na pustyni, gdzie woda nigdy nie opłucze okruchów, by przywrócić im czystość.
      Ale to jest Śmietnisko – myślałem, próbując ogarnąć myślą ten cud. I to my ujrzeliśmy je pierwsi.
      Nie licząc phuvnthu. I innych istot, które mogą tu żyć.
      Poczułem się znużony. Choć miałem kule i szynę grzbietową, ból ciążył mi coraz bardziej. Mimo to trudno mi było oderwać się od zimnej jak lód szyby.
      Reflektor wiódł nas w podmorską ciemność. Spadaliśmy wciąż w dół, jakbyśmy zagłębiali się w górniczym szybie, zmierzając prosto ku stosowi klejnotów – lśniących obiektów w kształcie igieł, przysadzistych kloszy, błyszczących naleśników albo pokrytych guzami cylindrów. Wkrótce ujrzeliśmy przed sobą ogromne, migotliwe usypisko, szersze niż Zatoka Wuphońska i potężniejsze niż Mount Guenn.
      – No, to już muszą być gwiazdoloty! – zawołał Koniuszek, wskazując na nie szczypcami. Przyciśnięci do szyby, gapiliśmy się na podobne górom sterty przewodów, kul i walców. Z wielu z nich sterczały przypominające rogi wypustki, przywodzące na myśl kolce wystraszonego skalnego zwlekacza.
      – To na pewno są te, no, jak je tam zwał, coś tam prawdopodobieństwa, których gwiazdoloty używają do podróży międzygalaktycznych – orzekła Huck, która naczytała się mnóstwo opowieści wywodzących się z epoki Tabernacle.
      – Kryzy prawdopodobieństwa – poprawiła ją Ur-ronn w szóstym galaktycznym. Znała się na technice znacznie lepiej niż Huck i ja. – Chyba masz rację.
      Nasz qheueński przyjaciel zachichotał radośnie, gdy światło padło na szczególnie wielki stos stożkowatych obiektów. Po chwili wszyscy rozpoznaliśmy znane nam ze starożytnych przekazów kształty – frachtowce i statki kurierskie, pocztówce i krążowniki – wszystkie dawno już porzucone.
      Hałas silnika ucichł nieco i zaczęliśmy opadać ku opuszczonym gwiazdolotom. Najmniejszy z wraków przerastał rozmiarami prowizoryczną łódź podwodną phuvnthu w takiej proporcji, w jakiej dorosły traeki góruje nad gówienkiem kurzęcia stadnego.
      – Ciekawe, czy jest tu któryś ze statków naszych przodków – zastanawiała się głośno Huck. – No wiecie, tych, którymi przylecieli założyciele? „Laddu’kek” albo „Tabernacle”.
      – Nało frawdofodowne – odparła Ur–ronn, tym razem sepleniąc w anglicu. – Nie zafoninaj, że jesteśny w Rozfadlinie. To tylko woczny kanion, odchodzący od Śnietniska. Nasi frzodkowie na fewno forzucili swe statki w centralnyn rowie, gdzie znajduje się większość wuyurskich odfadów.
      Zamrugałem powiekami z wrażenia. To miał być boczny kanion? Mało znaczące peryferie Śmietniska?
      Rzecz jasna, Ur-ronn miała rację! Nie sposób było w to uwierzyć. Jakże zdumiewające ilości odpadów musiały się zgromadzić przez wszystkie te wieki w głównym rowie! Nawet moc płyt kontynentalnych Jijo będzie miała problemy z przemieleniem tego wszystkiego. Nic dziwnego, że szlachetni Galaktowie kazali światom leżeć odłogiem przez co najmniej dziesięć milionów lat. Planety potrzebowały tyle czasu, by strawić złożony z wyprodukowanych przez istoty rozumne przedmiotów posiłek, przetworzyć go z powrotem w naturalne surowce.
      Pomyślałem o odpadowcu ojca, jego poskrzypujących masztach i ładowni pełnej skrzyń zawierających materiały, których wygnańcy nie potrafią poddać recyklingowi. Wszystkie pozostałości utopione w Śmietnisku przez przedterminowych osadników w ciągu dwóch tysięcy lat nie powiększyłyby w widoczny sposób nawet tego jednego stosu porzuconych gwiazdolotów.
      Jakże bogaci musieli być Buyurowie i inni bogowie, jeśli mogli wyrzucić tak wiele dobra! Niektóre z opuszczonych statków wydawały się tak ogromne, że mogłyby pomieścić wszystkie domy, khuta czy chaty zbudowane przez Sześć Gatunków. Patrząc na mroczne portale, wieżyczki i setki innych szczegółów, zdawaliśmy sobie boleśnie sprawę z jednego faktu: majaczące za bulajem lewiatany zostawiono tu po to, by spoczywały w pokoju. Ich snu nie powinny zakłócać podobne nam istoty.
      Spadaliśmy teraz ku złożonej z martwych statków rafie z przerażającą prędkością. Czy inni również odnosili podobne wrażenie?
      – Może tu właśnie mieszkają – zastanawiał się Koniuszek, gdy runęliśmy ku powyginanemu owalnemu wrakowi wielkości połowy Wuphonu.
      – A może te phuvnthu powstały z części starych maszyn, które tu porzucono? – wysunęła przypuszczenie Huck. – Może składają swych pobratymców z tego, co tu znajdą? Tak jak my zbudowaliśmy „Marzenie Wuphonu” z najróżniejszych rupieci…
      – A noże wyli sługani Wuyurów – przerwała jej Ur–ronn. – Alwo ich gatunek żył tu frzed nini. Alwo są nutantani, jak w tej historii o…
      – A czy ktoś z was wziął pod uwagę najprostszą możliwość? – odezwałem się. – Może są tym samym, co my?
      Wszyscy przyjaciele skierowali wzrok na mnie. Wzruszyłem ramionami na ludzką modłę.
      – Może oni też są przedterminowymi osadnikami? Przyszło wam to do głowy?
      Popatrzyli na mnie bez wyrazu, zupełnie jakbym zasugerował, że nasi gospodarze to noory.
      No cóż, nigdy nie twierdziłem, że jestem bardzo bystry, zwłaszcza gdy dręczy mnie ból.
      Brakowało nam perspektywy, nie potrafiliśmy ocenić odległości ani szybkości, z jaką poruszał się statek. Huck i Koniuszek zamamrotali coś nerwowo, gdy pomknęliśmy jak szaleni ku górze gwiazdolotów z głośnym wyciem pracujących na biegu wstecznym silników.
      Wszyscy chyba podskoczyliśmy lekko, kiedy ogromna płyta skorodowanego metalu odsunęła się na bok, zaledwie kilka dur przed spodziewaną kolizją. Nasz statek wpłynął do otwierającej się w górze odpadów jaskini i pomknął korytarzem o ścianach złożonych z kadłubów gwiazdolotów, zagłębiając się w fantastyczny stos międzygwiezdnego złomu.

      Asx

Odczytajcie świeżo zestalony wosk, moje pierścienie.
      Ujrzyjcie, jak członkowie Sześciu Gatunków rozproszyli się, demontując zgromadzeniowe namioty i zabierając rannych, by uciec przed rotheńskim gwiazdolotem, którego przybycia oczekiwali.
      Nasz najstarszy mędrzec, g’Kek Vubben, recytuje ustęp Zwoju Znaków, ostrzegający przed wewnętrznymi swarami. Sześć Gatunków musi teraz bardziej niż kiedykolwiek starać się zapomnieć o dzielących nas różnicach kształtu czy skorupy, ciała, skóry albo torgu.
      My, mędrcy, mówimy plemionom:
      „Wracajcie do domów. Sprawdźcie swe ochronne kratownice i maskujące pajęczyny. Ukryjcie się w osłoniętych zakamarkach Jijo. Jeśli to możliwe, przygotujcie się do walki. Jeśli okaże się to konieczne, bądźcie gotowi zginąć”.
      Gorliwcy, którzy sprowokowali cały ten kryzys, sugerowali, że rotheński gwiazdolot może dysponować środkami pozwalającymi wytropić Ro-kenna i jego sługusów, na przykład za pomocą odbiorników fal mózgowych albo ukrytych w ich ciałach wszczepów.
      – Żeby się zabezpieczyć, zmielmy ich kości i wrzućmy je do jezior lawy!
      Przeciwne stronnictwo, zwane Przyjaciółmi Rothenów, zażądało, byśmy natychmiast uwolnili Ro-kenna i podporządkowali się jego boskiej woli. Wśród jego członków byli nie tylko ludzie, lecz również pewna liczba qheuenów, g’Keków i hoonów, a nawet garstka urs, wdzięcznych za lekarstwa lub zabiegi terapeutyczne, którym poddano je w klinice obcych. Niektórzy sądzą, że odkupienie możemy osiągnąć już w tym pokoleniu, bez potrzeby schodzenia długą ścieżką, którą wytyczyły glawery.
      Jeszcze inni dostrzegają w chaosie szansę spłacenia starych długów. Z całego Stoku dobiegają pogłoski o szalejącej anarchii. Wiele wspaniałych rzeczy padło ofiarą zamieszek lub ognia.
      Cóż za różnorodność! Ta sama wolność, która czyni nas barwnymi, utrudnia utrzymanie jednolitego frontu. Czy sytuacja wyglądałaby lepiej, gdyby panował u nas porządek i dyscyplina, jak w feudalnym państwie, które chciały zbudować dawne szare królowe?
      Za późno już na żale. Mamy czas jedynie na improwizację, która podobno nie jest zbyt dobrze widziana w Pięciu Galaktykach.
      Dla nieszczęsnych barbarzyńców może jednak być jedyną nadzieją.
      Tak, moje pierścienie. Przypomnieliśmy już sobie to wszystko. Pogłaszczcie ten wosk. Ujrzyjcie, jak karawany wyruszają ku równinom, lasom i morzu. Zabieramy zakładników w miejsca, gdzie nawet przenikliwe instrumenty gwiazdolotu mogą mieć kłopoty z ich odnalezieniem. Słońce umyka i bezkresną przestrzeń zwaną wszechświatem wypełniają gwiazdy. Nam odmówiono dostępu do owego królestwa, lecz nasi wrogowie poruszają się po nim swobodnie.
      Niektórzy zostają na miejscu, by zaczekać na przybycie statku.
      Przegłosowaliśmy to, nieprawdaż? My, pierścienie, które składają się na Asxa? Postanowiliśmy zaczekać. Nasz zunifikowany głos przemówi do gniewnych obcych w imieniu Wspólnoty. Oparliśmy nasz podstawny torus na twardej skale i spędzaliśmy czas na wsłuchiwaniu się w złożone rytmy Świętego Jaja, którego wibracja wypełniała nasz tłuszczowy rdzeń niezwykłymi, migotliwymi motywami.
      Niestety, moje pierścienie, żadne z tych odzyskanych wspomnień nie wyjaśnia naszego obecnego stanu. Musiało się wydarzyć coś strasznego.
      O, a co to za świeżo zestalony woskowy ślad?
      Czy potraficie w nim dostrzec połyskliwe zarysy wielkiego statku kosmicznego, opadającego z rykiem z tej części nieba, z której przed chwilą zniknęło słońce?
      A może to słońce wróciło, by zawisnąć gniewnie nad polaną?
      Potężny statek omiata naszą dolinę wszystko odsłaniającymi promieniami, szukając śladów tych, których tu zostawił.
      Tak, moje pierścienie. Podążcie za tym woskowym wspomnieniem.
      Czy za chwilę odkryjemy prawdziwą przyczynę grozy?
      Lark
Lato napierało mocno na Góry Obrzeżne, pochłaniając nieocienione brzegi lodowców znacznie starszych niż sześć gatunków wygnańców. Od czasu do czasu wysokogórskie stoki przemierzało z trzaskiem wyładowanie elektryczne. Niezliczone łodygi trawy wyciągały się wówczas ku niebu niczym pełne desperacji witki. Straszliwy upał łagodziły niekiedy nagłe ulewy – draperie wody, które wspinały się falistym ruchem pod górę, zalewając stoki nieprzerwanymi strugami, aż wreszcie nad górskimi szczytami pojawiały się korony tęcz, najeżone rozbłyskami krótkich błyskawic.
      Krótkotrwałe wibracje schodziły ze szczytów aż na brzegi trującego jeziora, gdzie czterdziestohektarowy gąszcz rozsypujących się pnączy porastała gruba warstwa grzyba. Ongiś znajdowała się tu potężna placówka galaktycznej kultury, teraz jednak zostały po niej tylko walające się chaotycznie na ziemi kamienne płyty, z których upływ wieków starł wszystkie znaki. Dolinkę wypełniały gryzące aromaty żrących nektarów, które buchały z jeziora lub skąpy wały z niezliczonych, utworzonych przez erozję ot worków.
      Najnowszy mędrzec Jijańskiej Wspólnoty zerwał kępkę żółtego mchu z rozkładającej się liny, jednego z niezliczonych sznurów tworzących ongiś ciało liczącej sobie pół miliona lat istoty, mierzwopąjąka, którego obowiązkiem był demontaż tego starożytnego ośrodka buyurskiej kultury, stopniowe przywrócenie go naturze. Poprzednio był tu późną zimą. Wędrował sam przez śnieżycę w poszukiwaniu śladów Dwera i Rety, umykających przed kataklizmem, w którym zginął ten właśnie pająk. Od chwili owej rozpaczliwej ucieczki zmieniło się tu bardzo wiele. Długie odcinki mierzwowej liny po prostu zniknęły, zebrane w ramach jakiegoś nowego programu, o którym nikt nie pofatygował się poinformować Larka, gdy kierowano go w to miejsce. Większość z tego, co pozostało, porastał mech.
      – Spirolegita cariola – wyszeptał jego gatunkową nazwę, rozcierając próbkę w palcach. Był to dewiant, wypaczona odmiana carioli. Wyglądało na to, że mutacje są specjalnością tej niezwykłej, nieprzyjaznej okolicy.
      Ciekawe, jak wpłynie ona na mnie – na nas wszystkich – jeśli zostaniemy tu dłużej.
      Nie prosił o to zadanie. Nie chciał być klawiszem. Czuł się brudny od samego brzmienia tego słowa.
      Seria pozbawionych sensu sylab kazała mu spojrzeć na baldachim z maskującej tkaniny, rozpostarty między dwoma płytowatymi głazami.
      – To klensujący siwelator do refindulacji przerastającego torgu…
      Głos dobiegał z głębokiego cienia pod baldachimem. Silny alt brzmiał teraz nieco apatycznie. Pojawiła się w nim nuta rezygnacji. Rozległ się cichy brzęk. Przedmiot wylądował na stercie, a oględzinom poddano następny.
      – Mogę się tylko domyślać, że kiedyś była to przycinarka glanisu, zapewne używana w rytuałach jakiejś czichanicznej sekty… chyba że to po prostu kolejne dowcipne buyurskie ustrojstwo.
      Lark osłonił dłonią oczy, by przyjrzeć się Ling, młodej uczonej z gwiazd, słudze kosmicznych bogów Rothenów, której przez wiele tygodni służył jako „tubylczy przewodnik”… nim bitwa na Polanie w ciągu niewielu uderzeń serca odwróciła sytuację. Po tym nieoczekiwanym zwycięstwie najwyżsi mędrcy kazali mu opiekować się Ling i pilnować jej. Nie pragnął tego obowiązku, nawet jeśli wiązał się z nim zaszczytny awans.
      Zostałem jednym z naczelnych szamanów swego plemienia – pomyślał cierpko. Jaśnie Wielmożnym Stróżem Obcych Jeńców.
      I może również katem. Nie chciał myśleć o tej ewentualności. Prawdopodobniejsze było, że oddadzą Ling jej danicko-rotheńskim towarzyszom w ramach jakiejś wynegocjowanej przez mędrców umowy. W każdej chwili mogły ją również uratować hordy niepowstrzymanych robotów, które pokonają podlegający Larkowi oddziałek uzbrojonych w miecze strażników z taką samą łatwością, z jaką stado niedźwiedzi santi odpędza bezsilnych, brzęczących obrońców drzewa rodzącego miód arii.
      Tak czy inaczej, odzyska wolność. Na swym świecie, w Pięciu Galaktykach, będzie mogła żyć jeszcze trzysta lat i opowiadać koloryzowane historie o przygodach, jakie przeżyła wśród dzikich barbarzyńców zamieszkujących zacofaną, nielegalną kolonię. A my, upadli nieszczęśnicy, możemy liczyć co najwyżej na przetrwanie. Dalszą wegetację na biednej, znużonej Jijo. Uznamy, że mieliśmy szczęście, jeśli niektórym z Sześciu uda się podążyć za glawerami Ścieżką Odkupienia. Szlakiem wiodącym ku błogiemu zapomnieniu.
      Osobiście wolałby szlachetny, bohaterski koniec. Sześć Gatunków powinno zginąć, broniąc swego kruchego świata, by Jijo mogła znowu odpoczywać w spokoju.
      Na tym właśnie polegała jego herezja. Ortodoksyjna doktryna głosiła, że Sześć Gatunków to grzesznicy, którzy mogą zmniejszyć ciężar swych przewin, żyjąc w pokoju na Jijo. Lark jednak sądził, że to hipokryzja. Osadnicy powinni, najszybciej jak tylko można, położyć kres swej zbrodni, łagodnie i dobrowolnie.
      Nigdy nie taił swego radykalizmu… co czyniło jeszcze dziwniejszym fakt, że najwyżsi mędrcy powierzyli mu tak odpowiedzialną funkcję.
      Kobieta z gwiazd nie nosiła już błyszczącej szaty swego danickiego klanu – tajemniczej grupy ludzi, którzy oddawali cześć rotheńskim władcom. Miała na sobie niedopasowaną bluzę i kilt jijańskiej roboty. Mimo to Larkowi trudno było oderwać wzrok od jej pięknych, ostrych rysów. Podobno ludzie z nieba mogli w mgnieniu oka kupić sobie nową twarz. Ling twierdziła, że nie dba o takie rzeczy, lecz nie mogła się z nią równać żadna kobieta ze Stoku.
      Dwaj kaprale milicji obserwowali z uwagą, jak, siedząc po turecku, poddaje oględzinom skarby pozostałe po martwym mierzwopająku. Niezwykłe metalowe kształty ukryte w półprzeźroczystych złocistych kokonach niczym pradawne owady zatopione w bursztynie. Pamiątki po Buyurach, ostatnich legalnych lokatorach tego świata, którzy opuścili go pół miliona lat temu, gdy Jijo pozostawiano odłogiem. Na pokrytym popiołem brzegu jeziora leżało mnóstwo jajowatych paciorków konserwacyjnych. Najwyraźniej zamiast rozpuścić wszystkie zabytki cywilizacji dawnych mieszkańców miejscowy mierzwopająk zachował niektóre z nich. Kolekcjonował je, jeśli uwierzyć w nieprawdopodobną historię, którą opowiadał przyrodni brat Larka Dwer.
      Niepokoiły go te świetliste otoczki. Ta właśnie substancja, sącząca się z porowatych pnączy pająka, omal nie zadławiła Dwera i Rety, dzikiej przedterminowej osadniczki, tej samej nocy, gdy dwa obce roboty wszczęły spór i podpaliły żywe trzęsawisko żrących lian, kończąc w ten sposób długi żywot obłąkanego pająka. Złocista substancja wywierała w dotyku dziwne wrażenie, zupełnie jakby pod litym kryształem przelewał się powoli jakiś niezwykły płyn.
      – Toporg – określiła ów śliski materiał Ling w jednej z chwil, gdy była uprzejma. – Jest bardzo rzadki, ale słyszałam o nim. To podobno pseudomaterialny substrat tworzony z organicznie zwiniętego czasu.
      Cokolwiek mogło to znaczyć. Sara mówiła nieraz podobne rzeczy, gdy próbowała wprowadzić go w swój ukochany świat matematyki. Był biologiem i wydawało mu się dziwne, by żywa istota wydzielała ze swych szeroko rozpostartych witek „zwinięty czas”. Niemniej to właśnie podobno robił mierzwopająk.
      Po zbadaniu każdego przedmiotu Ling nachylała się nad kartką najlepszego papieru Larka, by sporządzić staranne notatki. Skupiała się nad tym bardzo, jakby dziecinne, drukowane litery były dziełem sztuki. Jakby nigdy w życiu nie trzymała w ręku ołówka, lecz poprzysięgła, że opanuje tę niezwykłą umiejętność. Jako galaktyczna podróżniczka, zwykła radzić sobie z całymi strumieniami informacji, manipulować wielowymiarowymi obrazami, przesiewać dane dotyczące złożonego ekosystemu tego świata, by znaleźć jakiś biologiczny skarb, który jej rotheńskim panom opłacałoby się ukraść. Mordując się z ręcznie sporządzanymi notatkami, musiała się czuć tak, jakby przesiadła się z gwiazdolotu na drewnianą traecką hulajnogę.
      To dramatyczny upadek. W jednej chwili półbogini, w następnej zakładniczka nieokrzesanych przedterminowych osadników.
      Skrzętne notowanie z pewnością pozwalało jej zapomnieć o niedawnych wydarzeniach. O wstrząsie, jaki przeżyła zaledwie sześć mil od gniazda Świętego Jaja, gdy jej baza eksplodowała, a iijańskie masy wszczęły gwałtowną rebelię. Lark wyczuwał jednak, że jest w tym coś więcej niż próba odwrócenia uwagi. Pisanie na papierze sprawiało jej satysfakcję, podobnie jak każda prosta, dobrze wykonana czynność. Widział to już nieraz. Choć nadal kipiał gniewem, poczuł do niej szacunek.
      O mierzwopająkach krążyło wiele legend. Podobno niektóre z tych istot podczas ciągnących się bez końca eonów przeżuwania metalowych i kamiennych pomników przeszłości ulegały dziwacznym obsesjom. Lark dotąd uważał podobne opowieści za zabobonne bzdury, w tym przypadku jednak okazało się, że Dwer miał rację. Na świadectwa kolekcjonerskiej manii mierzwopająka można było natrafić wszędzie. Leżały w niezliczonych kapsułach rozsianych po całym zwęglonym gąszczu. Był to największy skład galaktycznych odpadów na całym Stoku. Dzięki temu brzeg toksycznego jeziora był miejscem, w którym najłatwiej było ukryć obcych jeńców, na wypadek, gdyby powracający gwiazdolot był wyposażony w instrumenty pozwalające odszukać na Jijo zaginionych członków załogi. Choć Ling poddano drobiazgowej rewizji i zabrano jej wszystko, co miała przy sobie, jej ciało mogło zawierać jakiś wykrywalny pierwiastek śladowy. Ostatecznie wychowywała się na dalekiej galaktycznej planecie. Gdyby rzeczywiście tak było, wszystkie te walające się wokół buyurskie pozostałości mogłyby zamaskować jej obecność.
      Pojawiły się też inne pomysły.
      – Czujniki statku mogą nie sięgać głęboko pod ziemię – stwierdził pewien ludzki technik.
      – Alwo fowliski strunień lawy noże oszukać oczy owcych – zasugerowała uryjska kowalica.
      Pozostałych zakładników – Ro-kenna i Ranna – zabrano w takie właśnie miejsca, w nadziei, że uda im się zachować chociaż jednego z nich. Stawką było życie wszystkich dzieci i larw na Stoku, wydawało się więc, że warto podjąć taką próbę. Zadanie, które mu powierzono, było ważne, gryzł się jednak bardzo. Wolałby mieć coś konkretnego do roboty, zamiast czekać biernie na koniec świata. Krążyły pogłoski, że inni przygotowują się do walki z międzygwiezdnymi przestępcami. Lark nie znał się na broni. Jego specjalnością była obserwacja naturalnego strumienia żywych gatunków. Mimo to dręczyła go zazdrość.
      Słysząc mamrotliwy charkot, popędził na koniec namiotu, gdzie jego przyjaciel Uthen przycupnął niczym chitynowy wzgórek barwy popiołu. Lark wydobył prowizoryczny ssak, który wykonał z łodyg busów, pęcherza świni rozpadlinowej oraz zakrzepłego mierzwowego soku. Wsunął wylot w jeden z otworów nogowych wielkiego qheuena i zaczął odsysać flegmę, która groziła zatkaniem przewodów oddechowych. Powtórzył ten proces przy wszystkich pięciu nogach, aż jego kolega biolog zaczął oddychać swobodniej. Jego centralna kopuła uniosła się, a taśma widząca pojaśniała.
      – Dz… dziękuję ci, L… Lark… ark… Prze… przepraszam, że jestem dla… dla ciebie brzemieniem… em… em…
      Wydobywające się z pięciu otworów nogowych głosy były zupełnie nieskoordynowane, jakby pięć miniaturowych qheuenów mówiło jednocześnie, przeszkadzając sobie nawzajem. Albo jakby był traekim, którego niedbale zestawione pierścienie oracyjne dysponowały niezależnymi umysłami. Trawiąca przyjaciela gorączka wypełniała pierś Larka palącym bólem. Ścisnęło go w gardle i trudno mu było wygłaszać pocieszające kłamstwa.
      – Odpocznij, szczypcowy bracie. Wkrótce wrócimy do pracy… będziemy wykopywać skamieniałości i stworzymy nowe teorie, od których twoje matki zrobią się niebieskie ze wstydu.
      Uthen odpowiedział mu słabym, bulgoczącym śmiechem.
      – J… jeśli… śli mowa o herezjach… wygląda na to, że spełni się to, czego chcecie ty i Haru… Haru… Harullen… ullen.
      Lark skrzywił się ze zdwojonego żalu na dźwięk imienia drugiego szarego qheuena, z którym się przyjaźnił. Uthen nic nie wiedział o losie, jaki spotkał jego kuzyna, a on nie zamierzał go o tym informować.
      – O co ci chodzi?
      – Wydaje… daje się, że bandyci… bandyci znaleźli sposób na uwolnienie Jijo od przynajmniej jednego z Sz… Sz… Sześciu Sz… Sz… Szkodników…
      – Nie mów tak – poprosił go Lark.
      Uthen dał jednak wyraz powszechnemu przekonaniu. Towarzyszący im g’Kecki lekarz był bezradny wobec jego choroby. Odpoczywał teraz w sąsiednim namiocie, zwinąwszy z wyczerpania wszystkie szypułki oczne. Członkowie milicji byli przerażeni. Każdy wiedział, że Uthen poszedł z Larkiem do ruin danickiej stacji, by grzebać w zakazanych przedmiotach.
      – Było mi smutno, kiedy… dy gorliwcy… liwcy wysadzili obcą bazę. – Skorupa zadrżała, gdy qheuen zaczerpnął z wysiłkiem oddechu. – Chociaż Rotheni próbowali sprofanować nasze Święte Jajo… wysłać fałszywe sny, by wbić klin… lin … między Sześć Gatunków… tunków… Nawet to nie usprawiedliwiało pogwałcenia… zasad gościnności… ości i zamordowania przybyszy.
      Lark otarł łzę.
      – Jesteś bardziej wyrozumiały niż większość z nas.
      – Daj mi skończyć… czyć. Chciałem… ałem powiedzieć, że teraz wiemy, co cały czas planowali intruzi… truzi… Przygotowali coś gorszego niż sny. Stworzyli… rzyli mikroby, które miały nas zniszczyć… czyć… czyć.
      A więc Uthen słyszał pogłoski. Albo sam się tego domyślił. Wojna biologiczna. Eksterminacja.
      – Jak w Wojnie światów. – To była jedna z ulubionych starych powieści Uthena. – Tylko role się odwróciły.
      Szary qheuen wybuchnął śmiechem, który brzmiał jak chrapliwy, nierówny gwizd.
      – Za… wsze… wsze identyfikowałem się z tymi… tymi biednymi Marsjanami… nami… nami…
      Taśma widząca zamgliła się. Światło świadomości zgasło, a kopuła opadła. Lark sprawdził oddech przyjaciela i przekonał się, że wszystko w porządku. Uthen był po prostu zmęczony.
      Jest taki silny – pomyślał, głaszcząc sztywną skorupę. Uważamy szarych za najtwardszych z twardych. A przecież chityna nie powstrzyma promienia lasera.
      Przekonał się o tym Harullen. Kuzyn Uthena poległ w krótkiej bitwie na Polanie, gdy zgromadzonym oddziałom milicji Sześciu Gatunków ledwie udało się zwyciężyć robotów–
zabójców Ro–kenna. Było to możliwe tylko dzięki zaskoczeniu. Obcy nie zdawali sobie sprawy, że barbarzyńcy mogą mieć książki, z których nauczyli się produkować broń palną – prymitywną, lecz skuteczną na krótki dystans.
      Dla Harullena zwycięstwo nadeszło jednak za późno. Przywódca heretyków był zbyt zdeterminowany, czy zbyt uparty, żeby uciec. Aż do samego końca wygłaszał swym gwiżdżącym głosem kwieciste wezwania do zachowania spokoju i rozsądku, krzyczał w pięć stron jednocześnie, błagał wszystkich, by odłożyli broń i przystąpili do rozmów, aż wreszcie jego masywne, krabokształtne ciało przeciął na nierówne części robot-zabójca, którego niemal natychmiast strącono.
      Szare matrony z Tarek czeka żałoba – pomyślał Lark, wspierając obie dłonie na szerokim pancerzu Uthena. Położył głowę na jego cętkowanej powierzchni, wysłuchując wysilonego oddechu przyjaciela. Z całego serca żałował, że nie może uczynić nic więcej.
      Ironia była tylko jednym z wielu gorzkich smaków, które wypełniały mu usta.
      Zawsze uważałem, że jeśli nadejdzie koniec, qheueni odejdą ostatni.
      
Emerson

Jijańskie krajobrazy przepływają wokół nich z wielką prędkością, zupełnie jakby tajemnicze amazonki obawiały się, że nawet najmniejsza chwila zwłoki może obrócić wniwecz ich wątłe nadzieje.
      Emerson utracił zdolność mowy i nie wie, dokąd tak się śpieszą i co właściwie je gna.
      Sara odwraca się od czasu do czasu w siodle, by uśmiechnąć się do niego zachęcająco, lecz wokół jej twarzy rewq maluje barwy lęku. Emerson potrafi teraz odczytać tę aureolę uczuć, tak jak kiedyś umiał odnaleźć sens w pokazujących się na ekranie literach. Być może on również powinien się niepokoić, gdyż na tym niezwykłym, pełnym niebezpieczeństw świecie niezbędne mu jest jej przewodnictwo. Nie potrafi jednak się martwić. Jego uwagę pochłania wiele innych spraw.
      Gdy ich karawana zawraca ku krętej dolinie rzeki, w powietrzu pojawia się wilgoć. Jej aromat przywołuje wspomnienia bagna, przez które brnął po katastrofie jako nieszczęsny, zalewany falami bólu kaleka. Nie wzdryga się jednak. Cieszy się z każdego wrażenia, które może przywołać losowe wspomnienia – dźwięku, przypadkowej woni lub widoku rozpościerającego się za następnym zakrętem.
      Niektóre fakty napłynęły już do niego przez ocean czasu i utraty. Ma wrażenie, że zapomniał o nich na bardzo długo. Przywołane nazwiska kojarzą się z twarzami, a nawet krótkimi sekwencjami oderwanych wydarzeń.
      Tom Orley… wyjątkowo silny i inteligentny. Zawsze pakował się w kłopoty. Pewnego dnia ściągnął je również na statek. Kłopoty wielkie jak Pięć Galaktyk.
      Hikahi… najsłodsza z delfinów i najlepsza przyjaciółka. Pognała na ratunek swemu kochankowi i kapitanowi… i nigdy jej już nie widziano.
      Toshio… radosny chłopięcy śmiech i stałe, męskie serce. Gdzie może być teraz?
      Creideiki… kapitan. Mądry, delfini przywódca. Kaleka, tak samo jak on.
      Emerson zastanawia się chwilę nad podobieństwem odniesionych przez nich obrażeń… myśl ta powoduje jednak gwałtowny impuls bólu tak straszliwego, że natychmiast umyka i ginie bez śladu.
      Tom… Hikahi… Toshio… Powtarza te imiona. Wszystkie one należą do przyjaciół, których nie widział od… hmm, od bardzo dawna.
      Dostęp do innych, świeższych wspomnień wydaje się trudniejszy i towarzyszy mu więcej bólu.
      Suessi… Tsh’t… Gillian…
      Wielokrotnie wypowiada każdy dźwięk, choć koń trzęsie się pod nim, utrudniając koordynację języka i warg. Emerson robi to dla wprawy. W przeciwnym razie nigdy nie odzyska dawnej biegłości we władaniu mową, umiejętności strzelania seriami słów, którą dysponował kiedyś, gdy uważano go za bystrego faceta… nim w jego głowie i jego wspomnieniach pojawiły się straszliwe dziury.
      Niektóre imiona przychodzą łatwo, gdyż poznał je już po przybyciu na Jijo, gdy leżał w nadrzewnej chacie, pogrążony w delirium.
      – Prity, szympansiczka, której przykład stanowi dla niego wzór. Choć jest niema, ma talent do matematyki, a jej język migowy przesyca ironia.
      – Jomah i Kurt… dźwięki skojarzone z młodszą i starszą wersją tej samej wąskiej twarzy. Czeladnik i mistrz unikalnej sztuki, której zadaniem jest unicestwienie wszystkich tam, miasteczek i domów wzniesionych przez nielegalnych osadników na zakazanym świecie. Emerson przypomina sobie Biblos, archiwum papierowych książek, gdzie Kurt pokazał bratankowi sprytnie rozmieszczone ładunki wybuchowe, które mogły zniszczyć całą jaskinię, obracając bibliotekę w gruzy. Jeśli nadejdzie taki rozkaz.
      – Pojmany fanatyk, Dedinger, jadący za wysadzaczami, opalony na ciemny brąz mężczyzna o orlich rysach. Wódz ludzkich buntowników, których wierzeń Emerson nie potrafi pojąć. Wie tylko, że nie darzą miłością gości z nieba. Dedinger ciągle przesuwa po grupie spojrzenie swych szarych oczu, planując następny ruch.
      Niektóre imiona, a także nazwy kilku miejsc mają teraz znaczenie. To krok naprzód, Emerson nie jest jednak głupi. Podejrzewa, że przed upadkiem na ten świat znał setki słów. Od czasu do czasu udaje mu się wychwycić z bełkotu, jakim porozumiewają się jego towarzysze, jakiś na wpół sensowny urywek. Tylko go irytuje, nie przynosząc satysfakcji.
      Niekiedy męczy go ten zalew. Zadaje sobie wówczas pytanie, czy ludzie byliby mniej skłonni do walki, gdyby tyle nie gadali? Gdyby więcej czasu poświęcali na słuchanie i obserwację?
      Na szczęście, słowa nie są dla niego jedyną szansą. Istnieje jeszcze muzyka, która wydaje mu się urzekająco znajoma. Na postojach bawi się też w gry matematyczne z Prity i Sarą, rysując kształty na piasku. Są jego przyjaciółkami i raduje go dźwięk ich śmiechu.
      Ma też inne okno na świat.
      Tak często, jak tylko może to znieść, nasuwa sobie na oczy rewqa… maskopodobną błonę, która przemienia świat w plamy zniekształconych kolorów. Podczas wszystkich swych podróży nigdy nie zetknął się z podobnym stworzeniem. Sześć Gatunków używa tych istot, by odczytywać nawzajem swe nastroje. Jeśli nosi rewqa zbyt długo, kończy się to dla niego bólem głowy. Mimo to fascynują go aury otaczające Sarę, Dedingera i pozostałych. Czasem odnosi wrażenie, że kolory wyrażają coś więcej niż tylko emocje… choć nie potrafi określić co. Jeszcze nie potrafi.
      Przypomina sobie jednak pewną prawdę, która wyłoniła się z mrocznej studni jego przeszłości, nakazując mu zachować ostrożność.
      Życie potrafi być pełne iluzji.







    CZĘŚĆ DRUGA

Legendy mówią o wielu drogocennych tekstach, które utracono pewnego straszliwego wieczoru, podczas bezprecedensowej katastrofy, zwanej przez niektórych Nocą Duchów. Spłonęła wówczas jedna czwarta Bibloskiej Wszechnicy. Wśród bezcennych woluminów, które owego okrutnego zimowego wieczoru strawiły płomienie, był podobno tom zawierający ilustracje przedstawiające Buyurów – potężny gatunek, którego dzierżawa Jijo wygasła przed pięcioma tysiącami stuleci.
      Ocalały jedynie nieliczne spisane relacje świadków nieszczęścia, lecz według pewnych osób, które zapoznały się z zawartością Działu Ksenologii, nim ten spłonął doszczętnie, Buyurowie byli przysadzistymi istotami, przypominającymi nieco żaby ryczące przedstawione na dziewięćdziesiątej szóstej stronie Przewodnika Cleary’ego po ziemskich formach życia, tyle że mieli grube, słoniowe nogi i bystre, skierowane do przodu oczy. Podobno byli niezrównanymi mistrzami w kształtowaniu użytecznych organizmów i słynęli z niezwykłego poczucia humoru.
      Inne gatunki przedterminowych osadników wiedziały już jednak to wszystko, dzięki ustnej tradycji oraz obserwacji niezliczonych, sprytnie zaplanowanych organizmów użytkowych, które uwijają się pojijańskich lasach, być może do dziś szukając swych zaginionych panów. Poza tym wiadomo nam bardzo niewiele o gatunku, którego potężna cywilizacja zamieszkiwała tłumnie tę planetą przez Z górą milion lat.
      Jak to możliwe, że tak wiele wiedzy przepadło w jedną noc? Dziś wydaje się nam to dziwne. Dlaczego pierwsza fala ludzkich kolonistów nie wydrukowała kopii cennych tekstów przed zatopieniem skradacza w głębinach oceanu? Dlaczego nie rozproszono tych duplikatów po całym Stoku, by zabezpieczyć wiedzę przed wszelkimi niebezpieczeństwami?
      Na usprawiedliwienie naszych przodków trzeba wspomnieć, jak trudne były czasy przed Wielkim Pokojem i pojawieniem się Jaja. Pięć rozumnych gatunków, które już mieszkały na Jijo (pomijając glawery), osiągnęło niepewną równowagę, gdy nagle pojawił się gwiazdolot „Tabernacle”, który przemknął obok zamglonego oka Izmunuti, przynosząc tu nielegalną kolonię Ziemian, kolejną falę zbrodniczych osadników, która spadła na udręczony świat. W owych czasach często dochodziło do walk między aryjskimi klanami a wyniosłymi qheueńskimi imperatorowymi, a także do potyczek między hoońskimi plemionami, między którymi trwał etyczny spór o kwestię praw obywatelskich dla traekich. Najwyżsi mędrcy mieli niewielkie wpływy. Mogli tylko odczytywać i interpretować Mówiące Zwoje, jedyne dokumenty, jakie wówczas istniały.
      Tę pełną napięcia atmosferę podgrzała nowa inwazja przedterminowych osadników, którzy znaleźli tu dla siebie pustą niszę ekologiczną. Ludzcy koloniści nie zadowolili się jednak nadrzewnym rolnictwem, rolą kolejnego klanu analfabetów. Przed zatopieniem „Tabernacle” raz jeszcze skorzystali z jego silników i za pomocą ich boskiej mocy wy rzeźbili Cytadelę Biblos, po czym zrąbali tysiące drzew, by przerobić ich drewno na świeżo drukowane książki.
      Ten czyn tak zdumiał Pięć Gatunków, że ludzcy osadnicy omal nie przypłacili go życiem. Rozwścieczone qheueńskie królowe z Tarek obiegły cytadelę, a ich przewaga liczebna była przygniatająca. Inni, równie oburzeni tym, co wydawało się herezją przeciw zwojom, powstrzymali się tylko dlatego, że nabożni mędrcy odmówili usankcjonowania świętej wojny. Zabrakło zaledwie kilku głosów, lecz dało to ludzkim przywódcom szansę podjęcia rokowań, przebłagania pozostałych plemion i szczepów dzięki zaczerpniętym z książek praktycznym poradom, przekupienia ich rozmaitymi użytecznymi urządzeniami. g’Kekom zaoferowali zaciski do szprych, hoońskim kapitanom lepsze żagle, a uryjskim kowalicom od dawna przez nie poszukiwaną umiejętność produkowania przejrzystego szkła.
      Po kilku pokoleniach, gdy nowa generacja uczonych mędrców zgromadziła się, by zawrzeć Wielki Pokój, sytuacja wyglądała już zupełnie inaczej. Wszyscy złożyli wówczas swe podpisy na świeżym papierze, a kopie traktatu wysłano do każdego sioła na Stoku. Czytanie stało się powszechnym zwyczajem i nawet pisania nie uważa się już za grzech.
      Ortodoksyjna mniejszość nadal sprzeciwia się stukotowi pras drukarskich, utrzymując nabożnie, że czytanie pomaga zachować pamięć o przeszłości i w związku z tym sprzyja przywiązaniu do opinii, które ongiś ściągnęły kłopoty na naszych wędrujących między gwiazdami przodków. Nie ulega wątpliwości, twierdzą, że musimy kultywować obojętność i zapomnienie, by wstąpić na Ścieżkę Odkupienia.
      Możliwe, że mają rację, lecz w dzisiejszych czasach tylko nielicznym spieszno jest podążyć za glawerami ową błogosławioną ścieżką. Jeszcze nie. Najpierw musimy przygotować swe dusze.
      A nowi mędrcy uczą że mądrość można znaleźć na kartach książek.
      Homer Auph-puthtwaoy
Wykuwając pokój – burkotliwe medytacje historyka


ZAŁOGA

Kaa
Wyrzuceni przez nieubłagany los na brzeg Ifni.










      Jak ciśnięty na plażę wieloryb, na zawsze wygnani z domu.










      Po pięciokroć wyrzuceni…










      Po pierwsze, odcięci od Ziemi przez wrogich nieziemców, którzy pałali śmiertelną wrogością do Terran w ogóle, a do załogi „Streakera” w szczególności, choć Kaa nie był w stanie pojąć ich motywów.
      Po drugie, wygnani z rodzinnej galaktyki, zmuszeni do zboczenia z kursu i zagubieni w kosmosie wskutek kaprysu hiperprzestrzeni, choć wielu członków załogi nadal obciążało winą Kaa, zwąc to „błędem pilota”.
      Po trzecie, gwiazdolot „Streaker” ukrywał się na zakazanym świecie, który zgodnie z planem miał odpocząć od obecności rozumnych umysłów. Niektórzy twierdzili, że to idealna kryjówka. Inni utrzymywali, że to pułapka.
      Po czwarte, gdy znużone silniki statku odmówiły w końcu posłuszeństwa, „Streaker” znalazł się w królestwie duchów położonym głęboko w najciemniejszym zakątku planety, daleko od powietrza i światła.
      I teraz jeszcze to – pomyślał. Porzuciła nas nawet załoga rozbitków!
      Rzecz jasna, porucznik Tsh’t nie określiła tego w ten sposób, gdy poprosiła go, by został w tej maleńkiej placówce, gdzie towarzystwa dotrzymywało mu trzech innych ochotników.
      – To będzie twoje pierwsze ważne zadanie, Kaa. Będziesz miał szansę pokazać, ile jesteś wart.
      No jasne – pomyślał. Zwłaszcza jeśli hoonowie nabiją mnie na harpun, wciągną na pokład którejś ze swych łodzi i pokroją na plasterki.
      Wczoraj omal do tego nie doszło. Śledził jeden z tubylczych żaglowców, próbując odkryć jego przeznaczenie oraz cel, ku któremu zmierzał, i nagle jeden z jego młodych pomocników, Mopol, pomknął naprzód i zaczął surfować po śladzie torowym drewnianego żaglowca… co na Ziemi było ulubioną rozrywką delfinów, które często korzystały z darmowej pomocy przepływających statków. Tutaj jednak była to straszna głupota. Kaa nie wpadł na to, by z góry tego zakazać.
      Później, gdy wrócili do kryjówki, Mopol uciekł się do tego prawniczego wykrętu.
      – P… poza tym nic złego się nie stało – dodał.
      – Nic złego? Pozwoliłeś, żeby cię zobaczyli – zwymyślał go Kaa. – Czy nie wiesz, że gdy kazałem ci wracać, zaczęli rzucać do wody włóczniami?
      Mopol wyprostował gładki tułów – butelkowaty nos w buntowniczym geście.
      – Nigdy jeszcze nie widzieli delfina. Pewnie wzięli mnie za jakąś miejscową rybę.
      – I mają tak sądzić dalej. Zrozumiano?
      Mopol chrząknął niezobowiązująco na znak zgody, Kaa jednak wciąż niepokoił się tym epizodem.
      Po chwili, nadal rozmyślając o własnych niedoskonałościach, wziął się do pracy pośród obłoków wzbijanego z dna mułu. Wplatał włókna światłowodowe do kabla, który pozostawiła łódź podwodna „Hikahi”, wracając do kryjówki „Streakera”. Kamera, którą niedawno tu umieścił, powinna mu ułatwić obserwację hoońskiej kolonii, której osłonięte przystanie i zamaskowane domy przycupnęły nad brzegiem pobliskiej zatoki. Już obecnie mógł zameldować, że hoonowie ukrywają się przed obserwacją z góry, próbują się osłonić przed niebem, nie przed morzem. Mogło się to okazać istotną informacją. Kaa żywił taką nadzieję.
      Nie uczył się jednak na szpiega. Był pilotem, do cholery!
      Co prawda, po rozpoczęciu misji „Streakera” nie miał zbyt wielu okazji ćwiczyć swych umiejętności. Popadał w lenistwo w cieniu pierwszego pilota Keepiru, któremu zawsze przypadały trudne, zaszczytne zadania. Gdy jednak Keepiru zniknął na Kithrupie, razem z kapitanem i kilkoma innymi, Kaa mógł się wreszcie wykazać – tak w dobrym, jak i w złym.
      Ale „Streaker” nigdzie już nie poleci. Statek wyrzucony na mieliznę nie potrzebuje pilota. To pewnie znaczy, że stałem się zbyteczny.
      Skończył pracę i chował już ramiona robocze swej uprzęży, gdy nagle obok śmignął srebrnoszary kształt, który falował jak opętany. Kaa ostrzelały gwałtowne impulsy sonaru, a w jego ciało uderzyła fala powrotna. Płyciznę wypełnił klekotliwy delfini śmiech.
* Przyznaj, gwiezdny włóczęgo!








* Wzrok i słuch cię nie ostrzegły,








* Że wypadną z półmroku! *








Kaa już od pewnego czasu wiedział, że młodzieniec się zbliża, nie chciał jednak zniechęcać Zhakiego do ćwiczeń w sztuce skradania się.
      – Mów w anglicu – rozkazał zwięźle.
      Małe, stożkowate zęby zalśniły w blasku nisko wiszącego na niebie słońca. Młody Tursiops odwrócił się błyskawicznie i spojrzał Kaa w oczy.
      – Ale troisty jest znacznie łatwiejszy! Od anglicu czasem boli mnie głowa.
      Tylko nieliczni ludzie potrafiliby zrozumieć tę rozmowę między dwoma neodelfinami. Podobnie jak troisty, podwodny dialekt anglicu składał się głównie z urywanych jęków i klekotów. Gramatyka przypominała jednak standardową odmianę, a to ona określa sposób myślenia użytkownika języka. Tak przynajmniej uczył ich Creideiki, mistrz sztuki keeneenk, gdy jeszcze żył wśród załogi „Streakera” i dzielił się z nią swą mądrością.
      Nie ma go już wśród nas od dwóch lat. Porzuciliśmy go, tak samo jak pana Orleya i pozostałych, uciekając przed flotami gwiazdolotów na Kithrupie. Nie ma dnia, byśmy nie odczuwali jego braku. Był szczytowym osiągnięciem naszego gatunku.
      Gdy mówił Creideiki, można było na chwilę zapomnieć, że neodelfiny są prymitywnymi, nieukończonymi istotami, najmłodszym i najbardziej nieustabilizowanym ze wszystkich rozumnych gatunków Pięciu Galaktyk.
      Spróbował odpowiedzieć Zhakiemu tak, jak uczyniłby to kapitan.
      – Ból, który czujesz, nazywa się koncentracją. Nie jest to łatwa sztuka, ale to właśnie ona pozwoliła naszym ludzkim opiekunom dotrzeć do gwiazd o własnych siłach.
      – Tak. I zobacz, co im z tego przyszło – skontrował Zhaki. Nim Kaa zdążył odpowiedzieć, z ust młodzieńca wyrwał się sygnał „potrzebuję powietrza” i Zhaki pomknął ku powierzchni, nawet nie kreśląc po drodze spirali, by sprawdzić, czy nie zbliża się jakieś niebezpieczeństwo. Było to pogwałcenie regulaminu, lecz z upływem każdego jijańskiego dnia zachowywanie ścisłej dyscypliny wydawało się coraz mniej ważne. Morze było tak miłe i przyjazne, że przepisy schodziły na plan dalszy.
      Popłynął za Zhakim na powierzchnię, ignorując jego wykroczenie. Wypuścili z płuc zużyte powietrze, zastępując je nowym. Było słodkie, przesycone lekkim aromatem odległego deszczu. Gdy wystawili nad wodę swe genetycznie zmodyfikowane otwory nosowe, musieli przejść na inny dialekt, który był pełen syków i parsknięć, lecz bardziej przypominał ludzką mowę.
      – W p… porządku – rzucił Kaa. – Czekam na meldunek. Drugi delfin podrzucił głowę.
      – Czerwone kraby nic nie podejrzewają. C… cały czas gapią się na ssswoje rakowe zagrody. Tylko czasem któryś na nas spojrzy, kiedy p… podpływamy bliżej.
      – To nie kraby, tylko qheueni. I wydałem wyraźne rozkazy. Mieliście nie zbliżać się na zasięg wzroku!
      Hoonów uważano za groźniejszych i dlatego Kaa szpiegował ich osobiście. Liczył jednak na to, że Zhaki i Mopol zachowają dyskrecję podczas obserwacji qheueńskiej osady, która leżała na granicy rafy.
      Chyba byłem w błędzie.
      – Mopol chciał spróbować paru tych sssmakołyków, w… więc odwróciliśmy ich uwagę. Zagoniłem ławicę tych rybek z zielonymi skrzelami, no wiesz, tych, co smakują jak węgorze z Morza Sargassowego, prosto pod q… qheueńską kolonię! I wiesz, co się stało? Okazało się, że kraby mają więcierze, które zassstawiają na podobną okazję. Gdy tylko ławica p… podpłynęła do ich granic, wyciągnęli je i wyłapali wszystkie ryby!
      – Macie szczęście, że nie wyciągnęli was razem z nimi. A co cały ten czas porabiał Mopol?
      – Kiedy czerwoni zajęli się rybami, ukradł im raki. – Zhaki zachichotał z zachwytu. – Zostawiłem jednego dla ciebie. Są pyszszszne.
      Zhaki miał przypiętą do boku mini uprząż wyposażoną w proste ramię manipulacyjne, które składało się podczas pływania. Na neuronowy sygnał mechaniczna kończyna wsunęła się do zamkniętej magnetycznym szwem torby, wyciągnęła stamtąd wijące się stworzenie i podała je Kaa.
      Co powinienem zrobić?
      Wbił wzrok w skorupiaka. Jeśli go przyjmie, to czy nie zachęci Zhakiego do dalszego łamania dyscypliny? A jeśli odmówi, to czy nie wyda się tępym sztywniakiem?
      – Zaczekam, żeby się przekonać, czy nie zachorujesz – powiedział młodzieńcowi. Nie powinni narażać swego zdrowia, eksperymentując z miejscową fauną. W przeciwieństwie do Ziemi, większość planetarnych ekosystemów stanowiło mieszankę gatunków z całych Pięciu Galaktyk, wprowadzonych przez lokatorów, których dzierżawa mogła trwać nawet dziesięć milionów lat. Jak dotąd, miejscowe rybokształtne stworzenia okazywały się smaczne i zdrowe, lecz w każdej chwili następna zdobycz mogła zemścić się na którymś z nich, powodując zatrucie.
      – Gdzie Mopol?
      – Robi to, co nam kazano – odparł Zhaki. – Obserwuje wssspółpracę czerwonych krabów z hoonami. Widzieliśmy już, jak powlekli do portu dwoje sań wyładowanych zebranymi wodorossstami, a potem wrócili z ładunkiem drewna. No, wiesz… pni z… zrąbanych drzew.
      Kaa skinął głową.
      – A więc handlują ze sobą, tak jak podejrzewaliśmy. Hoonowie i qheueni żyją razem na zakazanym świecie. Ciekawe, co to znaczy?
      – Kto wie? Niezzziemniacy zawsze są tajemniczy. Cz… czy mogę już wracać do Mopola?
      Kaa nie miał złudzeń co do tego, co dzieje się między dwoma młodymi astronautami. Zapewne przeszkadzało im to w pracy, lecz gdyby poruszył tę sprawę, Zhaki oskarżyłby go, że jest pruderyjny albo, co gorsza, „zazdrosny”.
      Gdybym tylko był prawdziwym przywódcą – pomyślał. Porucznik nie powinna była powierzać mi tej funkcji.
      – Tak, popłyń do niego – powiedział. – Ale tylko po to, żeby go zabrać i popłynąć do kryjówki. Robi się już późno.
      Zhaki uniósł wysoko ciało, wsparte na trzepiącym wściekle ogonie.
* Tak, o czcigodny!








* Usłuchamy twego rozkazu,








* Jak pływy słuchają księżyców. *








Młody delfin wywinął obrót i pomknął w głąb morza. Wkrótce Kaa widział już tylko jego płetwę grzbietową, która przecinała wzburzone fale.
      Zastanowił się nad bezczelną niejednoznacznością jego wygłoszonej w troistym odpowiedzi.
      Według ludzkich pojęć – zgodnie z przyczynowo-skutkową logiką, której gatunek opiekunów nauczył swych delfinich podopiecznych – ocean podnosił się i opadał w odpowiedzi na przyciąganie słońca i księżyca. Istniały jednak starsze sposoby myślenia, których jego przodkowie używali na długo przed tym, nim ludzie zaczęli grzebać w ich genach. W owych czasach nie ulegało wątpliwości, że pływy są najpotężniejszą ze wszystkich sił. W starej, sformułowanej w primalu religii to pływy kierowały ruchami księżyca, nie na odwrót.
      Innymi słowy, odpowiedź Zhakiego była impertynencka i stała na granicy niesubordynacji.
      Tsh’t popełniła błąd – pomyślał z goryczą, płynąc w stronę kryjówki. Nie trzeba było zostawiać nas tu samych.
      Po drodze cały czas był narażony na najpoważniejsze grożące ich misji niebezpieczeństwo. Nie były nim hoońskie włócznie czy qheueńskie szczypce, ani nawet obce krążowniki, lecz sama Jijo.
      W tej planecie można się zakochać.
      Kusił go smak oceanu oraz aksamitny dotyk wody. Fakt, że rybokształtne stworzenia pierzchały przed nim na znak respektu, lecz nie tak szybko, by nie mógł ich złapać, gdyby naszła go na to chęć.
      Najsilniejszą pokusą były jednak pulsujące echa, które nocą przedostawały się przez ściany kryjówki – odległe rytmy o tonacji tak niskiej, że ledwie mógł je usłyszeć. Brzmiały niesamowicie, lecz przypominały mu pieśni wielorybów, które znał z domu.
      W przeciwieństwie do Oakka – niezwykle zielonego świata – albo straszliwego Kithrupa morze tej planety potrafiło okazać szacunek. Delfin mógł w nim pływać spokojnie.
      I być może zapomnieć.
* * *
Brookida czekał, aż Kaa wyjdzie z maleńkiej, ledwie mogącej pomieścić jednego delfina, śluzy i wejdzie do kryjówki – bańki, którą napompowano powietrzem, wypełniono do połowy wodą i przytwierdzono do morskiego dna. Pod jedną ze ścian urządzono laboratorium dla metalurga i geologa – starzejącego się delfina, którego zdrowie pogarszało się w miarę, jak „Streaker” oddalał się coraz bardziej od domu.
      Próbki, które poddawał analizie, zdobyła „Hikahi”. Podążając za hoońskim żaglowcem, łódź podwodna opuściła obszar szelfu i wypłynęła nad otchłań rowu oceanicznego, gdzie statek wyrzucił swój ładunek za burtę! Gdy beczki, baryłki i skrzynie pomknęły w mrok, kilka z nich wpadło w rozwartą paszczę „Hikahi”, która zabrała je do bazy celem zbadania.
      Brookida znalazł już kilka – jak to określił – „anomalii”, teraz jednak starego uczonego podekscytowało coś zupełnie innego.
      – Pod waszą nieobecność otrzymaliśmy wiadomość. Tsh’t natrafiła w drodze powrotnej na coś zdumiewającego!
      Kaa skinął głową.
      – Byłem przy tym, jak nas powiadomiła, pamiętasz? Odkryła starożytną skrytkę, którą zostawili tam nielegalni osadnicy, kiedy…
      – To jeszcze nic. – Kaa od dawna nie widział, by Brookida tak się czymś podekscytował. – Połączyła się potem ze mną jeszcze raz, żeby mnie poinformować, że uratowali przed utonięciem grupkę dzieciaków.
      Kaa zamrugał.
      – Dzieciaków? Chyba nie…
      – Nie ludzi ani finów. Poczekaj tylko, niech ci powiem, kim są i sskąd się wzięli w morskiej głębinie.

     OSADNICY

Alvin

Gdy do chwili zderzenia zostało już tylko kilka dur, część złożonej ze starożytnych szczątków ściany poruszyła się nagle. Nierówna płyta, zmontowana ze skorodowanych kadłubów gwiazdolotów, odsunęła się w magiczny sposób na bok i przed statkiem phuvnthu otworzyła się długa, wąska grota.
      Runęliśmy w nią gwałtownie. Tuż za bulajem z niewiarygodną szybkością przesuwały się wyszczerbione ściany, które przesłoniły światło reflektora, zostawiając nas w półmroku. Ponownie rozległ się szalony ryk hamujących silników… który nagle ucichł.
      Kadłubem wstrząsnęła seria metalicznych szczęków. Po chwili drzwi naszego pomieszczenia otworzyły się i zakończone szczypcami ramię wezwało nas gestem do wyjścia.
      Na zewnątrz czekało kilka phuvnthu – owadopodobnych istot o długich, zakutych w metal tułowiach i wielkich, czarnych, szklistych oczach. Naszych tajemniczych wybawców, dobroczyńców, porywaczy.
      Przyjaciele chcieli mi pomóc, lecz kazałem im odejść.
      – Dajcie spokój, koledzy. Z tymi kulami trudno jest sobie poradzić nawet bez tłoku. Idźcie. Pójdę za wami.
      Gdy mijaliśmy korytarz prowadzący do mojej dawnej celi, spróbowałem skręcić w lewo, lecz nasi sześcionożni przewodnicy kazali mi iść w prawo.
      – Muszę zabrać swoje rzeczy – oznajmiłem najbliższemu phuvnthu. Stwór jednak machnął metalicznymi szczypcami w geście odmowy, zagradzając mi drogę.
      Niech to szlag – pomyślałem, przypominając sobie notatnik i plecak, które tam zostawiłem. Doszedłem jednak do wniosku, że jeszcze tu wrócę.
      Droga była długa i kręta. Przechodziliśmy przez liczne włazy i niekończące się, wyłożone metalowymi płytami korytarze. Ur-ronn zauważyła, że niektóre ze spoin wyglądają na wykonane w pośpiechu. Podziwiałem ją za to, że nawet w obliczu tak imponującej techniki nie zapomina o profesjonalizmie.
      Nie potrafię określić, w którym dokładnie momencie opuściliśmy podmorskiego smoka, przechodząc do większej bazy, obozu, miasta, czy kopca. W pewnej chwili pobrzękujące ruchy phuvnthu stały się wyraźnie spokojniejsze. Parokrotnie usłyszałem nawet dziwny, klekoczący dźwięk, który w pierwszej chwili wziąłem za ich mowę. Nie miałem jednak czasu przysłuchiwać mu się uważnie. Chodzenie oznaczało walkę z kolejnymi falami bólu. Musiałem się poruszać krok za krokiem.
      Wreszcie trafiliśmy do korytarza, który emanował aurą trwałości. Ściany były tu białawe, a łagodne światło zdawało się bić z całego sufitu. Ten osobliwy tunel zakrzywiał się w obu kierunkach w górę, aż wreszcie w odległości jednej czwartej strzału z łuku niknął mi z oczu. Wyglądało na to, że znajdujemy się w wielkim okręgu. Nie potrafiłem sobie wówczas wyobrazić, jakiemu celowi mógłby służyć tak dziwny korytarz.
      Jeszcze większym zaskoczeniem okazał się komitet powitalny! Natychmiast stanęliśmy przed parą istot, które nie mogłyby być mniej podobne do phuvnthu. Łączył je z nimi jedynie fakt, że miały po sześć kończyn. Stały pionowo na tylnej parze, spowite w tuniki ze srebrzystej tkaniny, rozpościerając cztery łuskowate, wyposażone w błony pławne dłonie w geście, który – miałem nadzieję – znamionował powitanie. Były niskie, sięgały mi tylko trochę powyżej górnych kolan, na wysokość czerwonej, chitynowej skorupy Koniuszka. Oczy miały wyłupiaste, a na głowach pokryte pianą korony z wilgotnych, kręconych włókien. Skrzecząc szybko, skinęły na nas, nakazując nam podążyć za sobą. Wielkie phuvnthu cofnęły się z wyraźną ulgą.
      Nasza czwórka wymieniła pośpieszne spojrzenia. Wszyscy zakołysaliśmy się w geście stanowiącym qheueński odpowiednik wzruszenia ramion, po czym odwróciliśmy się i podążyliśmy bezgłośnie za naszymi nowymi przewodnikami. Usłyszałem pomruk siedzącej na moim ramieniu Huphu. Noorka wpatrywała się uważnie w małe istoty. Poprzysiągłem sobie, że jeśli spróbuje zaatakować którąś z nich, natychmiast odrzucę kule i ją złapię. Wątpiłem, by były takie bezbronne, na jakie wyglądały.
      Wszystkie drzwi w korytarzu były zamknięte. Przy każdych z nich do ściany przylepiono coś, co wyglądało na pasek papieru, umieszczony zawsze na tej samej wysokości. Huck skierowała jedną z szypułek ocznych na prowizoryczne osłony, po czym zamrugała do mnie w alfabecie Morse’a:
      TAJEMNICE!
      Zgrokowałem sens jej słów. Nasi gospodarze nie chcieli, byśmy przeczytali napisy na ich drzwiach. Znaczyło to, że używają jednego ze znanych Sześciu alfabetów. Ja również poczułem ciekawość, którą promieniowała Huck, w tej samej chwili jednak przygotowałem się, by ją powstrzymać, gdyby spróbowała zerwać jedną z nalepek. W pewnych sytuacjach impulsywność jest wskazana, to jednak nie była jedna z nich.
      Suwane drzwi otworzyły się z cichym sykiem i nasi mali gospodarze gestami zaprosili nas do środka.
      Zastaliśmy tam wielkie pomieszczenie, w którym porozwieszano kotary, dzielące je na równoległe przedziały. Zauważyłem również oszałamiający zestaw lśniących maszyn, lecz nie zdążyłem dostrzec żadnych szczegółów z uwagi na to, co pojawiło się nagle przed nami.
      Wszyscy stanęliśmy jak wryci na widok czwórki istot o znajomym wyglądzie: ursy, hoona, czerwonego qheuena i młodego g’Keka!
      To nasze podobizny – zrozumiałem. Z pewnością jednak nie były to lustrzane odbicia, gdyż nasz wzrok przenikał przez nie na wylot, a do tego każda z postaci wzywała nas skinieniem do odrębnego, ukrytego za zasłoną zakątka.
      Gdy minął pierwszy szok, zauważyłem też, że postacie nie są wiernymi portretami. Ursa miała pięknie wypielęgnowaną sierść, a mój hooński odpowiednik stał prosto i nie miał szyny grzbietowej. Czy ta różnica miała jakieś znaczenie? Karykatura hoona uśmiechnęła się do mnie w staromodny sposób – zatrzepotała tylko workiem rezonansowym, nie wykrzywiając ust i warg w grymasie, którego nauczyli się jijańscy hoonowie po przybyciu ludzi.
      – No jasne – mruknęła Huck, wpatrując się w stojącą przed nią namiastkę g’Keka. Koła i szprychy zjawy lśniły nowością. – To na sto procent są przedterminowi osadnicy, Alvin.
      Skrzywiłem się. A więc nie miałem racji. Nie musiała mi tego wytykać.
      – Hr–rm… zamknij się, Huck.
      – To są holograficzne frojekcje – wysepleniła Ur-ronn w anglicu, jedynym jijańskim języku, w którym można było postawić taką diagnozę. Słowa wywodziły się w ludzkich książek, które odziedziczyliśmy po Wielkim Drukowaniu.
      – S… skoro tak mówisz – zgodził się Koniuszek, patrząc na duchy, które zmierzały ku odrębnym, osłoniętym przedziałom. – I co z… z… zrobimy teraz?
      – A jaki mamy wybór? – mruknęła Huck. – Każde z nas pójdzie za swym przewodnikiem i spotkamy się po drugiej stronie.
      Potoczyła się za lśniącą podobizną g’Keka, podskakując na wypaczonych obręczach. Kotara zasunęła się za nią. Ur-ronn sapnęła głośno.
      – „Życzą” wam dobrej wody.
      – A my tobie ognia i popiołu – odpowiedzieliśmy uprzejmie, gdy ruszyła niespiesznie za komiksową ursą.
      Podrabiany hoon pomachał radośnie ręką, wzywając mnie do przedziału po prawej stronie.
      – Tylko imię, stopień i numer służbowy – przypomniałem Koniuszkowi.
      – Hę? – sapnął z przydechem przez trzy otwory nogowe pełnym niepokoju, synkopowanym tonem. Kiedy obejrzałem się na niego, jego taśma widząca wciąż wirowała w niezdecydowaniu. Patrzył wszędzie, tylko nie na półprzeźroczystego qheuena przed sobą.
      Potem oddzieliła nas od siebie wisząca bariera.
      Milczący przewodnik w hoońskiej postaci podprowadził mnie do białego obelisku, pionowego monolitu, który zajmował środek małego pokoiku, po czym wskazał mi, bym podszedł do niego z prawej strony i stanął na małej, metalowej płycie u jego podstawy. Gdy to zrobiłem, moja twarz i pierś dotknęły miękkiej białej powierzchni. Kiedy postawiłem stopy na płycie, cały obelisk natychmiast zaczął się pochylać, przeradzając się w stół, na którym biedny Alvin leżał twarzą do dołu. Huphu zbiegła mi z ramion, mamrocząc gardłowo, a potem pisnęła głośno, gdy z dołu wypełzła rura, która ruszyła prosto ku mojej twarzy!
      Pewnie mógłbym się szarpać albo próbować ucieczki, ale właściwie po co? Z rury buchnął kolorowy gaz o woni przywodzącej na myśl wuphoński szpital, gdzie leczono nas w dzieciństwie. Nazywaliśmy ów przybytek Domem Smrodów, choć nasz traecki farmaceuta był sympatyczny i jeśli zachowywaliśmy się grzecznie, zawsze wydzielał nam ze swego górnego pierścienia bryłkę słodyczy…
      Pamiętam, że gdy opuszczała mnie świadomość, pomyślałem sobie, że może tym razem też będzie na mnie czekała pyszna kwaśna kulka.
      – Dobranoc – mruknąłem. Huphu skrzeczała i zawodziła rozpaczliwie. Dalej nie pamiętam już nic.
      
Asx

Pogłaszczcie świeży, ciekły wosk, moje pierścienie, gorący od wieści z czasu rzeczywistego.
      Tutaj, prześledźcie owo zawodzenie, przeraźliwy krzyk trwogi, który odbijał się echem od skutych lodem turni, aż zadrżały potężne gaje busów wielkich.
      Jeszcze przed kilkoma chwilami rotheński gwiazdolot unosił się majestatycznie nad zniszczoną stacją, szukając na Polanie swych utraconych zarodników, zaginionych członków załogi.
      Jakże gniewny wydawał się ów dudniący statek, ponury i groźny, gotów wywrzeć zemstę.
      A przecież my-ja nadal tu jesteśmy, nieprawdaż, moje pierścienie? Obowiązek unieruchomił ten traecki stos, któremu Rada Mędrców zleciła negocjacje z rotheńskimi władcami.
      Inni również czekali, kręcąc się po zdeptanej świątecznej polanie. Ciekawscy albo ci, którzy z jakichś osobistych powodów zamierzali zaoferować najeźdźcom swą wierność.
      My-ja nie byliśmy więc jedynymi świadkami tego, co wydarzyło się później. Kilkaset istot gapiło się z bojaźnią na rotheński gwiazdolot, który badał dolinę wiązkami promieni, zaglądając pod osmalone, nadtopione dźwigary zniszczonej placówki.
      I wtem rozległ się przeraźliwy dźwięk. Krzyk, który wciąż buzuje nieskrzepły w głębi naszego tłuszczowego rdzenia. Pełen bólu i strachu alarm dobiegający z samego statku!
* * *
Czy ośmielimy się przypomnieć sobie więcej? Jeszcze dalej prześledzić ten woskowy ślad, mimo bijącego od niego bolesnego, stopionego żaru?
      Tak?
      Nie brak wam odwagi, moje pierścienie…
      Ujrzyjcie rotheński gwiazdolot – nagle skąpany w blasku!
      Aktyniczną poświatę spływającą na niego z góry… rzucaną przez nowe jestestwo, jasne niczym gorejące słońce.
      Ale to nie słońce, lecz drugi statek kosmiczny! Nieporównanie większy niż łupinka złodziei genów, majaczący nad nią niczym dorosły traecki stos nad pojedynczym, świeżo wywlenowanym pierścieniem.
      Czy można wierzyć woskowi? Czy mogłoby istnieć coś tak wielkiego i potężnego jak ta świetlista góra, która opadła na dolinę niby chmura burzowa?
      Pochwycony w pułapkę rotheński statek wydawał z siebie przeraźliwe zgrzyty, nadaremnie usiłując wyrwać się tytanicznemu przybyszowi. Kaskada światła płynęła jednak dalej, a jej moc opadła na dolinę, upodabniając się do fizycznej substancji. Niczym sztywny pręt, wiązka zepchnęła próbujący się wyrwać rotheński gwiazdolot w dół, aż jego brzuch zarysował zranioną glebę Jijo.
      Mniejszy krążownik zalała szafranowa ulewa, która pokryła rotheński statek warstwami, gęstniejąc niby krople stygnącego soku. Wkrótce gwiazdolot był już uwięziony. Wir ogarnął również liście i gałązki, które spoczywały bez ruchu nieopodal opieczętowanego złotem kadłuba.
      A w górze unosiła się nowa moc. Lewiatan.
      Oślepiające światła przygasły.
      Nucąc pieśń niezwyciężonej mocy, tytan opadł w dół niczym nowa turnia, pragnąca zająć miejsce pośród Gór Obrzeżnych. Kamień z nieba, który swym straszliwym ciężarem miażdżył skałę macierzystą i nadawał dolinie nowy kształt.
      Strumienie wosku zmieniają bieg. Płynna esencja destylowanego smutku zbacza w nowym kierunku. Dokąd płynie, moje pierścienie?
      Nad krawędzią przepaści. Do piekła.
      Rety
Rety myślała o swym ptaku. Jasnym ptaku, tak bardzo pełnym życia, tak niesprawiedliwie okaleczonym, podobnie jak ona zażarcie walczącym o zwycięstwo.
      Wszystkie jej przygody zaczęły się owego dnia, gdy Jass i Bom wrócili z wyprawy myśliwskiej, przechwalając się, że zranili tajemnicze latające stworzenie. Ich trofeum – piękne metalowe pióro – stało się dla niej znakiem, na który czekała. Uznała je za omen, wzmacniający jej determinację ucieczki. Sygnał, że w końcu nadszedł czas, by porzucić plemię obszarpańców i poszukać lepszego życia.
      Pewnie każdy czegoś szuka – pomyślała, gdy robot podążył za kolejnym zakrętem posępnej rzeki, zmierzając ku miejscu, z którego dobiegł ostatni sygnał latającego wehikułu Kunna. Dziewczyna również chciała go odnaleźć, lecz jednocześnie obawiała się tego. Danicki pilot nie okaże Dwerowi litości. Może też ukarać Rety za jej liczne błędy.
      Poprzysięgła sobie, że zapanuje nad nerwami i, jeśli okaże się to konieczne, będzie błagała.
      Uczynię wszystko, żeby gwiezdni ludzie dotrzymali obietnicy i zabrali mnie ze sobą, odlatując z Jijo. Muszą to zrobić! Dałam im ptaka. Rann powiedział, że to klucz, który pomoże Danikom i ich rotheńskim władcom w poszukiwaniach…
      Zająknęła się w myśli.
      Poszukiwaniach czego?
      Na pewno pragną tego diabelnie mocno, jeśli złamali galaktyczne prawo i zakradli się na daleką Jijo.
      Nigdy nie wierzyła w całe to gadanie o „genowych rabusiach”. W to, że rotheńska ekspedycja przybyła tu w poszukiwaniu zwierząt, które są już prawie gotowe myśleć. Ten, kto wychowuje się blisko natury, walcząc o pożywienie w innymi stworzeniami, szybko zdaje sobie sprawę, że wszystko, co żyje, myśli. Zwierzęta, ryby… niektórzy jej kuzyni modlili się nawet do drzew i kamieni!
      Jej odpowiedź brzmiała: „No i co z tego?” Czy galeater przestałby tak śmierdzieć, gdyby nauczył się czytać? A czy kleb tarzaczek byłby mniej obrzydliwy, gdyby walając się w nawozie, recytował poezję? W jej opinii natura była odrażająca i niebezpieczna. Miała jej po dziurki w nosie i z chęcią by się z nią rozstała, żeby zamieszkać w jakimś świetlistym galaktycznym mieście.
      Nigdy nie wierzyła w to, że towarzysze Kunna pokonali ogromne przestrzenie tylko po to, żeby nauczyć gadać kupę zwierzaków.
      Jaki więc był ich prawdziwy motyw? I czego się bali?
      Robot unikał głębokiej wody, zupełnie jakby jego pola siłowe musiały się odpychać od skały albo gleby. Gdy rzeka stała się szersza, a jej dopływy nie były już strumieniami, lecz również rzekami, dalsza podróż okazała się niemożliwa. Nawet gdyby robot zawrócił na zachód, nadkładając znacznie drogi, nic by to nie dało. Sfrustrowana maszyna brzęczała głośno. Ze wszystkich jej stron pluskała woda.
      – Rety! – zawołał ochrypłym głosem Dwer. – Pogadaj z nim!
      – Przecież już gadałam! Na pewno zniszczyłeś mu uszy, kiedy skoczyłeś na niego znienacka i urwałeś tę całą antenę!
      – No to… spróbuj jeszcze raz. Powiedz mu, że mógłbym… znaleźć sposób na pokonanie strumienia.
      Rety spojrzała na Dwera, który zwisał na dole w objęciu wężowych ramion.
      – Przed chwilą próbowałeś go zabić, a teraz chcesz mu pomóc? Skrzywił się.
      – Lepsze to niż śmierć albo fruwanie w jego ramionach, dopóki słońce nie zgaśnie. W latającej łodzi na pewno mają jedzenie i lekarstwa. Zresztą słyszałem bardzo wiele o tych gwiezdnych ludziach. Dlaczego i ja nie miałbym się trochę zabawić?
      Nigdy nie wiedziała, kiedy mówi poważnie, a kiedy się zgrywa. To jednak nie miało znaczenia. Jeśli jego pomysł okaże się użyteczny, Kunn może go potraktować łagodniej.
      I mnie też – dodała w myśli.
      – No dobra.
      Przemówiła bezpośrednio do maszyny, tak jak ją nauczono.
      – Robot Numer Cztery! Wysłuchaj rozkazów i wykonaj je! Rozkazuję ci pozwolić nam zejść na ziemię, żebyśmy mogli dobić targu i znaleźć sposób na sforsowanie tego strumienia. Więzień mówi, że może potrafi to zrobić.
      Maszyna początkowo nie reagowała. Krążyła tylko między dwoma wysoko położonymi punktami, szukając brodu. Wreszcie jednak brzęczące repulsory zmieniły ton i metalowe ramiona puściły Dwera, który stoczył się z porośniętego mchem stoku. Młodzieniec leżał przez chwilę, jęcząc, a jego kończyny drżały słabo. Przypominał wyrzuconą na brzeg rybę.
      Rety również zesztywniała. Zeszła z górnej platformy i skrzywiła się z bólu, dotykając nieruchomej ziemi. Obie jej nogi przeszyło bolesne mrowienie i tak jednak zapewne czuła się lepiej niż Dwer. Opadła na kolana i trąciła go w łokieć.
      – Hej, nic ci nie jest? Mam ci pomóc wstać?
      W oczach Dwera błyszczał ból, lecz młodzieniec potrząsnął głową. Mimo to objęła go ramieniem, by pomóc mu usiąść. Sprawdzili przesiąknięty zakrzepłą krwią bandaż na jego udzie. Krwawienie ustało.
      Obcy robot czekał bezgłośnie. Ranny podniósł się chwiejnie.
      – Może potrafiłbym umożliwić ci przedostanie się przez wodę – oznajmił maszynie. – Czy, jeśli to zrobię, zgodzisz się nieść nas w inny sposób? Będziesz urządzał postoje na odpoczynek i pomożesz nam znaleźć coś do jedzenia? Co ty na to?
      Znowu nastała długa przerwa, po której rozległ się szczebiotliwy dźwięk. Gdy Rety uczyła się na gwiezdne dziecko, opanowała trochę drugiego galaktycznego, poznała więc wznoszącą się tonację, która znaczyła „tak”.
      Dwer skinął głową.
      – Nie mogę zagwarantować, że ten plan się uda, ale moja propozycja wygląda następująco.
      Było to proste, prawie oczywiste, gdy jednak Dwer wyszedł ze strumienia, ociekając wodą aż po pachy, Rety spojrzała na niego inaczej. Nim jeszcze wynurzył się do pasa, robot porzucił już swą pozycję bezpośrednio nad głową młodzieńca. Wydawało się, że ślizga się po jego ciele, aż wreszcie dotarł do miejsca, w którym jego pola dotknęły stałego gruntu.
      W trakcie przeprawy przez rzekę Dwer wyglądał tak, jakby założył wielki, ośmioboczny kapelusz, który unosił się nad jego głową niczym balon. Gdy Rety pomogła mu usiąść, oczy miał szkliste, a włosy stały mu dęba.
      – Hej! – Trąciła go. – Nic ci nie jest?
      – Hm… chyba nie.
      Potrząsnęła głową. Nawet Skarpetka i yee, którzy cały czas przeszywali się nawzajem morderczymi spojrzeniami, odwrócili na moment od siebie wzrok, by zerknąć na człowieka ze Stoku.
      – Zrobiłeś coś strasznie dziwnego! – zauważyła Rety. Nie potrafiła się zdobyć na to, by powiedzieć „odważnego”, „ekscytującego” albo „szalonego”.
      Skrzywił się, jakby bodźce z posiniaczonego ciała dopiero w tej chwili dotarły do oszołomionego mózgu.
      – Ehe… to prawda. I nie tylko dziwnego.
      Robot zaświergotał po raz drugi. Rety domyśliła się, że potrójny, wznoszący się ton z przenikliwą nutą na końcu oznacza: „Dość odpoczynku. Ruszamy!”
Pomogła Dwerowi zająć miejsce w prowizorycznym siedzeniu utworzonym ze złożonych ramion robota. Maszyna znowu pomknęła na południe, lecz tym razem dwoje ludzi siedziało z przodu, razem ze Skarpetką i małym yee, grzejąc się ciepłem swych ciał na przenikliwym wietrze.
      Rety wiele słyszała o tej okolicy od tych samochwałów Jassa i Borna. Były to pełne mokradeł niziny i napotkają tu jeszcze wiele strumieni.
      Alvin
Obudziłem się oszołomiony. Byłem na haju jak szympans, który nażuł się liści ghigree. Przynajmniej jednak ból ustąpił.
      Wciąż miałem pod sobą miękki blat, czułem jednak, że niewygodne pasy i metalowe rury zniknęły. Odwróciwszy głowę, zauważyłem nieopodal niski stół. Na płytkiej białej paterze leżało około tuzina przedmiotów o znajomym kształcie, które grały kluczową rolę w hoońskich rytuałach życia i śmierci.
      Ifni! – pomyślałem. Te potwory wycięły mi kręgi!
      Potem jednak przyszło otrzeźwienie.
      Chwileczkę. Jesteś dzieckiem. Masz dwa zestawy. W gruncie rzeczy, w przyszłym roku miałeś zacząć tracić pierwsze…
      Naprawdę myślałem wtedy bardzo powoli. To od bólu i narkotyku.
      Ponownie zerknąłem na paterę, by przyjrzeć się swym młodzieńczym kręgom. Normalnie ich wypadanie trwało miesiącami. Wypychały je powoli opatrzone zadziorami kolce grzbietowe dorosłych kręgów. Wypadek musiał wgnieść jedne kręgi w drugie, uciskając nerwy i przyśpieszając naturalne procesy. Phuvnthu z pewnością postanowiły wyjąć stare kręgi, bez względu na to, czy nowe są już gotowe przejąć ich zadanie.
      Czy domyśliły się, co należy zrobić, czy też znały budowę hoonów?
      Wszystko po kolei – powiedziałem sobie. Czujesz pazury u nóg? Potrafisz nimi poruszyć?
      Spróbowałem cofnąć pochewki pazurów i poczułem opór substancji stołu, gdy wbiły się w nią moje szpony. Jak dotąd wszystko w porządku.
      Wyciągnąłem lewą rękę i wymacałem pokrywające mój kręgosłup gładkie wybrzuszenie, twarde i elastyczne.
      I nagle usłyszałem słowa. Niewiarygodnie gładki głos przemawiał w akcentowanym siódmym galaktycznym.
      – Nowa szyna ortopedyczna będzie ci aktywnie pomagała znieść stres towarzyszący ruchowi, nim drugi zestaw wertebroidów stwardnieje. Mimo to powinieneś unikać zbyt gwałtownych ruchów.
      Urządzenie otaczało cały mój korpus i było znacznie wygodniejsze niż prowizoryczne ustrojstwo, które phuvnthu zamontowały mi wcześniej.
      – Przyjmijcie, proszę, me podziękowania – odparłem w ceremonialnym siódmym galaktycznym. Wsparłem się na łokciu i zwróciłem głowę w drugą stronę. – A także przeprosiny za wszelkie niedogodności, które mogło spowodować…
      Nagle urwałem. Tam, gdzie spodziewałem się zobaczyć phuvnthu albo jedną z małych ziemnowodnych istot, wirował jakiś widmowy kształt. Przywodził namyśl te „holograficzne projekcje”, które widzieliśmy przedtem, lecz wyglądał raczej jak abstrakcyjna dekoracja. Skomplikowana siatka krzyżujących się linii zbliżyła się do mojego łóżka.
      – Nie było żadnych niedogodności. – Głos zdawał się dobiegać z wirującego obrazu. – Zainteresowały nas wydarzenia rozgrywające się w świecie powietrza i światła. Wasz niespodziewany upadek w głąb morskiego kanionu, tuż obok naszej łodzi zwiadowczej, był dla nas równie fortunnym wydarzeniem, jak nasza obecność dla was.
      Nawet oszołomiony narkotykiem, potrafiłem dostrzec w słowach wirującej zjawy wiele poziomów ironii. Była uprzejma, lecz również przypominała mi, komu ocaleni z „Marzenia Wuphonu” zawdzięczają życie.
      – To prawda – zgodziłem się. – Choć z drugiej strony ja i moi przyjaciele moglibyśmy nie wpaść w otchłań, gdyby ktoś nie zabrał przedmiotu, który rozkazano nam odnaleźć na płytszych wodach. Musieliśmy zapuścić się dalej i w rezultacie runęliśmy w przepaść.
      Plątanina wirujących linii zalśniła niebieskawym, mrugającym światłem.
      – Domagasz się uznania waszych praw do owego przedmiotu, którego szukaliście? Utrzymujesz, że jest on waszą własnością?
      Teraz ja z kolei musiałem się zastanowić. Obawiałem się pułapki. Zgodnie z zasadami, jakich uczą nas zwoje, schowek, który kazała nam odnaleźć Uriel, nie powinien istnieć. Stanowił naruszenie ducha i litery prawa mówiącego, że przedterminowi osadnicy przybywający na zakazany świat muszą zmniejszyć wymiar swej zbrodni, wyrzekając się wszelkich boskich narzędzi. Cieszyłem się, że mówię w ceremonialnym dialekcie, który wymagał uważniejszego formułowania myśli niż nasz miejscowy żargon.
      – Domagam się… uznania naszych praw do zbadania tego przedmiotu… i zastrzegam sobie prawo do zgłoszenia dalszych pretensji.
      W obracającym się kształcie pojawiły się fioletowe wiry. Mógłbym przysiąc, że zjawa się śmieje. Być może owa tajemnicza istota odbyła już podobną rozmowę z moimi towarzyszami. Może i jestem wygadany – Huck twierdzi, że nikt lepiej ode mnie nie włada siódmym galaktycznym – nigdy jednak nie utrzymywałem, że jestem najbystrzejszy z naszej bandy.
      – Możemy o tym porozmawiać później – stwierdził głos. – Najpierw opowiedz nam o swoim życiu i niedawnych wydarzeniach w górnym świecie.
      Te słowa coś we mnie obudziły… można to nazwać uśpionym instynktem kupieckim, który kryje się w każdym hoonie. Upodobaniem do szlachetnej sztuki targowania się. Usiadłem bardzo ostrożnie, pozwalając, by większą część mojego ciężaru przejęła obszerna szyna.
      – Hr–r–rm. Chcesz, żebyśmy oddali jedyną rzecz, jaką mamy na wymianę. Historię naszą i naszych przodków. Co oferujesz w zamian?
      Głos wykonał całkiem niezłą imitację smętnego hoońskiego burkotu.
      – Przepraszam. Nie przyszło nam do głowy, że tak możesz na to patrzeć. Niestety, już powiedziałeś nam bardzo wiele. Zwrócimy ci teraz twój skarbiec informacji. Przyjmij, proszę, wyrazy skruchy z powodu tego, że zajrzeliśmy do niego bez pozwolenia.
      Drzwi rozsunęły się i do pomieszczenia weszła jedna z małych ziemnowodnych istot, która trzymała w czterech szczupłych ramionach mój plecak!
      Co więcej, spoczywał na nim mój drogocenny dziennik. Nawet wystrzępiony i sponiewierany, pozostawał dla mnie najcenniejszym przedmiotem na świecie. Złapałem go w ręce i przerzuciłem pełne oślich uszu strony.
      – Bądź spokojny – oznajmił wirujący wzór. – Choć przestudiowanie tego dokumentu wielce nas oświeciło, zwiększyło to tylko nasz apetyt na informacje. Twoje ekonomiczne interesy nie poniosły uszczerbku.
      Zastanowiłem się nad tymi słowami.
      – Przeczytaliście mój dziennik?
      – Ponownie prosimy o wybaczenie. Wydawało się nam to wskazane, gdyż chcieliśmy zrozumieć naturę twych obrażeń, a także to, w jaki sposób wasza czwórka przybyła do królestwa ciśnienia, mroku i wilgoci.
      Po raz kolejny odniosłem wrażenie, że słyszane przeze mnie słowa ukrywają w sobie liczne warstwy znaczeń, które trudno mi jest przeniknąć. W owej chwili pragnąłem jedynie jak najszybciej zakończyć tę rozmowę i, nim podejmę dalsze kroki, naradzić się z Huck i pozostałymi.
      – Chcę się zobaczyć z przyjaciółmi – oznajmiłem wirującemu obrazowi, przechodząc na anglic.
      Zjawa zadrżała lekko, jakby skinęła głową.
      – Proszę bardzo. Poinformowano ich, że mają się ciebie spodziewać. Udaj się, proszę, za jestestwem stojącym w drzwiach.
      Mała istotka przyglądała się, jak z wielką ostrożnością stawiam stopy na podłodze, nie wiedząc, czy utrzymają mój ciężar. Trochę mnie zabolało, lecz po chwili dopasowałem się wygodnie do giętkiej podpory. Nadal trzymałem w rękach dziennik i zerknąłem też na plecak oraz paterę z młodzieńczymi kręgami.
      – Te przedmioty będą tu bezpieczne – obiecał głos.
      Mam taką nadzieję – pomyślałem. Mama i tata chcieliby je dostać… zakładając, że jeszcze kiedyś zobaczę Mu-phauwq i Yowg-wayuo… a już zwłaszcza, gdybym miał już ich nie zobaczyć.
      – Dziękuję.
      Upstrzony cętkami obraz zawirował.
      – Moją przyjemnością jest służyć.
      Mocno ściskając dziennik, wyszedłem w ślad za istotką. Gdy obejrzałem się za siebie, obracającej się projekcji już nie było.

      Asx
 
Oto wreszcie jest obraz, którego szukaliśmy. Ostygł już i można go pogłaskać.
      Tak, moje pierścienie. Pora na kolejne głosowanie. Czy pozostaniemy w katatonii, zamiast ujrzeć to, co niemal z pewnością będzie wizją czystej grozy?
      Nasz pierwszy pierścień poznawczy upiera się, że obowiązek musi mieć pierwszeństwo nawet przed naturalną traecką tendencją do ucieczki przed nieprzyjemnymi doznaniami.
      Czy się zgadzamy? Czy będziemy Asxem i ujrzymy rzeczywistość taką, jaka jest? Co postanowicie, moje pierścienie?
pogłaszczmy wosk…







prześledźmy ślady…







ujrzyjmy przybycie







potężnego gwiazdolotu…







      Nucąc pieśń niezwyciężonej mocy, monstrualny statek opada, miażdży swym ciężarem wszystkie ocalałe drzewa po południowej stronie doliny, przegradza rzekę tamą, przesłania horyzont niczym góra.
      Czujecie to, moje pierścienie? Przeczucie. Jego gryzące wapory pulsują w naszym rdzeniu.
      W potężnej burcie gwiazdolotu otwiera się właz, tak wielki, że mógłby pochłonąć małą wioskę.
      Na tle oświetlonego wnętrza pojawiają się sylwetki.
      Zaostrzone stożki.
      Stosy pierścieni.
      Przerażający kuzyni, których mieliśmy nadzieję nigdy już nie zobaczyć.

      Sara

Sara tęsknie wspominała szaloną nocną jazdę, teraz bowiem konie przyśpieszyły jeszcze i miała wrażenie, że jej siedzenie zmienia się w bęben.
      I pomyśleć, że w dzieciństwie marzyłam o tym, by dosiadać galopującego konia niczym bohaterowie opowieści.
      Gdy tylko nieco zwalniali, spoglądała na tajemnicze kobiety, które z taką swobodą jeździły na olbrzymich mitologicznymi bestiach. Amazonki zwały się liliami i od długiego czasu żyły w ukryciu, teraz jednak pośpiech zmusił je do tego, by podróżować otwarcie.
      Czy naprawdę może im chodzić tylko o to, by dostarczyć Kurta Wysadzacza tam, gdzie pragnął się znaleźć? Jeśli nawet jego misja rzeczywiście ma kluczowe znaczenie, po co potrzebna mu moja pomoc? Jestem matematykiem, teoretykiem, który dla rozrywki bawi się też językoznawstwem, a nawet w matematyce według ziemskich standardów jestem zapóźniona o stulecia. Dla Galaktów byłabym tylko bystrą szamanką.
      Kiedy zjechali niżej, zaczęli mijać osiedla – najpierw uryjskie obozy z podziemnymi warsztatami i umieszczonymi w dołach zagrodami ukrytymi przed złowrogim niebem. Gdy jednak okolica stała się bardziej żyzna, pojawiły się też tamy tworzące jeziora, na których dnie kopce niebieskich qheuenów miały swe farmy. Mijając nadrzeczny gaj, zorientowali się, że „drzewa” w rzeczywistości są sprytnie złożonymi masztami hoońskich kutrów rybackich i pływających khuta. Sara zauważyła nawet wioskę g’Keckich tkaczy. Między mocnymi drzewami biegły rampy, mosty i kołyszące się kładki, po których poruszali się członkowie bystrego klanu kołowców.
      Początkowo wszystkie osady wyglądały na opustoszałe, kurniki jednak pełne były kurząt stadnych, a maskujące baldachimy świeżo załatane. W południe niechętnie wychodzono z domów, zwłaszcza gdy po niebie krążyły złowrogie widma. Jeśli nawet ktoś przerwał sjestę, zobaczył jedynie niewyraźne galopujące postacie, które przesłaniał pył.
      Później jednak, gdy członkowie wszystkich sześciu gatunków opuścili schronienia, wędrowcy nie mogli już umknąć ich uwadze. Każdy krzyczał głośno na widok dosiadających wielkich zwierząt ludzi. Poważne lilie nie odpowiadały na żadne pytania, lecz Emerson i młody Jomah machali rękami do zdumionych wieśniaków i niektórzy z nich reagowali na to niepewnymi krzykami radości. Sara roześmiała się na ten widok i przyłączyła się do ich wygłupów, pomagając przekształcić galopujący orszak w paradę wesołków.
      Gdy wierzchowce wydawały się już niemal całkowicie wyczerpane, przewodniczki grupy skręciły w stronę małego lasku, w którym czekały jeszcze dwie odziane w zamsz kobiety, mówiące z akcentem, który Sarze wydawał się dziwnie znajomy. Na wędrowców czekał tam gorący posiłek oraz dwanaście wypoczętych wierzchowców.
      Ktoś tu jest dobrym organizatorem – pomyślała Sara. Zjadła pikantną wegetariańską owsiankę, chodząc w kółko, by uwolnić się od kurczów w mięśniach nóg.
      Następny etap podróży był łatwiejszy. Jedna z lilii nauczyła ją, jak poruszać się w strzemionach, by złagodzić trzęsący rytm jazdy. Sara była jej wdzięczna, nie mogła jednak nie zadawać sobie pytania, gdzie te kobiety podziewały się dotąd.
      Spojrzenie Sary przyciągnął pustynny prorok Dedinger, który miał ochotę porozmawiać z nią o tej tajemnicy. Odwróciła się. Choć wabił ją intelekt Dedingera, nie warto było dla niego znosić jego charakteru. Wolała wolne chwile spędzać z Emersonem. Choć ranny człowiek z gwiazd utracił zdolność mowy, miał dobrą duszę.
      Na południe od Wielkiego Bagna wioski były rzadkością, roiło się tam jednak od traekich, począwszy od wysokich, kulturalnych stosów słynących z zielarskich umiejętności, aż po dzikie kwintety, kwartety i maleńkie tria, które odżywiały się rozkładającymi się odpadkami, tak jak z pewnością czynili to ich przodkowie na zapomnianym świecie ojczystym, nim gatunek opiekunów wprowadził ich na Ścieżkę Wspomagania.
      Pogrążyła się w marzeniach, wyobrażając sobie geometryczne łuki. Chcąc zapomnieć o upale i nudzie, zagłębiła się w świat paraboli i ruchomych, przypominających fale form, wolnych od czasu i odległości. Gdy podniosła wzrok, zapadał już zmierzch, po ich lewej stronie płynęła szeroka rzeka, a na jej drugim brzegu migotały słabe światełka.
      – Bród Traybolda. – Dedinger spojrzał na ukrytą pod maskującymi pnączami osadę. – Mam wrażenie, że mieszkańcy postąpili w końcu jak należy… nawet jeśli utrudni to życie wędrowcom takim jak my.
      Sarę zdziwiła zadowolona mina żylastego buntownika.
      Czy może mu chodzić o most? Czyżby miejscowi fanatycy zniszczyli go bez rozkazu mędrców?
      Dwer, jej brat podróżnik, mówił, że most przez Gentt to cudo sztuki maskowania, które wygląda jak przypadkowy zator ze zwalonych kłód. W dzisiejszych czasach jednak nawet to nie wystarczało wymachującym zwojami fanatykom.
      W gęstniejącym mroku dostrzegła żałosne szkielety zwęglonych kłód, ciągnące się od jednego brzegu aż po drugi.
      Zupełnie jak w domu, w Bing. Co takiego ma w sobie most, że przyciąga niszczycieli?
      Teraz wszystko, co zbudowały rozumne istoty, mogło stać się celem gorliwców.
      Warsztaty, tamy i biblioteki mogą zginąć. Podążymy ku zapomnieniu w ślad za glawerami. Herezja Dedingera może się okazać prawdziwa, a herezja Larka fałszywa. Moja zawsze miała najmniejsze szansę – pomyślała z westchnieniem.
      Choć Dedinger dostał się do niewoli, nie wątpił, że jego sprawa prędzej czy później odniesie zwycięstwo.
      – Nasze młode przewodniczki będą teraz musiały zmarnować wiele dni, nim wynajmą łodzie. Nie będą już gnać jak opętane, by odwlec Dzień Sądu. Wysadzaczom i ich przyjaciołom nie uda się zmienić przeznaczenia.
      – Zamknij się – warknął Kurt.
      – Wiesz co, zawsze sądziłem, że gdy nadejdzie czas, by wyrzec się marności i wkroczyć na Ścieżkę Odkupienia, wasz cech opowie się po naszej stronie. Czy to niefrustrujące, całe życie przygotowywać się do wysadzenia w powietrze różnych rzeczy, a potem powstrzymać się w kluczowym momencie?
      Kurt odwrócił wzrok.
      Sara spodziewała się, że ich przewodniczki skierują się ku jakiejś pobliskiej wiosce rybackiej. W hoońskich łódkach mogliby przetransportować konie pojedynczo, choć trwałoby to bardzo długo i lilie przyciągnęłyby ciekawskich w promieniu czterdziestu mil. Co gorsza, mogłyby ich wtedy doścignąć posiłki Urunthai albo nieustępliwi stronnicy Dedingera.
      Ku jej zdziwieniu, grupa oddaliła się jednak od nadrzecznego traktu, ruszając na zachód wąskim szlakiem wiodącym przez gęste chaszcze. Dwie lilie zostały z tyłu, zacierając ślady ich przejazdu.
      Czy to możliwe, by ich osada kryła się w tym gąszczu?
      Tę okolicę z pewnością jednak nieraz już przetrząsnęli myśliwi i szabrownicy z kilku gatunków. To niemożliwe, by cały klan jeźdźców pozostawał w ukryciu przez ponad sto lat!
      Labirynt drzew i wystających nad nie pagórków zdezorientował Sarę, która z uwagą obserwowała podążającą przed nią amazonkę. Nie uśmiechała się jej myśl o samotnym błąkaniu się w mroku.
      Ścieżka pięła się coraz wyżej, aż wreszcie ujrzeli w dole grupkę rozmieszczonych w równych odstępach wzgórz, stromych kopców, które otaczały porośniętą gęstymi chaszczami nieckę. Owa symetria przywiodła Sarze na myśl buyurskie ruiny.
      Potem zapomniała o archeologii. Jej wzrok przyciągnęło coś innego. Błysk na zachodzie, odległy o wiele mil.
      Szeroki stożek góry tworzył wśród gwiazd czarną wyrwę.
      Tuż pod szczytem spływające w dół strugi lśniły czerwienią i oranżem.
      Płynąca lawa.
      Krew Jijo.
      Wulkan.
      Sara zamrugała. Czyżby dotarli już do…
      – Nie – odpowiedziała sobie. – To nie Mount Guenn. To Płomienna Góra.
      – Gdybyż tylko to był nasz cel, Saro. To uprościłoby sprawę – odezwał się jadący tuż obok Kurt. – Niestety, kowalice z Płomiennej Góry to konserwatystki. Nie chcą mieć nic wspólnego z hobby i rozrywkami, które kultywuje się tam, dokąd zmierzamy.
      Hobby? Rozrywkami? Czy Kurt próbował zbić ją z tropu za pomocą zagadek?
      – Czyżbyś dalej liczył na to, że uda się nam dotrzeć aż do…
      – Do tej drugiej wielkiej kuźni? Tak jest, Saro. Nie martw się, trafimy tam.
      – Ale most został zburzony! Dalej jest jeszcze pustynia, a za nią Tęcz…
      Urwała nagle, gdy grupa skręciła w dół, zagłębiając się w cierniowy gąszcz między wzgórzami. Jeźdźcy trzykrotnie musieli zsiadać z koni, by rozmontować zręcznie zamaskowane barykady, które wyglądały jak głazy albo pnie drzew. W końcu dotarli na małą polanę, gdzie ich przewodniczki padły w objęcia kolejnej grupy odzianych w skóry kobiet. Płonęło tam ognisko… i Sara z radością poczuła woń jedzenia.
      Choć dzień był ciężki, zdołała sama rozsiodłać wierzchowca, a potem wyszczotkować zmęczone zwierzę. Zjadła kolację na stojąco, przekonana, że nigdy już nie usiądzie.
      Powinnam sprawdzić, co z Emersonem. Przypilnować, żeby wziął lekarstwo. Może po tym wszystkim potrzebować opowieści albo piosenki, żeby się uspokoić.
      Podeszła do niej mała postać, która sapała nerwowo.
      Nie iść dziura – zasygnalizowała Prity ruchami zręcznych dłoni. Bać się dziura.
      Sara zmarszczyła brwi.
      – O jaką dziurę ci chodzi?
      Szympansiczka ujęła swą towarzyszkę za rękę i poprowadziła ją ku kilku liliom, które przenosiły bagaż do czegoś, co przypominało przysadziste pudło.
      Wóz – zrozumiała Sara. I to duży. Na czterech kołach, nie na dwóch jak zwykle. Zaprzęgano do niego wypoczęte konie, dokąd jednak miały go zaciągnąć? Nie mogą przecież jechać przez ten gąszcz!
      Nagle Sara zauważyła „dziurę”, o której mówiła Prity. Wielką jamę u podstawy stożkowatego wzgórza. Jej ściany były gładkie, a podłoga płaska. Środkiem tunelu biegł świecący pas, który prowadził w dół, by wreszcie zniknąć z pola widzenia.
      Jomah i Kurt wsiedli już do wielkiego wozu. Z tyłu posadzono związanego Dedingera. Na jego arystokratycznej twarzy malował się wyraz zdumienia.
      Choć raz Sara zgadzała się z heretyckim mędrcem.
      Emerson stanął u wejścia do szybu, krzycząc głośno niczym mały chłopiec, który po raz pierwszy w życiu bada jaskinię, wypełniając ją echami. Człowiek z gwiazd uśmiechał się, szczęśliwszy niż kiedykolwiek. Wyciągnął do niej rękę. Sara uścisnęła ją, zaczerpując głęboko tchu.
      Idę o zakład, że Dwer i Lark nigdy nie byli w podobnym miejscu. Może się jeszcze okazać, że to moja opowieść będzie najciekawsza.

      Alvin

Znalazłem przyjaciół w mrocznej sali, w której wszystko przesłaniała lodowata mgła. Choć wlokłem się niezgrabnie o kulach, zdołałem niemal bezgłośnie podejść do Huck i Ur-ronn oraz maleńkiej Huphu, która leżała zwinięta na pancerzu Koniuszka. Nikt z nich nie patrzył na mnie. Spoglądali w dół, skąd dobiegała łagodna poświata.
      – Hej, co tu się dzieje? – zapytałem. – Czy tak się wita… Jedna z szypułek Huck zwróciła się w moją stronę.
      – Cieszymy–się–że–mc–ci–nie–jest–ale–teraz–Zjamknij–się–i–chodź–tutaj.
      Tylko niewielu obywateli Stoku potrafiłoby wcisnąć tak wiele w pojedyncze słowo–
beknięcie trzeciego galaktycznego. Ta umiejętność nie usprawiedliwiała jednak nieuprzejmości.
      – Hr–nn. I–nawzajem–oczywiście, o–osłupiała–z–wrażenia–istoto–która–zapomina–o–
zwykłej–grzeczności – odwdzięczyłem się jej tym samym.
      Kiedy dowlokłem się bliżej, zobaczyłem, że wszyscy moi towarzysze są odmienieni. Sierść Ur-ronn lśniła, koła Huck wyrównano, a skorupę Koniuszka załatano i wypucowano. Nawet Huphu była czysta i zadowolona.
      – Co się dzieje? – zapytałem. – Na co tak się gapicie…
      Mój głos ucichł nagle, gdy zauważyłem, że stoją na pozbawionym poręczy balkonie, spoglądając w dół na źródło jasnej poświaty i zimnej mgiełki. Był to sześcian jasnej, brązowawo–żółtej barwy, o boku długości równej dwóm wzrostom hoona. Spowijała go bijąca od niego mgła, a jedyną ozdobę stanowił symbol wygrawerowany na jednej ze ścian. Spiralne godło z pięcioma łukowatymi ramionami i bulwiastym środkiem, przekreślone lśniącą pionową linią.
      Choć mieszkańcy Stoku upadli nisko i upłynęło bardzo wiele czasu, odkąd nasi przodkowie wędrowali po kosmosie jako gwiezdni bogowie, ten symbol zna każda larwa i dziecko. Zdobi on wszystkie egzemplarze Świętych Zwojów i budzi bojaźń, gdy prorocy i mędrcy opowiadają o zaginionych cudach. Na tym oszronionym obelisku mógł oznaczać tylko jedno. Przed nami stała skarbnica zawierająca więcej wiedzy, niż ktokolwiek na Jijo mógł sobie choć wyobrazić. Nawet gdyby załoga ludzkiego skradacza „Tabernacle” po dziś dzień drukowała książki na papierze, zdołałaby nam przekazać jedynie drobny fragment skarbca starszego niż wiele świecących na niebie gwiazd.
      Wielkiej Biblioteki Cywilizacji Pięciu Galaktyk.
      Słyszałem, że wybitne umysły w podobnych chwilach zdobywają się na popisy elokwencji.
      – J… j… jejku – skomentował to Koniuszek. Ur–ronn nie była tak zwięzła.
      – Fytania – wysepleniła. – Fytania, które nogliwyśny zadać… Trąciłem Huck.
      – No, przecież mówiłaś, że chciałabyś dostać coś do czytania. Po raz pierwszy przez wszystkie lata naszej znajomości mojej małej, kołowej przyjaciółce zabrakło słów. Jej szypułki zadrżały. Wydała z siebie tylko ciche, przenikliwe westchnienie.

      Asx

Gdybyśmy my-ja mieli szybkie nogi do biegania,







ja-my byśmy uciekli, i to zaraz.







Gdybyśmy my-ja mieli pazury do kopania,







ja-my skrylibyśmy się w głębokiej norze.







Gdybyśmy my-ja mieli skrzydła do latania,







ja-my odlecielibyśmy stąd hen.







      Niestety, nie opanowaliśmy żadnej z tych użytecznych umiejętności i w rezultacie torusy składające się na nasz stos omal nie przegłosowały, żebyśmy się permanentnie wycofali, odcięli od rzeczywistości, zanegowali obiektywny wszechświat w oczekiwaniu, aż to, czego nie da się znieść, odejdzie samo.
      Nie odejdzie.
      Przypomniał nam o tym drugi torus poznawczy.
      Pośród tłuszczowych szlaków mądrości, pokrywających nasz postarzały rdzeń, wiele jest takich, które powstały po lekturze uczonych książek lub długich dysputach z innymi mędrcami. Owe ścieżki filozoficznego wosku zgadzają się z naszym drugim pierścieniem. Choć traekiemu trudno jest w to uwierzyć, kosmos nie znika, gdy zwracamy się do wewnątrz. Logika i nauka zdają się dowodzić, że jest inaczej.
      Wszechświat istnieje dalej. Ważne rzeczy dzieją się tak samo, jak poprzednio.
      Mimo to niełatwo jest skierować nasze czuciowe pierścienie ku wielkiemu jak góra okrętowi liniowemu, który przed chwilą opadł z nieba, wypełniając swą masą dolinę i firmament.
      Jeszcze trudniej jest zajrzeć do luku, który rozwarł się w jego burcie – otworu dorównującemu szerokością największemu budynkowi w Tarek.
      Najtrudniej zaś ujrzeć najstraszniejszy z możliwych widoków – owych kuzynów, przed którymi my, traeki, uciekliśmy tak dawno temu.
      Straszliwych i potężnych Jophurów.
      Jakże piękni się wydają. Ich połyskliwe sokowe pierścienie kołyszą się w jasnym wejściu, spoglądając bez cienia litości na zranioną polanę, i którą ich gwiazdolot przekształca swym miażdżącym ciężarem. Polanę, na której tłoczą się półzwierzęcy przestępcy, motłoch nieczystej krwi, zdegenerowani potomkowie zbiegów.
      Wygnańcy, którym się wydawało, że zdołają uniknąć nieuniknionego.
      Nasi współobywatele mamroczą coś ze strachu, porażeni klęską mniejszego rotheńskiego statku. Przez długie miesiące żyliśmy w strachu przed jego mocą, a teraz spoczywa bezsilnie na ziemi, spowity w śmiercionośne światło.
      Tak, moje pierścienie, ja-my wyczuwamy, że niektórzy członkowie Sześciu Gatunków – szybcy i rozsądni – rzucają się do ucieczki, nim jeszcze uspokoją się towarzyszące lądowaniu wstrząsy. Inni jak głupi lezą w stronę potężnego statku, gnani ciekawością bądź zachwytem. Być może trudno im uwierzyć, że kształty, które widzą, oznaczają niebezpieczeństwo.
      Przysłowie powiada „nieszkodliwy jak traeki”. Ostatecznie, cóż groźnego może być w stożkowatych stosach tłuszczowych pierścieni?
      Och, moi-nasi biedni, niewinni sąsiedzi. Wkrótce się przekonacie.

      Lark
 
Tej nocy śniła mu się chwila, gdy po raz ostatni ujrzał uśmiech Ling, nim jeszcze jej świat zmienił się na zawsze wraz z jego światem.
      Wydawało się, że to tak dawno temu. Pielgrzymowali dumnie w blasku księżyców ponad otwory termiczne i strome urwiska, zmierzając ku Świętemu Jaju, pełni nadziei i szacunku. Na orszak składał się tuzin tuzinów obleczonych w biel pątników – qheuenów i g’Keków, traekich i urs, ludzi i hoonów – którzy pięli się w górę ukrytą ścieżką wiodącą ku ich świętemu miejscu. Po raz pierwszy towarzyszyli im goście z kosmosu – rotheński władca, dwoje Daników i ich strażnicze roboty – którzy przyszli obejrzeć rytuały jedności malowniczego plemienia barbarzyńców.
      Śniły mu się ostatnie spokojne chwile owej pielgrzymki, nim jeszcze ich braterstwo rozprysło się, zniszczone słowami obcych i uczynkami fanatyków. A zwłaszcza uśmiech na jej twarzy, gdy zdradziła mu radosne wieści.
* * *
„Nadlatują statki. Tak wiele statków! Nadszedł czas, by zabrać was wszystkich do domu”.
      Dwa słowa wciąż pulsowały niczym żarzące się w nocy iskry. Gdy jego uśpiony umysł sięgał ku nim, rozjarzały się gorętszym blaskiem.
      …statki…







      …domu…







      …statki…







      …domu…







      Jedno z nich zniknęło od jego dotyku, nie wiedział jednak które. Drugie ściskał mocno w dłoni, choć biła od niego coraz silniejsza, przypominająca płomień łuna. Niezwykłe światło próbowało się wyrwać na swobodę, przenikając przez ciało i kości. Jego blask oczyszczał, obiecywał, że odsłoni przed nim wszystko.
      Wszystko oprócz…
      Oprócz niej. Zabrało ją ze sobą słowo, które zniknęło.
      Z nocnych rojeń wyrwał Larka ból. Obudził się okutany w przepocony koc, a z drżącej prawej dłoni, którą zaciskał na piersi, biły fale cierpienia.
      Wypuścił z płuc powietrze w długim wydechu i lewą dłonią rozwarł palce prawej, jeden po drugim. Z otwartej dłoni coś się wytoczyło…
      Był to kamienny okruch Świętego Jaja, który odłupał od niego jako zbuntowane dziecko i od tego czasu nosił na znak pokuty. Gdy sen się ulatniał, Lark wyobraził sobie, że skalny talizman pulsuje ciepłem w rytm uderzeń jego serca.
      Wbił wzrok w baldachim z maskującej tkaniny, zza którego dobiegał księżycowy blask.
      Zostanę w ciemności, na Jijo – pomyślał, pragnąc raz jeszcze ujrzeć światłość, która wypełniła jego sen, obiecując, że za chwilę ukaże mu odległe krajobrazy.
      Później, gdy nerwowy członek milicji wsunął im do namiotu tacki z obiadem, Ling zdecydowała się nawiązać rozmowę z Larkiem.
      – Posłuchaj, to głupota – zaczęła. – Oboje zachowujemy się tak, jakby drugie z nas było jakimś diabelskim pomiotem. Nie mamy czasu na wzajemne pretensje. Nasze narody zmierzają ku tragicznej kolizji.
      Lark myślał mniej więcej to samo, choć odnosił wrażenie, że jest zbyt przygnębiona i przerażona, by mógł do niej dotrzeć. Teraz jednak otwarcie spoglądała mu w oczy, jakby chciała nadrobić stracony czas.
      – Mam wrażenie, że do kolizji już doszło – zauważył. Zacisnęła usta w wąską linię. Skinęła głową.
      – To prawda. Ale nie można winić całej waszej Wspólnoty za uczynki mniejszości, która działała bez zgody…
      Parsknął gorzkim śmiechem.
      – Nawet kiedy próbujesz być szczera, nadal zachowujesz się protekcjonalnie, Ling.
      Wpatrywała się w niego przez moment, po czym skinęła głową.
      – Masz rację. Wasi mędrcy w praktyce usankcjonowali atak post facto, biorąc nas do niewoli i uciekając się do szantażu. Można powiedzieć, że jesteśmy już w stanie…
      – Wojny. To prawda, moja droga była pracodawczyni. Zapominasz jednak o naszym casus belli. – Wiedział, że na pewno coś pokręcił z gramatyką, chciał jej jednak udowodnić, że dziki człowiek również potrafi się posłużyć łacińskim cytatem. – Walczymy o życie. A teraz już wiemy, że Rotheni od samego początku planowali eksterminację.
      Ling zerknęła na nieprzytomnego qheuena, który przycupnął z tyłu namiotu. g’Kecki doktor wyciągał mu z otworów oddechowych coraz większe ilości dławiącego płynu. Współpracowała z Uthenem od kilku miesięcy, szukając wśród miejscowych gatunków kandydatów do wspomagania. Choroba szarego qheuena nie była abstrakcją.
      – Uwierz mi, Lark, nic nie wiem o tej epidemii ani o sztuczce Rothenów, którzy rzekomo próbowali nadawać psioniczne komunikaty za pośrednictwem waszego Jaja.
      – Rzekomo? Sugerujesz, że to my próbowaliśmy ich wrobić? Uważasz, że nasze możliwości techniczne na to pozwalają?
      – Nie mogę wykluczyć tej możliwości – odparła z westchnieniem Ling. – Od samego początku staraliście się wprowadzić nas w błąd, wykorzystując fakt, że uważaliśmy was za ciemnych barbarzyńców. Minęły tygodnie, nim się zorientowaliśmy, iż nie utraciliście umiejętności pisania, a dopiero niedawno zdaliśmy sobie sprawę, że musicie mieć setki książek. Może nawet tysiące!
      Przez twarz Larka przemknął ironiczny uśmieszek, nim jeszcze mężczyzna zorientował się, ile w ten sposób zdradzi.
      – Więcej? Znacznie więcej? – Ling wytrzeszczyła oczy. – Ale gdzie? Na brodę von Daenikena, jak to możliwe?
      Lark odsunął na bok niemal nietknięty posiłek, sięgnął do plecaka i wydobył z niego gruby, oprawny w skórę tom.
      – Nie potrafię zliczyć, ile razy pragnąłem ci to pokazać. Teraz to już pewnie niczym nie grozi.
      Nim wzięła od niego książkę, wytarła ręce. Lark doceniał ten gest. Przewracała strony z wielką ostrożnością. Mężczyzna po chwili zrozumiał, że to, co początkowo wziął za szacunek, było w rzeczywistości brakiem doświadczenia. Ling rzadko trzymała w dłoniach papierowe książki.
      Pewnie oglądała je tylko w muzeum.
      Między szeregami drobnego druku widniały litografie. Widząc płaskie, nieruchome obrazy, Daniczka wydała z siebie okrzyk zdziwienia. Wiele z przedstawionych tam gatunków przewinęło się przez danicki Namiot Oszacowań podczas wielu miesięcy, gdy współpracowała z Larkiem, poszukując zwierząt o szczególnych cechach, których pożądali jej rotheńscy władcy.
      – Z jakich czasów wywodzi się ten tekst? Czy znalazłeś go wśród tych pozostałości?
      Wskazała na stos spowitych przez mierzwopająka w bursztynowe kokony reliktów po dawno nieobecnych Buyurach. Lark jęknął głośno.
      – Znowu to robisz, Ling. Na Ifni, ta książka jest napisana w anglicu! Pokiwała energicznie głową.
      – Oczywiście. Masz rację. Ale w takim razie kto… Przewrócił kartki, odsłaniając stronę tytułową.
      PROFIL FILOGENETYCZNYCH
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– To jest część pierwsza. Część druga ma jeszcze postać notatek. Nie wierzyliśmy, by starczyło nam życia na ukończenie trzeciego tomu i dlatego pustynie, morza i tundry zostawiliśmy dla naszych następców.
      Ling gapiła się na kartę płótnowanego papieru, głaszcząc dwie linijki drobniejszego druku widoczne pod tytułem. Spojrzała na niego, a potem na umierającego qheuena.
      – Tak jest – potwierdził. – Dzielisz namiot z obydwoma autorami. A ponieważ daję ci ten egzemplarz w prezencie, nadarza ci się niezwykła okazja. Chciałabyś dostać autografy od nas obu? Jesteś pewnie ostatnią osobą, która będzie miała taką szansę.
      Jego gorzki sarkazm do niej nie dotarł. Zapewne nigdy w życiu nie słyszała słowa „autograf. Zresztą wyniosły obcy najeźdźca zniknął, ustępując miejsca biolog Ling. Przewracała stronice, szepcząc coś do siebie przy każdym nowym rozdziale.
      – To by nam bardzo pomogło w poszukiwaniach!
      – Dlatego ci tego nie pokazałem.
      Odpowiedziała mu krótkim skinieniem głowy. Biorąc pod uwagę jego opinię na temat genowych rabusiów, postawa Larka była zrozumiała. Wreszcie zamknęła tom, głaszcząc okładkę.
      – Ten podarunek to dla mnie zaszczyt. Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jak trudne musiało być osiągnięcie czegoś takiego w podobnych warunkach. Przecież było was tylko dwóch…
      – Ale pomagali nam inni i staliśmy na ramionach tych, którzy byli przed nami. Na tym właśnie polega nauka. Każde pokolenie powinno osiągać coś nowego, wzbogacać skarbnicę wiedzy zgromadzoną przez poprzedników…
      Ucichł nagle, zdając sobie sprawę, co mówi.
      Postęp? To apostazja Sary, nie moja! Zresztą dlaczego czuję się taki rozgoryczony? Jeśli nawet sprowadzone przez obcych choroby zabiją wszystkie rozumne istoty na Jijo, to co z tego? Czyż jeszcze niedawno nie byliśmy skłonni uznać tego za błogosławieństwo? Czyż nie wydawało się to idealnym sposobem położenia kresu naszej nielegalnej kolonii? Czyż nie była ona według nas szkodliwą inwazją, która nie powinna była zaistnieć?
      Choroba Uthena uzmysłowiła Larkowi, że śmierć może się wydawać pożądana jako abstrakcyjny cel, lecz gdy ujrzy się ją z bliska i dotyczy ona kogoś znajomego, sprawa wygląda zupełnie inaczej.
      Gdyby Harullen Heretyk żył jeszcze, ów purysta mógłby pomóc Larkowi zachować wiarę w galaktyczne prawo, które z ważnych powodów zabraniało osadnictwa na pozostawionych odłogiem światach.
      Naszym celem było zadośćuczynienie za grzech egoistycznych przodków. Pomoc w uwolnieniu Jijo od szkodników.
      Harullen jednak zginął, pokrojony na plasterki przez rotheńskiego robota, i Lark musiał sam borykać się z wątpliwościami.
      Wolałbym, żeby rację miała Sara. Gdybym tylko potrafił dostrzec w tym coś szlachetnego. Coś, za co warto cierpieć. O co warto walczyć.
      Wcale nie chcę umierać.
      Ling znowu zaczęła kartkować książkę. Jak mało kto, potrafiła docenić pracę, której Lark i Uthen poświęcili całe swe dorosłe życie. Zawodowy szacunek pomógł pokonać dzielącą ich od siebie przepaść.
      – Gdybym tylko mogła dać ci coś, co miałoby równą wartość – powiedziała, ponownie spoglądając mu w oczy.
      Lark myślał przez moment nad jej słowami.
      – Mówisz poważnie?
      – Oczywiście.
      – W takim razie zaczekaj chwilkę. Zaraz wrócę.
      Stojący w głębi namiotu g’Kecki lekarz splótł szypułki, sygnalizując w ten sposób, że stan Uthena się nie zmienił, co było dobrą wiadomością, gdyż do tej pory każda zmiana była zmianą na gorsze. Lark pogłaskał chitynową skorupę przyjaciela, szary zapadł jednak w stupor i nic nie mogło przynieść mu pocieszenia.
      – Czy to przeze mnie złapałeś to świństwo, stary przyjacielu? Zaciągnąłem cię do ruin stacji, żeby poszukać sekretów obcych. – Westchnął. – Na to nic już nie poradzę, ale to, co masz w torbie, może pomóc innym.
      Wziął osobisty tornister Uthena i zaniósł go Ling. Sięgnął do środka i wydobył stamtąd kilka płytowatych przedmiotów. Były chłodne w dotyku.
      – Znaleźliśmy coś, co mogłabyś pomóc mi przeczytać, jeśli rzeczywiście chcesz dotrzymać obietnicy.
      Wsunął w jej dłoń jedną z romboidalnych płytek. Była ona jasnobrązowa i gładka jak szkło, a na obu bokach miała wytrawione spirale.
      Ling gapiła się na obiekt przez kilka dur. Kiedy podniosła wzrok, w jej obliczu pokazało się coś nowego. Czy był to szacunek, zrodzony z tego, że Lark zdołał ją schwytać w pułapkę, odwołując się do ich drugiej wspólnej cechy – przemożnego poczucia honoru?
      Po raz pierwszy od chwili ich spotkania Ling zdawała się przyznawać, że ma do czynienia z równym sobie.

      Asx

Uspokójcie się, moje pierścienie, nikt nie może was zmusić do głaskania wosku wbrew waszej woli.
      Torusy traekich są suwerenne i mogą nie przywoływać wspomnień, których nie potrafią znieść, dopóki nie poczują się gotowe.
      Niech wosk postygnie jeszcze chwilę – domaga się większość torusów – nim odważymy się znowu na niego spojrzeć.
      Niech ta najnowsza groza zaczeka.
      Nasz drugi pierścień poznawczy sprzeciwia się jednak. Upiera się, że my–ja powinniśmy bez dalszej zwłoki przyjąć do wiadomości wieść o Jophurach, naszych straszliwych kuzynach, którzy przybyli na Jijo.
      Przypomina nam on o Dylemacie Solipsyzmu, zagadce, która sprowokowała naszych traeckich założycieli do ucieczki z cywilizacji Pięciu Galaktyk.
      Solipsyzm. Mit niezmiernej doniosłości jaźni.
      Większość śmiertelnych istot rozumnych ulega w jakimś stopniu temu mniemaniu. Indywiduum może postrzegać innych za pomocą wzroku, dotyku i empatii, a mimo to uważać ich za wytwory swej wyobraźni albo automaty. Pozbawione większego znaczenia karykatury.
      Według solipsyzmu świat istnieje tylko dla samotnego indywidualisty.
      Jeśli spojrzeć na ten pogląd trzeźwo, wydaje się on obłąkany, zwłaszcza traekiemu, jako że żaden z nas nie potrafi żyć ani myśleć sam. Dla ambitnych istot egotyzm może jednak być użyteczny. Skłania je do zdeterminowanej pogoni za sukcesem.
      Wygląda na to, że obłęd jest koniecznym warunkiem „wielkości”.
      Terrańscy mędrcy poznali ten paradoks podczas długiego okresu swej izolacji. Nieświadomi i samotni ludzie ulegali jednemu dziwacznemu przesądowi po drugim, z gwałtowną gorliwością testując idee, których żaden wspomagany gatunek nie traktowałby poważnie nawet przez durę. Zgodnie z opowieściami dzikusów ludzie nieustannie borykali się z przemożną siłą własnego ego.
      Niektórzy próbowali stłumić jaźń, zmierzając do obiektywizmu. Inni wyrzekali się osobistych ambicji na rzecz większej całości: rodziny, religii lub przywódcy.
      Później przeszli przez fazę, w której indywidualizm sławiono jako najwyższą cnotę, i uczyli swą młodzież rozdymania ego poza wszelkie naturalne ograniczenia. W Bibloskiej Wszechnicy można znaleźć teksty z owej szalonej ery jaźni. Z każdej ich stronicy bije pełna pychy i oburzenia wściekłość.
      Wreszcie, niedługo przed kontaktem, pojawiło się inne podejście.
      Niektóre z tekstów zwą je „dojrzałością”.
      Nam, traekim – świeżo wyrwanym przez wspomaganie z melancholijnych bagien rodzinnego świata – pokusa wielkości zdawała się nie zagrażać, bez względu na to, jak licznymi umiejętnościami obdarzyli nasze pierścienie opiekunowie, błogosławieni Poa. Och, przyjemnie nam było łączyć się w wysokie, mądre stosy. Gromadzić uczony wosk i podróżować między gwiazdami. Ku frustracji naszych opiekunów nigdy jednak nie pociągały nas swary i kłótnie, które mącą spokój w Pięciu Galaktykach. Szalone aspiracje i gorliwość zawsze wydawały się nam bezprzedmiotowe.
      Potem Poa sprowadzili ekspertów. Oailie.
      Oailie ulitowali się nad naszą słabością. Z wielką zręcznością obdarzyli nas narzędziami potrzebnymi, by osiągnąć wielkość.
      Dali nam nowe pierścienie.
      Pierścienie władzy.
      Pierścienie egocentrycznej chwały.
      Pierścienie, które zmieniły zwykłych traekich w Jophurów.
      I my, i Poa, zbyt późno pojęliśmy, że ambicja kosztuje.
      Uciekliśmy, nieprawdaż, moje pierścienie?
      Los szczęścia pozwolił niektórym traekim pozbyć się „darów” Oailie i umknąć.
      Z owych dni zachowała się jedynie garstka pełnych skrystalizowanego wosku komórek pamięci. Owe wspomnienia przesyca strach przed tym, czym się stawaliśmy.
      Nasi przodkowie nie widzieli wówczas żadnego wyjścia poza ucieczką.
      Mimo to… przez nasz wewnętrzny rdzeń sączy się strumyk wyrzutów sumienia.
      Czy nie mogliśmy postąpić inaczej?
      Zostać i podjąć próbę poskromienia tych nowych, straszliwych pierścieni? Exodus naszych protoplastów wydaje się dziś daremny… ale czy był również błędem?
      Odkąd ten traeki Asx został zaliczony w poczet najwyższych mędrców, studiował terrańskie książki, czytając o samotnej, epokowej walce ludzi, którzy toczyli bolesną kampanię o zapanowanie nad swą głęboko solipsystyczną naturą. Owe wysiłki nie ustały jeszcze, gdy ludzkość opuściła kołyskę Ziemi, nawiązując kontakt z galaktyczną cywilizacją.
      Dociekania Asxa nie przyniosły rozstrzygających wyników, ja–my znaleźliśmy jednak intrygujące wskazówki.
      Wygląda na to, że najważniejszym składnikiem jest odwaga.
      Nieprawdaż, moje pierścienie?
      Niech będzie i tak. Drugi pierścień poznawczy przekonał większość.
      My-ja po raz kolejny zwrócimy się ku tej gorącej–nowej–straszliwej woskowej ścieżce świeżej pamięci.
      Lśniące stożki spoglądały z góry na kłębiących się po spustoszonej polanie, zdezorientowanych gapiów, którzy jeszcze nie uciekli. Z balkonu umieszczonego wysoko na burcie statku–góry, polerowane stosy tłustych, ociekających bogato pierścieni przypatrywały się tłumowi barbarzyńców na dole – pogrążonym w transie członkom sześciu gatunków wygnańców.
      Na pulchnych torusach tańczą szybko się zmieniające tęczowe barwy, odcienie pośpiesznej debaty. Nawet z wielkiej odległości ja-my wyczuwamy, że między potężnymi Jophurami toczy się spór. Kłócą się między sobą. Debatują nad naszym losem.
      Gdy nasze kapiące myślostrumienie zlewają się ze sobą, przerywają nam zewnętrzne wypadki.
      Niedaleko.
      Wreszcie dotarliśmy w pobliże najnowszych wydarzeń. Chwili obecnej.
      Wyczuwacie to, moje pierścienie? Chwilę, gdy nasi straszliwi kuzyni przestali się spierać o to, co z nami zrobić? Z gniewnych błysków ich debaty wyłoniła się nagle nieugięta stanowczość. Ci, którzy dowodzą– potężne stosy pierścieni o najwyższym autorytecie – ogłosili swą decyzję z oszołamiającą pewnością siebie.
      Cóż za zdecydowanie! Cóż za kategoryczność! Zalała nas ona nawet z odległości sześciu strzałów z łuku.
      Potem z potężnego krążownika buchnęło coś jeszcze.
      Tnące bezlitośnie wiązki piekielnego światła.
      Emerson
Emerson nigdy nie przepadał za dziurami. Ta budzi w nim strach, lecz zarazem go intryguje.
      To niezwykła podróż. Jedzie w drewnianym, zaprzężonym w cztery konie wozie, który posuwa się, poskrzypując kołami, przez rurę o pokrytych małymi wgłębieniami ścianach, przypominającą ciągnące się bez końca jelito. Jedyne źródło światła – lśniący blado pas – biegnie po linii prostej w obu kierunkach, znikając w oddali.
      Owa dwoistość jest dla niego przestrogą. Odkąd zostawili za sobą ukryte w lesie wejście, utracił poczucie czasu. Przeszłość przerodziła się w zamazaną plamę, a przyszłość była niejasna. Przypomina to jego życie przed chwilą, gdy odzyskał świadomość na tym dzikim świecie, mając dziurę w głowie i milion czarnych luk zamiast wspomnień.
      Czuje, że to miejsce budzi w głębi jego poobijanej czaszki jakieś skojarzenia, które drapią w barierę amnezji. Tuż poza jego zasięgiem czają się straszliwe reminiscencje. Niepokojące wspomnienia o tym, jak bełkotał, upodlony przerażeniem, szarpią go i kłują, gdy tylko próbuje je przywołać.
      Zupełnie jakby coś strzegło dostępu do nich.
      Co dziwne, nie powstrzymuje go to przed podejmowaniem prób sforsowania barykad. Ból towarzyszy mu już zbyt długo, by wzbudzał w nim bojaźń. Emerson poznał już wszystkie jego sztuczki i jest przekonany, że zna go równie dobrze, jak siebie samego.
      A nawet lepiej.
      Niczym zwierzyna, która ma już dość uciekania i zawraca, by zapolować na myśliwego, Emerson podąża ochoczo za wonią bólu, chcąc wytropić go u jego źródła.
      Inni nie podzielają jego uczuć. Choć zwierzęta pociągowe dyszą ciężko, a ich kopyta stukoczą o nawierzchnię tunelu, wszystkie echa wydają się stłumione, brzmią niemal grobowo. Jego towarzysze kulą się nerwowo na wąskich ławach, a ich oddechy wypełniają zimne powietrze mgłą.
      Kurt Wysadzacz wydaje się nieco mniej zaskoczony tym wszystkim niż Sara i Dedinger, zupełnie jakby stary od dawna podejrzewał, że ta podziemna droga istnieje. Mimo to ciągle zerka w różne strony, jak gdyby bał się, że dojrzy w mroku jakiś ruch. Nawet ich przewodniczki, małomówne amazonki, wyglądają na zaniepokojone. Z pewnością podróżowały już tędy, Emerson widzi jednak, że nie lubią tego tunelu.
      Tunel.
      Wypowiada bezgłośnie to słowo, z dumą dodając je do listy rzeczowników, które sobie przypomniał.
      Tunel.
      Kiedyś, gdy jego zadaniem było dostrajanie potężnych silników, które pozwalają wędrować po czarnej, usianej gwiazdami przestrzeni, owo słowo znaczyło coś więcej niż dziurę w ziemi. Oznaczało…
      Nie przychodzą mu już na myśl nowe słowa. Nawet obrazy zawodzą. Co jednak dziwne, z jakiejś części jego mózgu, mniej uszkodzonej niż ośrodek mowy, wypływają równania. Równania, które w nieskażony, sterylny sposób tłumaczą, czym są tunele, wielowymiarowe przejścia prowadzące przez zdradzieckie mielizny hiperprzestrzeni. Niestety, ku jego rozczarowaniu matematyczne formuły nie potrafią przywołać do życia wspomnień.
      Brak im charakterystycznej woni strachu.
* * *
Jego niezawodne poczucie kierunku również nie uległo uszkodzeniu. Emerson wie, w której chwili korytarz o gładkich ścianach przechodzi pod rzeką, choć przez ściany nie przesącza się ani kropla wody. Tunel jest solidnym przykładem galaktycznej roboty. Zbudowano go tak, by przetrwał stulecia albo eony, nim nadejdzie wyznaczony czas, by go rozebrać.
      Na tym świecie owa chwila dawno już minęła. Korytarz powinien był zniknąć wraz z wielkimi miastami, gdy Jijo pozostawiano odłogiem. Przez jakieś przeoczenie umknął jednak wielkim maszynom niszczycielskim i żywym jeziorom kwasu.
      A teraz zdesperowani uciekinierzy skorzystali ze starożytnej grobli, by ukryć się przed wrogim niebem, które znienacka wypełniły statki.
      Choć Emerson wciąż nie pamięta szczegółów, wie już, że ukrywał się przed gwiazdolotami od bardzo dawna, razem z Gillian, Hannesem, Tsh’t oraz załogą „Streakera”.
      Przy każdym z tych imion przed jego oczyma pojawia się odpowiadająca mu twarz, aż wreszcie stęka z wywołanego wspomnieniami bólu i zaciska powieki. Tęskni za tymi twarzami… lecz żywi rozpaczliwą nadzieję, że nigdy już ich nie ujrzy. Wie, że z pewnością w jakiś sposób go poświęcono, by inni mogli uciec.
      Czy plan się udał? Czy „Streaker” zdołał umknąć straszliwym okrętom wojennym? A może te cierpienia okazały się daremne?
      Jego towarzysze dyszą ciężko i zalewa ich pot. Wydaje się, że ciąży im panujący tu odór stęchlizny, dla Emersona jednak jest to po prostu inny rodzaj atmosfery. Przez lata oddychał już najrozmaitszymi. To powietrze przynajmniej karmi płuca…
      …w przeciwieństwie do wiatrów na niezwykle zielonym świecie, gdzie nawet delikatny zefirek mógł zabić człowieka, gdyby zawiódł jego hełm…
      Przypomina sobie, że jego hełm rzeczywiście odmówił posłuszeństwa, i to w najgorszym z możliwych momentów, gdy próbował sforsować matę ssących półjarzyn, biegnąc rozpaczliwie w stronę…
      Sara i Prity wzdychają głośno, przerywając tok jego myśli. Podnosi wzrok, by zobaczyć, co się zmieniło.
      Mknący szybko naprzód wóz dotarł do miejsca, gdzie tunel rozszerza się nagle niczym wąż trawiący posiłek. Pełne wgłębień ściany oddalają się od siebie, znikając w mroku, w którym majaczą tuziny mrocznych kształtów – rurowatych wehikułów, które z czasem zżarła korozja. Niektóre z nich zmiażdżyły osypujące się kamienie. Inne wyjścia z podziemnej krypty blokują stosy zwalonych głazów.
      Emerson unosi dłoń, by pogłaskać błoniaste stworzenie, które ma na czole. Jest lekkie jak szarfa albo welon. Rewq drży pod jego dotykiem i spełza w dół, by przesłonić oczy mężczyzny półprzeźroczystą membraną. Niektóre kolory bledną, a inne nabierają intensywności. Starożytne pojazdy tranzytowe migoczą niczym widma, jakby nie patrzył na nie przez przestrzeń, lecz przez czas. Może niemal wyobrazić je sobie w ruchu, jak wypełnione witalną energią śmigają przez sieć, która ongiś łączyła zajmującą całą planetę cywilizację.
      Siedzące na przedniej ławie amazonki ściskają wodze, wpatrując się wprost przed siebie. Rewq uwidacznia otaczającą je aurę napięcia. Błona ukazuje Emersonowi ich nerwową, przesądną bojaźń. Dla nich nie jest to nieszkodliwa krypta pełna pokrytych kurzem reliktów, lecz makabryczne miejsce, w którym czają się widma. Duchy z wieku bogów.
      Emersona intryguje stworzenie, które ma na czole. W jaki sposób mały pasożyt przekazuje emocje, nawet między istotami tak różnymi jak ludzie i traeki, i to bez pomocy słów? Tego, kto dostarczy na Ziemię taki skarb, czeka wspaniała nagroda.
      Siedząca po prawej Sara pociesza swą szympansią asystentkę, trzymając ją w ramionach. Małpa kuli się, przerażona ciemną, pozbawioną ech jaskinią, rewq jednak ukazuje mu otaczający ją odcień oszustwa. Strach Prity jest po części udawany! Szympansica stara się odciągnąć uwagę Sary od jej własnych klaustrofobicznych obaw.
      Emerson uśmiecha się z mądrą miną. Otaczające Sarę kolory potwierdzają to, co dostrzegł już nieuzbrojonym okiem. Młoda kobieta pragnie być potrzebna.
      – Wszystko w porządku, Prity – uspokaja swą pomocnicę. – Psst. Wszystko będzie dobrze.
      Te słowa są tak proste i dobrze znane, że Emerson je rozumie. Słyszał je, gdy miotał się w delirium, przez wszystkie te spowite mgłą dni po katastrofie. To czuła opieka Sary pomogła mu wrócić z czeluści mrocznego ognia.
      Przestronna komora ciągnie się bez końca i tylko lśniący pas chroni ich przed zgubieniem drogi. Emerson ogląda się za siebie i widzi młodego Jomaha, który siedzi na ostatniej ławce. Czapka, którą chłopak ściska w dłoniach, przerodziła się już w zmiętoszoną masę. Jego stryj Kurt tłumaczy mu coś cichym głosem, wskazując na odległy sufit i ściany. Być może zastanawia się nad tym, co chroni je przed zawaleniem… albo ile potrzeba by materiałów wybuchowych, żeby runęły. Od buntownika Dedingera, który siedzi obok nich ze skrępowanymi rękami i nogami, promieniuje czysta nienawiść do tego miejsca.
      Emerson prycha głośno, poirytowany zachowaniem swych towarzyszy. Cóż za ponura banda! Bywał już w miejscach znacznie bardziej niepokojących niż ten nieszkodliwy grobowiec… niektóre z nich nawet sobie przypomina! Jeśli zapamiętał z poprzedniego życia jakąś niepodważalną prawdę, to brzmi ona tak, że w pogodnym nastroju podróż upływa szybciej, tak w kosmosie, jak i na przedprożu piekła.
      Z torby spoczywającej u jego stóp wyciąga maleńkie cymbały, które dała mu Ariana Foo w Bibloskiej Wszechnicy, owym pełnym ozdób pałacu, którego bezkresne korytarze wypełniały niezliczone półki pełne papierowych książek. Nie zawraca sobie głowy pałeczkami. Kładzie instrument na kolanach i szarpie kilkoma strunami. Brzękliwe tony przyciągają uwagę mamroczących niespokojnie wędrowców, którzy spoglądają w jego stronę.
      Choć udręczony mózg Emersona utracił zdolność mowy, potrafi w inny sposób dodać otuchy towarzyszom. Muzyka pochodzi z innego miejsca niż mowa, podobnie jak pieśni.
      Wolne skojarzenia przesiewają mroczne archiwum pamięci. Dawne szuflady i szafki, których nie zamknęły urazy późniejszego życia. W jednym ze schowków natrafia na melodię mówiącą o podróży inną wąską drogą. Piosenkę, która opowiada o czekającej u końca drogi nadziei.
      Wypływa mu ona z ust bez nakazu woli. Jego głos jest niewprawny, lecz silny.



      Mam mulicę, nazywa się Sal,



Piętnaście mil stąd nad Erie Canal.



      Potrafi pracować i ciągnąć wóz w dal,



Piętnaście mil stąd nad Erie Canal.



      Niemało towarów razem przewieźliśmy,



Węgiel, drewno i siano na wóz wrzucaliśmy,



I każdy cal drogi świetnie poznaliśmy,



Od Albany aż po Buffalo–o–o…



      Ci, których spowijają cienie, nie zapominają o zmartwieniach tak łatwo. Emerson również czuje ciężar wiszącej nad nimi skały oraz niezliczonych lat. Mimo to nie pozwala się przygnieść. Śpiewa coraz głośniej i po chwili do refrenu przyłącza się głos Jomaha. Sara podąża niepewnie za jego przykładem. Konie strzygą uszami, rżą, przyśpieszają do lekkiego galopu.
      Kręty, podziemny dziedziniec zwęża się znowu, ściany zbliżają się gwałtownie do siebie. Lśniąca linia prowadzi w głąb nowego tunelu.
      Głos Emersona słabnie na chwilę. Przeszkadzają mu wspomnienia. Przypomina sobie inny gwałtowny upadek… lot przez bramę wiodącą w czarną próżnię… a potem w dół, gdy wszechświat skurczył się wokół niego, by go zmiażdżyć.
      I coś jeszcze.
      Szereg jasnoniebieskich oczu.
      Prastare Istoty.
      Piosenka żyje już jednak własnym życiem. Wypływa z niepowstrzymanym impetem z jakiegoś radosnego zakątka jego umysłu i tłumi straszliwe wizje, które zawładnęły nim na chwilę. Następną zwrotkę wykrzykuje pełnym wigoru, ochrypłym głosem, w którym pobrzmiewa nuta wyzwania.
Niski most, wszyscy się pochylamy!







Niski most! Do miasta przypływamy.







Zawsze poznasz swego sąsiada,







Poznasz przyjaciół pewnych jak stal,







Jeżeli pływasz po Erie Canal.







      Jego towarzysze odchylają się od ścian, które są coraz bliżej. Ich ramiona dotykają się, gdy znowu pochłania ich dziura.







    CZĘŚĆ TRZECIA

Gdy długi okres kolonizacji dobiega wreszcie końca, jedną z najczęściej stosowanych metod oczyszczania żywego świata z odpadów jest subdukcyjny recykling. Naturalne cykle płytowej tektoniki wciągają wszystko z potężną siłą w głąb, a gorące procesy konwekcyjne planety potrafią stopić i zmieszać na nowo pierwiastki, z których wykonano narzędzia i instrumenty cywilizacji. Materiały, które w innej sytuacji mogłoby się okazać trujące lub szkodliwe dla nowo powstających gatunków, zostają w ten sposób usunięte z pozostawionego odłogiem środowiska, a świat zapada w konieczną fazę uśpienia.





To, co dzieje się z oczyszczonymi materiałami po wciągnięciu pod skorupę, zależy od toczących się w płaszczu planety procesów, które wszędzie wyglądają inaczej. Pewne systemy konwekcyjne obracają stopione substancje w wysokoprocentowe rudy. Gdzie indziej przenikają one do wodnych prądów wstępujących, co prowadzi do powstawania wielkich wycieków płynnej magmy. Jeszcze innym rezultatem może być nagła eksplozja pyłu wulkanicznego, który pokrywa na chwilę całą planetę. Jej ślady można potem wykryć w postaci cienkiej warstewki bogatych w metale osadów.





Każdy z tych procesów może doprowadzić do zaburzeń w miejscowej biosferze i niekiedy również epizodów masowego wymierania. Niemniej jednak, żyzność, którą ze sobą niosą z reguły okazuje się dobroczynna i ułatwia powstanie nowych przed rozumnych gatunków.





      Z Podręcznika galaktografii dla ciemnych terrańskich dzikusów, specjalnej publikacji Instytutu Bibliotecznego Pięciu Galaktyk, rok 42 Ery Kontaktu, wydanej jako częściowe spłacenie długu zaciągniętego w roku 35 Ery Kontaktu








 
ZAŁOGA

Hannes

Suessi z nostalgią wspominał człowieczeństwo. Niekiedy nawet żałował, że nie jest już mężczyzną.
      Nie znaczy to, że nie był wdzięczny za dar, który otrzymał od Prastarych Istot w owym niezwykłym miejscu zwanym Układem Fraktalnym, gdzie wyniosłe jestestwa przetworzyły jego starzejące się, schorowane ciało w coś bardziej trwałego. Gdyby nie ów dar, byłby już od dawna trupem, tak samo zimnym, jak gigantyczne szczątki, które otaczały go ze wszystkich stron w tej mrocznej kostnicy statków.
      Starożytne gwiazdoloty spoczywały w pełnym godności spokoju. Kusiła go myśl o wytchnieniu. Z radością pozwoliłby, by eony mijały wokół niego bez potrzeby walki i wysiłku.
      Suessi miał jednak zbyt wiele roboty, by tracić czas na bycie martwym.
      – Hannes – zatrzeszczał głos docierający wprost do jego nerwu słuchowego.
      – Dwie minuty, Hannes. Potem ch… chyba będziemy mogli wznowić c… c… cięcie.
      Ciemność wód przeszywały snopy jasnego światła, które padały na łukowaty segment kadłuba ziemskiego gwiazdolotu „Streaker”, tworząc na nim jasne, owalne plamy. Przez snopy światła reflektorów przemykały zniekształcone sylwetki – długie, wijące się cienie odzianych w hermetyczne skafandry robotników, którzy poruszali się powoli i ostrożnie.
      To królestwo było bardziej niebezpieczne niż próżnia.
      Suessi nie miał już krtani ani płuc, z których mógłby wypuszczać powietrze. Zachował jednak głos.
      – Gotowy, Karkaett – przekazał, po czym wsłuchał się, jak jego słowa przeradzają się w jękliwe impulsy sasera. – Proszę cię, nie zmieniajcie ustawienia. Nie przemieszczajcie się zbyt daleko.
      Jeden z licznych cieni zwrócił się ku niemu. Choć delfina otaczała twarda osłona, udało mu się wykręcić ogon w znaczącym geście. Mowa ciała była łatwa do zrozumienia.
      Możesz mi ufać… jaki masz wybór?
      Suessi roześmiał się. Jego tytanową klatkę piersiową przebiegło drżenie, które zastąpiło dawne synkopowane westchnienia w małpim stylu. Nie dawało to tyle satysfakcji, wyglądało jednak na to, że Prastare Istoty nie przywiązują zbyt wielkiej wagi do śmiechu.
      Karkaett pod nadzorem Suessiego pomógł swej ekipie w końcowych przygotowaniach. W przeciwieństwie do pewnych innych członków załogi „Streakera”, inżynierowie z każdym rokiem nabywali więcej doświadczenia i pewności siebie. Być może z czasem przestaną potrzebować dodającego odwagi nadzoru członka gatunku opiekunów. Kiedy ten dzień nadejdzie, Hannes będzie gotowy umrzeć.
      Widziałem już zbyt wiele. Straciłem zbyt wielu przyjaciół. Któregoś dnia schwyta nas jedna z frakcji ścigających nas nieziemniaków. Albo wreszcie będziemy mieli szansę oddać się w ręce któregoś z wielkich Instytutów, po to tylko, by się dowiedzieć, że gdy uciekaliśmy na łeb, na szyję przez wszechświat, Ziemia zginęła. Tak czy inaczej, nie chcę tego oglądać. Prastare Istoty mogą sobie zatrzymać swoją przeklętą przez Ifni nieśmiertelność.
      Suessi podziwiał sprawność swej świetnie wyszkolonej ekipy, która z wielką ostrożnością rozstawiała specjalnie zaprojektowaną krajarkę. Jego audioczujniki odbierały ciche mamrotania – mantry keeneenku, mające pomóc umysłom waleni skupić się na sprecyzowanych myślach i zadaniach, do których mózgi ich przodków nie były przystosowane. Inżynierskich myśli, przez część delfinich filozofów zwanych najboleśniejszą ceną wspomagania.
      Nie pomagało im też otoczenie: cmentarzysko wielkich jak góry gwiazdolotów, upiorna rupieciarnia ukryta w rowie oceanicznym – miejscu, które delfiny tradycyjnie kojarzyły ze swymi najtajniejszymi kultami i misteriami. Gęsta woda zdawała się wzmacniać stukot narzędzi, a każdy ruch ramienia uprzęży niósł się niesamowitym echem w zagęszczonym, płynnym środowisku.
      Anglie mógł być językiem inżynierów, ale w chwilach wymagających zdecydowanego działania delfiny wolały dla emfazy używać troistego. Karkaett dał wyraz przepajającej go pewności siebie w krótkiej frazie delfiniego haiku.
      * W nieprzeniknionej ciemności







* gdzie nigdy nie dociera wirowanie cykloidy…







      * Ujrzyjcie – stanowczość! *







Ostry płomień krajarki wystrzelił w stronę statku, który był ich domem i azylem… który przeniósł ich przez niewiarygodne niebezpieczeństwa. Kadłub „Streakera” – nabyty przez Radę Terrageńską od handlarza używanych statków i przystosowany do potrzeb zwiadu – był dumą ubogiego Ziemskiego Klanu, pierwszym statkiem z delfinim kapitanem i złożoną niemal wyłącznie z waleni załogą. Wysłano go z misją mającą sprawdzić prawdziwość informacji zawartych w miliardoletniej Wielkiej Bibliotece Cywilizacji Pięciu Galaktyk.
      Stracili jednak kapitana wraz z jedną czwartą załogi, a ich wyprawa okazała się katastrofą tak dla Ziemskiego Klanu, jak i dla Pięciu Galaktyk. Jeśli zaś chodzi o kadłub „Streakera” – który, choć stary, błyszczał ongiś wspaniale – pokrywał go teraz płaszcz materiału tak czarnego, że wodna głębina wydawała się w porównaniu z nim przejrzysta. Owa substancja pochłaniała fotony i obciążała gwiazdolot.
      Och, na co cię naraziliśmy, mój drogi.
      To była tylko ostatnia z prób, przez które musiał przejść ich statek.
      Głaskały go dziwaczne pola galaktycznej sadzawki zwanej Płytką Gromadą, gdzie znaleźli „złotą żyłę” – ogromną flotę wraków, która skrywała tajemnice nietknięte od tysiąca eonów. Innymi słowy, od tej chwili zaczęły się kłopoty.
      Wstrząsały nim straszliwe wiązki w punkcie węzłowym Morgran, gdzie „Streaker” i jego nic niepodejrzewająca załoga omal nie wpadli w śmiertelnie groźną zasadzkę.
      Dokonali napraw na trującej planecie Kithrup i w ostatniej chwili umknęli przed flotami walczących ze sobą okrętów wojennych, tylko dzięki temu, że ukryli „Streakera” w kadłubie zniszczonego thennańskiego krążownika i w ten sposób dotarli do punktu transferowego. Musieli jednak porzucić wielu przyjaciół.
      Po tym wszystkim idealnym celem wydawało się im Oakka – zielony świat, na którym mieściła się sektorowa kwatera główna Instytutu Nawigacji. Kto mógłby być lepszym strażnikiem zdobytych przez nich danych? Gillian Baskin tłumaczyła im wtedy, że jako galaktyczni obywatele mają obowiązek zwrócić się ze swym problemem do wielkich Instytutów, czcigodnych agencji, których bezstronni władcy zdejmą straszliwe brzemię z barków znużonej załogi „Streakera”. Brzmiało to logicznie i niemal nie doprowadziło ich do zguby. Zdrada agentów owej „neutralnej” instytucji ukazała im, jak nisko upadła ogarnięta kryzysem cywilizacja. Ziemian ocaliła intuicja Gillian oraz odważny wypad Emersona D’Anite, który dotarł na przełaj do bazy spiskowców i zaatakował ich od tyłu.
      Po raz kolejny „Streaker” otrzymał nauczkę, która drogo go kosztowała.
      W Układzie Fraktalnym znaleźli na pewien czas schronienie. Mieszkające tam starożytne istoty ukryły ich w swym ogromnym labiryncie. Skończyło się to jednak następną zdradą, stratą kolejnych przyjaciół oraz rejteradą, która zawiodła ich jeszcze dalej od domu.
      Na koniec, gdy dalsza ucieczka wydawała się już niemożliwa, Gillian wyszukała w zdobytej przez nich na Kithrupie bibliotecznej jednostce pewną wskazówkę. Chodziło o syndrom zwany „Ścieżką Przedterminowych Osadników”. Kierując się tą informacją, wyznaczyła ryzykowną trasę, która mogła ich zaprowadzić w bezpieczne miejsce. Najpierw jednak musieli przemknąć przez płomienną koronę gwiazdy olbrzyma o promieniu większym niż orbita Ziemi. Tam właśnie sadza pokryła „Streakera” warstwą tak grubą, że statek ledwie mógł ją unieść.
      Dotarli jednak na Jijo.
      Z orbity ten świat wyglądał pięknie. Szkoda, że przyjrzeliśmy się mu tylko pobieżnie, zanim runęliśmy w to otchłanne cmentarzysko statków.
      Sterowana sonarem przez delfinich techników prowizoryczna krajarka zaatakowała kadłub „Streakera”. Woda zmieniała się w parę tak gwałtownie, że ukrytą w górze metalu jaskinię wypełniły grzmiące echa. Uwalnianie tak wielkiej energii w zamkniętej przestrzeni było niebezpieczne. Rozdzielone gazy mogły połączyć się na nowo w dramatycznej eksplozji. Mogło to też umożliwić wykrycie ich sanktuarium z przestrzeni kosmicznej. Niektórzy sugerowali, że ryzyko jest zbyt duże… że lepiej byłoby porzucić „Streakera” i podjąć próbę reaktywacji któregoś ze starożytnych wraków, które walały się wokół nich.
      Kilka ekip badało tę możliwość, Gillian i Tsh’t zdecydowały jednak inaczej. Zwróciły się do brygady Suessiego z prośbą o dokonanie kolejnego zmartwychwstania.
      Hannesa ucieszyło ich postanowienie. Zbyt wiele włożył w „Streakera”, by miał teraz dać za wygraną.
      Możliwe, że w tym zmaltretowanym wraku jest więcej ze mnie niż w moim ciele cyborga.
      Odwrócił sensory od aktynicznego blasku krajarki i zadumał się nad stosem porzuconych gwiazdolotów, który otaczał sztuczną jaskinię. Miał wrażenie, że mówią do niego, choć był to jedynie wytwór wyobraźni.
      My również mamy swe historie – szeptały. Każdy z nas startował pełen dumy i leciał pełen nadziei. Wielokrotnie poddawano nas fachowym przebudowom, a ci, których chroniliśmy przed pełną promieniowania pustką kosmosu, otaczali nas czcią na długo przed tym, nim wasz gatunek zaczął marzyć o gwiazdach.
      Suessi uśmiechnął się. Kiedyś myśl o liczących sobie miliony lat gwiazdolotach mogłaby mu zaimponować, teraz jednak znał już prawdę o tych starożytnych wrakach.
      Wydaje się wam, że jesteście stare? – pomyślał. Widziałem starsze.
      Widziałem statki, przy których większość gwiazd wydaje się młoda.
      Krajarka produkowała ogromne ilości bąbelków. Z przeraźliwym wizgiem uderzała w odległą zaledwie o kilka centymetrów czarną warstwę zjonizowanymi błyskawicami. Gdy jednak wreszcie ją wyłączyli, rezultaty całej tej niszczycielskiej furii przyniosły im rozczarowanie.
      – T… to wszystko, co usunęliśmy? – zapytał z niedowierzaniem Karkaett, gapiąc się na niewielki ubytek w warstwie węgla. – Przy t… tym tempie miną lata, nim zetniemy wszystko!
      Drugi inżynier Chuchki, której masywne cielsko omal nie rozsadzało egzoskafandra, wyraziła swój komentarz w pełnym bojaźni troistym.
      * Tajemnice gęstnieją







* Gwałtownie w cieniu Ifni –







* Gdzie się podziała energia! *







Suessi żałował, że nie ma już głowy, którą mógłby potrząsnąć, ani ramion, którymi mógłby wzruszyć. Zadowolił się świergotliwym westchnieniem, które przeszyło czarne wody niczym głos wyrzuconego na brzeg grindwala.
      * Nie na Ifni,







* Lecz na jej twórczego pracodawcę –







* Na Boga, chciałbym to wiedzieć. *







 
Gillian
 
Ludziom trudno jest udawać obcych.
      A już zwłaszcza Thennanian.
      Gillian otaczały całuny złudnych barw, które spowijały fałsz pozorem ciała, nadając kobiecie wygląd przysadzistego dwunoga o pokrytej łuską skórze. Symulacja grzebienia na głowie falowała i zginała się za każdym skinieniem. Każdy, kto stałby dalej niż dwa metry od niej, ujrzałby krzepkiego samca, pokrytego pancerną dermą wojownika udekorowanego medalionami ze stu gwiezdnych kampanii, a nie szczupłą blondynkę o zapadniętych ze zmęczenia oczach, lekarkę, którą sytuacja zmusiła do dowodzenia małym okrętem wojennym.
      Przebranie wyglądało już całkiem nieźle. Nic w tym dziwnego. Pracowała nad nim z górą rok.
      – Gr–phmph pltith – wyszeptała.
      Gdy zaczęła te maskarady, Niss tłumaczył jej zadawane w anglicu pytania na język Thennanian, teraz jednak Gillian doszła do wniosku, że opanowała ten galaktyczny dialekt najlepiej ze wszystkich żyjących ludzi. Pewnie nawet lepiej niż Tom.
      Ale nadal brzmi dla mnie dziwacznie. Jak berbeć, który dla żartu udaje, że pierdzi.
      Niekiedy najtrudniej było jej nie wybuchnąć śmiechem. To było rzecz jasna niedopuszczalne. Thennanianie nie słynęli z poczucia humoru. Kontynuowała rytualne powitanie.
      – Fhishmishingul parfful, mph!
      Mroczną komnatę wypełniała lodowata mgiełka emanująca z zagłębienia, w którym przycupnął beżowy, lśniący bladym blaskiem sześcian. Nie potrafiła myśleć o nim inaczej jak o magicznej skrzynce – złożonym w wielu wymiarach pojemniku, który zawierał znacznie więcej, niż miał prawo pomieścić zbiornik jego rozmiarów.
      Stała na pozbawionym balustrady balkonie, przebrana za jednego z dawnych właścicieli skrzynki, i czekała na odpowiedź. Symbol przekreślonej spirali na boku sześcianu wymykał się oku, zupełnie jakby z godła spoglądała na nią chytrze dusza nieporównanie starsza od jej duszy.
      – Toftorph–ph parfful. Fhishfingtumpti parffful.
      Głos był głęboki i dźwięczny. Gdyby była prawdziwym Thennanianinem, jej grzebień uniósłby się od jego brzmienia w geście pełnej szacunku uwagi. Ziemska Filia Biblioteki przemawiała tonem wyrozumiałej babci, nieskończenie doświadczonej, cierpliwej i mądrej.
      – Jestem gotowa do rejestracji – wyszeptał aparacik w uchu Gillian, który tłumaczył słowa maszyny na anglic. – Potem będę mogła służyć konsultacją.
      Zawsze opierało się to na wymianie. Gillian nie mogła po prostu zażądać od archiwum informacji. Musiała ofiarować mu coś w zamian.
      W normalnych warunkach nie byłoby w tym nic trudnego. Każda przydzielona do większego gwiazdolotu jednostka biblioteczna była wyposażona w kamery dające jej widok na sterownię oraz zewnętrzną przestrzeń. W ten sposób zapełniała swą przeznaczoną dla potomności pamięć do jednorazowego zapisu. W zamian za to archiwum oferowało szybki dostęp do zasobów mądrości zgromadzonych przez niemal dwa miliardy lat historii cywilizacji, wyciągów z zajmujących całe planety archiwów Instytutu Bibliotecznego Cywilizacji Pięciu Galaktyk.
      Jest jednak pewien szkopuł – pomyślała Gillian.
      „Streaker” nie był „większym gwiazdolotem”. Jego jednostki pamięci do jednorazowego zapisu były solidne, tanie i niekomunikatywne. Uboga Ziemia nie mogła sobie pozwolić na inne. Ten imponujący sześcian był nieporównanie cenniejszym skarbem. Znaleźli go na Kithrupie, we wraku potężnego krążownika, który należał do znacznie bogatszego klanu gwiezdnych wędrowców.
      Gillian chciała, by sześcian sądził, iż ciągle znajduje się na pokładzie owego krążownika i służy thennańskiemu admirałowi. Dlatego właśnie się przebierała.
      – Twoje czujniki bezpośredniej obserwacji nadal są uszkodzone – wyjaśniła, używając tego samego dialektu. – Mimo to przyniosłam ci zestaw najnowszych obrazów, zarejestrowanych przez przenośne urządzenia. Proszę cię o przyjęcie-i-odbiór tych danych.
      Dała gestem znak Nissowi. Bystra maszyna, która służyła jej pomocą, przebywała w sąsiednim pomieszczeniu. Obok sześcianu natychmiast pojawiła się seria wyrazistych obrazów przedstawiających podoceaniczną rozpadlinę, którą jijańscy tubylcy zwali „Śmietniskiem”. Poddano je starannej obróbce, by usunąć pewne szczegóły.
      To niebezpieczna gra – myślała Gillian, gdy migotały przed nią holosymulacje ukazujące olbrzymie zwały starożytnego złomu, opuszczone miasta i gwiazdoloty. Chcieli zasugerować, że thennański okręt liniowy „Ogień Krondoru” ukrywa się w tym królestwie martwych maszyn z powodów taktycznych… nie pokazując przy tym smukłego kadłuba „Streakera” ani delfinów, a nawet nie ujawniając nazwy i położenia planety, na której się znajdowali.
      Jeśli uda się nam dotrzeć do domu albo do bazy neutralnego Instytutu, będziemy prawnie zobowiązani do przekazania tej jednostki. Nawet jeśli chroni nas pieczęć anonimowości, lepiej mówić jej jak najmniej.
      Zresztą Biblioteka mogłaby nie być tak chętna do współpracy z pogardzanymi Ziemianami. Lepiej niech nadal sądzi, że ma do czynienia z oficjalnymi najemcami.
      Od czasu katastrofy na Oakka Gillian większość swych sił poświęcała temu projektowi. Dopuściła się oszustwa po to, by wyciągnąć dane ze zdobytego przez nich bibliotecznego sześcianu. Pod wieloma względami był on cenniejszy od zabytków, które „Streaker” zabrał z Płytkiej Gromady.
      Podstęp okazał się skuteczniejszy, niż się spodziewała. Niektóre ze zdobytych dotąd informacji mogły mieć kluczowe znaczenie dla Rady Terrageńskiej.
      Pod warunkiem, że uda się nam wrócić…
      Odkąd „Streaker” stracił na Kithrupie najlepszych i najinteligentniejszych członków załogi, szansę na to wydawały się nikłe.
      Istniała dziedzina techniki, w której dwudziestodrugowieczna ludzkość jeszcze przed kontaktem niemal dorównała poziomowi galaktycznemu.
      Holograficzne obrazowanie.
      Mistrzowie efektów specjalnych z Hollywood, Luandy i Arystarcha byli wśród pierwszych, którzy z pełną wiarą w siebie zajęli się sztuką obcych, nie przejmując się takim drobiazgiem, jak miliard lat zapóźnienia. Po kilku dziesięcioleciach Ziemianie mogli już twierdzić, że opanowali tę wąską dziedzinę równie biegle, jak najbardziej zaawansowane klany gwiezdnych wędrowców…
      Wirtuozi kłamstwa za pomocą obrazu.
      Przez tysiąclecia, gdy tylko nie szukaliśmy pożywienia, opowiadaliśmy sobie nawzajem bajki. Szukaliśmy wykrętów. Uprawialiśmy propagandę. Tworzyliśmy iluzje. Kręciliśmy filmy. Nasi przodkowie nie znali nauki, musieli więc pomagać sobie magią. Przekonującym mówieniem nieprawdy.
      Mimo to Gillian wydawało się cudem, że przebranie Thennanianina okazało się aż tak skuteczne. Najwyraźniej „inteligencja” tej jednostki, choć olbrzymia, była czymś zupełnie odmiennym od jej inteligencji i podlegała specyficznym ograniczeniom.
      A może po prostu jest jej wszystko jedno.
      Gillian z doświadczenia wiedziała, że biblioteczny sześcian zaakceptuje niemal każde dane, pod warunkiem że będą się one składały z wiarygodnych scen, których nigdy dotąd nie rejestrował. Dlatego pokazała mu otchłań oceanów Jijo. Tym razem panoramę przesłała przez światłowód z zachodniego morza ekipa zwiadowców Kaa, która przebywała w pobliżu zamieszkanego obszaru zwanego Stokiem. Wścibskie snopy światła reflektorów ukazywały starożytne budynki – zatopione, bezokie i pozbawione okien. Owo śmietnisko wydawało się jeszcze rozleglejsze od tego, na którym ukrywał się „Streaker”. Spoczywały na nim produkty wytworzone przez planetarną kulturę w ciągu miliona lat.
      Kaskada obrazów w końcu ustała.
      Nastąpiła krótka przerwa. Gillian czekała zaniepokojona. Wreszcie beżowy sześcian zaczął mówić.
      – Ten strumień wydarzeń nadal nie ma łączności z poprzednimi. Wypadki nie rozgrywają się w przyczynowo–czasowym porządku powiązanym z bezwładnym ruchem statku. Czy jest to rezultatem wspomnianych uprzednio uszkodzeń?
      Gillian słyszała tę samą skargę – słowo w słowo – już od czasów, nim jeszcze zaczęła maskaradę, wkrótce po tym, jak Tom sprowadził ów cenny łup na pokład „Streakera”… na kilka dni przed zniknięciem z jej życia.
      Odpowiedziała tym samym blefem, co zawsze.
      – To prawda. Dopóki naprawy nie zostaną ukończone, grzywny za wszelkie rozbieżności można ściągać z konta misji „Ognia Krondoru”. Przygotuj się, proszę, do udzielenia konsultacji.
      Tym razem nie było zwłoki.
      – Możesz wygłosić swą prośbę.
      Używając nadajnika, który trzymała w lewej dłoni, Gillian przekazała znak czekającemu w sąsiednim pokoju Nissowi. Tymbrimskie jestestwo szpiegowskie zaczęło wysyłać zapytania o dane w kaskadzie migotliwego światła, za którą nie mogłaby nadążyć żadna organiczna istota. Wkrótce przepływ informacji był już dwukierunkowy. Potop światła zalał Gillian, która musiała odwrócić wzrok. Być może gdzieś w tym strumieniu kryły się przydatne dla załogi „Streakera” dane, które zwiększą ich szansę ocalenia.
      Serce Gillian zabiło szybciej. Ta chwila była niebezpieczna. Gdyby okolicę przeszukiwał jakiś gwiazdolot – być może jeden z prześladowców „Streakera” – jego pokładowe detektory aktywności cyfrowej mogłyby wykryć jej wysoki poziom w tym punkcie.
      Jijański ocean stanowił jednak skuteczną osłonę, podobnie jak otaczająca ich góra porzuconych statków kosmicznych. Warto chyba było zaryzykować.
      Szkoda tylko, że wiele z oferowanych przez sześcian informacji trudno było zrozumieć. Ich adresatami mieli być gwiezdni wędrowcy o wiedzy i doświadczeniu nieporównanie większym niż wiedza załogi „Streakera”.
      Co gorsza, kończą nam się już ciekawe rzeczy, które moglibyśmy pokazać Bibliotece. Jeśli zabraknie świeżych danych, może się wycofać w siebie. Odmówić wszelkiej współpracy.
      To właśnie był jeden z powodów, dla których wczoraj postanowiła wprowadzić do wypełnionej mgłą komory, w której stało archiwum, czwórkę tubylczych dzieci. Ponieważ Alvin i jego przyjaciele nie wiedzieli jeszcze, że znajdują się na pokładzie ziemskiego statku, nie mogli zdradzić zbyt wiele, a istniała szansa, że ich wizyta wywrze dobroczynny wpływ na Bibliotekę.
      Sześcian rzeczywiście wydawał się zdumiony niepowtarzalnym widokiem ursy i hoona stojących obok siebie jak przyjaciele, a sam fakt istnienia żywego g’Keka wystarczył, by zaspokoić jego bierną ciekawość. Po chwili dobrowolnie wypuścił z siebie strumień potrzebnych im informacji o rozmaitych typach porzuconych gwiazdolotów, które tworzyły podwodne złomowisko. Poznali też parametry starożytnych buyurskich pulpitów operacyjnych.
      To nam pomogło. Ale potrzebujemy więcej. Znacznie więcej. Chyba już niedługo będę zmuszona płacić prawdziwymi tajemnicami.
      Miała w zanadrzu kilka naprawdę atrakcyjnych… czy jednak odważy się ich użyć? W jej gabinecie, kilka pokojów stąd, leżał zmumifikowany trup liczący sobie ponad miliard lat.
      Herbie.
      Większość pseudoreligijnych sojuszy fanatyków w Pięciu Galaktykach już od czasów poprzedzających katastrofę na Kithrupie ścigała zawzięcie „Streakera” po to, by zdobyć tę relikwię i koordynaty miejsca, z którego pochodziła.
      Idę o zakład, że wystarczyłoby raz ci pokazać staruszka Herba, a dostałbyś ataku i oddał nam wszystkie dane, które trzymasz w środku – pomyślała, wpatrując się w zimny beżowy sześcian. To dziwne, ale… byłabym najszczęśliwszą osobą we wszechświecie, gdybym nigdy w życiu nie widziała tego skurczybyka.
      W dzieciństwie Gillian marzyła o międzygwiezdnych podróżach. Pragnęła kiedyś dokonać śmiałych, pamiętnych czynów. Wspólnie z Tomem zaplanowali swe życie zawodowe – i małżeńskie – z myślą o jednym celu. Chcieli się znaleźć na cienkiej linii dzielącej Ziemię od zagadek niebezpiecznego kosmosu.
      Na myśl o tym, z jaką przesadą udało się jej spełnić te naiwne marzenia, Gillian omal nie roześmiała się w głos. Zacisnęła jednak wargi i zdusiła w sobie gorzką, bolesną ironię, nie wydając żadnego dźwięku.
      Na razie musiała się zachowywać z godnością, jak przystało thennańskiemu admirałowi.
      Thennanianie nie wiedzieli, co to ironia. I nigdy się nie śmiali.

      OSADNICY
 
Ewasx

Lepiej się do tego przyzwyczajcie, Moje pierścienie.
      Ten przeszywający ból, który czujecie, powodują Moje włókienka kontrolne, które spełzają w dół po naszym wspólnym rdzeniu, zastępują powolne, staromodne woskowe szlaki, łączą ze sobą i penetrują wasze toroidalne ciała, zaprowadzając nowy porządek.
      Zaczyna się lekcja. Nauczę was być pokornymi sługami czegoś większego niż wy. Nie będziecie już stosem niedobranych komponentów, wiecznie skłóconych i porażonych niezdecydowaniem. Koniec z niekończącym się głosowaniem nad tym, jakie przekonania ma wyznawać kruche, niepewne ja.
      Tak postępowali nasi przodkowie, prymitywne stosy, które snuły swe luźne, skonfederowane myśli na bogatych w odory bagnach Jophekki. Inne klany gwiezdnych wędrowców nie zwracały na nas uwagi, gdyż nie wydawaliśmy się odpowiednim materiałem do wspomagania, lecz Poa o wielkich, ślimakowatych ciałach ujrzeli w naszych melancholijnych protoplastach potencjał i postanowili wspomóc te mało obiecujące stożki.
      Niestety, po milionie lat nawet Poa poczuli się zniecierpliwieni naszą ospałą traecką naturą.
      – Zaprojektujcie nowe pierścienie dla naszych podopiecznych – błagali bystrych Oailie. – Niech dodadzą im energii i poprowadzą ich naprzód.
      Oailie spełnili to zadanie, jako że byli wielkimi mistrzami sztuk genetycznych.
      CO BYŁO ICH DAREM, KTÓRY NAS PRZEOBRAZIŁ?
      Nowe, ambitne pierścienie.
      Pierścienie władzy.
      TAKIE, JAK JA.


      Alvin

To jest test. Mam zamiar wypróbować nową, polerowaną metodę pisania.
      Jeśli można to nazwać „pisaniem”. Mówię na głos i patrzę, jak zdania pojawiają się w powietrzu nad małą skrzynką, którą mi dano.
      Och, to naprawdę superpołyskliwe. Poprzedniej nocy Huck za pomocą swego nowego autoskryby wypełniła pokój słowami i glifami trzeciego galaktycznego, ósmego galaktycznego i każdego mało znanego dialektu, który udało się jej opanować, domagając się tłumaczeń z jednego na drugi, aż w końcu ze wszystkich stron otoczyły ją lśniące symbole.
      Gospodarze dali nam te maszyny, by łatwiej nam było opowiedzieć o swym życiu, a zwłaszcza o tym, jak Sześć Gatunków współpracuje ze sobą na Stoku. Wirująca istota obiecała, że w nagrodę będziemy mogli zadawać pytania wielkiemu zimnemu sześcianowi.
      Huck wpadła w ekstazę. Swobodny dostęp do jednostki pamięci Wielkiej Biblioteki Pięciu Galaktyk! To tak, jakby Cortezowi powiedziano, że może otrzymać mapę Zaginionych Złotych Miast, albo jak wtedy, gdy legendarny hooński bohater Yuq–wourphmin znalazł hasło, które pozwoliło mu przejąć kontrolę nad automatycznymi fabrykami Kurturnu. Nawet bohater, na którego cześć wybrałem sobie przydomek, nie mógł czuć większego zachwytu, gdy odsłonięto przed nim wspaniałe i straszliwe tajemnice Vanamonda i Szalonego Umysłu.
      W przeciwieństwie do Huck, poczułem jednak na tę myśl mroczny niepokój. Zupełnie jak detektyw w jakiejś starej ziemskiej opowieści musiałem powiedzieć: „Coś tu śmierdzi”.
      Czy złamią obietnicę, kiedy już im wszystko powiemy?
      A może sfałszują odpowiedzi? (Przecież się nie połapiemy.)
Albo pozwolą nam gadać z sześcianem do woli, ponieważ sądzą, że ta wiedza i tak nic nam nie da, bo nigdy nie wrócimy do domu.
      Z drugiej strony, przypuśćmy, że są szczerzy. Przypuśćmy, że będziemy mieli szansę zadać pytania jednostce bibliotecznej, skarbnicy mądrości zgromadzonej przez miliardoletnią cywilizację.
      Co, na Jijo, mieliśmy jej do powiedzenia?
* * *
Ostatnią midurę poświęciłem na eksperymenty. Dyktowałem tekst, a potem cofałem się i wprowadzałem poprawki. Autoskryba daje znacznie więcej swobody niż ołówek i kulka gumy guarrul Można ruchem dłoni przenosić fragmenty tekstu niczym fizyczne przedmioty. Nie muszę nawet mówić głośno. Wystarczy, że powtórzę słowa w myśli, tak jak wtedy, gdy mamroczę cicho pod nosem, żeby nikt mnie nie słyszał. Wiem, że to nie jest prawdziwa telepatia. Na pewno maszyna wyczuwa ruchy mięśni mojego gardła albo coś w tym rodzaju. Czytałem o takich rzeczach w Erze black jacka i Łazędze z Luna City. Ale i tak trochę się tego boję.
      W pewnej chwili poprosiłem małą maszynę, żeby pokazała mi słownik anglickich synonimów. Zawsze wydawało mi się, że mam bogate słownictwo. Przecież nauczyłem się na pamięć miejskiego egzemplarza słownika Rogeta! Okazuje się jednak, że pomija on większość przeszczepów pojęciowych z hindi i arabskiego, które wzbogaciły angloeurazjatycką skarbnicę. W tej maleńkiej skrzynce jest wystarczająco wiele słów, by nauczyć Huck i mnie skromności… no, przynajmniej mnie.
      Moi koledzy przebywają w sąsiednich pokojach i również recytują swe wspomnienia. Przypuszczam, że Huck będzie gadać jak opętana, chcąc zadowolić naszych gospodarzy czymś szybkim, barwnym i pełnym lekkomyślnej błyskotliwości. Ur-ronn będzie oschła i drobiazgowa, natomiast Koniuszek zatopi się w powtarzanych z zapartym tchem opowieściach o morskich potworach. Wyprzedziłem ich już na starcie, ponieważ większa część naszej historii jest spisana w moim dzienniku, który opowiada o tym, w jaki sposób nasza czwórka poszukiwaczy przygód trafiła w to ukryte w morskiej głębinie miejsce pełne dziwnych, biegnących po łuku korytarzy.
      Dzięki tej przewadze mam czas martwić się o to, dlaczego phuvnthu się nami interesują.
      Może to tylko zwykła ciekawość, ale z drugiej strony, co, jeśli coś, co powiemy tutaj, zaszkodzi w przyszłości naszym kuzynom mieszkającym na Stoku? Nie potrafię sobie wyobrazić, jak mogłoby do tego dojść. Przecież nie znamy żadnych tajemnic wojskowych, pomijając uryjską skrytkę, po którą wysłała nas Uriel Kowalica, a o niej wirująca istota już wie.
      Gdy ogarnia mnie bardziej optymistyczny nastrój, wyobrażam sobie, że phuvnthu pozwolą nam zabrać skarb ze sobą, odwiozą nas swym metalowym wielorybem do Wuphonu i wszystkim będzie się wydawało, że zmartwychwstaliśmy, jak legendarna załoga „Hukuphtau”… ku wielkiemu zdumieniu Uriel, Urdonnol i naszych rodziców, którzy z pewnością uważają nas za zmarłych.
      Te pełne nadziei fantazje zdarzają się na przemian z innymi scenami, o których nie potrafię zapomnieć. Chodzi mi na przykład o coś, co wydarzyło się chwilę po tym, jak statek–
wieloryb przechwycił spadające w otchłań „Marzenie Wuphonu”. Zapamiętałem niejasną wizję pająkowatych stworów o fasetkowych oczach, które wdarły się do wraku naszego ręcznie wykonanego statku, szwargocząc coś w dziwacznym, klekoczącym języku, a potem cofnęły się nagle, śmiertelnie przerażone widokiem Ziza, nieszkodliwego pięciopierścieniowego traeckiego stosu, który dał nam Tyug Alchemik.
      Płomienne wiązki rozerwały biednego Ziza na strzępy.
      Trudno nie zadawać sobie pytania, dlaczego ktokolwiek miałby postąpić tak obrzydliwie.
      Równie dobrze mogę się wziąć do roboty.
      Od czego by tu zacząć?
      Imię moje – Alvin…
      Nie, to zbyt oklepane. A co powiecie na to?
      Gdy Alvin Hph-wayuo obudził się pewnego ranka z niespokojnych snów, stwierdził, że zmienił się w łóżku w potwornego…
      Ojoj. To za dobrze pasuje do sytuacji.
      A może najlepszym modelem dla mojej opowieści byłoby 20 000 mil podmorskiej żeglugi? Jesteśmy rozbitkami, uprzejmie traktowanymi więźniami w podwodnym świecie. Choć Huck jest płci żeńskiej, z pewnością będzie się upierała, że to ona jest bohaterskim Nedem Landem. Ur–ronn to oczywiście profesor Aronnax, co znaczy, że rola komicznego ofermy Conseila musi przypaść mnie albo Koniuszkowi.
      Kiedy jednak spotkamy kapitana Nemo?
      Hmm. To właśnie jest wada tego sposobu pisania. Nie wymaga wysiłku i łatwo jest robić poprawki, co zachęca do gadania od rzeczy, podczas gdy dobry, stary ołówek i papier zmuszają do zastanowienia nad tym, co się chce po…
      Chwileczkę? Co to było?
      I znowu. Cichy grzmot… tylko tym razem głośniejszy. Bliższy.
      To mi się nie podoba. W najmniejszym stopniu.
      …
Ifni! Teraz zadrżała podłoga.
      Ten łoskot przywodzi mi na myśl jęki i westchnienia Mount Guenn, podczas których wszyscy w Wuphonie zastanawiają się, czy to już od dawna oczekiwana wielka eru…
      Dżikijska zgorzel worka! Tym razem to nie żarty.
      To wybuchy, które szybko się zbliżają!
      Rozległ się też inny hałas, przypominający głos drącego się z bólu zookira, który usiadł na kolcojaszczurce.
      Czy tak właśnie brzmi syrena? Zawsze się zastanawiałem…
      Gishtuphwayo! Światła przygasają. Podłoga drży…
      Co się dzieje, na plwocinę Ifni!
      Dwer
Widok z najwyższej wydmy nie przedstawiał się zachęcająco.
      Danicki statek zwiadowczy oddalił się co najmniej piętnaście mil od brzegu i był tylko małą kropką, ledwie widoczną za wyraźnie zaznaczoną linią, za którą woda zmieniała kolor z jasnoniebieskozielonego na prawie czarny. Latająca maszyna krążyła nad powierzchnią morza, jakby szukała czegoś, co zgubiła. Tylko z rzadka, gdy wiatr się zmieniał, słyszeli cichy warkot jej silników, Dwer zauważył jednak, że mniej więcej raz na czterdzieści dur z brzucha smukłej łodzi wylatuje jakiś mikroskopijny przedmiot, który rozbłyskuje w promieniach porannego słońca, a potem wpada do morza. Po upływie około dziesięciu dur powierzchnia oceanu unosiła się, tworząc wzgórek kipiącej piany, jakby w głębinie konał jakiś olbrzymi potwór, targany śmiertelnymi spazmami.
      – Co ten Kunn wyprawia? – zapytał Dwer, zwracając się w stronę Rety, która osłoniła sobie oczy dłonią, patrząc na odległą maszynę. – Wiesz coś na ten temat?
      Dziewczyna spróbowała wzruszyć ramionami, ale yee, mały uryjski samiec, który na nich leżał, wysunął nagle cienką szyję i skierował troje oczu na południe. Robot zakołysał się niecierpliwie, kołysząc się w górę i w dół, jakby chciał się porozumieć z latającą łodzią za pomocą mowy ciała.
      – Nie wiem, Dwer – odpowiedziała Rety. – To pewnie ma coś wspólnego z ptakiem.
      – Z ptakiem – powtórzył bez zrozumienia.
      – No wiesz. Moim metalowym ptakiem. Tym, którego uratowałeś przed mierzwopająkiem.
      – Tym ptakiem? – Dwer pokiwał głową. – Miałaś go pokazać mędrcom. Jak obcym udało się…
      Przerwała mu.
      – Danicy chcieli się dowiedzieć, skąd się wziął. Dlatego Kunn poprosił mnie, żebym zaprowadziła go w to miejsce. Przyleciał po Jassa, bo to on widział, gdzie ptak wyszedł na brzeg. Nie przyszło mi do głowy, że zostawi mnie w wiosce… – Przygryzła wargę. – Jass na pewno zaprowadził Kunna tutaj. Kunn mówił coś o „wypłoszeniu zwierzyny”. Pewnie chce złapać więcej ptaków.
      – Albo tych, którzy zrobili ptaka i wysłali go na brzeg.
      – Albo ich.
      Skinęła głową z wyraźnie niezadowoloną miną. Dwer wolał nie dopytywać się o szczegóły umowy, jaką zawarła z gwiezdnymi ludźmi.
      W miarę jak posuwali się na południe, napotykali coraz więcej bagiennych strumieni. Dwer jeszcze kilkakrotnie musiał „przenosić” robota nad wodą, nim wreszcie o zmierzchu zarządził postój. Doszło do krótkiej konfrontacji. Maszyna bojowa próbowała zastraszeniem skłonić młodzieńca do dalszej wędrówki. Straciła jednak boską broń podczas zasadzki w obozie przedterminowych osadników, a trzaskających głośno szczypiec Dwer się nie obawiał. Chłopakowi pomogło również dziwne poczucie obojętności, które go ogarnęło, jakby jego umysł otworzył się w jakiś sposób pod wpływem pulsujących pól maszyny. Halucynacja czy nie, ułatwiło mu to sprawdzenie blefu robota.
      Maszyna ustąpiła z wielką niechęcią, która upodabniała ją do żywej istoty. Rozpalili małe ognisko i Dwer podzielił się z Rety suszonym oślim mięsem, które miał w torbie. Po krótkim wahaniu dziewczyna wyjęła dwa małe romby owinięte w coś śliskiego w dotyku. Pokazała Dwerowi, jak je rozpakować, i parsknęła głośnym śmiechem na widok miny, jaką zrobił, gdy w ustach eksplodował mu cały zestaw niezwykłych, wyrazistych smaków. On również się roześmiał i danicki cukierek omal nie wpadł mu w niewłaściwy otwór. Jego wspaniała słodycz zapewniła mu miejsce na prowadzonej przez Dwera Liście Rzeczy, Których Na Szczęście Zdążyłem Spróbować Przed Śmiercią.
      Potem, gdy leżał obok Rety przy wygaszonych węglach, we śnie nawiedziła go cała seria fantastycznych obrazów, nieporównanie jaskrawszych niż zwykle. Być może był to efekt „noszenia” robota, wpływu pól, na których maszyna unosiła się nad ziemią. Nie śnił mu się jednak przygniatający ciężar, lecz lekkość, jakby jego ciało dryfowało w przestworzach. Pod powiekami przemykały mu niepojęte widoki… jasne, błyszczące przedmioty na czarnym tle albo gazowe kształty jarzące się własnym światłem. W pewnej chwili owładnęło nim niezwykłe wrażenie rozpoznania, ponadczasowe poczucie miłości i znajomości.
      Jajo – pomyślała jego śpiąca świadomość. Święty kamień wyglądał jednak dziwnie, nie jak przerośnięty głaz, który przycupnął w górskiej rozpadlinie, lecz jak olbrzymie, czarne słońce, którego ciemność przyćmiewała blask normalnych gwiazd.
      Przed świtem ruszyli w dalszą drogę. Nim dobrnęli do morza, musieli przeprawiać się w bród tylko dwa razy. Potem robot kazał im wsiadać i pomknął plażą na wschód, aż wreszcie dotarł na wzgórze, z którego rozpościerał się widok na niezwykłe, błękitne wody Rozpadliny.
      Dwer był przekonany, że to Rozpadlina – wielki wąwóz przecinający kontynent.
      Gdybym miał teleskop – pomyślał. Mógłby wtedy zobaczyć, co kombinuje pilot łodzi zwiadowczej.
      Rety mówiła, że chciał wypłoszyć zwierzynę.
      Jeśli to właśnie było jego celem, danicki gwiezdny wojownik musiał się jeszcze nauczyć paru rzeczy o metodach polowania. Dwer przypomniał sobie jedną z lekcji, których przed laty udzielił mu stary Fallon.
      Bez względu na to, jak potężną masz broń czy jakiego rodzaju zdobycz ścigasz, nigdy nie należy być jednocześnie strzelcem i naganiaczem. Jeśli jesteś sam, możesz zapomnieć o nagonce. Samotny myśliwy uczy się cierpliwości i w milczeniu poznaje zwyczaje zwierzyny”.
      To podejście miało jednak pewną wadę. Wymagało empatii, a im lepiej myśliwy wczuwał się w zwierzynę, tym większa była szansa, że pewnego dnia może przestać nazywać ją „zwierzyną”.
      – No, jedno już wiemy – zauważyła Rety, spoglądając, jak wiszący nad szczytem wzgórza robot wygina szaleńczo ramiona niczym mały chłopczyk machający rękami do rodziców, którzy są zbyt daleko, by go usłyszeć. – Pięknie się załatwiłeś z jego komunikatorami. Nie działają nawet na krótki dystans, w zasięgu wzroku.
      Dwer był pod wrażeniem. Rety sporo się nauczyła jako adoptowana obca.
      – Myślisz, że pilot może nas zauważyć gołym okiem, kiedy zawróci do wioski po ciebie? – zapytał.
      – Możliwe… pod warunkiem, że ma zamiar wrócić. Kiedy znajdzie to, czego szuka, może o mnie zapomnieć i polecieć prosto do rotheńskiej stacji złożyć raport.
      Dwer wiedział, że Rety wypadła już z łask gwiezdnych ludzi. W glosie dziewczyny pobrzmiewała gorycz. Na pokładzie latającej łodzi znajdował się Jass, który znęcał się nad nią, gdy jeszcze należała do plemienia. Udało się jej zemścić na tyranie, lecz teraz to Jass stał u boku pilota i cieszył się jego łaskami, a Rety została na ziemi.
      Łatwo było zauważyć, że się tym martwi. Jak się będzie czuła, jeśli nagrodę, o którą walczyła, jej bilet do gwiazd, odbierze człowiek, którego całe życie nienawidziła?
      – Hmm. W takim razie lepiej się upewnijmy, że nas nie przeoczy, kiedy będzie tędy przelatywał.
      Osobiście Dwer niezbyt się palił do spotkania z gwiezdnym pilotem, który bezlitośnie zaatakował z powietrza nieszczęsne uryjskie przedterminowe osadniczki. Nie łudził się, że Kunn potraktuje go dobrze. Łódź zwiadowcza oznaczała jednak życie i nadzieję dla Rety. Być może też, przyciągając uwagę Danika, uniemożliwi mu szybki powrót między Szare Wzgórza. Danel Ozawa zginął w krótkiej walce z robotem, może jednak uda mu się zdobyć dla Leny Strong i uryjskiej naczelniczki czas na zawarcie porozumienia z dawną bandą Rety… co pozwoli im wymknąć się ukradkiem w jakieś miejsce, gdzie gwiezdni bogowie nigdy ich nie znajdą. Akcja opóźniająca może być ostatnią przysługą, jaką wyrządzi im Dwer.
      – Rozpalmy ognisko – zaproponowała dziewczyna, wskazując ręką na plażę, na której walało się pełno wyrzuconego na brzeg przez sztormy drewna.
      – Właśnie miałem zamiar to zasugerować – stwierdził Dwer. Zachichotała.
      – No jasne! Już ci wierzę.

      Sara

Z początku starożytny tunel wydawał się im ponury i przerażający. Sara wciąż sobie wyobrażała, że zakurzony buyurski podziemny pociąg ożyje nagle i runie niczym gniewne widmo w stronę małego, zaprzężonego w konie wozu, by ukarać głupców, którzy wdarli się do królestwa duchów. Przez chwilę strach ściskał ją mocno. Serce tłukło jej szybko, a oddech miała płytki i urywany.
      Strach ma jednak potężnego wroga, silniejszego niż pewność siebie czy odwaga.
      Nudę.
      Obolała od siedzenia przez długie midury w jednej pozycji Sara westchnęła wreszcie przeciągle i otrząsnęła się z przygnębienia. Zeszła z wozu i zaczęła truchtać obok niego. Za pierwszym razem biegła tylko krótko, by rozprostować nogi, potem jednak okresy miarowego biegu trwały coraz dłużej.
      Z czasem zaczęło jej to nawet sprawiać przyjemność.
      Chyba po prostu przyzwyczajam się do nowych czasów. W świecie, który nadejdzie, może nie być miejsca dla intelektualistów.
      Dołączył do niej szczerzący zęby w uśmiechu Emerson. Długie nogi pozwalały mu z łatwością dotrzymywać jej kroku. Wkrótce niektórzy z pozostałych również wyrwali się spod wpływu tunelu. Dwie powożące wozem kobiety z tajemniczego plemienia lilii – Kepha i Nuli – stawały się wyraźnie spokojniejsze z każdą milą, która zbliżała je do domu.
      Gdzie jednak był ten dom?
      Sara wyobraziła sobie mapę Stoku i zakreśliła na niej szeroki łuk przebiegający przez tereny położone na południe od Genttu. Nie znalazła żadnego miejsca, w którym klan jeźdźców mógłby się ukrywać przez tak długi czas.
      A może to jakaś wielka, pusta komora magmowa, schowana pod wulkanem?
      Cóż za piękna myśl. Magiczne sanktuarium pełne ukrytych, trawiastych pól, bezpieczne przed złowrogim niebem. Podziemny świat, zupełnie jak w jakiejś przedkontaktowej opowieści przygodowej mówiącej o ogromnych, odwiecznych jaskiniach, magicznych źródłach światła i absurdalnych potworach.
      Rzecz jasna, takiej jaskini nie zdołałyby stworzyć siły natury.
      Ale czy Buyurowie – albo jacyś wcześniejsi lokatorzy Jijo – nie mogliby wykorzystać tych samych mocy, dzięki którym powstał ten tunel, do przygotowania sekretnej kryjówki? Miejsca, w którym ukryto by skarby na czas, gdy powierzchnię świata wygładzały dzieła rozumnych istot?
      Sara zachichotała na tę myśl, nie odrzuciła jej jednak.
      Po pewnym czasie postanowiła wypytać Kurta.
      – No cóż, teraz już nie mogę się cofnąć. Powiedz mi, jaka to sprawa jest tak pilna, że musimy z Emersonem jechać z tobą aż tutaj?
      Wysadzacz potrząsnął jednak głową. Nie chciał nic mówić w obecności Dedingera.
      Co może zrobić heretyk? – pomyślała Sara. Zerwać więzy i zwiać, by opowiedzieć wszystko całemu światu?
      Wyglądało na to, że pustynny prorok nie ma szans ucieczki, z niepokojem obserwowała jednak na twarzy Dedingera wyraz pogodnej pewności siebie. Mogłoby się wydawać, że ostatnie wydarzenia wzmocniły tylko jego wiarę.
      Czasy takie jak obecne zawsze wyciągają z ukrycia heretyków, którzy zlatują się zewsząd jak osy tajności do plotki. Nie powinno nas dziwić, że fanatycy świetnie się dzisiaj czują.
      Święte Zwoje wymieniały dwa sposoby, na które nielegalni jijańscy osadnicy mogli się uwolnić od brzemienia odziedziczonego po przodkach grzechu: ochronę planety i podążenie Ścieżką Odkupienia. Od czasów Drake’a i Ur-Chown mędrcy uczyli, że cele te można pogodzić z handlem i wygodami codziennego życia. Niektórzy puryści byli jednak innego zdania i upierali się, że Sześć Gatunków musi wybierać.
      Nie powinno nas tu być – głosił odłam Larka. My, przedterminowi osadnicy, powinniśmy użyć antykoncepcji, by okazać posłuszeństwo galaktycznym prawom, i zostawić ten leżący odłogiem świat w spokoju. Tylko w ten sposób możemy wymazać swój grzech.
      Inni jednak sądzili, że ważniejsze jest odkupienie.
      Każdy klan powinien podążyć za przykładem glawerów – utrzymywał kult, którym kierował Dedinger. Urunthai podzielały te opinię. Zbawienie i odnowę osiągną ci, którzy uwolnią się od mentalnych przeszkód i na nowo odkryją swą głęboką naturę.
      Pierwszą przeszkodą, którą trzeba usunąć – kotwicą obciążającą nasze dusze – jest wiedza.
      Obie grupy twierdziły, że to obecni najwyżsi mędrcy są heretykami, którzy dają posłuch masom z ich mdłym umiarkowaniem. Gdy pojawiły się budzące lęk gwiazdoloty, neofici zaczęli się masowo nawracać na czystsze wiary, które w tych straszliwych czasach zalecały proste środki i mocne lekarstwa.
      Sara wiedziała, że jej herezja nie przyciągnie uczniów. Nie pasowała do Jijo, planety przestępców skazanych na taki czy inny rodzaj zapomnienia. Ale z drugiej strony…
      Wszystko zależy od punktu widzenia.
      Tak mówił uczony traecki mędrzec. my-ja-ty często dajemy się nabierać temu, co oczywiste.
      Lark
Z lasu wysokich, kołyszących się na wietrze busów wielkich wypadła uryjska kurierka.
      Czyżby odpowiedź nadeszła tak szybko?
      Zaledwie przed kilkoma midurami wysłał członka milicji z wiadomością do Lestera Cambela, który ukrywał się w tajnym azylu najwyższych mędrców.
      Ale nie. Biegaczka o zmierzwionej sierści dotarła tu galopem aż z Polany Zgromadzeń. Śpieszyła się tak bardzo, że nawet nie zaczekała, aż Lark wkłuje się do żyły przywiązanej obok simli, by podać zgrzanej ursie upragniony kubek ciepłej krwi. Ludzie patrzyli zdumieni, jak wysłanniczka zanurzyła otoczony obwódką pysk w wiadrze nierozcieńczonej wody, lekko tylko drżąc z powodu jej gorzkiego smaku.
      W przerwach między spazmatycznymi łykami przekazała im straszliwe wieści.
      Zgodnie z tym, co mówiły pogłoski, drugi gwiazdolot miał tytaniczne rozmiary. Przysiadł na polanie niczym góra, przegradzając rzekę, wskutek czego wokół schwytanego w pułapkę rotheńskiego krążownika wkrótce powstało bagno. Kompani Ling byli teraz uwięzieni na dwa sposoby. Ocalali świadkowie opowiadali, że dostrzegli w rozświetlonym włazie statku znajome kształty. Pofałdowane stożki. Stosy przepysznie błyszczących pierścieni.
      Tylko nieliczni z gapiów, przesiąknięci starożytnymi legendami, zdali sobie sprawę, że nie jest to dobry znak. Nie mieli wiele czasu, by ostrzec pozostałych, nim noc rozświetliły palące wiązki, które ścięły wszystko w promieniu dwunastu strzałów z łuku.
      O świcie dzielni obserwatorzy ujrzeli z pobliskich szczytów spustoszoną polanę usianą oleistymi plamami i krwawymi szczątkami. Obrona okrężna – sugerowali oszołomieni zwiadowcy, choć w przypadku wszechpotężnych gwiezdnych bogów taka ostrożność wydawała się przesadą.
      – Ile jest ofiar? – zapytała Jeni Shen, sierżant dowodzonego przez Larka oddziału milicji, niska, muskularna kobieta, przyjaciółka jego brata Dwera. Wszyscy widzieli w oddali mrugające światła i słyszeli przypominające grzmot dźwięki, nie przypuszczali jednak, że wydarzyło się coś tak straszliwego.
      Ursa mówiła, że zginęły setki istot… w tym jeden z najwyższych mędrców Wspólnoty. Asx stał tuż obok grupy ciekawskich i zdezorientowanych miłośników obcych. Zamierzał podjąć negocjacje z przybyszami. Gdy pył i płomienie opadły, traekiego nigdzie nie było widać. g’Kecki lekarz opiekujący się Uthenem dał wyraz żałobie, którą czuli wszyscy, kołysząc czworgiem mackowatych oczu i młócąc o ziemię nogą popychającą. Groza nabrała osobistego charakteru. Asx był powszechnie lubianym mędrcem. Zawsze z chęcią rozważał wszelkie problemy, z jakimi zwracali się do niego członkowie Sześciu Gatunków, od doradztwa małżeńskiego aż po podział majątku rozszczepionego na dwoje qheueńskiego kopca. Dumał nad nimi dniami, tygodniami albo i cały rok, nim wreszcie udzielił właściwej odpowiedzi – bądź kilku odpowiedzi, przedstawiających zakres opcji.
      Nim kurierka się oddaliła, Lark dzięki swej pozycji młodszego mędrca zdołał zerknąć na rysunki, które miała w torbie. Pokazał Ling szkic potężnego, owalnego kosmolotu, znacznie większego niż ten, który przywiózł ją na ten świat. Zachmurzyła się. Ogromny kształt był nieznany i przerażający.
      Posłaniec wysłany przez Larka – dwunogi człowiek – zanurzył się w gąszcz wyniosłych busów o świcie. Niósł skierowaną do Lestera Cambela prośbę o przysłanie osobistej jednostki bibliotecznej Ling, która pozwoliłaby kobiecie odczytać płytki pamięci znalezione przez Larka i Uthena w zniszczonej stacji.
      Propozycja, którą Daniczka złożyła ostatniego wieczoru, ograniczała się do wyszukania danych dotyczących rozmaitych epidemii, a zwłaszcza choroby, które dziesiątkowała teraz qheueńską społeczność.
      – Jeśli Ro-kenn rzeczywiście planował eksterminację, jest przestępcą również według naszego prawa.
      – Nawet rotheński władca? – zapytał z niedowierzaniem Lark.
      – Nawet. Nie będzie nielojalnością, jeśli odkryję jego zbrodnię albo dowiodę, że jest niewinny.
      – Nie oczekuj jednak, że pomogę wam w wojnie z moimi towarzyszami bądź opiekunami – dodała natychmiast. – Zresztą i tak nie możecie im zrobić wiele. Mają się już na baczności. Raz udało się wam nas zaskoczyć za pomocą tuneli i prochu strzelniczego. Zniszczyliście niewielką bazę naukową, przekonacie się jednak, że pokonanie gwiazdolotu przekracza możliwości nawet najlepiej wyposażonych spośród waszych gorliwców.
      Ta rozmowa odbyła się, nim jeszcze dowiedzieli się o drugim statku. Zanim nadeszły wieści, że prawdziwy kosmiczny kolos uwięził rotheński krążownik niczym zabawkę.
      Czekając na odpowiedź Cambela, Lark rozkazał swym żołnierzom przeczesać spalony gąszcz nad jeziorem i pozbierać złociste paciorki konserwujące. Galaktyczna technika była zestandaryzowana już od milionów lat, nie było więc wykluczone, że pośród ładnych śmieci, które zgromadził pąjąk–kolekcjoner, znajdzie się działający czytnik. Spróbować z pewnością nie zaszkodzi.
      Przerzucając stos bursztynowych kokonów, wznowili z Ling grę w ostrożne pytania i delikatne uniki. Sytuacja się zmieniła, gdyż Lark nie czuł się już przy niej taki głupi, był to jednak ciągle ten sam taniec. Na początek Ling zapytała go o Wielkie Drukowanie, wydarzenie, które odmieniło jijańską koalicję skłóconych przedterminowych osadników jeszcze dogłębniej niż pojawienie się Świętego Jaja. Lark odpowiedział jej zgodnie z prawdą, choć ani razu nie wspomniał o Bibloskiej Wszechnicy. Zamiast tego opisał jej cechy drukarzy, fotokopistów, a zwłaszcza papierników z ich głośnymi młotami roztwarzającymi i wonnymi podstawkami do suszenia. Produkowali oni wspaniały papier pod czujnym okiem jego ojca, sławnego Nela.
      – Niepodatny na łatwe zniszczenie skarbiec analogowej pamięci o swobodnym dostępie, całkowicie niewykrywalny z przestrzeni kosmicznej. Żadnej elektryczności i aktywności cyfrowej, które można zauważyć z orbity. – Była zdumiona. – Nawet kiedy widzieliśmy książki, myśleliśmy, że są przepisywane ręcznie, co nie przyśpiesza zbytnio rozwoju kultury. Kto by pomyślał, że technika dzikusów może się okazać tak efektywna… w pewnych warunkach.
      Mimo tych pochwał Lark nie przestawał się dziwić podejściu Daników, którzy byli skłonni lekceważyć wszystkie osiągnięcia swych ludzkich przodków, chyba że można je było przypisać rotheńskiej interwencji.
      Teraz on z kolei mógł zadać pytanie. Postanowił zboczyć na inny temat.
      – Kiedy maskujące stworzenie spełzło z twarzy Ro–pol, wyglądałaś na równie zdziwioną jak inni.
      Miał na myśli wydarzenia, do których doszło przed bitwą na Polanie, gdy zabita Rothenka straciła charyzmatyczną, symbiotyczną maskę. Oczy Ro–pol, przedtem ciepłe i pełne wyrazu, były teraz martwe i wyłupiaste, a odsłonięte oblicze o ostrych rysach i pochyłym czole przypominało raczej drapieżnika niż humanoida.
      Ling nigdy wcześniej nie widziała twarzy swych panów.
      – Nie należę do Wewnętrznego Kręgu – odpowiedziała z ostrożnością w głosie.
      – A co to takiego? Zaczerpnęła głęboko tchu.
      – Rann i Kunn wiedzą o Rothenach rzeczy, których większość Daników nigdy się nie dowiaduje. Rann był nawet w jednym z ich tajnych siedlisk. Tylko nielicznych spotyka podobne błogosławieństwo. W przerwach między misjami mieszkamy ze swymi rodzinami w ukrytych kanionach Placówki Poria, gdzie towarzyszy nam około stu opiekunów. Nawet tam oba gatunki nie stykają się ze sobą na co dzień.
      – Ale jak można nie wiedzieć czegoś tak podstawowego o istotach, które utrzymują…
      – Och, krążą różne pogłoski. Czasami widzi się Rothena, którego twarz wygląda dziwnie… jakby jej część była, hmm, źle założona. Możliwe, że sami pomagamy w tym oszustwie, po prostu na jakimś poziomie świadomości woląc tego nie zauważać. Ale przecież nie o to chodzi, prawda?
      – A o co?
      – Sugerujesz, że powinnam się przerazić na wieść, że Rotheni noszą symbionty, by nadać sobie bardziej człekokształtny wygląd. Stać się piękniejsi w naszych oczach. Dlaczego jednak mieliby tego nie robić, jeśli w ten sposób mogą się stać lepszymi przewodnikami, skuteczniej poprowadzić nasz gatunek ku doskonałości?
      – A co z takim drobiazgiem jak uczciwość? – mruknął Lark.
      – Czy mówisz wszystko swoim szympansom albo zookirom? Czy rodzice nie okłamują dzieci dla ich dobra? A co z kochankami, którzy próbują dobrze się zaprezentować w oczach drugiego? Czy to nieuczciwość? Zastanów się, Lark. Jakie są szansę na to, by obcy gatunek wyglądał w ludzkich oczach tak wspaniale, jak nasi opiekunowie? Och, część tej atrakcyjności z pewnością pochodzi z wczesnych faz Wspomagania, na Starej Ziemi, kiedy to rozwinęli naszych podobnych małpom przodków do poziomu niemal pełnej rozumności, nim jeszcze zaczęła się Wielka Próba. To może być zakorzenione w naszych genach… tak jak u psów, które poddaje się selekcji, by pragnęły ludzkiego dotyku. Jesteśmy nieukończonymi istotami i wciąż ulegamy prymitywnym emocjom. Odpowiedz mi, Lark. Gdybyś miał za zadanie wspomóc kapryśne, kłótliwe stworzenia i przekonał się, że kosmetyczny symbiont ułatwia ci granie roli nauczyciela, to czy nie skorzystałbyś z tej pomocy?
      Nim Lark zdążył zdecydowanie odpowiedzieć „nie”, popędziła już dalej.
      – Czy niektórzy członkowie waszych Sześciu Gatunków nie używają w podobnym celu tych rewqów? Symbiontów, które przesłaniają ich swymi błoniastymi ciałami i w zamian za odrobinę wyssanej krwi pomagają w przekładzie emocji? Czy rewqi nie stanowią kluczowego elementu skomplikowanych interakcji, które składają się na waszą Wspólnotę?
      – Hr-rm. – Lark wydał z siebie gardłowy burkot, naśladując pełnego niedowierzania hoona. – Rewqi nie pomagają nam kłamać. Nie są kłamstwem same w sobie.
      Ling skinęła głową.
      – Ale z drugiej strony nigdy nie staliście przed zadaniem tak trudnym, jak Rotheni, którzy wspomagają ludzi, istoty równie bystre, jak złośliwe. Gatunek zdolny osiągnąć wielkość, lecz w związku z tym również kapryśny i niebezpieczny, skłonny do fałszywych kroków i śmiertelnie groźnych błędów.
      Lark stłumił w sobie chęć dalszej dyskusji. Ling otoczyłaby się tylko zasiekiem usprawiedliwień, zza którego nie chciałaby wystawić nosa. Przynajmniej przyznawała już, że jeden Rothen mógł się dopuścić złych uczynków i to, co zrobił Ro–kenn, może być przestępstwem.
      Kto wie? Niewykluczone, że to rzeczywiście tylko spisek uknuty przez pojedynczego wyrzutka, a cały gatunek rzeczywiście jest tak wspaniały, jak utrzymuje Ling. Czy nie byłoby pięknie, gdyby ludzkość naprawdę miała takich opiekunów, a w następnych tysiącleciach była nam przeznaczona wielkość?
      Ling twierdziła, że dowódca rotheńskiego statku z pewnością dokładnie zbada sprawę, i wydawało się, iż mówi szczerze.
      – Koniecznie trzeba przekonać waszych mędrców, żeby zwolnili zakładników i wydali ciało Ro–pol oraz te „zdjęcia”, które zrobił wasz portrecista. Musicie zrozumieć, że przeciwko Rothenom szantażem nic się nie wskóra. Uleganie groźbom nie leży w ich naturze. Mimo to „dowody”, które zebraliście, na dłuższą metę mogą okazać się szkodliwe.
      To było jeszcze przed nadejściem zdumiewających wieści, że rotheński kosmolot został uwięziony w klatce ze światła.
      Lark wpatrywał się w jedno ze złotych jaj mierzwopająka, a Ling przez jakiś czas gadała jeszcze o trudnym, lecz wspaniałym przeznaczeniu, które zaplanowali jej panowie dla impulsywnej, olśniewającej ludzkości.
      – Wiesz co – zauważył po chwili. – W całej tej sytuacji jest coś nielogicznego.
      – A mianowicie co?
      Lark przygryzł wargę na sposób borykającej się z niepewnością ursy. Potem podjął decyzję. Pora powiedzieć wszystko otwarcie.
      – Zapomnijmy na chwilę o dodatkowym elemencie, którym jest ten nowy gwiazdolot. Rotheni mogą mieć wrogów, o których nic nie wiecie. Albo może to inna banda genowych rabusiów, którzy chcą ograbić biosferę Jijo. Niewykluczone nawet, że przybyli sędziowie z Galaktycznego Instytutu Migracji i nadszedł przepowiadany przez zwoje Dzień Sądu. Na razie pomyślmy o wydarzeniach, które doprowadziły do bitwy na Polanie, w wyniku której stałaś się moim jeńcem. Zaczęło się od tego, że Bloor sfotografował martwą Ro-pol bez maski. Ro-kenn wpadł w amok i rozkazał swym robotom zabić wszystkich, którzy to widzieli. A przecież zapewniałaś mnie kiedyś, że nie ma potrzeby likwidować miejscowych świadków waszej wizyty. Że twoi panowie dadzą sobie radę, nawet jeśli ustne i pisemne relacje z odwiedzin ludzkich i rotheńskich genowych rabusiów przetrwają tysiąclecia.
      – To prawda.
      – Przyznajesz jednak, że kradzież genów jest sprzeczna z galaktycznym prawem! Wiem, że uważasz, iż Rothenowie są ponad takie rzeczy, ale i tak woleliby, żeby ich nie złapano. Załóżmy, że wiarygodne świadectwa, być może nawet zdjęcia, wpadną w ręce inspektorów Instytutu Migracji, gdy ci w końcu przybędą na Jijo. Będą to dowody obciążające ciebie, Ranna i Kunna. Ludzkich genowych rabusiów. Nawet ja wiem, że w Pięciu Galaktykach obowiązuje zasada, iż każdy jest policjantem dla swego gatunku. Czy Ro-kenn wyjaśniał wam kiedyś, w jaki sposób Rotheni zamierzają obronić Ziemię przed karą?
      Ling zasępiła się.
      – Chcesz powiedzieć, że nas oszukał. Pozwolił, bym przekazała tubylcom fałszywe zapewnienia, a jednocześnie przygotowywał zarazki, które miały wyeliminować wszystkich świadków.
      Łatwo było dostrzec, że mówi to z wielką goryczą. Gdy Lark potrząsnął głową, była wyraźnie zaskoczona.
      – Tak sądziłem z początku, gdy qheueni zaczęli chorować. Teraz jednak podejrzewam coś jeszcze gorszego.
      To przyciągnęło jej uwagę.
      – Co mogłoby być gorsze od masowego morderstwa? Jeśli Ro-kennowi udowodni się winę, powloką go do siedliska w łańcuchach bólowych! Czeka go kara, jaka od wieków nie spotkała żadnego Rothena.
      Lark wzruszył ramionami.
      – Być może. Ale zastanów się chwilę. Po pierwsze, Ro-kenn nie liczył tylko na choroby. Och, przypuszczam, że miał na podorędziu całą bibliotekę drobnoustrojów, broni biologicznej używanej podczas dawnych wojen w Pięciu Galaktykach. Wędrujący wśród gwiazd qheueni z pewnością dawno już odkryli lekarstwo na mikroba, który szaleje teraz w przewodach chłonnych Uthena. Jestem pewien, że mikstury Rothena uśmiercą jeszcze znacznie więcej członków Wspólnoty.
      Ling chciała się sprzeciwić, lecz Lark mówił dalej.
      – Wiem jednak co nieco na temat dynamiki epidemii w naturalnych ekosystemach. Byłoby prawdziwym cudem, gdyby nawet cała seria chorób zabiła wszystkich przedstawicieli Sześciu Gatunków. Losowa odporność uchroni niektórych nawet przed najlepiej zaprojektowanymi mikrobami. Ponadto im rzadsza staje się populacja, tym trudniej jest dosięgnąć rozproszone osobniki, które dotąd uniknęły zakażenia. Nie, Ro-kenn potrzebował czegoś więcej. Załamania się Wspólnoty i totalnej wojny! Wojny, którą mógłby wykorzystać, rozpalić ją gorejącym płomieniem. Walk tak gwałtownych, że każdy z gatunków ścigałby niedobitki wrogów aż do najdalszych zakątków Jijo i dobrowolnie pomagałby rozsiewać nowe pasożyty, które miałyby ich zgładzić.
      Widział, że Ling rozpaczliwie szuka jakichś argumentów, które podważyłyby jego rozumowanie. Była jednak obecna przy odtworzeniu psionicznych zapisów Ro-kenna, chorych wizji, które miały sprowokować śmiercionośną rywalizację między Sześcioma. Ci, do których dotarły owe przekazy, nie dali się oszukać, gdyż zostali ostrzeżeni, co by się jednak stało, gdyby transmisja odbyła się zgodnie z planem… wzmocniona przez sugestywne faloformy Świętego Jaja?
      – Opowiem o tym w domu – poprzysięgła cichym, słabym głosem. – Nie ujdzie kary.
      – Bardzo mnie to cieszy – ciągnął Lark. – Ale jeszcze nie skończyłem. Widzisz, nawet gdyby Ro-kenn połączył epidemie z wojną, nie mógłby unicestwić wszystkich sześciu gatunków ani wyeliminować niewielkiej szansy, że wiarygodne świadectwo, na przykład ukryte w jakiejś jaskini, zostanie przekazane przyszłym pokoleniom i w końcu trafi do śledczych z Instytutów. Z drugiej strony jednak, mógł wpłynąć na to, który gatunek bądź szczep przetrwa do końca walk, a który zginie pierwszy. Szczególnie biegle potrafi manipulować losem gatunku zwanego homo sapiens. W mojej opinii, plan Ro-kenna składał się z kilku elementów. W pierwszej kolejności chciał sprawić, by Ziemian otoczyła powszechna nienawiść. Potem zamierzał osłabić pozostałych pięć gatunków, uwalniając choroby, o których szerzenie można będzie oskarżyć ludzi. Ostatecznym celem było upewnienie się, że to ludzie wyginą na Jijo. Nic go nie obchodziło, czy garstka członków innych gatunków ocaleje, by o wszystkim opowiedzieć. Ling wytrzeszczyła oczy.
      – A co by mu to dało? Mówiłeś przecież, że świadectwo mogłoby przetrwać…
      – Tak, ale gdyby Ziemianie stali się na Jijo jedynie znienawidzonym wspomnieniem, historia będzie mówiła tylko tyle, że ongiś przyleciał tu statek pełen ludzi, którzy ukradli geny i próbowali wszystkich wymordować. Nikogo zbytnio by nie obchodziło, którzy ludzie byli winni. W przyszłości, być może już za kilka stuleci, jeśli wysłano by anonimową informację, galaktyczni sędziowie przybyliby na Jijo, by się dowiedzieć, że tych straszliwych czynów dopuścili się ludzie z Ziemi. To na Ziemię spadłyby sankcje, a Rothenom wszystko uszłoby na sucho.
      Ling milczała przez chwilę, szukając jakiegoś sposobu na podważenie logiki jego wywodu. Wreszcie uniosła wzrok, rozciągając usta w szerokim uśmiechu.
      – Przestraszyłeś mnie na chwilę, ale znalazłam lukę w twoim rozumowaniu!
      Lark pochylił głowę.
      – Słucham.
      – Twój diaboliczny scenariusz mógłby mieć sens, gdyby nie dwa słabe punkty… Po pierwsze, Rotheni są opiekunami całej ludzkości. Choć Ziemia i jej kolonie pozostają obecnie pod władzą głupich darwinistów z Rady Terrageńskiej, nadal reprezentują one przytłaczającą większość naszej puli genów. Rotheni nigdy by nie pozwolili, żeby nasz ojczysty świat spotkała krzywda. Nawet podczas obecnego kryzysu w galaktykach prowadzą zakulisowe działania, które mają zapewnić Ziemi bezpieczeństwo przed wrogami, którzy ją osaczyli.
      I znowu wspomniała o jakichś straszliwych wydarzeniach, rozgrywających się o megaparseki stąd. Lark pragnął podążyć za tym śladem, Ling jednak kontynuowała swój wywód.
      – Po drugie, przypuśćmy, że Ro-kenn rzeczywiście chciał zwalić całą winę na ludzi. W takim razie dlaczego wyszedł z Ro-pol ze statku i pokazał się wszystkim? Chodzili po Polanie, pozwalając, by rysownicy sporządzali ich szkice, a skryby zapisywali ich słowa. Czy w ten sposób nie narażali Rothenów na to samo niebezpieczeństwo, które twoim zdaniem mogło zagrozić Ziemi?
      Ling była zdolna pogodzić się z myślą, że jej bezpośredni przełożony jest przestępcą lub wariatem, lecz do obrony gatunku swych opiekunów używała prawdziwych bastionów logiki. Zburzenie tak silnej wiary przyprawiało Larka o mieszane uczucia. On również miał swoją herezję.
      – Przykro mi, Ling, ale mój scenariusz się broni. Twój pierwszy argument jest przekonujący tylko pod warunkiem, że Rotheni rzeczywiście są naszymi opiekunami. Wiem, że na tej przesłance opiera się wszystko, czego cię nauczono, ale wiara niczego nie czyni prawdą. Sama przyznajesz, że twoi ziomkowie, Danicy, są nieliczni, mieszkają w izolowanej placówce i widują tylko garstkę Rothenów. Pomijając mityczne opowieści o starożytnych gościach i egipskich piramidach, macie jedynie ich słowo na to, że wspomogli nasz gatunek. To może być zwykłe kłamstwo. Jeśli zaś chodzi o drugi argument, przypomnij sobie tylko kolejność wydarzeń. Ro-kenn z pewnością wiedział, że go rysowano, gdy tego wieczoru czarował tłum swą charyzmą, siejąc ziarna niezgody. Sześć Gatunków żyje ze sobą już od dawna i wszystkie nasiąknęły nawzajem swymi standardami piękna. A Rotheni naprawdę byli piękni! Ro-kenn mógł nawet zdawać sobie sprawę, że potrafimy wytrawić swe rysunki na trwałych płytach. Później, gdy ujrzał pierwszy zestaw fotograficznych obrazów Bloora, nawet nie mrugnął. Och, udawał, że targuje się z mędrcami, ale oboje widzieliśmy, że nie boi się „dowodu”, którym mieliśmy go szantażować. Chciał tylko zyskać na czasie, zaczekać na powrót statku. Mogłoby mu się udać, gdyby Bloor nie odkrył i nie sfotografował odartego z maski trupa Ro-pol. Dopiero wtedy wpadł w histerię i dał sygnał do masakry!
      – Wiem. – Ling potrząsnęła głową. – To był obłęd. Musisz jednak zrozumieć, że zakłócanie spokoju zmarłych to bardzo poważna sprawa. To na pewno wytrąciło go z równowagi…
      – Wytrąciło z równowagi, moje lewe tylne kopyto! Świetnie wiedział, co robi. Zastanów się, Ling. Przypuśćmy, że pewnego dnia obserwatorzy Instytutów zobaczą zdjęcia przedstawiające popełniających zbrodnie na Jijo ludzi oraz jakieś podobne do nich istoty, o których nikt nigdy nie słyszał! Czy takie prymitywne podobizny mogłyby być dowodem przeciwko Rothenom? Może by i mogły, gdyby tak właśnie wyglądali Rotheni. Ale dopóki Bloor nie utrwalił obrazu nagiej twarzy Ro-pol, nasze archaiczne fotografie nie były dla nich żadnym zagrożeniem. Dlatego, że za stulecie czy dwa te zasłaniające twarz symbionty nie będą już istniały i nikt z żyjących nie będzie wiedział, że Rotheni kiedyś wyglądali właśnie tak.
      – Co ty wygadujesz? Każdy Danik od dziecka widuje noszących symbionty Rothenów. Na pewno będą wtedy żyli ludzie wiedzący…
      Umilkła nagle, wbijając w Larka spojrzenie znieruchomiałych oczu.
      – Nie sądzisz chyba…
      – Dlaczego by nie? Stykają się z wami już od bardzo dawna i jestem pewien, że dysponują niezbędnymi środkami. Gdy ludzie przestaną już być im potrzebni jako figuranci osłaniający ich machinacje, wasi „opiekunowie” po prostu użyją szerokiego spektrum specjalnie przygotowanych wirusów, by zlikwidować wszystkich Daników, tak jak zamierzali to zrobić z ludźmi na Jijo. Jeśli już o tym mowa, to po wypróbowaniu tej broni na obu naszych narodach będą mogli sprzedać ją korzystnie wrogom Ziemi. Ostatecznie, jeśli nasz gatunek wyginie, kto będzie bronił jego niewinności? Komu będzie się chciało szukać innych podejrzanych o dokonanie serii drobnych przestępstw popełnionych w całych Pięciu Galaktykach przez grupy dwunogów bardzo podobnych…
      – Dość tego! – krzyknęła Ling. Zerwała się gwałtownie, rozsypując złote kokony, które leżały na jej kolanach. Cofnęła się, hiperwentylując.
      Wstał i podążył za nią nieubłaganie.
      – Odkąd opuściliśmy Polanę, myślałem o tym prawie cały czas. Wszystko się zgadza. Nawet fakt, że Rotheni nie pozwalają wam używać neurołącz.
      – Już ci mówiłam, że to zabronione, bo łącza mogłyby nas doprowadzić do obłędu!
      – Czyżby? To dlaczego Rotheni ich używają? Dlatego, że są bardziej zaawansowani ewolucyjnie? – Lark prychnął pogardliwie. – Zresztą słyszałem, że w obecnych czasach ludzie mieszkający w innych miejscach korzystają z nich z powodzeniem.
      – Skąd możesz wiedzieć, czego używają ludzie mieszkający w innych miejscach…
      Lark przerwał jej pośpiesznie.
      – Prawda wygląda tak, że Rotheni nie mogą pozwolić, by ich oswojeni ludzie kontaktowali się bezpośrednio z komputerami, bo pewnego dnia któryś z Daników mógłby ominąć wyczyszczone z niepożądanych informacji konsole, połączyć się bezpośrednio z Wielką Biblioteką i zorientować się, że was oszukano…
      Ling cofnęła się jeszcze o krok.
      – Proszę cię, Lark… nie chcę już tego słuchać.
      Chciał przestać, ulitować się nad nią, stłumił jednak ten impuls. Trzeba było powiedzieć wszystko.
      – Muszę przyznać, że to niezły numer. Użyć ludzi jako figurantów dla kradzieży genów i innych zbrodni. Nawet przed dwoma stuleciami, gdy skradacz „Tabernacle” wyruszał w podróż, nasz gatunek miał paskudną reputację i był jednym z najniżej stojących plemion w Pięciu Galaktykach. Byliśmy tak zwanymi dzikusami i nie popierał nas żaden starożytny klan. Jeśli kogoś złapią, będziemy doskonałymi kozłami ofiarnymi. Plan Rothenów jest sprytny. Problem polega na tym, że ludzie pozwolili się w ten sposób wykorzystać. Historia może odpowiedzieć na to pytanie, Ling. Według naszych tekstów, gdy nawiązano kontakt i nasze prymitywne kosmiczne czółna natrafiły na potężną cywilizację gwiezdnych bogów, ludzi poraził straszliwy kompleks niższości. Twoi przodkowie znaleźli odmienne wyjście niż moi, choć obie grupy chwytały się brzytwy, szukając czegokolwiek, co mogłoby dać im nadzieję. Koloniści z „Tabernacle” marzyli o ucieczce w jakieś miejsce położone z dala od biurokratów i potężnych galaktycznych klanów, gdzie mogliby się rozmnażać do woli i zrealizować stare romantyczne marzenie o zdobyciu pogranicza. W przeciwieństwie do nich, twoi daniccy przodkowie przełknęli bajeczkę opowiadaną przez bandę wygadanych oszustów.
      Opowiastkę, która schlebiała ich zranionej dumie, obiecywała, że garstkę wybranych ludzi i ich potomstwo czeka wspaniałe przeznaczenie… pod warunkiem, że zrobią wszystko, co im się nakaże, nawet jeśli znaczyło to, że mają wychować swe dzieci na naganiaczy i złodziejaszków służących bandzie galaktycznych gangsterów.
      Całe ciało Ling ogarnęło drżenie. Uniosła sztywną rękę, rozpościerając palce dłoni, jakby chciała fizycznie odepchnąć od siebie dalsze słowa.
      – Prosiłam cię… żebyś przestał – powtórzyła. Wydawało się, że trudno jej oddychać. Twarz kobiety skurczyła się w wyrazie bólu.
      Lark w końcu się zamknął. Nie powinien był posuwać się tak daleko, nawet w imię prawdy. Ling odwróciła się chwiejnie, usiłując zachować resztki godności, i ruszyła w stronę gryzącego jeziora, które leżało u stóp rumowiska głazów pozostałego po buyurskich budowlach.
      Czy komukolwiek spodobałoby się zburzenie całego jego poglądu na świat? – zastanawiał się Lark, przyglądając się, jak kobieta ciska kamienie do żrącej sadzawki. Większość ludzi raczej odrzuciłaby wszystkie dowody w kosmosie, niż przyznałaby, że ich przekonania mogą być błędne. Ona jednak jest uczoną i nie zlekceważy dowodów tak łatwo. Musi stawić czoło faktom, bez względu na to, czy się jej podobają czy nie. Trudno jest wykształcić w sobie nawyk poszukiwania prawdy i nie jest bynajmniej pewne, czy to błogosławieństwo. Nie pozwala nam on szukać schronienia, gdy odkrywamy nową prawdę, która sprawi nam ból.
      Lark wiedział, że jego własne uczucia nie są raczej przykładem klarowności. Był pełen gniewu, a także wstydził się tego, że nie potrafił zachować czystości własnych przekonań. Czuł dziecinną satysfakcję na myśl, że zdruzgotał pełną samozadowolenia zarozumiałość Ling… i smucił się tym, że odkrywa w sobie podobne motywy. Lubił mieć rację, choć tym razem mogłoby być lepiej, gdyby się mylił.
      Gdy tylko zdobyłem jej szacunek, uznała mnie za równego sobie i być może zaczęła lubić; natychmiast wdarłem się w jej życie, rozbiłem bożki, które nauczono ją czcić, i pokazałem jej krew na rękach jej bogów. Może i zwyciężyłeś w dyskusji, chłopcze. Może nawet ją przekonałeś. Ale czy coś takiego można wybaczyć?
      Potrząsnął głową na myśl, jak wiele mógł przed chwilą utracić dla okrutnej przyjemności mówienia przykrej prawdy.

      Ewasx
 
Nie bójcie się, Moje podrzędne składniki.
      Doznania, które czujecie, mogą przypominać karzący ból, lecz niosą ze sobą miłość, którą z czasem nauczycie się cenić. Jestem teraz częścią was. Staliśmy się jednym. Nie uczynię nic, co mogłoby nam zaszkodzić, dopóki ten sojusz pozostanie użyteczny.
      Proszę bardzo, pogłaszczcie wosk, jeśli chcecie, gdyż w mniej ważnych sprawach stare metody przechowywania pamięci mogą jeszcze grać pewną rolę (pod warunkiem, że służy to Moim celom). Odtwórzcie niedawne obrazy, byśmy mogli razem przypomnieć sobie wydarzenia, które doprowadziły do powstania naszej nowej unii. Przywołajcie scenę postrzeganą przez porażonego trwogą Asxa, który przyglądał się, jak potężny jophurski okręt, „Polkjhy”, opada z nieba, by wziąć piratów do niewoli, a potem wylądować w tej udręczonej dolinie. Biedny, źle połączony, roztrzepany Asx. Czyż wy-my nie gapiliście się na to z dreszczem przerażenia?
      Tak, wykrywam też odmienną motywację, która mimo paraliżującego strachu pozwalała wam zachować godną podziwu jedność. Było to mdłe poczucie obowiązku. Obowiązku w stosunku do zewnętrznej wobec jaźni grupy pólistot, którą zwiecie Wspólnotą.
      Jako Asx, wasz stos zamierzał przemówić w imieniu Wspólnoty. Asx spodziewał się, że spotka ludzkich gwiezdnych wędrowców w towarzystwie istot znanych jako „Rotheni”. Nagle jednak we włazach naszego statku pojawiły się postacie Jophurów!
      Czyż po chwili wahania nie odwróciliście się, by spróbować ucieczki?
      Jakże powolny był ten stos przed zmianą! Gdy z naszego statku trysnęły noże ognia, jak zareagowaliście na szał zniszczenia? Na gorące, niszczycielskie wiązki, które przecinały drewno, kamień i ciała, lecz zawsze oszczędzały ten stos postarzałych pierścieni. Gdybyście wówczas posiadali nowe, błyszczące nogi, które dano nam teraz, moglibyście się rzucić prosto w wir katastrofy. Asx był jednak powolny, zbyt powolny, by osłonić sąsiadów swym wielkim traeckim ciałem.
      Zginęli wszyscy poza tym stosem.
      CZYŻ NIE NAPAWA WAS TO DUMĄ?
      Następny promień, który wytrysnął ze statku, uniósł ten pasiasty stożek w powietrze. Tłuszczowe pierścienie pomknęły przez noc ku drzwiom, które otworzyły się przed nimi.
      Och, jakże potoczyście przemawiał wówczas Asx, mimo zaskoczenia! Z jednolitością zdumiewającą u stosu bez pana, korzystając z woskowych szlaków elokwencji, błagał i przekonywał tajemnicze stworzenia patrzące nań zza oślepiających świateł, próbując przemówić im do rozsądku.
      Wreszcie owe istoty pomknęły ku niemu, unosząc się w powietrzu. Całą ładownię gwiazdolotu wypełniły bijące od Asxa opary przerażenia.
      Jakże zjednoczone wówczas byliście, Moje pierścienie! Świadectwo wosku jest jednoznaczne. W owej chwili byłyście połączone tak, jak nigdy przedtem.
      Połączone trwogą na widok swych kuzynów, toroidów, przed którymi wasi przodkowie próbowali uciec przed wieloma cyklami.
      Jophurów, potężnych i spełnionych.

      Dwer
 
Robot świetnie się nadawał do znoszenia wyrzuconego przez morze drewna na wysoką, przybrzeżną wydmę, z której rozciągał się widok na Rozpadlinę. Przynosił jedno naręcze, po czym bez chwili odpoczynku mknął po następne w kierunku wskazanym przez wyciągniętą rękę Rety. Danicka maszyna znowu była gotowa wykonywać rozkazy – pod warunkiem, że ich celem było doprowadzenie do spotkania z Kunnem.
      To uporczywe przywiązanie do pana przypomniało Dwerowi ziemskie opowieści o psach, czytane mu na głos przez matkę, kiedy był mały. Pomyślał, że to dziwne, iż koloniści z „Tabernacle” przywieźli ze sobą konie, osły i szympansy, ale nie psy.
      Może Lark albo Sara wiedzą dlaczego.
      Dwer zawsze w ten sposób reagował, gdy tylko natknął się na coś, czego nie potrafił zrozumieć. Teraz jednak na tę myśl przeszyło go ukłucie bólu. Wiedział, że może już nigdy nie zobaczyć brata i siostry.
      Może Kunn nie zabije mnie od razu. Może zawiezie mnie do domu w łańcuchach, nim jeszcze Rotheni wytępią Sześć Gatunków, by zatrzeć ślady swych zbrodni.
      Taki właśnie straszliwy los czekał zdaniem najwyższych mędrców upadłych osadników. Dwer uważał, że mędrcy wiedzą, co mówią. Przypomniał sobie, jak Lena Strong zastanawiała się, w jaki sposób obcy dokonają eksterminacji. Podczas długiej wędrówki na wschód, za Góry Obrzeżne, z makabryczną radością wyliczała coraz straszliwsze pomysły. Czy zbrodniczy gwiezdni bogowie uderzą na Stok ogniem, by spopielić go od lodowców aż po morze? Czy stopią polarne czapy lodowe, by wszystkich pochłonęła woda? Gdy Dwer prowadził dwie muskularne kobiety i młodszego mędrca przez tysiące mil trującej trawy ku Szarym Wzgórzom, w rozpaczliwej próbie uratowania choć fragmentu ludzkiej cywilizacji na Jijo, jej złowrogie spekulacje były dla nich jak piąty towarzysz podróży.
      Po raz ostatni widział Jenin, Lenę i Danela podczas krótkiej walki, do której doszło w pobliżu chat plemienia Rety. Robot, który ich tu przyniósł, uderzył w nieszczęsnego Danela wiązką śmiercionośnych promieni na krótko przed tym, nim Dwer zniszczył jego gondolę bojową.
      Robot nie był psem, którego można oswoić i zaprzyjaźnić się z nim. Nie okaże też wdzięczności za to, że Dwer przeniósł go przez liczne rzeki, pozwalając, by pola maszyny nawiązały kontakt z gruntem za pośrednictwem jego ciała.
      Skarpetka był niewiele lepszym towarzyszem. Gibkiego noora szybko znudziło zbieranie drewna. Pobiegł na brzeg, by zbadać linię wodną, rozkopując wściekle piasek w miejscach, gdzie pęcherzyki ujawniały obecność zagrzebanej kolonii piaskowych muszlaków. Młodzieniec cieszył się na myśl, że upiecze trochę w ognisku… zobaczył jednak, że Skarpetka pożera wszystkie na miejscu, nie zostawiając nic dla ludzi.
      Użyteczny jak noor – pomyślał, tłumiąc głód. Gdy podźwignął kolejne naręcze poskręcanych kawałków wyrzuconego na brzeg drewna, mokasyny zapadły mu się głęboko w piasek.
      Próbował jednak zachować optymizm.
      Może Kunn mnie nakarmi, nim włączy maszynę do tortur.
      yee stał dumnie na szczycie coraz wyższego stosu drewna. Maleńki ursik wydawał piskliwym głosikiem polecenia, jakby tępi ludzie nie potrafili rozpalić porządnego ogniska bez uryjskiej pomocy. „Mąż” Rety syczał głośno, rozczarowany mizernym wkładem Dwera, jak gdyby młodzieńca nie tłumaczył fakt, że był ranny, konał z głodu, a do tego robot wlókł go w swych szponach przez połowę Jijo. Dwer zignorował reprymendę yee. Zrzucił drewno, stanął na skraju wydmy i, osłaniając oczy, wpatrzył się w morze, szukając obcej łodzi zwiadowczej Kunna.
      Wypatrzył ją w oddali. Srebrzysty paciorek krążył w tę i we w tę nad ciemnoniebieskimi wodami Rozpadliny. Od czasu do czasu od smukłego pojazdu odrywało się coś małego i błyszczącego.
      Materiał wybuchowy – pomyślał Dwer, gdyż w jakieś dwadzieścia dur po upadku pojemnika do wody morze wybrzuszało się nagle w eksplozji białej piany. Niekiedy do brzegu docierał ostry, niemal muzyczny ton.
      Rety mówiła, że Kunn chce wypłoszyć coś – albo kogoś – z ukrycia.
      Mam nadzieję, że chybisz – pomyślał Dwer… choć gdyby polowanie się powiodło, zadowolony gwiezdny pilot mógłby lepiej potraktować więźniów.
      – Ciekawe, co Jass cały ten czas opowiada Kunnowi – martwiła się na głos Rety, która podeszła do stojącego na szczycie wydmy Dwera. – Co będzie, jeśli się ze sobą zaprzyjaźnią?
      Dwer zaczekał, aż robot zrzuci ładunek drewna i ruszy po następny. Potem jej odpowiedział.
      – Czyżbyś zmieniła zdanie? Możemy jeszcze spróbować ucieczki. Załatwić robota. Wymknąć się Kunnowi. Ruszyć własną drogą.
      Uśmiechnęła się do niego z zaskakującym ciepłem.
      – Co to, Dwer? Czy to, jak je tam zwał? Oświadczyny? Co byśmy zrobili? Założyli własny klan przedterminowych osadników na tych wietrznych pustkowiach? Mam już jednego męża i potrzebne mi jego pozwolenie, żeby sobie wziąć drugiego.
      W rzeczywistości myślał o próbie dotarcia między Szare Wzgórza, gdzie Lenie i Jenin z pewnością przydałaby się pomoc. Albo – gdyby wydawało się to zbyt trudne, a Rety stanowczo nie chciała wracać do znienawidzonego plemienia – mogliby ruszyć na zachód. Gdyby znaleźli po drodze pod dostatkiem żywności, za miesiąc albo dwa mogliby dotrzeć do Doliny.
      Rety mówiła dalej, z coraz większą irytacją w głosie.
      – Poza tym mam już na oku apartament w Placówce Poria. Taki, jak ten, który Besh i Ling pokazały mi na obrazku. Ma bal… kon i łóżko z chmurowego materiału. Tak sobie myślę, że to będzie wygodniejsze niż włóczenie się przez resztę życia z dzikimi.
      Dwer wzruszył ramionami. Nie liczył na to, że Rety się zgodzi. Jako „dziki” miał swoje powody, by rozpalić ognisko, które miało przyciągnąć uwagę Kunna.
      – Pewnie robot i tak nie dałby się po raz drugi zaskoczyć.
      – Miał szczęście, że ocalał za pierwszym razem.
      Dwer dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że usłyszał komplement. Radował się tym niezwykłym wydarzeniem, wiedząc, że może się już ono nie powtórzyć.
      Ta chwila nietypowej bliskości skończyła się jednak niemal natychmiast, gdy nad nimi przeleciało coś wielkiego. Mknęło tak szybko, że podmuch powalił oboje ludzi na ziemię. Dwer był szkolonym tropicielem i dzięki temu potrafił prześledzić wzrokiem niewyraźny obiekt… aż do szczytu pobliskiej wydmy, która nagle eksplodowała fontanną piasku.
      Młodzieniec zdał sobie sprawę, że to robot, który zakopywał się pod ziemię z wściekłą szybkością. Po paru uderzeniach serca wygrzebał dziurę, w której schował się cały. Soczewkę jedynego ocalałego czujnika kierował na południowy zachód.
      – Szybko! – zawołał Dwer, łapiąc za kuszę i kołczan. Rety zatrzymała się tylko po to, by zabrać syczącego, zawodzącego yee. Wspólnie zbiegli kawałek w dół, po czym Dwer zaczął rozgarniać piasek obiema rękami.
      Dawno temu Fallon Zwiadowca nauczył go następującej mądrości: „Jeśli nadejdzie kryzys i nie wiesz, co się dzieje, naśladuj stworzenie, które to wie”. Jeśli robot poczuł gwałtowną potrzebę, by się ukryć, Dwer uznał, że rozsądnie będzie zrobić to samo.
      – Ifni! – mruknęła Rety. – Co on, u licha, wyprawia?
      Stała jeszcze, gapiąc się na Rozpadlinę. Dwer wciągnął ją do dołu obok siebie. Dopiero gdy piasek pokrył większą część ich ciał, wysunął głowę, by zobaczyć, co się dzieje.
      Danicki pilot najwyraźniej uznał, że dzieje się coś niedobrego. Stateczek runął w stronę brzegu, obniżając gwałtownie lot.
      Szuka osłony – pomyślał Dwer. Może potrafi się zakopać pod ziemię, tak jak robot.
      Młody łowca chciał się odwrócić, żeby zobaczyć, co wprawiło Kunna w taką panikę, lecz w tej samej chwili łódź zmieniła nagle kierunek lotu, kreśląc szaleńczy zygzak. Z jej ogona strzelały jasne kule ognia, przypominające iskry tryskające z płonącej kłody drewna. Płomyki jarzyły się ostrym blaskiem, a powietrze wokół nich migotało w szczególny sposób, zamazując zarysy uciekającego stateczku.
      Zza pleców Dwera wystrzeliły wiązki palącego światła, które pomknęły ku uciekającej łodzi. Większość z nich odbiła się od wypaczonych stref, jedna ominęła jednak jarzące się kulki i trafiła w cel.
      W ostatnim momencie Kunn zdołał zawrócić swój lekki stateczek i strzelić do napastników, odpowiadając własną salwą w tej samej chwili, gdy zbliżał się nieomylny pocisk.
      Dwer pociągnął głowę Rety w dół i zamknął oczy.
      Detonacje nie wstrząsnęły Jijo tak bardzo, jak się tego spodziewał. Seria głuchych wstrząsów przyprawiła go niemal o rozczarowanie.
      Podnieśli zapiaszczone twarze, by ujrzeć zwycięzcę i pokonanego w krótkiej walce rydwanów bogów.
      Łódź Kunna rozbiła się za obszarem wydm, spadając na bagniste mokradło. Z tyłu roztrzaskanego wehikułu buchał dym.
      Krążący w górze triumfator przyglądał się swej ofierze. Jego srebrzysty połysk przywodził na myśl nie tyle metal, ile kryształ. Przybysz był większy i potężniejszy niż danicka łódź zwiadowcza.
      Kunn nie miał szans.
      – Mówiła, że zjawi się ktoś silniejszy – wymamrotała Rety ledwie słyszalnym głosem.
      Dwer odwrócił głowę.
      – Kto mówił?
      – Ta stara, śmierdząca ursa! Naczelniczka czworonożnych przedterminowych osadniczek, które zamknęliśmy w zagrodzie. Mówiła, że Rotheni mogą się bać kogoś większego. Miała rację.
      – ursa śmierdząca? – sprzeciwił się yee. – i żona to mówić? Rety pogłaskała samczyka. yee wyciągnął szyję, wzdychając melodyjnie z zadowolenia.
      Strąconą łodzią zwiadowczą wstrząsnęła kolejna eksplozja, która utworzyła w burcie statku świecący prostokąt. Fragment pancerza odpadł i na zewnątrz wypadły dwa dwunogi, które uciekły, skacząc na bagno, ścigane przez buchający ze środka dym. Mężczyźni wlekli się na chwiejnych nogach przez ciemną wodę, wspierając się na sobie. Gdy dotarli na porośniętą zielskiem wysepkę, zwalili się na ziemię z wyczerpania.
      Nowy statek zatoczył ostrożnie krąg, zniżając lot. Kiedy się odwrócił, Dwer zauważył jasny dym buchający ze szramy w jego drugiej burcie. Odgłos pracy silnika stawał się coraz bardziej niemiarowy. Po chwili drugi krążownik wylądował obok pierwszego.
      No cóż, wygląda na to, że Kunn dostał za swoje.
      Ale z czego tu się cieszyć? – pomyślał Dwer.

      Alvin
 
Wstrząsające moimi kośćmi eksplozje stawały się z dury na durę coraz bardziej przerażające. Uderzały w nasz podmorski azyl, czy może więzienie, niekiedy oddalając się na chwilę, lecz potem wracając z taką samą siłą. Biednemu hoonowi trudno było zachować równowagę na drżącej podłodze.
      Kule i szyna nie pomagały, podobnie jak mały autoskryba, który wypełniał pomieszczenie moimi słowami, zasłaniając widok. Miotałem się między nimi, szukając jakiegoś solidnego przedmiotu, którego mógłbym się przytrzymać, a skryba tymczasem powiększał tłum słów, zapisując moje wściekłe przekleństwa w anglicu i siódmym galaktycznym. Kiedy znalazłem podporę pokładową, złapałem się za nią z całej siły. Huk uderzających o statek eksplozji przypominał kroki olbrzyma, który się zbliżał… wciąż się zbliżał…
      I nagle, gdy bałem się już, że spoina kadłuba pęknie, wpuszczając do środka ciemne, zimne wody Śmietniska… hałasy nagle ustały.
      Cisza była niemal równie dezorientująca jak ten okropny, dżikijski hałas. Z mojego worka podgardlanego wyrwał się bezsilny bek, a ogarnięta histerią Huphu wbiła mi pazury w bark, drąc łuski na przypominające torg wstążki.
      Na szczęście, hoonowie nie mają wielkich skłonności do paniki. Może reagujemy zbyt powoli albo brak nam wyobraźni.
      Gdy próbowałem ochłonąć, właz otworzył się i do środka wpadła jedna z małych, ziemnowodnych istot, która piskliwym głosem wypowiedziała kilka szybkich zdań w uproszczonym drugim galaktycznym. Wezwanie. Wirująca istota przywoływała nas na kolejne zebranie.
      – Być może wskazana byłaby wymiana wiedzy – oznajmiła, gdy zebraliśmy się w czwórkę (plus Huphu).
      Huck i Koniuszek Szczypiec, którzy potrafili patrzeć we wszystkie strony jednocześnie, wymienili znaczące spojrzenia z Ur-ronn i ze mną. Wszystkim nam bardzo dokuczyły ostatnie huki i wstrząsy. Nawet dorastanie w pobliżu wulkanu nie przygotowało nas na coś takiego!
      Głos zdawał się dobiegać z miejsca, w którym abstrakcyjne linie zakrzywiały się, tworząc gęste wzory, wiedziałem jednak, że to złudzenie. Obrazy i dźwięki były projekcjami wysyłanymi przez jakieś jestestwo, którego prawdziwe ciało znajdowało się gdzie indziej, za ścianami. W każdej chwili spodziewałem się, że Huphu zerwie zasłonę, odsłaniając małego człowieczka w szmaragdowym przebraniu.
      Mają nas za wieśniaków, którzy dadzą się nabrać na taką sztuczkę?
      – Wiedzy? – zadrwiła Huck, cofając troje ze swych oczu niczym zwinięte węże. – Chcesz się wymieniać na wiedzę? To powiedz nam, co tu się dzieje! Myślałam, że to pudło zaraz się rozleci! Czy to było trzęsienie? Czy wsysa nas w głąb Śmietniska?
      – Zapewniam was, że nic takiego się nie dzieje – nadeszła odpowiedź w gładkim szóstym galaktycznym. – Źródło naszych wspólnych trosk znajduje się na górze, nie na dole.
      – Eksflozje – wymamrotała Ur-ronn, prychając przez obwódkę pyska i tupiąc tylnym kopytem. – To nie wyły trzęsienia, lecz fodwodne detonacje. Silne, wyraźne i wardzo wliskie. Chywa ktoś tan na górze nie wardzo was luwi.
      Koniuszek zasyczał ostro, a ja wbiłem wzrok w naszą uryjską koleżankę.
      – To bystry domysł – przyznała wirująca istota.
      Nie potrafiłem powiedzieć, czy w jej głosie brzmi uznanie czy sarkazm.
      – A fonieważ coś takiego raczej frzekracza nożliwości naszego niejscowego cechu wysadzaczy, sugeruje to, że nacie innych, fotężnych wrogów, znacznie silniejszych niż narne Sześć Gatunków.
      – To również rozsądne przypuszczenie. Jesteś’ bardzo bystrą młodą damą.
      – Hr-rm – wtrąciłem, czując się pominięty w tej wymianie sardonicznych złośliwości. – Uczono nas, że najpierw zawsze należy sprawdzić najprostszą hipotezę. Niech zgadnę. Polują na was te same istoty, które niedawno wylądowały na Polanie Zgromadzeń. Ci genowi rabusie, o których dowiedziała się Uriel, nim wyruszyliśmy w drogę. Zgadza się?
      – To logiczny domysł i być może nawet prawdziwy… chociaż równie dobrze może to być ktoś inny.
      – Ktoś inny? Co chcesz powie… wie… wiedzieć? – zapytał Koniuszek Szczypiec. Uniósł trzy nogi, unosząc się niebezpiecznie na pozostałych dwóch. Jego chitynowa powłoka nabrała karmazynowego odcienia niepokoju. – Że nieziemniacy… cy… cy z Polany mogą nie być sami? Że macie całe worki wrogów?
      Abstrakcyjne wzory zacisnęły się, tworząc tornado krzyżujących się linii. Zapadła cisza. Mała Huphu, która od samego początku sprawiała wrażenie zafascynowanej głosem, wbiła pazury w mój bark, gapiąc się jak zahipnotyzowana w ciasny, spiralny kształt.
      – To ilu jest tych waszych wrogów? – zapytała Huck cichym tonem. Gdy głos odezwał się ponownie, zniknęły z niego wszelkie ślady sarkazmu. Zostało tylko głębokie znużenie.
      – Ach, drogie dzieci. Wygląda na to, że połowa znanego syderalnego wszechświata ściga nas już od wielu lat.
      Koniuszek zagrzechotał szczypcami, a Huck wydała z siebie przeciągłe żałobne westchnienie. Mój rozpaczliwy kontemplacyjny burkot wyrwał Huphu z zauroczenia, z jakim wpatrywała się w wirujący obraz. Noorka zaskrzeczała nerwowo.
      Ur-ronn chrząknęła tylko, jakby oczekiwała czegoś w tym rodzaju i te słowa potwierdziły jej wrodzony uryjski cynizm. Ostatecznie, czy jeśli wydaje się, że nie może już być gorzej, to niemal zawsze nie okazuje się, że jednak może? Ifni ma bujną, choć złośliwą wyobraźnię. Bogini losu ciągle rzeźbi nowe cyfry na swych kościach o nieskończonej liczbie ścian.
      – No cóż, to pewnie znaczy, hrm–m, że możemy zapomnieć o myśli, że wy, phuvnthu, jesteście starożytnymi Jijanami albo mieszkańcami głębin.
      – Albo pozostałościami buyurskich maszyn – dorzuciła Huck. – Albo morskimi potworami.
      – Ehe – dodał Koniuszek z rozczarowaniem w głosie. – To tylko kolejna banda zwariowanych Galaktów… tów… tów.
      Wirujące wzory sprawiały wrażenie zdezorientowanych.
      – Wolelibyście morskie potwory?
      – Mniejsza z tym – rzuciła Huck. – I tak tego nie zrozumiesz. Postać pochyliła się i zakołysała.
      – Obawiam się, że możesz mieć racją. Wasza mała grupa przyprawiła nas o straszliwą konsternacją. Niektórzy z nas posunęli się nawet do tego, że sugerują scenariusz podstępu. Sądzą, że podrzucono was nam specjalnie, by spowodować zamieszanie.
      – Nie rozumiem.
      – Wasze przekonania, wartości i wyraźnie widoczna wzajemna sympatia podważają założenia, które uważaliśmy za niewzruszenie zakorzenione w naturze rzeczywistości. Muszą jednak przyznać, że to zdziwienie nie jest w pełni nieprzyjemne. Jestem myślącym jestestwem i jeden z podstawowych kierujących mną motywów można nazwać pragnieniem niespodzianek. A ci, dla których pracują, są prawie tak samo zdumieni nieoczekiwanym cudem waszej przyjaźni.
      – Cieszę się, że wydajemy się wam zabawni – rzuciła Huck, tonem równie sarkastycznym jak istota. – To znaczy, że szukacie tu schronienia, tak samo jak nasi przodkowie?
      – Istnieją pewne analogie. My jednak nie zamierzaliśmy zostać tu na stale. Chcieliśmy tylko dokonać napraw, uzupełnić zapasy i zaczekać w ukryciu na dogodne okno do najbliższego punktu transferowego.
      – A więc Uriel i mędrcy mogą nie mieć racji, zakładając, że statek, który wylądował na Polanie, przywiózł bandę genowych rabusiów? To może być tylko przykrywka. Czy to wy jesteście prawdziwą przyczyną naszych kłopotów?
      – Kłopoty to nieodłączny element losu metabolizujących istot. W przeciwnym razie po cóż młodzi poszukiwacze przygód, tacy jak wy, szukaliby ich tak uparcie? Ta skarga nie jest jednak pozbawiona podstaw. Lądowanie statku w górach może mieć związek z naszą obecnością. Niewykluczone też, że przyciągnął go tu zbieg niefortunnych czynników. Tak czy inaczej, gdybyśmy wiedzieli o waszym istnieniu, poszukalibyśmy schronienia gdzieś poza planetą, na przykład w wymarłym mieście na jednym z waszych księżyców, choć podobne miejsca są mniej dogodne do prac remontowych.
      W to ostatnie trudno mi było uwierzyć. Jestem tylko ciemnym barbarzyńcą, ale wychowałem się na klasycznych romansach naukowych i potrafiłem sobie wyobrazić, że pracuję w jakimś księżycowym mieście duchów, budząc potężne, śpiące od wieków machiny, tak jak robił to mój imiennik. Cóż to są za gwiezdni wędrowcy, którym ciemność i słona woda wydają się bardziej „dogodne” niż czysta próżnia?
      Pogrążyliśmy się w posępnym milczeniu, nie mogąc się gniewać na istoty, które tak łatwo przyznają się do winy. Czy zresztą nie były, tak jak my, uciekinierami przed galaktycznymi prześladowaniami?
      Albo przed sprawiedliwością? – nadeszła niepokojąca myśl.
      – Czy możesz nam powiedzieć, czemu wszyscy są na was tacy wściekli? – zapytałem.
      Wirujący kształt przybrał postać wąskiego leja, którego wąski koniec wydawał się bardzo mały i odległy.
      – Podobnie jak wy, zapuściliśmy się w nieodwiedzane miejsca, wyobrażając sobie, że jesteśmy śmiałymi badaczami… – wyjaśnił głos tonem bezbrzeżnego smutku. – Ina nieszczęście znaleźliśmy dokładnie to, czego szukaliśmy. Niespodziewane cuda, wykraczające poza nasze najśmielsze marzenia. Nie złamaliśmy żadnego prawa i pragnęliśmy podzielić się swymi odkryciami ze wszystkimi, lecz ci, którzy nas ścigają, porzucili wszelkie pozory legalności. Niczym olbrzymy spierające się o prawo do komara, walczą ze sobą zawzięcie o szansą schwytania nas! Niestety, ten, kto zdobędzie nasz skarb, z pewnością wykorzysta go przeciw innym.
      I znowu poraziło nas zdumienie. Koniuszek wypuścił zalęknione szepty ze wszystkich otworów jednocześnie.
      – Sk… sk… skarb… arb… arb?… Huck podjechała do wirującej projekcji.
      – Czy potrafisz nam dowieść, że to prawda?
      – Nie w tej chwili. To naraziłoby waszych rodaków na jeszcze straszliwsze niebezpieczeństwo.
      Pamiętam, że zadałem sobie wówczas pytanie, co mogłoby być bardziej niebezpieczne niż eksterminacja, która według Uriel była jednym z prawdopodobnych rezultatów kontaktu z genowymi rabusiami.
      – Niewykluczone jednak, że będziemy mogli umocnić wzajemne zaufanie – kontynuował głos. – Albo nawet udzielić sobie nawzajem znaczącej pomocy.

      Sara

Przypuśćmy, że dwóch najskrupulatniejszych obserwatorów na świecie było świadkami tego samego wydarzenia. Nigdy nie zgodzą się ze sobą, co właściwie widzieli. Nie mogą też cofnąć się w czasie, by to sprawdzić. Można rejestrować wypadki, nie da się jednak odwrócić biegu czasu.
      A przyszłość jest jeszcze bardziej tajemnicza. To terytorium, o którym układamy opowieści i przygotowujemy plany, które nigdy nie sprawdzają się w pełni.
      Ulubione równania Sary, wywodzące się z przedkontaktowej, starożytnej Ziemi, przedstawiały czas jako wymiar, pokrewny kilku wymiarom przestrzeni. Galaktyczni specjaliści wyśmiewali ten pomysł, nazywając relatywistyczne modele Einsteina i innych „naiwnymi”. Sara wiedziała jednak, że jest w nich prawda. Musiała być. Były zbyt piękne, by mogły nie wchodzić w skład uniwersalnego planu.
      Ta sprzeczność odciągnęła ją od matematyki ku problemom języka. Rozważała problem, jak mowa wpływa na umysł, sprawiając, że niektóre pomysły przychodzą łatwo, a innych nie sposób nawet sformułować. Języki Ziemian – anglic, rossic, nihanic – wydawały się szczególnie skłonne do paradoksów i „dowodów”, które brzmiały przekonująco, lecz pozostawały w sprzeczności ze światem rzeczywistym.
      Chaos zakradł się jednak również do galaktycznych dialektów używanych przez inne gatunki jijańskich wygnańców, nawet przed przybyciem terrańskich osadników Dla niektórych językoznawców z Biblos stanowiło to dowód, że Jijanie wyradzają się, zmieniają z zaawansowanych gwiezdnych wędrowców w barbarzyńców, a potem w przedrozumne zwierzęta. W zeszłym roku Sarze przyszło jednak do głowy inne wyjaśnienie, opierające się na przedkontaktowej teorii informacji. Idea tak intrygująca, że Sara opuściła Biblos, by oddać się pracy nad nią.
      A może po prostu szukałam pretekstu do ucieczki?
      Po śmierci Joshu na ospę – i matki na wylew – dociekania na nikogo poza nią nieinteresujący temat wydawały się znakomitym azylem. Ukryła się w domku na drzewie, gdzie za towarzystwo miała tylko Prity oraz książki, i sądziła, że nie dosięgnie jej tam żaden intruz.
      Ale wszechświat potrafi zburzyć każdy mur.
      Gdy zerknęła na lśniącą, ciemną skórę i zdrowy uśmiech Emersona, zalała ją ciepła fala sympatii i zadowolenia. Pomijając niemotę, człowiek z gwiazd w niczym już nie przypominał kalekiego rozbitka, którego znalazła w mierzwowym bagnie nieopodal Dolo i ocaliła przed śmiercią.
      Może powinnam dać sobie spokój z udawaniem intelektualistki i trzymać się tego, w czym jestem dobra.
      Jeśli Sześć Gatunków zacznie walczyć między sobą, pielęgniarki będą bardziej potrzebne niż teoretycy.
      Jej myśli kłębiły się chaotycznie, orbitując wokół cienkiej linii biegnącej wzdłuż środka tunelu. Linii, która nie zmieniała się przez cały czas ich podróży. Ta niezmienność stanowiła oskarżenie prywatnej herezji Sary, którą wyznawała być może jako jedyna ze wszystkich Jijan.
      Osobliwej wiary w postęp.
      Zdyszana po kolejnej przebieżce, wdrapała się na wóz i usłyszała, że Prity posapuje nerwowo. Wyciągnęła rękę, by sprawdzić ranę szympansiczki, lecz Prity wyrwała się jej, wgramoliła na kozioł i – sycząc przez zaciśnięte zęby – wbiła wzrok przed siebie.
      Powożące kobiety też były podekscytowane. Kepha i Nuli głośno wciągały powietrze w płuca. Sara również zaczerpnęła tchu i zakręciło się jej w głowie od najrozmaitszych wrażeń. Sielankowa woń łąk mieszała się z ostrym, metalicznym odorem czegoś zupełnie obcego. Podniosła się, opierając się tyłem kolan o ławę.
      Czyżby tam, gdzie centralny pas niknął w oddali, dostrzegała blade światełko?
      Po chwili widziała je już wyraźnie. Emerson nasunął sobie rewqa na oczy, a potem go zdjął.
      – Stryjku, budź się! – Jomah potrząsnął ramieniem Kurta. – Chyba jesteśmy na miejscu!
      Przez długi czas światełko było jednak bardzo słabe. Dedinger mamrotał coś niecierpliwie. Choć raz musiała się z nim zgodzić. Nadzieja na szybki koniec podróży sprawiała, że ostatni odcinek tunelu wydawał się niemal nieznośnie długi.
      Koni nie trzeba było popędzać. Kepha i Nuli sięgnęły pod siedzenia i zaczęły rozdawać wszystkim ciemne szkła. Pominęły tylko Emersona, który miał rewqa i nie potrzebował dodatkowej ochrony. Sara obróciła w dłoni okulary uryjskiej roboty.
      Jak już wyjedziemy z tej dziury, światło dnia na pewno przez pewien czas będzie nas oślepiać.
      Niemniej wszelkie niedogodności z pewnością szybko miną, gdy tylko ich oczy ponownie przywykną do podniebnego świata. Te środki ostrożności wydawały się przesadą.
      Przynajmniej dowiemy się, gdzie ukrywał się klan jeźdźców przez wszystkie te lata – pomyślała z niecierpliwością, w której jednak była domieszka smutku, gdyż rzeczywistość – nawet jeśli okaże się boskim cudem Galaktów – z pewnością nie mogła się równać z fantastycznymi wizjami rodem z przedkontaktowych opowieści.
      Mistyczny portal do jakiejś równoległej rzeczywistości? Królestwo unoszące się w chmurach?
      To pewnie tylko jakaś leżąca na uboczu górska dolina – pomyślała z westchnieniem. A mieszkający w pobliżu wieśniacy są zbyt ciemni i zdegenerowani z powodu wsobnego rozmnażania, żeby odróżnić konia od osła.
      Starożytny tunel biegł teraz pod górę. Ściany połyskiwały w świetle sączącym się z przodu niczym ciecz z jakiegoś zbiornika i pas stawał się coraz mniej wyraźny. Wkrótce można już było zobaczyć szczegóły. Kształty. Wyszczerbione zarysy.
      Mrugając z trwogi, zdała sobie sprawę, że mkną ku potrójnym szczękom, przypominającym olbrzymie uryjskie usta wyposażone w zęby wystarczająco wielkie, by przebić wóz na wylot!
      Uspokoił ją jednak widok lilii. Kepha i Nuli nie bały się zębatego otworu. Ale nawet wtedy, gdy ujrzała, że zęby są wykonane z metalu i pokrywają je odpadające płatki rdzy, trudno jej było uwierzyć, że to tylko martwa maszyna.
      Ogromna buyurska konstrukcja.
      Nigdy nie widziała czegoś takiego. Skrupulatni Buyurowie w ostatnich latach swego pobytu na Jijo zawlekli do morza prawie wszystkie swe wielkie budowle i urządzenia. Rozmontowali całe miasta i zasadzili mierzwopająki, które miały pożreć to, co pozostało.
      Dlaczego dekonstruktory nie usunęły tych szczątków?
      Za masywnymi szczękami znajdowały się dyski wysadzane błyszczącymi kamieniami. Sara zdała sobie sprawę, że to diamenty wielkości jej głowy. Droga przeszła z gładkiej w wyboistą. Kepha prowadziła zaprzęg krętą ścieżką wiodącą przez przełyk wielkiej machiny, omijając zygzakiem wielkie dyski.
      Nagle Sarę olśniło…
      To jest dekonstruktor! Na pewno niszczył tunel i w pewnej chwili przestał działać. Ale dlaczego nikt go nie naprawił albo stąd nie zabrał?
      I wtedy dostrzegła powód.
      Lawa.
      Z tuzinów szczelin wybiegały języki i strumyczki zakrzepłego bazaltu, które stwardniały tu pół miliona lat temu.
      Zaskoczyła go erupcja.
      Znacznie później grupy górników z któregoś z Sześciu Gatunków utorowały wąską ścieżkę przez brzuch martwej maszyny, usuwając przeszkodę oddzielającą tunel od powierzchni. Sara widziała ślady prymitywnych kilofów. Z pewnością użyto tu też materiałów wybuchowych. To tłumaczyło, skąd cech wiedział o tym miejscu.
      Chciała zobaczyć, jak reaguje na ten widok Kurt, lecz nagle blask stał się jaśniejszy. Zaprzęg minął ostatni zakręt i ruszył po stromej rampie ku fontannie światła.
      Oślepiona Sara sięgnęła po okulary. Świat przed nią eksplodował kolorami.
      Tańczącymi kolorami, które kłuły.
      Kolorami, które krzyczały.
      Kolorami, które śpiewały melodie tak potężne, że uszy wypełnił jej pulsujący ból.
      Kolorami, od których zaciskała nerwowo nos, a po jej skórze przebiegały bliskie bólu ciarki. Z ust wszystkich pasażerów wyrwał się chóralny jęk. Gdy wóz wspiął się na niski podjazd, rozpostarła się przed nimi panorama bardziej niezwykła niż krajobraz ze snów.
      Nawet widziane przez ciemne okulary, wszystkie szczyty i doliny lśniły odcieniami tak licznymi, że Sara nie potrafiła wszystkich nazwać.
      Oszołomiona kobieta próbowała zebrać myśli. Z jednej strony wznosił się ogromny dekonstruktor, bezwładna sterta metalu zatopiona w zastygłej magmie, której fale ciągnęły się aż po horyzont, tworząc kolejne warstwy mieniącego się kamienia.
      Natychmiast zrozumiała, jak brzmi odpowiedź na jej pytanie.
      Gdzie na Stoku wielką tajemnicę można było ukryć przez stulecie albo i dłużej?
      Nawet Dedinger, prorok z pustyni ostrego piasku, jęknął na głos, gdy pojął, jakie to oczywiste.
      Znajdowali się w ostatnim miejscu na Jijo, w którym ktoś szukałby ludzi.
      W samym centrum Tęczowego Wycieku.







    CZĘŚĆ CZWARTA
 
Z NOTATNIKA GILLIAN BASKIN
 
Szkoda, że nie mogę przedstawić się Alvinowi. Czytałam jego dziennik i podsłuchiwałam rozmowy z przyjaciółmi, czuję się więc tak, jakbym już znała chłopaka.
      Mówią w potocznym dwudziestotrzeciowiecznym anglicu tak biegle, a ich pełen zapału entuzjazm tak dalece odbiega od zachowania urs i hoonów, których znałam przed przybyciem na Jijo, że często zdarza mi się zapominać, iż mam do czynienia z obcymi. Oczywiście pod warunkiem, że ignoruję dziwaczne dźwięki i intonacje ich mowy, które dla nich są czymś oczywistym.
      I nagle któreś z nich eksploduje serią dziwacznie wypaczonej logiki, która przypomina mi, że to mimo wszystko nie są ludzkie dzieciaki, które przebrały się na Halloween za kraba, centaura i kałamarnicę na wózku inwalidzkim.
      W pewnej chwili zaczęli się zastanawiać, czy są w tym podwodnym azylu więźniami czy gośćmi. (Nie mam o to do nich pretensji.) Te spekulacje doprowadziły do ożywionej dyskusji na temat sławnych więźniów opisywanych w literaturze. A oto ciekawsze z ich pomysłów. Ur-ronn uważa, że Ryszard U jest historią zgodnego z prawem przejęcia firmy, a Bolingbroke to autentyczny uczeń królewski.
      Czerwony qheuen, Koniuszek Szczypiec, jest zdania, że bohatera kronik Feng Ho trzymano w cesarskim haremie wbrew jego woli, mimo że miał dostęp do Ośmiuset Piękności i w każdej chwili mógł odejść.
      Na koniec Huck oświadczyła, że czuje się bardzo rozczarowana, iż Szekspir poświęcił tak mało uwagi złej żonie Makbeta, a zwłaszcza jej próbom znalezienia odkupienia w stanie przedrozumnym. Ma pomysł na ciąg dalszy, w którym opisze „ponowne wspomożenie lady ze stanu odłogowego „. Jej ambitne dzieło będzie ni mniej, ni więcej tylko moralitetem o zdradzie i przeznaczeniu w Pięciu Galaktykach.
      Oprócz tych niezwykłych pomysłów zdumiewa mnie również fakt, że na Jijo społeczność niepiśmiennych wyrzutków została nagle zalana spisaną wiedzą pochodzącą od ludzkich osadników. Cóż za ironiczne odwrócenie sytuacji, do jakiej doszło na Ziemi, gdzie nasza tubylcza kultura omal nie zniknęła wskutek spotkania z Wielką Biblioteką Galaktyczną. To zdumiewające, że Sześć Gatunków zaadaptowało się do tej sytuacji z witalnością i pewnością siebie, o ile Huck i Alvin są dobrymi przykładami.
      Życzą ich eksperymentowi jak najlepiej.
      Muszą przyznać, że nadal trudno mi jest zrozumieć ich religią. Pomysł odkupienia przez uwstecznienie wydaje się im oczywisty, ja jednak nie potrafią dojrzeć, na czym polega jego atrakcyjność.
      Ku memu zdziwieniu, nasza pokładowa lekarka twierdzi, że pojmuje go zupełnie dobrze.
      – Każdy delfin dorasta, słysząc ten zew – powiedziała mi Makanee. – We śnie nasze umysły nadal wędrują po krajobrazach pieśni Snu Wieloryba. Wzywa on nas do powrotu do naszej pierwotnej natury, gdy tylko stres rozumności staje się zbyt trudny do zniesienia.
      Delfinia załoga żyje w stresie już od trzech długich lat. Pomocnicy Makanee muszą się opiekować dwoma tuzinami pacjentów, którzy już zostali „odkupieni”, jak powiedziałby Jijanin. Te delfiny skutecznie „wróciły do swej pierwotnej natury”. Innymi słowy, straciliśmy towarzyszy i fachowych pracowników równie niezawodnie, jakby zginęli.
      Makanee walczy z regresją, gdy tylko natrafi na jej objawy, lecz mimo to podchodzi do tego filozoficznie. Ma nawet teorią tłumaczącą, dlaczego owa myśl tak bardzo mnie odpycha.
      Ujęła to mniej więcej tak:
      – Być może ludzie boją się tej drogi życiowej tak bardzo dlatego, że wasz gatunek musiał zapracować na rozumność, zdobyć ją ciężkim mozołem trwającym tysiące straszliwych pokoleń. My, finy, tak samo, jak te ursy, qheueni, hoonowie i cała reszta klanów Galaktów – otrzymaliśmy ów dar w prezencie od jakiegoś starszego gatunku. Nie możesz oczekiwać, że będziemy się go trzymać tak kurczowo, jak ci, którzy musieli walczyć o niego rozpaczliwie. Ta tak zwana Ścieżka Odkupienia jest atrakcyjna mniej więcej z tego samego powodu, co wagary. Jest coś pociągającego w myśli, by dać sobie luz, zapomnieć o dyscyplinie i wysiłku, które są potrzebne do logicznego rozumowania. Jeśli nawet sobie odpuścimy, to co z tego? Nasi potomkowie otrzymają następną szansą. Będą mogli po raz drugi wstąpić na ścieżką Wspomagania, a drogę wskażą im nowi opiekunowie.
      Zapytałam Makanee, czy to właśnie tak ją pociąga. Myśl o nowych opiekunach. Czy delfinom byłoby lepiej, gdyby miały innych sponsorów niż homo sapiens?
      Roześmiała się i odpowiedziała mi w cudownie wieloznacznym troistym.
* Gdy zima zsyła lód
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Słowa Makanee kazały mi po raz kolejny zastanowić się nad pochodzeniem ludzi.
      Na Ziemi, większość jest skłonna powstrzymać się od wydawania opinii, czy naszemu gatunkowi, przed wiekiem nauki i późniejszym kontaktem, pomogła czyjaś genetyczna ingerencja. Uparci darwiniści nadal mają mocne argumenty, lecz tylko niewielu starcza odwagi, by utrzymywać, że galaktyczni eksperci mylą się, twierdząc na podstawie eonów doświadczenia, iż jedyną drogą do rozumności jest wspomaganie. Wielu terrańskich obywateli wierzy im na słowo.
      W popularnych programach medialnych i w prywatnych rozmowach między ludźmi, delfinami oraz szymami ciągle wysuwa się na plan pierwszy debata nad tym, kim mogli być nasi nieobecni opiekunowie. Liczba kandydatów sięgnęła ostatnio sześciu tuzinów: od Tuvallian i Lethanich, aż po Słoneczne Duchy i podróżników w czasie z jakiegoś dziwacznego Dziewiętnastego Wymiaru.
      Garstka delfinów wierzy w zaginionych opiekunów, większość przypomina jednak Makanee. Twierdzą, że ludzie z pewnością zrobili to sami, walcząc z ciemnością bez niczyjej pomocy.
      Jak ujął to kiedyś kapitan Creideiki? Aha.
      – Istnieje coś takiego jak pamięć genetyczna, Tomie i Jill. Wspomnienia, do których można dotrzeć za pomocą głębokiej medytacji keeneenku. W naszych przypominających sny legendach szczególnie mocno zapisała się wizja przypominającej małpę istoty, która wypłynęła na morze na wydrążonym pniu drzewa, z dumą oznajmiając, że zrobiła tę łódź sama kamiennym toporem i domagając się od obojętnego kosmosu gratulacji. Pytam was, czy jakikolwiek szanujący się opiekun pozwoliłby swym podopiecznym zachowywać się w taki sposób? Tak się ośmieszać? Nie, od samego początku wiedzieliśmy, że ludzi wychowują amatorzy. Oni sami.
      Tak przynajmniej zapamiętałam słowa Creideikiego. Tomowi wydały się one zabawne, pamiętam jednak, że podejrzewałam, iż nasz kapitan przemilczał część opowieści, zachowując ją na inną okazję.
      Ale inna okazja już się nie trafiła.
      Gdy jedliśmy z Creideikim tę kolację, Streaker zapuszczał się już mało znaną trasą w głąb Płytkiej Gromady.
      Po dniu czy dwóch wszystko się zmieniło.
      Jest już późno i powinnam skończyć pisać. Pora trochę się przespać.
      Hannes donosi z inżynierii, że ich wysiłki zakończyły się połowicznymi rezultatami. Znaleźli z Karkaettem sposób na usunięcie z kadłuba „Streakera” części węglowej powłoki, lecz gdyby zrobili to dokładniej, uszkodziliby nasze i tak już osłabione kryzy, na razie więc nie wchodzi to w grę.
      Z drugiej strony, parametry kontrolne, które wyłudziłam z bibliotecznego sześcianu, pozwoliły ekipie Suessiego przywrócić do życia parę tych „odpadowych” gwiazdolotów! Nadal są złomem, gdyż w przeciwnym razie Buyurowie odlatując, zabraliby je ze sobą, wydaje się jednak, że zanurzenie w lodowatej wodzie nie pogorszyło zbytnio ich stanu. Być może niektóre z nich do czegoś się nam przydadzą. Tak czy inaczej, inżynierowie mają coś do roboty, a tego wszyscy bardzo potrzebujemy, gdyż wygląda na to, że „Streaker” znowu znalazł się w pułapce. Krążowniki żądnych naszego życia i naszych tajemnic Galaktów po raz kolejny zapędziły nas w zapadły zakątek wszechświata.
      Jak to się stało?
      Zastanawiam się nad tym już od dawna. W jaki sposób udało im się trafić na nasz trop?
      Przebiegająca obok Izmunuti trasa wydawała się bezpiecznie ukryta. Inni uciekali już tędy z powodzeniem. Na przykład, przodkowie Sześciu Gatunków.
      Nam też powinno było się udać.
      Spoglądam na małą postać, która stoi po drugiej stronie wąskiego pomieszczenia, w świetle reflektora. Po odejściu Toma to mój najbliższy towarzysz.
      Herbie.
      Łup, który zdobyliśmy w Płytkiej Gromadzie.
      Źródło nadziei i pecha.
      Czy na ogromnej flocie półprzeźroczystych statków, którą odkryliśmy w owym niezwykłym zagłębieniu przestrzeni, ciążyła jakaś klątwa? Gdy Tom zdołał wreszcie przebić się przez owe migotliwe pola i zabrał na pamiątkę Herba, to czy przyniósł na pokład zły los, który będzie nas prześladował, dopóki nie zwrócimy tego cholernego trupa do jego miliardoletniego grobu?
      Starożytna mumia wydawała mi się niegdyś fascynująca. Moją wyobraźnię pobudzała sugestia humanoidalnego uśmiechu.
      Teraz znienawidziłam ją, a wraz z nią cały kosmos, przez który musieliśmy z jej winy uciekać.
      Oddałabym to wszystko, żeby tylko Tom wrócił. Żeby ostatnie trzy lata zniknęły. Żeby odzyskać dawne dni niewinności, gdy Pięć Galaktyk było jedynie bardzo niebezpiecznym obszarem i istniało jeszcze coś takiego jak dom.
 
     ZAŁOGA
 
Kaa
 
– Ale m… mówiłeś, że hoonowie sssą naszymi wrogami!
      Głos Zhakiego brzmiał wyzywająco, choć jego postawa – opuszczona głowa i uniesiony ogon – świadczyła o niepewności. Kaa wykorzystał to, mącąc wodę płetwami piersiowymi i przybierając wyprostowaną postawę oficera Terrageńskiej Służby Zwiadowczej.
      – To byli inni hoonowie – wyjaśnił. – Od katastrofy na NuDawn minęło już wiele czasu.
      Zhaki potrząsnął butelkowatym pyskiem, spryskując pianą wilgotną kopułę.
      – Wszyscy niezzziemniacy są tacy sami. Zmiażdżą Ziemian, jeśli tylko będą mieli okazję, tak samo jak Soranie, Tandu i cała reszta tych zarozumiałych Galaktóww!
      Kaa skrzywił się, słysząc tak niesprawiedliwą generalizację, niemniej jednak po dwóch latach ucieczki tego typu poglądy zdarzały się wśród załogi bardzo często. On również ulegał płaczliwemu mitowi mówiącemu, że Ziemia sama walczy z całym wszechświatem. Gdyby jednak było tak rzeczywiście, ich udręka dawno już zakończyłaby się unicestwieniem.
      Mamy sojuszników, garstkę przyjaciół… i okazywaną z oporami sympatię neutralnych klanów, które spotykają się, by debatować na temat tego, co zrobić z plagą fanatyzmu, która nagle ogarnęła Pięć Galaktyk. Z czasem większość może osiągnąć konsensus i podjąć działania, które odbudują cywilizację.
      Być może nawet ukarzą tych, którzy nas zamordowali… ale co nam z tego przyjdzie?
      – Właściwie to nie zaliczyłbym hoonów do tej samej kategorii, co innych naszych prześladowców – odezwał się Brookida, odwracając się od stołu warsztatowego, który stał w kącie ich ciasnego schronienia.
      – Nie są religijnymi radykałami ani żądnymi władzy zdobywcami. Lepiej pasuje do nich określenie „marudni biurokraci”. Gorliwie przestrzegający zasad pedanci. Dlatego właśnie tak wielu z nich wstępuje na służbę w Instytutach Galaktycznych. Na NuDawn bronili tylko prawa. Gdy ludzcy osadnicy stawili opór…
      – Myśleli, że to inwazja! – sprzeciwił się Zhaki.
      – Tak jesssst. – Brookida skinął głową. – Ale na tej ziemskiej kolonii nie słyszano jeszcze o kontakcie. Osadnicy nie mieli sprzętu, który pozwoliłby im usłyszeć pytania Galaktów. Gdy hoońscy urzędnicy wyszli ze statków, by udzielić rytualnego ostatniego ostrzeżenia, natknęli się na coś, czego nie było w ich podręcznikach. Uzzzbrojonych intruzów. Barbarzyńców nieznających żadnego galaktycznego języka. Popełniono błędy. Przyleciały wojenne okręty z Joph…
      – To nie ma nic wspólnego z naszym aktualnym problemem – oznajmił Kaa, przerywając wykład historii. – Zhaki, musisz przestać przecinać sssieci rybackie miejscowych hoonów! To przyciąga do nas uwagę.
      – Gniewną uwagę – dodał Brookida. – Zaczynają się wystrzegać twojego łupiessstwa, Zhaki. Ostatnim razem wielu z nich rzucało włóczniami.
      Młody delfin prychnął pogardliwie.
* Niech wielorybnicy rzucają!







* Jak podczas dawnych jesiennych sztormów







* Nadejdą fale, dwunogi utoną! *







Kaa wzdrygnął się. Przed chwilą Zhaki pragnął pomścić ludzi, którzy zginęli w utraconej kolonii, gdy delfiny dopiero uczyły się mówić. Teraz rozsierdzony młodzian wrzucił wszystkich dwunogów do jednego worka, ożywiając pretensje z czasów, nim jeszcze ludzie zostali protektorami Ziemi. Z kimś, kto myślał w ten sposób, nie dało się dyskutować.
      Kaa musiał jednak dbać o dyscyplinę.
      * Jeśli to się powtórzy,
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* Tak mocno, jak moje zęby! *







Nie było to wielkie haiku. Z pewnością nie mogło się równać z klasycznym, poetyckim troistym, jakim zwykł oszałamiać swą załogę kapitan Creideiki, który potrafił za pomocą fal przecudnych dźwięków zdobywać oddaną lojalność. Ostrzeżenie wstrząsnęło jednak Zhakim. Kaa poparł je jeszcze potężną wiązką sonaru, która trysnęła z jego czoła i przeszyła ciało młodszego delfina, ujawniając kipiący w nim strach.
      W chwilach niepewności najlepiej odwołać się do metod przodków – pomyślał Kaa.
      – Możesz odejśśśśść – rzucił. – Dobrze wypocznij. Jutro czeka nas kolejny długi dzień.
      Zhaki skręcił posłusznie, kryjąc się w osłoniętej niszy, którą dzielił z Mopolem.
      Niestety, choć Kaa chwilowo odniósł sukces, wiedział, że nie na długo.
      Tsh’t mówiła nam, że to ważna misja, ale idę o zakład, że przydzieliła tu akurat nas dlatego, że „Streaker” może się bez nas obejść.
      Nocą śniło mu się pilotowanie.
      Neodelfiny miały do niego dryg – talent, który przedwcześnie się rozwinął u tego najmłodszego rozumnego gatunku w Pięciu Galaktykach. Zaledwie trzysta lat po tym, jak ludzcy genetycy zaczęli modyfikować żyjące w stanie natury delfiny butelkonose, kosmolot „Streaker” wyruszył w podróż. Był to szlachetny eksperyment, mający dowieść zdolności delfinich załóg. Rada Terrageńska sądziła, że jeśli Ziemia zdobędzie sławę jako źródło pilotów pierwszej klasy, może to wzmocnić jej chwiejną pozycję.
      „Szczęściarz” Kaa był bardzo zadowolony, gdy wybrano go do tej misji, choć unaoczniło mu to pewien przykry fakt.
      Byłem dobry… ale nie najlepszy.
      Na wpół pogrążony we śnie, raz jeszcze przeżywał zasadzkę pod Morgran i szczęśliwą ucieczkę, której wspomnienie wciąż było dla niego wstrząsem, choć minęło już tak wiele czasu.
      Podłączony do swego stanowiska przy mostku, mógł tylko przyglądać się bezradnie, jak pierwszy pilot Keepiru wykonuje starym gwiazdolotem klasy „Snark” serię manewrów, których mógłby mu pozazdrościć myśliwiec Tandu, zgrabnie unikając min pułapek i pól sieciowych, a potem zagłębiając się w wir Morgran bez pomocy wstępnych obliczeń.
      Po dwóch latach wspomnienie nadal nie straciło jaskrawości.
      Wokół nich wirowały linie tranzytowe, przyprawiający o zawrót głowy chaos wielowymiarowych osobliwości. Kaprys ewolucji mózgu sprawił, że szkoleni delfini piloci znakomicie potrafili wyobrazić sobie migotliwą czasoprzestrzeń jako obraz sonaru. Kaa jednak nigdy nie leciał przez taką plątaninę! Tornado zapętlonych nici. Każdy z błyszczących sznurów, jeśli złapać go pod niewłaściwym kątem, mógł cisnąć statek z powrotem w zwykłą przestrzeń jako kwarkowy gulasz…
      …Mimo to gwiazdolot przeskakiwał zręcznie od jednej nici do drugiej, Keepiru umknął ścigającym, ominął regularne szlaki handlowe i na koniec przyprowadził „Streakera” do kryjówki, którą wybrał kapitan Creideiki.
      Na Kithrup, gdzie potrzebne do napraw surowce można było znaleźć jako czysty izotopowo metal, rosnący w trującym morzu niczym rafy koralowe…
      …Kithrup, ojczyznę dwóch nieznanych gatunków, z których jeden pogrążył się w otchłani starożytnej rozpaczy, a drugi był nowy i pełen nadziei…
      …Kithrup, na który nikt nie powinien za nimi trafić…
      …Galaktowie jednak trafili i wszczęli obłąkaną bitwę nad ich głowami…
      …A wkrótce Keepiru zniknął, razem z Toshiem, Hikahi i panem Orleyem…
      … i Kaa przekonał się, że niektóre życzenia nie powinny się spełniać. Zrozumiał, że wcale nie chce być pierwszym pilotem.
      Od tego czasu minęło parę lat i nabrał doświadczenia. Pilotował statek podczas ucieczki z Oakka oraz Układu Fraktalnego i poradził sobie dobrze, choć nie aż tak błyskotliwie.
      Ale nie na tyle dobrze, żeby zachować swój przydomek.
      Nigdy nie słyszałem, by ktoś mówił, że zrobiłby to lepiej.
      Zważywszy na wszystko razem, nie spał spokojnie.
      Tuż przed świtem Zhaki i Mopol znowu zaczęli rozrabiać. Ocierali się o siebie z piskiem za cienką zasłoną, której omal nie rozszarpali tłukącymi gwałtownie ogonami. Powinni wyjść w tym celu na zewnątrz, lecz Kaa nie odważył się wydać im takiego rozkazu.
      – To typowe pomłodzieńcze zachowanie – wyjaśnił mu Brookida przy automacie z żywnością. – Młode samce łatwo się podniecają. Delfinom żyjącym w stanie natury jednopłciowe zabawy przestają wystarczać w chwili, gdy młodzieńcy zaczynają myśleć o zdobyciu przychylności samic. Młodzi sojusznicy często wspólnie rzucają wyzwanie starszym samcom, by osiągnąć wyższy status.
      Oczywiście, Kaa o tym wszystkim wiedział. Nie zgadzał się jednak z opinią, że to typowe.
      Ja nigdy się tak nie zachowywałem. Och, pewnie, że byłem okropnym, aroganckim młodym finem. Ale nigdy nie starałem się być wulgarny ani nie udawałem cofniętego w rozwoju zwierzęcia.
      – Może Tsh’t powinna była przydzielić do naszej ekipy parę samic – myślał głośno.
      – To nic by nie pomogło – odparł postarzały metalurg. – Jeśli tych dwóch ćwoków nic nie poderwało na statku, tu również by im się nie udało. Nasze fińskie fem mają wysokie wymagania.
      Kaa parsknął śmiechem, wypluwając kawałek na wpół przeżutego cefala. Był wdzięczny Brookidzie za jego niewybredną uwagę, nawet jeśli dotykało to drażliwego dla załogi „Streakera” tematu petycji o pozwolenie na rozmnażanie, pod którą zbierano podpisy.
      Kaa zmienił temat.
      – Co dała analiza wyrzuconych przez hoonów za burtę materiałów? Brookida wskazał głową na stół warsztatowy, na którym leżało kilka rozbitych, ozdobionych wstążkami skrzyń. Wypełniał je popiół, w którym lśniły odłamki kości i kryształy.
      – Jak dotąd, potwierdza się to, co hooński chłopak napisał w dzienniku.
      – To zdumiewające. Byłem pewien, że to falsyfikat, podrzucony nam przez wrogów.
      Transkrypty ręcznie pisanego dziennika, które dowództwo „Streakera” przekazało załodze, wydawały się zupełnie niewiarygodne.
      – Wygląda na to, że to wszystko prawda. Na tym świecie mieszka wspólnie sześć gatunków, które w ramach ekologicznego rytuału zatapiają nienadające się do przetworzenia odpady w specjalnie wyznaczonych strefach morza. Dotyczy to również fragmentów ich przetworzonych ciał.
      – I znalazłeś…
      – Ludzkie szszszczątki. – Brookida skinął głową. – Razem z szympansimi, hoońskimi, uryjskimi… całej tej bandy, o której pisał młody „Alvin”.
      Kaa nadal czuł się tym wszystkim oszołomiony.
      – Są tu też J… Jophurzy.
      Trudno mu było wypowiedzieć to słowo na głos. Brookida zasępił się.
      – To sprawa definicji. Wysłałem zapytania do Gillian i Nissa. Oboje sugerują, że ci tak zwani traeki mogli oszukać inne gatunki i że wszystko to stanowi fragment jakiegoś zakrojonego na tysiąclecia spisku.
      – Jak to możliwe?
      – Nie jestem pewien. Nie wszyscy traeki musieliby być wtajemniczeni. Wystarczyłaby garstka, z ukrytymi gdzieś pierścieniami władzy i sprzętem, który pozwoliłby im podporządkować sobie inne istoty. Nie jestem w stanie tego pojąć, ale Gillian pytała zdobyczną jednostkę biblioteczną i wychodzi na to, że to prawdopodobny sssscenariusz.
      Kaa nie potrafił tego skomentować. Tak skomplikowane sprawy wykraczały poza jego pojmowanie. Mógł jedynie zadrżeć od czubka dzioba aż po trzęsący się ogon.
      Kolejny dzień poświęcili na śledzenie miejscowych przedterminowych osadników. Hooński port, Wuphon, wyglądał tak, jak opisywał go Alvin… choć istotom, które widziały niebosiężne wieżowce Tanith i jasne miasta ziemskiego Księżyca, wydawał się znacznie bardziej obskurny i prymitywny. Hoonowie najwyraźniej dbali o swe statki bardziej niż o domy. Pełne gracji żaglowce były ozdobione delikatnymi rzeźbami, a ich dumne figury dziobowe wyglądały jak przepyszne bóstwa.
      Gdy jeden z nich przepływał obok Kaa, delfin usłyszał niski, grzmiący śpiew. Nad białymi grzywaczami niósł się ton pełen nieskrywanej radości.
      Trudno uwierzyć, że to te same istoty, które Brookida nazwał beznamiętnymi pedantami. Może istnieją dwa gatunki o podobnym wyglądzie i nazwach.
      Zapisał sobie w pamięci, żeby przesłać z dzisiejszym raportem zapytanie.
      Hoonowie nie byli na pokładzie sami. Przyglądał się mniejszym stworzeniom, które wspinały się zgrabnie na olinowanie, lecz gdy spróbował użyć przenośnej kamery, okazało się, że biegają zbyt szybko, by mógł uchwycić nim coś więcej niż zamazaną plamę.
      „Streaker” domagał się również lepszych zdjęć wulkanu, który najwyraźniej był ośrodkiem przemysłowej działalności przedterminowych osadników. Gillian i Tsh’t zastanawiały się, czy nie wysłać na brzeg kolejnego niezależnego robota, choć wszystkie poprzednie zaginęły. Kaa dokonał widmowej analizy buchającej z wulkanu pary i wypatrzył też cienką linię szyn, zakamuflowanych na skalistych zboczach.
      Często sprawdzał, co słychać u Zhakiego i Mopola. Wydawało się, że tym razem są grzeczni i zgodnie z wydanym poleceniem podsłuchują kolonię czerwonych qheuenów.
      Później jednak, gdy wszyscy trzej wracali już do bazy, Mopol wlókł się ospale z tyłu.
      – Na p… pewno z… jadłem coś niedobrego – poskarżył się błękitny delfin. W brzuchu burczało mu nieprzyjemnie.
      Świetnie – pomyślał Kaa. Sto razy go ostrzegałem, żeby nie żarł miejscowych zwierząt, dopóki nie zbada ich Brookida!
      Mopol przysięgał, że to nic takiego, lecz gdy słońce zaszło i otaczające ich schronienie wody pociemniały, znowu zaczął jęczeć. Brookida zbadał chorego ich maleńkim medskanerem, nie był jednak w stanie określić, co mu dolega.

      Tsh’t

Nominalnie dowodziła najsławniejszym ziemskim gwiazdolotem, pięknym statkiem, który miał tylko dziewięćset lat, według galaktycznych standardów należało go więc uważać za prawie nowy. Rada Terrageńska kupiła go od puntictińskiego handlarza używanych statków. Potem poddano go wielu przeróbkom, nadano mu nazwę „Streaker” i wysłano w podróż mającą zademonstrować umiejętności neodelfiniej załogi.
      Niestety, w tej chwili nie wydawało się prawdopodobne, by zmaltretowany statek miał jeszcze kiedyś wyruszyć na bezkresne spiralne szlaki. Obciążała go gruba warstwa ogniotrwałego pyłu gwiezdnego, a na dodatek został uwięziony w morskiej głębi, którą ścigający sondowali bombami akustycznymi. Nie ulegało wątpliwości, że wkrótce powiększy otaczający go stos statków–widm, które zapadały się w pochłaniające wszystko powoli błoto oceanicznej rozpadliny.
      Tsh’t opuściło podniecenie, które kazało jej niegdyś wstąpić do zwiadu. Dreszczyk towarzyszący lotowi. Radość. Nie cieszyła jej też zbytnio sprawowana „władza”, gdyż to nie ona podejmowała kluczowe decyzje. Ta rola należała do Gillian Baskin.
      Jej zostawało dbanie o dziesięć tysięcy szczegółów… jak wtedy, gdy niezadowolony kucharz zaczepił ją w wypełnionym wodą korytarzu, chcąc wymóc na niej pozwolenie na wyjście w królestwo światła.
      – Tu jesssst za c… ciemno i zimno, żeby łowić ryby! – skarżył się Bulla-jo, którego zadaniem było przygotowywanie posiłków dla stu grymaśnych delfinów. – Moja brygada rybaccka ledwie może się ruszać w tych całych skafandrach. A czy widziałaś te tak zwane ryby, które łapiemy w sieci? Wyglądają bardzo dziwnie. Są kolczasste i świecą!
      – Doktor Makanee stwierdziła, że przynajmniej czterdzieści pospolitych miejscowych gatunków ma smaczne i pożywne mięso, pod warunkiem że nie zzzapomnimy o niezbędnych uzupełnieniach – odpowiedziała.
      Bulla-jonie przestawał narzekać.
      – Wszyscy wolą próbki, które zebraliśmy wcześniej na górze, w świecie fal i świeżego powietrza. P… pływają tam wspaniałe ławice pięknych ryb.
      Kucharz przeszedł na troisty.
      * Gdzie szybciutkie rybki







* Błyszczą w pięknym słońcu! *







* Pierzchając przed nami!







      – Jeśli ch… chcesz mieć świeże ryby, pozwól nam wypłynąć na p… powierzchnię, tak jak obiecałaś! – zakończył.
      Poirytowana zapominalstwem Bulla–jo Tsh’t stłumiła westchnienie.
      W tak wczesnym stadium wspomagania neodelfiny często dostrzegały tylko to, co chciały dostrzec, ignorując sprzeczności.
      Mnie również się to niekiedy zdarza.
      Spróbowała okazać cierpliwość, tak jak uczył ich Creideiki.
      – Doktor Baskin odwołała plany wysłania dalszych grup na słoneczną powierzchnię – wyjaśniła Bulla-jo, którego cętkowane boki i krótki dziób świadczyły, że pochodzi z linii Stenosów. – Czyżby umknęło twej uwadze, że wykryliśmy emisje grawitorów, pochodzące ze statków, które krążą nad tą głęboką szczeliną? Albo to, że ktoś zrzucał akustyczne ładunki, żeby nasss znaleźć?
      Bulla-jo opuścił dziób w pozie upartej zuchwałości.
      – Możemy p… popłynąć nago… bez narzędzi, które mogliby wykryć… ć nieziemniacy.
      Tsh’t nie potrafiła pojąć tak tępego uporu.
      – To mogłoby się udać, gdyby te grawitory znajdowały się bardzo daleko, na przykład na orbicie albo na wielkiej wysokości. Ale nieziemniacy znają już nasze przybliżone położenie, mogą więc krążyć nisko i powoli, szukając radiochemicznej sssygnatury molekuł naszej krwi. Pływające po powierzchni finy natychmiast by nas zdradziły.
      Usta Tsh’t wypełnił słodkogorzki smak ironii, wiedziała bowiem coś, czego nie zamierzała zdradzać kucharzowi.
      Bez względu na wszystkie starania Gillian, i tak nas znajdą.
      Dla sfrustrowanego członka załogi miała jedynie uspokajające słowa.
      – Spróbuj jeszcze trochę podryfować, Bulla-jo. Ja też z radością pościgałabym srebrne ryby w ciepłej wodzie. W… wkrótce wszystko może się rozstrzygnąć.
      Wciąż gderliwy, lecz udobruchany kucharz zasalutował jej, uderzając o siebie piersiowymi płetwami, po czym popłynął z powrotem do pracy… Tsh’t wiedziała jednak, że to nie koniec kryzysu. Delfiny nie lubiły przebywać daleko od słonecznego blasku i cykloidy bijących o brzeg pływów. Tursiopsy nie były stworzone do życia na głębinie, gdzie zniekształcone przez wysokie ciśnienie fale dźwiękowe brzmiały dziwacznie i niepokojąco.
      To królestwo Physetera, kaszalota, wielkoczołego posłańca starożytnych bogów snu, który nurkuje w głąb, by toczyć boje z demonami o potężnych ramionach.
      W mrocznej czeluści gromadziły się osady opadających w dół nadziei oraz koszmarów z przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Lepiej było zostawić ją tym, którzy spali.
      My, neofiny, jesteśmy w głębi duszy przesądni. Czego jednak można się spodziewać po istotach, których umiłowanymi opiekunami są ludzie? Ludzie, którzy według standardów miliardoletniej kultury sami są prymitywnymi dzikusami?
      Zastanawiając się nad tym problemem, zaczerpnęła głęboko tchu, wypełniając skrzelopłuca nasyconym powietrzem płynem, tlenowodą, która wypełniała większość mieszkalnych korytarzy „Streakera”. Ta postać oddychania, owoc genetycznej improwizacji, karmiła ciało, lecz była uciążliwa. Kolejny powód, dla którego wielu członków załogi tęskniło za jasnym, czystym światem na górze.
      Zwróciła się w stronę mostka gwiazdolotu i pomknęła z impetem przez musującą ciecz, zostawiając za swym ogonem spienione obłoki. Każdy pęcherzyk wydawał z siebie ciche trzask!, zaczynając życie lub niknąc z powrotem w przesyconym roztworze. Ich połączony szmer przypominał niekiedy aplauz – albo wzgardliwy śmiech elfów, który towarzyszył jej na całym statku.
      Przynajmniej nie oszukuję sama siebie – pomyślała. Dobrze sobie radzę. Gillian tak mówi. Ufa mi. Wiem jednak, że nie jestem stworzona na dowódcę.
      Gdy „Streaker” startował z ziemskiej orbity, przebudowany na potrzeby delfiniej załogi, Tsh’t nie spodziewała się, że przypadnie jej w udziale takie zadanie. Wówczas – ponad dwa lata temu według czasu okrętowego – była jedynie skromnym porucznikiem, piątym w kolejności po kapitanie Creideikim. Wszyscy też wiedzieli, że w nagłej sytuacji dowodzenie mogą przejąć Tom Orley bądź Gillian Baskin… co ta druga w końcu zrobiła podczas kryzysu na Kithrupie.
      Tsh’t nie miała ludziom za złe tej interwencji. Ucieczka z Kithrupa, którą zaaranżowali Tom i Gillian, była cudem, nawet jeśli doprowadziła do rozdzielenia kochanków.
      Czy nie na tym polegało zadanie ludzkich przywódców i bohaterów? Na pomaganiu podopiecznym podczas kryzysu, który ich przerastał?
      Do kogo jednak mamy się zwrócić, gdy sytuacja stanie się zbyt groźna nawet dla ludzi?
      Galaktyczną tradycją była sztywna – według niektórych nawet opresyjna – hierarchia długów i zobowiązań. Podopiecznego wobec opiekuna, a jego z kolei wobec tego, kto obdarzył go dobrodziejstwem rozumu… i tak dalej wzdłuż długiego łańcucha wspomagania aż do legendarnych Przodków. Ten sam łańcuch obowiązków kierował postępowaniem niektórych z klanów fanatyków, gdy tylko dotarła do nich wiadomość o odkryciu „Streakera” – flocie wraków oznaczonych starożytnymi, otaczanymi czcią symbolami.
      Ta piramida oddania miała też jednak pozytywne aspekty. Kaskada wspomagania oznaczała, że każdy nowy gatunek otrzymywał pomoc potrzebną do przekroczenia straszliwej przepaści dzielącej zwykłe zwierzęta od podróżujących między gwiazdami obywateli. A jeśli jego sponsorzy nie potrafili znaleźć rozwiązania, mogli się z kolei zwrócić do swoich opiekunów. I tak dalej.
      Gillian próbowała odwołać się do tego systemu, prowadząc „Streakera” z Kithrupa na Oakka, zielony świat, by poszukać rady u bezstronnych uczonych z Instytutu Nawigacji. Gdy to się nie powiodło, zwróciła się o pomoc dc mieszkańców Fraktalnego Globu, gigantycznego, mroźnego płatka śniegu o rozmiarach układu planetarnego, licząc na to, że zamieszkujące go czcigodne istoty wykażą się mądrym obiektywizmem, a przynajmniej dadzą im schronienie.
      Nie było winą doktor Baskin, że oba te plany nie przyniosły sukcesu. Pomysł w zasadzie był dobry – medytowała Tsh’t. Ale Gillian wciąż jest ślepa na to, co oczywiste.
      Kto najprędzej udzieli pomocy temu, kto ma kłopoty i musi uciekać przed żądną krwi tłuszczą?
      Sądy?
      Uczeni z jakiegoś uniwersytetu?
      Czy rodzina?
      Tsh’t nie odważyła się zasugerować tego na głos. Podobnie jak Toma Orleya, Gillian dumą napawała romantyczna myśl o nuworyszowskim Ziemskim Klanie, który jest sam przeciwko całemu wszechświatowi. Tsh’t wiedziała, że usłyszy odpowiedź „nie”.
      Dlatego, zamiast złamać bezpośredni rozkaz, tuż przed ucieczką „Streakera” z Układu Fraktalnego potajemnie wprowadziła w życie swój plan.
      Co innego mogłam zrobić? Nasz statek ścigały straszliwe floty, straciliśmy najlepszych członków załogi, a Ziemia była oblężona. Nasi przyjaciele Tymbrimczycy ledwie są w stanie pomóc sobie samym, Galaktyczne Instytuty są skorumpowane, a Prastare Istoty nas okłamały.
      Nie mieliśmy wyboru….Nie miałam wyboru…
      Trudno było cokolwiek ukryć przed kimś, kto znał delfiny tak dobrze, jak Gillian. Przez długie tygodnie po przybyciu „Streakera” na tę planetę Tsh’t na wpół liczyła na to, że jej nieposłuszeństwo nie przyniesie żadnych rezultatów.
      Potem oficer do spraw detekcji zameldowała, że wykryto ślady emisji grawitorów. W przestrzeni wokół Jijo pojawiły się gwiazdoloty.
      A więc jednak przylecieli – pomyślała, słysząc te wieści. Skrywała starannie satysfakcję, podczas gdy jej towarzysze głośno dawali wyraz niezadowoleniu, użalając się, że bezlitośni wrogowie osaczyli ich na zapomnianym świecie.
      Tsh’t pragnęła powiedzieć im prawdę, nie odważyła się jednak tego zrobić. Dobre wieści musiały zaczekać.
      Niech Ifni sprawi, żebym miała rację.
      Zatrzymała się za mostkiem, wypełniając genetycznie przekształcone płuca tlenowodą. Chciała wzbogacić krew, by móc jasno myśleć przed przejściem do następnej fazy planu.
      Dla gatunku podopiecznych, których ukochani opiekunowie znaleźli się w sytuacji, z którą nie są w stanie sobie poradzić, a wszystkie drogi odwrotu są odcięte, istnieje tylko jedno wyjście.
      Oby bogowie starożytnych oceanów Ziemi zrozumieli to, co uczyniłam.
      I co być może będę jeszcze musiała uczynić.

     OSADNICY
 
Nelo
 
Między dwiema rzekami leżało ongiś wielkie buyurskie miasto, ciągnące się od Roney aż do odległej Bibur.
      Wieżowce dawno już zniknęły, rozebrane i zawleczone do odległych mórz. Ich miejsce zajęły kolczaste paprocie i podobne do chmur drzewa zwane voowami, wyrastające z pokrytego warstewką oleistej wody trzęsawiska. Z wielkiego miasta pozostało jedynie kilka wzgórz, które zasnuwały koronkowe pnącza mierzwopająków, lecz nawet te witki już więdły. Ich rola w dekonstrukcji dobiegła niemal końca.
      Dla Nela było to pustkowie, pełne życia, ale bezużyteczne dla Sześciu Gatunków. Nadawało się najwyżej na kurort dla traekich.
      Co ja tutaj robię? – zastanawiał się. Powinienem być w Dolo i zajmować się papiernią, a nie włóczyć się po bagnach w towarzystwie szalonej kobiety.
      Za jego plecami hoońscy marynarze przeklinali z cicha, dając pełnym ekspresji burkotem wyraz niezadowoleniu z tego, że kazano im tyczkami przepychać łódź przez posępne bagno. Na szaber należało się wybierać z początkiem pory suchej. Wtedy właśnie obywatele wsiadali do łodzi i przeczesywali bagna w poszukiwaniu przeoczonych przez cierpliwe mierzwopająki pozostałości po Buyurach. Teraz, gdy lada dzień mogły się zacząć ulewy, warunki dla poszukiwaczy były fatalne. Choć błotniste kanały były płytkie, w każdej chwili mogła im zagrozić nagła powódź.
      Nelo spojrzał na wiekową kobietę, która siedziała na wózku inwalidzkim nieopodal dziobu, próbując wypatrzyć coś poza zasłoną drzew. Na oczach miała rewqa.
      – Załoga nie jest zadowolona, mędrczyni Foo – oznajmił jej. – Wszyscy woleliby zaczekać, aż będzie bezpieczniej.
      – Och, cóż to za świetny pomysł – odpowiedziała Ariana Foo, nie przerywając obserwacji. – Poczekamy cztery miesiące albo więcej, aż bagno wypełni się wodą, kanały przesuną w inne miejsca, a to, czego szukamy, zatonie w błocie. Oczywiście, wtedy będzie już za późno na to, by te informacje w czymkolwiek nam pomogły.
      Nelo wzruszył ramionami. Ariana przeszła w stan spoczynku i oficjalnie nie sprawowała już żadnej władzy, lecz jako była wielka mędrczyni jijańskich ludzi miała moralne prawo prosić o wszystko, czego tylko zapragnie, w tym również o to, by Nelo porzucił swą ukochaną papiernię zbudowaną przy szerokiej Tamie Dolo i wyruszył towarzyszyć jej w tych absurdalnych poszukiwaniach.
      Co prawda w papierni i tak nie miałem zbyt wiele roboty – przyznał w myśli. Te przeklęte gwiazdoloty wywołały panikę i handel upadł. Nikt nie chce składać większych zamówień.
      – Teraz jest najodpowiedniejsza chwila – ciągnęła Ariana. – Jest późna pora sucha, poziom wody opadł nisko, a liście spadają z drzew. Widoczność jest znakomita.
      Nelo wierzył jej na słowo. Większość młodych mężczyzn i kobiet służyła w milicji, do ekipy poszukiwaczy wcielono więc głównie niedorostków i staruszków. Zresztą to jego córka była jedną z tych, którzy przed kilkoma miesiącami znaleźli tu podczas rutynowej wyprawy szabrowniczej przybyłego z kosmosu Nieznajomego. Miał też u Ariany dług, jako że to ona przyniosła mu wiadomość, iż z Sarą i chłopakami wszystko w porządku. Mędrczyni Foo towarzyszyła córce Nela podczas podróży z Tarek do Bibloskiej Wszechnicy.
      Poczuł, że na policzek spadła mu kolejna kropelka… już dziesiąta od chwili, gdy opuścili rzekę, wpływając na to bezkresne bagno. Wyciągnął rękę ku pochmurnemu niebu, modląc się o to, by prawdziwe ulewy nadeszły dopiero za kilka dni.
      Potem niech sobie leje! Woda w jeziorze opada, a potrzebujemy jej do napędzania koła. W przeciwnym razie będę musiał zamknąć papiernię z powodu braku mocy.
      Zaczął myśleć o interesach – skupowaniu i zbieraniu zużytych tkanin od Sześciu Gatunków. Roztwarzaniu i przesiewaniu. Prasowaniu, suszeniu i sprzedawaniu pięknych arkuszy, z których jego rodzina słynęła, odkąd ludzie przynieśli ze sobą na Jijo błogosławieństwo papieru.
      Błogosławieństwo, przez niektórych zwane przekleństwem. Radykałowie zdobyli teraz poparcie prostych wieśniaków, przerażonych wizją Dnia Sądu…
      Wtem w górze rozległ się krzyk.
      – Tam! – Młoda, żylasta hoonka, która siedziała wysoko na maszcie, wyciągnęła rękę. – Hr–r… To na pewno statek Nieznajomego. Mówiłam, że to tutaj!
      Wyhupheihugo towarzyszyła Sarze w owej pamiętnej wyprawie. Wszyscy obywatele musieli spełniać ten obowiązek. Choć nie miała samczego worka rezonansowego, burkotała ze sporą werwą, dumna ze swych umiejętności nawigatora.
      Nareszcie! – pomyślał Nelo. Ariana będzie mogła zrobić szkice, a potem opuścimy tę okropną okolicę.
      Niepokoił go widok krzyżujących się ze sobą mierzwowych sznurów. Obsydianowy szpic dziobu ich łodzi bez trudu przecinał wyschnięte pnącza, lecz mimo to Nelo odnosił wrażenie, że zapuszczają się w jakąś diabelską pułapkę.
      Ariana wymamrotała coś pod nosem. Nelo zwrócił się w jej stronę, mrugając powiekami.
      – Co mówisz?
      Wyciągnęła rękę przed siebie. W jej oczach lśniło zaciekawienie.
      – Nie widzę sadzy!
      – No to co?
      – Nieznajomy był poparzony. Z jego ubrania zostały tylko spopielone strzępy. Byliśmy przekonani, że jego statek płonął, być może po walce z innymi obcymi wysoko nad powierzchnią Jijo. Przyjrzyj się uważnie. Widzisz jakieś ślady ognia?
      Łódź ominęła ostatni gaj voowów i poszukiwacze ujrzeli przed sobą zaokrągloną metalową kapsułę, która spoczywała pośród połamanych gałęzi. Jedyne wejście przypominało raczej rozchylone płatki kwiatu niż drzwi albo właz. Intruz zostawił za sobą ślad zniszczenia, biegnący na północny zachód. Proste wyżłobienie przecinało kilka bagiennych wzgórz. Odrastająca roślinność tylko częściowo zatarła jego rysy.
      Jako doświadczony mierniczy, Nelo pomógł ocenić rozmiary statku. Był on mały – nie większy niż hoońska łódź, którą tu przypłynęli – i w niczym nie przypominał majestatycznego krążownika, który przeszył niebo nad Dolo, przyprawiając jego mieszkańców o histerię. Jego zaokrąglone boki kojarzyły się Nelowi raczej z naturalną kroplą niż z dziełem istot rozumnych.
      Policzek i czoło papiernika zwilżyły dwie krople. Kolejna spadła na grzbiet jego dłoni. Z oddali dobiegł go ostry trzask grzmotu.
      – Podpłyńcie bliżej! – zażądała Ariana, otwierając szkicownik. Mamrocząc z niezadowolenia, hoonowie złapali za tyczki i wiosła, by wykonać polecenie.
      Nelo wpatrywał się w obcy stateczek, lecz jedyna myśl, jaka przychodziła mu do głowy, brzmiała „odpady”. Gdy członkowie Sześciu Gatunków wyruszali na szaber w buyurskie ruiny, szukali między innymi przedmiotów, które przez jakiś czas mogły się im przydać w domu albo w warsztacie. Niemniej jednak wszystko – użyteczne czy nie – z czasem lądowało w ozdobionych wstążkami skrzyniach, które topiono w Wielkim Śmietnisku. Koloniści wyobrażali sobie, że pomagają w ten sposób oczyścić Jijo i być może przynoszą swemu adoptowanemu światu więcej korzyści niż szkody.
      – Ifni! – westchnął pod nosem Nelo, spoglądając na wehikuł, który przyniósł Nieznajomego na Jijo. Jak na statek kosmiczny, mógł on być maleńki, ale ruszyć go z miejsca, posługując się tylko siłą rąk, będzie piekielnie trudno.
      – Nieźle się namęczymy, żeby wywlec stąd to diabelstwo, nie mówiąc już o przewiezieniu go do morza.
      Na południu ponownie zahuczał grzmot.


      Ewasx
 
Nas, Jophurów, uczy się, że to straszne być traekim – stosem pozbawionym centralnej jaźni. Rozszczepioną istotą, skazaną na potulny, pełen wątpliwości i niezdecydowania żywot.
      NIECH WSZYSCY WYCHWALAJĄ potężnych Oailie, którzy zastąpili zbyt bojaźliwych Poa i dokończyli naszego wspomagania.
      Tych samych Oailie, którzy stworzyli pierścienie władzy, mające dać naszej naturze jedność i zdolność koncentracji.
      Bez pierścieni takich jak Ja, jak nasz gatunek mógłby osiągnąć wielkość i wzbudzać strach w całych Pięciu Galaktykach?
      MIMO TO, ucząc się integrować wasze małe jaźnie w naszą nową całość, ze zdumieniem odkrywam, jak bardzo jaskrawe są stare skropliny, które odnajduję wokół naszego rdzenia! Skropliny pochodzące z czasów przed Moją unią z waszym postarzałym stosem pierścieni. Jak klarowne wydają się te wspomnienia, mimo wypełniających je sprzecznych harmonii. Przyznaję, że gdy wy–my byliście tylko Asxem, życie miało intensywność i werwę.
      Być może powodem tego jest fakt, że Ja-Ja jestem bardzo młody i dopiero niedawno wynurzyłem się z boku naszego dowódcy. Z osobistego pierścienia embrionowego tej wielkiej istoty.
      Tak, to wspaniałe dziedzictwo. Wyobraźcie sobie, jak bardzo zaskoczyła Mnie sytuacja, w której się znalazłem! Zaprojektowano Mnie z myślą o obowiązkach w dominującej kaście, a potem z konieczności połączono z przypadkowym stosem wsiowych torusów, kiepsko wykształconych i pełnych dziwacznych, prymitywnych przesądów. Rozkazano Mi, bym na razie jakoś sobie radził w oczekiwaniu na chwilę, gdy możliwe będzie przeprowadzenie operacji rekonfiguracyjnej…
      ACH, TO PORUSZYŁO NIEKTÓRE Z WAS? Zwłaszcza nasz drugi pierścień poznawczy czuje się zaniepokojony tą myślą.
      Nie bójcie się, Moje pierścienie! Pozwólcie, by uspokoiły was płynące z miłości ukłucia bólu, które mają wam przypomnieć, jakie jest wasze miejsce. Nie macie zadawać pytań, a jedynie służyć. Zapewniam was, że potężni Jophurzy znakomicie opanowali procedurę, o której wspomniałem. Gdy usuwa się pierścień, by zamontować go w nowym stosie, często aż połowa pozostałych komponentów nadaje się do ponownego wykorzystania! Rzecz jasna, większość z was jest już stara, a do tego kapłani mogą uznać, że z uwagi na skażenie przez kontakty z innymi gatunkami nie należy was wcielać do nowych związków. Uwierzcie jednak w obietnicę, którą wam teraz złożę. Kiedy nadejdzie czas, Ja, wasz ukochany pierścień władzy, zapewne wyjdę z zabiegu bez szkody i przeniosę czułe wspomnienie o naszej unii do Mojego nowego, wspaniałego stosu.
      Wiem, że ten fakt sprawi wam wszystkim ogromną satysfakcję, gdy rozważycie go w naszym wspólnym rdzeniu.

 
      Lark
 
W busowym lesie było cicho jak w olbrzymiej katedrze. Gęsto rosnące, szarozielone kolumny zdawały się podtrzymywać niebo. Każdy majestatyczny pień miał obwód skorupy qheuena, a niektóre dorównywały wysokością Kamiennemu Sklepieniu w Biblos.
      Teraz wiem, jak czuje się owad przemykający przez morze pampasowej trawy.
      Szli wijącą się między potężnymi kolumnami ścieżką, tak wąską, że Lark niekiedy mógł, wyciągając ramiona, dotknąć olbrzymich pni po obu jej stronach. Tylko sierżant milicji sprawiała wrażenie odpornej na poczucie przytłoczenia, które ogarniało wszystkich w tym niezwykłym miejscu, gdzie perspektywę postrzegało się w pionie. Inni strażnicy okazywali wyraźny niepokój, zapuszczając co chwila wzrok w majaczące między pniami cienie.
      – Jak daleko jest stąd na Płaskowyż Dooden? – zapytała Ling, pociągając za rzemienie skórzanego plecaka. Po skórze spływał jej pot, który zwilżał kamizelkę z ręcznie tkanej jijańskiej tkaniny. Podczas ich wcześniejszych wspólnych wędrówek Lark oglądał bardziej prowokujące widoki. Danicki skafander przylegał niekiedy do jej uformowanych przez biorzeźbiarstwo kształtów w zapierający dech w piersiach sposób.
      Zresztą teraz zostałem mędrcem i nie mogę sobie pozwolić na takie rzeczy.
      Awans nie dał mu nic poza nieprzyjemnymi obowiązkami.
      – Nigdy nie szedłem tym skrótem – odpowiedział, choć razem z Uthenem często zapuszczali się w te góry w poszukiwaniu danych do swej książki. Wokół szczytu biegły też inne ścieżki, a poruszający się na kołach g’Kekowie, do których nominalnie należał ten obszar, nie mieli ochoty remontować tak wyboistego szlaku. – Pewnie ze dwie midury. Chcesz odpocząć?
      Ling odgarnęła z oczu wilgotne kosmyki włosów.
      – Nie. Idziemy dalej.
      Była genowa złodziejka świetnie zdawała sobie sprawę z bliskości Jeni Shen, niskiej sierżant milicji, która ściskała w muskularnych ramionach kuszę, jakby było to jej umiłowane dzieciątko. Jeni często zerkała na Ling oczyma drapieżnika, jak gdyby zastanawiała się, który z ważnych dla życia narządów byłby najlepszym celem. Wszyscy wyczuwali napiętą wrogość między obiema kobietami. Ling wolałaby umrzeć, niż okazać słabość przed Jeni.
      Ich antagonizm cieszył Larka z jednego powodu. Odwracał gniew Ling od jego osoby. Niedawno za pomocą logicznych argumentów skompromitował przed nią jej ukochanych rotheńskich bogów. Od tej pory obca biolog traktowała go uprzejmie, lecz prawie cały czas milczała przygnębiona.
      Nikt nie lubi, kiedy rozbija się w puch jego najgłębiej zakorzenione przekonania. Zwłaszcza jeśli czyni to prymitywny barbarzyńca.
      Lark wydął policzki i wypuścił powietrze z ust w geście stanowiącym hooński odpowiednik wzruszenia ramion.
      – Hr–rm. Urządzimy postój na następnym wzniesieniu. Wtedy powinniśmy już wyjść z najgęstszych busów.
      W gruncie rzeczy zostawili już za sobą gęstwę zagajnika, gdzie monstrualne pnie ocierały się o siebie na wietrze, grając cichą, bębniącą muzykę, która wstrząsała kośćmi wszystkich idących przez las. Wędrowali gęsiego, omijając rosnące tuż przy dróżce busy, i uważnie wypatrywali wskazujących drogę znaków, które wycinano na okrągłych pniach.
      Miałem rację, zostawiając Uthena – usiłował przekonać samego siebie. Trzymaj się, stary przyjacielu. Może coś wykombinujemy. Modlę się, by tak się stało.
      Widoczność zmniejszała unosząca się w powietrzu mgiełka. Z wielu busów spływała pochodząca z wysoko położonych rezerwuarów woda, łuki maleńkich kropelek, które nasycały wilgocią mglistą kolumnadę. Kilkakrotnie przechodzili przez polany powstałe tam, gdzie całe szeregi wiekowych kolumn zwaliły się niczym kostki domina, pozostawiając po sobie zwały szczątków.
      Przez mgłę Lark od czasu do czasu dostrzegał inne symbole, wyrzeźbione na bardziej oddalonych pniach. Nie były to oznakowania szlaku, lecz tajemnicze znaki drugiego i szóstego galaktycznego… którym towarzyszyły serie anglickich cyfr.
      Po co komu graffiti w gaju busów wielkich?
      Wypatrzył nawet w mroku jakieś niewyraźne postacie – najpierw człowieka, potem kilka urs i wreszcie dwóch traekich – które kręciły się między szeregami potężnych zielonych kolumn. Miał przynajmniej nadzieję, że te zaostrzone stożki to byli traeki. Zniknęły niczym duchy, nim zdążył się upewnić.
      Sierżant Shen narzuciła zbyt szybkie tempo, by mogli zbadać tę sprawę. Larka i jego więźnia wezwało dwoje najwyższych mędrców, a taki rozkaz zawsze miał pierwszeństwo. Najnowsze wieści z Polany Zgromadzeń również dodawały wigoru ich krokom, bez względu na trudny teren.
      Gońcy meldowali, że jophurski lewiatan nadal blokuje świętą polanę, zasiada pełen pychy pośrodku obszaru zniszczenia, a zaskoczony przezeń rotheński gwiazdolot jest teraz uwięziony na dwa sposoby – wewnątrz złotego kokonu i pod wezbranymi wodami jeziora. Jophurzy codziennie wysyłali dwa mniejsze stateczki, krążące po niebie sztylety, które obserwowały Stok i leżące za nim morze. Nikt nie wiedział, czego szukają gwiezdni bogowie.
      Mimo wydarzeń, do których doszło w noc lądowania olbrzymiego statku – losu, jaki spotkał Asxa i innych obecnych na Polanie Zgromadzeń – najwyżsi mędrcy zamierzali wysłać kolejne poselstwo złożone z odważnych ochotników. Chcieli negocjować. Nikt jednak nie prosił Larka o to, by został posłem. Mędrcy mieli dla niego inne zadania.
      Ludzie nie byli jedynymi, którzy dopuścili się drobnych oszustw, gdy ich pierwsze pokolenie przybyło, by założyć zakazaną kolonię na obłożonej tabu Jijo.
      Załoga „Tabernacle” z górą rok zwlekała z wysłaniem drogocennego statku do głębin oceanu. W ciągu tego roku ludzcy przybysze używali boskich narzędzi do ścinania drzew i drukowania książek… a potem zgromadzili drogocenne woluminy w twierdzy wyrzeźbionej pod wielkim kamiennym nawisem. Chroniły ją wysokie mury i rzeka. We wczesnych dniach – zwłaszcza podczas wojen uryjskich i qheueńskich – Forteca Biblos stanowiła azyl, w którym ludzie mogli doczekać czasów, gdy staną się liczniejsi i zaczną budzić respekt.
      Szare królowe również miały ongiś cytadelę, wyciętą przez potężne maszyny, nim jeszcze ich skradacz zniknął pod falami. Jaskinie Shood, leżące nieopodal obecnego Ovoom, z pewnością wydawały się niezdobyte. Ten labirynt głębokich grot zalało jednak wznoszące się zwierciadło wód gruntowych, gdy niebiescy i czerwoni porzucili niewolniczą pracę i oddalili się poszukać dla siebie nowych domów i nowego przeznaczenia, daleko od pokrytych chityną imperatorowych.
      Najstarszą z warowni przedterminowych osadników był Płaskowyż Dooden, który stanowił drugi po Tarek ośrodek g’Keckiego życia na Jijo. Pełno tam było cudownych kamiennych ramp, które wiły się niczym pełen wdzięku filigran, pozwalając kołowym istotom śmigać po ciasnych spiralach od krosien i warsztatów na zbudowane pod osłoną drzew platformy, gdzie całe rodziny układały się do snu, połączywszy swe piasty w obracające się powoli zespoły. Ukryta pod baldachimem z tkaniny maskującej plątanina ścieżek przypominała obrazki z niektórych ziemskich książek opisujących przedkontaktowe czasy – połączenie „parku rozrywki” ze skrzyżowaniem autostrad w jakimś olbrzymim mieście.
      Na widok tej osady twarz Ling zalśniła zdumieniem i zachwytem. Kobieta kiwała głową, gdy Lark tłumaczył jej, do czego służy koronkowa sieć wąskich ścieżynek. Podobnie jak Biblos, Warownia Dooden nie miała stać po wsze czasy, to bowiem byłoby złamaniem Przymierza Wygnania. g’Kecka starszyzna przyznawała, że pewnego dnia wszystko to będzie musiało zniknąć. Mimo to kołowe istoty furkotały szprychami z grzesznej dumy z ukochanego miasta, które było ich domem.
      Ling się zachwycała, lecz Lark spoglądał na ruchliwy płaskowyż z głębokim bólem.
      To jest ich jedyny dom. Jeśli Rotheni nie kłamali, w Pięciu Galaktykach nie ma już żywych g’Keków. Jeśli zginą na Jijo, znikną na zawsze.
      Obserwując młodzież, która pędziła z lekkomyślnym zapamiętaniem po pełnych gracji rampach, śmigała po serpentynach, wymachując wszystkimi czterema szypułkami, a szprychy miała rozgrzane do czerwoności, Lark nie potrafił uwierzyć, że wszechświat dopuściłby do czegoś takiego. Jak można było pozwolić, by tak niepowtarzalny gatunek wyginął?
      Zostawili wreszcie za sobą busy i stanęli na górskim grzbiecie porośniętym normalnym lasem. Wtem z gałęzi pobliskiego garu zeskoczył zookir. Jego chude ramiona i nogi pokrywały białe spirale puszystego torgu. Istoty te były pomocnikami i ulubieńcami g’Keków i umożliwiały kołowym istotom życie na planecie, na której drogi były nieliczne i stanowczo zbyt kamieniste.
      Zookir przyjrzał się grupie, po czym podbiegł bliżej i zaczął węszyć. Bezbłędnie ominął pozostałych ludzi i podszedł do Larka.
      Zookir mędrca pozna – mówiło ludowe przysłowie. Nikt nie wiedział, jak owe stworzenia tego dokonują. Pod innymi względami wydawały się mniej inteligentne od szympansów. Lark otrzymał awans dopiero niedawno i czuł się skrępowany swym statusem „młodszego mędrca”, zookir jednak rozpoznał go bez trudu. Dotknął wilgotnymi nozdrzami jego nadgarstka i wciągnął powietrze. Potem zagruchał z zadowolenia i wcisnął Larkowi w dłoń złożoną kartkę.
      Napisano na niej tylko: SPOTKAMY SIĘ W AZYLU.


      Lester Cambel

W wąskim kanionie, odległym o półtorej mili, czekało na nich dwoje najwyższych mędrców – Lester Cambel i Lśniąca Jak Nóż Wnikliwość, niebieska qheuenka, która słynęła z wyrozumiałości i w związku z tym cieszyła się największą popularnością wśród Sześciu Gatunków.
      Tu również ścieżki były gładkie i przystosowane dla g’Keków, jako że kanion wchodził w skład ich Domeny Dooden. Po łąkach poruszały się kołowe istoty opiekujące się chronionymi, którzy mieszkali w krytych strzechą chatkach pod drzewami. Był to azyl świętych prostaczków, których istnienie miało według zwojów zapewnić przyszłość Sześciu Gatunkom.
      Kilku pobłogosławionych zebrało się wokół Lśniącej Jak Nóż Wnikliwości, gdacząc lub miaucząc w zdegenerowanych wersjach galaktycznych języków. Byli to głównie hoonowie lub ursy, choć na oczach Lestera do grupy przyłączył się czerwony qheuen. Podpełzło też do nich kilka bojaźliwych traeckich stosów, z których buchały smrody szczęścia. Qheueńska mędrczyni pogłaskała lub poklepała czule każdego z nich, zupełnie jakby jej szczypce były delikatnymi dłońmi.
      Spoglądając na swą koleżankę, Lester pomyślał z poczuciem winy, że nigdy nie potrafiłby czuć takiej radości. Pobłogosławieni byli wyższymi istotami, wartymi więcej niż zwykli przedstawiciele Sześciu. Ich prostota stanowiła dowód, że inne gatunki mogą podążyć Ścieżką Odkupienia w ślad za glawerami.
      Ich widok powinien napawać mnie szczęściem – pomyślał. A ja nienawidzę tu przychodzić.
      W prostych schronieniach u stóp ścian kanionu mieszkali członkowie wszystkich Sześciu Gatunków. Opiekowali się nimi miejscowi g’Kekowie, wraz z ochotnikami z całego Stoku. Gdy tylko wśród młodych mieszkańców qheueńskiej, hoońskiej albo uryjskiej wioski znaleziono kogoś, kto miał talent do niewinności, naiwności podobnej do tej, jaką cechowały się zwierzęta, szczęściarza wysyłano tutaj, gdzie otaczano go opieką i poddawano badaniom.
      Istnieją dwa sposoby ucieczki przed klątwą, którą pozostawili nam w spadku przodkowie – myślał Lester, ze wszystkich sił starając się uwierzyć. Moglibyśmy zrobić to, czego chce Lark ze swą grupą heretyków. Przestać się rozmnażać i zostawić Jijo w spokoju. Albo poszukać innego rodzaju zapomnienia, które zaprowadzi dzieci naszych dzieci z powrotem do stanu przedrozumnego. W ten sposób oczyszczą się i będą gotowe do następnej fazy wspomagania. Znajdą nowych opiekunów i być może szczęśliwszy los.
      Tak mówiły Święte Zwoje, nawet po wszystkich kompromisach, które zawarto po przybyciu Ziemian i pojawieniu się Świętego Jaja. Jaki inny cel mogliby sobie stawiać wygnańcy, którzy żyli tu w pożyczonym czasie, a po odnalezieniu przez Galaktyczne Instytuty czekała ich straszliwa kara?
      Ale ja nie mogę. Nie potrafię patrzeć na to miejsce z radością. Ziemski system wartości nie pozwala mi dostrzec w tych nieszczęśnikach świetlanych istot. Należy im się opieka i miłość, ale nie ma im czego zazdrościć.
      To była jego osobista herezja. Spróbował odwrócić wzrok, lecz zobaczył tylko kolejną grupkę „pobłogosławionych”. Tym razem byli to ludzie, którzy zbili się w krąg pod ilhuną, siedząc ze skrzyżowanymi nogami. Wsparli dłonie na kolanach i śpiewali niskimi, dźwięcznymi głosami. Mężczyźni i kobiety, których łagodne uśmiechy i nieruchome spojrzenia zdawały się świadczyć o prostocie, jakiej tu szukano. Lester wiedział jednak, że to kłamcy!
      Dawno temu sam podążał tą samą drogą. Używając technik medytacji zapożyczonych ze starożytnych ziemskich religii, siedział pod bardzo podobnym drzewem i starał się oczyścić umysł ze światowych obsesji, przygotować go na przyjęcie prawdy. Przez pewien czas miał wrażenie, że mu się udało. Akolici kłaniali mu się z szacunkiem, zwąc go „oświeconym”. Wszechświat wydawał mu się wówczas przejrzysty, jakby gwiazdy były świętymi ogniami. Jakby stał się jednością z całą Jijo, nawet z kwantami w otaczających go kamieniach. Żył w harmonii. Potrzebował mało jedzenia, niewiele słów i jeszcze mniej nazw.
      Do dziś chwilami straszliwie tęsknił za tą pogodą ducha.
      Po pewnym czasie zdał sobie jednak sprawę, że oświecenie, które znalazł, było wyłącznie sterylną pustką. Pustką, która była przyjemna, lecz nie miała nic wspólnego z odkupieniem jego i jego pobratymców.
      Pięć pozostałych gatunków nie szuka prostoty za pomocą dyscypliny i koncentracji. Nie widuje się glawerów medytujących nad zbutwiałą kłodą pełną smacznych owadów. Prostota jest dla nich czymś naturalnym. Żyją swą niewinnością. Gdy Jijo wreszcie zostanie otwarta, jakiś wielki klan z radością adoptuje nowy podgatunek glawerów, ponownie wprowadzając go na Wstępującą Ścieżkę, i być może będą mieli więcej szczęścia niż za pierwszym razem. Nas jednak nikt nie wybierze. Żaden szlachetny klan nie potrzebuje zarozumiałych mistrzów zen, którzy z radością wszystkim wyjaśnią, jak bardzo są oświeceni. To nie jest czysta karta, na której można pisać, lecz prostota oparta na indywidualnej pysze.
      Rzecz jasna, mogło to już nie mieć znaczenia. Jeśli jophurski statek reprezentował wielkie Instytuty Cywilizacji Pięciu Galaktyk, w tych lasach mogło się wkrótce zaroić od inspektorów, którzy wystawią przedterminowym osadnikom rachunek za dwa tysiące lat przestępstw przeciw pozostawionemu odłogiem światu. Tylko glawerom nic nie groziło. Zdążyły zapewnić sobie bezpieczeństwo. Pozostałe sześć gatunków zapłaci za podjęte ryzyko.
      A jeśli nie reprezentuje Instytutów?
      Rotheni okazali się przestępcami, genowymi rabusiami. Czy to samo mogło dotyczyć Jophurów? Być może groźba eksterminacji wcale nie minęła. Najnowsze wieści z Polany szczególnie przeraziły klan g’Keków.
      Z drugiej strony, może uda się zawrzeć umowę. Albo może po prostu sobie odlecą, zostawiając nas w takim samym stanie, w jakim byliśmy przedtem.
      W takim przypadku miejsca takie, jak ten azyl, znowu stałyby się największą nadzieją na jutro… dla pięciu z Sześciu Gatunków. Nagłe szarpnięcie za rękaw wyrwało Lestera z mrocznych myśli.
      – Mędrzec Cambel? Ci… hm, goście, których pan, ach, oczekuje… chyba…
      Był to młody człowiek o pyzatej twarzy, jasnoniebieskich oczach i jasnej cerze. Można by go uznać za wysokiego – prawie olbrzyma – gdyby nie przygarbiona postawa, która zmniejszała jego wzrost. Ciągle pocierał się w czoło koniuszkami palców prawej dłoni, jakby próbował zasalutować mędrcowi.
      Lester odpowiedział mu z wyrozumiałością w głosie. Mówił w anglicu, jedynym języku, jakiego chłopak zdołał się nauczyć.
      – Co powiedziałeś, Jimi?
      Chłopak przełknął ślinę, próbując się skupić.
      – Chyba… hm… ludzie, których pan wzywał… chyba już tu są, mędrcze Cambel.
      – Lark i Daniczka? Energiczne skinienie głową.
      – Hm, tak jest. Wysłałem ich do szałasu dla gości… żeby zaczekali na pana i drugą wielką mędrczynię. Dobrze zrobiłem?
      – Dobrze, Jimi. – Lester uścisnął po przyjacielsku jego ramię. – Teraz wracaj. Powiedz Larkowi, że zaraz przyjdę.
      Szeroki uśmiech. Chłopak odwrócił się i pobiegł tą samą drogą, którą przyszedł. Bardzo chciał być użyteczny.
      A to jest drugi rodzaj ludzi, którzy tu przybywają – pomyślał Lester. Nasze dzieci specjalnej troski…
      Ten starożytny eufemizm miał dla niego dziwny posmak.
      Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że ludzie tacy jak Jimi spełniają wymagania. Prostsze umysły. Niewinność. Idealni wysłannicy na Ścieżkę.
      Zerknął na pobłogosławionych, którzy tłoczyli się wokół Lśniącej Jak Nóż Wnikliwości: ursy, hoonów i g’Keków przysłanych tu przez swe gatunki po to, by byli przewodnikami.
      Według standardów zwojów oni wszyscy nie są uszkodzeni. Choć są prości, niczego im nie brakuje. To liderzy. Nikt jednak nie mógłby powiedzieć tego o Jimim. Zasługuje na współczucie, ale jest chory, niekompletny. Każdy by to zauważył. Możemy i powinniśmy go kochać, pomagać mu, przyjaźnić się z nim, ale on donikąd nas nie zaprowadzi.
      Potrząsnął głową niczym ursa, by dać swej qheueńskiej koleżance znak, że przybyli umówieni goście. Odpowiedziała mu, że za chwilę przyjdzie, obracając kopułę zmysłową w szybkiej serii rozbłysków drugiego galaktycznego.
      Lester odwrócił się i podążył w ślad za Jimim, starając się wrócić myślami do obecnego kryzysu. Problemu jophurskiego okrętu liniowego. Planów, które musiał pilnie omówić z młodym heretykiem i kobietą z gwiazd. Trzeba było ich poprosić o zgodę na pewną przerażającą propozycję – mało realną i wiążącą się ze straszliwym niebezpieczeństwem.
      Gdy jednak przechodził obok kręgu śpiewających, medytujących ludzi – zdrowych mężczyzn i kobiet, którzy porzucili swe farmy, rodziny i użyteczną pracę, by oddawać się nieróbstwu w tej bezpiecznej dolinie – w jego myśli wdarł się gorzki resentyment. Wiedział, że słowa, które rozbrzmiewają w jego głowie, są niegodne najwyższego mędrca, lecz nie potrafił się od nich uwolnić.
      Kretyni i medytatorzy to dwa typy osobników, które przysyła tu nasz gatunek. W całej tej bandzie nie ma nikogo, kto byłby „pobłogosławiony” według standardów zwojów. Ur–
jah i inni są uprzejmi. Udają, że ta opcja, szansa zbawienia, stoi otworem również przed nami.
      Ale tak nie jest. Nasz gatunek jest jałowy.
      Bez względu na to, czy nadejdzie sąd z gwiazd, jedyną przyszłością, jaka czeka ludzi na Jijo, jest potępienie.
 
      Dwer
 
Z miejsca katastrofy ku niebu wzbijała się spirala dymu. Rozsądek podpowiadał mu, by nie podchodzić bliżej. Szczerze mówiąc, to właśnie był najlepszy moment, by stąd zwiewać. Danicki robot ukrył się w dziurze i przestał się interesować więźniami.
      A jeśli Rety będzie chciała zostać?
      To proszę bardzo! Lena i Jenin z radością przywitają Dwera, o ile uda mu się przebyć długą drogę do Szarych Wzgórz. Z jego wierną kuszą w dłoni powinno to być możliwe. Co prawda, Rety go potrzebowała, ale kobiety, które zostały na północy, bardziej zasługiwały na jego wierność.
      Zgiełk krótkiej walki przeciążył jego zmysły. Potężną danicką łódź zwiadowczą strącił przerażający przybysz. Oba statki, podniebne rydwany o nieopisanej mocy, leżały za następną wydmą… a Rety domagała się, żeby podeszli bliżej!
      – Musimy zobaczyć, co się dzieje – oświadczyła ochrypłym szeptem.
      Przeszył dziewczynę ostrym spojrzeniem, każąc jej się zamknąć. Choć raz go posłuchała, dzięki czemu miał czas się zastanowić.
      Lena i Jenin powinny na razie być bezpieczne. Kunn nie wróci i nic im chyba nie zagrozi. Jeśli Danicy i Rotheni mają wrogów na Jijo, gwiezdni bogowie mogą być zbyt zajęci walką między sobą, żeby mieć czas na ściganie małej grupki zbiegów ukrywającej się pośród Szarych Wzgórz.
      Nawet bez pomocy Danela Ozawy, Lena Strong była wystarczająco bystra, by zawrzeć trójstronną umowę z dawną bandą Rety i uryjskimi osadniczkami. Dzięki pomocy „dziedzictwa” Danela ich połączone plemię mogło świetnie sobie poradzić w głuszy. Zakładając, że na Stoku dojdzie do najgorszego, mogą jeszcze odnaleźć Ścieżkę.
      Dwer potrząsnął głową. Czasami trudno mu się było skupić. Od chwili, gdy pozwolił, by robot użył jego ciała jako przewodnika dla swych pól, ciągle wydawało mu się, że słyszy głosy, szepczące cicho na granicy słyszalności. Tak jak wtedy, gdy ten stary, zwariowany mierzwopająk wciskał się w jego myśli.
      Tak czy inaczej, jego zadaniem nie było medytować nad przeznaczeniem ani podejmować godne mędrców decyzje. Niektóre sprawy były oczywiste. Może i nie był nic winien Rety, niewykluczone też, że zasługiwała na to, by zostawić ją swemu losowi, nie potrafił jednak tego uczynić.
      Dlatego, mimo dręczących go obaw, skinął głową do dziewczyny, dając jej jednocześnie do zrozumienia ekspresyjnymi ruchami rąk, że ma siedzieć cicho. Odpowiedziała mu pełnym zadowolenia wzruszeniem ramion, które zdawało się mówić: „No jasne. Do chwili, gdy zmienię zdanie”.
      Zarzucił sobie kuszę i kołczan na ramię, po czym ruszył naprzód pierwszy, przeczołgując się od jednej kępy trawy do drugiej, aż wreszcie oboje dotarli na szczyt wydmy i wyjrzeli ostrożnie zza słonych liści, spoglądając na dwa leżące w dole wehikuły. Mniejszy z nich przerodził się w tlący się wrak, który pogrążał się powoli w mętnym bagnie. Większy statek, który przysiadł nieopodal, również nie wyszedł z walki bez szwanku. Wzdłuż jednego z jego boków biegła długa szczelina. Gdy tylko pilot próbował uruchomić silniki, buchała z niej sadza.
      Na bagiennej wysepce prawie nieruchomo leżeli dwaj mężczyźni, Kunn i Jass.
      Dwer i Rety znaleźli sobie nową dziurę, w której się ukryli, by zobaczyć, kto – albo co – pojawi się teraz.
      Nie musieli długo czekać. W wielkim cylindrze otworzył się właz, który odsłonił mroczne wnętrze. Wynurzyła się z niego unosząca się w powietrzu postać. Wyglądała dziwnie znajomo – ośmioboczna kolumna ze zwisającymi ramionami, bliski kuzyn uszkodzonego robota, którego Dwer poznał aż za dobrze. Na kadłubie tej maszyny lśniły jednak jaskrawe niebiesko-różowe paski, od których młodzieńca bolały oczy.
      A ze spodu sterczało coś, co przypominało skierowany ku ziemi róg.
      To na pewno urządzenie, które pozwala poruszać się nad wodą – pomyślał Dwer. Jeśli robot wygląda podobnie, czy to znaczy, że wrogowie Kunna również są ludźmi?
      Nie, Danel mówił, że maszyneria używana przez pół miliona gatunków gwiezdnych wędrowców jest zestandaryzowana i zmienia się bardzo powoli, z upływem eonów. Ten nowy robot mógł należeć do kogokolwiek.
      Automat zbliżył się do Kunna i Jassa, przesuwając po ich ciałach snopem światła reflektora, które nawet w pełnym słońcu wydawało się jaskrawe. Ich ubrania zafalowały, przeszukiwane półprzeźroczystymi palcami. Potem robot opadł w dół, wyciągając ramiona. Kunn i Jass leżeli spokojnie, gdy poddawał ich rewizji, a potem odleciał, trzymając w szczypcach kilka przedmiotów.
      Z pewnością dano jakiś sygnał, gdyż z otwartego włazu wysunęła się rampa.
      Kto wybiera się na przechadzkę po tym bagnie? – zastanawiał się Dwer. A może popłyną łodzią?
      Przygotował się na widok jakichś dziwacznych obcych, którzy będą się poruszali na trzynastu nogach albo ślizgali po własnym śluzie. Niektóre z wielkich klanów już w czasach „Tabernacle” znano jako wrogów ludzkości. Należeli do nich legendarni Soranie i owadopodobni Tandu. Dwer miał nawet cień nadziei, że przybysze mogą pochodzić z Ziemi i że pokonali tak wielki dystans po to, by wziąć w cugle swych przestępczych kuzynów. W galaktykach mieszkali również krewniacy hoonów, urs i qheuenów, a wszyscy oni mieli statki i dysponowali olbrzymimi zasobami.
      We włazie pojawiły się postacie, które ruszyły w dół rampy.
      – To traeki! – wydyszała Rety.
      Dwer przyjrzał się trzem imponującym stosom pierścieni. Z ich toroidów manipulacyjnych zwisały bandolety z narzędziami. Stożki dotarły do błotnistej wody i zanurzyły się w niej. Poruszyły płetwiastymi nogami, które na rampie nie spisywały się zbyt dobrze, i pomknęły z niesamowitą prędkością ku dwóm rozbitkom.
      – Ale czy traeki nie są pokojowo nastawieni?
      Są – pomyślał Dwer, żałując, że nie poświęcał więcej uwagi lekcjom, których matka udzielała Sarze i Larkowi. Kazała im czytać mało znane książki, wykraczające poza zakres tego, czego uczono w szkole. Próbował przypomnieć sobie nazwę, lecz nadaremnie. Wiedział jednak, że ta nazwa istnieje i kiedyś wzbudzała powszechny strach.
      – To… – wyszeptał, potrząsając gwałtownie głową. – To chyba nie są traeki. Przynajmniej nie tacy, jakich tu oglądano w ostatnich tysiącleciach.
 
      Alvin
 
Scenę, którą obserwowałem, z początku trudno było zinterpretować. Mgliste, niebieskozielone obrazy skakały gwałtownie, aż po moim wciąż nie do końca ustabilizowanym kręgosłupie przebiegały dreszcze. Huck i Koniuszek zorientowali się szybciej. Wskazywali na przesuwające się po ekranie przedmioty, wymieniając wiele mówiące chrząknięcia. Czułem się tak, jak podczas podróży „Marzeniem Wuphonu”, gdy biedny hoon Alvin zawsze ostatni grokował, co się dzieje.
      Wreszcie dotarło do mnie, że pokazują nam jakieś odległe miejsce, położone w świecie słońca i deszczu!
      (Ileż to razy czytaliśmy z Huck w jakiejś książce o tym, jak bohater oglądał coś na zdalnym obrazie? To dziwne. Nawet jeśli zna się coś z powieści, można się zdumieć, gdy spotka się to w rzeczywistości.)
Płytką wodę rozświetlał blask słońca, a zielone liście kołysały się na łagodnej fali. Obok przemykały ławice trzepoczących, srebrzystych ryb, takich samych, jak te, które nasi rybacy całymi masami łapali w sieci. Po wysuszeniu lądowały w garnkach hoońskich khuta.
      Wirująca istota oznajmiła, że obok soczewki ruchomej kamery zamontowano „czujniki dźwiękowe”, co tłumaczyło wszystkie te poświstywania i bulgoty. Koniuszek przesunął się. Ze wszystkich pięciu otworów głosowych popłynął piskliwy lament wyrażający tęsknotę za domem, nostalgię za nadbrzeżnymi zagrodami jego kolonii czerwonych qheuenów. Ur–
ronn jednak wkrótce miała już tego dość. Potrząsała smukłą głową, jęcząc głośno. Od widoku całej tej szumiącej wody robiło się jej niedobrze.
      Kamera pomknęła w górę, mijając uderzające gwałtownie o brzeg fale. Potem woda spłynęła z niej w strugach piany i ujrzeliśmy przed sobą płaski piaszczysty krajobraz. Maszyna ruszyła w głąb lądu, tuż nad ziemią.
      – W normalnych warunkach wysłalibyśmy sondę na brzeg nocą, ale sprawa jest pilna. Musimy liczyć na to, że rozgrzana ziemia zamaskuje robota.
      Ur-ronn westchnęła głośno, ciesząc się, że nie widzi już wzburzonej cieczy.
      – To każe ni się zastanowić, dlaczego nie wysłaliście tajnych owserwatorów już frzedten – stwierdziła.
      – Wysłaliśmy kilka sond, by poszukały śladów cywilizacji. Dwie nadal nie wróciły, lecz pozostałe przekazały nam zdumiewające obrazy.
      – Na przykład jakie? – zainteresowała się Huck.
      – Na przykład hoońskich marynarzy pływających po morzu w drewnianych żaglowcach.
      – Hr–rr… A co w tym dziwnego?
      – Albo czerwonych qheuenów, którzy żyją bez nadzoru szarych bądź niebieskich, nie słuchają niczyich rozkazów i prowadzą pokojowy handel z hoońskimi sąsiadami.
      Koniuszek sapnął głośno przez wszystkie otwory, głos jednak mówił dalej.
      – Zaintrygowani tym, wysłaliśmy poza Rozpadlinę łódź podwodną. Nasi badacze podążali za jednym z waszych odpadowców, zbierając próbki jego świętego ładunku. Wracając do bazy, nasza zwiadowcza łódź natrafiła na uryjską „skrytkę”, którą kazano wam odnaleźć. Rzecz jasna, uznaliśmy, że jej właścicielki wyginęły.
      – Tak? – zapytała poirytowana Ur-ronn. – A to dlaczego?
      – Dlatego, że widzieliśmy żywych hoonów! Kto by pomyślał, że hoonowie i ursy mogą dzielić ze sobą w pokoju obszar mniejszy niż parsek sześcienny? Skoro hoonowie ocaleli, uznaliśmy, że wszystkie ursy na Jijo musiały zginąć.
      – Och – odrzekła Ur-ronn. Wykręciła długą szyję i przeszyła mnie wściekłym spojrzeniem.
      – Wyobraźcie sobie, jak się zdumieliśmy, gdy na naszą łódź podwodną runął prymitywny statek. Wydrążona kłoda, w której siedziało…
      Głos umilkł. Robot znowu ruszył przed siebie. Podeszliśmy bliżej, by lepiej widzieć obraz. Kamera przesuwała się po pokrytym karłowatą roślinnością piasku.
      – Hej – sprzeciwiła się Ur-ronn. – Nyślałan, że nie nożecie używać radia ani niczego, co nożna wykryć z kosnosu!
      – To prawda.
      – W takin razie jak to nożliwe, że otrzynujecie te owrazy w czasie rzeczywistyn?
      – To bardzo celne pytanie, jak na kogoś, kto nie ma żadnego doświadczenia w podobnych sprawach. W tym przypadku wystarczy, że sonda oddali się od brzegu na jakiś kilometr. Korzysta ze światłowodu, który pozwala przesyłać niewykrywalne sygnały.
      Wzdrygnąłem się. Coś w wypowiedzianych przed chwilą słowach wydało mi się niesamowicie znajome.
      – Czy to na coś wsfólnego z wywuchani? – zapytała Ur-ronn. – Niedawnyn atakien tych, którzy chcą was zniszczyć?
      Wirujący kształt skurczył się, a potem rozszerzył.
      – Waszej czwórce doprawdy nie brak bystrości i wyobraźni. Rozmowa z wami jest niezwykłym doświadczeniem. A mnie stworzono po to, bym cieszył się niezwykłymi doświadczeniami.
      – Innymi słowy, tak – mruknęła Huck.
      – Jakiś czas temu latająca maszyna zaczęła sondować to morze dźwiękowymi mackami. Po paru godzinach przeszła do zrzucania ładunków głębinowych, najwyraźniej zamierzając zmusić nas do opuszczenia zapewniającego nam osłonę usypiska wraków. Sytuacja zaczynała się stawać poważna, lecz nagle w okolicy pojawiły się pola grawitacyjne drugiego statku, a potem wykryliśmy rytmy walki powietrznej. W krótkim, gwałtownym boju doszło do wymiany pocisków i śmiercionośnych promieni.
      Koniuszek zakołysał się, przestępując z nogi na nogę.
      – Kurde… de… de! – westchnął, zadając kłam naszej pozie nonszalancji.
      – A potem oba statki nagle zaprzestały lotu. Straciliśmy ich inercyjne sygnatury blisko miejsca, gdzie obecnie znajduje się sonda.
      – Jak wlisko? – zapytała Ur-ronn.
      – Bardzo blisko – odpowiedział głos.
      Wpatrywaliśmy się jak zahipnotyzowani w scenę szybkiego ruchu. Oglądana z wysokości kostek moich nóg panorama skarłowaciałych roślin śmigała obok nas z oszałamiającą prędkością. Oko kamery omijało skupiska podobnych do szabli liści. Robot pędził jak szalony w poszukiwaniu wyżej położonego punktu obserwacyjnego, z którego rozciągałby się widok na olbrzymie mokradła.
      I nagle ujrzeliśmy srebrny błysk! Dwa błyski! Zakrzywione boki…
      I wtedy właśnie to się stało.
      Bez ostrzeżenia, w tej samej chwili, gdy po raz pierwszy zauważyliśmy ekscytujące latające statki, ekran wypełniło nagle uśmiechnięte oblicze.
      Odskoczyliśmy do tyłu, krzycząc ze zdumienia. Rzuciłem się w tył tak szybko, że nawet superzaawansowana szyna grzbietowa nie ocaliła mojego grzbietu przed nagłym bólem. Huphu wpiła mi pazury w bark, wydając z siebie głośny tryl zdumienia.
      Radosna gęba rozciągnęła się, odsłaniając pełen zestaw spiczastych zębów. Czarne, paciorkowate oczy wpatrywały się w nas, obłędnie powiększone, tak pełne drapieżnej wesołości, że wszyscy jęknęliśmy na znak rozpoznania.
      Nasz maleńki robot szarpał się, próbując ucieczki, lecz uśmiechnięty demon trzymał go mocno w obu przednich łapach. Stworzenie uniosło ostre pazury, gotowe zadać cios.
      I wtedy przemówiła wirująca istota. Dźwięk popłynął z sondy, a potem wrócił do nas za pośrednictwem jej maleńkich czujników. To były zaledwie cztery słowa, wypowiedziane w dziwnie akcentowanej formie siódmego galaktycznego, w tonacji tak wysokiej, że prawie wykraczała poza zasięg hoońskiego słuchu.
      – Bracie – powiedziała pośpiesznie istota dziwnemu noorowi. – Proszę cię, przestań.
 
      Ewasx
 
Nadeszły wieści, że straciliśmy kontakt z korwetą!
      Naszym lekkim krążownikiem, wysłanym w pościg za maszyną rotheńskich bandytów.
      Spodziewaliśmy się, że to rutynowe zadanie zostanie wykonane bez komplikacji. Budzi to niepokojące pytania. Czy to możliwe, że nie docenialiśmy umiejętności tej bandy rozbójników?
      Ty, nasz drugi pierścieniu poznawczy, zapewniasz nam dostęp do wielu wspomnień i myśli, które zgromadził ten stos, nim jeszcze przyłączyłem się do was jako pierścień władzy. Wspomnienia z czasów, gdy my–wy byliście tylko Asxem.
      Przypominacie sobie, że słyszeliście z ust ludzkich złodziei genów absurdalne twierdzenia. Utrzymywali oni na przykład, że ich opiekunowie – owi tajemniczy „Rotheni” – nie są znani przeciętnym członkom galaktycznego społeczeństwa, mają wielkie, zakulisowe wpływy i nie boją się potężnych flot wojennych należących do wielkich klanów Pięciu Galaktyk.
      My, Załoga okrętu liniowego „Polkjhy”, słyszeliśmy podobne opowieści jeszcze przed przybyciem na ten świat, byliśmy jednak przekonani, że to zwykły blef. Żałosny parawan, daremna próba ukrycia prawdziwej tożsamości przestępców.
      CO JEDNAK, JEŚLI TO PRAWDA?
      Nikt nie może wątpić w to, że tajemnicze siły istnieją– starożytne, wyniosłe i wpływowe. Czy to możliwe, że tu, w opuszczonej galaktyce, daleko od domu, nasz los skrzyżował się z losem jakiejś sekretnej potęgi?
      ALBO POTRAKTUJMY TĘ MYŚL SZERZEJ. Czy taki potężny, działający w ukryciu gatunek mógłby stać w tajemnicy za wszystkimi Terranami i kierować ich przeznaczeniem? Chronić przed losem, który zwykle spotyka dzikusów? To tłumaczyłoby wiele z ostatnich niezwykłych wydarzeń, a także źle by rokowało naszemu Sojuszowi Posłusznych w tych niebezpiecznych czasach.
      ALE NJE! Fakty nie potwierdzają tych obaw.
      Wy nic o tym nie wiecie, prymitywne, wsiowe pierścienie, pozwólcie więc, że Ja wam to wyjaśnię.
      NIEDAWNO z „Polkjhy” nawiązała kontakt pewna grupa drobnych handlarzy danymi, pozbawionych skrupułów mętów, oferujących wiadomości na sprzedaż. Ci „Rotheni” zwrócili się do nas – wielkich i prawowiernych Jophurów – za pośrednictwem ludzkich agentów. Wybrali nas dlatego, że nasz statek akurat patrolował okolicę, a do tego byli przekonani, że Jophurzy zapłacą za informację, którą chcieli sprzedać, podwójnie.
      – RAZ za wskazówki, które pozwolą nam spełnić naszą najważniejszą misję, odnaleźć zaginiony ziemski statek, od lat ścigany przez dziesięć tysięcy gwiazdolotów, najcenniejszy łup w całych Pięciu Galaktykach…
      – I DRUGI RAZ za informację o przeklętych przez protoplastów g’Kekach, garstce niedobitków, którzy wiele cykli planetarnych temu schronili się tu przed naszym sprawiedliwym, niszczycielskim gniewem.
      Rotheni i ich sługusi mieli nadzieję nieźle zarobić, sprzedając nam tę informację, a do tego jeszcze ukraść z tego niedojrzałego świata jakieś genetyczne ochłapy. Wydawało im się, że to idealny układ, gdyż obie strony z pewnością zechcą na zawsze zachować tę transakcję w tajemnicy.
      Czy tak zachowuje się wielka, dumna potęga, która wzniosła się ponad trywialne troski śmiertelników?
      Czy podobne bóstwom istoty dałyby się tak łatwo zaskoczyć miejscowym barbarzyńcom, którzy zniszczyli ich podziemną stację zwykłymi chemicznymi materiałami wybuchowymi?
      Czy okazali się tak potężni, gdy nasze pierścienie dokonały półobrotu w akcie nabożnej zdrady i runęliśmy na ich statek, by uwięzić go za pomocą niepozbawionej sprytu sztuczki?
      Nie, to z pewnością nie jest obiecujący kierunek dociekań, Moje pierścienie. Niepokoi Mnie, że próbujecie skierować nasze połączone zasoby umysłowe w ślepą uliczkę.
      Czy ta dygresja TO KOLEJNA DAREMNA PRÓBA ODWRÓCENIA MOJEJ UWAGI OD KONCENTRACJI NA ŚCIŚLE ZDEFINIOWANYM CELU, KTÓRA JEST MOIM NAJWAŻNIEJSZYM DAREM DLA TEGO STOSU?
      Czy to dlatego niektóre z was próbują się dostroić do tak zwanych motywów przewodnich tej głupiej skały, którą zwiecie „Świętym Jajem”?
      Czy te niezdecydowane, nieskoordynowane wysiłki mają na celu kolejny bunt?
      CZY NICZEGO SIĘ NIE NAUCZYŁYŚCIE?
      Czy mam po raz kolejny zademonstrować, po co Oailie stworzyli takich jak Ja i dlaczego nazwali nas „pierścieniami władzy”?
      ZOSTAWMY te głupie rozmyślania i rozważmy alternatywne wyjaśnienia zniknięcia korwety. Być może, ścigając rotheńską łódź zwiadowczą, nasza załoga natknęła się na coś innego?
      Coś znacznie potężniejszego i ważniejszego?
      …?
      Czy to możliwe? Naprawdę nie macie pojęcia, o czym mówię?
      Nawet najbledszego? Ależ o statku, którego szukamy, słyszała większość mieszkańców Pięciu Galaktyk. Nawet enigmatyczni Zangowie. Na ten kosmolot poluje połowa armad w znanej przestrzeni.
      Rzeczywiście żyłyście w izolacji, Moje wsiowe pierścienie! Moje prymitywne podjaźnie. Moje tymczasowe piękności, które nie słyszały o statku o załodze złożonej z półzwierzęcych delfinów.
      To naprawdę bardzo dziwne.
 
      Sara
 
Sara obawiała się, że bez ciemnych okularów, które dały im dosiadające koni lilie, oślepłaby albo popadła w obłęd. Kilka przypadkiem rzuconych spojrzeń wystarczyło, by przeszyć jej nerwy nienaturalnymi kolorami, które domagały się uwagi, krzyczały groźnie, błagały ją, by zdjęła osłonę, spojrzała… i być może zagubiła się w świecie rozszczepionego światła.
      Nawet w odcieniach sepii, otaczające ich urwiska wydawały się pełne ukrytych znaczeń. Przypomniała sobie legendarnego Odyseusza, który, podpływając do siedliska osławionych syren, rozkazał swym ludziom, by zatkali swe uszy woskiem, a jego przywiązali do masztu. W ten sposób sam mógł usłyszeć zew kusicielek, podczas gdy załoga wiosłowała zawzięcie, przepływając obok jasnych, wabiących mielizn. Czy zaszkodziłoby jej, gdyby tylko raz zerknęła na pokryty drobnymi zmarszczkami krajobraz? A gdyby wpadła w trans, to czy przyjaciele zdołaliby ją uratować? A może panorama na zawsze pochłonęłaby jej umysł?
      O Tęczowym Wycieku rzadko mówiono. Był białą plamą na mapach Stoku. Nawet odważni mężczyźni, którzy wędrowali po pustyni ostrego piasku, nadziewając na włócznie ukrywające się w jamach pod wydmami ociężałe roule, trzymali się na dystans od trującego krajobrazu. Uważano, że w tym królestwie nie ma nic żywego.
      Sara jednak przypomniała sobie nagle pewien dzień sprzed ponad dwóch lat, gdy matka leżała umierająca w domu obok papierni, a wszędzie słychać było cichy lament koła wodnego. Stojąc pod drzwiami pokoju chorej Meliny, podsłuchała słowa Dwera, który cicho opowiadał o tym miejscu.
      Rzecz jasna, jej młodszy brat miał specjalną licencję na patrolowanie Stoku i dalej położonych obszarów. Szukał tam tych, którzy łamali przymierze i występowali przeciw nakazom zwojów. Wiadomość, że odwiedził też tę toksyczną krainę pełną psychotycznych barw, zaskoczyła ją tylko odrobinę. Z urywków konwersacji, które dosłyszała przez otwarte drzwi, wynikało jednak, że Melina również widziała Tęczowy Wyciek, nim jeszcze przybyła na północ, by wyjść za Nela i założyć rodzinę nad cichą, zieloną Roney. Rozmowę prowadzono szeptem typowym dla wyznań na łożu śmierci i Dwer nigdy potem o niej nie wspominał.
      Sarę najgłębiej poruszył tęskny ton umierającej matki. – Dwer… przypomnij mi jeszcze raz kolory… Konie najwyraźniej nie potrzebowały osłon na oczy, a dwie powożące zaprzęgiem kobiety nosiły swoje od niechcenia, jakby stanowiły ochronę przed czymś dobrze znanym i irytującym, a nie przed straszliwym niebezpieczeństwem. Kepha, która po opuszczeniu buyurskiego tunelu poczuła wyraźną ulgę, szepnęła coś do Nuli i Sara po raz pierwszy usłyszała, by któraś z lilii się śmiała.
      Jej myśli były teraz logiczniejsze, a zdziwienie ustępowało miejsca ciekawości. A co z osobami i gatunkami, które nie widzą kolorów? Zjawisko z pewnością nie ograniczało się do zwykłych wariacji częstotliwości spektrum elektromagnetycznego, a działanie uryjskich okularów nie mogło polegać tylko na pochłanianiu światła. W grę musiał wchodzić również jakiś inny efekt. Polaryzacja światła? A może oddziaływanie psioniczne?
      Rewq z powodzeniem zastępował Emersonowi okulary, Sara jednak zaniepokoiła się, gdy mężczyzna zdjął z oczu błoniaste stworzenie, by popatrzeć na panoramę nieosłoniętymi oczyma. Skrzywił się, wyraźnie cierpiąc od przeciążenia wzroku, jakby w oko wbito mu hooński widelec do iskania. Ruszyła w jego stronę, lecz początkowa reakcja zaraz ustąpiła i człowiek z gwiazd uśmiechnął się do niej z twarzą pełną cierpienia i zachwytu.
      No cóż, jeśli ty możesz to zrobić… – pomyślała, zdejmując okulary. Najpierw zaskoczył ją fakt, że nie poczuła bólu. Jej źrenice przyzwyczaiły się do blasku i była w stanie go znieść.
      Ogarnęła ją jednak fala mdłości. Sara miała wrażenie, że świat zmienił się i rozpuścił… jakby patrzyła na całą serię nakładających się na siebie obrazów.
      Na topografię okolicy składały się liczne warstwy wycieków lawy, zerodowane kaniony i wyniosłe płaskowyże. Teraz jednak wszystko to wydawało się jej tylko gobelinową tkaniną, na której jakiś szalony g’Kecki artysta wyhaftował widmowy widok zabarwionymi jaskrawymi barwnikami nićmi o bogatej teksturze. Gdy zamrugała, obraz zmienił się nagle.
      – Strzeliste wzgórza stały się baśniowymi zamkami, na blankach których powiewały chorągwie z rozświetlonej, unoszonej wiatrem mgiełki…
      – Wypełnione pyłem niecki przerodziły się w migotliwe jeziora. Rzeki rtęci i strumienie krwi zdawały się płynąć pod górę jako łączące się ze sobą nurty wzajemnie nierozpuszczalnych cieczy…
      – Pobliskie urwisko, falujące niczym wspomnienie, przypominało buyurską architekturę, wieżowce z Tarek, tyle że zamiast pustych okien miało milion jarzących się wspaniale świateł…
      – Jej spojrzenie powędrowało ku piaszczystej drodze. Spod kół wozu tryskał pumeks. W innej rzeczywistości wydawało się jednak, że to piana złożona z niezliczonych gwiazd…
      – Potem szlak wspiął się na małe wzgórze, odsłaniając najmniej prawdopodobny ze wszystkich miraży… kilka wąskich, przypominających kształtem palce, dolin, otoczonych przez strome wzgórza, które przywodziły na myśl zastygłe w bezruchu fale na wzburzonym oceanie. Pod tymi zapewniającymi osłonę wyniosłościami dno dolin miało barwę żywej zieleni. Pokrywały je niewiarygodne łąki i absurdalne drzewa.
      – Xi – oznajmiła Kepha, szepcząc z akcentem, który – choć obcy – wydawał się Sarze niesamowicie znajomy…
      …i nagle zrozumiała dlaczego!
      Porażona zaskoczeniem, puściła okulary, które osunęły się jej na oczy.
      Zamki i gwiazdy zniknęły…
      …ale łąki zostały. Widać też było czworonożne zwierzęta, które pasły się na prawdziwej trawie i piły wodę z bardzo realnego strumienia.
      Kurt i Jomah westchnęli, Emerson wybuchnął śmiechem, a Prity klasnęła w dłonie. Sara była jednak zbyt zdumiona, by wydać z siebie jakikolwiek dźwięk. Wreszcie poznała prawdę o Melinie z południa, kobiecie, która dawno temu przybyła nad Roney, rzekomo z dalekiej Doliny, i została żoną Nela. Melinie, cieszącej się życiem ekscentryczce, która wychowała troje niezwykłych dzieci przy nieustannym stukocie koła wodnego.
      Mamo… – pomyślała oszołomiona ze zdumienia Sara. To na pewno był twój dom.
* * *
Reszta amazonek przybyła po kilku midurach, razem ze swymi uryjskimi towarzyszkami. Wszystkie były brudne i zmęczone. lilie rozsiodłały wierne wierzchowce, zrzuciły z siebie szaty i skoczyły do ciepłego wulkanicznego źródła, tuż obok skalnych wyniosłości, na których odpoczywała Sara i pozostali goście.
      Obserwując Emersona, Sara upewniła się, że przynajmniej jedna część jego uszkodzonego mózgu nie ucierpiała. Astronauta śledził wzrokiem nagie kobiece kształty z typowym dla mężczyzn zainteresowaniem.
      Stłumiła ukłucie zazdrości, wiedząc, że figurą nie może się równać z tymi opalonymi, wysportowanymi kobietami.
      Człowiek z gwiazd zerknął na Sarę i jego śniadą twarz oblał ciemny rumieniec. Był tak zażenowany, że musiała parsknąć głośnym śmiechem.
      – Możesz patrzeć, ale nie dotykaj – ostrzegła, grożąc mu palcem w przesadnym geście. Mógł nie zrozumieć wszystkich słów, ale dobroduszna przestroga dotarła do niego skutecznie.
      Wzruszył z uśmiechem ramionami, jakby chciał powiedzieć: „Kto, ja? Nawet mi się nie śniło!”
Pasażerowie wozu zdążyli się już wykąpać, choć nie robili tego tak ostentacyjnie. Co prawda, nagość na Stoku nie stanowiła tabu, lecz lilie zachowywały się tak, jakby nie znały najprostszej informacji na temat przeciwnej płci, którą wpaja się wszystkim ludzkim dziewczynkom, albo po prostu nic je nie obchodził fakt, że prymitywna reakcja podniecenia seksualnego jest u samca homo sapiens nierozerwalnie związana z nerwem wzrokowym.
      Może to dlatego, że nie mają tu mężczyzn – pomyślała Sara. Widziała tylko dziewczyny i kobiety, które krzątały się wokół domów i zabudowań gospodarskich. Były tu również ursy z zaprzyjaźnionego plemienia Ulashtu. Ich stada osłów i drogocennych simli pasły się na granicy oazy. Oba gatunki nie unikały się – Sara zauważyła przyjacielskie spotkania – lecz każdy z nich miał w tym niewielkim królestwie swój ulubiony rewir.
      Ulashtu znała Kurta i z pewnością odwiedzała świat zewnętrzny. W gruncie rzeczy, niektóre lilie zapewne również niekiedy opuszczały osadę, by podróżować pośród niczego nieświadomych wieśniaków z Sześciu Gatunków.
      Melina miała dobry pretekst, by przybyć do Dolo. Przyniosła list polecający, a u biodra taszczyła małego Larka. Typowe, aranżowane ponowne małżeństwo.
      Nelo nigdy nie przejmował się faktem, że ojciec jego najstarszego syna był nieznany, a Melina dyskretnie unikała odpowiedzi na pytania dotyczące przeszłości.
      Ale żeby ukryć taką tajemnicę…
      Grupa Ulashtu przyprowadziła jeńca. Ulgor, uryjską majsterkę, która zaprzyjaźniła się z Sarą w Dolo, by potem zwabić ją w pułapkę, która skończyła się pojmaniem przez fanatyków Dedingera i odrodzone Urunthai. Teraz role się odwróciły. Sara zauważyła, że troje oczu ursy ze zgrozą wpatruje się w zdumiewającą oazę.
      Jak wielką nienawiść wzbudziłoby w Urunthai to miejsce! Ich poprzedniczki zabrały nam konie, chcąc je wszystkie wytępić. Uryjskie mędrczynie przeprosiły nas później za to, gdy Drake Starszy rozbił Urunthai. Jak jednak można naprawić śmierć?
      Nie można. Można ją jednak oszukać. Patrząc na biegające za klaczami źrebaki, ukryte pod lśniącym skalnym nawisem, Sara na chwilę poczuła się niemal szczęśliwa. Ta oaza mogła ujść nawet uwadze wszechwiedzących oczu obcych gwiezdnych władców, jeśli wprowadzi ich w błąd rozciągająca się wokół kraina iluzji. Być może Xi ocaleje, nawet jeśli na pozostałych obszarach Stoku wszystkie istoty rozumne zginą.
      Ulgor zamknięto w zagrodzie nieopodal miejsca przetrzymywania pustynnego proroka Dedingera. Dwoje jeńców nie rozmawiało ze sobą.
      Sara musiała tylko unieść nieco wzrok, by ponad pluskającymi się w sadzawce kobietami i pasącymi się na łące stadami ujrzeć lśniący krajobraz, w którym każdy wzgórek udawał tysiąc niewiarygodnych rzeczy. Tęczowy Wyciek zwano krainą kłamstw. Z pewnością można się było do niego przyzwyczaić, nauczyć się nie zwracać uwagi na irytujące chimery, które nigdy nie dostarczały wartościowych informacji. Możliwe też, że lilie nie potrzebowały marzeń, gdyż ich codziennie życie wypełniały legendy Jijo.
      Jako uczona, Sara zastanawiała się, dlaczego Tęczowy Wyciek tak samo oddziałuje na wszystkie gatunki, i jak to możliwe, by podobny cud powstał w sposób naturalny.
      W Biblos nie ma o tym żadnej wzmianki. Ale gdy „Tabernacle” opuszczał Ziemię, ludzie znali tylko garść zawartych w Bibliotece danych. Być może to powszechne zjawisko, spotykane na wielu światach.
      Byłoby jednak wspaniale, gdyby Jijo stworzyła coś niepowtarzalnego!
      Wpatrywała się w horyzont, pozwalając, by jej umysł wykrywał kształty w migotliwych kolorach drogą swobodnych skojarzeń. Po chwili usłyszała aksamitny kobiecy głos.
      – Masz oczy po matce, Saro.
      Zamrugała powiekami, wracając do rzeczywistości. Obok niej stało dwoje łudzi, odzianych w skórzane stroje lilii. Mówiącą była pierwsza starsza kobieta, którą Sara tu ujrzała.
      Drugą osobą był mężczyzna.
      Sara podniosła się, poznając go.
      – F… Fallon?
      Były pierwszy zwiadowca postarzał się od czasów, gdy uczył Dwera sztuki przetrwania w głuszy, wyglądał jednak na zdrowego. Uśmiechnął się szeroko na jej widok.
      – Myślałam, że nie żyjesz! – palnęła nietaktownie. Wzruszył ramionami.
      – Ludzie mogą sobie myśleć, co tylko chcą. Ja nigdy nie mówiłem, że umarłem.
      To brzmiało zupełnie jak koan zen. Potem jednak Sara przypomniała sobie słowa kobiety. Choć cień chronił staruszkę przed blaskiem pustyni, wydawała się jej równie barwna jak Tęczowy Wyciek.
      – Nazywam się Foruni – oznajmiła. – Jestem starszą kawalerzystką.
      – Znałaś moją matkę?
      Kobieta ujęła Sarę za rękę. Przy wodziła jej na myśl Arianę Foo.
      – Melina była moją kuzynką. Tęskniłam za nią przez wszystkie te lata, choć w rzadko przysyłanych listach opowiadała nam o swych niezwykłych dzieciach. Was troje usprawiedliwia jej decyzję, choć z pewnością trudno jej było znieść wygnanie. Niełatwo jest opuścić nasze konie i cieniste doliny.
      – Czy wyjechała z powodu Larka?
      – Znamy sposoby, które zwiększają szansę poczęcia dziewczynki.
      Kiedy rodzi się chłopiec, oddajemy go na wychowanie dyskretnym przyjaciołom na Stoku i przyjmujemy w zamian dziewczynkę.
      Sara skinęła głową. Wymiana dzieci była powszechnie stosowaną praktyką, która cementowała sojusze między wioskami i klanami.
      – Ale matka nie chciała oddać Larka.
      – Zgadza się. Tak czy inaczej, potrzebujemy agentów na Stoku, a Melina była godna zaufania. Okazało się, że postąpiliśmy słusznie… choć wiadomość o jej śmierci wypełniła nas wielką żałobą.
      Sara znowu skinęła głową.
      – Ale nie rozumiem, dlaczego tylko kobiety?
      Staruszka miała głębokie zmarszczki w kącikach oczu. Z pewnością mrużyła je przez całe życie.
      – Takie były wymogi paktu, który zawarłyśmy z ciotkami plemienia Urchachkin. Zaoferowały one garstce ludzi i koni miejsce w swym najtajniejszym schronieniu, gdzie byliby oni bezpieczni przed Urunthai. W owych wczesnych dniach ursy obawiały się naszych mężczyzn, którzy są silni i gwałtowni, zupełnie niepodobni do ich mężów. Wydawało się, że żeńsko–żeńskie porozumienie łatwiej będzie osiągnąć. Ponadto część chłopców w okresie dorastania odrzuca wszystkie społeczne ograniczenia, bez względu na to, jak starannie są wychowywani. Prędzej czy później, jakiś młody mężczyzna opuściłby królestwo lilii bez odpowiedniego przygotowania, a jeden by wystarczył. Chcąc zaspokoić próżność i zdobyć uznanie, zdradziłby nasz sekret całej Wspólnocie.
      – Dziewczyny też tak się czasem zachowują – wskazała Sara.
      – To prawda, ale w ten sposób ryzyko było mniejsze. Pomyśl o młodych mężczyznach, których znasz, Saro. Wyobraź sobie, jak by się zachowali w podobnej sytuacji.
      Zastanowiła się, co by się stało, gdyby jej bracia wychowywali się w tej ciasnej oazie. Lark byłby poważny i godny zaufania, ale Dwer w wieku piętnastu lat postępował zupełnie inaczej niż teraz, gdy miał już dwadzieścia.
      – Widzę jednak, że są tu nie tylko kobiety… Starsza kawalerzystka rozciągnęła usta w uśmiechu.
      – I wcale nie żyjemy w celibacie. Od czasu do czasu zapraszamy tu dojrzałych mężczyzn, często pierwszych zwiadowców, mędrców albo wysadzaczy, którzy znają naszą tajemnicę, osiągnęli już pewien wiek i mogą być spokojnymi, rozsądnymi towarzyszami… lecz zachowali jeszcze spory wigor.
      Fallon roześmiał się, próbując ukryć przelotne zawstydzenie.
      – Wigor nie jest już moją najsilniejszą stroną. Foruni ścisnęła jego ramię.
      – Jeszcze przez jakiś czas dasz sobie radę. Sara skinęła głową.
      – To typowo uryjskie rozwiązanie.
      Zdarzało się, że grupa młodych urs, których nie było stać na indywidualnych mężów, dzieliły się jednym, przekazując go sobie z torby do torby.
      Starsza kawalerzystka skinęła głową, wyrażając subtelną ironię ospałym ruchem szyi.
      – Po tak wielu pokoleniach pewnie upodobniłyśmy się trochę do urs.
      Sara zerknęła na Kurta Wysadzacza, który siedział na gładkiej skale, studiując pilnie strzeżone teksty. Jomah i Prity przysiedli obok niego.
      – To znaczy, że wysłałyście ekspedycję po Kurta, bo chciałyście…
      – Ifni, nie! Jest już za stary na takie obowiązki. Kiedy sprowadzamy tu nowych partnerów, odbywa się to spokojnie i dyskretnie. Czy Kurt nie wyjaśniał ci, o co w tym wszystkim chodzi? Nie mówił, jaką rolę gra w obecnym kryzysie i dlaczego zaryzykowaliśmy tak wiele, by was tu ściągnąć?
      Sara potrząsnęła głową. Foruni rozdęła nozdrza i zasyczała jak uryjska ciotka zakłopotana głupotą młodych.
      – No cóż, to jego sprawa. Ja wiem tylko tyle, że musimy jak najszybciej odprowadzić was na miejsce. Odpoczniecie tu przez noc, siostrzenico, ale rodzinne wspominki muszą, niestety, zaczekać, aż kryzys minie… albo pochłonie nas wszystkich.
      Sara po raz kolejny skinęła głową, pogodzona z myślą o dalszej konnej jeździe.
      – Czy stąd… można zobaczyć…
      Fallon pokiwał głową. Na jego pomarszczonej twarzy wykwitł łagodny uśmiech.
      – Pokażę ci, Saro. To niedaleko.
      Ujęła go pod ramię. Foruni powiedziała, żeby szybko wracali na ucztę. Nozdrza Sary wypełniały już dobiegające od ogniska wonie, po chwili jednak przeniosła swą uwagę na drogę. Szli wąską, przecudną łąką, a potem przez kosodrzewinę, w której pasły się simle, aż wreszcie dotarli do zwężającego się wąwozu wciśniętego między dwa wzgórza. Słońce szybko zachodziło i wkrótce ujrzeli najmniejszy księżyc, Passen, który wisiał nisko nad zachodnim horyzontem.
      Nim jeszcze minęli przełęcz, usłyszała muzykę. Przed nimi rozbrzmiewał znajomy dźwięk cymbałów Emersona. Nie chciała mu przerywać, lecz przyciągał ją tam blask – migotliwa, bijąca z wnętrza Jijo łuna, która zdominowała ciągnącą się za osłoniętą oazą panoramę.
      Perłowy blask księżyca odmienił złożony z warstewek lawy krajobraz. Jaskrawe kolory zniknęły, lecz widok nadal przemożnie wpływał na wyobraźnię. Musiała wytężyć wolę, by nie ślizgać się wzrokiem po stokach, wierząc w fałszywe zamki i oceany, miasta duchów i pola gwiazd, niezliczone widmowe światy, które jej szukający regularności mózg tworzył z gry opalizujących świateł i cieni.
      Fallon ujął Sarę za łokieć i zwrócił ją ku Emersonowi.
      Człowiek z gwiazd stał na skalnej wyniosłości, uderzając w czterdzieści sześć strun ustawionego przed nim instrumentu. Melodia brzmiała niesamowicie. Rytm był uporządkowany, lecz niepowstrzymany, niczym matematyczny szereg, który nie miał zamiaru okazać się zbieżny.
      Sylwetka Emersona malowała się na tle migotliwego płomienia. Grał dla sił natury.
      Ten ogień nie był złudzeniem, artefaktem oka, które łatwo jest oszukać. Falował i płynął w oddali, tworząc obwódkę wokół szerokich krzywizn potężnego szczytu, który zasłaniał sobą połowę nieba.
      Świeża lawa.
      Gorąca krew Jijo.
      Nektar odnowy planety, stopiony i uformowany na nowo.
      Uderzając pałeczkami w napięte struny, Nieznajomy grał serenadę dla Mount Guenn, a wulkan odwdzięczał się mu aureolą oczyszczającego płomienia.








    CZĘŚĆ PIĄTA

PROPOZYCJA UŻYTECZNEGO NARZĘDZIA–STRATEGII OPARTA NA DOŚWIADCZENIACH ZEBRANYCH NA JIJO
MINĘŁO JUŻ BLISKO TYSIĄCLECIE OD ODKRYCIA OSTATNIEGO WIELKIEGO WYBUCHU TRAEKIZMU.
      Te zawstydzające incydenty były ongiś bardzo częste. Znajdowano stosy nieszczęsnych pierścieni marniejących bez choćby jednego torusa władzy, który byłby dla nich przewodnikiem. Odkąd sięga pamięcią żywy wosk, nie meldowano jednak o podobnym wydarzeniu.
      Reakcją załogi naszego statku „Polkjhy” na to, co odkryliśmy na Jijo, był wstręt i niesmak.
      POŚWIĘĆMY JEDNAK CHWILĘ, by rozważyć, jaką naukę-korzyść może wyciągnąć Liga Wielkich Jophurów z tego eksperymentu. Nigdy dotąd spokrewnione z nami pierścienie nie żyły w takiej bliskości z innymi gatunkami. Choć skażeni-zanieczyszczeni, ci traeki zgromadzili w swym wosku wiedzę o rozumnych formach życia takich, jak ursy, hoonowie i qheueni, a także o ludzkich dzikusach i przebrzydłych g’Kekach.
      PONADTO te same cechy naturalnych traeckich pierścieni, które budzą taką odrazę w nas, Jophurach – ich brak skupienia, jaźni i ambicji – najwyraźniej umożliwiły im uzyskanie empatii z jednostkowymi istotami! Pozostałe pięć gatunków zamieszkujących Jijo ufa tym stosom pierścieni. Zdradzają im swe sekrety, zwierzają się, powierzają niektórym z nich medyczne zadania, a nawet dają im władzę decyzji o kontynuowaniu lub zakończeniu życia.
      WYOBRAŹCIE SOBIE TAKĄ MOŻLIWOŚĆ. PRZYPUŚĆMY, ŻE SPRÓBUJEMY PODSTĘPU.
      MOGLIBYŚMY celowo stworzyć nowych traekich i doprowadzić do tego, by „uciekli” z miłosnych objęć naszego szlachetnego klanu. Szczerze przekonane, że kryją się przed „tyrańskimi” pierścieniami władzy, stosy skłoniono by do poszukania azylu u niektórych z gatunków zwanych przez nas nieprzyjaciółmi.
      Przypuśćmy też, że korzystając z owego daru czczej empatii, znajdą przyjaciół wśród naszych wrogów. Z upływem pokoleń staną się ich zaufanymi towarzyszami.
      I wtedy spowodujemy, by nasi agenci porwali – odzyskali – niektórych z tych bezpańskich trackich, przeobrażając ich w Jophurów, tak jak przekształciliśmy Asxa w Ewasxa, za pomocą pierścieni władzy.
      Czyż nie byłby to sposób na szybkie zdobycie informacji o naszych wrogach?
      TO PRAWDA, że eksperyment z Ewasxem nie zakończył się całkowitym sukcesem. Stary traeki, Asx, zdołał stopić wiele woskowych wspomnień, nim metamorfoza dobiegła końca. Częściowa amnezja, do której to doprowadziło, okazała się poważną niedogodnością.
      To jednak nie umniejsza wartości planu umieszczenia empatycznych szpiegów w szeregach naszych wrogów. Szpiegów, którzy będą wiarygodni dlatego, że będą prawdziwymi przyjaciółmi! Dzięki dobrodziejstwu pierścieni władzy możemy odzyskać utraconych braci, gdy tylko ich odnajdziemy.
 
      ZAŁOGA
 
Makanee
 
W wielkiej, mokrej klasie były dwa rodzaje uczniów.
      Jedna grupa symbolizowała nadzieję, druga rozpacz.
      Jedna była nielegalna, druga nieszczęśliwa.
      Pierwszy typ był niewinny i pełen zapału.
      Drugi widział już i słyszał zbyt wiele.
      # dobra ryba…
      # dobraryba, dobraryba…
      # dobra–dobra RYBA! #
W dawnych czasach doktor Makanee nigdy nie słyszała na pokładzie Streakera delfiniego primalu. Nie wtedy, gdy mistrz keeneenku, Creideiki, trzymał załogę w ryzach swym niezachwianym przykładem.
      Dzisiaj, niestety, często można było tu usłyszeć urywki dawnej mowy: proste, pełne emocji piski, jakimi posługiwał się nieprzekształcony rodzaj Tursiops w starożytnych morzach Ziemi. Jako pokładowy lekarz, Makanee sama niekiedy łapała się na tym, że wydawała z siebie krótką, chrząkliwą frazę, gdy ze wszystkich stron opadały ją frustracje… i nikt nie słuchał.
      Omiotła wzrokiem wielką, do połowy wypełnioną wodą komorę. Uczniowie tłoczyli się obok wielkiego zbiornika przy położonym w kierunku zgodnym z ruchem wirowym statku końcu pomieszczenia, z niecierpliwością oczekując na wydanie posiłku. Było tam prawie trzydzieści neodelfinów oraz tuzin wyposażonych w sześć kończyn, podobnych do małp postaci, które wspinały się po stojących pod ścianami półkach albo skakały do wody i pływały zręcznie, przebierając wyposażonymi w błony pławne dłońmi. Przy życiu pozostała zaledwie połowa grupy Kiqui, których porwali pośpiesznie z dalekiego Kithrupa. Wszyscy wyglądali jednak na zdrowych i z radością bawili się ze swymi delfinimi przyjaciółmi.
      Nadal nie jestem pewna, czy postąpiliśmy słusznie, zabierając ich ze sobą. Neodelfiny są stanowczo za młode, by podjąć się odpowiedzialnej roli opiekunów.
      Dwoje nauczycieli próbowało zaprowadzić porządek w niesfornym tłumie. Makanee przyglądała się, jak młodsza instruktorka – jej była pierwsza pielęgniarka Peepoe – za pomocą furkoczącego ramienia uprzęży wyciąga ze zbiornika żywe przysmaki i ciska je czekającej zgrai uczniów. Ten, któremu wyrwała się fraza w primalu – delfin w średnim wieku o apatycznym spojrzeniu – złapał w szczęki niebieskiego, wywijającego witkami stwora, który w niczym nie przypominał ryby. Mimo to nucił uszczęśliwiony, przeżuwając zdobycz.
      #Dobraryba… dobra–dobra–dobra! #
Makanee znała biednego Jecajecę jeszcze przed wyprawą „Streakera”. Był astro fotografem, który kochał swe kamery i połyskującą czerń kosmosu, a teraz stał się kolejną ofiarą ich długotrwałej ucieczki, prowadzącej ich coraz dalej od ciepłych oceanów, które zwali domem.
      Podróż miała trwać sześć miesięcy, a minęło już dwa i pół roku i końca ciągle nie widać. Młody gatunek podopiecznych nie powinien stawiać czoła wyzwaniom, z jakimi musieliśmy się mierzyć niemal samotnie.
      Jeśli spojrzeć na to z tej strony, mogło wydawać się dziwne, że tylko jedna czwarta załogi uległa psychozie regresywnej.
      Tylko poczekaj, Makanee. Ty również możesz jeszcze powędrować tą drogą.
      – Tak, są smaczne, Jecajeca – zanuciła Peepoe, obracając wybuch uwstecznionego delfina w lekcję. – Czy potrafisz mi powiedzieć, w anglicu, skąd się wziął ten nowy rodzaj „ryb”?
      Bystrzejsza połowa klasy, ta, która miała przyszłość, odpowiedziała pełnymi entuzjazmu chrząknięciami i piskami, Peepoe jednak popieściła starszego delfina sonarem, by dodać mu odwagi, i szkliste oko Jecajeki odzyskało na chwilę klarowność. Delfin skupił się, chcąc jej sprawić przyjemność.
      – Z z… zew… nątrz… Dobre s… s… słońce… dobra wod… d… da…
      Inni uczniowie nagrodzili go radosnymi prychnięciami za tę krótką wspinaczkę ku temu, kim ongiś był. Stok był jednak śliski, a lekarz nie mógł mu wiele pomóc. Przyczyną nie było organiczne uszkodzenie.
      Regres to ostateczne schronienie przed stresem.
      Makanee popierała decyzję porucznik Tsh’t i Gillian Baskin, które postanowiły zataić przed załogą dziennik hoona Alvina.
      W tej chwili z pewnością nic nie jest im mniej potrzebne niż wiadomość o religii, która uczy, że dobrze jest się uwstecznić.
      Peepoe skończyła karmić atawistycznych dorosłych. Dziećmi i Kiqui zajął się jej partner. Zauważywszy Makanee, wykonała zgrabny obrót, przepłynęła komorę dwoma potężnymi uderzeniami ogona i wynurzyła się z wody w fontannie piany.
      – Sssłucham, pani doktor? Chciałaś się ze mną widzieć?
      Któż nie chciałby się widzieć z Peepoe, której skóra lśniła młodzieńczym blaskiem i która nigdy nie upadała na duchu, nawet wtedy, gdy załoga musiała uciekać z Kithrupa, porzucając tak wielu przyjaciół?
      – Potrzebna nam wykwalifikowana pielęgniarka, którą wyślemy na misję. Obawiam się, że będzie ona długa.
      Z czoła Peepoe popłynął jazgotliwy klekot. Młoda delfinica zastanawiała się nad tym, co usłyszała.
      – Placówka Kaa. Czy komuś coś się s… stało?
      – Nie jestem pewna. To może być zatrucie pokarmowe… albo gorączka mulą.
      Z oblicza Peepoe zniknął wyraz niepokoju.
      – W takim razie, czy Kaa nie może sobie sam z tym poradzić? Ja mam obowiązki tutaj.
      – Olachan zastąpi cię, dopóki nie wrócisz.
      Peepoe potrząsnęła głową. Ten ludzki gest zakorzenił się tak głęboko, że używały go nawet uwstecznione finy.
      – Potrzebujemy dwóch nauczycieli. Nie możemy pozwolić, żeby dzieci i Kiqui zbyt często stykały się z ofiarami.
      Podczas wyprawy przyszło na świat tylko pięć młodych delfinów, choć liczba podpisów pod irytującą petycją ciągle rosła. Niemniej jednak, ta piątka zasługiwała na staranną opiekę. W jeszcze większym stopniu dotyczyło to Kiqui, przedrozumnych istot, które wyglądały na gotowe do adopcji przez jakiś galaktyczny klan, który będzie miał to szczęście, że zdobędzie prawa do nich. Było to straszliwym moralnym zobowiązaniem dla załogi „Streakera”.
      – Sama będę miała oko na Kiqui… a rodziców dzieci będziemy zwalniać rotacyjnie z obowiązków, żeby mogli pomagaććć nauczycielom w żłobku. To wszystko, co mogę zrobić, Peepoe.
      Młodsza delfinica zgodziła się z niezadowoleniem.
      – To na pewno jakaś pomyłka. Jak znam Kaa, to pewnie zapomniał przeczyścić filtry wodne.
      Wszyscy wiedzieli, że pilot już od dawna miał ochotę na Peepoe. Delfini sonar potrafił przenikać do wnętrzności pobratymców i ich gatunek nie był w stanie ukryć prostych, długotrwałych namiętności.
      Biedny Kaa. Nic dziwnego, że stracił swój przydomek.
      – Jest jeszcze inny powód, dla którego muszę cię tam wysłać – wyznała cichym głosem Makanee.
      – Tak też myślałam. Czy to ma coś wspólnego z emisssjami grawitorów i bombami głębinowymi?
      – Nasza kryjówka jest zagrożona – potwierdziła Makanee. – Gillian i Tsh’t mają zamiar wkrótce przenieść „Streakera” w inne miejsce.
      – Chcesz, żebym pomogła znaleźć nowe schronienie? Przeszukała te leżące po drodze sterty złomu? – Peepoe sapnęła głośno. – Cóż by innego? Czy mam też przy okazji skomponować symfonię, wynaleźć napęd gwiezdny i wynegocjować traktat z tubylcami?
      Makanee zachichotała.
      – Podobno odkąd opuściliśmy Calafię, nigdzie nie spotkaliśmy morza, które tak pięknie wyglądałoby w blasku słońca. Wszyscy będą ci zazdrościli.
      Gdy Peepoe prychnęła z niedowierzaniem, Makanee dodała w troistym:
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Tym razem Peepoe roześmiała się z uznaniem. Coś takiego mógłby powiedzieć kapitan Creideiki, gdyby jeszcze był z nimi.
      Makanee wróciła do izby chorych, przyjęła ostatniego pacjenta i zakończyła pracę. Zetknęła się dziś z typowymi dolegliwościami psychosomatycznymi i przypadkowymi obrażeniami, których nie sposób było uniknąć podczas pracy na zewnątrz w pancernych skafandrach, wyginania i spawania metalu pod wielką niczym góra stertą porzuconych statków. Dobrze chociaż, że odkąd ekipy z sieciami zaczęły zaopatrywać ich w miejscową żywność, załoga rzadziej uskarżała się na dolegliwości przewodu pokarmowego. Górne warstwy jijanskiego morza tętniły życiem i wiele z tutejszych organizmów nadawało się do spożycia, jeśli wzbogacono je w odpowiednie dodatki. Tsh’t miała już zamiar zacząć wydawać przepustki, pozwalające grupom finów na swobodne pływanie w morzu… lecz nagle czujniki wykryły wchodzące na orbitę gwiazdoloty.
      Czy to był pościg? Kolejne gniewne floty chcące dopaść „Streakera”, by wyrwać mu jego tajemnice? Nikomu nie powinno się udać prześledzić ułożonej przez Gillian trasy, która przebiegała obok pobliskiego nadolbrzyma. Bijące od owej gwiazdy wiatry sadzy unieszkodliwiły automatycznych strażników Instytutu Migracji.
      Okazało się jednak, że ten pomysł nie był tak oryginalny jak na to liczyliśmy. Przed nami przybyli tu inni, w tym również banda wyjętych spod prawa ludzi. Chyba nie powinno nas dziwić, że ścigający również na to wpadli.
      Chronometr Makanee zabrzęczał, przypominając jej, że rada statku – dwie delfinice, dwoje ludzi i szalony komputer – znowu spotykała się po to, by poszukać sposobu na pokrzyżowanie szyków nieubłaganemu wszechświatowi.
      Była też szósta osoba, która bezgłośnie uczestniczyła w ich obradach, przy każdym zwrocie wydarzeń oferując im nowe połączenie szansy i katastrofy. Bez jej pomocy „Streaker” dawno już by zginął bądź wpadł w ręce wrogów.
      Albo wróciłby bezpiecznie do domu.
      Tak czy inaczej, nie było ucieczki przed Ifni, kapryśną boginią przypadku.

      Hannes
 
Trudno było czegokolwiek dokonać. Doktor Baskin ciągle zabierała mu członków ekipy z przedziału maszynowego, przydzielając ich do innych zadań.
      – Powtarzam, że jeszcze za wcześnie rezygnować ze „Streakera!” – psioczył.
      – Wcale z niego nie rezygnuję – odparowała Gillian. – Ale ta węglowa powłoka obciąża kadłub…
      – Wreszcie udało się nam ją przeanalizować. Wygląda na to, że gwiezdny wiatr wiejący z Izmunuti nie składa się z atomowego albo cząsteczkowego węgla. To swego rodzaju gwiezdna sadza, złożona z rurek, zwojów, sfer i tak dalej.
      Gillian skinęła głową, jakby się tego spodziewała.
      – Fulereny. Albo w drugim galaktycznym… – Wydęła wargi i wydała z siebie klekotliwy tryl oznaczający „pojemniki stanowiące domy dla poszczególnych atomów”. – Wypytałam o to zdobyczny sześcian biblioteczny. Wygląda na to, że połączona ze sobą siatka tych mikrokształtów może stać się nadprzewodnikiem, zdolnym pomieścić ogromne ilości ciepła. Nie zerwiemy jej tak łatwo narzędziami, jakie mamy do dyspozycji.
      – Taka powłoka może być przydatna.
      – Biblioteka twierdzi, że tylko nielicznym klanom udało się wyprodukować podobny materiał. Ale co z niego za pożytek, jeśli obciąża kadłub i zatyka otwory działowe, uniemożliwiając nam walkę?
      Suessi upierał się, że jej propozycja jest niewiele lepsza. To prawda, że otaczał ich olbrzymi stos starożytnych gwiazdolotów i w niektórych udało im się reaktywować silniki. To jednak jeszcze nie znaczyło, że jeden z nich mógłby zastąpić zwiadowczy statek klasy „Snark”, który tak dobrze służył swej załodze.
      To są statki, których Buyurowie nie chcieli zabrać ze sobą, gdy opuszczali ten układ planetarny!
      Przede wszystkim jednak, jak miały delfiny kierować kosmolotem zbudowanym w czasach, gdy ludzie dopiero uczyli się wytwarzać narzędzia z krzemienia? „Streaker” był arcydziełem sprytnie pomyślanych kompromisów. Przebudowano go w taki sposób, by pozbawione nóg i rąk istoty mogły poruszać się w nim swobodnie i wykonywać swe zadania – krocząc w sześcionogich wędrownikach albo pływając przez wielkie, zalane wodą pomieszczenia.
      Delfiny są pilotami i specjalistami najwyższej klasy. Nadejdą czasy, że wiele galaktycznych klanów będzie wynajmować jednego albo dwa, oferując im luksusowe warunki. Ale niewiele gatunków będzie chciało latać takim statkiem jak „Streaker”, ze wszystkimi związanymi z tym komplikacjami.
      Gillian nie ustępowała.
      – Nieraz już udawało się nam przystosować. Z pewnością moglibyśmy wykorzystać niektóre z tych starych statków.
      Nim zebranie dobiegło końca, wysunął jeszcze jeden, ostatni sprzeciw.
      – Wiesz co, cała ta zabawa z silnikami innych statków, tak samo jak z naszym, może wywołać śladowy sygnał, który da się wykryć nawet przez taką masę wody.
      – Wiem, Hannes. – W jej oczach lśniła rozpacz. – Ale w tej chwili najważniejsza jest szybkość. Ścigający wiedzą już, gdzie mniej więcej się ukrywamy. Mogą na razie być zajęci czym innym, ale wkrótce się tu zjawią. Musimy się przygotować do przeniesienia „Streakera” do nowej kryjówki lub ewakuacji na inny statek.
      Zrezygnowany Suessi pozmieniał przydziały służbowe, zaprzestał robót nad kadłubem i wzmocnił ekipy pracujące nad obcymi wrakami, co było zadaniem niebezpiecznym, lecz zarazem fascynującym. Wiele z porzuconych statków wyglądało na bardziej wartościowe niż gwiazdoloty, które uboga Ziemia kupowała od handlarzy używanym sprzętem. W innej sytuacji ukryty w Śmietnisku stos byłby wspaniałym znaleziskiem.
      – W innej sytuacji na pewno byśmy tu nie przylecieli – wymamrotał.

     OSADNICY
 
Emerson
 
Cóż za cudowne miejsce!
      Od chwili wspaniałego zachodu słońca grał serenadę dla gwiazd i pomrukującego wulkanu… a potem sierpa połyskujących odbić na powierzchni największego z księżyców. Martwych miast, które dawno już oddano próżni.
      Teraz Emerson zwraca się na wschód, by przywitać nowy dzień. Ogarnięty ciepłym znużeniem, stoi na wzgórzach osłaniających wąski pas łąk Xi, by spojrzeć w twarz krzykliwej inwazji świtu.
      Jest sam.
      Nawet dosiadające koni kobiety nie wychodzą z domów o świcie, gdy ukośne promienie czerwonego słońca budzą uśpione przez noc kolory, które płyną przed siebie niepowstrzymaną falą pstrego światła, bolesną niczym odłamki potłuczonego szkła.
      Jego dawna osobowość mogłaby nie wytrzymać podobnego doświadczenia – ten logicznie rozumujący inżynier, który zawsze wiedział, co jest realne i jak to sklasyfikować. Sprytny Emerson, który świetnie potrafił naprawiać wszelkie uszkodzenia. On mógłby pierzchnąć przez tym atakiem. Oszałamiającą burzą bolesnych promieni.
      Teraz jednak wydaje się to drobiazgiem w porównaniu z innymi cierpieniami, które spotkały go po tym, jak rozbił się na tym świecie. Jeśli zestawić ją, na przykład, z wyrwaniem fragmentu mózgu, ta świetlna burza nie zasługuje nawet na nazwę irytującej. Czuje się tak, jakby pazurki pięćdziesięciu małych kociąt drażniły jego zgrubiałą skórę niezliczonymi delikatnymi drapnięciami.
      Emerson rozpościera szeroko ramiona, otwierając się na zaczarowaną krainę, której barwy przedzierają się przez blokady w jego umyśle, wypalają bariery, uwalniając z odrętwiałego uwięzienia spazm uwięzionych obrazów.
      W kanionach rozbłyskują kolejne warstwy niezwykłych wizji. Eksplozje w kosmosie. Na wpół zatopione światy, na których bulwiaste wysepki lśnią niczym metalowe grzyby. Lodowy gmach, który otacza ze wszystkich stron czerwoną gwiazdę, obracając jej słaby blask w ogień domowego ogniska.
      Migoczą przed nim wszystkie te obrazy, a także wiele innych. Każdy z nich domaga się głośno jego uwagi, udając wierne odbicie przeszłości. Wie jednak, że większość z nich to iluzje.
      Falanga zakutych w zbroje panienek uzbrojonych w bicze z rozwidlonych błyskawic rusza do walki z ziejącymi ogniem smokami, których rany broczą zraszającymi pustynię tęczami. Choć czuje się zafrapowany, odrzuca podobne wizje, korzystając z pomocy rewqa, by zdemaskować to, co jest nieistotne, fantastyczne, łatwe.
      I co wtedy zostaje?
      Wygląda na to, że bardzo wiele.
      Na jednym z pobliskich pól lawy w okruchach kryształu odbijają się gorejące ostrym blaskiem słońca, które jego oko postrzega jako olbrzymie, odległe eksplozje. Poczucie skali znika, gdy potężne statki giną w zaciekłej bitwie. Całe szwadrony rozszarpują się nawzajem na strzępy. Ruchome fałdy udręczonej przestrzeni niczym kosy przecinają floty gwiazdolotów.
      To się zdarzyło naprawdę!
      Wie, że to autentyczne wspomnienie. Niezapomniane. Tak straszliwe i bolesne, że uwolni się od niego dopiero w chwili śmierci.
      W takim razie dlaczego je utracił?
      Usiłuje uformować słowa, zrobić użytek z ich niezwykłej mocy kierowania wspomnień na właściwe miejsce.
      Widziałem… jak… to… się… stało.
      Byłem… przy… tym.
      Szuka czegoś więcej. Tam, na zwykłym rumowisku głazów, leży galaktyczna spirala, wirujący krąg widziany z góry. Z płycizny, do której niemal nigdy nie sięgają kosmiczne pływy. W owym miejscu kryją się tajemnice, których spokoju nie zakłócają fale czasu.
      Aż wreszcie zjawia się ktoś, kto ma więcej ciekawości niż rozsądku, i mąci spokój grobu.
      Ktoś?…
      Znajduje lepsze słowo.
      …My…
      A potem jeszcze lepsze.
      … „Streaker”!
      Obraca się lekko i widzi statek. Jego zarysy lśnią w kamiennych warstwach pobliskiego płaskowyżu. Smukły jak gąsienica, wysadzany ostrymi kryzami, które mają łączyć go z tym wszechświatem… wszechświatem wrogim wszystkiemu, co reprezentuje sobą Streaker. Spogląda z nostalgią na gwiazdolot. Kadłub jest pełen blizn i śladów napraw, często dokonywanych przez samego Emersona. Jego piękno potrafiliby dostrzec tylko ci, którzy go kochali.
      …kochali…
      Słowa potrafią zmienić tok myśli. Przesuwa wzrokiem po horyzoncie, tym razem szukając ludzkiej twarzy. Twarzy, którą wielbił, nie licząc w zamian na nic poza przyjaźnią. Nie znajduje jednak jej oblicza w oślepiającym krajobrazie.
      Emerson wzdycha. Na razie musi jakoś uporządkować odzyskane wspomnienia. Jedna metoda okazuje się szczególnie użyteczna. Jeśli coś sprawia ból, na pewno jest prawdą.
      Co ten fakt może oznaczać?
      To pytanie wystarcza, by jego czaszka eksplodowała gwałtownym cierpieniem!
      Czy to możliwe, by chodziło właśnie o to? Żeby nie pozwolić mu pamiętać?
      Przeszywają go straszliwe ukłucia. To pytanie jest jeszcze gorsze. Nie wolno mu go zadawać!
      Łapie się za głowę, którą przenika gwóźdź bólu.
      Nie wolno, nie, nie…
      Zatacza się do tyłu, a z jego ust wydobywa się wycie. Zawodzi jak ranne zwierzę, a jego głos odbija się echem od skalnych wyniosłości. Dźwięk opada w dół niczym oszołomiony ptak… lecz zatrzymuje się na krok przed upadkiem.
      Zawraca gwałtownie i mknie z powrotem ku niemu… jako śmiech!
      Emerson ryczy głośno.
      Wrzeszczy pogardliwie.
      Pruje się z wyzywającej radości.
      Choć z oczu płyną mu potoki łez, zadaje pytanie i raduje się odpowiedzią. Wie wreszcie, że nie jest tchórzem, a jego amnezja to nie histeryczna ucieczka przed urazami z przeszłości.
      To, co się stało z jego umysłem, nie było wypadkiem.
      Wzdłuż kręgosłupa spływa mu roztopiony ołów. Zaprogramowane hamulce nie dają za wygraną. Serce mu wali, jakby chciało wyrwać się z piersi. Emerson jednak prawie tego nie zauważa. Stawia czoło prawdzie z bezlitosnym uniesieniem.
      Ktoś… mi… to…
      Przed nim, z pękniętego płaskowyżu wyłaniają się zimne oczy. Mlecznobiałe. Tajemnicze, starożytne, podstępne. Mogłyby być przerażające, dla kogoś, kto ma jeszcze coś do stracenia.
      Ktoś… mi… to… zrobił!
      Emerson zaciska pięści. Policzki ma mokre od łez. Kolory się rozpływają, gdy jego oczy wypełnia płynny ból. Ale to już nie ma znaczenia.
      Nieważne, co widzi.
      Liczy się to, co wie.
      Nieznajomy wydaje z siebie przeciągły wrzask, który stapia się z bezczasowymi wzgórzami.
      Krzyk wyzwania.
      Ewasx
Okazują odwagę.
      Miałyście rację, Moje pierścienie.
      My, Jophurzy, nie spodziewaliśmy się, że ktoś zwróci się do nas tak szybko po tym, jak „Polkjhy” oczyścił obszar w promieniu dwudziestu korechów od miejsca swego lądowania. Teraz jednak zjawia się wymachująca jasnym sztandarem delegacja.
      Z początku ten symbolizm zbija z tropu specjalistów od łączności z naszego „Polkjhy”. Potem jednak pierścienie skojarzeniowe tego stosu przekazują nam odpowiednie wspomnienie o ludzkiej tradycji używania białej flagi dla oznaczenia rozejmu.
      INFORMUJEMY O TYM KAPITANA–DOWÓDCĘ. Ów czcigodny stos jest wyraźnie zadowolony z naszego wkładu. Moje pierścienie, wiecie naprawdę dużo o szkodnikach! Te z pozoru bezwartościowe torusy, pozostałość po dawnym Asksie, przechowują w swym wosku znajomość ludzkich zwyczajów, która okaże się użyteczna dla Sojuszu Posłusznych, jeśli w Pięciu Galaktykach rzeczywiście nastał przepowiadany czas zmian.
      Wielka Biblioteka jest irytująco uboga w informacje na temat małego klanu z Ziemi. O ironio, udało się nam jednak zdobyć tę wiedzę na prymitywnym, zacofanym świecie, jakim jest Jijo. Wiedzę, która może nam w końcu umożliwić wytępienie dzikusów.
      Co? Drżycie na tę perspektywę?
      Z radości, że ukażecie się użyteczne? Że jeszcze jednego wroga naszego klanu spotka zagłada?
      Nie. Wasze dygotanie wypełnia nasz rdzeń oparami buntu!
      Moje biedne, zanieczyszczone pierścienie. Czy obce zapatrywania skaziły was aż tak bardzo, że czujecie sympatię dla tych odrażających dwunogów? I dla niedobitków przebrzydłych g’Keków, których poprzysięgliśmy unicestwić?
      Być może trucizna poczyniła już zbyt wielkie szkody, byście mogły się do czegoś nadać, mimo że dysponujecie użyteczną wiedzą.
      Oailie mieli rację. Bez pierścieni władzy stos może zostać najwyżej sentymentalnym traekim.
 
      Lark
 
Wysoki gwiezdny władca w koszuli i spodniach z ręcznie tkanego materiału prezentował się równie imponująco jak w czarno-srebrnym mundurze. Masywne ramiona i klinowaty tułów Ranna nasuwały Larkowi nieprawdopodobne pomysły… na przykład, co by się stało, gdyby kazać mu stoczyć walkę zapaśniczą z dorosłym hoonem?
      To by utarło mu nosa – pomyślał Lark. Nie ma w nim nic fundamentalnie doskonalszego. Wspaniałą budowę i wyniosłą postawę zawdzięcza tym samym metodom, które dały Ling urodę bogini. Mógłbym być równie silny i żyć trzysta lat, gdybym nie urodził się na dzikim świecie.
      Rann mówił w anglicu z ostrym danickim akcentem o lekko gardłowym brzmieniu, tak samo jak jego rotheńscy panowie.
      – Przysługa, o którą prosisz, wiąże się z ryzykiem i stanowi impertynencję. Czy możesz mi podać jakiś powód, dla którego miałbym z wami współpracować?
      Strzeżony przez strażników z milicji gwiezdny władca siedział ze skrzyżowanymi nogami w jaskini usytuowanej nad Płaskowyżem Dooden. Prowadzące do niej zakamuflowane rampy zlewały się z otaczającym ją lasem dzięki zręcznie rozmieszczonej tkaninie maskującej. Odległe górskie granie wznoszące się za g’Kecka osadą zdawały się falować, gdy wiatr poruszał potężnymi łodygami porastających je gęsto busów. Jeńca ukrywała przed instrumentami Galaktów również buchająca ze znajdujących się w pobliżu otworów termicznych para. Na to przynajmniej liczyli mędrcy.
      Przed Rannem leżał stos płytek danych, na których widniało godło Galaktycznej Biblioteki, tych samych brązowych rombów, które Lark i Uthen znaleźli w zniszczonej danickiej stacji.
      – Mógłbym wymienić kilka powodów – warknął Lark. – Połowa znanych mi qheuenów zachorowała albo umiera z powodu jakiegoś mikroba, którego na nas wypuściliście, sukinsyny!
      Rann machnął lekceważąco dłonią.
      – To tylko przypuszczenie, któremu zaprzeczam.
      Gardło Larka ścisnął gniew. Choć dowody były niepodważalne, Rann uparcie nie chciał uwierzyć, że to Rotheni zaprojektowali mordercze zarazki.
      – Twoje oskarżenia są niedorzeczne – oznajmił wcześniej. – To byłoby sprzeczne z łagodną naturą naszych panów.
      Pierwszą reakcją Larka było zdumienie. Łagodną naturą? Czy Rann nie był przy tym, jak pechowy portrecista Bloor sfotografował pozbawioną maski rotheńską twarz, a Ro-kenn w odpowiedzi spuścił na wszystkich obecnych śmiercionośny deszcz ognia?
      Nic nie pomogło, gdy Lark wyrecytował te same miażdżące argumenty, które przedstawił Ling. Rosły Danik zbyt gardził wszystkim, co jijańskie, by mogła go przekonać logika.
      Albo od początku był w to wplątany i doszedł do wniosku, że najlepszą obroną będzie wszystkiemu zaprzeczać.
      Przygnębiona Ling siedziała na ułamanym stalagmicie, nie mogąc spojrzeć w oczy swemu byłemu dowódcy. Zwrócili się do Ranna z prośbą o pomoc dopiero wtedy, gdy nie udało się jej odczytać zdobycznych archiwów za pomocą własnej tabliczki danych.
      – Jak sobie życzysz – podjął Lark. – Jeśli nic cię nie obchodzą sprawiedliwość i miłosierdzie, to może poskutkują groźby!
      Rosły mężczyzna parsknął ochrypłym śmiechem.
      – Ilu zakładników możecie poświęcić, młody barbarzyńco? Tylko nas troje chroni was przed ogniem z góry. Twoja próba zastraszenia na mnie nie działa.
      Lark poczuł się jak zaroślowy leming stojący twarzą w twarz z lwo–tygrysem. Mimo to pochylił się bliżej.
      – Sytuacja się zmieniła, Rann. Przedtem mieliśmy zamiar sprzedać was rotheńskiemu gwiazdolotowi w zamian za ustępstwa. Teraz ten statek leży zamknięty w bańce, razem z twoimi kolegami. Negocjować będziemy z Jophurami, a podejrzewam, że ich znacznie mniej obejdzie, w jakim stanie im cię oddamy.
      Twarz Ranna straciła wszelki wyraz. Lark uznał to za pewien postęp.
      – Proszę cię. To podejście jest bezproduktywne – wtrąciła Ling. Wstała i podeszła do swego danickiego kolegi. – Rann, możliwe, że będziemy musieli spędzić z tubylcami resztę życia albo podzielić los, jaki zgotują im Jophurzy. Lekarstwo pomoże nam wyrównać rachunki z Sześcioma Gatunkami. Ich mędrcy obiecują nam ułaskawienie, jeśli wkrótce znajdziemy lek.
      Grymas Ranna można było zrozumieć bez rewqa. Nie uśmiechało mu się ułaskawienie otrzymane od barbarzyńców.
      – Są jeszcze zdjęcia – ciągnęła Ling. – Należysz do Wewnętrznego Kręgu Daników, mogłeś więc już widzieć prawdziwe twarze Rothenów. Dla mnie był to szok. Te fotograficzne obrazy są dla jijańskich tubylców pewnym atutem. Musisz to wziąć pod uwagę przez wzgląd na lojalność dla naszych pa… dla Rothenów.
      – A komu je pokażą? – Rann zachichotał. Nagle zerknął na Larka i jego twarz zmieniła wyraz. – Nie zamierzacie chyba…
      – Oddać ich Jophurom? A po co? Mogą otworzyć wasz gwiazdolot, kiedy tylko zechcą i poddać twoich panów szczegółowej sekcji, aż po ich kwasy nukleinowe. Zrozum, Rann, wasz kamuflaż szlag trafił. Jophurzy mocno zacisnęli mierzwowe pierścienie wokół twoich panów.
      – Wokół ukochanych opiekunów całej ludzkości! Lark wzruszył ramionami.
      – Czy to prawda czy kłamstwo, to nic nie zmienia. Jeśli Jophurzy zapragną, mogą sprawić, że Rotheni zostaną wyjęci spod prawa w całych Pięciu Galaktykach. Grzywny będą rujnujące.
      – A co z waszymi Sześcioma Gatunkami? – zapytał podenerwowany Rann. – Wy wszyscy również jesteście przestępcami i czeka was kara. Nie tylko ludzi i innych, którzy mieszkają tutaj, lecz także macierzyste gałęzie wszystkich gatunków, żyjące w kosmosie!
      – Ach. – Lark skinął głową. – Ale my zawsze o tym wiedzieliśmy. Od dzieciństwa rozważamy czekające nas ponure perspektywy. Poczucie winy wpływa na nasz szczególnie radosny pogląd na życie. – Uśmiechnął się z ironią. – Zastanawiam się jednak, czy taki optymista jak ty, który uważa się za część wielkiego przeznaczenia, może równie łatwo pogodzić się z utratą wszystkiego, co zna i kocha.
      Twarz Danika wreszcie sposępniała.
      – Rann – nalegała Ling. – Musimy połączyć z nimi siły. Zerknął na nią z ironią.
      – Bez zgody Ro-kenna?
      – Zabrali go daleko stąd. Nawet Lark nie wie gdzie. Zresztą jestem przekonana, że musimy zrobić to, co najlepsze dla ludzkości… dla Ziemi… niezależnie od Rothenów.
      – Tego nie można rozdzielać! Wzruszyła ramionami.
      – W takim razie spójrz na to pragmatycznie. Jeśli im pomożemy, może odwdzięczą się nam tym samym.
      Wysoki mężczyzna prychnął z niedowierzaniem, po kilku durach trącił jednak czubkiem stopy stos płytek danych.
      – Muszę przyznać, że jestem nimi zainteresowany. Nie pochodzą z Biblioteki naszej stacji. Poznałbym kolor ich glifów. Próbowałaś już uzyskać dostęp?
      Ling skinęła głową.
      – W takim razie ja się za to wezmę. Ponownie spojrzał na Larka.
      – Wiesz, z jakim ryzykiem łączy się uruchomienie czytnika? Lark skinął głową. Lester Cambel mu to tłumaczył. Było bardzo prawdopodobne, że gejzery i mikrotrzęsienia, które były częstymi zjawiskami w Górach Obrzeżnych, zamaskują ślady aktywności cyfrowej maleńkiego urządzenia.
      Ale przecież wszyscy założyciele, od g’Keków i glawerów, po ursy i ludzi, skierowali swe skradacze do Śmietniska, żeby się zabezpieczyć. Nie zatrzymali ani jednego komputera. Nasi przodkowie musieli uważać to niebezpieczeństwo za bardzo poważne.
      – Nie musisz przypominać przedterminowemu osadnikowi o ryzyku – oświadczył rosłemu Danikowi. – Nasze życie jest jednym wielkim rzutem kości Ifni. Wiemy, że nie możemy wygrać. Chcemy tylko jak najdłużej odwlec porażkę.
      Posiłek przyniósł im Jimi, jeden z pobłogosławionych, którzy mieszkali w azylu dla odkupionych – wesoły młodzieniec dorównujący niemal wzrostem Rannowi, lecz znacznie od niego spokojniejszy. Przyniósł też list od mędrca Cambela. Poselstwo do Jophurów, które miało nawiązać kontakt z nowymi intruzami, przybyło już na Polanę Zgromadzeń.
      Do ręcznie pisanego listu dodano dwa słowa:
      Jakieś postępy?
      Lark skrzywił się. Nie był w stanie ocenić, co w tym przypadku mogą znaczyć „postępy”, wątpił jednak, by osiągnął zbyt wiele.
      Ling pomogła załadować beżowe płytki do czytnika danych, który w tym właśnie celu zwrócono Rannowi, po czym dwoje Daników wspólnie wpatrzyło się w labirynt połyskliwych symboli.
      Książki pochodzące z czasów poprzedzających wyprawę „Tabernacle” opisywały podróże po cyfrowym świecie – królestwie niezliczonych wymiarów, możliwości i korelacji, w którym każda symulacja mogła się stać dotykalną rzeczywistością. Oczywiście, opis nie mógł zrekompensować braku doświadczenia.
      Nie jestem jednak jakimś wyspiarzem z opowieści, którego oszołomił widok strzelby i kompasu kapitana Cooka. Wiem, o co tu chodzi, znam trochę matematykę i mam pojęcie, co jest możliwe.
      Taką przynajmniej żywił nadzieję.
      Nagle przyszła mu do głowy niepokojąca myśl. Czy to możliwe, że Danicy grają? Udają, że mają trudności, by zyskać na czasie?
      Nie zostało go już zbyt wiele. Wkrótce umrze Uthen, a po nim inni jego obleczeni w chitynę przyjaciele. Co gorsza, nowe pogłoski docierające z wybrzeża mówiły, że hoońscy wieśniacy charczą i mówią przez zatkane nosy. Ich worki rezonansowe zaatakowała jakaś dziwna choroba.
      Pośpieszcie się! – poganiał ich w duchu. Co to za problem wyszukać coś w wymyślnym komputerowym skorowidzu?
      Rann cisnął płytkę danych na ziemię, przeklinając w obcym, pełnym gardłowych fonemów żargonie.
      – To jest zaszyfrowane!
      – Spodziewałam się tego – zauważyła Ling. – Ale myślałam, że jako członek Wewnętrznego…
      – Nawet członkom kręgu nie mówi się wszystkiego. Znam jednak zarysy rotheńskiego kodu. Ten jest inny. – Zmarszczył brwi. – Ale wydaje mi się znajomy.
      – Potrafisz go złamać? – zapytał Lark, wpatrując się w labirynt unoszących się w powietrzu symboli.
      – Nie na tym prymitywnym czytniku. Potrzebne nam coś większego. Prawdziwy komputer.
      Ling wyprostowała się, spoglądając znacząco na Larka. Pozostawiła jednak decyzję jemu.
      Wydął policzki i wypuścił z ust powietrze.
      – Hr–rm. Myślę, że da się to załatwić.
      W cieniu pobliskich drzew ćwiczyła mieszana kompania milicji. W barwach wojennych wszyscy prezentowali się bardzo bojowo, Lark widział jednak zaledwie garstkę krzepkich qheuenów, pięcioramiennych istot, które tworzyły siły pancerne jijańskiej armii.
      Jako jeden z nielicznych żyjących Jijan leciał samolotem obcych, widział na własne oczy ich narzędzia i zdawał sobie sprawę, że zwycięstwo w bitwie na Polanie zawdzięczali tylko szczęśliwemu zbiegowi okoliczności. Włócznie, arbalety i strzelby dały radę gwiezdnym bogom, lecz to się już nie powtórzy. Szkolenie jednak miało sens.
      Daje ochotnikom coś do roboty i nie pozwala im wrócić do dawnych sporów. Bez względu na to, co się stanie – czy z pochylonymi głowami poddamy się osądowi, czy też padniemy w walce – nie możemy sobie pozwolić na swary.
      Lester Cambel czekał na nich w namiocie pod gorącym źródłem.
      – Podejmujemy wielkie ryzyko – zauważył starzejący się mędrzec.
      – A jaki mamy wybór?
      W oczach Lestera Lark wyczytał odpowiedź.
      Możemy dać Uthenowi i niezliczonym qheuenom umrzeć, jeśli okaże się to konieczne, by ocalić życie pozostałym.
      Lark nienawidził roli mędrca. Nie potrafił znieść decyzji, jakich od niego wymagała, alternatyw, które bez względu na to, w którą stronę się zwróci, skazywały go na potępienie.
      – Równie dobrze możemy podjąć próbę – stwierdził z westchnieniem Cambel. – Wątpię, czy tę maszynę w ogóle da się uruchomić.
      Za stołem z nieociosanych kłód asystenci Cambela – ludzie i ursy – porównywali kilka błyszczących przedmiotów ze starożytnymi ilustracjami. Rann wytrzeszczył ze zdumienia oczy na widok obiektów, które przyniesiono tu znad brzegów odległego, żrącego jeziora.
      – Myślałem, że wyrzuciliście wszystkie cyfrowe…
      – Wyrzuciliśmy. To znaczy, nasi przodkowie wyrzucili. To są pozostałości po Buyurach.
      – Niemożliwe! Buyurowie odlecieli stąd pół miliona lat temu! Lark przekazał mu skróconą wersję opowieści o szalonym mierzwopająku dotkniętym manią kolekcjonerską. Stworzonej z myślą o destrukcji istocie, która przez tysiąclecia zamykała skarby w kokonach skrzepłego czasu.
      Pracujący dzień i noc traeccy alchemicy znaleźli w końcu formułę pozwalającą rozpuścić złote kokony i przywrócić ich zawartość światu rzeczywistemu.
      Mieliśmy szczęście, że ci eksperci byli pod ręką – pomyślał Lark. Zmęczeni traeki stali na zewnątrz, wypuszczając żółte opary z pierścieni chemosyntezy.
      Rann pogłaskał jeden z odzyskanych obiektów, czarny trapez, który z pewnością był większym kuzynem jego przenośnej tabliczki danych.
      – Kryształy zasilające wyglądają na negentropiczne i nieuszkodzone. Jesteście pewni, że jeszcze działa?
      Lark wzruszył ramionami.
      – Znasz ten typ?
      – Galaktyczna technika jest w znacznym stopniu zestandaryzowana, aczkolwiek, gdy wyprodukowano to urządzenie, ludzie jako tacy jeszcze nie istnieli. Ten model jest bardziej zaawansowany od tych, których używałem, ale…
      Człowiek z gwiazd usiadł przed starożytnym urządzeniem i nacisnął jedną z jego wypukłości.
      Z aparatu natychmiast strzeliły strumienie światła, które sięgnęły niemal baldachimu. Najwyższy mędrzec i jego pomocnicy odsunęli się w pośpiechu. Uryjskie kowalice prychnęły, zwijając w spirale długie szyje, a ludzcy technicy wykonali ukradkiem gesty mające chronić przed złem.
      Nawet wśród osobistych akolitów Cambela – jego wychowanych na książkach „ekspertów” – warstewka cywilizacji jest tak cienka, że można ją zdrapać paznokciem.
      – Buyurowie używali głównie trzeciego galaktycznego – stwierdził Rann. – Ale drugi galaktyczny jest znany prawie wszędzie, najpierw więc spróbujemy jego.
      Przeszedł na ten synkopowany kod, wydając z siebie mlaski, trzaski i jęki tak szybko, że Lark wkrótce się zagubił, nie mogąc nadążyć za trudnym dialektem poleceń komputerowych. Dłonie gwiezdnego władcy również się poruszały, śmigając między unoszącymi się w powietrzu obrazami. Ling pośpieszyła mu z pomocą, łapiąc namiastkowe przedmioty, które dla Larka nie miały żadnego znaczenia, i odrzucając na bok te, które uznawała za nieistotne, żeby zrobić Rannowi wolne miejsce. Wkrótce obok niego został już tylko zestaw unoszących się w powietrzu dwunastościanów, po których powierzchniach przemykały falujące symbole.
      – Buyurowie byli dobrymi programistami – rzucił Rann, przechodząc na szósty galaktyczny. – Choć ich największą pasją były wynalazki biologiczne, biegle opanowali też sztuki cyfrowe.
      Lark spojrzał na Lestera, który podszedł do drugiego końca stołu, gdzie leżały usypane w piramidkę kamienie–czujniki, przypominające stos błyszczących opali. Poruszając nerwowo stopą, mędrzec uważnie wypatrywał najmniejszego śladu ostrzegającego ognia.
      Lark przeniósł wzrok jeszcze dalej i zauważył, że górska rozpadlina całkowicie opustoszała. Kompania milicji zniknęła.
      Nikt, kto ma choć odrobinę rozsądku, nie chciałby być przy tym obecny.
      Rann zmełł w ustach przekleństwo.
      – Miałem nadzieją, że maszyna rozpozna cechy charakterystyczne szyfru, jeśli jest to standardowy komercyjny kod używany w Pięciu Galaktykach. Albo może natrafią na rozwiązania typowe dla jakiegoś gatunku bądź sojuszu. Niestety, komputer mówi, że nie rozpoznaje metody szyfrowania zastosowanej w tych płytkach pamięci. Twierdzi, że ta technika jest… nowatorska.
      Lark wiedział, że wielkie, stare klany Galaktów uważają ten termin za nieco obraźliwy.
      – Czy to może być metoda stworzona po odlocie Buyurów z Jijo? Rann skinął głową.
      – Pół eonu to długi okres, nawet według galaktycznych standardów.
      – A może to terrański kod – wtrąciła podniecona Ling. Wysoki mężczyzna wbił w nią wzrok, po czym skinął głową, przechodząc na anglic.
      – To by tłumaczyło, dlaczego wydaje mi się znajomy. Ale czemu Rotheni mieliby używać ziemskiego kodu? Wiesz, co sądzą o technice dzikusów, a zwłaszcza o produktach niewiernych Terrage…
      – Rann – przerwała mu Ling ściszonym głosem. – Te płytki mogły nie być własnością Ro-kenna ani Ro-pol.
      – W takim razie czyją? Utrzymujesz, że nigdy ich nie widziałaś. Ja też nie. Zostają tylko…
      Zamrugał powiekami, po czym walnął ciężką pięścią w deski blatu.
      – Musimy rozgryźć ten kod! Ling, natychmiast skierujmy całą moc tej jednostki na poszukiwania klucza.
      Lark podszedł bliżej.
      – Jesteś pewien, że to rozsądne?
      – Chcesz znaleźć lekarstwo dla swych przyjaciół barbarzyńców? Na ruinach naszej stacji wylądował jophurski gwiazdolot, a nasz statek jest uwięziony. To może być dla was jedyna szansa.
      Nagłe podniecenie Ranna z pewnością brało się z innych motywów, wyglądało jednak na to, że na razie wszyscy pragną tego samego.
      Lester miał niezadowoloną minę, skinął jednak głową na znak pozwolenia, po czym znowu skierował uwagę na kamienie-czujniki.
      Robimy to dla ciebie, Uthen – pomyślał Lark.
      Po paru chwilach musiał się cofnąć o jeszcze kilka kroków, gdyż w przestrzeni nad prehistorycznym komputerem zrobiło się tłoczno. Niezliczone glify i znaki zderzały się ze sobą niczym płatki śniegu w arktycznej zamieci. Buyurska maszyna skierowała całą potężną moc swego cyfrowego intelektu na rozwiązanie skomplikowanej zagadki.
      Rann zajął się pracą. Jego dłonie kreśliły szalone piruety, a na twarzy pojawił się wyraz gorejącej wściekłości. Podobny gniew mogło wywołać tylko jedno.
      Zdrada.
      Nim starożytny komputer ogłosił wstępne rezultaty, minęła midura. Lester Cambel był już doszczętnie wyczerpany. Jego bluzę splamił pot, a oddech przerodził się w głośny charkot. Nie pozwalał jednak, by ktokolwiek zastąpił go przy kamieniach-czujnikach.
      – Potrzeba długiego treningu, by zauważyć ostrzegawczy rozbłysk – wyjaśnił. – W tej chwili, jeśli zrelaksuję oczy w odpowiedni sposób, ledwie udaje mi się dostrzec słabiutką łunę w szczelinie między dwoma kamieniami na dole.
      Długiego treningu? – zdziwił się Lark. Gdy przyjrzał się chwiejnej piramidce, natychmiast wypatrzył delikatną poświatę przypominającą przygaszony płomień, który muska brzegi mierzwowego rondla, gdy gotuje się zmarłego traekiego, by zwrócić jego tłuszczowe pierścienie cyklom Jijo.
      Cambel nadal opisywał to, co Lark już widział.
      – Pewnego dnia, jeśli będziemy mieli czas, nauczę cię postrzegać bierny rezonans, Lark. W tym przypadku jego źródłem jest jophurski okręt liniowy. Jego potężne silniki pracują na biegu jałowym, sto dwadzieścia mil stąd. Niestety, to wystarczy, by zagłuszyć wszelkie nowe zakłócenia.
      – Na przykład jakie?
      – Na przykład sygnał innych grawitorów… zmierzających w naszą stronę.
      Lark skinął głową z ponurą miną. Niczym bogata uryjska handlarka z dwoma mężami w torbach rozpłodowych, wielkie gwiazdoloty przenosiły niekiedy mniejsze statki – szybkie i zwrotne – które wysyłano na śmiercionośne misje. Tego właśnie najbardziej obawiał się Lester.
      Lark zastanawiał się, czy nie wrócić do dwojga Daników, którzy przywoływali demony oprogramowania, by odnaleźć matematyczny klucz. Co mu jednak da obserwacja niepojętego? Nachylił się nad kamieniami, wiedząc, że każdy ich rozbłysk jest echem tytanicznych sil, podobnych do tych, które dawały życie słońcu.
      Przez pewien czas postrzegał tylko niebieskawy płomyczek, nagle jednak zauważył inny rytm, zharmonizowany z niemym migotaniem. Jego pulsujące źródło wisiało na jego piersi, tuż powyżej walącego serca.
      Wsunął dłoń pod koszulę i chwycił swój amulet, fragment Świętego Jaja, który nosił na szyi na rzemieniu. Kamień był ciepły. Przypominająca puls kadencja zdawała się narastać z każdą durą, aż całą jego rękę ogarnęła bolesna wibracja.
      Co Jajo może mieć wspólnego z silnikami galaktycznego krążownika? Pomijając fakt, że od obydwu najwyraźniej nie uwolnię się aż do śmierci?
      Usłyszał w oddali gniewny krzyk Ranna. Wysoki Danik walnął pięścią w stół, omal nie przewracając niepewnie ustawionych kamieni.
      Cambel poszedł się dowiedzieć, co odkrył Rann, Lark jednak nie był w stanie podążyć za nim. Stężenie przeszło z jego pięści na ramię, a potem pierś i nogi.
      – Uh–huhnnn…
      Chciał coś powiedzieć, lecz nie był w stanie wykrztusić ani słowa. Jakiś osobliwy paraliż pozbawił go zdolności ruchu.
      Przez wiele lat usiłował osiągnąć to, co z łatwością przychodziło wielu pielgrzymom – członkom Sześciu Gatunków szukającym komunii z darem Jijo, Jajem, enigmatycznym cudem. Niektórzy otrzymywali to błogosławieństwo. Rytmy Jaja stawały się dla nich przewodnictwem, głębokim i poruszającym. Pociechą w doli wygnańca.
      Ale nie dla Larka. Nie dla grzesznika.
      Do tej chwili.
      Zamiast transcendentnego spokoju poczuł jednak gorycz, która wypełniła mu usta niczym stopiony metal. Coś skrobało go w błony
bębenkowe, jakby masywny kamień próbowano przepchnąć przez stanowczo zbyt wąski przewód. Ogarnęła go dezorientacja. Szczeliny w zestawie czujników stały się dla niego oceanami próżni ciągnącej się między planetami, a same kamienie były księżycami, ocierającymi się o siebie z ociężałą gracją.
      Pogrążony w transie, przyglądał się, jak z jedwabnego płomyka wyrasta maleńka odnoga, przypominająca nowy pęd krzewu róży. Owa wypukłość poruszyła się, oderwała od rodzica, popełzła po powierzchni kamienia, przeskoczyła lukę i ruszyła powoli w górę.
      Było to ledwie dostrzegalne. Gdyby atak nie zwiększył jego wrażliwości, Lark mógłby nic nie zauważyć.
      Coś się zbliża.
      Mógł jednak zareagować jedynie kataleptycznym bulgotem.
      Za jego plecami słychać było kolejne gniewne krzyki. Rann wściekał się z powodu jakiegoś odkrycia, którego dokonał. Wokół oburzonego obcego zgromadziły się postacie… Lester i strażnicy z milicji. Nikt nie zwracał uwagi na Larka.
      Rozpaczliwie poszukiwał miejsca, w którym rezyduje wola. Jej ośrodka. Tego fragmentu jaźni, który rozkazuje nogom stawiać kroki, oczom zmieniać kierunek spojrzenia, a głosowi formułować słowa. Jego duszę wciąż jednak więził bezbarwny ogienek, który zbliżał się ku nim leniwie.
      Gdy już przyciągnął jego uwagę, nie zamierzał go zwolnić.
      Czy taki właśnie jest twój zamiar? – zapytał Jaja. Była to w połowie modlitwa, a w połowie wyrzut. Informujesz mnie o niebezpieczeństwie… a potem nie pozwalasz mi ostrzec innych?
      Minęła następna dura – a może dziesięć dur? – nim iskra okrążyła drugi kamień i z cichym trzaskiem przeskoczyła kolejną szczelinę. Ile jeszcze musi ich pokonać, nim dotrze na szczyt? Jaki przesłaniający niebo cień przemknie nad nimi, gdy to się stanie?
      I nagle pole widzenia Larka rzeczywiście przesłoniła olbrzymia sylwetka. Wielki, kulisty kształt, na którym nie był w stanie skupić spojrzenia.
      Tajemniczy obiekt przemówił do niego.
      – Hm… mędrcze Koolhan? Dobrze się pan czuje?
      Lark bezgłośnie nakazał intruzowi podejść bliżej.
      Tak jest, Jimi. Jeszcze trochę w lewo…
      Poczuł wielką ulgę, gdy płomień zniknął nagle, zasłonięty przez pyzatą twarz Jimiego Pobłogosławionego. Jimiego Przygłupa. Młodzieniec z niepokojem na twarzy dotknął zlanego potem czoła Larka.
      – Coś panu podać, mędrcze? Może łyczek wody? Uwolniony z hipnotycznej pułapki Lark odzyskał wreszcie wolę… która czekała w tym samym miejscu, co zawsze.
      – Uhhhh…
      Wypuścił z płuc powietrze, chwytając gwałtownie oddech. Po jego skulonym ciele przebiegł ból, stłumił go jednak, koncentrując całą swą wolę na wypowiedzeniu dwóch słów.
      –…uciekajmy… stąd!…
 
      Ewasx
 
Szybko dotrzymują obietnic, nieprawdaż, moje pierścienie?
      Widzicie, jak prędko tubylcy spełnili nasze żądania?
      Wydajecie się zaskoczone, że tak im się śpieszyło, Ja jednak spodziewałem się tego. Jakaż inna decyzja była możliwa, gdy ich tak zwani mędrcy zrozumieli już, jak mają się sprawy?
      Przeznaczeniem innych gatunków, podobnie jak waszym, podrzędne pierścienie, w ostatecznym rozrachunku jest posłuszeństwo.
      JAK DO TEGO DOSZŁO? – pytacie.
      Tak, macie Moje pozwolenie na pogłaskanie staromodnych skroplin wosku, by prześledzić świeżą pamięć. Opowiem wam o tym też jednak na bardziej wydajny sposób Oailie, byśmy mogli wspólnie radować się pomyślnie zakończonym przedsięwzięciem.
      ZACZNIEMY od zjawienia się posłów – po jednym z każdego z dzikich plemion – którzy przybyli do tej zniszczonej doliny na nogach i kołach, wlokąc się niczym zwierzęta przez otaczające naszego dumnego „Polkjhy” stosy szczątków.
      Stanęli odważnie pod lśniącą krzywizną naszego kadłuba i po kolei krzyczeli do najbliższego z otwartych włazów, wygłaszając piękne przemowy w obronie swej wsiowej Wspólnoty. Z zaskakującą elokwencją cytowali odpowiednie fragmenty galaktycznego prawa, przyjmując na siebie w imieniu swych przodków pełną odpowiedzialność za swą obecność na tym świecie i domagając się uprzejmie, byśmy my z kolei wyjaśnili cel naszego przybycia.
      Czy jesteśmy oficjalnymi inspektorami i sędziami z Instytutu Migracji? – zapytali. A jeśli nimi nie jesteśmy, to jak usprawiedliwiamy złamanie pokoju tego świata?
      Bezczelność! Ze wszystkich członków załogi Polkjhy najbardziej rozwścieczyło to nasz młodszy stos kapłański, wyglądało bowiem na to, że musimy się teraz usprawiedliwiać przed barbarzyńcami.
      «Dlaczego Po Prostu Nie Upiekliśmy Tych Posłów, Tak Jak Poprzednich?»
Nasz łaskawy kapitan-dowódca odpowiedział na to:
      «Niewiele Nas Kosztuje Wypuszczenie Oparów Informacji W Kierunku, W Którym Znajdują Się Na Wpół Uwstecznione Istoty. Nie Zapominaj Też, Że Pragniemy Zebrać Pewne Dane! Przypomnij Sobie, Że Podłe Jestestwa Zwane Rothenami Chciały Sprzedać Nam Cenną Wiedzę, Nim Zostały Przez Nas Sprawiedliwie Oszukane. Być Może Tę Samą Wiedzę Można Wydobyć Z Tubylców Znacznie Mniejszym Kosztem, Co Oszczędzi Nam Czasu I Wysiłków Związanych Z Poszukiwaniami*.
      Czyż wtedy młodszy stos kapłański nie wysunął swych argumentów?
      «Spójrz Na Tą Grozę Na Dole! Ohyda! Stoją Obok Siebie W Cieniu Naszego Wielkiego Statku – Kształty Urs U Boku Hoonów? Nasi Biedni Wykolejeni Kuzyni Traeki W Towarzystwie Ludzkich Dzikusów? I Tam Między Nimi, Najgorsi Ze Wszystkich… G’kekowie! Co Mogą Nam Dać Rozmowy Ze Skundlonymi? Zniszczmy Ich Natychmiast!*
ACH, MOJE PIERŚCIENIE, czyż dla nas–Mnie wszystko nie byłoby prostsze, gdyby kapitan–dowódca ustąpił, posłuchał rady naszego młodszego kapłana? Nasz szlachetny wódz pochylił się jednak w stronę starszego stosu kapłańskiego, prosząc go o dalszą konsultację.
      Owo czcigodne jestestwo wyciągnęło w górę swą złożoną z pięćdziesięciu wspaniałych torusów wieżę i oznajmiło:
      «Ja-My Przyznajemy, Że To Poniżające Zadanie, Lecz Przestrzeganie Należnych Form I Rytuałów Nie Wyrządzi Nam Większej Szkody.
      «Zlećmy Ten Obowiązek Ewasxowi. Niech Ten Stos Porozmawia Z Uwstecznionymi Barbarzyńcami. Niech Ewasx Dowie Się, Co Im Wiadomo O Dwóch Rodzajach Zdobyczy, Których Szukamy ».
      Tak też się stało. Zadanie zlecono temu prowizorycznie skleconemu hybrydowemu stosowi. Miał stać się podrzędnym posłańcem prowadzącym pertraktacje z półzwierzętami.
      Tak oto Ja–my dowiedzieliśmy się, jak nisko cenią nas nasi towarzysze Jophurzy.
      ALE MNIEJSZA TERAZ O TO. Czy pamiętacie, z jaką determinacją i pewnością siebie przystąpiliśmy do wykonania zleconej nam misji? Korzystając z antygrawitacyjnej płyty, zjechaliśmy na dół, do spustoszonego lasu, gdzie czekała na nas szóstka posłów. Nasz pierścień skojarzeniowy poznał dwóch z nich: Phwhoondau, który głaskał białą hoońską brodę, i Vubbena, najmądrzejszego z g’Keków. Obaj krzyknęli na nasz widok ze zdumienia i radości, sądząc, że widzą utraconego towarzysza, Asxa.
      Potem jednak zrozumieli swój błąd i cała szóstka skuliła się, wydając z siebie rozmaite dźwięki trwogi. Szczególnie przerażony naszą transformacją był towarzyszący im traeki – nasz-wasz następca w gronie najwyższych mędrców? Och, jakże ten stos tubylczych torusów drżał na widok naszej jophuryzacji! Czy jego unia segmentów mogła się rozpaść na miejscu? Czy niemające pierścienia władzy, który by nimi kierował i łączył je w całość, komponenty rozerwą membrany i popełzną każdy w swoją stronę, wracając do zwyczajów naszych żyjących w stanie natury przodków?
      W końcu sześciu wysłanników odzyskało panowanie nad sobą na tyle, że mogło nas wysłuchać. W prostych słowach wyjaśniłem im, co sprowadziło „Polkjhy” do tego odległego układu.
      NIE REPREZENTUJEMY INSTYTUTU MIGRACJI – wyjaśniliśmy im Ja–my, aczkolwiek powołaliśmy się na pewien paragraf galaktycznego prawa, by przyznać sobie uprawnienia do aresztowania rotheńskich genowych rabusiów. Obojętny kosmos nie zada nam wielu pytań, jeśli wykonamy wyrok na takich jak oni… albo na przestępczych kolonistach.
      Do kogo barbarzyńcy mieliby złożyć apelację?
* * *
ALE TO NIE MUSI BYĆ NASZYM CELEM – dodajemy uspokajająco. Pragniemy doścignąć łotrów większych niż banda obdartych, ciśniętych na zakazaną rafę wyrzutków, którzy szukają odkupienia w jedyny dostępny dla siebie sposób.
      NASZYM NAJWAŻNIEJSZYM ZADANIEM jest poszukiwanie zaginionego statku z załogą złożoną z ziemskich delfinów. Statku, który dziesięć tysięcy flot ściga po całych Pięciu Galaktykach. Statku ukrywającego tajemnice, które mogą okazać się kluczem do nowej epoki.
      Oznajmiłem posłom, że zapłacimy za informacje, jeśli tubylcy pomogą nam skrócić poszukiwania.
      (Tak, Moje pierścienie, kapitan–dowódca obiecał również zapłatą tym rotheńskim łotrom, gdy ich statek nawiązał z nami łączność w przestrzeni skokowej, oferując nam cenne wskazówki. Ale ci niecierpliwi głupcy zdradzili nam zbyt wiele. Wygłosiliśmy niejasne obietnice, wysłaliśmy ich w poszukiwaniu dalszych dowodów… i podążyliśmy za nimi potajemnie, nim jeszcze podpisano ostateczną umową! Gdy już zaprowadzili nas na ten świat, po cóż jeszcze mogliśmy ich potrzebować? Zamiast zapłacić, zagarnęliśmy ich statek.)
(To prawda, że mogli mieć na sprzedaż również inne kąski danych. Ale jeśli statek delfinów jest w tym układzie, wkrótce go odnajdziemy.)
(Tak, moje pierścienie, nasz rdzeń pamięci nie zawiera woskowych odcisków „statku delfinów”. Inni mieszkańcy Jijo mogą jednak coś wiedzieć. Być może ukryli te dane przed swym traeckim mędrcem. Czy zresztą możemy ufać wspomnieniom odziedziczonym po Asksie, który sprytnie stopił wiele swych woskowych skroplin?)
(Dlatego musimy wypytać jijańskich posłów, używając gróźb i obietnic.)
Podczas gdy emisariusze rozważają problem statku delfinów, przechodzę do naszego drugiego żądania. Naszego celu wymierzenia długo odwlekanej sprawiedliwości!
      TO DODATKOWE ŻĄDANIE MOŻE WAM WYDAĆ SIĘ NIEPRZYJEMNE. MOŻECIE TEŻ UZNAĆ, ŻE JEGO SPEŁNIENIE BYŁOBY NIELOJALNOŚCIA – NIE MACIE JEDNAK WYBORU. MUSICIE SIĘ NAGIĄĆ DO NASZEJ NIEUBŁAGANEJ WOLI. POŚWIĘCENIE, KTÓREGO OD WAS ŻĄDAMY, JEST NIEODZOWNE. NIE WAŻCIE SIĘ WYMIGIWAĆ!
      Hooński mędrzec wydał z siebie niski burkot, nadymając worek rezonansowy.
      – Twoje słowa są dla nas niejasne. Co musimy poświęcić?
      Na tę łatwą do przejrzenia próbę wykrętu zareagowałem wzgardą, wzmocnioną migotliwymi paskami emfatycznymi, które przebiegły po naszych górnych pierścieniach.
      WIECIE, CO MUSICIE NAM ODDAĆ. PRAGNIEMY JUŻ WKRÓTCE OTRZYMAĆ PRÓBKĘ. CZĘŚCIOWĄ ZAPŁATĘ, KTÓRA DOWIEDZIE NAM, ŻE ROZUMIECIE.
      I wtedy nakazałem naszemu pierścieniowi manipulacyjnemu skierować wszystkie witki na postarzałego g’Keka.
      Na Vubbena.
      Tym razem ich reakcja świadczyła, że zrozumieli. Niektóre z dawnych pierścieni Asxa dzieliły ich odrazę, lecz skarciłem je dyscyplinującymi elektrowstrząsami.
      Zastraszeni barbarzyńcy wycofali się, zabierając ze sobą wolę niebios.
      Spodziewaliśmy się, że wiadomość od przerażonych przedterminowych osadników nadejdzie dopiero za dzień albo dwa. Kapitan-dowódca postanowił wysłać tymczasem naszą drugą korwetę na wschód z pomocą pierwszemu statkowi, którego naprawa idzie zbyt powoli. Rozbił się on nieopodal głębokowodnego rowu. (Kandydata na kryjówkę zaginionego ziemskiego statku!)
Z początku obawialiśmy się, że naszą łódź zestrzeliły delfiny i w owo miejsce musi się udać sam „Polkjhy”. Nasz stos taktyczny ocenił jednak, że rotheński samolot zwiadowczy po prostu zaliczył szczęśliwe trafienie, i wydawało się, że można bezpiecznie wysłać tam mniejszą maszynę.
      Potem, gdy nasz statek remontowy miał już wystartować, odebraliśmy sygnał dobiegający z tych właśnie gór! Cóż mogło to być, jeśli nie odpowiedź jijańskich posłów na Moje–nasze żądania!
      Korwetę skierowano na północ, w stronę tej nowej emisji.
      I oto nadchodzi jej raport! W lesie ukryta jest g’Kecka osada – karłowate miasto demonicznych kołowców!
      Och, i tak byśmy je znaleźli. Dopiero zaczęliśmy sporządzać mapy planety.
      Niemniej jednak ten gest jest zachęcający. Dowodzi, że Sześć Gatunków (z których wkrótce zostanie tylko pięć) dysponuje władzą rozumowania wystarczająco wielką, by obliczyć szansę, pogodzić się z nieuniknionym i zminimalizować straty.
      Cóż to, Moje pierścienie? Zaskakuje was to? Spodziewaliście się po waszej sławetnej Wspólnocie większej solidarności? Większej lojalności?
      Żyjcie i uczcie się, Moje woskowe ślicznotki. To dopiero początek.
      Lark
Gdy stary ludzki mędrzec uciekał przez las, po twarzy płynęły mu łzy.
      – To moja wina… – szeptał zdyszany. – Tylko moja… Dlaczego pozwoliłem na to… tak blisko biednych g’Keków…
      Lark usłyszał lament Cambela, kiedy dołączyli do tłumu zbiegów umykających wąskimi przejściami między kolosalnymi łodygami busów. Musiał podtrzymać Lestera, gdy mędrzec potknął się, zrozpaczony tym, co widzieli przed zaledwie kilkoma durami. Spojrzał w oczy hoońskiemu żołnierzowi milicji, który dźwigał na plecach olbrzymi miecz. Krzepki wojownik delikatnie poniósł załamanego mędrca w bezpieczne miejsce.
      Dla tych, którzy uciekali przez busowy las, słowo „bezpieczne” mogło już nigdy nie odzyskać dawnego znaczenia. Przez dwa tysiące lat umocnienia Płaskowyżu Dooden zapewniały schronienie najstarszemu i najsłabszemu gatunkowi przedterminowych osadników. Nic jednak nie mogło uratować g’Keków przed podniebnym krążownikiem, który opadł na osłoniętą dolinę. Ostrzeżenie Larka nadeszło zbyt późno. Niektórzy z uchodźców – ci, którzy mieli odwagę się obejrzeć – zawsze będą w sobie nosić obraz tego straszliwego statku, który zawisł niczym drapieżnik nad pełnymi gracji rampami, domami i warsztatami.
      Na pewno przyciągnął go tu buyurski komputer. Jego „cyfrowy rezonans”.
      Kiedy obcy przelecieli nad górami, nie mogli nie zauważyć leżącej w dolinie g’Keckiej osady.
      –…byliśmy za blisko biednych g’Keków…
      Rozpaczliwa potrzeba znalezienia odpowiedzi – i towarzysząca mu przez całe życie ciekawość wszystkiego, co galaktyczne – skłoniła Cambela do pozwolenia Ling i Rannowi na skorzystanie z pełnej mocy maszyny celem odszyfrowania tajemniczych zapisów. Było to tak, jakby pomachali przynętą nad tą częścią Gór Obrzeżnych, przywołując zły wiatr.
      Niektórzy z uciekających przez las wyglądali na mniej spanikowanych niż pozostali. Oczy Jeni Shen gorzały ogniem. Kobieta mocno trzymała w ryzach swój pluton milicji, nie dając Rannowi i Ling szansy, by zboczyć w lewo lub w prawo i zniknąć wśród busów. Jakby Danicy mieli dokąd pójść. Wyglądali na tak samo przerażonych, jak cała reszta.
      Larkowi wciąż dzwoniło w uszach po tym, jak z jophurskiego statku trysnęły oślepiająco jasne wiązki, które rozdarły delikatny baldachim z tkaniny maskującej, wystawiając Płaskowyż Dooden na okrutne promienie słońca. Tłum kołowców nadaremnie próbował pierzchać we wszystkie strony niczym kolonia rojomeszek, których kryjówka nagle się zawaliła.
      Potem wiązki zgasły i z unoszącej się w powietrzu nemezis runęło coś jeszcze bardziej przerażającego.
      Złocista mgiełka. Potop płynnego światła.
      I wtedy Larka opuściła odwaga. On również wbiegł między busy, uciekając przed katastrofą, którą pomógł sprowadzić.
      Nie jesteś sam, Lester. Masz w piekle towarzystwo.
 
      Dwer
 
Skarpetka zachowywał się jeszcze bardziej po wariacku niż zwykle.
      Dwer mrużył oczy, obserwując szalonego noora, którego przesłaniała chmura brzęczących komarów. Skarpetka pochylał się nad jakimś bezbronnym stworzeniem, które złapał przy brzegu. Ściskając ofiarę w przednich łapach, wyszczerzył zęby i zbliżył paszczę do skazanego na śmierć zwierzęcia, które miało pecha znaleźć się w jego zasięgu. Noora nie interesowały dwa osmalone statki kosmiczne leżące tuż za wydmą.
      A dlaczego miałyby go obchodzić? – pomyślał Dwer. Jeśli nawet Galaktowie go zauważą, będzie dla nich tylko jeszcze jednym jijańskim zwierzęciem. Smacznego, Skarpetko! Ty nie musisz się kryć pod gorącym piachem.
      Kryjówka Dwera była piekielnie niewygodna. W nogach łapały go kurcze, a w każdą szczelinę ciała wciskały mu się ostre drobinki. Bluza, którą wsparł na dwóch strzałach i przysypał piaskiem, zapewniała mu częściową osłonę przed słońcem, musiał jednak dzielić się tym ciasnym schronieniem z Rety, co było w najlepszym razie uciążliwe. Co gorsza, żyły tu maleńkie jak pyłek meszki, którym ludzki oddech wydawał się nieodparcie atrakcyjny. Owadopodobne stworzenia jedno za drugim zlatywały się do prowizorycznego zagłębienia, w którym Dwer i Rety wystawiali twarze na powietrze, mknęły w stronę ich ust i nieuchronnie wpadały do środka. Rety kasłała, spluwała i przeklinała w dialekcie z Szarych Wzgórz, mimo że Dwer błagał ją o zachowanie ciszy.
      Nie uczono jej tego – pomyślał, starając się zachować cierpliwość. Gdy terminował u Fallona, mistrz całymi dniami zostawiał go na myśliwskiej ambonie, a potem zakradał się w pobliże, by go obserwować. Za każdy dźwięk, który wydał z siebie Dwer, Fallon dodawał następną midurę czekania, aż wreszcie jego uczeń zrozumiał, jak cenna jest cisza.
      – Mógłby przestać się bawić ze swoją kolacją – mruknęła Rety, spoglądając na szalejącego na dole Skarpetkę. – Albo może podzielić się z nami.
      Dwerowi zaburczało w brzuchu na znak zgody.
      – Nie myśl o tym – powiedział jej jednak. – Postaraj się zasnąć. Nocą spróbujemy się stąd wymknąć.
      Choć raz wydawała się skłonna posłuchać jego rady. Rety często zachowywała się najlepiej wtedy, gdy sytuacja była najgorsza.
      Jak tak dalej pójdzie, wkrótce zostanie świętą.
      Zerknął w lewo, w stronę bagna. Oba obce statki leżały w nadmorskim mokradle w odległości zaledwie dwóch strzałów z łuku. Jeśli ruszą się z Rety z miejsca, będą łatwym celem. Nie mieli też gwarancji, że nocą sytuacja się zmieni.
      Słyszałem, że gwiezdni bogowie mają soczewki, które pozwalają zobaczyć ciepłe ciało poruszające się w ciemności, i inne, które wykrywają metal albo narzędzia.
      Ucieczka może się okazać trudna, lub nawet niemożliwa.
      Alternatywa nie wyglądała jednak zbyt zachęcająco. Gdyby poddał się Kunnowi, Rety, jako adoptowana Daniczka, mogłaby przekonać człowieka z gwiazd, by darował mu życie. Być może.
      Ale przybysze, którzy zestrzelili stateczek Kunna… Dwer poczuł, że włoski na karku jeżą mu się na widok stożkowatych stosów błyszczących obwarzanków, które poddawały oględzinom strącony statek w towarzystwie unoszących się w powietrzu robotów.
      Czego tu się bać? Wyglądają jak traeki, a traeki są niegroźni. Prawda?
      Nie wtedy, gdy przylatują z kosmosu, miotając błyskawicami.
      Żałował teraz, że w dzieciństwie nie słuchał uważnie obrządków, zamiast wiercić się, gdy czytano Święte Zwoje. Niektóre ustępy dodały pierścieniowe istoty po przylocie swego skradacza. Zawierały one ostrzeżenie. Wynikało z nich, że nie wszystkie stosy tłuszczowych pierścieni są przyjaźnie nastawione. Jak brzmiała ta nazwa? Dwer daremnie próbował przypomnieć sobie słowo oznaczające traekich, którzy nie są traekimi.
      Niekiedy żałował, że nie jest taki, jak jego brat i siostra – zdolny snuć głębokie myśli i wyposażony w wielkie zasoby książkowej wiedzy. Lark i Sara z pewnością potrafiliby lepiej wykorzystać ten okres przymusowej bezczynności. Rozważaliby stojące przed nimi możliwości, szukali wyjścia, układali jakiś plan.
      A ja tylko sobie drzemię, myśląc o jedzeniu i o tym, jak by tu się podrapać.
      Nie był jeszcze tak zdesperowany, by ruszyć w stronę srebrzystego statku z uniesionymi w górę rękami. Zresztą obcy i ich pomocnicy ciągle kręcili się wokół osmalonego kadłuba, dokonując napraw.
      Ogarnęła go leniwa senność. Szczególnie dokuczał mu świąd, który czuł nie na ciele, lecz w głowie. Owo wrażenie nasilało się od chwili, gdy po raz pierwszy „przeniósł” danickiego robota przez rzekę, pozwalając, by pola siłowe skontaktowały się z ziemią za pośrednictwem jego ciała. Potem padał ze zmęczenia na brzegu, a budząc się, czuł się tak, jakby wychodził z otchłani. Ów efekt za każdym razem był silniejszy.
      Przynajmniej nie muszę już tego robić.
      Robot ukrył się za pobliską wydmą, bezsilny i bezużyteczny. Jego statek strącono, a sam Kunn dostał się do niewoli.
      Dwer spał źle. Najpierw przeszkadzał mu szarpiący go w różnych miejscach ból, a potem niepokojące sny.
      Śnił, odkąd sięgał pamięcią. W dzieciństwie zrywał się z krzykiem pośrodku nocy, budząc cały dom. Wszyscy, od Nela i Meliny, aż po najskromniejszych służących i szympansy, zbiegali się, by go uspokoić. Nie pamiętał koszmarów, które tak go wówczas przerażały, lecz po dziś dzień we śnie nawiedzały go wizje o zdumiewającej wyrazistości.
      Ale nie ma w nich nic, co zmuszałoby mnie do krzyku.
      Pomijając Jedynego W Swoim Rodzaju.
      Przypomniał sobie starego mierzwopająka z kwasowego górskiego jeziora, który pewnego pamiętnego dnia, podczas jego pierwszej samotnej wyprawy w Góry Obrzeżne, przemówił do niego słowami rozlegającymi się bezpośrednio w umyśle.
      – szalonego pająka, niepodobnego do innych, który próbował wszelkich podstępów, by zwabić Dwera w swą pajęczynę i dołączyć go do „kolekcji”.
      – tego samego pająka, który omal nie schwytał go owej straszliwej nocy, gdy Rety i jej „ptak” zostali uwięzieni w labiryncie nieprzebytych pnączy… który potem przerodził się w śmiercionośne piekło.
      Z niepokojem wyobraził sobie żywe liny, ciało pająka, przemykające przez plątaninę, zbliżające się do niego nieubłaganie, by zamknąć pułapkę. Z każdego wijącego się sznura kapały ciężkie, gryzące opary albo płyny, które znieczulały skórę, gdy tylko na nią spadły.
      Otaczająca Dwera dziura w piasku przypominała lepką spiralę pętli, która zamykała go w ciasnym uścisku, duszącym i miłosnym zarazem, pełnym chorej słodyczy.
      Nikt nigdy nie doceni cię tak, jak ja – nucił spokojny, przesycony cierpliwością głos Jedynego W Swoim Rodzaju. Mamy wspólne przeznaczenie, mój skarbie, moja zdobyczy.
      Dwer odnosił wrażenie, że sen więzi go skuteczniej niż piasek.
      – To tylko… wytwór… wyobraźni… – wymamrotał. Rozległ się jękliwy, zrodzony ze snu śmiech, a potem miodopłynny głos mówił dalej.
      Zawsze tak twierdziłeś, choć mimo to starannie unikałeś moich objąć. Aż do nocy, gdy omal cię nie dopadłem.
      – Nocy, gdy zginąłeś! – odparł Dwer. Słowa wyszły z jego ust tylko jako oddech.
      To prawda. Ale czy rzeczywiście myślisz, że to był koniec? Mój rodzaj jest bardzo stary. Sam żyłem pół miliona lat, powoli trawiąc i wypłukując twarde pozostałości po Buyurach. Czy przez wszystkie te wieki, snując powolne myśli, mogłem nie nauczyć się wszystkiego o śmiertelności?
      Dwer zdał sobie sprawę, że gdy pomagał danickiemu robotowi przeprawiać się przez strumienie, pulsujące pola, które przenikały jego ciało, coś w nim zmieniły. Uwrażliwiły go. Albo doprowadziły do obłędu. Tak czy inaczej, to tłumaczyło ten okropny sen.
      Uchylił nieco powieki, próbując się obudzić, lecz zmęczenie spowijało go niby całun i zdołał jedynie zerknąć przez rzęsy na leżące na dole bagno.
      Dotąd zawsze patrzył tylko na dwa obce statki – większe srebrne cygaro i mniejszy brązowy grot strzały – teraz jednak przyjrzał się tłu. Samemu bagnu, nie błyszczącym intruzom.
      To tylko odpady, mój skarbie. Nie zwracaj uwagi na te przemijające „produkty”, krótkotrwałe kaprysy efemerycznych istot. Planeta je pochłonie, z cierpliwą pomocą mojego rodzaju.
      Zaabsorbowany statkami, nie zauważył charakterystycznych znaków. Pobliskiego sześciennego kopca, którego symetrię niemal całkowicie maskowała wybujała roślinność. Niknącej w dali serii wypełnionych algami zagłębień, rozmieszczonych w równych odstępach.
      Ongiś stały tu buyurskie budowle. Być może był to port albo nadmorski kurort. Wszystkie konstrukcje dawno już rozebrano, a pozostałości zostawiono na łup wiatru i deszczu.
      Którym pomaga przyjaciel zranionej planety – odezwał się głos, w którym nagle zabrzmiała nuta dumy.
      To my usuwamy blizny. To my przyśpieszamy działanie czasu.
      Tam. Dwer wypatrzył przez półprzymknięte rzęsy wąskie kształty ukryte wśród bagiennej roślinności, wijące się jak nici między liśćmi i korzeniami, przechodzące przez błotniste kałuże. Długie, rurowate przedmioty poruszały się wolno jak lodowiec, lecz jeśli był cierpliwy, potrafił dostrzec zmiany.
      Och, ja bym cię nauczył cierpliwości, gdybyś tylko się do mnie przyłączył! Bylibyśmy teraz jednością z czasem, mój pieszczoszku, mój unikacie.
      Nie chodziło tylko o narastającą irytację głosem ze snu. W końcu wiedział, że to jedynie wytwór wyobraźni. Stopniowo zdał sobie sprawę z tego, co widzi, i wreszcie zdołał się ocknąć. Zacisnął powieki tak mocno, że aż popłynęły łzy, które je rozkleiły. Potem rozchylił je, już w pełni świadomy, i ponownie wpatrzył się w ledwie widoczne wężowe kształty, które zauważył w wodzie. Nie były złudzeniem.
      – To mierzwowe bagno – wymamrotał. – I to jeszcze żywe. Rety poruszyła się niespokojnie.
      – I co z tego? – rzuciła poirytowana. – To jeszcze jeden powód, żeby zwiewać z tej zasranej okolicy.
      Dwer jednak rozciągnął usta w uśmiechu. Obudził się z nerwowego snu i jego myśli pognały w nowym kierunku, oddalając się od lęku ofiary.
      W oddali ciągle słyszał poszczekiwanie i warczenie igrającego ze zdobyczą noora. Zgodnie z prawem natury było to przywilejem drapieżnika. Przedtem zachowanie Skarpetki irytowało Dwera, teraz jednak uznał je za omen.
      Dotychczasowe niepowodzenia, obrażenia, które odniósł, i zdrowy rozsądek – wszystko to zdawało się sugerować, że powinien, czołgając się na brzuchu, uciekać z tego niebezpiecznego miejsca, zabrać ze sobą Rety i poszukać na śmiertelnie groźnym świecie jakiejś kryjówki.
      W jego głowie skrystalizowała się jednak inna myśl, równie klarowna jak pobliskie wody Rozpadliny.
      Nie będę uciekał – postanowił. Naprawdę tego nie potrafię.
      Urodził się i pobierał nauki po to, by zostać myśliwym.
 
      Alvin
 
No dobra, to było tak. Obserwowaliśmy sobie odległe wydarzenia przez magiczny aparat phuvnthu, gdy nagle kamera zaczęła skakać jak szalona i spojrzeliśmy prosto w uśmiechniętą paszczę gigantycznego noora! Powiększenie było olbrzymie. Podobny widok mogłaby zobaczyć bagienna mysz na chwilę przed tym, nim stanie się przekąską.
      Huphu zareagowała ostrym sykiem. Wbiła pazury w mój bark.
      Wirująca istota, nasz gospodarz, wyglądała na równie zaskoczoną jak my. Wygięty niczym szyja skonsternowanej ursy hologram kołysał się powoli, jakby naradzał się z kimś, kogo nie widzieliśmy. Usłyszałem jakieś szepty, które brzmiały jak mieszanina pośpiesznego anglicu z siódmym galaktycznym.
      Gdy istota przemówiła znowu, usłyszeliśmy jej słowa dwukrotnie. Po raz wtóry dotarły do nas z opóźnieniem przez maleńkie czujniki sondy. Słowa w silnie akcentowanym siódmym galaktycznym były adresowane do dziwnego noora. Cztery słowa, w tonacji tak wysokiej, że ledwie je zrozumiałem.
      – Bracie – zażądał pośpiesznie głos. – Proszą cię, przestań.
      I noor rzeczywiście przestał. Kręcąc głową, obejrzał sondę ze wszystkich stron.
      To prawda, że my, hoonowie, korzystamy z pomocy noorów na naszych statkach, i że zwierzęta te potrafią sobie przyswoić wiele słów i rozumieją proste polecenia. To jednak dzieje się na Stoku, gdzie nagradzamy je kwaśnymi kulkami i słodkim burkotem. Jak noor żyjący na wschód od Gór Obrzeżnych mógł się nauczyć siódmego galaktycznego?
      Istota spróbowała raz jeszcze, zmieniając tembr i tonację. Tym razem jej głos dotarł niemal do granicy mojej słyszalności.
      – Bracie, czy porozmawiasz z nami, w imię Spryciarza?
      Huck i ja spojrzeliśmy na siebie zdumieni. Co chciała osiągnąć istota?
      Nagle wróciło do mnie jedno z na wpół zapamiętanych wspomnień z chwili, gdy nasze nieszczęsne „Marzenie Wuphonu” runęło w otchłań paszczy statku-wieloryba, którym płynęły phuvnthu. Ja i moi przyjaciele wypadliśmy, chwytając powietrze, na metalowy pokład i po chwili patrzyłem już przez mgiełkę bólu, jak sześcionogie potwory depczą nasze instrumenty i zamiatają wokół snopami światła, rozmawiając ze sobą w klekotliwym języku, którego nie rozumiałem. Opancerzone istoty wydały mi się okrutne, gdy zabiły biednego, małego Ziza, traekiego złożonego z pięciu torusów. Potem, gdy zobaczyły Huphu, uznałem je za szalone. Pamiętam, jak zgięły metalowe nogi, by przykucnąć przed moją noorką, brzęcząc i klekocząc, jakby chciały ją nakłonić, żeby coś powiedziała.
      A teraz znowu byłem świadkiem podobnego zachowania! Czy istota liczyła na to, że przekona dzikiego noora do wypuszczenia zdalnie sterowanego robota? Huck zamrugała do mnie, kołysząc dwojgiem g’Keckich oczu w geście symbolizującym wzgardliwą wesołość. Gwiezdni bogowie czy nie, nasi gospodarze byli konkursowymi durniami, jeśli liczyli na chętną współpracę noora.
      Dlatego byliśmy bardziej zadziwieni niż ktokolwiek inny – nawet Koniuszek i Ur-ronn – gdy widoczna na ekranie postać kłapnęła szczękami, krzywiąc się w wyrazie skupienia. A potem, zaciskając zęby, wydała z siebie ochrypły pisk… w tym samym nieformalnym języku.
      – W imię Spryciarza… kim, u licha, jesteś?
      Wyprostowałem się nagle z bolesnym trzaskiem zdrowiejącego kręgosłupa, wydając z siebie burkot zdumienia. Huck westchnęła, a taśma widząca Koniuszka zawirowała szybciej niż podekscytowany hologram. Tylko Huphu zachowała obojętność. Wylizywała się z zadowoloną miną, jakby nic w ogóle nie słyszała.
      – Co wy robicie, dżikijscy, opluci przez Ifni zasrańcy! – zawodziła Huck. Miotała jak szalona czworgiem oczu, co dowodziło, że jest raczej wściekła niż wystraszona. Dwa masywne, sześcionogie phuvnthu niosły ją za obręcze kół.
      Reszta z nas nie stawiała oporu, choć nie byliśmy zadowoleni. Koniuszek musiał pochylać czerwony chitynowy pancerz, by przedostać się przez niektóre z drzwi. Dwie małe ziemnowodne istoty prowadziły nas z powrotem do statku-wieloryba, który przywiózł nas do tego podziemnego azylu. Ur-ronn truchtała za Koniuszkiem, pochylając nisko szyję w pozie złości i przygnębienia.
      Ja wlokłem się o kulach za Huck, trzymając się poza zasięgiem jej nóg popychających, które tłukły wściekle o ściany korytarza po obu stronach.
      – Obiecaliście wszystko nam wytłumaczyć! – wrzeszczała głośno. – Powiedzieliście, że będziemy mogli zadać pytania Bibliotece!
      Ani phuvnthu, ani ziemnowodne stworzenia nic nie mówiły, przypomniałem sobie jednak, co rzekła wirująca istota, nim nas odesłała.
      – Nie możemy już dłużej usprawiedliwiać przetrzymywania czworga dzieci w warunkach, które narażają was na niebezpieczeństwo. To miejsce może znowu być bombardowane, i to z większą furią. Poza tym wiecie już za dużo dla własnego dobra.
      – Co takiego wiemy? – zapytał zdziwiony Koniuszek. – Że noory umieją mówić… wić… wić?
      Hologram wygiął się na znak potwierdzenia w geście przypominającym skinienie głową.
      – To i inne rzeczy. Nie możemy was tu zatrzymać ani odesłać do domu, co pierwotnie było naszym zamiarem. To mogłoby zakończyć się katastrofą dla was i waszych rodzin. Dlatego zdecydowaliśmy przenieść was w inne miejsce. Miejsce wspomniane w waszym dzienniku, gdzie wygodnie spędzicie niezbędny czas.
      – Chwileczkę! – sprzeciwiła się Huck. – Założę się, że to nie ty tu rządzisz. Pewnie jesteś tylko komputerem… sprzętem. Chcę porozmawiać z kimś innym! Pozwól nam pogadać ze swoim szefem!
      Przysięgam, że wirujący kształt wydawał się zaskoczony i rozbawiony.
      – Jesteście bardzo bystrymi dzieciakami. Po spotkaniu z waszą czwórką musieliśmy zmienić wiele założeń. Ponieważ zaprogramowano mnie tak, by sprzeczności sprawiały mi przyjemność, pozwólcie, bym podziękował wam za to doświadczenie i szczerze życzył wszystkiego najlepszego.
      Zauważyłem, że istota w ogóle nie odpowiedziała Huck. Typowy dorosły – pomyślałem. Hoońscy rodzice czy obce ustrojstwa… wszyscy są tacy sami.
      Gdy opuściliśmy łukowaty korytarz i wkroczyliśmy do labiryntu tuneli prowadzących do statku-wieloryba, Huck uspokoiła się wreszcie. Phuvnthu postawiły ją na podłodze i potoczyła się razem z nami. Cały czas wygłaszała zjadliwe uwagi na temat fizjologii naszych sześcionogich gospodarzy, ich zwyczajów i pochodzenia, przejrzałem ją jednak. Pozycja jej szypułek świadczyła o wielkim zadowoleniu.
      Wyraźnie była zdania, że udał się jej jakiś sprytny podstęp.
      Gdy znaleźliśmy się na pokładzie statku-wieloryba, znowu przydzielono nam pokój z iluminatorem. Phuvnthu najwyraźniej nie przejmowały się, że możemy zapamiętać punkty orientacyjne. Z początku niepokoiło mnie to.
      Czy wsadzą nas do kolejnego zregenerowanego wraku ukrytego pod inną kupą odpadów w jakimś odległym kanionie Śmietniska? W takim razie, kto przyjdzie nas uwolnić, jeśli wrogowie ich zniszczą?
      Głos mówił, że wyślą nas w „bezpieczne” miejsce. Możecie mnie uważać za dziwaka, ale nie czułem się bezpiecznie od chwili, gdy opuściłem suchy ląd w pobliżu Krańcowej Skały. Co to miało znaczyć, że „już przedtem chcieliśmy tam się udać”?
      Statek-wieloryb przesuwał się powoli przez tunel. Był to z pewnością prowizoryczny korytarz, wykonany z kadłubów starożytnych gwiazdolotów i wzmocniony belkami oraz improwizowanymi dźwigarami. Ur-ronn stwierdziła, że to zgadza się z tym, co już wiemy: phuvnthu przybyły na Jijo niedawno i mogły być uchodźcami, tak samo jak nasi przodkowie. Była jednak pewna różnica.
      Mają nadzieję stąd odlecieć.
      Zazdrościłem im. Nie niebezpieczeństwa, które groziło im ze strony ścigających ich nieprzejednanych wrogów, ale tej jednej opcji, której my nie mieliśmy. Odlecieć. Pomknąć ku gwiazdom, nawet jeśli ta droga prowadziła ku nieuniknionej zagładzie. Czy byłem naiwny, sądząc, że za wolność warto zapłacić nawet taką cenę? Pragnąc zamienić się z nimi, gdyby tylko było to możliwe?
      Może to właśnie ta myśl poprowadziła mnie ku olśnieniu, którego później doznałem. Chwili, w której wszystko stało się dla mnie jasne. Ale z tym jeszcze zaczekajmy.
      Nim statek-wieloryb wychynął z tunelu, ujrzeliśmy poruszające się w mroku kształty. Ruchome, podobne do gwiazd punkty ostrego światła rzucały długie cienie. Przekładaniec jasnego blasku i całkowitej ciemności nie pozwalał nam z początku zobaczyć zbyt wiele. Potem Koniuszek zidentyfikował widmowe kształty.
      To były phuvnthu, wielkie, sześcionożne stworzenia, których ciężki chód wyglądał tak niezgrabnie. Teraz po raz pierwszy ujrzeliśmy je w ich żywiole. Pływając, chowały mechaniczne nogi lub używały ich jako elastycznych ramion roboczych. Rozszerzone zakończenia ich ciał nabrały nagle sensu. To były potężne płetwy, które pozwalały im śmigać z gracją przez ciemne wody.
      Już przedtem snuliśmy spekulacje, że to mogą nie być czysto mechaniczne jestestwa. Ur-ronn była zdania, że ciężki metalowy pancerz zakładają jak ubranie, a prawdziwe istoty są schowane wewnątrz ustawionej poziomo skorupy.
      Zakładają je w statku dlatego, że ich ciała nie mają nóg – pomyślałem, wiedząc, że stalowe osłony ukrywają również ich tożsamość. Jeśli jednak były urodzonymi pływakami, dlaczego nosiły te osłony również na zewnątrz?
      Ujrzeliśmy nagłe rozbłyski oślepiającego światła – podwodne cięcie i spawanie.
      Prace remontowe – pomyślałem. Czy przed ucieczką na Jijo starli się z wrogiem?
      Głowę wypełniły mi obrazy z barwnych space oper, które starał się nam obrzydzić pan Heinz, woląc, by jego uczniowie wyrabiali sobie smak lekturą Keatsa i Basho. Gorąco pragnąłem znaleźć się bliżej, by obejrzeć uszkodzenia… ale potem łódź podwodna wpłynęła do wąskiego kanału i statek phuvnthu zniknął nam z oczu.
      Wkrótce otoczyła nas ciemność Śmietniska. Dogłębny chłód zdawał się przenikać przez szklany dysk. Odsunęliśmy się od iluminatora… zwłaszcza że wszystkie reflektory zgasły i mrok na zewnątrz mąciły tylko z rzadka błękitne światełka jakichś morskich stworzeń wabiących partnerów.
      Położyłem się na metalowym pokładzie, by dać odpocząć plecom. Czułem wibrację silników przypominającą basową pieśń jakiegoś podobnego bogom hoona, który nigdy nie musiał przerywać, by zaczerpnąć oddechu. Wypełniłem worek rezonansowy i zacząłem burkotać w rytm pracy maszyn. Hoonom najłatwiej myśli się wtedy, gdy słyszą miarowy dźwięk, punkt oparcia dla swych rozważań.
      A ja miałem o czym myśleć.
      Moich przyjaciół w końcu znudziło gapienie się w ciemność panującą na zewnątrz. Po chwili wszyscy zebrali się wokół małej Huphu, naszej noorskiej maskotki, próbując skłonić ją, by coś powiedziała. Koniuszek chciał, żebym wpłynął na nią za pomocą bosmańskiego burkotu, nie zgodziłem się jednak. Znałem Huphu, odkąd była mała, i nie było szans, by mogła udawać głupią przez tak długi czas. Zresztą zauważyłem, że ten dziwny noor na brzegu, noor, który przemówił do wirującej istoty w płynnym siódmym galaktycznym, był jakiś inny. W oczach Huphu nigdy nie dostrzegłem takiego błysku…
      …choć po zastanowieniu musiałem przyznać, że zauważyłem go u kilku noorów, które wylegiwały się na molo w Wuphonie albo pracowały przy żaglach zawijających do portu statków. To były dziwne noory, zachowujące się z większą rezerwą od pozostałych. Choć milczały tak samo, jak ich bracia, wydawało się, że są od nich bardziej uważne. Poddają wszystko staranniejszej ocenie. Bardziej je bawi gorączkowa aktywność Sześciu Gatunków.
      Do tej pory nie zastanawiałem się nad tym zbytnio, jako że przewrotność jest wrodzoną cechą wszystkich noorów. Teraz jednak doszedłem do wniosku, że chyba wiem, na czym polega różnica.
      Choć noory często zadają się z hoonami, nie przybyły na Jijo razem z nami, tak jak szympansy, lorniki i zookiry odpowiednio z ludźmi, qheuenami i g’Kekami. Były już tutaj, kiedy się zjawiliśmy i zaczęliśmy klecić swe pierwsze dumne tratwy. Zawsze sądziliśmy, że to naturalne zwierzęta miejscowego pochodzenia albo specjalnie przystosowany gatunek pozostawiony na Jijo przez Buyurów, by splatać figla tym, którzy zamieszkają tu po nich. Choć niekiedy udaje się nam skłonić je do użytecznej pracy, nie wmawiamy sobie, że noory należą do nas.
      Huck w końcu dała za wygraną, pozostawiając Koniuszka i Ur-ronn w towarzystwie naszej znudzonej maskotki. Moja g’Kecka koleżanka podtoczyła się do mnie i znieruchomiała na chwilę. Nie dałem się jednak nabrać nawet na kidurę.
      – Powiedz mi, co zwinęłaś? – zapytałem.
      – Skąd ci to przyszło do głowy? – odparła, udając niewinność.
      – Hr-rrm. Strasznie efektownie się miotałaś, wtedy w korytarzu. To wyglądało zupełnie jak ataki histerii, które urządzałaś, kiedy jeszcze byłaś małą hulajnóżką, nim nasi starzy się połapali. A kiedy wyszliśmy z tego łukowatego korytarza, zaraz się uspokoiłaś i wyglądałaś tak, jakbyś buchnęła klejnoty koronne spod nosa samego staruszka Richelieu.
      Huck podwinęła odruchowo szypułki w geście niezadowolenia. Potem zachichotała.
      – Tu mnie masz, d’Artagnanie. Chodź. Obejrzyj to sobie.
      Z niejakim wysiłkiem wsparłem się na środkowym odcinku przedramienia, a Huck podtoczyła się jeszcze bliżej. Jej szprychy wibrowały z podniecenia.
      – Zrobiłam to nogami odpychającymi. Waliłam nimi o ściany, aż wreszcie oderwałam jeden z tych papierków.
      Rozłożyła witkowate ramię. Między jego czubkami delikatnie ściskała wąski, prostokątny pasek czegoś, co wyglądało na gruby papier. Wyciągnąłem rękę.
      – Uważaj, po jednej stronie się lepi. To chyba jest to, co w książkach nazywali taśmą klejącą. Trochę się zmięła, kiedy ją zdarłam ze ściany. Niektóre kleiste kawałki musiałam oderwać. Obawiam się, że z odcisku nie zostało zbyt wiele, ale jeśli się przyjrzeć uważnie…
      Popatrzyłem na pasek. Na ścianach widzieliśmy ich wiele. Były umieszczone na tej samej wysokości, zawsze na lewo od drzwi w łukowatym korytarzu. Z pewnością zakrywały napisy w jakimś nieznanym języku.
      – Pewnie nie zauważyłeś, kiedy to zerwałam? – zapytała Huck. – Nie przeczytałeś może napisu?
      – Hr–rm. Niestety, nie. Musiałam uważać, żeby nie dostać kopa.
      – No cóż, trudno. Przyjrzyj się naprawdę uważnie temu końcowi. Co widzisz?
      Nie miałem tak czułego wzroku jak Huck, ale hoońskie oczy też są dobre. Przyjrzałem się czemuś, co wyglądało jak krąg z przerwą i ostrym występem po prawej stronie.
      – Czy to symbol?
      – Zgadza się. A teraz powiedz mi jakiego alfabetu.
      Skupiłem się. Kręgi są typowymi elementami większości standardowych kodów galaktycznych. Ten kształt wyglądał jednak inaczej.
      – Powiem ci, jakie jest moje pierwsze wrażenie, chociaż to nie może być prawda.
      – Strzelaj.
      – Hr–rm. To mi wygląda na anglicką literę. A dokładnie na „G”. Z ust wydechowych Huck wyrwało się westchnienie zadowolenia.
      Wszystkie cztery szypułki zakołysały się z radości, jak na wietrze.
      – Ja również odniosłam takie wrażenie.
      Gdy kadłub zaczął skrzypieć i trzeszczeć z powodu szybkiej zmiany ciśnienia, zgromadziliśmy się wokół iluminatora. Wkrótce świat na zewnątrz pojaśniał i zrozumieliśmy, że łódź podwodna zbliża się do celu.
      Za szkłem płytką wodę rozświetlały promienie słońca. Wszyscy byliśmy trochę oszołomieni, pewnie z powodu zmiany gęstości powietrza. Koniuszek Szczypiec syczał głośno z radości na widok znajomego świata, w którym czuł się jak w domu. (Choć nie było tu takich wygód, jak w kolonii jego klanu.) Wkrótce woda spłynęła strugami z okna i zobaczyliśmy miejsce naszego przeznaczenia.
      Pochylone obeliski i rozległe betonowe szkielety, ciągnące się wzdłuż brzegu w potężnych skupiskach.
      Huck wydała z siebie świergotliwe westchnienie.
      Buyurskie ruiny – zrozumiałem. To na pewno porośnięte zaroślami tereny na południe od Rozpadliny, gdzie niektóre z miast pozostawiono samym sobie, by zniszczyły je wiatr i fale. Wirująca istota przeczytała mój dziennik i dowiedziała się, że mieliśmy ochotę wybrać się w te strony. Jeśli mieli nas poddać kwarantannie, to najlepiej tutaj.
      Huck interesowała się tym skupiskiem starożytnych ruin, nim jeszcze wsiedliśmy na pokład „Marzenia Wuphonu”. Teraz podskakiwała na obręczach kół, niecierpliwie pragnąc znaleźć się na brzegu, by czytać ścienne inskrypcje, których podobno było tu pod dostatkiem. Zapomniała o skargach na złamane przez phuvnthu obietnice. To było dawniejsze marzenie.
      Do pomieszczenia weszła jedna z ziemnowodnych istotek, która gestem kazała nam się śpieszyć. Z pewnością phuvnthu chciały jak najszybciej wysadzić nas na brzeg, żeby nie zauważyli ich wrogowie. Huck potoczyła się za Koniuszkiem. Ur-ronn zerknęła na mnie, kiwając długą szyją w uryjskim odpowiedniku wzruszenia ramion. Z pewnością cieszyła się na myśl, że wreszcie uwolni się od całej tej wody i wilgoci. Okolica wyglądała na przyjemnie suchą.
      Tak jednak nie miało się stać.
      Tym razem to ja się zbuntowałem.
      – Nie!
      Zaparłem się nogami, a z mojego worka rezonansowego wyrwał się basowy dźwięk.
      – Nigdzie nie idę.
      Moi przyjaciele obejrzeli się i spojrzeli na mnie. Z pewnością dostrzegli hooński upór w ustawieniu moich zaciśniętych na kulach rąk. Ziemnowodna istota poderwała się z miejsca, skrzecząc nerwowo.
      – Zapomnij o tym – powiedziałem. – Nigdzie nie pójdziemy!
      – Alvin, wszystko w porządku… dku – wyszeptał Koniuszek. – Obiecali, że zostawią nam mnóstwo jedzenia, a ja mogę polować przy brzegu…
      Potrząsnąłem głową.
      – Nie damy się wypędzić jak banda bezradnych dzieciaków, dla naszego oplutego przez Ifni bezpieczeństwa. Odesłać z miejsca, gdzie dzieją się ważne rzeczy!
      – Co ty gadasz? – zapytała Huck. Wtoczyła się z powrotem do kabiny. Ziemnowodna istota biegała w kółko, wymachując czworgiem ramion. Wreszcie podeszła do mnie para wielkich phuvnthu. Ich długie, poziome, zakute w metal ciała zwisały między sześcioma stalowymi nogami, którymi głośno tupały. Nie dałem się jednak zastraszyć. Wskazałem ręką na bliższego z nich. Spojrzał na mnie wielkimi, czarnymi, szklistymi oczyma, umieszczonymi z boków klinowatej głowy.
      – Wezwijcie wirującą istotę i powiedzcie jej, że możemy wam pomóc, ale jeśli wysadzicie nas tu na brzeg, nic wam to nie da. Wrócimy do domu tak szybko, jak tylko zdołamy. Ruszymy w stronę Rozpadliny, skontaktujemy się z przyjaciółmi po drugiej stronie i powiemy im prawdę o was!
      – Jaką znowu frawdę, Alvin? – wyszeptała Ur–ronn. Wsparłem swe słowa niskim, potoczystym burkotem.
      – Wiemy, kim oni są.
 
 
 
      Sara
 
Dom klanu jeźdźców powinny zdobić lassa, uzdy i derki wiszące na ścianach. Można by się też spodziewać gitary albo i dwóch. Zdziwiła się jednak, widząc w Xi pianino.
      Instrument był bardzo podobny do tego, który stał w ich pokoju w Dolo, gdzie Melina godzinami czytała dzieciom mało znane książki, których nikomu innemu nie chciało się wypożyczać z Bibloskiej Wszechnicy. Z niektórych pomarszczonych kart biły jeszcze aromaty Wielkiego Drukowania sprzed dwustu lat. Dotyczyło to zwłaszcza książek z zapisaną muzyką. Melina ustawiała je na drogocennym pianinie, które Nelo zrobił dla niej jako część zapłaty małżeńskiej.
      Teraz, w wielkiej sali lilii, Sara dotykała dłońmi białych i czarnych klawiszy, czując delikatne ślady zębów biegłych qheueńskich drzeworytników. Wyobrażała sobie matkę jako małą dziewczynkę, dorastającą w tym mikroskopijnym królestwie koni i mieszających w głowie iluzji. Gdy opuściła Xi, z pewnością miała wrażenie, że przeniosła się na inną planetę. Czy jadąc przez buyurski tunel ku nowemu życiu na śnieżnej północy, czuła ulgę, że wyrwała się z klaustrofobicznej ciasnoty? A może w głębi serca zawsze tęskniła za ukrytymi łąkami? Za dreszczykiem jazdy na oklep? Za sielankową czystością życia wolnego od mężczyzn?
      Czy brak jej było kolorów, które w świetle dnia zmieniały sekretną panoramę snów i koszmarów w widoczny obraz?
      Kto cię nauczył grać na pianinie, mamo? Kto siedział z tobą na tej ławie, tak jak ty siedziałaś ze mną, usiłując ukryć rozczarowanie niezgrabnością moich palców?
      Na gładkiej powierzchni pianina leżał zeszyt z nutami. Sara przerzuciła go, przypominając sobie starożytne kompozycje, które wprawiały matkę w trans na całe dury. Była wtedy zazdrosna o te kropki na papierze. Kropki, które Melina zmieniała w przecudne harmonie.
      Potem Sara pojęła, na czym polega magia tych melodii. Były powtarzalne. W pewnym sensie zapisana muzyka była nieśmiertelna. Nie mogła umrzeć.
      Typowy jijański zespół muzyczny – sekstet złożony z przedstawicieli wszystkich gatunków przedterminowych osadników – grał spontaniczną muzykę, która przy każdym wykonaniu brzmiała inaczej. Szczególnie odpowiadało to niebieskim qheuenom i hoonom, którzy – według legend – w wysoce zorganizowanym społeczeństwie galaktycznym nie mieli swobody innowacji. Członkowie obu tych gatunków dziwili się, gdy ich ludzcy partnerzy niekiedy sugerowali, by zapisać udany utwór w traeckim wosku albo na papierze.
      – A po co? – pytali. – Każda chwila zasługuje na własną pieśń.
      To typowo jijańskie podejście – przyznała Sara.
      Dotknęła klawiszy i zagrała parę gam. Choć wyszła z wprawy, ćwiczenie wydało się jej starym przyjacielem. Nic dziwnego, że Emerson również znajdował pocieszenie w melodiach, które przypominały mu szczęśliwsze dni.
      Gdy przeszła do paru prostych utworów, które szczególnie lubiła, zaczynając od Dla Elizy, w jej głowie zaczęły się kłębić myśli.
      Według przechowywanych w Biblos dzieł antropologicznych większość starożytnych ziemskich kultur uprawiało spontaniczną muzykę, podobnie jak jijańskie sekstety. Dopiero na krótko przed wyruszeniem w kosmos ludzie stworzyli formy zapisu muzyki.
      Chodziło nam o porządek i pamięć. Z pewnością znajdowaliśmy w nich azyl przed chaosem wypełniającym nasze mroczne życie.
      Rzecz jasna, działo się to dawno temu, w czasach, gdy również matematyka przeżywała na Ziemi czas wielkich odkryć. Czy te dwie sprawy coś łączy? Czy wybrałam matematykę z tego samego powodu, dla którego Melina kochała swój instrument? Dlatego że wprowadza do chaosu życia czynnik przewidywalności?
      Na ścianę padł cień. Sara odsunęła się od instrumentu, unosząc się z miejsca, i spojrzała w brązowe oczy starej Foruni, naczelniczki klanu amazonek.
      – Przepraszam, że ci przeszkodziłam, moja droga. – Siwowłosa matriarchini gestem kazała Sarze usiąść. – Patrząc na ciebie, mam wrażenie, że wróciła do nas Melina. Grasz z taką samą ekspresją jak ona.
      – Obawiam się, że nie jestem do niej zbyt podobna. Gram też znacznie gorzej.
      Staruszka uśmiechnęła się.
      – Dobrzy rodzice chcą, by ich dzieci się wyróżniły, osiągnęły to, co im się nie udało. Mądrzy rodzice pozwalają jednak dzieciom zdecydować, w czym będą się chciały wyróżnić. Ty wybrałaś królestwo głębokich myśli. Wiem, że matka była z ciebie bardzo dumna.
      Sara podziękowała za uprzejmość skinieniem głowy, aforyzmy nie pocieszały jej jednak zbytnio.
      Gdybym naprawdę mogła wybierać, to czy nie sądzisz, że wolałabym być piękna, jak Melina? Tajemnicza, ciemnowłosa kobieta, która zdumiewała ludzi swymi licznymi talentami? To matematyka mnie wybrała… porwała swymi chłodnymi nieskończonościami i obietnicą uniwersalnej prawdy. Kogo jednak zachwycają moje równania? Kto spogląda na moją twarz i figurę ze szczerym podziwem? Melina umarła młodo, lecz była otoczona przez tych, którzy ją kochali. Kto zapłacze po mnie, kiedy odejdę?
      Naczelniczka lilii źle zrozumiała przyczyny nagłego smutku Sary.
      – Drażnią cię moje słowa? – zapytała. – Czy to herezja wierzyć, że nowe pokolenie może przewyższać poprzednie? Uważasz, że to dziwne przekonanie w przypadku plemienia, które żyje w konspiracji, ukrywając się nawet przed cywilizacją wygnańców?
      Sarze trudno było znaleźć na to odpowiedź.
      Dlaczego dzieci Meliny były takie dziwne według jijańskich standardów? Choć herezja Larka wydaje się przeciwna mojej, łączy nas jedno – odrzucenie Ścieżki Odkupienia. Książki, które czytała nam matka, często mówiły o nadziei płynącej z jakiegoś aktu buntu.
      – Na spółkę ze swymi uryjskimi przyjaciółkami uratowałyście konie, które wydawały się skazane na zagładę – odpowiedziała naczelniczce lilii. – Wasz sojusz był wcześniejszy od tego, który zawarli Drake i Ur–Chown. Tworzycie społeczność ofiarnych kobiet, które starannie wybierają swych partnerów spośród najlepszych mężczyzn na Jijo. Żyjecie we wspaniałej izolacji i widzicie to, co najlepsze w ludzkości, rzadko stykając się z jej gorszą stroną. Nie, nie dziwi mnie, że lilie w głębi duszy są optymistkami.
      Foruni skinęła głową.
      – Słyszałam, że dociekania w zakresie teorii języka doprowadziły cię do podobnych wniosków.
      Sara wzruszyła ramionami.
      – Nie jestem optymistką. Nie osobiście. Przez pewien czas wydawało mi się jednak, że dostrzegam w ewolucji jijańskich dialektów i całej tej literackiej aktywności, do której dochodzi na Stoku, pewne prawidłowości. Ale to już nie ma znaczenia, bo przybyli obcy, którzy…
      – Nie jesteś zdania, że naszym przeznaczeniem jest iść w ślady glawerów i poszukać drugiej szansy po przejściu przez zapomnienie? – przerwała jej starsza kobieta.
      – Chodzi ci o to, co mogłoby się wydarzyć, gdyby nie przyleciały gwiazdoloty? Spierałam się o to z Dedingerem. Uważałam, że gdyby Jijo zostawiono w spokoju, istniałaby szansa…
      Sara potrząsnęła głową, zmieniając temat.
      – Jeśli mowa o Dedingerze, to czy udało się wam go znaleźć?
      Foruni skrzywiła się z niezadowoleniem.
      – Uciekł z zagrody dopiero niedawno. Nie przyszło nam do głowy, że będzie umiał ukraść i osiodłać konia.
      – Miał czas nauczyć się tego przez obserwację,
– Widzę, że okazałyśmy się naiwne. Dawno już nie trzymałyśmy w Xi więźniów. Niestety, ślady nie prowadzą do tunelu, gdzie można by przygotować na niego zasadzkę w ciemności. Ten cwany pomiot lwo–tygrysa uciekł na Tęczowy Wyciek.
      Sara starała się sobie wyobrazić, jak Dedinger próbuje pokonać konno rozległą pustynię pełną trujących kamieni i oślepiającego światła.
      – Myślisz, że może mu się udać?
      – Pytasz o to, czy go złapiemy, zanim umrze? – Tym razem to Foruni wzruszyła ramionami. – Fallon nie jest już taki dziarski jak kiedyś, ale wyruszył w drogę przed midurą, w towarzystwie paru naszych najlepszych dziewczyn. Wkrótce powinni dopaść fanatyka. Tym razem będziemy pilnować go uważniej…
      Foruni przerwała w pół słowa, spoglądając na swe dłonie. Wylądował na nich owad, który szukał żyły. Sara rozpoznała nartnikowca, pospolitego na Stoku krwiopijcę. Insekty te były powolne i łatwo je było rozgnieść, lecz z jakiegoś powodu Foruni tego nie uczyniła. Pozwoliła, by osa–wampir wysunęła cienką ssawkę i najadła się do syta. Po posiłku owad wykonał krótki taniec pełen gwałtownych ruchów.
      Sara gapiła się na to zafascynowana. Nartnikowce, które lądowały na ludzkiej skórze, rzadko żyły wystarczająco długo, by zrobić coś takiego.
      Chodź ze mną – zdawało się mówić stworzenie każdym gestem maleńkiego tułowia i odwłoka. Chodź ze mną natychmiast.
      Zdała sobie sprawę, że to z pewnością kolejny ocalały sługa zaginionych Buyurów. Użyteczny posłaniec, o ile umiało się go wykorzystać.
      Foruni westchnęła.
      – Niestety, droga kuzynko, musisz już nas opuścić. Pora, byś wyruszyła z Kurtem i pozostałymi tam, gdzie jesteś najbardziej potrzebna.
      Potrzebna? – zdziwiła się Sara. Po co komu w dzisiejszych czasach ktoś taki, jak ja?
      I znowu ruszyli na południe, tym razem konno. Z początku jechali starożytnym buyurskim tunelem, którego nie zdążył rozebrać zepsuty dekonstruktor. Wkrótce jednak w ścianach korytarza zaczęły pojawiać się szczeliny, jak w zrzuconej larwalnej osłonce świeżo wyklutego qheuena. Powstałe w ten sposób zagłębienia wypełniał pył albo woda. Potem musieli już jechać pod otwartym niebem, skąpani w świetlistych falach Tęczowego Wycieku. lilie dały im płaszcze z kapturami, Sara odnosiła jednak wrażenie, że barwy szukają luki w odblaskowej tkaninie, usiłując przedostać się do środka.
      Kurt i Jomah jechali przodem, razem z ich przewodniczką, Kephą. Stary wysadzacz pochylał się w siodle, jakby mógł w ten sposób przyśpieszyć podróż. Za nimi podążała Prity, która dosiadała bardziej pasującego do jej niewielkiego wzrostu osła.
      Emerson wydawał się dziwnie przygaszony, choć od czasu do czasu uśmiechał się do Sary. Ani na moment nie zdejmował rewqa, choć patrząc, jak ciągle obraca głowę, Sara doszła do wniosku, że błoniasty symbiont nie tylko łagodzi kolory, lecz również przekształca je. Tłumaczy. W pewnych chwilach człowiek z gwiazd prostował się w siodle… Sara nie była jednak pewna, czy z bólu, z zaskoczenia czy z zachwytu.
      Kolumnę zamykała Ulgor, uryjska zdrajczyni, która postąpiła rozsądnie, nie próbując ucieczki przez trującą pustynię wraz ze swym byłym sojusznikiem Dedingerem. W miarę jak zbliżali się do Mount Guenn, pilnowana przez dwie ursy z Xi Ulgor kiwała głową z coraz większym podnieceniem. Uryjskie nozdrza rozszerzały się pod wpływem woni dymu i stopionej skały bijącej z przesłaniającego południowe niebo wulkanu.
      Sara czuła się zaskakująco dobrze. Jej ciału udało się w końcu opanować narzędzie, jakim było siodło. Gdy ścieżka stała się bardziej stroma i wszyscy zsiedli z koni, by prowadzić je za uzdy, nogi kobiety zalały fale przyjemnego ciepła. Czuła, że ma jeszcze w zapasie wiele sił.
      A więc rozleniwiona pustelniczka zajmująca się matematyką potrafi jednak sobie poradzić. A może ta euforia to tylko pierwszy objaw choroby wysokościowej?
      Gdy wspinali się na jedno z niezliczonych wzgórz ciągnących się wzdłuż stoku wulkanu, wszystkie trzy ursy pomknęły nagle naprzód. Syczały z podniecenia, a spod ich kopyt biły w górę obłoki pumeksu.
      Zapomniały o swych odmiennych rolach, niecierpliwie pragnąc ujrzeć czekający na nie za wzniesieniem widok. Zatrzymały się na szczycie, wyraźnie widoczne na tle nieba, i zakołysały jednocześnie długimi szyjami w lewo, w prawo i znowu w lewo.
      Wreszcie zmęczeni wspinaczką Sara i Emerson również stanęli na szczycie wzgórza i otworzyła się przed nimi olbrzymia kaldera… jedna z licznych nieregularności na ciele gigantycznego wulkanu, którego stok ciągnął się jeszcze wiele mil w kierunku południowo–
wschodnim.
      Niemniej jednak to właśnie ta fumarola wprawiła ursy w trans. Z otaczających niedostępny krąg otworów termicznych buchała para. Sara ostrożnie zdjęła ciemne okulary. Bazalt był tu bardziej szorstki i nie przypominał już klejnotów. Znaleźli się w innym królestwie.
      – Tu właśnie nieściła się fierwsza kuźnia – oznajmiła Ulgor głosem przepojonym bojaźnią. Wyciągnęła pysk w prawo. Sara dostrzegła tam rumowisko kamiennych bloków, zbyt nieregularnych, by mogli je wyciąć Buyurowie. To miejsce dawno już porzucono. Podobne schronienia wykuwały ręcznie najwcześniejsze uryjskie poszukiwaczki–kowalice, które odważyły się opuścić równiny w poszukiwaniu gorącej lawy, w nadziei, że nauczą się odlewać na Jijo brąz i stal. W owych czasach ich zamiarom gwałtownie sprzeciwiały się szare królowe, które uważały podobne plany za świętokradztwo. Podobnie było z Wielkim Drukowaniem, które znacznie później przeprowadzili ludzie.
      Z czasem bluźnierstwo przerodziło się w tradycję.
      – Wyżej na pewno znalazły lepsze warunki – zauważył Jomah. Ścieżka nadal pięła się stromo w górę. Uryjska strażniczka skinęła głową.
      – Ale to właśnie stąd wyruszyły uryjskie foszukiwaczki, które odkryły sekretny szlak wiegnący frzez Tęczowy Wyciek. Tajennicę Xi – wyjaśniła.
      Sara pokiwała głową. To tłumaczyło, dlaczego jedna grupa urs starała się pokrzyżować szyki drugiej – potężnym Urunthai, które próbowały wytępić konie, gdy ludzkość była jeszcze na Jijo nowym przybyszem. Kowalice z owych dni nie dbały o polityczne rozgrywki między najwyższymi ciotkami równinnych plemion. Nie obchodziło ich, jak pachną ludzie czy na jakich zwierzętach jeżdżą. Interesował je tylko ich skarb.
      Książki, które wydrukowali Ziemianie. Zawarte są w nich sekrety metalurgii. Musimy je poznać albo zostaniemy z tyłu.
      To znaczy, że zakładając w Xi tajną stadninę koni, nie kierowały się czystym idealizmem. Kazały sobie zapłacić.
      Ludzie mogą być najlepszymi inżynierami na Jijo, ale za kowalstwo się nie braliśmy. Teraz rozumiem dlaczego.
      Choć Sara wychowywała się wśród urs, ciągle zdumiewała ją ich różnorodność. Zakres ich osobowości i motywów – od fanatyczek aż po pragmatyczne kowalice – był równie szeroki, jak w przypadku ludzi.
      To jeszcze jeden dowód na to, że stereotypy są nie tylko złem, lecz również głupotą.
      Chwilę po tym, jak zsiedli z koni, ścieżka zaczęła biec granią, z której rozpościerał się wspaniały widok. Po lewej mieli Tęczowy Wyciek, który wywoływał niesamowite wrażenie, nawet gdy odległość i ciemne okulary przytłumiły go do tonacji sepii. Labirynt pstrych kanionów ciągnął się aż po pas oślepiającej bieli – Równinę Ostrego Piasku, ojczyznę Dedingera, gdzie ten kandydat na proroka starał się wykuć z prymitywnych pustynnych plemion naród zatwardziałych gorliwców, uważających się za straż przednią ludzkości na Ścieżce Odkupienia.
      W przeciwnym kierunku, na południowym zachodzie, między licznymi szczelinami górskiego zbocza, Sara ujrzała inny cud. Ogromny ocean, w którym spełniała się obietnica odnowy jijańskiego życia. Tam właśnie trafiły po zmierzwowaniu prochy Meliny. I prochy Joshu. Tam planeta wymazywała grzech osadników, pochłaniając i topiąc wszystko, co przysłał jej wszechświat.
      Stok jest mały, a Jijo bardzo duża. Czy gwiezdni bogowie osądzą nas surowo za to, że prowadziliśmy ostrożne życie w jednym z zakątków zakazanego świata?
      Zawsze istniała nadzieja, że obcy po prostu załatwią swe sprawy i odlecą, pozwalając Sześciu Gatunkom podążyć drogą, którą wybierze dla nich przeznaczenie.
      No jasne – pomyślała. Są na to dwie szansę. Marna i kiepska. Ruszyli w dalszą drogę, częściej na piechotę niż wierzchem. W miarę jak zapuszczali się dalej na wschód, widoki robiły się coraz wspanialsze. Widać było południowe szczyty Gór Obrzeżnych. Sara ponownie zauważyła u urs nerwowość. W niektórych miejscach z otworów w skale buchały opary. Konie tańczyły i parskały na ich widok. Potem zauważyła w odległości kilku strzałów z łuku poniżej ścieżki czerwony błysk krętego strumienia lawy.
      Być może winne było zmęczenie, rzadkie powietrze albo trudny teren, gdy jednak Sara odwróciła wzrok od ognistego szlaku, spojrzenie jej nieosłoniętych oczu przesunęło się nad górami i zaskoczył je zbłąkany błysk światła. Pobyt w Xi zwiększył wrażliwość kobiety, która skuliła się, widząc ostry blask.
      Co to jest?
      Błysk powtarzał się w nierównych odstępach, zupełnie jakby odległy szczyt próbował do niej przemówić.
      I nagle ujrzała drugi, zupełnie inny ruch.
      To już z pewnością złudzenie – pomyślała. Nie ma wątpliwości… ale to przecież bardzo daleko od Tęczowego Wycieku!
      Wydawało jej się… mogłaby niemal przysiąc… że widzi rozpostarte skrzydła jakiegoś tytanicznego ptaka albo smoka, unoszącego się między…
      Zbyt długo nie patrzyła pod nogi. Kamień nieoczekiwanie wysunął się spod jej stóp i Sara zachwiała się. Rzuciła się desperacko w drugą stronę, zbyt mocno, i całkowicie straciła równowagę.
      Przewróciła się z głośnym krzykiem.
      Kamienista ścieżka przyjęła na siebie część impetu, potem jednak Sara potoczyła się w dół po piargu złożonym z kamyków i ostrych okruchów bazaltu. Choć miała na sobie gruby skórzany strój, każde uderzenie przeszywało ją gwałtownym bólem. Rozpaczliwie osłaniała twarz i głowę. Jej upadkowi towarzyszył przeraźliwy krzyk. Oszołomiona z przerażenia kobieta zdała sobie sprawę, że krzyczy nie ona, lecz Prity.
      – Saro! – zawołał ktoś. Potem usłyszała odległy dźwięk kroków towarzyszy, którzy rzucili się jej ze spóźnioną pomocą.
      Spadając w dół, między jednym bolesnym wstrząsem a drugim, zauważyła coś w przerwie między okrwawionymi palcami… rzeczułkę, która wiła się w jej stronę po rumowisku. Płynny strumyk, lepki, ospały i bardzo gorący. Był koloru jej krwi… i zbliżał się bardzo szybko.
 
      Nelo
 
Ariana Foo całą drogę powrotną spędziła nad szkicami maleńkiej kosmicznej kapsuły, w której Nieznajomy przyleciał na Jijo. Nelo tymczasem wściekał się na to, że tak głupio zmarnował tyle czasu. Jego robotnicy z pewnością nie pracowali zgodnie z planem. Byle usterka dostarczy im pretekstu, by wylegiwać się jak hoonowie podczas sjesty.
      Kryzys spowodował upadek handlu i drzewo magazynowe było pełne, Nelo jednak był zdeterminowany nadal produkować papier. Czym byłoby Dolo bez skrzypiącego koła wodnego, łoskotu młota roztwarzającego i słodkiego aromatu świeżego papieru suszącego się na słońcu?
      Sternik burkotał radośnie, podając rytm popychającej łódź tyczkami załodze. Nelo uniósł rękę, by sprawdzić, czy nie ma deszczu. Przed chwilą, gdy na południu rozległ się niepokojący grzmot, z nieba spadło kilka kropel.
      Bagno się skończyło, a strumyki ponownie połączyły w rzekę. Wkrótce młodzież złapie za wiosła i wypłyną na spokojne jezioro za Tamą Dolo.
      Burkot sternika przycichł, przechodząc w niespokojne pojękiwanie. Kilku członków załogi pochyliło się, wyglądając za burtę. Jeden z hoońskich chłopaków krzyknął, gdy prąd wyrwał mu tyczkę z rąk.
      Nurt jest trochę za szybki – pomyślał Nelo, gdy zostawili za sobą bagienną roślinność i z obu stron zaczęły prędko migać drzewa.
      – Wszyscy do wioseł! – krzyknęła młoda hoonka, która dowodziła łodzią. Jej świeżo wyrosłe kolce grzbietowe najeżyły się niespokojnie.
      – Wiosła w dulki!
      Ariana spojrzała pytająco na Nela, który odpowiedział jej wzruszeniem ramion.
      Łódź zakołysała się w sposób przywodzący mu na myśl katarakty, które leżały wiele mil w dół rzeki, za Tarek. Przeprawiał się przez nie tylko raz, wioząc do morza skrzynkę odpadową z prochami żony.
      Przecież tu nie ma bystrz! Zniknęły przed stuleciami, gdy jezioro się wypełniło!
      Łódź skręciła nagle, strącając Nela do zęzy. Wdrapał się z powrotem na górę i usiadł obok Ariany, nie zważając na piekące dłonie. Była najwyższa mędrczyni chwyciła się mocno ławki. Cenny zeszyt z rysunkami schowała bezpiecznie pod kurtką.
      – Trzymać się! – krzyczała dowodząca łodzią hoonka. Zdumiony i oszołomiony Nelo złapał się deski, patrząc, jak wpływają do niesamowitego królestwa, które nie powinno istnieć.
      Gdy mknęli wąskim kanałem, ta myśl przemykała mu przez głowę raz za razem. Po obu stronach widać było normalny brzeg, miejsce, gdzie drzewa ustępowały miejsca wodnym glonom. Łódź była już jednak poniżej tego poziomu i szybko spływała w dół!
      Piana wodna przelewała się nad nadburciem, spryskując pasażerów i załogę. Hoonowie wiosłowali zawzięcie w rytm ochrypłych rozkazów komendantki. Choć brak jej było worka rezonansowego, potrafiła głośno wyrażać swoje życzenia.
      – Kontrować w lewo… kontrować w lewo, pokąsani przez noory szmaciarze!… Spokój… A teraz cała naprzód! Silniej, bezkolcowe mazgaje! Machać wiosłami, bo się potopicie!
      Runęły ku nim dwie kamienne ściany, gotowe zmiażdżyć łódź między sobą. Lśniące od alg, majaczyły przed nimi niby młot i kowadło. Załoga wiosłowała zawzięcie, wpływając w wąskie przejście. Otoczyła ich siekąca boleśnie, biała piana wodna. To, co kryło się za nią, było tajemnicą. Nelo mógł jedynie modlić się o to, by ocalić życie i mieć szansę to zobaczyć.
      Łódź otarła się o jedno z urwisk z łoskotem brzmiącym jak kołatka u bram piekielnych. Hoonowie, qheueni i ludzie krzyknęli głośno ze strachu. Kadłub wytrzymał to jednak i pomknęli w dół gardzieli, skąpani w wodnej pianie.
      Powinniśmy już być na jeziorze – lamentował Nelo, sycząc przez zaciśnięte zęby. Gdzie ono się podziało?
      Wpadli z szybkością dzirytu w kaskadę spienionej wody, która przelewała się nad porozrzucanymi z rzadka głazami, zmieniając nagle kurs, gdy barykady szczątków torowały jej drogę albo ustępowały pod naporem. Podobny tor przeszkód trudno byłoby sforsować nawet najlepszym pilotom, Nelo nie patrzył jednak na wysiłki załogi. One miały zadecydować jedynie o jego życiu lub śmierci. Wbił otępiały wzrok w dal, poza błotną równinę, dawne dno jeziora, którego środkiem płynęła obecnie Roney. Jej nie uregulowany nurt toczył się teraz swobodnie, tak jak w czasach przed przybyciem Ziemian.
      Tama… tama…
      Para niebieskich qheuenów, wysłanych w tę podróż przez miejscowy kopiec – jęknęła głośno. Ich hodowle ryb i skryte w mroku homarowe zagrody ciągnęły się wzdłuż tamy, zapewniając dobrobyt właścicielom. Mknąca ku ośrodkowi wiru łódź mijała właśnie pozostałości zagród i algowych farm.
      Nelo zamrugał powiekami, niezdolny wyrazić swej trwogi nawet jękiem.
      Większa część budowli stała jeszcze, lecz w przypadku tamy większa część nie znaczyła wiele. Serce Nela omal nie odmówiło posłuszeństwa, kiedy zobaczył wyrwę przy jednym z jej końców… tuż obok jego ukochanej papierni.
      – Trzymać się! – krzyknęła niepotrzebnie pilotka, gdy pomknęli w stronę owej luki. I wodospadu, którego głośny huk słyszeli tuż przed sobą.







    CZĘŚĆ SZÓSTA

Z NOTATNIKA GILLIAN BASKIN

Niewykluczone, że moja decyzja nie wynika z czysto racjonalnych pobudek.
      Alvin równie dobrze może blefować, chcąc uniknąć wygnania. Możliwe, że wcale nie wie, kim jesteśmy.
      Z drugiej strony, mógł domyślić się prawdy. Ostatecznie wiele ziemskich książek, które czytał, wspomina o delfinach. Nawet gdy fin ma na sobie pancernego, sześcionożnego wędrownika, można rozpoznać zarys jego ciała, jeśli uważnie się przyjrzeć. Gdy tylko Alvinowi przyszła do głowy taka myśl, jego bujna wyobraźnia załatwiła resztę.
      Moglibyśmy internować te dzieciaki gdzieś daleko na południu albo w podmorskim siedlisku. To zapewniłoby ich milczenie i byłyby tam bezpieczne. Tsh‘t zgłosiła taką sugestię, nim jeszcze rozkazałam, by Hikahi zawróciła i przywiozła ich z powrotem.
      Przyznaję, że nie jestem obiektywna. Brak mi Alvina i jego kolegów. Gdyby tylko swarliwe gatunki Pięciu Galaktyk potrafiły się zdobyć na podobną zażyłość.
      Zresztą wszyscy czworo są już wystarczająco dorośli, by mieć prawo decydować o własnym losie.
      Otrzymaliśmy raport od pielęgniarki Makanee. Płynąc ślizgiem, by zbadać chorego członka ekipy Kaa, Peepoe zauważyła jeszcze dwa stosy starożytnych gwiazdolotów, mniejsze od tego, w którym się ukrywamy, lecz wystarczająco wielkie. Hannes wysłał tam brygady robocze, które zaczęty prace wstępne.
      I znowu musimy polegać na tej samej grupie około pięćdziesięciu fachowych finów. To godni zaufania pracownicy i trzy lata stresu nie osłabiły ich zdolności koncentracji. Nie boją się przesadnych opowiastek o morskich potworach czających się wśród martwych buyurskich maszyn.
      Jeśli chodzi o naszych prześladowców, nie wykryliśmy już na wschód od gór śladów emisji grawitorów. To może być dobra wiadomość, lecz martwi mnie trochę ten spokój. Na pewno nie skończyło się na dwóch małych gwiazdolotach. Czujniki wykryły jakieś wielkie bydlę w odległości około pięciuset kilometrów na północny zachód. Czy ten krążownik ma coś wspólnego z małymi stateczkami, które spadły z nieba niedaleko stąd?
      Na pewno zdają sobie sprawą, że to interesująca okolica.
      Niepokoi mnie, że jeszcze się tu nie zjawili.
      Jakby uważali, że nie muszą się śpieszyć.
      Nissowi udało się zamienić jeszcze tylko kilka słów z tym tak zwanym noorem, na którego nasza sonda natknęła się na brzegu. Stworzenie trzyma nas w garści. Uważa zwiadowczego robota za swoją prywatną zabaweczką albo zdobycz, którą może sobie do woli gryźć i drapać. Z drugiej strony, nosi go wszędzie w pysku, uważając, by nie zaplątać się w kabel światłowodowy, i pozwała nam niekiedy ujrzeć przez chwilę rozbite latające łodzie.
      Uważaliśmy dotąd, że „noory” to po prostu uwsteczniona forma tytlali… co najwyżej zwykła ciekawostka, jeśli jednak niektóre z nich zachowały zdolność mowy, to kto wie, do czego jeszcze mogą być zdolne?
      Z początku sądziłam, że Niss ma największe kwalifikacje, by zająć się sprawą tego dziwnego spotkania. Ostatecznie noor jest w pewnym sensie jego kuzynem.
      Relacjom rodzinnym towarzyszy jednak niekiedy rywalizacja, a nawet wzajemna pogarda. Być może tymbrimska maszyna po prostu nie jest dla nas najlepszym rzecznikiem.
      To kolejny powód, dla którego chcą, żeby wrócił Alvin.
      Pośród tego wszystkiego znalazłam trochę czasu na badania nad Herbiem.
      Szkoda, że nie jesteśmy w stanie odgadnąć procentowego rozkładu izotopów w okresie poprzedzającym jego śmierć. Racemizacyjne analizy chemiczne próbek pobranych ze starożytnej mumii w skazują jednak na upływ czasu znacznie mniejszy, niż wynikałoby to ze śladów promieniowania kosmicznego na kadłubie statku, na który dostał się Tom w Płytkiej Gromadzie.
      Innymi słowy, Herbie wydaje się młodszy niż gwiazdolot, na którym znalazł go Tom.
      To może oznaczać wiele różnych rzeczy.
      Na przykład, Herb mógłby być trupem jakiegoś poprzedniego rabusia grobów, który zakradł się na pokład nie dwa miliardy, lecz zaledwie kilka milionów lat temu.
      Albo ta rozbieżność może być efektem działania niezwykłych pól, które otaczały flotę niesamowitych statków, nadając im niemal całkowitą niewidzialność. Być może kadłuby tych milczących olbrzymów doświadczają upływu czasu inaczej niż ich wnętrze.
      Zastanawiam się nad tym, co stało się z biedną porucznik Yachapa–Jean. Zabiły ją właśnie te pola i jej ciało trzeba było zostawić na miejscu. Być może jacyś przyszli badacze znajdą dobrze zachowane zwłoki delfina i zaczną je obwozić po całym wszechświecie, przekonani, Że odkryli szczątki Przodka.
      Pomyliliby najmłodszy rozumny gatunek z najstarszym. To dopiero byłby żart.
      I z nich, i z nas.
      Herbie nigdy się nie zmienia, mogłabym jednak przysiąc, że czasami widzą, jak się uśmiecha.
      Nasza zdobyczna jednostka Galaktycznej Biblioteki niekiedy zachowuje się dziwnie i niezrozumiale. Gdyby nie przebranie, zapewne nie powiedziałaby mi w ogóle nic. Nawet gdy rozmawiam z nią jako thennański admirał, Biblioteka udziela mi wykrętnych odpowiedzi, kiedy pytam ją o symbole skopiowane przez Toma z pradawnego statku.
      Jeden z glifów przypomina godło zdobiące każdą jednostkę biblioteczną w znanym kosmosie – wielką spiralę. Zamiast pięciu ramion krążących wokół wspólnego środka jest ich jednak trzynaście! A do tego stylizowaną helisę otaczają cztery koncentryczne owale, które nadają jej wygląd tarczy strzelniczej.
      Nigdy w życiu nie widziałam czegoś takiego.
      Kiedy domagam się odpowiedzi, zagarnięte przez nas archiwum odpowiada, że symbol „…jest bardzo stary…”, a do jego używania „…zniechęca się memetycznie „.
      Cokolwiek to znaczy.
      Być może antropomorfizuję maszynę, ale odnoszę wrażenie, że jednostka robi się zrzędliwa, jakby nie lubiła, gdy zbija się ją z tropu. Spotykałam się z tym już nieraz. Terrageńscy badacze przekonali się, że pewne tematy są dla Bibliotek drażliwe, jakby nie lubiły one, gdy ktoś zmusza je do wysiłku, każąc grzebać w starych rejestrach… A może po prostu się wykręcają, nie chcą przyznać, że czegoś nie wiedzą.
      Przypomina mi to o dyskusjach, które razem z Tomem prowadziliśmy ze starym Jakiem Demwą. Często siedzieliśmy wtedy do późna w nocy, próbując pojąć, jak urządzony jest wszechświat.
      Jake miał teorię, że galaktyczna historia, która rzekomo sięga z górą miliarda lat wstecz, w rzeczywistości opisuje wiarygodnie jedynie okres ostatnich stu pięćdziesięciu milionów lat.
      – Jeśli zapuścić się głębiej, to, co słyszymy, z każdym eonem coraz bardziej przypomina starannie spreparowaną bajkę – mówił.
      Och, nie brak dowodów na to, że tlenodyszni gwiezdni wędrowcy istnieją już jakieś dziesięć razy dłużej. Z pewnością niektóre ze starożytnych wydarzeń opisanych w oficjalnych kronikach są autentyczne. Wiele jednak poddano retuszom.
      To myśl mrożąca krew w żyłach. Wielkie Instytuty mają podobno służyć prawdzie i ciągłości. Jak w takim razie mogą „zniechęcać memetycznie” do poszukiwania istotnych informacji?
      To prawda, że podobna obsesja wydaje się dość abstrakcyjna w chwili, gdy nad „Streakerem” – a teraz również nad Jijo – wisi straszliwe, bezpośrednie zagrożenie. Nie potrafię jednak uwolnić się od myśli, że wszystko to łączy się ze sobą tutaj, na dnie planetarnego cmentarzyska, gdzie płyty tektoniczne przetapiają historię na rudę.
      Wciągnęły nas obracające się powoli tryby maszyny potężniejszej, niż nam się dotąd zdawało.
 
     ZAŁOGA
 
Hannes
 
Hannes Suessi niekiedy bardzo dotkliwie odczuwał brak swego młodego przyjaciela Emersona, którego niesamowite talenty przyczyniały się do tego, że „Streaker” mruczał jak niewielki lampart, grasujący na kosmicznych szlakach.
      Rzecz jasna, Hannes podziwiał umiejętności finów ze swego przedziału maszynowego. Były one sympatyczne i pracowite i u żadnego z nich nie stwierdzało się objawów regresji. Delfiny miały jednak skłonności do wizualizacji przedmiotów jako obrazów sonaru i często kalibrowały silniki intuicyjnie, kierując się brzmieniem ich wibracji. Ta metoda niekiedy bywała przydatna, ale nie zawsze można było na niej polegać.
      Z drugiej strony, Emerson D’Anite…
      Hannes nigdy nie spotkał nikogo, kto lepiej rozumiałby kwantowe boczniki prawdopodobieństwa. Nie skomplikowaną, hiperwymiarową teorię, lecz praktyczne kwestie wyduszania ruchu z fałd zakrzywionej czasoprzestrzeni. Ponadto Emerson biegle władał delfinim troistym… i lepiej niż Hannes potrafił tłumaczyć neodelfinom złożone zagadnienia w ich hybrydowym języku. Na tej łajbie była to bardzo przydatna umiejętność.
      Niestety, pod pokładem został teraz tylko jeden człowiek, a delfiny musiały opiekować się przeciążonymi silnikami, którym dawno już należał się remont generalny.
      O ile Hannesa Suessiego można jeszcze było nazwać człowiekiem.
      Czy jestem kimś więcej niż przedtem, czy raczej kimś mniej?
      Miał teraz „oczy” w całym przedziale maszynowym – czujniki bezpośrednio połączone z jego zamkniętym w ceramicznej skorupie mózgiem. Przenośne sondy pozwalały mu nadzorować pracę przebywających na drugim końcu pomieszczenia Karkaetta i Chuchki… a nawet nielicznych ekip pracujących nad obcymi gwiazdolotami na tym wielkim podmorskim złomowisku. Dzięki temu mógł służyć radą i pociechą, gdy robotników ogarniał niepokój albo gdy ich ciała dręczyła charakterystyczna dla waleni klaustrofobia.
      Niestety, zwiększone możliwości cyborga nie chroniły go przed samotnością.
      Nie powinieneś był zostawiać mnie tu samego – oskarżał nieobecnego ducha Emersona. Byłeś inżynierem, nie tajnym agentem czy gwiezdnym pilotem! Nie do ciebie należało dokonywanie bohaterskich czynów.
      Takie zadania powinny przypadać specjalistom. Gdy „Streaker” wyruszał w podróż, miał na pokładzie kilku „bohaterów”, których osobowość i szkolenie pozwalały im stawiać czoło niebezpiecznym wyzwaniom i dzięki improwizacji znajdować wyjście z każdej sytuacji.
      Niestety, wszystkie osoby o takich kwalifikacjach – kapitana Creideikiego, Toma Orleya, porucznik Hikahi, a nawet młodego midszypmena Toshia – stracili podczas wielce dla nich kosztownej ucieczki z Kithrupa.
      Ktoś pewnie musiał ich zastąpić – przyznał Hannes.
      Szczerze mówiąc, Emerson już wcześniej dokonał bohaterskiego czynu. Było to na Oakka, zielonym świecie, gdzie Sojusz Posłusznych zastawił na nich pułapkę, podczas gdy Gillian prowadziła negocjacje mające umożliwić im pokojowe poddanie się urzędnikom Instytutu Nawigacji.
      Nawet podejrzliwy Niss nie przypuszczał, że neutralni galaktyczni biurokraci mogą złamać przysięgę i pogwałcić sztandar rozejmu, pod którym przybył „Streaker”. Gdyby Emerson nie dokonał śmiałego wypadu przez dżungle Oakka, by zniszczyć jophurską stację emiterów pól, „Streakera” zagarnąłby jeden z klanów fanatyków, czemu zgodnie z poleceniami Rady Terrageńskiej należało za wszelką cenę zapobiec.
      Ale pozwoliłeś, żeby ten sukces zawrócił ci w głowie, co? Co sobie wyobrażałeś? Że jesteś drugim Tomem Orleyem? Po kilku miesiącach wykręciłeś naprawdę wariacki numer. Wziąłeś połatany thennański myśliwiec i poleciałeś nim przez Układ Fraktalny, strzelając na oślep, by „osłaniać” naszą ucieczkę. I w efekcie tylko dałeś się zabić.
      Przypomniał sobie widok z mostka „Streakera”, gdy ujrzeli wnętrze gigantycznej, lodowej konstrukcji, wielkiej jak Układ Słoneczny, którą zbudowano ze skondensowanej pierwotnej materii. Postrzępionej, piankowatej struktury, w której sercu znajdowała się blada gwiazda. Myśliwiec Emersona śmigał między kolczastymi wyroślami ogromnego obiektu, miotając jaskrawymi, lecz bezużytecznymi promieniami, podczas gdy wokół niego zaciskały się szpony zestalonego wodoru.
      Głupie bohaterstwo. Prastare Istoty mogłyby zatrzymać „Streakera” równie łatwo jak ciebie, gdyby tylko chciały.
      Pozwoliły nam uciec.
      Skrzywił się na wspomnienie odważnej akcji Emersona i jej końca – rozbłysku oślepiającego światła, iskierki na tle ogromnej, połyskującej fraktalnej kopuły. A potem „Streaker” umknął międzywymiarowym tunelem, lecąc wzdłuż nici do zakazanej Czwartej Galaktyki. Gdy już tam dotarli, skrzętnie omijali szlaki handlowe cywilizacji istot wodorodysznych, aż wreszcie przemknęli obok buchającego sadzą nadolbrzyma, którego erupcja mogła w końcu zatrzeć ich ślady.
      Inni przybywali potajemnie na Jijo przed nami i Izmunuti zamaskowała ich trop. Nam również powinno było się udać.
      Hannes wiedział jednak, dlaczego tym razem stało się inaczej.
      Za głowy poprzednich przybyszy nie wyznaczono niebotycznej nagrody. Za sumę, którą oferowało za „Streakera” kilka bogatych, przerażonych linii opiekunów, można by kupić połowę spiralnego ramienia.
      Hannes westchnął. Niedawny atak przy użyciu bomb głębinowych był nieprecyzyjny, co znaczyło, że łowcy tylko podejrzewali, w jakiej okolicy dna mogą ich znaleźć. Pościg jednak trwał dalej. A on miał do wykonania robotę.
      Przynajmniej mam pretekst, żeby nie iść na kolejne cholerne zebranie rady statku. To i tak farsa, bo w rezultacie zawsze robimy to, czego chce Gillian. Tylko szaleńcy mogliby postąpić inaczej.
      Karkaett dał znak, że przygotowano już zestaw jednostek napędu. Hannes wyciągnął cyborgiczną rękę, by skalibrować instrumenty. Starał się naśladować zręczny dotyk Emersona. Biomechaniczne urządzenia, które zastąpiły jego dłonie, były cudownymi darami o zwiększonych możliwościach i trwałości w porównaniu z naturalnymi, ciągle jednak brakowało mu przyjemności dotyku, jaką dawały koniuszki palców. Prastare Istoty okazały się szczodre… choć przegnały nas i obrabowały. Dały nam życie i odebrały je. Mogły zdradzić nas w zamian za nagrodę… albo dać nam schronienie w swym niezmierzonym świecie. Nie wybrały jednak żadnej z tych możliwości.
      Zwykli ludzie nie potrafili zgłębić ich motywów. Być może wszystko, co wydarzyło się później, było częścią jakiegoś zagadkowego planu.
      Czasami myślę, że ludzkość zrobiłaby lepiej, nie wstając z łóżka.
 
      Tsh’t
 
Powiedziała Gillian Baskin, co sądzi o jej decyzji.
      – Nadal nie zgadzam się z planem sprowadzenia tu tych młodych przedterminowych osadników.
      Blondynka spojrzała na nią zmęczonymi oczyma. Gdy „Streaker” wyruszał w drogę, nie miała jeszcze tych bruzd w ich kącikach. Podczas takiej misji łatwo się było postarzeć.
      – Wygnanie wydawało się dla nich najlepsze, ale tu mogą być bardziej użyteczni.
      – Tak jessst… zakładając, że mówią nam prawdę. Hoonowie i Jophurzy mieszkający razem z ludźmi i ursami, czytający papierowe książki i cytujący Marka Twaina?
      Gillian skinęła głową.
      – Wiem, że to brzmi nieprawdopodobnie, ale…
      – Pomyśl, jaki to dziwny zbieg okoliczności! Gdy tylko nasza łódź podwodna znalazła starodawny uryjski skarbiec, spadły jej na głowę te tak zwane dzieci w swej kieszonkowej batysferze.
      – Zginęliby, gdyby „Hikahi” ich nie uratowała – wskazała lekarz pokładowy Makanee.
      – Być może. Weź jednak pod uwagę, że wkrótce po ich przybyciu wykryliśmy emisje grawitorów statku zmierzającego prosto ku tej rozpadlinie. A potem ktośśśś zaczął rzucać bomby w głębinę! Czy to przypadek? A może sprowadzili go tu szpiedzy?
      – Mieliby ściągać bomby na własne głowy? – Delfini chirurg prychnęła pogardliwie. – Istnieje prostsze wyjaśnienie. Na pewno złapali jednego z naszych zwiadowczych robotów i odkryli, że przybył z tej okolicy.
      Tsh’t świetnie wiedziała, że to nie czwórka miejscowych dzieci zwabiła Galaktów do Rozpadliny. Nie miały z tym nic wspólnego. Winna była ona.
      Gdy „Streaker” przygotowywał się do ucieczki z Układu Fraktalnego, by zrealizować kolejny desperacki, błyskotliwy plan Gillian, Tsh’t pod wpływem impulsu wysłała tajną wiadomość. Błaganie o pomoc skierowane do jedynego źródła, którego była pewna. Zdradziła położenie statku i zaproponowała spotkanie na Jijo.
      Gillian później mi podziękuje – myślała wówczas. Kiedy nasi rotheńscy władcy otoczą nas swoją opieką.
      Obrazy przekazywane z brzegu świadczyły jednak, że coś poszło straszliwie nie tak.
      Dwa stateczki, rozbite w bagnie… a w większym z nich straszliwi, nieubłagani Jophurzy.
      Zadawala sobie pytanie, jak jej zrodzony z dobrych intencji plan mógł doprowadzić do podobnych rezultatów.
      Czy Rotheni pozwolili, by ich śledzono, czy też ktoś przechwycił moją wiadomość?
      Dręczył ją niepokój i poczucie winy.
      W dyskusję włączył się kolejny głos. Miodopłynny. Płynący ze spirali wirujących linii, która jarzyła się u samego końca stołu konferencyjnego.
      – A więc blef Alvina nie wpłynął na twoją decyzję, doktor Baskin?
      – Czy rzeczywiście blefował? Te dzieciaki wychowały się na lekturze Melville’a i Bickertona. Może rozpoznał pod tymi ciężkimi egzoskafandrami kształty delfinów. Albo może niechcący zdradziliśmy coś podczas konwersacji.
      – Tylko Niss rozmawiał z nimi bezpośrednio – zauważyła Tsh’t, wskazując pyskiem na wirujący hologram.
      Maszyna odpowiedziała jej z tonem niezwykłej u niej skruchy.
      – Odtworzyłem zapisy tych rozmów i muszę przyznać, że zdarzało mi się z przyzwyczajenia używać takich terminów jak „kilometr” albo „godzina”. Alvin i jego przyjaciele mogli to sobie skojarzyć. Znakomicie znają anglic, a Galaktowie nie używaliby miar dzikusów.
      – Chcesz powiedzieć, że tymbrimski kkomputer może się pomyliććć? – zapytała drwiąco Tsh’t.
      Wirujący kształt wydał z siebie ciche buczenie, które wszyscy obecni potrafili już rozpoznać jako filozoficzny burkot pogrążonego w zadumie hoona.
      – Istoty obdarzone elastycznością potrafią nauczyć się czegoś nowego – wyjaśnił Niss. – Moi budowniczowie po to właśnie przekazali mnie na ten statek. I po to w ogóle przyjaźnią się z ziemskimi huncwotami.
      Ta uwaga była stosunkowo łagodna w porównaniu ze zwykłymi kąśliwymi docinkami maszyny.
      – Zresztą to nie blef Alvina mnie przekonał – ciągnęła Gillian.
      – W takim razie c… co? – zapytała Makanee.
      Hologram zawirował jaskrawymi iskrami. Niss odpowiedział za kobietę.
      – Chodziło o drobiazg, jakim jest tytlal… noor, który mówi. Nie okazuje chęci współpracy i nie udzielił nam żadnych informacji, a my pilnie musimy się dowiedzieć, skąd się tu wziął. Doktor Baskin i ja jesteśmy w tej sprawie zgodni. Potrzebujemy tych dzieci, zwłaszcza Alvina, po to, by przekonał go, żeby z nami porozmawiał.
 
     OSADNICY
 
Emerson
 
Dręczy go poczucie winy. Pogrążony w myślach o odległych miejscach i czasach, gdy Sara upadła, zareagował za wolno.
      Do tej pory robił postępy w walce o uporządkowanie swej przeszłości, kawałek po kawałku. Nie było to łatwym zadaniem, gdyż utracił część mózgu – tę, z której ongiś płynęły słowa, umożliwiające wyrażenie każdej myśli lub pragnienia.
      Odzyskanie pamięci utrudniają mu głęboko wszczepione hamulce, które wszystkie kolejne próby karzą tak gwałtownie, że aż stęka z bólu i zlewa go pot. Na pewien czas pomagają mu jednak roztaczające się wokół niezwykłe widoki. Rykoszetujące kolory i półpłynne krajobrazy wstrząsają pewnymi niszami, w których kryją się zakute w łańcuchy wspomnienia.
      Jedno z nich wyłania się w całości. Jest dawne, pochodzi z dzieciństwa. Sąsiedzi mieli wielkiego owczarka niemieckiego, który uwielbiał polować na pszczoły.
      Podkradał się do zdobyczy w bardzo nietypowy dla psów sposób, czołgał się skulony niby śmieszny, niezgrabny kot, ścigając nic niepodejrzewającego owada przez kwietniki i wysoką trawę. Potem rzucał się do ataku i zaciskał potężne szczęki na maleńkiej zdobyczy.
      Emerson ze zdumieniem i zachwytem wsłuchiwał się w pełne oburzenia bzyczenie, które dobiegało zza wyszczerzonych zębów. Potem nadchodziła wyrazista chwila, gdy pszczoła dawała spokój protestom i uderzała żądłem. Pies prychał, krzywił się i kichał, lecz chwilowemu bólowi towarzyszył nieskrywany triumf. Polowanie na pszczoły nadawało sens jałowemu, podmiejskiemu życiu zwierzęcia.
      Emerson zadaje sobie pytanie, dlaczego ta metafora wpływa na niego aż tak silnie. Czy jest psem, który raz za razem przezwycięża ból, by zdobyć kolejne wspomnienie?
      Czy raczej jest pszczołą?
      Zachował bardzo niewiele wspomnień o butnych istotach, które wtargnęły do jego umysłu, a potem wysłały jego ciało na Jijo w płonącym wraku. Wie jednak, że traktują one podobnych jemu jak owady.
      Wyobraża sobie, że ma ostre żądło i pragnie, by Prastare Istoty kichnęły od jego ukąszenia. Marzy o tym, że dzięki niemu znienawidzą smak pszczół.
      Układa z trudem odzyskane wspomnienia w łańcuch. Naszyjnik, w którym luk jest znacznie więcej niż pereł. Najłatwiej jest przywołać obrazy z dzieciństwa, wieku młodzieńczego i lat szkolenia w Terrageńskiej Służbie Zwiadowczej…
      Nawet gdy karawana opuszcza krainę ostrych kolorów i wspina się stromą górską ścieżką, zostają mu jeszcze inne narzędzia: muzyka, matematyka i gesty, które pozwalają mu przerzucać się z Prity niewiarygodnie wulgarnymi dowcipami. Podczas postojów nawiązuje kontakt z własną podświadomością za pomocą szkicownika. Kreśli gwałtowne krzywe i kreski, które metodą wolnych skojarzeń mają przywołać obrazy z mrocznego czasu…
      „Streaker”…
      Statek nabiera kształtu, zupełnie jakby rysował się sam – pięknie naszkicowany cylinder otoczony kręgami przypominających rogi kryz. Przedstawił go pod wodą, pośród pływających wodorostów. To dziwne otoczenie dla gwiazdolotu, ale gdy wracają kolejne wspomnienia, zaczyna wszystko rozumieć.
      Kithrup…
      Straszliwy świat, na którym „Streaker” szukał schronienia po szczęśliwym wyrwaniu się z zasadzki, po to tylko, by się dowiedzieć, że sto flot toczy ze sobą walkę o to, która z nich go schwyta.
      Kithrup. Planeta, na której oceany były trujące… lecz łatwo było dokonać tam napraw, jako że tylko sześciu członków załogi miało nogi. Reszta – bystre, ulegające nastrojom delfiny – mogła pracować tylko pod wodą. Poza tym wydawało się, że to będzie dobra kryjówka po katastrofie w…
      Morgran…
      Punkt transferowy. Najbezpieczniejsza z piętnastu metod podróżowania między gwiazdami. Wystarczało podlecieć do niego pod odpowiednim kątem, by znaleźć się w dalekim punkcie wyjścia, po drugiej stronie gwiezdnego kola. Nawet ziemski powolny statek „Vesarius” zdołał tego dokonać, choć tylko przypadkiem, nim jeszcze ludzkość zetknęła się z galaktyczną nauką.
      Myśl o Morgran przypomina mu Keepiru, najlepszego pilota, jakiego w życiu spotkał – efekciarza! – który ominął „Streakerem” czyhających w zasadzce wrogów z ekstrawagancją, która przyprawiła ich o szok. Potem skierował statek z powrotem do wiru, jak najdalej od rozpoczynającej się bitwy…
      …podobnej do tej drugiej, która wybuchła wiele tygodni później nad Kithrupem. Piękne floty błyszczących statków – bogactwo szlachetnych klanów – rozszarpywały się nawzajem na strzępy, w jednej chwili niszcząc dumę wielu światów. Dłoń Emersona zrywa się do lotu, gdy rysuje eksplodujące łuki na karcie miejscowego papieru, przebija ją gwałtownymi pchnięciami, sfrustrowany tym, że nie potrafi oddać piękna barbarzyństwa, które ongiś widział na własne oczy…
      Gdy wędrowcy znowu dosiadają koni, Emerson składa rysunki, zadowolony, że rewq ukrywa płynące mu z oczu łzy.
      Później, kiedy stają przed dymiącą kalderą wulkanu, przypomina sobie nagle inną nieckę, stworzoną z zagiętej przestrzeni… Płytką Gromadę… ostatnie miejsce, które zbadał „Streaker”, nim ruszył ku Morgran. Według Galaktycznej Biblioteki nie było tam nic godnego uwagi.
      Jakie doniesienia czy przeczucie skłoniły kapitana Creideikiego do skierowania statku w tak mało obiecujące miejsce?
      Z pewnością przez wszystkie te eony ktoś musiał się natknąć na armadę wraków, którą odkrył tam „Streaker”, przyczynę wszystkich jego kłopotów. Emerson potrafi sobie teraz wyobrazić owe milczące arki, wielkie jak księżyce, lecz prawie zupełnie przezroczyste, jakby nie mogły się do końca zdecydować, czy istnieć.
      To wspomnienie sprawia mu inny rodzaj bólu. Pokrywają je ślady pazurów, jakby jakaś zewnętrzna siła poddała je szczegółowym oględzinom, być może po to, by odczytać układ gwiazd w tle. Prześledzić trasę, którą „Streaker” dotarł do tego punktu w przestrzeni.
      Emerson dochodzi do wniosku, że zapewne im się nie udało. Gwiazdozbiory nigdy nie były jego specjalnością.
      – Emerson, nie musisz lecieć.
      Porusza gwałtownie głową, gdy te słowa wypadają ze wspomnień o wiele miesięcy młodszych niż Morgran czy Kithrup.
      Emerson przesiewa wzrokiem krainę oszalałych kolorów, tym razem z wysokości, i wreszcie udaje mu się odszukać w falujących błyskach jej twarz. Zmartwioną twarz, dźwigającą brzemię setki istnień i ważnych tajemnic, których musi strzec. Kobieta znowu przemawia, a on słyszy wszystkie jej słowa, ponieważ nie przechowywał ich w części mózgu przeznaczonej do zwykłych konwersacji.
      Ponieważ wszystko, co mówiła, zawsze brzmiało dla niego jak muzyka.
      – Potrzebujemy cię tutaj. Znajdźmy jakieś inne wyjście. Innego wyjścia jednak nie było. Nawet sarkastyczny tymbrimski komputer Gillian nie potrafił wysunąć żadnej sugestii, zanim Emerson wszedł na pokład zdobycznego thennańskiego myśliwca, by wystartować do straceńczego lotu.
      Spoglądając wstecz, ma nadzieję zobaczyć w oczach Gillian ten sam wyraz, który pojawiał się tam, gdy żegnała Toma przed niebezpieczną misją.
      Widzi niepokój, nawet sympatię, ale to nie to samo.
      Odrywa wzrok od zabarwionej udręką pustyni i kieruje go na wschód, ku mniej niepokojącym widokom. Odległe góry dają mu wytchnienie swym naturalnym, pofałdowanym kształtem, złagodzonym przez zielone lasy.
      I wtem na jednym z wysokich szczytów pojawia się błysk! A potem kilka następnych. Ich rytm zdaje się coś mówić…
      Kieruje w tamtą stronę lekko zainteresowane spojrzenie, lecz nagle jego uwagę przyciąga krzyk strachu. Wciąż jednak jest zatopiony w myślach i odwraca się zbyt wolno. Nie widzi, jak Sara spada ze ścieżki. Dopiero wrzask Prity wyrywa go z transu niczym pochodnia wetknięta między pajęczyny.
      Imię Sary wyrywa mu się z ust z mimowolną jasnością. Jego ciało wreszcie reaguje, rzucając się w pościg.
      Zbiega po osypisku, rzucając siarczyste przekleństwa pod adresem wszechświata, ostrzegając go, by nie ważył się zabrać jeszcze kogoś z jego przyjaciół.
 
      Lark
 
Twarz sierżant milicji pokrywały pasy kamuflażu, a w jej czarnych włosach widać było jeszcze kawałki glinki i trawy pozostałe po czołganiu się przez szczeliny i wyglądaniu zza ciernistych krzaków. Lark nigdy jednak nie widział, by Jeni Shen wyglądała lepiej.
      Ludzie uwielbiają robić to, do czego są stworzeni. Jeni jest urodzoną wojowniczką. Wolałaby żyć w czasach, gdy starszy i młodszy Drake krwią i ogniem wykuwali Wielki Pokój, a nie podczas samego pokoju.
      – Jak dotąd wszystko w porządku – poinformowała go. Kombinezon z maskującej tkaniny utrudniał dostrzeżenie zarysu jej ciała pośród ostrych cieni rzucanych przez blask lamp.
      – Podeszłam wystarczająco blisko, żeby zobaczyć, jak emisariusze wchodzą do doliny, by zanieść Jophurom odpowiedź mędrców. Przyleciało parę robotów strażniczych, żeby się im przyjrzeć. Zwłaszcza biednemu Vubbenowi. Obwąchały go od obręczy kół aż po szypułki. Potem szóstka ambasadorów ruszyła w stronę Polany, a roboty ich eskortowały. – Jeni opuściła gwałtownie obie dłonie. – To znaczy, że ten odcinek obwodu patroluje tylko jeden, najwyżej dwa roboty! Wygląda na to, że to najlepsza pora, żeby przystąpić do akcji.
      – Czy mogą być jakieś wątpliwości? – zapytał Rann. Wysoki gwiezdny wędrowiec stał ze złożonymi ramionami, wsparty o wapienną ścianę. Danik nie miał broni, lecz zachowywał się tak, jakby to on był dowódcą ekspedycji. – Oczywiście, że to zrobimy. Nie mamy wyboru.
      Mimo aroganckiej pozy Ranna autorem planu był Lark i do niego należała decyzja, czy wprowadzić go w życie. Na niego też spadnie odpowiedzialność, jeśli to przedsięwzięcie będzie kosztowało życie sześćdziesięciorga dzielnych żołnierzy… albo jeśli ich uczynek sprowokuje Jophurów do spazmów niszczycielskiej zemsty.
      Moglibyśmy podważyć pozycję najwyższych mędrców dokładnie w tym momencie, gdy udało się im uspokoić galaktycznych nietraekich.
      Z drugiej strony, jak Sześć Gatunków mogło zapłacić cenę, której żądali Jophurzy? Podczas gdy mędrcy próbowali wynegocjować niższą zapłatę, ktoś musiał poszukać innego wyjścia. Wyjścia, które pozwoli im nie płacić nic.
      Ze wszystkich zakątków groty kierowały się na niego pełne niepokoju oczy. Przebywali w jednej z niezliczonych parnych jaskiń, które kryły się pod tymi wzgórzami. Spojrzenie Ling należało do najbardziej nieprzejednanych. Kobieta stała daleko od Ranna. Dwoje gwiezdnych władców nie zgadzało się ze sobą od chwili, gdy wspólnie odczytali owe tajemnicze płytki danych – tego straszliwego popołudnia, kiedy Rann zawołał „zdrada!”, a na Płaskowyż Dooden spadła bezlitosna, złocista mgła. Dwoje gwiezdnych ludzi popierało ów desperacki plan z całkiem odmiennych powodów.
      Raport Jeni nie uspokoił zbytnio Larka. Tylko jeden albo dwa roboty. Według pomocników Lestera Cambela czujniki tych maszyn mogły docierać głęboko pod ziemię w poszukiwaniu nadciągających tamtędy zagrożeń. Z drugiej strony, okolica pełna była otworów termicznych i nieustannie zdarzały się tu niewielkie trzęsienia. Słychać też było subtelne, modelujące pieśni Świętego Jaja, emanacje, od których wibrował kamienny amulet na piersi Larka.
      Wszyscy ochotnicy wpatrywali się w niego, czekając, aż podejmie decyzję: ludzie, ursy, hoonowie, a także garstka qheuenów, którzy jeszcze nie zachorowali.
      – Zgoda. – Lark skinął głową. – Zrobimy to.
      Zwięzły, zdecydowany rozkaz. Jeni odwróciła się z uśmiechem na ustach i ruszyła w głąb jaskini. Ci, którzy nieśli lampy, podążyli za nią.
      Tak naprawdę Lark miał ochotę powiedzieć: „Do licha, nie! Zjeżdżajmy stąd. Postawię wszystkim kolejkę, żeby mogli wypić za biednego Uthena”.
      Gdyby jednak wspomniał imię przyjaciela, dręcząca go żałoba mogłaby się wyrwać na zewnątrz jako łkanie. Dlatego zajął miejsce w krętej kolumnie pochylonych postaci, które wlokły się ciemnym korytarzem, oświetlonym przylepionymi do ścian fosforyzującymi łatami.
      W jego głowie kłębiły się najrozmaitsze myśli. Zastanawiał się na przykład nad tym, gdzie na Stoku wszystkie sześć gatunków mogłoby wspólnie wychylić toast. Niewiele było gospód, w których podawano by jednocześnie alkohol i świeżą krew simli, jako że ludzie i ursy brzydzili się nawzajem swych nawyków żywieniowych, a większość traekich uprzejmie powstrzymywała się przed jedzeniem w obecności innych gatunków.
      Znam taki bar w Tarek… to znaczy, o ile Tarek nie zniknęło jeszcze pod kaskadami złotego deszczu. Po Dooden Jophurzy mogli zaatakować większe miasta, gdzie mieszka wielu g’Keków. To nasuwa mi pytanie, dlaczego właściwie g’Kekowie przybyli na Jijo. Mogą wstąpić na Ścieżkę Odkupienia tylko pod warunkiem, że będzie brukowana.
      Lark potrząsnął głową.
      To wszystko błahostki. Nieważne drobiazgi. Synapsy mózgu nadal strzelają impulsami, nawet gdy człowiek ma w głowie tylko to, by podążać za tym, kto idzie przed nim… i nie wyrżnąć łbem w stalaktyt.
      Gdy podkomendni patrzyli na niego, widzieli, że jest opanowany i pewny siebie, niespokojny umysł Larka wypełniał jednak niemilknący nawet na chwilę potok słów.
      Powinienem teraz obchodzić żałobę po przyjacielu. Wynająć traeckiego przedsiębiorcę pogrzebowego i urządzić huczną ceremonię mierzwowania, by wypolerowana skorupa Uthena mogła z klasą dołączyć do kości i wrzecion jego przodkiń, które spoczywają w Wielkim Śmietnisku. Jest też moim obowiązkiem złożyć uroczystą wizytę szarym królowym w ich zakurzonym pałacu, z którego ongiś władały większą częścią Stoku. W Komnacie Dziewięćdziesięciu Wygryzionych Kolumn, gdzie wciąż podtrzymują pozory królewskiej chwały. Jak jednak mógłbym opowiedzieć qheueńskim matronom, w jaki sposób zginęło dwóch ich najzdolniejszych synów – Harullen rozpruty przez lasery obcych, a Uthen zabity przez zarazę? Czy potrafiłbym oznajmić popielatym imperatorowym, że teraz może przyjść kolej na ich następne dzieci?
      Uthen był jego najlepszym przyjacielem, kolegą, z którym łączyła go fascynacja rytmami kruchego ekosystemu Jijo. Choć nie podzielał heretyckich przekonań Larka, rozumiał, dlaczego przedterminowi osadnicy nie powinni byli przybyć na ten świat. Dlaczego niektóre z galaktycznych praw są słuszne.
      Zawiodłem cię, stary druhu. Skoro jednak nie mogę spełnić tych wszystkich obowiązków, może znajdę dla ciebie coś w zamian. Sprawiedliwość.
      Podłoże ostatniej z wielkich jaskiń pokrywały szczątki pozostałe po Spisku Gorliwców, kiedy to grupka młodych buntowników wykorzystała te korytarze, by umieścić pod danicką stacją materiały wybuchowe. Zginęła wówczas przyjaciółka Ling, Besh, oraz jedna z rotheńskich gwiezdnych władców. Wciąż odczuwali echa tego wydarzenia, które rozchodziły się wokół niczym fale po powierzchni stawu, do którego wpadnie wielki kamień.
      Na szczątkach stacji przysiadł teraz jophurski okręt liniowy, nikt jednak nie sugerował, by po raz drugi spróbować tej samej metody ataku. Zakładając nawet, że potężny gwiazdolot można by zniszczyć w ten sposób, wymagałoby to użycia tak wielkiej ilości pasty wysadzaczy, że ekipa Larka musiałaby nosić beczki aż po następny Dzień Założycieli. Nie mieli zresztą ochotników gotowych zbliżyć się do śmiercionośnego kosmicznego lewiatana. Plan Larka nie wymagał, by podchodzili bliżej niż na odległość kilku strzałów z łuku. Mimo to zadanie było trudne i niebezpieczne.
      – Dalej korytarz jest zbyt wąski dla szarych – oznajmiła Jeni.
      Uryjskie partyzantki zajrzały do tunelu, który zwężał się teraz wyraźnie, po czym zwinęły jednocześnie długie szyje, czując zapach, którego ich gatunek nie lubił.
      Szarzy qheueni podkulili nogi, pozwalając pozostałym zdjąć bagaże z ich chitynowych grzbietów. Gdyby dać im czas, wielkie istoty mogłyby poszerzyć korytarz za pomocą szczypiec i twardych jak diament zębów, Lark jednak wolał je odesłać. Kto wie, ile czasu im zostało? Wiatr roznosił zarazę po całej Jijo. Czy był to mikrob eksterminacyjny? Ling znalazła na to dowody w odkodowanych płytkach danych, Rann jednak nadal przeczył, by to Rotheni wywołali epidemię.
      Spoglądającego wilkiem człowieka z gwiazd dręczył inny wyczytany w płytkach fakt. Wśród wyjętych spod prawa rabusiów genowych, którzy mieszkali w stacji, ukrywał się szpieg. Ktoś, kto prowadził szczegółowy dziennik, notując każde wykroczenie popełnione przez Rothenów i ich ludzkich sługusów.
      Agent Rady Terrageńskiej!
      Najwyraźniej rząd Ziemi miał wtyczkę w klanie ludzkich fanatyków, którzy służyli rotheńskim władcom.
      Lark gorąco pragnął porozmawiać o tym z Ling, nie mieli jednak czasu na tradycyjną zabawę w pytania i odpowiedzi już od chwili, gdy uciekli z katastrofy, która spadła na Dooden. Oboje gnali wówczas na oślep przez las wyniosłych busów wraz ze spanikowanymi pomocnikami Lestera Cambela. Zdyszani uciekinierzy mijali nowe ścieżki i świeżo ścięte pnie, aż wreszcie wypadli na niezaznaczoną na mapie polanę, zaskakując falangę traekich. Stojące w długim szeregu pierścieniowe istoty wypuszczały z siebie toksyczne opary, sycząc niczym gorące czajniki.
      I nagle na polanę wpadły galopem szwadrony uryjskiej milicji, które broniły pracowitych traekich. Kąsając lekko ludzi w kostki, jakby byli stadem ogarniętych paniką simli, przepędziły z polany grupę Cambela, kierując ją w stronę znajdujących się na zachodzie i południu schronień.
      Gdy wreszcie dotarli do obozu dla uchodźców, tam również nie mieli czasu na rozmowy o sprawach odległych galaktyk. Ling udała się do lekarzy, by przekazać im garstkę faktów dotyczących dziesiątkującej qheuenów epidemii, które wyczytała w notatkach szpiega.
      Natomiast wokół Larka zaczęła się gromadzić coraz liczniejsza grupa rozgorączkowanych zwolenników.
      To dowodzi, że zdesperowane osoby są gotowe słuchać każdego, kto ma jakiś plan. Nawet tak marny, jak mój.
      Brzemię szarych przejęli hoońscy tragarze i karawana ruszyła w dalszą drogę. Z tyłu szło pół tuzina niebieskich qheuenów, tak młodych, że ich skorupy były jeszcze wilgotne po larwalnej wylince. Choć byli mali, jak na swój gatunek, potrzebowali pomocy ludzi z młotami i łomami, którzy rozbijali wapienne przeszkody. Plan Larka wymagał obecności tych niedorosłych ochotników.
      Miał nadzieję, że jego ryzykowny pomysł nie jest jedynym, który próbowano zrealizować.
      Zawsze zostaje jeszcze modlitwa.
      Pogłaskał swój amulet. Był chłodny. Jajo pozostawało w stanie uśpienia.
      W miejscu przecięcia się tuneli poprzednia grupa gorliwców skręciła w lewo, by zanieść beczki z pastą wysadzaczy pod rotheńską stację. Grupa Larka skierowała się jednak w prawo. Mieli do pokonania krótszy dystans, lecz za to trasa, jaką podążali, była bardziej niebezpieczna.
      Jednym z krzepkich mężczyzn, którzy pomagali w poszerzaniu drogi, był Jimi Pobłogosławiony. Atakował przeszkody z taką furią, że Lark musiał go hamować.
      – Spokojnie, Jimi, bo obudzisz poddanych recyklingowi zmarłych! Spoceni robotnicy wybuchnęli śmiechem, a kilku hoońskich tragarzy zaburkotało głośno. To byli odważni hoonowie. Lark przypomniał sobie, że ich gatunek nie lubi zamkniętych przestrzeni. Za to ursy, które zwykle dobrze się czuły pod ziemią, niepokoiła każda oznaka bliskości wody.
      Nikogo zbytnio nie cieszyła myśl, że zbliżają się do potężnego międzygwiezdnego krążownika.
      Sześć Gatunków przez stulecia żyło w strachu przed dniem, gdy statki Instytutów przylecą osądzić ich zbrodnie. Gdy jednak wielkie gwiazdoloty naprawdę się zjawiły, nie przywiozły szlachetnych sędziów, ale złodziei, a potem bezwzględnych morderców. Rotheni i ich ludzkie popychadła sprawiali wrażenie sprytnych oszustów, lecz Jophurzy byli po prostu straszni.
      Żądają tego, czego nie możemy im dać. Nic nie wiemy o „statku delfinów”, którego szukaj ą, a prędzej zginiemy, niż wydamy im naszych g’Keckich braci.
      Dlatego Lark, który całe życie żywił nadzieję, że pewnego dnia Galaktowie położą kres nielegalnej kolonii na Jijo, zamierzał teraz stanąć do desperackiej walki z gwiezdnymi bogami.
      Od czasów Wielkiego Drukowania żyjemy pod przemożnym wpływem ludzkiej literatury, a w niej aż się roi od przegranych spraw. Przedsięwzięć, których nie podjęłaby się żadna rozsądnie myśląca osoba.
      Gdy wspólnie z Ling zsuwali się z wapiennego osypiska, które lśniło od wilgoci i śliskich porostów, usłyszeli dobiegający z przodu głos zwiadowców.
      – Woda tuż przed nami.
      Tak brzmiała wiadomość przesłana przez Jeni Shen.
      Miałem rację – pomyślał Lark.
      Jak dotąd – dodał po chwili.
* * *
Płyn był zimny i oleisty. Biła od niego woń stęchlizny.
      Nie przeszkodziło to jednak dwóm młodym, ochoczym niebieskim wleźć do czarnego jeziorka ze szpulą, z której odwijali linię z mierzwowego włókna. Wyposażeni w ręczne pompy hoonowie napełniali już powietrzem pęcherze. Lark przygotował się do zanurzenia w podwodną ciemność.
      Dopadły cię wątpliwości?
      Jeni sprawdziła kombinezon wykonany ze scynkowych błon. Być może ochroni go on przed zimnem, było to jednak najmniejsze ze zmartwień Larka.
      Zimno wytrzymam, ale lepiej, żeby mi nie zabrakło powietrza.
      Pęcherze stanowiły niesprawdzony wynalazek. Były to traeckie pierścienie z grubą otoczką, mającą utrzymać gaz pod ciśnieniem. Jeni przytwierdziła mu jeden z nich do pleców i pokazała, jak oddychać przez mięsisty wyrostek, gumowatą mackę, która miała dostarczać mu świeżego powietrza i odprowadzać stare.
      Przez całe życie używałeś traeckich chemikaliów, które pozwalają ci strawić miejscowe pokarmy, a podczas zabaw piłeś destylowany przez traekich alkohol. Twoje lekarstwa produkuje traecki farmaceuta w swym pierścieniu chemosyntezy. A mimo to brzydzisz się myśli, że weźmiesz jeden z ich pierścieni do ust.
      Smakował jak śliska łojowa świeca.
      Stojący po drugiej stronie wąskiej groty Ling i Rann szybko przystosowali się do tej jijańskiej nowości. Rzecz jasna, im nie przeszkadzała historia, która kazała mu kojarzyć traekich z mierzwą i gnijącymi odpadkami.
      – Daj spokój – skarciła go Jeni cichym głosem, od którego paliły go uszy. – Tylko mi się nie porzygaj. Jesteś teraz mędrcem, człowieku. Wszyscy na ciebie patrzą!
      Skinął głową – dwa szybkie, gwałtowne szarpnięcia – i podjął kolejną próbę. Zacisnął zęby na rurce i zagryzł ją, tak jak uczyła go Jeni. Powietrze nie śmierdziało tak okropnie, jak się tego obawiał. Być może zawierało łagodny środek uspokajający. Traeccy farmaceuci mieli swoje sposoby.
      Miejmy nadzieję, że ich kuzyni, gwiezdni bogowie, niczego się nie domyśla.
      To założenie leżało u podstaw planu Larka. Jophurscy dowódcy zapewne wystrzegali się bezpośredniego ataku spod ziemi, tu jednak, gdzie trasa wiodła częściowo pod wodą, mogą niczego się nie spodziewać.
      Rotheni nas nie docenili. Na Ifni i Jajo, Jophurzy mogą popełnić ten sam błąd.
      Każdy z nurków nosił też rewqa, który osłaniał oczy i pozwalał im widzieć w bladym świetle trzymanych w dłoni fosforowych lamp. Obrazu dopełniały rękawice z błoną między palcami oraz kalosze.
      Odwrócił się nagle, słysząc śmiech Ling, i zobaczył, że kobieta wskazuje na niego palcem, rechocząc głośno.
      – Spójrz lepiej na siebie – odpowiedział pokracznej istocie, którą się stała. Wyglądała okropniej niż pozbawiony maski Rothen. Hoonowie przestali wyładowywać bagaże przy brzegu i przyłączyli się do ogólnej wesołości. Burkotali dobrodusznie, a ich noory szczerzyły w uśmiechu ostre jak igły zęby.
      Lark wyobraził sobie, co się dzieje na górze, nad licznymi warstwami skały, w świecie światła. Jophurski okręt liniowy opadł na górską polanę, blokując nurt toczącego swe wody ku morzu strumienia. Powstałe w ten sposób jezioro miało już z górą trzy mile długości.
      Woda zawsze spływa w dół. Jesteśmy w odległości kilku strzałów z łuku od brzegu. Musimy przepłynąć spory kawałek, nim dotrzemy do jeziora.
      Nie można było nic na to poradzić. Po drodze do celu musieli pokonać wiele najrozmaitszych przeszkód.
      W wodzie pojawiły się pęcherzyki. Nad powierzchnię wynurzyła się qheueńska kopuła, a za nią następna. Młodzi niebiescy wygramolili się na brzeg, dysząc ciężko przez wszystkie otwory nogowe.
      – Droga do otwartej wody – jest wolna – zameldowali w pełnym podniecenia szóstym galaktycznym. – W dobrym czasie – tego dokonaliśmy. W stroną celu – teraz was odprowadzimy.
      Hoonowie i ursy krzyknęli radośnie, Lark jednak nie podzielał ich uniesienia.
      To nie oni muszą pokonać ostatni odcinek.
      Woda nadawała grotom i wydrążeniom odmienny wygląd. Płetwy wzbijały z dna obłoki mułu, który lśnił w wiązkach światła fosforowych lamp niezliczonymi, zbijającymi z tropu iskrami. Wierny rewq Larka dokonywał cudów polaryzacji, nadając mgle częściową przejrzystość. Mimo to trzeba było uważać, by uniknąć kolizji z wyszczerbionymi wapiennymi wyroślami. Tylko dzięki linie nie zgubił drogi.
      Podziemne nurkowanie przypominało rolę młodszego mędrca Wspólnoty. W swym poprzednim wcieleniu, jako uczony-heretyk, nie pragnął takiego doświadczenia ani się go nie spodziewał.
      Pływający ludzie wyglądali bardzo niezgrabnie w porównaniu z pełnymi wdzięku młodymi qheuenami, którzy łapali się skalnych ścian śmigającymi szczypcami i odpychali się od nich z niesamowitą zręcznością. W słodkiej wodzie czuli się niemal równie swobodnie jak na stałym gruncie.
      W miejscach, gdzie osłona ze skór scynków się zsunęła, Lark drętwiał z zimna. Inne części ciała miał przegrzane z wysiłku. Jeszcze bardziej niepokoiła go wijąca się traecka macka w ustach, która w irytujący sposób przewidywała jego potrzeby. Nie pozwalała mu wstrzymywać oddechu, co często robi człowiek zastanawiający się nad jakimś wymagającym szybkiego rozwiązania problemem, lecz łaskotała go w gardło, zmuszając do wypuszczenia powietrza z płuc. Gdy zdarzyło się to po raz pierwszy, omal nie zwymiotował. (Co by się stało, gdyby zwrócił śniadanie? Czy zadławiliby się nim razem z pierścieniem, czy też przyjąłby on je od niego jako smaczny, częściowo już strawiony poczęstunek?)
Skupił się na obserwowaniu liny tak bardzo, że nie zauważył, w której chwili wyszedł ze skalnych katakumb na zmętniała równinę, na którą składały się podmokłe łąki, zatopione drzewa i unoszące się w wodzie szczątki. Wkrótce jednak zostawił za sobą ilaste pogranicze i ujrzał w świetle dnia przeobrażoną Polanę Zgromadzeń – obecnie dno górskiego jeziora. Dobrze znane kształty wydawały się teraz czymś makabrycznie obcym.
      Sznur przebiegał obok gaju busów mniejszych, których ocalałe łodygi były wystarczająco wyniosłe, by sięgnąć znajdującej się wysoko w górze powierzchni. Qheueni zgromadzili się wokół jednej z nich, wsysając hausty powietrza. Gdy już się nasycili, zatoczyli łuk wokół Larka i reszty ludzi, popychając ich ku następnemu odcinkowi liny.
      Na długo przed tym, nim zdążyli wypatrzyć za chmurami iłu jakiekolwiek szczegóły, Lark dostrzegł otaczającą ich cel łunę. Rann i Ling uderzyli gwałtownie płetwami, wyprzedzając w swym pośpiechu Jeni. Gdy Lark ich dogonił, przyciskali już dłonie do wielkiego, śliskiego sarkofagu barwy żółtego wschodu księżyca. W jego środku krył się rotheński gwiazdolot o kształcie cygara, który tu – daleko od domu – był dla nich domem, a teraz został uwięziony w śmiertelnej pułapce.
      Dwoje gwiezdnych wędrowców rozdzieliło się. Rann popłynął w prawo, a Ling w lewo. Zgodnie z niewypowiedzianą umową, Jeni podążyła za rosłym Danikiem. Mimo różnicy rozmiarów miała lepsze kwalifikacje do tego, by mieć go na oku. Lark trzymał się blisko Ling, która przesuwała się wzdłuż złocistej ściany.
      Choć miał więcej doświadczenia z boską nauką Galaktów niż inni członkowie Sześciu Gatunków, po raz pierwszy znalazł się w pobliżu intruza, który przed wieloma tygodniami tak brutalnie zakłócił Zgromadzenie. Wydawał się wówczas wspaniały i straszliwy! Przerażający i niezwyciężony. Teraz jednak był bezsilny. Martwy lub zamknięty w bezlitosnym więzieniu.
      Lark na próbę zidentyfikował niektóre elementy, na przykład wystające kotwice, które chroniły statek przed fluktuacjami kwantowego prawdopodobieństwa… cokolwiek to znaczyło. Samozwańczy technicy, którzy pracowali dla Lestera Cambela, nie byli pewni nawet podstaw konstrukcji gwiazdolotów. Jeśli zaś chodzi o samego najwyższego mędrca, Lester nie brał udziału w odprawie Larka. Siedział w swym namiocie, pogrążony w ponurych rozmyślaniach. Dręczyło go poczucie winy z powodu zagłady, którą ściągnął na Płaskowyż Dooden.
      Choć Lark niepokoił się coraz bardziej, znalazł w tym królestwie niesamowite piękno. Padające z ukosa światło tworzyło długie, falujące snopy wypełnione połyskliwymi pyłkami – milczący świat o dziwnie kontemplacyjnym charakterze.
      Poza tym gibkie ciało Ling nawet owinięte w scynkowe błony prezentowało się wspaniale.
      Ominęli brzeg gwiezdnego krążownika, za którym nagle zaczynał się głęboki cień. Mogła go rzucać chmura albo górski szczyt. Nagle Lark zrozumiał…
      To jophurski statek.
      Choć jego kopulaste zarysy przesłaniała mętna woda, widok dominującego nad brzegiem jeziora olbrzyma przeszył Larka dreszczem. Gigant mógłby połknąć rotheński statek w całości.
      Przyszła mu do głowy osobliwa myśl.
      Najpierw bojaźń wzbudzili w nas Rotheni. Potem zobaczyliśmy, jak ich „majestat” przyćmiła prawdziwa potęga. Co będzie, jeśli to zdarzy się znowu? Jaki przybysz mógłby zgnieść Jophurów? Latający łańcuch górski, którego cień padnie na cały Stok?
      Wyobraził sobie falę przylatujących kolejno „statków”, każdy z nich większy od poprzedniego, najpierw wielkich jak księżyce, potem jak cała Jijo, a jeszcze później – czemu by nie? – jak słońce albo nawet potężna Izmunuti!
      Wyobraźnia to najbardziej zdumiewający z darów. Przykuty do ziemi barbarzyńca może dzięki niej wypełnić swój umysł rojem fantastycznych nieprawdopodobieństw.
      Ling przyśpieszyła nagle, wierzgając mocno nogami. Wzburzona woda omal nie zdarła mu z twarzy rewqa. Podążył za kobietą… lecz po chwili stanął jak wryty, wytrzeszczając oczy.
      Tuż przed nim Ling dotykała dłonią złocistej bariery. W odległości kilku metrów od niej w burcie statku otwierał się właz, rozświetlony bijącym z wnętrza blaskiem. Stało w nim kilka postaci: troje ludzi i rotheński władca w imponującej symbiotycznej masce. Wszyscy czworo badali swe wszechogarniające złociste więzienie za pomocą jakichś instrumentów. Twarze mieli zatroskane.
      Cała czwórka dwunogów zastygła jednak w krystalicznym czasie.
      Z bliska żółty kokon przypominał konserwujące paciorki obłąkanego górskiego mierzwopająka, którego manii kolekcjonerskiej Rety i Dwer przed kilkoma miesiącami omal nie przypłacili życiem. Ta pułapka nie miała jednak kształtu foremnego jaja. Wyglądała jak częściowo stopiona świeca, u której podstawy gromadziły się złote kałuże. Jophurzy nie skąpili swego daru zamrożonego czasu. Pokryli nim cały statek.
      Jak na Płaskowyżu Dooden – pomyślał Lark.
      Wydawało się, że to idealny sposób uśmiercenia wrogów bez używania niszczycielskiego ognia.
      Może Jophurzy nie chcieli ryzykować uszkodzenia ekosfery Jijo. To byłaby w oczach wielkich Instytutów poważną zbrodnią, tak jak kradzież genów i nielegalne osadnictwo.
      Z drugiej strony, nietraeccy najeźdźcy nie wykazali podobnej skrupulatności, karczując połacie otaczającego gwiazdolot lasu. Być może więc złocista pułapka służyła innemu celowi. Miała pojmać, a nie zabić. Być może g’Keków z Płaskowyżu Dooden można jeszcze było uratować z ich błyszczącego grobu.
      To była pierwsza myśl, która nasunęła się Larkowi przed trzema dniami. Pośpiesznie przeprowadzili eksperymenty, uwalniając kolejne zdobycze mierzwopająka przy użyciu nowych traeckich rozpuszczalników. W niektórych kokonach kryły się żywe istoty – ptaki i mieszkańcy krzewów – które ongiś wpadły w pułapkę pająka.
      Po wydobyciu na zewnątrz wszystkie jednak okazały się martwe.
      Może Jophurzy znają lepsze metody ożywiania – pomyślał wówczas Lark. A może nie zamierzają przywrócić swych ofiar do życia, a tylko zachować je jako wiecznotrwałe trofea.
      I nagle, poprzedniej nocy, we śnie przyszedł mu do głowy pewien pomysł.
      Samica hiwerna składa jaja pod głęboką warstwą śniegu, który na wiosnę topnieje. Jaja toną wtedy w błocie, które potem wysycha, otaczając je twardą skorupą. Gdy jednak nadchodzi pora deszczów, grunt mięknie i larwa hiwerna wydostaje się na zewnątrz, pływając swobodnie.
      Kiedy się obudził, pomysł był już w pełni ukształtowany.
      Statek kosmiczny ma hermetyczny metalowy kadłub. Przypomina jajo hiwerna. Rotheński gwiazdolot jest uwięziony, ale złocista mgiełka nie dotknęła jego załogi. Ci, którzy są wewnątrz, mogą jeszcze żyć.
      A teraz ujrzał dowód na własne oczy. Cztery stojące we włazie istoty z pewnością zdawały sobie sprawę z obecności otaczającej ich statek złocistej bariery. Badały ją takimi narzędziami, jakie miały pod ręką.
      Był tylko jeden problem. Nie poruszały się. Nic też nie świadczyło, by zdawały sobie sprawę, że ktoś je obserwuje z odległości nie większej niż wzrost hoona.
      Pływając w pozycji stojącej, Ling napisała coś na swej pokrytej woskiem tabliczce i podsunęła ją Larkowi pod nos.
      CZAS W ŚRODKU BIEGNIE INACZEJ.
      Sięgnął po własną tabliczkę, którą miał przytroczoną do pasa.
      WOLNIEJ?
      Jej odpowiedź zbiła go z tropu. BYĆ MOŻE.
      ALBO JEST SKWANTOWANY. PRZESUNIĘTY W FAZIE.
      Jego zdziwiona mina wyrażała więcej niż pisane słowa. Ling wytarła tabliczkę i napisała na niej. RÓB TO SAMO, CO JA.
      Skinął głową, przyglądając się jej uważnie. Ling zamachała kończynami, by odwrócić się tyłem do statku. Postąpił tak samo i ujrzał przed sobą nieszczęsną, zranioną polanę. Wszystkie drzewa zwaliły okrutne wiązki, a potem zatopiło je jezioro. Całość przesłaniała mętna woda, miał jednak wrażenie, że dostrzega wśród szczątków również kości. Uryjskie żebra i hoońskie kolce grzbietowe mieszały się z uśmiechniętymi ludzkimi czaszkami. Nie tak powinno się przerabiać ciała na odpady. To był brak szacunku dla zmarłych i dla Jijo.
      Być może Jophurzy pozwolą nam zasiać w tym nowym jeziorze mierzwopająka – pomyślał. Powinno się coś zrobić, żeby tu posprzątać. Ling trąciła Larka łokciem, wytrącając go z zamyślenia. TERAZ SIĘ ODWRÓĆ – brzmiało polecenie. Ponownie skopiował jej ruch… i po raz drugi wytrzeszczył oczy ze zdziwienia. Poruszyli się!
      Posągi stały we włazie, tak jak poprzednio, wszystkie jednak zmieniły pozycję! Jeden z ludzi wyciągał rękę z wyraźnym zdziwieniem. Drugi zdawał się patrzeć na Larka, jakby zamarł w chwili zrozumienia. Poruszyli się, kiedy byliśmy odwróceni?
      Czas wewnątrz złocistej skorupy płynął dziwniej, niż potrafił to sobie wyobrazić.
      TO MOŻE OKAZAĆ SIĘ TRUDNE – napisała Ling. Lark spojrzał jej w oczy, zauważając w nich wyraz pełnej napięcia i nadziei ironii. Skinął głową. Święta racja.
 
      Alvin
 
Większość drogi powrotnej spędziłem z nosem zatopionym w swym dzienniku, przypominając sobie wszystko, co zobaczyłem i usłyszałem od chwili, gdy „Marzenie Wuphonu” zanurzyło się w morzu obok Krańcowej Skały. Koniuszek ogryzł mi uprzejmie ołówek, aż stał się ostry jak igła. Potem położyłem się i napisałem poprzedni ustęp.
      To, co zaczęło się jako domysł, przeszło w niezachwiane przekonanie.
      Koncentracja pomogła mi również odwrócić uwagę od niepokoju i bólu w gojącym się powoli kręgosłupie. Przyjaciele usiłowali coś ze mnie wyciągnąć, ja jednak z hoońskim uporem nic nie chciałem im zdradzić. Ostatecznie phuvnthu bardzo się starały ukryć swą tożsamość.
      Wirująca istota utrzymywała, że chodziło im o nasze bezpieczeństwo. Może to było tylko protekcjonalne glawerze gówno, typowe dla dorosłych. Co jednak, jeśli mówiła prawdę? Jak mogłem narażać przyjaciół?
      Gdy nadejdzie czas, sam porozmawiam z istotą.
 
      Sara
 
Unosiła się w chmurze matematyki.
      Zewsząd otaczały ją łuki i przekroje stożków, które jarzyły się, jakby zrobiono je z wiecznotrwałego ognia. Obok przelatywały skrzące się meteory, gładko mknące po przepisanych przez grawitację torach.
      Potem do rozbrykanych figur dołączyły bardziej majestatyczne kształty. Pomyślała, że to pewnie planety, których orbity są elipsami, nie parabolami. Każda z nich miała własny układ odniesienia, wokół którego zdawały się krążyć wszystkie pozostałe masy.
      W górę i w dół…
      W górę i w dół…
      Ten taniec mówił o zapomnianej nauce, z którą zapoznała się ongiś, studiując mało znany tekst przechowywany w Bibloskiej Wszechnicy. Jej nazwa – mechanika orbitalna – dotarła do Sary przez obłoki delirium, jakby leniwe obroty słońc i księżyców nie były wcale bardziej skomplikowane niż ruchy wiatraka czy koła wodnego.
      Niejasno zdawała sobie sprawę z fizycznego bólu, docierał do niej jednak z oddali, jakby spowijały go zbutwiałe szmaty niby jakiś nieprzyjemny przedmiot, przechowywany w najniższej szufladzie w spiżarni. Nozdrza wypełniała jej silna woń traeckich maści, które łagodziły wszystkie cierpienia poza jednym… nieprzyjemną świadomością, że jest ranna.
      Niekiedy odzyskiwała przytomność na tyle, by słyszeć strzępy rozmów… kilka sepleniących uryjskich głosów… ochrypłe, zwięzłe wypowiedzi Kurta Wysadzacza… i sztywny, pedantyczny ton człowieka, którego błyskotliwość pamiętała ze szczęśliwszych dni.
      Purofsky. Tajemniczy mędrzec…
      Ale skąd się tu wziął?
      …i gdzie właściwie jestem?
      W pewnej chwili zdołała uchylić nieco powieki, w nadziei, że rozwiąże tę zagadkę, szybko jednak doszła do wniosku, że z pewnością nadal śni. To, co ujrzała jak przez mgłę, nie mogło istnieć. Cały wszechświat wypełniały półprzeźroczyste spodki, dyski i koła, które wirowały jak szalone, zetknięte pod najdziwniejszymi kątami, rytmicznie odbijając serie rozbłysków światła.
      Zakręciło się jej od tego w głowie. Zamknęła oczy, porażona wirem, który jednak wciąż szalał w jej mózgu pod postacią abstrakcji.
      Pierwszy plan jej umysłu wypełniała sinusoida, która jednak nie była już statycznym kształtem, jaki znała z wykresów w książkach. Falowała niczym zmarszczona powierzchnia stawu. Wolną zmienną najwyraźniej był czas.
      Wkrótce do pierwszej fali dołączyła druga, o dwukrotnie większej częstotliwości, a potem trzecia, której szczyty i doliny były jeszcze bliżej siebie. Nowe cykle łączyły się ze sobą, tworząc niekończącą się serię – transformatę – której suma składała się na nowy, skomplikowany kształt o wyszczerbionych szczytach i dolinach, podobny do górskiego łańcucha.
      Z porządku… chaos…
      Góry przywiodły jej na myśl ostatnią rzecz, którą widziała, nim spadła z wąskiej grani pod wulkanem i runęła po ostrych kamieniach ku rzece ognia.
      Błyski na odległym szczycie… długi–krótkf, krótki–długi, średni–krótki–
krótki…
      Zakodowany język przekazywany za pośrednictwem światła, podobny do drugiego galaktycznego…
      Słowa mówiące o zagrożeniu, konieczności ukrywania się i walce…
      Chaotyczną wędrówkę jej trawionego gorączką umysłu przerywał niekiedy lekki dotyk na czole – ciepła tkanina albo delikatna dłoń. Poznawała długie, szczupłe palce Prity, lecz czuła również inny dotyk, dotyk mężczyzny, który muskał jej ramię i policzek, albo po prostu trzymał ją za rękę.
      Kiedy dla niej zaśpiewał, dziwny akcent i fakt, że słowa płynęły mu z ust ciągłym strumieniem, jakby nie poświęcał żadnemu sformułowaniu szczególnej uwagi, powiedziały jej, że to Nieznajomy… Emerson. Nie była to jednak jakaś dziwnie synkopowana ziemska pieśń, lecz stara jijańska ballada ludowa, znana jako kołysanka. Matka śpiewała ją Sarze, gdy tylko jej córka zachorowała, a Sara z kolei szeptała ją człowiekowi z kosmosu wkrótce po tym, jak rozbił się na Jijo i resztką sił trzymał się życia.
Jeden burkoczący worek śpiewa pieśń, co zmąci cisze,







Dwa to para rąk, która do snu cię kołysze,







Trzy tłuste pierścienie gęstym oparem szczęścia buchają,







Czworo oczu faluje i tańczy, gdy nad snem twoim czuwają,







Pięć szczypiec wy rzeźbi ci kufer bez jednej spoiny,







Sześć to szybkie kopyta, co mkną przez trawiaste równiny,







Siedem znaczy ukryte myśli, które w otchłani czekają,







Ale osiem to wielki kamień, którego rytmy łagodnie wzbierają.







      Nawet na wpół przytomna, potrafiła pojąć coś ważnego. Emerson umiał śpiewać tylko te pieśni, których słowa były ukryte głęboko, pod zranioną częścią jego mózgu. Znaczyło to, że naprawdę go poruszyła, kiedy ich role były odwrócone.
      Ani wszystkie maści na świecie, ani chłodne piękno matematyki nie mogłyby pomóc Sarze tak bardzo. Z powrotem przywołała ją świadomość, że ktoś tęsknił za nią, gdy jej nie było.
 
      Ewasx
 
To zadanie dało nam radosne poczucie znaczenia, nieprawdaż, Moje pierścienie? Oto my – stos obskurnych, na nowo zestawionych torusów, którym powierzono szlachetny obowiązek – objaśnialiśmy przedstawicielom Sześciu Gatunków nowy porządek życia na tym świecie.
      PO PIERWSZE, nie powinni liczyć na przybycie wielkich sędziów z Instytutów, które prowadzą mediację między dziesięcioma tysiącami gatunków gwiezdnych wędrowców. Namiętności w Pięciu Galaktykach rozgorzały zbyt jasnym płomieniem. Siły Instytutów wycofały się, razem z tchórzliwymi klanami tak zwanych umiarkowanych, rozdygotaną, nieudolną większością. W dzisiejszych czasach odwagę wykazują jedynie wielkie religijne sojusze, toczące bój o to, w którą stronę potoczą się galaktyczne koła w czasie zmian.
      MY JESTEŚMY WASZYMI SĘDZIAMI – mówimy ambasadorom. W swej łaskawości, my, załoga „Polkjhy”, zgodziliśmy się służyć jako straż obywatelska oraz sąd i ukarać siedem gatunków, które zmąciły pokój pozostawionego odłogiem świata.
      Chcąc zademonstrować dobrą wolę, odroczyliśmy o wiele dni wykonanie ważnego zadania, które nas tu sprowadziło, mimo że oznaczało to, iż nasi towarzysze na wschodnich bagnach sami muszą naprawiać swój statek, podczas gdy nasza druga korweta krąży nad Stokiem, fotografując i rejestrując dowody. Daje nam to również szansę zademonstrowania nieodpartego majestatu swej mocy. Czynimy to, niszcząc skandaliczne budynki, z których przedterminowi osadnicy nie powinni korzystać, jeśli ich celem rzeczywiście jest gatunkowe odkupienie.
      DAŁO SIĘ ZAUWAŻYĆ, ŻE NIE POMOGLIŚCIE NAM W TYM ZADANIU, MOJE PIERŚCIENIE. (Uznajcie te karcące wstrząsy za przejaw miłosnego przewodnictwa.) Asx przed pojmaniem i przebudową stopił wiele wspomnień, niemniej jednak my–Ja zdołaliśmy sobie przypomnieć pewne niegodziwości. Zyskaliśmy na przykład uznanie, pomagając namierzyć parowce na Bibur oraz wieżę rafinerii w Tarek, budynek zwany Pałacem Smrodów.
      NIE BÓJCIE SIĘ. Z czasem my, załoga „Polkjhy”, znajdziemy wszystkie żałosne dzieła grzechu, które tak wysoko cenią uparci przedterminowi osadnicy. Pomożemy wymazać skandaliczną hipokryzję, jaką jest używanie narzędzi przez tych, którzy wybierają Zstępującą Ścieżkę!
      PO DRUGIE, w grę wchodzi nasze niepowstrzymane żądanie sprawiedliwości. Najwyżsi mędrcy wykazali zaskakująco wiele rozsądku, wysyłając sygnał tak szybko po naszym ostatnim spotkaniu. Mgnienie komputerowej aktywności cyfrowej poprowadziło naszą korwetę na Płaskowyż Dooden. Ten symboliczny gest nie wystarczy jednak na długo. Chcemy, by wydano nam wszystkich żyjących g’Keków. To nie powinno być zbyt trudne. Na pozbawionej dróg planecie te istoty są wyjątkowo mało ruchliwe.
      – Prosimy was, nie zabijajcie naszych kołowych braci – błagają posłowie. – Pozwólcie g’Kekom poszukać świętego azylu na Ścieżce Odkupienia. Czyż nie jest powiedziane, że po odzyskaniu niewinności wszystkie długi i wendety tracą ważność?
      W pierwszej chwili uznajemy to za kolejny przykład prawniczego bełkotu. Potem jednak, niespodziewanie, nasz starszy stos kapłański popiera to stanowisko! Ponadto owa czcigodna istota zgłasza niezwykłą, nowatorską propozycję…
      OTO JEST PYTANIE postawione przez stos kapłański:
      Jaka zemsta wywarta na g’Kekach przerosłaby nawet ich eksterminację?
      ODPOWIEDŹ: spowodowanie, by ich gatunek ponownie stał się zdatny do adopcji i by jego następnymi opiekunami zostali Jophurzy! Podczas ich drugiego wspomagania moglibyśmy ich przekształcić tak, jak uznamy to za stosowne, i uczynić z nich istoty, dla których ich poprzednie osobowości czułyby jedynie wzgardę!
      Zemsta najwspanialsza jest wtedy, gdy wywiera się ją pomysłowo. Opłacało się zabrać ze sobą kapłana. Różnorodność stosów rzeczywiście jest użyteczna.
      Rzecz jasna, z tym śmiałym planem wiążą się pewne komplikacje. Konieczne byłoby powstrzymanie się przed poinformowaniem Pięciu Galaktyk o wtargnięciu na Jijo przedterminowych osadników. Klan Jophurów musiałby zachować ów fakt w tajemnicy, uprawiając tę planetę niczym swój prywatny ogród.
      STALIBYŚMY SIĘ WIĘC PRZESTĘPCAMI w myśl prawa galaktycznego. To jednak nie ma większego znaczenia, albowiem te prawa się zmienią, gdy w następnej fazie historii nasz sojusz obejmie przewodnictwo.
      Zwłaszcza jeśli Przodkowie rzeczywiście wrócili.
      PO TRZECIE, chodzi o szansę zysku. Być może rotheńscy genowi rabusie istotnie coś odkryli. Jijo wydaje się wyjątkowo bogata, jak na pozostawiony odłogiem świat. (Buyurowie byli dobrymi nadzorcami i pozostawili po sobie planetę pełną biomożliwości.) Czy to możliwe, by Rotheni odkryli przedrozumny gatunek, gotów już do wspomagania? Czy powinniśmy byli przekupić genowych rabusiów, by uzyskać dostęp do zdobytych przez nich danych, zamiast zapieczętować ich w czasie?
      ODRZUCAMY TĘ SUGESTIĘ. To znani szantażyści i oszuści. Sprowadzimy tu własnych biologów, którzy zbadają Jijo.
      I KTO WIE? Być może uda się nam szybciej skierować gatunki przedterminowych osadników na ścieżkę, którą pragną podążyć! Glawery bardzo już się zbliżyły do niewinności. Hoonowie, ursy i qheueni mają między gwiazdami żywych kuzynów, którzy zapewne wyraziliby sprzeciw, gdybyśmy adoptowali ich zbyt szybko. To jednak może ulec zmianie, gdyż galaktyki ogarnął płomień wojny. Jeśli zaś chodzi o ludzkich dzikusów, według ostatnich wiadomości ich ojczysty świat jest oblężony, a jego sytuacja rozpaczliwa.
      Całkiem możliwe, że ci, którzy przebywają na Jijo, są ostatnimi przedstawicielami swego gatunku.
      ZOSTAJE JESZCZE SPRAWA NASZYCH TRAECKICH KUZYNÓW. Zbuntowanych stosów, przybyłych tu po to, by odrzucić dar Oailie – wyspecjalizowane pierścienie, które dały nam przeznaczenie i poczucie celu. Sprawia nam straszliwy ból, gdy widzimy, jak wałęsają się bez przewodnictwa na wzór naszych żałosnych przodków. Jakież to nieruchawe istoty, potulne i pozbawione ambicji! Powinniśmy natychmiast rozpocząć program produkcji pierścieni władzy na wielką skalę. Po przebudowie nasi kuzyni staną się idealnym narzędziem dominacji i kontroli, zdolnym w fachowy sposób zarządzać tą planetą bez dodatkowych kosztów dla naszego klanu.
      WSZYSTKIE TE SPRAWY MAJĄ KLUCZOWE ZNACZENIE. Mimo to już od początku niektórych członków załogi irytowały rozmowy o zemście, zysku i odkupieniu. Nawet los miejscowych traekich wydaje się nieistotny w porównaniu ze sprawą, która sprowadziła tu „Polkjhy”.
      Rotheni dali nam do zrozumienia, że znają lokalizację ściganego statku.
      Zdobyczy, która niesie wieści o powrocie Przodków.
      NATYCHMIAST ZAPOMNIJMY O INNYCH PROBLEMACH! – żądały owe stosy. Wyślijmy naszą drugą korwetę na wschód! Nie czekajmy, aż załoga pierwszego statku sama go naprawi. Sprowadźmy tu i poddajmy przesłuchaniom ludzkich niewolników Rothenów. Przeszukajmy wodne głębiny, w których może ukrywać się zdobycz. Nie zwlekajmy już ani chwili!
      Nasz kapitan–dowódca i stos kapłański zgodzili się jednak, że kilka dni zwłoki nie ma większego znaczenia. Panujemy nad tym światem całkowicie. Zdobycz nigdzie nam nie umknie.
 
      Lark
 
Blade światło dnia przenikało wody jeziora aż do miejsca, gdzie gałęzie kilku zatopionych drzew kołysały się miarowo, jakby poruszał nimi wiatr. Rewq na oczach pomagał mu widzieć, wzmacniając słabą poświatę, lecz powstałe w ten sposób cienie przyprawiały Larka o dreszcz, wzmacniając poczucie nierealności.
      Praca pod wodą z Rannem i Ling dała mu szansę uczestnictwa w niezwykłym rytuale komunikacji z uwięzionymi mieszkańcami bańki konserwującej. Od chwili, gdy rozpoczęli rozmowę, właz statku wypełnił się ludźmi i Rothenami, którzy napierali niecierpliwie na złocistą barierę. Z zewnątrz nie było jednak widać żadnego ruchu. Ci, którzy przebywali w środku, byli nieruchomi jak posągi, woskowe figury wyobrażające ludzi o zaniepokojonych minach.
      Tylko wtedy, gdy Lark i inni pływacy się odwracali, „posągi” zmieniały położenie, poruszając się z niewiarygodną prędkością.
      Zgodnie ze zwięzłym wyjaśnieniem, którego udzieliła mu Ling, pisząc na woskowej tabliczce, więźniowie żyli w ŚWIECIE KWANTOWO ODSEPAROWANYM. Dodała COŚ na temat WPŁYWU PROCESÓW MYŚLOWYCH ORGANICZNYCH OBSERWATORÓW, wyraźnie sądząc, że to tłumaczy sprawę. Lark jednak nie pojmował, co to za różnica, czy patrzy czy nie. Z pewnością Sara zrozumiałaby to lepiej niż jej brat, biolog z matecznika.
      Zawsze sobie z niej dworowałem, twierdząc, że książki, które lubi najbardziej, pełne są bezużytecznych abstrakcji. Pojęć, których żaden Jijanin nigdy nie będzie potrzebował. To najlepszy dowód, jak mało wiedziałem.
      Dla Larka cała ta sprawa pachniała wyjątkowo niedogodnym rodzajem magii, zupełnie jakby kapryśna bogini przypadku Ifni wymyśliła tę złocistą barierę po to, by poddać próbie cierpliwość śmiertelników.
      Na szczęście, mikrotraeckie pierścienie zapewniały ludziom wystarczająco dużo powietrza. Gdy zapasy się wyczerpały, małe torusy rozpostarły szerokie, pierzaste wachlarze, które poruszały się w wodzie jeziora niczym leniwe skrzydła, czerpiąc z niej tlen, który pozwalał oddychać Larkowi i pozostałym. Była to kolejna imponująca zdolność zawsze potrafiących się przystosować pierścieniowych istot. W połączeniu ze skafandrami ze skór scynków oraz rewqami, pierścienie sprawiały, że pływacy wydawali się uwięzionym wewnątrz podobni do dziwacznych morskich potworów. W końcu jednak więźniowie przynieśli elektroniczną tabliczkę, na której rozbłysły anglickie litery, widoczne przez półprzeźroczystą barierę.
      MUSIMY ZAWRZEĆ SOJUSZ – zakomunikowali.
      Jak dotąd, pomysł Larka okazał się owocny. W przeciwieństwie do ofiar tragicznych wydarzeń na Płaskowyżu Dooden, ci więźniowie przebywali w hermetycznie zamkniętym statku i złocisty płyn nie zalał ich ciał ani podtrzymującej życie maszynerii. Ponadto zimne jezioro pochłaniało wielkie ilości ciepła, dzięki czemu nie usmażyły ich pracujące na biegu jałowym silniki. Spowił ich niezwykły czas, zachowali jednak życie.
      Przyjrzawszy się jednemu z rotheńskich władców, Lark z łatwością zauważył przebranie. Pochodzące od rewqa barwy dzieliły jego charyzmatyczną twarz, która dla ludzi wyglądała tak szlachetnie, na dwie części, z których każda miała oddzielną aurę. Górną połowę stanowił mięsisty symbiont, tworzący królewskie czoło, wysokie policzki i charakterystyczny, majestatyczny nos. Obszar martwej szarości świadczył, że oczy Rothena zasłaniają sztuczne soczewki, a piękne, białe zęby wyposażono w korony.
      To efektywne przebranie – przyznał. Nawet bez masek Rotheni w znacznym stopniu przypominali ludzi i stąd zapewne wziął początek ich przebiegły plan. Zdobyli zaufanie garstki naiwnych Ziemian w owych wczesnych, dramatycznych dniach po kontakcie i z tychże neofitów stworzyli plemię wiernych sług – Daników. Jeśli Rotheni dobrze to rozegrali, mogli wykręcić sporo nielegalnych numerów, używając ludzi w charakterze wykonujących brudną robotę pośredników. A gdyby Daników złapano, winą za wszystko obciążono by Ziemię.
      Zważywszy na wszystko razem, więźniowie zasłużyli sobie na ten los. Lark zapewne głosowałby za tym, by zostawić ich tam, aż Jijo odzyska odpady, gdyby nie fakt, że zawisło nad nimi jeszcze większe niebezpieczeństwo i nie mieli gdzie szukać sojuszników w walce przeciw Jophurom.
      Uwięzieni w kapsule sprawiali wrażenie chętnych do współpracy. Świadczyły o tym końcowe słowa ich ostatniego komunikatu.
      WYDOSTAŃCIE NAS STĄD!
      Unosząc się na lekkim prądzie, Lark zauważył, że Rann, wysoki wódz Daników, napisał na swej woskowej tabliczce:
      BYĆ MOŻE MAMY SPOSÓB.
      MUSICIE PRZYGOTOWAĆ MIKSTURĘ.
      SKŁADA SIĘ.
      Lark sięgnął po tabliczkę, lecz Ling była szybsza. Wyrwała rysik z muskularnej dłoni Ranna. Po prześwitującym między rewqiem a pierścieniem oddechowym fragmencie twarzy Danika przemknęło zaskoczenie, a potem gniew. Rosły mężczyzna wiedział jednak, że jest sam, a Jeni Shen ma w swej podwodnej kuszy śmiercionośne pociski. Sierżant milicji przyglądała się mu z pewnej odległości, nie chcąc swą obecnością zakłócać prowadzonej w przerywanym czasie rozmowy.
      Ling zastąpiła wiadomość Ranna własną.
      JAK WEDŁUG WAS MAMY TO ZROBIĆ?
      Przesunęła sobie rzemień na szyi, tak że tabliczka zwisała jej na plecach, tekstem na zewnątrz. Skinęła głową i Rann oraz Lark również się odwrócili. Kiedy Lark wyobraził sobie gorączkowy wybuch aktywności, który nastąpił z tyłu, ogarnęło go niesamowite wrażenie. Pod nieobecność zewnętrznego obserwatora rotheńsko–danicka załoga została wyzwolona z zamrożonego czasu, mogła przeczytać pytanie Ling, zastanowić się nad nim i sformułować odpowiedź.
      Nigdy nie interesowałem się zbytnio fizyką – pomyślał. Ale w całym tym interesie jest coś podejrzanego.
      Pływacy obracali się swobodnie wokół osi. Po zaledwie kilku durach ponownie ujrzeli właz, lecz większość ludzkich i rotheńskich postaci zdążyła się w tej krótkiej chwili poruszyć. Na elektrycznej tablicy widniał nowy tekst:
      PREFEROWANA METODA: ZNISZCZCIE JOPHURÓW. Z rury oddechowej Larka buchnęły bąbelki. Mężczyzna z trudem stłumił śmiech. Ling spojrzała na niego, potrząśnięciem głowy dając do zrozumienia, że zgadza się z jego opinią. Druga połowa przekazu brzmiała już poważniej.
      DRUGA MOŻLIWOŚĆ: DAJCIE JOPHUROM TO, CZEGO CHCĄ. KUPCIE NASZĄ WOLNOŚĆ!
      Lark przyjrzał się tłumowi posągów. Na wielu ludzkich twarzach widniał wyraz desperacji. Nie mógł nie poczuć wzruszenia. Błagali o życie.
      W pewnym sensie to nie ich wina. Ich przodkowie popełnili głupstwo, za które muszą teraz płacić oni. Ze mną i z moimi przodkami sprawy wyglądają podobnie. W owych czasach, zaraz po kontakcie z galaktyczną kulturą, ludzie z pewnością byli szaleni i łatwowierni. Trudno było utwardzić swe serce, Lark wiedział jednak, że to konieczne. Rann ponownie sięgnął po wielką tabliczkę, lecz Ling napisała błyskawicznie:
      A CO MOŻECIE DAĆ NAM W ZAMIAN?
      Lark i Rann wytrzeszczyli oczy ze zdziwienia, Ling jednak sprawiała wrażenie nieświadomej tego, że jej słowa mają również osobiste znaczenie. Ponownie się odwrócili, by dać więźniom czas na przeczytanie pytania Ling i udzielenie odpowiedzi. Wirując powoli wokół osi, Lark zerknął w stronę kobiety, lecz żywe gogle uniemożliwiały bezpośredni kontakt wzrokowy. Jej przekazywana przez rewqa aura znamionowała zawziętą determinację.
      Lark spodziewał się, że więźniowie poczują się wzburzeni odstępstwem Ling. Wtem jednak go olśniło.
      Widzą nas tylko wtedy, gdy jesteśmy odwróceni plecami. Mogą nawet nie wiedzieć, że są z nami Rann i Ling!
      WSZYSTKO, CO MAMY.
      To była szczera odpowiedź, wyrażona w błyszczących literach.
      Reakcja Ling trafiała w samo sedno.
      RO–KENN WYWOŁAŁ EPIDEMIE WŚRÓD QHEUENÓW I HOONÓW.
      BYĆ MOŻE RÓWNIEŻ INNE.
      DAJCIE NAM LEKARSTWA ALBO TU ZGNIJECIE.
      Widząc to oskarżenie, Rann omal nie eksplodował. Stłumiony gniew ścisnął mu krtań, wydostając się na zewnątrz jako pęcherzyki powietrza. Lark obawiał się, że mogą one wynieść przekleństwa Danika aż na powierzchnię jeziora. Człowiek z gwiazd spróbował wyrwać Ling tabliczkę. Gdy się z nią szarpał, Lark przejechał mu dłonią po gardle, jakby chciał je poderżnąć. Rann spojrzał za siebie. Zza łukowatej burty statku wyłoniła się Jeni ze śmiercionośną kuszą w rękach. Towarzyszyło jej dwóch silnych, młodych qheuenów.
      Danik opuścił bezwładnie ręce. Następny obrót wykonał czysto machinalnie. Lark usłyszał cichy chrobot. Zrozumiał, że Rann zgrzyta zębami.
      Lark spodziewał się, że uwięzieni gwiezdni wędrowcy będą zapewniać o swej niewinności. I rzeczywiście, gdy znowu ujrzeli właz, napis na tabliczce brzmiał:
      EPIDEMIE? NIC O TYM NIE WIEMY.
      Ling okazała jednak nieustępliwość, która wyraźnie zaskoczyła Ranna. Posługując się dosadnym językiem, nakazała więźniom – swym byłym przyjaciołom i towarzyszom – by następnym razem wyznali prawdę, jeśli nie chcą, by zostawiono ich własnemu losowi.
      I wtedy z niechęcią przyznali się do winy.
      RO–KENN MIAŁ RÓŻNE OPCJE.
      UŻYCIE TAKICH ŚRODKÓW POZOSTAWIONO DO JEGO DECYZJI.
      WYDOSTAŃCIE NAS STĄD.
      MOŻEMY DAĆ WAM LEKARSTWA.
      Lark wbił wzrok w Ling, zdumiony gorejącą intensywnością jej aury. Z pewnością aż do tej chwili żywiła wątłą nadzieję, że wszystko to jest pomyłką… że oskarżając jej rotheńskich bogów, Lark popełnił jakiś błąd. Że istnieje jakieś alternatywne wyjaśnienie.
      Teraz wszystkie hamujące ją wątpliwości zniknęły. Jej gniew rozgorzał płomieniem, przy którym złość Ranna wyglądała blado.
      Podczas gdy dwoje Daników wściekało się, każde z innych powodów, Lark wziął woskową tabliczkę, wytarł ją i napisał odpowiedź.
      NATYCHMIAST PRZYGOTUJCIE LEKARSTWA.
      JEST JEDNAK COŚ WIĘCEJ.
      POTRZEBUJEMY JESZCZE JEDNEJ RZECZY.
      To miało sens, że Jophurzy użyli podobnej broni, wylali na wrogów stworzoną drogą chemicznej syntezy czasosubstancję. Współgrało to z ich gatunkowym geniuszem do manipulacji organicznymi materiałami. W swej pysze pierścienie władzy zapomniały jednak o jednym.
      Mają na Jijo kuzynów, którzy są wierni Sześciu.
      Co prawda, miejscowi traeki nie byli z natury ambitni i nie znali zaawansowanej galaktycznej nauki. Mimo to zespół zdolnych tubylczych farmaceutów poddał analizie substancję – lepką, pseudożywą tkankę – posługując się wyłącznie smakiem. Choć nie rozumieli wywoływanych przez nią tajemniczych czasowych efektów, ich zdolne gruczoły zdołały wyprodukować antidotum.
      Niestety, nie wystarczyło po prostu posmarować nim złocisty kokon, który otaczał rotheński gwiazdolot, a potem go usunąć. Przede wszystkim antidotum rozpuszczało się w wodzie i zastosowanie go pod powierzchnią jeziora nastręczało trudności.
      Istniał jednak pewien sposób. Na Płaskowyżu Dooden przekonali się, że gdy dotknąć złocistej ściany kapsułkami konserwującymi starego mierzwopająka, wtapiają się one w nią niczym kamienie wciskane w miękką glinę.
      Lark kazał przynieść większy zapas tych paciorków ze starożytnego skarbca istoty, którą Dwer zwał Jedynym W Swoim Rodzaju. Zręczni niebiescy o pięciu szczypcach wepchnęli kilka jajowatych obiektów we wskazany przez niego fragment ściany, położony naprzeciw włazu. Paciorki wcześniej opróżniono i zamieniono w butelki, zamknięte zatyczkami z traeckiego wosku. W każdej z nich widać było maszyny i inne pozostałości z ery Buyurów, które lśniły niczym uwięzione w bursztynie owady. Teraz jednak owe zabytki unosiły się swobodnie w pienistym płynie.
      Z początku wysiłki qheuenów nie przynosiły widocznych rezultatów. W wodzie niosły się brzęki i łoskoty, lecz nic się nie działo. Lark napisał na tabliczce:
      NIECH NIKT NIE PATRZY!
      Ling pokiwała energicznie głową. Podczas poprzednich eksperymentów, przeprowadzanych w zniszczonym g’Keckim osiedlu, wewnątrz nie było obserwatorów. Przynajmniej żywych. Tutaj scenie przyglądali się – w dziwaczny, naprzemienny sposób – gapie zgromadzeni po obu stronach bariery. Być może niesymetryczne efekty kwantowe oznaczały, że nic się nie wydarzy wtedy, gdy ktoś patrzy.
      Potrzeba było dłuższej chwili, by wytłumaczyć tym, którzy przebywali wewnątrz statku, że oni również powinni się odwrócić. Wkrótce jednak wszyscy ludzie i Rotheni po obu stronach bariery zwrócili się do niej plecami. Młodzi qheueni wpychali kapsułki na oślep, wciągnąwszy zmysłowe kopuły pod rogowe skorupy. To chyba najdziwniejsza z możliwych metod pracy – pomyślał Lark, spoglądając na zalaną wodą okolicę, która ongiś była Polaną Zgromadzeń Wspólnoty Sześciu Gatunków. Całe życie nauczyciele i szefowie powtarzali mu: „Jeśli chcesz coś wykonać porządnie, uważaj, co robisz”. Ta odwrotna metoda działania – czyniąca z nieuwagi cnotę – przypominała mu „sztuki zen” uprawiane przez nihańskich mistyków z Doliny – takie jak strzelanie z łuku z opaską na oczach – które miały uczyć dystansu i przygotowywać do wstąpienia na Ścieżkę Odkupienia.
      Po raz kolejny spojrzał na Ling, podróżującą między gwiazdami biolog. Jej aura ciągle kipiała, choć nieco już ostygła.
      Zerwała ze swą starą wiarą, czy jednak znalazła dla siebie nowy cel? Pomijając rzecz jasna zemstę.
      Chciałby udać się z nią w jakieś odludne – i suche – miejsce, gdzie mogliby porozmawiać swobodnie, bez ostrożnych gierek, które towarzyszyły ich poprzednim konwersacjom. Nie był jednak pewien, czy Ling również ma na to ochotę. Fakt, że miał rację, nie oznaczał jeszcze, że będzie go błogosławiła za strącenie z piedestału bożków, których czciła od dzieciństwa.
      Po dłuższej chwili kobieta skinęła głową i wszyscy odwrócili się znowu.
      Rann chrząknął z zadowoleniem, a Lark poczuł, że serce zabiło mu jak szalone.
      Paciorki były już blisko środka lśniącej klatki! Trudzący się ciężko niebiescy zabulgotali z ukontentowania, po czym pomknęli w stronę busowego gaju, by zaczerpnąć powietrza przez prowizoryczne rurki.
      Lark napisał wiadomość przeznaczoną dla tych, którzy czekali w rotheńskiej śluzie.
      WSZYSCY ODEJŚĆ
OPRÓCZ 2 MAŁYCH LUDZI
Z APARATAMI DO ODDYCHANIA
I LEKARSTWAMI!
      Gdy Lark i jego towarzysze odwrócili się po raz kolejny, śluza była prawie pusta. Po drugiej stronie bariery stały tylko dwie kobiety. Choć były drobne, nawet przez pływackie kombinezony Lark dostrzegał, że obie mają wspaniałą figurę – wydatny biust i wąską jak u osy talię. Z pewnością one również korzystały z usług biorzeźbiarstwa, któremu Ling i nieżyjąca Besh zawdzięczały swą olśniewającą urodę.
      Żyją w innym wszechświecie, w którym można sobie nadać boski wygląd.
      Lark podpłynął do miejsca, w którym z jophurskiego kokonu sterczała końcówka mierzwowej kapsułki. Większa jej część tkwiła już głęboko. Na drugim końcu prowizoryczną butelkę zamykała gruba woskowa pieczęć.
      Wyciągnął z kieszeni na udzie narzędzie, które dostał od jednego z techników pracujących dla Lestera Cambela. Mężczyzna nazywał je „otwieraczem do konserw”.
      – Problem polega na tym, że rozpuszczalnik musi się zetknąć z barierą, ale nie z wodą – tłumaczył Larkowi. – Rozwiążemy go w ten sposób, że za pomocą tego nowego traeckiego płynu opróżnimy trochę mierzwowych paciorków, a potem napełnimy je antidotum i zasklepimy otwory obojętnym woskiem. W ten sposób otrzymamy zapieczętowane naczynie…
      – Widzę, że zostawiliście w środku buyurską maszynę – zauważył Lark.
      – Płyn na nią nie podziała, a będziemy jej potrzebowali. Nieważne, do czego służyła w czasach Buyurów. Liczy się tylko to, że możemy ją zdalnie uruchomić. Wtedy pociągnie za sznurek, który łączy ją z zatyczką. Maszyna wyszarpnie zatyczkę i zawartość wyleje się do wnętrza jophurskiej ściany! To niezawodna metoda.
      Lark nie był tego taki pewien. Nie wiadomo, czy elektryczny sprzęt domowej roboty zechce działać pod wodą, otoczony polami odkształconego czasu.
      Albo wóz, albo przewóz – pomyślał, naciskając aktywator.
      Ku jego uldze buyurskie urządzenie natychmiast zaczęło się ruszać… wysuwając sprężynujący wyrostek, zwinięty niczym ogon człapacza.
      Ciekawe, do czego kiedyś służyłaś – pomyślał, patrząc na wijącą się i wirującą maszynę. Czy masz świadomość i zastanawiasz się, gdzie jesteś i gdzie się podziali twoi panowie? Czy wyposażono cię w wewnętrzny zegar i wiesz, że upłynęło pół miliona lat? A może odkąd znalazłaś się w paciorku, czas się dla ciebie zatrzymał?
      Maszyna gwałtownie machnęła zwiniętym ramieniem, próbując się wyprostować, i szarpnęła za sznurek przytwierdzony do zatyczki. Ta poruszyła się, zatrzymała, a potem drgnęła znowu.
      Trudno było śledzić wydarzenia rozgrywające się w obszarze „kwantowo odseparowanego czasu”. Wydawało się, że wszystko dzieje się zrywami. Niekiedy odnosił wrażenie, że skutek poprzedza przyczynę, albo widział dalszą stronę wirującego obiektu, podczas gdy bliższa była przed nim z jakiegoś powodu zasłonięta. Czuł się tak, jakby patrzył na wszystko z ukosa. Przypominało mu to „kubistyczne” dzieła sztuki przedstawione w książce, którą jego matka uwielbiała wypożyczać z Bibloskiej Wszechnicy.
      Wreszcie zatyczka wysunęła się z otworu. W miejscu, gdzie zawartość butelki zetknęła się ze złocistą ścianą, natychmiast pojawiła się czerwonawa piana. Serce Larka zabiło mocno. Poczuł, że jego amulet, fragment Świętego Jaja, zareagował narastającym ciepłem. Ścisnął kurczowo lewą dłonią kombinezon ze scynkowej skóry, nie zdołał jednak dotrzeć do wibrującego kamienia, musiał więc znosić palpitacje drażniące jego mostek z obu stron, zupełnie jakby nie mógł się podrapać w swędzące miejsce.
      Gdy plama piany zaczęła się rozszerzać, niszcząc jophurską barierę od wewnątrz, z ust Ranna wyrwały się chrząknięcia satysfakcji. Powiększający się otwór szybko spotkał się z sąsiednią „butelką”, zatopioną w ścianie nieopodal pierwszej. Po chwili popłynął nowy strumień rozpuszczalnika. Wydawało się, że materiał, z którego złożona jest bariera, migocze, jakby był żywy. Jakby cierpiał ból. Przez rozrastającą się jamę przebiegały fale koloru. To rewq Larka usiłował odczytać niezwykłe emocje.
      Wszyscy tak bardzo skupili uwagę na tym procesie, że przez długie chwile nikt nie patrzył na śluzę i jej dwie lokatorki. Lark spojrzał tam dopiero w chwili, gdy nagły prąd wodny przesunął go w bok. Pod nieobecność zewnętrznych obserwatorów czas musiał dla obu Daniczek płynąć w sposób mniej więcej linearny. Kuliły się zalęknione, odsuwając się od czerwonej piany ku zamkniętym wewnętrznym drzwiom śluzy. Pęcherz zmierzał powoli w ich stronę. Przez przezroczyste maski, które miały na twarzach, łatwo było dostrzec strach. Nikt nie wiedział, co się stanie, gdy sycząca piana przebije się do środka bańki.
      Zbliżała się ona do ściany również od strony Larka. Cofnął się nagle ku pozostałym… tylko po to, by się przekonać, że oni odsunęli się jeszcze dalej. Ling złapała go za ramię.
      Wyglądało na to, że jeśli uda im się utworzyć tunel, będzie on szeroki pośrodku, lecz okropnie wąski na obu końcach. Ponadto materiał, z którego składała się ściana, nie był ciałem stałym, lecz niesamowicie lepką cieczą. Widać już było wylewający się z rany świeży toporg. Przejście z pewnością otworzy się tylko na krótko.
      Jeśli nasza ocena nie była prawidłowa… jeśli oba końce otworzą się w niewłaściwej kolejności… możemy być zmuszeni zaczynać wszystko od nowa. W jaskini jest jeszcze wiele butelek płynu, ile razy jednak będziemy mogli próbować?
      Mimo to nie potrafił sobie wmówić, że nie ma powodów do dumy.
      Nie jesteśmy bezradni. Nawet w obliczu przeważającej siły szukamy nowych rozwiązań. Nie dajemy za wygraną.
      Zdał sobie sprawę, że jest to ironicznym potwierdzeniem herezji, którą wyznawał przez całe dorosłe życie.
      Nie nadajemy się na Ścieżkę Odkupienia. Bez względu na wszelkie starania nigdy nie powędrujemy drogą wiodącą ku niewinności.
      Dlatego właśnie nasz gatunek nie powinien był przybyć na Jijo. Naszym przeznaczeniem są gwiazdy. To po prostu nie jest miejsce dla nas.
      Nelo
Stary papiernik nie potrafił orzec, który widok zasmuca go najbardziej.
      Chwilami żałował, że łódź nie wywróciła się do góry dnem podczas tego okropnego spływu na łeb, na szyję przez bystrza. Wolałby zginąć, niż oglądać podobne zniszczenia.
      Dopłynięcie pod prąd do Dolo zajęło im pół dnia ciężkiej pracy przy wiosłach. Gdy wreszcie znaleźli się przy stosie drewna, który jeszcze niedawno był miejscową przystanią, wszyscy młodzi wioślarze byli do cna wyczerpani. Mieszkańcy wioski pobiegli ku nim po błocie, by pomóc wyciągnąć łódź na brzeg i zanieść Arianę Foo w suche miejsce. Jakiś krzepki hoon zignorował protesty Nela, wziął go na ręce niczym dziecko i przeniósł pod korzenie potężnego garu.
      Wielu ocalałych włóczyło się apatycznie przy brzegu, choć inni uformowali już brygady robocze, których pierwszym zadaniem było zebranie odpadów. Zwłaszcza ciał. Święte prawo nakazywało zmierzwować je jak najszybciej.
      Nelo przyglądał się ułożonym w długi szereg zwłokom. Rzecz jasna, najwięcej wśród nich było ludzi. Otępiałym wzrokiem wypatrzył mistrza ciesielskiego i Jobeego Hydraulika. Na mokrej, gliniastej glebie leżało wielu rzemieślników, a jeszcze więcej ich zaginęło. Nurt uniósł ich w dół, gdy jezioro runęło na młynówkę i warsztaty. Za to nadrzewni farmerzy nie ponieśli prawie żadnych strat. Mieszkali wysoko na gałęziach i, gdy tama puściła, nic im się nie stało.
      Nikt się nie odzywał, choć wielu patrzyło na papiernika, gdy Nelo ruszył wzdłuż szeregu ciał, pozwalając sobie na chrząknięcie lub skrzywienie twarzy, gdy tylko poznawał pracownika, ucznia bądź wieloletniego przyjaciela. Kiedy dotarł do końca, nie zawrócił, lecz szedł dalej w tym samym kierunku, ku temu, co było ośrodkiem jego życia.
      Poziom wody w jeziorze był niski. Może powódź nie zniszczyła wszystkiego.
      Ogarnęła go dezorientacja. Wydawało mu się, że jest daleko od wioski, w której się urodził. Tam, gdzie ongiś lśniła spokojna tafla wody, ciągnęły się szerokie prawie na trzy mile błotniste równiny. Przez dziurę w jego ukochanej tamie płynęła rzeka.
      Dla miejscowych qheuenów tama i dom były jednym i tym samym. W ich kopcu ziała wyrwa. Powstał w nim otwór w kształcie krzyża, a pokój larw pękł pośrodku. Grupy oszołomionych dorosłych próbowały przenieść ocalałe larwy w bezpieczne miejsce, dokąd nie docierały bezlitosne promienie słońca.
      Z obawą i niechęcią Nelo spuścił wzrok i spojrzał w miejsce, gdzie stały jego sławna papiernia i pełne gracji koło wodne.
      Po domu, warsztatach i kadziach zostały tylko kikuty fundamentów.
      Ten widok rozdarł mu serce, odwracanie wzroku nic jednak nie dało. Nieco dalej w dół rzeki Nelo ujrzał kolejnych niebieskich qheuenów, którzy pracowali apatycznie przy brzegu, próbując wydobyć jednego ze swych pobratymców z czegoś w rodzaju sieci. Nie śpieszyli się, ofiara więc z pewnością nie żyła. Być może została uwięziona pod wodą i utonęła.
      Ze smutkiem rozpoznał zwłoki wiekowej qheuenki po znakach na skorupie. Była to sama Gryząca Kłody. Straci! kolejną przyjaciółkę. Jej śmierć była ciosem dla wszystkich żyjących nad górną Roney osób, które ceniły ją za jej mądrość.
      Potem przyjrzał się przedmiotowi, który przygniótł ją na tak długo, że nawet niebieska qheuenka musiała się utopić. Składał się z drewna i drutów. Pochodził z domu Nela.
      To pianino Meliny, za które tak drogo zapłaciłem.
      Z gardła w końcu wyrwał mu się jęk. Na całym świecie nie miał już nic, po co warto by było żyć, poza wątłą nadzieją, że jego dzieci są gdzieś daleko, w jakimś bezpiecznym miejscu, i nie będą musiały oglądać takich rzeczy.
      Gdzie jednak było bezpieczne miejsce, jeśli gwiazdoloty mogły w każdej chwili opaść z nieba i w jednej chwili zniszczyć pracę pięciu pokoleń?
      Z ponurych myśli o samobójstwie wyrwał go czyjś głos.
      – Ja tego nie zrobiłem, Nelo.
      Odwrócił się i zobaczył, że w pobliżu ktoś stoi. Rzemieślnik, tak samo jak on, i tylko niewiele od niego młodszy. Henrik Wysadzacz, którego młody syn wyruszył z Sarą i Nieznajomym w podróż w dalekie strony. W pierwszej chwili Nelo poczuł się zbity z tropu słowami Henrika. Musiał przełknąć ślinę, nim znalazł w sobie siłę, by mu odpowiedzieć.
      – Oczywiście, że nie. Mówili, że przyleciał statek… Wysadzacz potrząsnął głową.
      – To durnie bądź kłamcy. Albo nie mają poczucia czasu, albo byli w to zamieszani.
      – Jak to zamieszani?
      – Och, statek rzeczywiście tędy przeleciał i przypatrzył się wszystkiemu z góry. Potem poleciał dalej. Dopiero za niecałą midurę pojawiła się ta banda. Głównie farmerzy. Zerwali pieczęcie z paru moich ładunków pod jednym z filarów tamy i przystawili do nich pochodnię.
      Nelo zamrugał powiekami.
      – Co ty mówisz? – Wytrzeszczył oczy, a potem znowu zamrugał. – Ale kto…
      Henrik odpowiedział mu jednym słowem.
      – Jop.
 
      Lark
 
Triumfujący śmiałkowie wynurzyli się z zimnych wód jeziora, wchodząc do jaskini. Udało im się osiągnąć niemal wszystko, po co wyruszyli. Czekały jednak na nich złe wieści.
      Zmęczenie przygniotło Larka ciężkim całunem. Pomocnicy zdjęli z niego sprzęt do nurkowania i wytarli go ręcznikami. Myśl o powrocie wydawała mu się dziwna, zupełnie jakby całe wieki nie przebywał na suchym lądzie.
      W głosie ludzkiego kaprala, który opowiadał o tym, co wydarzyło się pod nieobecność Larka, brzmiały smutek i napięcie.
      – Wszyscy nasi szarzy zachorowali jednocześnie. Wykasłują mnóstwo flegmy z bąbelkami. Potem dopadło też paru młodych niebieskich. Wysłaliśmy ich do farmaceuty na górze, ale podobno zaraza i tam jest coraz gorsza. Możemy już nie mieć zbyt wiele czasu.
      Wszyscy skierowali uwagę na dwie Daniczki, które przed chwilą z najwyższym trudem wydostały się z uwięzionego statku. Nie otrząsnęły się jeszcze z tego doświadczenia. Najpierw była woda, która wdarła się pod ciśnieniem do śluzy, gdy w ścianie wreszcie utworzyła się szczelina. Potem nastąpiła pośpieszna, koszmarna podróż przez otwór, który powstał na krótką chwilę w barierze. Przeciskały się przezeń gorączkowo, wiedząc, że tunel lada chwila może się zamknąć i zamurować ich ciała w płynnym czasie, tak jak nieszczęsnych g’Keków na Płaskowyżu Dooden.
      Widok przesuniętych w fazie obrazów tej ucieczki omal nie pozbawił Larka odwagi. Zamiast dwóch ludzkich postaci widział pomieszane ze sobą części ciała, które wiły się w ciągle zmieniającej kształt rurze. W pewnej chwili ujrzał, jak jedną z kobiet przenicowało i mimo woli dowiedział się, co jadła na ostatni posiłek.
      Mimo to obie Daniczki stały przed nim żywe. Tłumiąc utrzymujące się jeszcze mdłości, dotrzymały umowy i natychmiast zabrały się do pracy przy niewielkiej maszynie, którą przyniosły ze sobą. W zamian za lekarstwa Jijanie mieli pomóc kolejnym członkom załogi w ucieczce z uwięzionego statku, a potem przystąpić do skoordynowanych działań przeciw Jophurom. Z pewnością ich desperackie poczynania będą wymagały połączenia niewielkich zasobów oraz wiedzy obu grup, a także wielkiej dawki szczęścia Ifni.
      Całe to przedsięwzięcie było pomysłem Larka… i dawał mu mniej więcej takie same szansę powodzenia, jak kralikowi, który wpadł do nory lwotygrysa.
      – Objawy? – zapytała pierwsza z kobiet. Jej włosy miały intensywnie rudy odcień, jakiego nigdy nie wiedział u żadnego z Jijan.
      – Nie wiecie, co to za zarazek? – zapytała Jeni Shen.
      – W stacji badawczej przechowywano wiele różnych patogenów – wyjaśniła druga z kobiet, posągowa brunetka, która wydawała się starsza od wszystkich Daników, których Lark dotąd widział. Wyglądała na świetnie zbudowaną czterdziestolatkę, a mogła mieć nawet i dwieście lat.
      – Jeśli Ro-kenn rzeczywiście uwolnił jeden z organizmów z tego zapasu, musimy się dowiedzieć który – kontynuowała.
      Nawet po zdjęciu rewqa z łatwością wyczuwał w jej głosie fatalizm i przygnębienie. Pomagając zwalczyć zarazę, w praktyce przyznawała, że Ro-kenn dopuścił się masowej eksterminacji… a w ich statku rutynowo przewożono środki potrzebne do popełnienia takiej zbrodni. Być może, podobnie jak Ling, nic o tym do tej pory nie wiedziała. Tylko całkowita bezradność mogła zmusić Rothenów do zdradzenia tak wiele swym ludzkim sługom, a także przedterminowym osadnikom z Jijo.
      Sądząc z wyrazu twarzy Ranna, wysoki wojownik z gwiazd nie zgadzał się z podjętą przez nich decyzją. Lark wiedział dlaczego.
      Chodzi o coś więcej niż zwykła moralność i zbrodnie przeciw galaktycznemu prawu. Nasi miejscowi qheueni i hoonowie mają pośród gwiazd kuzynów. Jeśli wieść o tym się rozejdzie, te gatunki mogą ogłosić wendetę przeciw Rothenom. Albo też, dysponując tą wiedzą, Ziemia może wnieść skargę, domagając się zwrotu populacji Daników, którą Rotheni ukrywali przez dwa stulecia.
      Rzecz jasna, pod warunkiem, że Ziemia przetrwa, a w Pięciu Galaktykach prawo nadal będzie respektowane.
      Rann najwyraźniej uważał, że ryzyko jest zbyt wielkie i powinno się poświęcić statek wraz z załogą, by zachować tajemnicę.
      Masz pecha, Rann – pomyślał Lark. Wygląda na to, że twoi towarzysze wybrali życie.
      Ling zaczęła opisywać chorobę, która na jej oczach powaliła Uthena. Lark podsłuchał, jak Rann szepcze niecierpliwie do Jeni Shen:
      – Jeśli mamy wydostać pozostałych, musimy wynieść wszystko! Broń i zapasy! Trzeba będzie rozpocząć produkcję traeckiego antidotum na statku, żeby utrzymać stały korytarz…
      – Najpierw sprawdzimy lekarstwo, człowieku z gwiazd – przerwała mu ostro Jeni. – Jeśli nie zadziała, twoi kompani i ta ich cała rasa panów mogą sobie gnić we własnym łajnie, dopóki Jijo nie ostygnie.
      Barwnie to ujęła – pomyślał Lark, uśmiechając się ponuro. Wkrótce maszynie przekazano już wszystkie istotne fakty.
      – U wielu hoonów również wystąpiły objawy nowej choroby – przypomniała Ling.
      – Zajmiemy się tym w następnej kolejności – odparła ruda kobieta. – To potrwa min albo dwa.
      Lark przyglądał się symbolom migającym na maleńkim ekranie. Znowu komputery – pomyślał z niezadowoleniem. Rzecz jasna, to urządzenie było znacznie mniejsze od tego, którego użyli nieopodal Płaskowyżu Dooden. Jego „aktywność cyfrową” powinny zamaskować geologiczne procesy zachodzące w okolicy, a także pięćdziesiąt metrów litej skały.
      Czy jednak możemy być tego pewni?
      Maszyna wydała z siebie wysoki dźwięk.
      – Synteza przeprowadzona – oznajmiła starsza Daniczka, wyjmując z obudowy aparatu małą przezroczystą fiolkę wypełnioną zielonkawym płynem.
      – To tylko dwie albo trzy dawki, ale do przetestowania leku powinno wystarczyć. Możemy produkować go masowo na pokładzie statku. To oczywiście oznacza, że potrzebne będzie stałe przejście przez barierę.
      Wyraźnie sądziła, że jej strona uzyskała teraz korzystniejszą pozycję przetargową.
      – To może być najodpowiedniejsza chwila, by przedyskutować, jak możemy sobie nawzajem pomóc – ciągnęła, ściskając kapsułkę w trzech palcach. – Wy macie siłę roboczą i wielką liczebność, a my…
      Przerwała nagle, gdy Ling wyrwała jej fiolkę i wcisnęła ją w dłoń Jeni Shen.
      – Biegiem – powiedziała tylko.
      Jeni pognała przed siebie. Dwa podekscytowane noory pędziły poszczekując za nią.
      Z ewentualnym powrotem do uwięzionego statku musieli poczekać do świtu. Nawet najlepiej dostrojony rewq nie potrafił wzmacniać światła, którego nie było.
      Ling chciała zmusić dwie uratowane Daniczki do wyprodukowania leków na wszystkie patogeny opisane w ich małej Bibliotece, na wypadek, gdyby uwolniono też inne epidemie, o których nikt nie wiedział, Lark jednak postawił weto. Od czasu doodeńskiej katastrofy bal się wszystkich komputerów i chciał, by urządzenie działało tak krótko, jak to tylko możliwe. Powiedział, że Rotheni mogą wyprodukować dodatkowe szczepionki wewnątrz statku i wynieść je na zewnątrz wraz z innymi zapasami, jeśli utworzy się nowy tunel. Ling wyglądała, jakby miała ochotę się z nim spierać, zacisnęła jednak mocno usta i wzruszyła ramionami. Potem wzięła jedną z lamp i wycofała się w kąt jaskini, daleko od Ranna i swych byłych towarzyszek.
      Lark poświęcił trochę czasu na przygotowanie raportu dla najwyższych mędrców. Prosił w nim o przysłanie dalszych butelek traeckiego rozpuszczalnika i przedstawił wstępną propozycję sojuszu między Sześcioma Gatunkami i ich dawnymi wrogami. Nie spodziewał się jednak po tej koalicji zbyt wiele.
      Obiecują broń i inne wsparcie – pisał. Zalecam jednak ostrożność. Biorąc pod uwagą opinią Phwhoon-dau, który mówi, że Rotheni to galaktyczni „drobni przestępcy”, oraz fakt, że dali się pokonać względnie łatwo, powinniśmy raczej wybrać każdy korzystny układ, jaki udałoby się zawrzeć z Jophurami, pomijając pozwolenie im na dokonanie masowego mordu. Wybuch powstania powinno się uważać za środek ostateczny.
      Mędrcom jego zalecenia mogą się wydać dziwne, zwłaszcza że to jego plan umożliwił zawarcie sojuszu z Rothenami, Lark jednak nie widział w tym sprzeczności. Otworzenie drzwi nie oznaczało jeszcze, że koniecznie trzeba przez nie przejść. Uważał po prostu, że zawsze należy mieć różne opcje.
      Potem zostało im już jedynie oczekiwanie, w nadziei że lekarze szybko przyślą dobre wiadomości. Nie mogli nawet rozpalić w wilgotnej jaskini ogniska.
      – Zimno tu – zauważyła Ling, gdy Lark przechodził obok wnęki, którą zajęła. Szukał miejsca, w którym mógłby rozwinąć śpiwór… nie za blisko, żeby się jej nie narzucać, ale i niezbyt daleko, na wypadek, gdyby go zawołała. Teraz przystanął, zastanawiając się nad sensem jej słów.
      Czy to miało być zaproszenie? Czy raczej oskarżenie?
      Bardziej prawdopodobna wydawała się ta druga możliwość. Ling z pewnością czułaby się znacznie lepiej, gdyby nadal mieszkała w ciepłej, wypełnionej zaawansowaną techniką placówce, wygrzewając się w blasku mesjanistycznej wiary.
      – To prawda – wyszeptał. – Rzeczywiście jest zimno.
      Trudno mu było podejść bliżej. Trudno spodziewać się czegokolwiek poza odrzuceniem. Przez całe miesiące ich wzajemne relacje opierały się na grze, zawziętej walce, w skład której wchodziły dociekania i wywyższanie się… przerywanej chwilami intensywnego, półerotycznego flirtu. W końcu odniósł w tej grze zwycięstwo, choć nie było w tym jego zasługi. Grzechy jej rotheńskich bogów dały mu do ręki broń nieporównanie potężniejszą niż możliwości ich obojga. Została mu tylko jedna możliwość – zniszczyć jej dotychczasowe przekonania. Od tej chwili pracowali razem dla wspólnych celów, lecz prywatnie nie zamienili ze sobą ani słowa.
      Zdobył ją dla sprawy Jijo, lecz utracił to, co było między nimi poprzednio.
      Nie czuł się jak zdobywca.
      – Teraz rozumiem, dlaczego nazywają cię heretykiem – odezwała się Ling, przerywając krępującą ciszę.
      Lark do tej pory na nią nie patrzył, czy to z nieśmiałości, czy ze skrępowania. Teraz zobaczył, że na jej kolanach leży otwarta książka, której strony lśnią w blasku lampy. Był to opis biologii Jijo, który stworzył na spółkę z Uthenem. Dzieło jego życia.
      – Starałem się, żeby to nie wpływało na moją pracę – odparł.
      – Jak mogłoby nie wpłynąć? Użycie kladystycznej taksonomii kłóci się ze sposobem, w jaki galaktyczna nauka definiowała i systematyzowała gatunki już od miliardolecia.
      Lark zrozumiał jej intencje i zrobiło mu się lżej na sercu. Wspólna miłość do biologii była neutralnym gruntem, na którym nie musiały im przeszkadzać wstyd i poczucie winy. Podszedł bliżej i usiadł na skalnej wyniosłości.
      – Myślałem, że chodzi ci o moją jijańską herezję. Byłem członkiem ruchu… – skrzywił się, przypominając sobie swego przyjaciela Harullena – którego celem było przekonanie Sześciu Gatunków do położenia kresu naszej nielegalnej kolonii… dobrowolnymi metodami.
      Skinęła głową.
      – To szlachetna postawa, z galaktycznego punktu widzenia. Ale trudna do zaakceptowania dla organicznych istot, zaprogramowanych do seksu i rozmnażania.
      Lark poczuł, że się czerwieni. Cieszył się, że w jaskini panuje półmrok.
      – No cóż, sprawa wymknęła się nam z rąk – przyznał. – Nawet jeśli uda się powstrzymać wywołane przez Ro–kenna epidemie, Jophurzy mogą nas wytępić, kiedy tylko zechcą. Albo oddadzą nas Instytutom i nadejdzie Dzień Sądu opisany w Świętych Zwojach. Po kilku ostatnich miesiącach to byłaby prawdziwa ulga. Zawsze sobie wyobrażaliśmy, że tak właśnie wszystko się skończy.
      – Ale mieliście nadzieję, że najpierw uda się wam osiągnąć odkupienie. Tak, wiem, że tak wygląda wasza jijańska ortodoksja. Chodziło mi jednak o twoją naukową herezję. O to, jak ty i Uthen klasyfikujecie zwierzęta w swojej pracy. Dzielicie je na gatunki, rodzaje, typy i tak dalej. Używacie starego kladystycznego systemu przedkontaktowej ziemskiej taksonomii.
      Skinął głową.
      – Mamy kilka tekstów, które wyjaśniają galaktyczną nomenklaturę, ale większość naszych książek pochodzi z ziemskich bibliotek. W czasach, gdy „Tabernacle” wyruszał w drogę, tylko niewielu ludzkich biologów przestawiło się na galaktyczną systematykę.
      – Nigdy nie widziałam, żeby kladystyki używano w rzeczywistym ekosystemie – zauważyła Ling. – Przedstawiacie silne argumenty na jej korzyść.
      – No cóż, w naszym przypadku jest to obracanie konieczności w cnotę. Próbujemy zrozumieć teraźniejszość i przeszłość Jijo, obserwując tylko jeden krótki wycinek czasu. Ten, w którym żyjemy. Jedynymi dowodami, jakimi dysponujemy, są wspólne cechy żyjących zwierząt… i skamieniałości, które udaje się nam wykopać. To tak, jakbyśmy próbowali odtworzyć historię kontynentu, studiując skalne warstwy. Przedkontaktowi Ziemianie mieli wielkie doświadczenie w tego typu nauce. To przypomina poszukiwanie dowodów zbrodni, gdy ciało dawno już wystygło. Galaktowie nigdy nie potrzebowali takich interpolacyjnych metod. Po prostu prowadzą obserwacje całymi eonami i wszystko rejestrują. Wznoszenie się i upadanie łańcuchów górskich, a także powstawanie nowych gatunków. Albo mogą sami tworzyć gatunki przez manipulacje genowe i wspomaganie.
      Ling skinęła głową, zastanawiając się nad jego słowami.
      – Uczono nas pogardy dla nauki dzikusów. To pewnie wpłynęło na to, jak cię traktowałam, kiedy… no, wiesz.
      Jeśli były to przeprosiny, Lark przyjął je z radością.
      – O ile sobie przypominam, ja też nie byłem z tobą do końca szczery.
      Roześmiała się bez wesołości.
      – To prawda.
      Znowu zapadła cisza. Lark chciał dalej mówić o biologii, zrozumiał jednak, że byłby to błąd. To, co wcześniej pozwoliło przerwać krępujące milczenie, teraz podtrzymałoby tylko rezerwę, neutralność, której już więcej nie chciał. Czując się skrępowany, spróbował zmienić temat.
      – Kogo… – Przełknął ślinę i spróbował jeszcze raz. – Mam brata i siostrę. Może ci już o nich wspominałem. A czy ty masz rodzinę… w…
      Przerwał w pół zdania i przez moment obawiał się, że sprawa, którą poruszył, jest zbyt bolesna i osobista. Na twarzy Ling malowała się jednak ulga świadcząca, że kobieta również pragnie rozmowy.
      – Miałam małego braciszka – wyznała. – I współcórkę, której przedrodzice byli bardzo mili. Strasznie za nimi wszystkimi tęsknię.
      Przez następną midurę zdezorientowany Lark słuchał opisu skomplikowanego życia, jakie wiedli Danicy w odległej Placówce Poria. Pozwalał, by Ling wylała z siebie smutek, który ją ogarnął. Nawet wyzwoleni członkowie jej załogi byli teraz dla niej obcymi i nic już nigdy nie miało być jak przedtem.
      Później wydało się zupełnie naturalne, że rozłożył swoje posłanie obok jej śpiwora. Ich oddzielone od siebie warstwami tkaniny i puszystego torgu ciała dzieliły się ciepłem, nie dotykając się. Larkowi jednak spadł z serca wielki ciężar.
      Nie nienawidzi mnie.
      To był dobry początek.
      Gdy ruszyli do statku po raz drugi, z początku szło im szybciej. Opanowali już sztukę podróżowania pod wodą, choć kilku ludzkich ochotników musiało zastąpić niebieskich qheuenów, którzy zachorowali.
      Najświeższe dotyczące choroby wieści, które nadeszły z góry, tchnęły optymizmem. Próbki szczepionki pomogły pierwszym kilku ofiarom. Jeszcze lepsza była wiadomość, że traeki są w stanie syntetyzować jej molekuły. Za wcześnie jednak było się cieszyć. Nawet jeśli lekarstwo okaże się niezawodne, nadal pozostaną problemy z dystrybucją. Czy szczepionka zdąży dotrzeć do wszystkich odległych osad, nim zginą zamieszkujący je qheueni i hoonowie?
      Kiedy wrócili do gwiazdolotu, w śluzie czekali już członkowie załogi ubrani w strój płetwonurków – troje ludzi i Rothen – niosący niewielkie skrzynki z zapasami. Czekali nieruchomo niczym woskowe figury, podczas gdy Lark i Ling uczyli swych nowych pomocników niezwykłej umiejętności, którą opanowali wczoraj. Potem nadeszła pora, by znowu otworzyć przejście w złocistej czasomaterii.
      Ponownie odwracali się tyłem, by ci, którzy czekali wewnątrz śluzy, mogli się przygotować. Po raz drugi ochotnicy podpłynęli do bariery z wydrążonymi kapsułkami konserwującymi, które zamieniono w butelki do przechowywania specjalnego rozpuszczalnika. I znowu akt wciśnięcia ich w ścianę musiał się odbywać w całunie nieświadomości, bez żadnych bezpośrednich obserwatorów. Przy kilku pierwszych próbach nic się nie wydarzyło… aż wreszcie Jeni przyłapała jednego z nowych pomocników na podglądaniu z ciekawości. Mimo oporu wody, zdzieliła go tak mocno, że aż rozległ się ostry trzask.
      Wreszcie udało im się zrobić to tak, jak trzeba. Sześć paciorków znalazło się wewnątrz bariery, zanurzonych na różne głębokości. Tak samo jak wczoraj, Lark zrobił użytek z „otwieracza do konserw” i włączył starożytną buyurską maszynę, a ta z kolei wyciągnęła woskową zatyczkę, powodując reakcję łańcuchową, która wyżarła dziurę w lepkiej substancji. Cofnął się, po raz drugi zafascynowany niesamowitym widokiem czerwonej piany, która powoli tworzyła w ścianie wyrwę.
      Wtem ktoś trącił go w ramię.
      Była to Jeni, młoda sierżant milicji, która podsunęła mu pod oczy tabliczkę.
      GDZIE JEST RANN?
      Zamrugał nagle, po czym wzruszył ramionami, podobnie jak Ling. Wysoki wódz Daników jeszcze przed chwilą był w pobliżu. Na twarzy Jeni malowała się trwoga. Lark napisał na swej tabliczce.
      NIE JESTEŚMY TU JUŻ POTRZEBNI.
      LING I JA POPŁYNIEMY NA PÓŁNOC.
      WYŚLIJ KOGOŚ NA POŁUDNIE I WSCHÓD.
      SAMA ZOSTAŃ TUTAJ.
      Jeni z niechęcią zgodziła się z jego propozycją. Zadanie Larka było już niemal wykonane. Jeśli tunel otworzy się zgodnie z planem, przeciśnie się przezeń następna grupa zbiegów. To Jeni będzie musiała się zająć przetransportowaniem ich razem z bagażem do jaskiń.
      Ling skinęła głową i ruszyli razem na poszukiwania, poruszając energicznie nogami. We dwoje powinni poradzić sobie z Rannem, gdyby stawiał opór. Dokąd zresztą mógł pójść? W dzisiejszych czasach nie miał wielkiego wyboru.
      Lark był jednak zaniepokojony. Rann zdobył już nad nimi przewagę. Może udać mu się dotrzeć do brzegu i uciec, a wtedy mógłby narobić im kłopotów albo, co gorsza, dać się złapać Jophurom. Był twardy, jak długo jednak potrafiłby się opierać galaktycznym metodom przesłuchania?
      Ling złapała go za ramię. Odwrócił się i zobaczył, że kobieta unosi rękę w górę, ku powierzchni jeziora. Ujrzał tam parę płetw, które poruszały się powoli, przytwierdzone do długich, silnych nóg.
      Co on wyprawia? – zastanawiał się Lark, gdy płynęli ku zbiegłemu Danikowi. Zbliżywszy się, dostrzegli, że Rann wynurzył się nad powierzchnię! Jego głowa i ramiona wystawały z wody. Czy chce się przyjrzeć jophurskiemu statkowi? Wszyscy mieliśmy na to ochotę, ale nikt się nie odważył.
      Płynąc w górę, Lark widział przed sobą cień olbrzymiego statku. Po raz pierwszy mógł ocenić jego z grubsza okrągły kształt i gigantyczne rozmiary. Olbrzym całkowicie zablokował wąską Polanę Zgromadzeń, powodując powstanie jeziora. Lark dorastał w pobliżu tamy i zdawał sobie sprawę z nacisku, jaki wywiera tak wielka masa wody. Kiedy statek wystartuje, wracając do swego gwiezdnego domu, nastąpi straszliwa powódź.
      Rurka w jego ustach poruszyła się niepokojąco. Wznosił się coraz wyżej i traecki pierścień oddechowy szamotał się gwałtownie, sycząc i pulsując, by dostosować się do zmian ciśnienia. Lark jednak bardziej martwił się tym, że Ranna mogą zauważyć Jophurzy.
      Jeśli nam się poszczęści, z tymi scynkowymi skórami będzie wyglądał jak unoszące się na wodzie odpadki… a jak już się z nim policzę, będzie to trafne wrażenie!
      Ogarnięty narastającym gniewem Lark złapał rosłego Danika za kostkę.
      Zaskoczony Rann wierzgnął nogą… po czym szarpnął nią gwałtownie, strącając dłoń napastnika.
      Ling chwyciła swego towarzysza za drugie ramię, ponownie wskazując na coś palcem.
      Rann trzymał przed sobą jakiś przedmiot. Rotheński mikrokomputer! Unosząc się pionowo w wodzie, uderzał w jego klawisze.
      Sukinsyn! Lark rzucił się w stronę powierzchni, próbując wyrwać mu urządzenie. Nie dbał już o to, czyjego ciało będzie widoczne z góry. Danik równie dobrze mógłby wymachiwać latarką, waląc jednocześnie w bęben!
      Gdy tylko Lark wynurzył się na powierzchnię, człowiek z gwiazd zamachnął się na niego. Z pewnością byłby to wspaniale wymierzony cios, gdyby zadał go na suchym lądzie, tutaj jednak reakcja wody pozbawiła Ranna równowagi i jego pięść otarła się tylko boleśnie o ucho przeciwnika.
      Nim jeszcze Lark zdołał ochłonąć, zobaczył, że Ling wynurzyła się z wody tuż obok byłego kolegi i zacisnęła mu ręce na szyi. Lark wykorzystał tę szansę. Oparł stopy o pierś Ranna i szarpnął z całej siły, wyrywając mu z dłoni komputer.
      Niestety, to nie zażegnało niebezpieczeństwa. Ekran nadal się świecił.
      – Nie umiem wyłączyć tego cholerstwa! – krzyknął do Ling.
      Kobieta jednak również miała kłopoty. Rann tarmosił ją i okładał potężnymi rękami. Lark zdał sobie sprawę, że Danika trzeba jak najszybciej unieszkodliwić. Uniósł w obu dłoniach komputer nad głowę i walnął nim z całej siły w ostrzyżoną najeża czaszkę.
      Nie miał punktu oparcia, cios był więc słabszy, niż na to liczył, zdołał jednak odwrócić uwagę Ranna od Ling.
      Drugie uderzenie wyszło mu lepiej. Towarzyszył mu głośny stukot, a Danik osunął się bezwładnie w wodzie.
      Niestety, wstrząs nie zniszczył wytrzymałej maszyny. Ekran nadal się świecił, nawet gdy Lark zadał kolejny cios.
      Rann unosił się na wodzie z rozpostartymi ramionami, oddychając płytko, lecz głośno przez traecki pierścień. Ling podpłynęła do Larka i, dysząc ciężko, przytrzymała się jedną ręką jego barku. Potem dotknęła odpowiedniego miejsca na obudowie komputera i ekran wreszcie zgasł.
      Tak jest lepiej… chociaż Galaktowie podobno potrafią wytropić aktywność cyfrową nawet wtedy, gdy maszyna jest wyłączona.
      Lark zamknął pokrywę i wypuścił komputer z dłoni. Potrzebował obu rąk, żeby trzymać Ling.
      Zwłaszcza że padł na nich nowy, głęboki cień i jej ciało zesztywniało w jego ramionach.
      Nagle zrobiło się bardzo zimno.
      Porażeni strachem, odwrócili się jednocześnie i unieśli głowy, żeby zobaczyć, co po nich przyleciało.
 
      Dwer
 
To była jedna z najdziwniejszych nocy w życiu Dwera, choć zaczęła się zupełnie zwyczajnie – od kłótni z Rety.
      – Nie pójdę tam! – zarzekała się.
      – Nikt ci nie każe. Ja ruszę w dół, a ty skieruj się w drugą stronę. Półtorej mili na zachód stąd jest to zalesione wzgórze, które mijaliśmy wcześniej. Widziałem tam dużo śladów zwierzyny. Możesz zastawić sidła albo poszukać na plaży muszlaków. Smaczniejsze są pieczone, ale lepiej nie rozpalaj…
      – Mam może na ciebie zaczekać? Przygotować obiadek dla wielkiego myśliwego, żeby miał co zjeść, kiedy już upora się w pojedynkę z całym cholernym wszechświatem?
      Jej zjadliwy sarkazm nie potrafił zamaskować autentycznego strachu. Dwer nie schlebiał sobie myślą, że Rety boi się o niego. Na pewno nie mogła znieść perspektywy samotności.
      Nad wydmami, błotami i górami tak odległymi, że były tylko zębatą linią na horyzoncie, przesłaniającą czerwone słońce, zapadał już zmierzch, który pozwolił im wygrzebać się wreszcie z piasku i poczołgać w bezpieczne miejsce, niewidoczne z rozbitych statków. Skryli się za krawędzią wydmy i strzepali piasek z ubrań i skóry, kłócąc się rozgorączkowanym szeptem.
      – Mówię ci, że nic nie musimy robić! Kunn na pewno zdążył wezwać pomoc, nim go strącili. Rotheński statek miał niedługo wrócić. Na pewno go usłyszeli. Lada dura gwiazdolot tu przyleci, uratuje Kunna i zgarnie zdobycz, a wtedy wystarczy, jak wstaniemy i zaczniemy się pruć.
      Podczas długiego, pełnego niewygód oczekiwania Rety miała czas przemyśleć sprawę. Doszła do wniosku, że myśliwiec pełen nietraeckich pierścieni był właśnie celem, którego szukał Kunn, zrzucając bomby głębinowe, by wywabić zwierzynę z ukrycia. Zgodnie z jej rozumowaniem, krótka podniebna bitwa była rozpaczliwym atakiem zapędzonego w kozi róg wroga. Danik nie pozostał jednak dłużny napastnikowi i teraz zdobycz leżała bezsilna w bagnie, gorączkowo próbując dokonać napraw, które jak dotąd nie okazały się skuteczne.
      Dziewczyna była przekonana, że wkrótce zjawią się rotheńscy władcy, którzy dokończą roboty i aresztują nietraekich. Rothenów z pewnością ucieszy ten sukces i będą skłonni zapomnieć o niedawnych błędach Dwera. I o jej błędach również.
      Była to zgrabna teoryjka, dlaczego jednak nietraecki statek nadleciał z zachodu, zamiast wynurzyć się z wody, do której Kunn wrzucał bomby? Dwer nie znał się na metodach walki gwiezdnych bogów, instynkt jednak podpowiadał mu, że Danik dał się haniebnie zaskoczyć.
      – W takim razie to, co spróbuję zrobić, powinno mi zyskać przychylność twoich przyjaciół – stwierdził.
      – Jeśli dożyjesz ich powrotu, w co bardzo wątpię! Te paskudy na dole zauważą cię, gdy tylko wyleziesz zza wydmy.
      – Może i tak. Ale miałem je na oku. Pamiętasz, jak stado bagiennych człapaczy przylazło tu po bulwy, które katastrofa wyorała z ziemi? Cała masa wyrośniętych zwierzaków przechodziła obok obu wraków i nikt nie zwracał na nie uwagi. Liczę na to, że roboty strażnicze wezmą mnie za prymitywne miejscowe zwierzę…
      – To się nawet zgadza – mruknęła Rety.
      – …i zostawią mnie w spokoju, przynajmniej dopóki nie podejdę bardzo blisko.
      – I co wtedy? Zaatakujesz gwiazdolot strzałami z kuszy?
      Dwer powstrzymał się przed przypomnieniem dziewczynie, że jego kusza wydawała się jej kiedyś skarbem tak wielkim, że warto było narazić życie, by ją ukraść.
      – Strzały zostawię z tobą – odpowiedział. – Mają stalowe groty. Jeśli je zabiorę, zorientują się, że nie jestem zwierzęciem.
      – Powinni zapytać mnie. Zaraz bym im powiedziała.
      – żona, spokój!
      Piskliwy głosik należał do maleńkiego uryjskiego „męża” Rety, który oczyszczał ją z ziaren piasku zgrabnym języczkiem.
      – bądź rozsądna, żona! odważny chłopiec przyciągać oczy statku do siebie, żeby ty i ja móc uciec! cała ta gadka to pic. chłopiec kłamać, żeby my odejść bezpiecznie, żona być dobra dla dzielnego chłopca-mężczyzny! tyle przynajmniej ty móc zrobić!
      Rety zamrugała powiekami, zdumiona tą przyganą. Dwer zastanawiał się, czy wszyscy uryjscy mężowie traktują żony w ten sposób, czyniąc im wymówki z wnętrza bezpiecznych toreb rozpłodowych. A może yee był wyjątkowy? Czy poprzednia partnerka wyrzuciła go za to, że ją beształ?
      – Czy to prawda, Dwer? – zapytała. – Chcesz się dla mnie poświęcić?
      Próbował wyczytać coś z jej oczu, żeby odgadnąć, jaka odpowiedź spowoduje, że dziewczyna zrobi to, co jej każe, zapadająca ciemność zmusiła go jednak do zgadywania.
      – Nieprawda. Mam pewien plan. Jest ryzykowny, ale mam zamiar spróbować.
      Rety przyjrzała mu się równie uważnie, jak przed chwilą on jej, po czym roześmiała się krótko.
      – Ale z ciebie kłamca, yee ma rację. Jesteś taki cholernie porządny, że nie przeżyjesz bez mojej opieki.
      Hę? – pomyślał Dwer. Próbował powiedzieć prawdę w nadziei, że skłoni ją do odejścia. Rety jednak zareagowała w sposób, którego się nie spodziewał.
      – A więc zdecydowane – oznajmiła z pełną determinacji miną, którą tak dobrze znał. – Idę z tobą, Dwer, dokądkolwiek się wybierasz. Dlatego, jeśli chcesz mnie uratować, lepiej pójdźmy na zachód.
      – To nie jest zachód! – wyszeptała ostro po połowie midury.
      Dwer ignorował ją. Wbijał spojrzenie w bagienną ciemność, a pluskająca woda sięgała mu do pępka. Szkoda, że musieliśmy zostawić yee razem ze sprzętem – pomyślał. Rady, którymi ursik wspomagał swą „żonę”, zawsze cechowały się zdrowym rozsądkiem i prawidłową oceną sytuacji. Niestety, nie znosił wilgoci.
      Dwer miał nadzieję, że instynkt przetrwania Rety niedługo zacznie działać i dziewczyna zamknie się z własnej inicjatywy.
      Brodzili prawie nadzy przez porośnięte trzciną bagno ku parze okrągławych sylwetek. Jedna z nich była większa, a jej gładkie ściany lśniły, poza miejscem, w którym widać było plamę sadzy. Drugi statek leżał dalej, przełamany w połowie kadłuba i częściowo zatopiony. Zwycięzca i pokonany milczeli, skąpani w jasnożółtym blasku Passen, najmniejszej z księżyców Jijo.
      W gąszczach gnieździły się kolonie długoszyich łabędzi tarzaczków, które spały po wyczerpującym dniu spędzonym na polowaniach na płyciznach i opiece nad młodymi. Najbliższe z nich unosiły wrzecionowate głowy, by spojrzeć na dwoje mijających ich ludzi, po czym opuszczały pyski, gdy Dwer i Rety się oddalali.
      Błoto pokrywało myśliwego i dziewczynę od stóp do głów. Dzięki ciągłemu parowaniu maskowało nieco ciepło ich ciał. Zgodnie ze starożytną wiedzą, powinni się wydać patrolującej maszynie mniejsi niż w rzeczywistości. Ponadto Dwer posuwał się naprzód powoli i krętą drogą, by wzmocnić wrażenie, że są żerującymi zwierzętami.
      Pod powierzchnią wody śmigały smukłe stworzenia pokryte lśniącymi łuskami. Ich miotające się ogony muskały uda Dwera. Wtem usłyszeli odległy plusk, który świadczył, że między kępami ostrej jak miecz trawy grasuje jakiś nocny łowca. W tej wilgotnej dżungli nie brakowało głodnych istot. Rety zdawała się to rozumieć, gdyż uspokoiła się na pewien czas.
      Gdyby wiedziała, jak niesprecyzowany jest plan Dwera, rozdarłaby się zapewne wniebogłosy, aż obudzone wodne ptactwo zerwałoby się do lotu. Szczerze mówiąc, kierował się wyłącznie podszeptem intuicji. Chciał przyjrzeć się z bliska statkowi nietraekich… i upewnić się, czy miał rację co do tego bagna. By sprawdzić swój pomysł, musiał osiągnąć pewien szczególny stan umysłu.
      O czym to myślałem tego dnia, gdy po raz pierwszy usłyszałem – albo sobie wyobraziłem – głos Jedynego W Swoim Rodzaju?
      Było to już kilka lat temu. Wyruszył na pierwszą samotną wyprawę w Góry Obrzeżne, podekscytowany awansem z ucznia na mistrza myśliwskiego. Przepełniał go duch wolności i przygody. Był jednym z nielicznych członków Sześciu Gatunków, którym wolno się było zapuszczać, dokąd tylko zechcieli, nawet daleko od zamieszkanego Stoku. Świat wydawał mu się niezmierzony.
      Mimo to…
      Mimo to po dziś dzień wyraźnie pamiętał moment, gdy wyszedł z wąskiej ścieżki prowadzącej przez busowy las, majestatycznego niczym katedra korytarza, który był wąski jak człowiek i zdawał się sięgać aż do księżyca. Busy urywały się nagle, a teren przechodził w skalną nieckę, otwartą na bezkresne, błękitne niebo. Przed Dwerem rozciągało się mierzwowe jezioro stykające się ze stokiem góry. Otaczało je skalne rumowisko.
      W owej przyprawiającej o dezorientację chwili czuł coś więcej niż tylko ulgę, że wreszcie wydostał się z ograniczonej przestrzeni. Miał wrażenie, że jego umysł się otwiera, co na chwilę pozwoliło mu widzieć wyraźniej – zwłaszcza buyurskie kurhany. Wtem ujrzał przed sobą starożytne wieżowce, tak jak musiały wyglądać dawno temu, lśniące i dumne. Przez chwilę czuł się tu zupełnie jak w domu.
      I wtedy właśnie po raz pierwszy usłyszał głos pająka, który szeptem starał się go skłonić do wyrażenia zgody na pewną umowę. Propozycja była uczciwa. Jeśli Dwer przyjmie pomoc mierzwowej istoty, przestanie żyć, ale nigdy nie umrze. Zjednoczy się z pełną chwały przeszłością i dołączy do dekonstruktora w podróży poprzez czas.
      Teraz, brnąc w blasku gwiazd przez mętną wodę, próbował raz jeszcze odnaleźć owo wrażenie otwarcia. Wygląd tego miejsca, zapach i ogólne wrażenie mówiły mu, że tu również pod niebo wznosiły się ongiś imponujące budowle, znacznie wspanialsze niż we wszystkich górskich ruinach. Demontaż posunął się tu już bardzo daleko i pozostało tylko niewiele do zburzenia bądź wymazania. Mimo to Dwer skądś wiedział, co i kiedy tu stało.
      Tutaj, słońce witał ongiś szereg lśniąco białych obelisków, których matematycznie precyzyjne ustawienie służyło zarówno mistycznym, jak i praktycznym celom.
      Tam, nogi Buyurów stąpały ongiś ciężko ku sklepowej arkadzie pełnej egzotycznych towarów.
      Obok tej półprzeźroczystej fontanny umysły skłonnych do kontemplacji mieszkańców zajmowały się licznymi zadaniami, które wykraczały poza jego pojmowanie. A z nieba opadały statki z dziesięciu tysięcy światów.
      Na ulicach słychać było głosy… nie tylko Buyurów, lecz również niezliczonych innych istot rozumnych.
      Z pewnością były to wspaniałe czasy, choć zarazem męczące dla planety, której ciało musiało dźwigać taką ruchliwą, pełną życia cywilizację. Po milionie lat intensywnej eksploatacji Jijo bardzo potrzebowała odpoczynku. I siły mądrości przyznały go jej. Wszystkie niespokojne głosy odeszły. Wieżowce zawaliły się i okolicę przejął we władanie inny rodzaj życia, którego zadaniem było usuwanie blizn. Istoty mające więcej cierpliwości i mniej skłonne do pośpiechu…
      …?
      Tak?
      Kto… idzie?…
      Słowa wśliznęły się do umysłu Dwera, początkowo z wahaniem.
      Kto woła… wyrywa mnie z… sennych rozmyślań?
      W pierwszym odruchu Dwer chciał zlekceważyć głos jako wytwór wyobraźni. Czyż jego system nerwowy nie był ciągle obolały i zmaltretowany po przenoszeniu robota przez lodowate strumienie? Po takim nadużyciu, którego skutki pogłębiły dni głodowania, halucynacje były czymś normalnym. Zresztą, zwykle bronił się przed Jedynym W Swoim Rodzaju w ten sposób, że uznawał jego głos za urojenie.
      Kto jest urojeniem?







      Ja, istota, która spokojnie przeżywa imperia?







      Czy ty, jatka, która żyje i umiera, nim ja prześnią jeden sen?







      Dwer nadal nie odpowiadał głosowi, nawet mimochodem. Najpierw chciał się upewnić. Brodził ostrożnie, szukając pnączy, które wypatrzył wcześniej z wydm. Pobliski pagórek wyglądał obiecująco. Choć porastała go roślinność, miał regularne zarysy starego budynku. I rzeczywiście, wkrótce Dwer zauważył, że drogę blokują mu liny. Niektóre z nich były grube jak jego nadgarstek, a wszystkie zbiegały się do pozostałości starożytnego gmachu. Zmarszczył nos, czując woń rozcieńczonych, żrących płynów, która biła od powykręcanych pnączy.
      – Hej, to mierzwowe bagno! Wleziemy wprost na pająka!
      Dwer skinął głową, bez słowa przyjmując do wiadomości spostrzeżenie Rety. Jeśli chciała się wycofać, znała drogę powrotną.
      Pająki występowały na Stoku pospolicie. Młodzież wybierała się potajemnie do mierzwowych legowisk, choć nieostrożnym groziło to poparzeniem kwasem. Od czasu do czasu jakieś wiejskie dziecko ginęło z powodu głupiego błędu popełnionego, gdy zapuściło się zbyt głęboko, nie zmniejszało to jednak atrakcyjności podobnych przygód. Tam, gdzie mierzwowe istoty trawiły powoli pozostałości minionych dni, często znajdowało się buyurskie artefakty wysokiej jakości.
      O owych stworzeniach, których ciała składały się z pnączy, krążyły liczne ludowe legendy. Niektóre z nich twierdziły, że mierzwopająki czasem rozmawiają z pewnymi członkami Sześciu, choć Dwer nigdy nie spotkał nikogo innego, kto przyznałby, że przydarzyło mu się coś podobnego. Nie słyszał też o drugim pająku takim jak Jedyny W Swoim Rodzaju, który zwabiał w swe sieci żywe ofiary, a potem pieczętował „unikatowe” skarby w trumnach z twardniejącej galarety.
      Spotkałeś go? Szalonego pająka z wyżyn?







      Naprawdę dzieliłeś z nim myśli i zdołałeś uciec?







      To niesłychanie interesujące.







      Twe procesy myślowe są niezwykle klarowne, jak na efemerydą.







      To rzadkie u jętek.







      Jesteś wyjątkowy.







      Tak jest, tak właśnie przemawiał do niego Jedyny W Swoim Rodzaju. Istota zachowywała się konsekwentnie. Albo wyobraźnia Dwera. Tym razem w słowach zabrzmiała nuta irytacji.
      Pochlebiasz sobie, sądząc, że potrafiłbyś sobie wyobrazić jestestwo tak wspaniałe, jak ja! Przyznają jednak, że jak na chwilową istotą, jesteś intrygujący.
      Szukasz więc potwierdzenia, że istnieją rzeczywiście? Jak mógłbym tego dowieść?
      Dwer nie odpowiedział mu bezpośrednio. Zachowywał rezerwę. Ospale wyobraził sobie, że ciekawie byłoby zobaczyć, jak pnącza przed nim się poruszają.
      Jakby na twój rozkaz? Zabawny pomysł.







      Dlaczego by nie?







      Wróć za pięć dni. Przekonasz się, że w tak krótkim czasie wszystkie przeniosły się na inne miejsca!







      Dwer zachichotał pogardliwie pod nosem.
      To dla ciebie za wolno, mój swawolny przyjacielu? Widziałeś mierzwową istotę, która poruszała się znacznie szybciej?
      Ach, ale on był szalony, doprowadziła go do obłędu izolacja, wysokogórskie warunki i dieta z nasyconego psionicznymi falami kamienia. Popadł w niezdrową obsesję na punkcie śmiertelności i natury czasu. Z pewnością nie oczekujesz, Że ja okażę taki pozbawiony godności pośpiech?
      Podobnie jak Jedyny W Swoim Rodzaju ten pająk potrafił w jakiś sposób uzyskać dostęp do pamięci Dwera i zrobić z niej użytek, by formułować zdania bardziej artykułowane, niż młodzieniec potrafił to robić o własnych siłach. Dwer wiedział jednak, że lepiej nie przerzucać się z pająkiem słowami. Wytężył wolę i nakazał sobie się odwrócić.
      Chwileczkę! Zaintrygowałeś mnie. Rozmowy, jakie mój rodzaj toczy między sobą, są straszliwie leniwe. Można nawet powiedzieć ospałe. Bez końca porównujemy ze sobą różne odpady, które jemy. Powolna mowa staje się jeszcze nudniejsza, gdy się starzejemy.
      Powiedz mi, czy pochodzisz z jednego z tych niespokojnych gatunków, które niedawno osiedliły się za górami, by wieść tam życie w pośpiechu? Tych, które tylko gadają i prawie nic nie budują?
      – Co jest grane? – wyszeptała idąca za Dwerem Rety. Skinieniem nakazał jej, by zawróciła razem z nim.
      No dobrze! Uczynię to, bo mam taki kaprys. Poruszę się dla ciebie!







      Poruszę się tak, jak nie robiłem tego od wieków.







      Patrz na mnie, mała, ulotna formo życia. Patrz uważnie!







      Dwer obejrzał się za siebie i zauważył, że niektóre pnącza zadrżały. Ich ruchy nasilały się z dury na durę. Zaciskały się i rozluźniały, aż wreszcie kilka największych splątało się w potężny supeł. Mijały dalsze dury… i nagle z bagna wynurzyła się pętla, która wzniosła się wysoko, ociekając wodą niczym jakaś ziemnowodna bestia, która opuściła podwodne schronienie.
      Potwierdzało to, że rzeczywiście słyszy głos pająka i jest zdrowy na umyśle, Dwer jednak stłumił poczucie ulgi i zadowolenia. Pozwolił, by jego powierzchniowe myśli wypełniło rozczarowanie.
      Świeży pęd busa mniejszego potrafiłby w parę dni dokonać tego samego – pomyślał, nawet nie zadając sobie trudu, by skierować tę myśl w stronę pająka.
      Porównujesz mnie z busem?
      Z busem?
      Bezczelny robaku! To ty jesteś wytworem mojej wyobraźni! Możesz być jedynie niestrawionym kawałkiem betonu albo niezdrowej stali, który mąci mój sen…
      Nie, zaczekaj! Nie odchodź jeszcze. Wyczuwam, że jest coś, co mogłoby cię przekonać.
      Powiedz mi, co to jest. Powiedz mi, co mogłoby cię skłonić, byś uwierzył w moją obecność i porozmawiał ze mną przez chwilę?
      Dwer poczuł nagłą ochotę, by zwrócić się do pająka bezpośrednio. Przedstawić mu swe życzenia w formie prośby. Ale nie. Znajomość z Jedynym W Swoim Rodzaju czegoś go nauczyła. Tamten mierzwopająk mógł być szalony, z pewnością jednak miał pewne cechy wspólne ze swymi pobratymcami.
      Dwer wiedział, że musi grać w „pokaż, co potrafisz”. Dlatego pozwolił, by jego pomysł przybrał postać fantazji… marzenia. Gdy Rety znowu próbowała mu przerwać, wykonał ostre cięcie ręką, by ją uciszyć.
      Skupił się na wyobrażeniu sobie tego, co musi uczynić pająk, by mu dowieść, że istnieje naprawdę. Czym mógłby mu zaimponować.
      Następny przekaz świadczył, że mierzwowa istota jest zaintrygowana.
      Naprawdę?
      Czemu by nie?
      Te nowe odpady, o których wspominasz, już mnie zaniepokoiły. Wielkie stosy oczyszczonego metalu i lotnych organicznych trucizn– Już od bardzo dawna nie miałem do czynienia z tak czystymi esencjami.
      Boisz się, że te odpady mogłyby stąd odlecieć, zanieczyścić jakąś część Jijo, która znajduje się poza zasięgiem mierzwowych istot? Że nigdy już nie zostaną usunięte jak należy?
      Nie przejmuj się, moja mała, odpowiedzialna efemerydo! Zajmę się tym.
      Zostaw to mnie.
 
      Alvin
 
Miałem rację! Phuvnthu to Ziemianie!
      Nie połapałem się jeszcze, kim są te małe ziemnowodne istoty, ale te wielkie sześcionożne stwory to delfiny! Takie same, jak w Królu morza albo Lśniącym brzegu… tyle że umieją mówić i latają gwiazdolotami! To superpołyskliwe.
      Są tu też ludzie.
      Ludzie z gwiazd!
      No, przynajmniej dwoje ludzi.
      Spotkałem kobietę, która tu dowodzi. Ma na imię Gillian. Między innymi usłyszałem od niej trochę ciepłych słów o moim dzienniku. Obiecała, że jeśli uda im się stąd uciec i wrócić na Ziemię, znajdzie dla mnie agenta i opublikuje całość.
      Wyobraźcie to sobie tylko. Nie mogę się doczekać, kiedy powiem Huck.
      W zamian Gillian domaga się tylko jednej przysługi.
 
 
      Ewasx
 
Och, jakże się wymigują!
      Czy to właśnie znaczy wkroczyć na Zstępującą Ścieżkę?
      Zdarza się, że gatunek obywateli postanawia zmienić kurs, odrzucić przeznaczenie, które przygotowali dlań opiekunowie i klan. Cywilizacja Pięciu Galaktyk zna kilka tradycyjnych metod apelacji, lecz jeśli wszystko inne zawiedzie, jeden azyl pozostaje dostępny dla każdego – droga wiodąca wstecz, od inteligencji gwiezdnych wędrowców ku zwierzęcej naturze. Szlak ku drugiej szansie. Nowemu początkowi pod przewodnictwem nowego opiekuna.
      Tyle Ja-my potrafimy zrozumieć. Czy jednak owa ścieżka musi prowadzić przez fazę pośrednią między obywatelem a bezmyślnym zwierzęciem? Fazę, w której członkowie na wpół uwstecznionego gatunku stają się prawnikami?
      Ich posłowie stoją teraz przed nami, cytując paragrafy galaktycznego prawa, które ich tradycja przekazała jako świętą mądrość. Szczególnie gadatliwy jest g’Kecki emisariusz. Tak, Moje pierścienie, rozpoznajecie owego g’Keka jako Vubbena, waszego „przyjaciela i kolegę” z czasów, gdy byliście traekim Asxem. Och, jakże zręcznie ten mędrzec wśród przedterminowych osadników nadużywa logiki, dowodząc, że jego rodacy nie są odpowiedzialni za dług, jaki jego gatunek musi spłacić naszemu klanowi zgodnie z prawami wendety. Dług unicestwienia.
      Starszy stos kapłański naszego statku utrzymuje, że dla zachowania formy musimy wysłuchać tych nonsensów, nim wywrzemy sprawiedliwą zemstę, większość stosów z załogi „Polkjhy” bierze jednak stronę kapitana-dowódcy, z którego przy każdym pulsie gniewnego rdzenia mierzwującego bucha zniecierpliwienie bzdurami. Wreszcie kapitan-dowódca wydaje rozkaz zakończenia dyskusji skierowany do Mnie-nas. Do wiernego Ewasxa.
      – DOŚĆ TEGO! – przerywam Vubbenowi głośnym tonem stanowczości Oailie. Jego cztery szypułki drżą z zaskoczenia mym ostrym rezonansem.
      – WASZE KONTRARGUMENTY OPIERAJĄ SIĘ NA BŁĘDNYCH PRZESŁANKACH.
      Stoją przed Nami-Mną nieruchomo, sparaliżowani naszą naganą. Cisza bardziej przystoi półzwierzętom niż bezużyteczny szwargot. Wreszcie qheueńska mędrczyni, Lśniąca Jak Nóż Wnikliwość, pochyla w ukłonie niebieskozieloną skorupę i pyta:
      – Czy możemy zapytać, o jakich przesłankach mówisz?
      Nasz drugi pierścień poznawczy szarpie się gwałtownie i muszę ukarać go gwałtownymi impulsami bólu, by barwne komórki zbuntowanego torusa nie rozbłysły dostrzegalnym blaskiem.
      Bądźcie spokojni – rozkazuję, wymuszając posłuch u naszych składowych jaźni. Nie próbujcie przekazywać sygnałów swym byłym towarzyszom. Te wysiłki na nic się nie zdadzą.
      Minirebelia pozbawia Mnie sił potrzebnych do podtrzymania autorytatywnego głosu. Muszę przemówić bardziej zwykłym tonem, lecz moje słowa nie tracą surowości.
      – Błędne założenia są trzy – odpowiadam qheueńskiej myślicielce. – Zakładacie, że w Pięciu Galaktykach nadal obowiązuje prawo. Zakładacie, że czujemy się skrępowani procedurami i precedensami z ostatnich dziesięciu milionów lat. Najbardziej błędne jest jednak założenie, że nas te cokolwiek obchodzi.
 
      Dwer
 
Nie wystarczyło po prostu namówić mierzwopająka do działania. Dwer musiał podczołgać się bliżej i mieć go na oku, gdyż dekonstruktor nie miał pojęcia, co to znaczy pośpiech.
      Młodzieniec wyczuwał skupienie, z jakim olbrzymia istota przemieszczała płyny i ściągała siły z obwodu, który ciągnął się całymi milami wzdłuż brzegu Rozpadliny. Rozmiary pająka zapierały dech w piersiach. Był znacznie większy niż mały, obłąkany, wysokogórski dekonstruktor, który omal nie pochłonął Dwera i Rety. Tytan dotarł już do ostatnich stadiów rozbiórki olbrzymiego miasta, co stanowiło kulminację jego zadania, a w związku z tym również życia. Przed tysiącleciami mógłby zignorować Dwera, tak jak zapracowany robotnik ignoruje mysz skrobiącą gdzieś w kącie. Teraz jednak nuda skłoniła go do udzielenia odpowiedzi nowemu głosowi, który wyrwał go z monumentalnej monotonii.
      Dwer nie przestał się jednak zastanawiać.
      Dlaczego potrafiłem rozmawiać z Jedynym W Swoim Rodzaju? I teraz również z tym pająkiem? Bardzo się od siebie różnimy. Naszym przeznaczeniem są przeciwne fazy cyklu życia planety.
      Jego wrażliwość ostatnio wzrosła… być może dlatego, że pozwolił, by pola siłowe danickiego robota spływały po jego kręgosłupie, sam dar jednak z pewnością był pokrewny temu, co czyniło go znakomitym myśliwym.
      Empatią. Zdolnością intuicyjnego wyczuwania potrzeb i pragnień żywych istot.
      Święte Zwoje traktowały zdolności psioniczne z niechęcią. Podobnych mocy nie zalecano istotom takim, jak członkowie Sześciu Gatunków, które musiały kryć się przed wielkim teatrem kosmosu. Dlatego Dwer ani słowem nie wspomniał o tym Sarze, Larkowi, ani nawet Fallonowi, choć przypuszczał, że stary pierwszy zwiadowca musiał coś podejrzewać.
      Czy już to kiedyś robiłem? – zastanawiał się, wspominając, jak pobudził pająka do działania. Zawsze uważałem, że moja empatia jest bierna. Że słucham zwierząt, by lepiej na nie polować. Czy to jednak możliwe, że cały czas na nie wpływałem? Kiedy wypuszczam strzałę z kuszy, to czy zawsze trafia w cel dzięki mojemu legendarnemu oku, czy też zmieniam tor lotu stepowej przepiórczycy, żeby nadziała się prosto na nią? Czy każę tanigerowi skręcić w lewo w tej samej chwili, gdy mam wyrzucić kamień?
      Czuł się z tego powodu winny. To było niesportowe.
      A co zrobisz teraz? Umierasz z głodu. Czemu by nie przywołać trochę ryb i ptactwa prosto pod nogi?
      Dwer wiedział skądś, że jego talent nie działa w ten sposób.
      Potrząsnął głową, chcąc sobie w niej rozjaśnić. Miał pilniejsze sprawy. Tuż przed nim dwie zaokrąglone sylwetki zasłaniały nierówne fragmenty pola gwiezdnego na górze. Dwa podniebne wehikuły, nieruchome, lecz tajemnicze i śmiertelnie groźne. Podkradał się coraz bliżej. Wsunął palce do wody i posmakował jej, po czym skrzywił się, czując jakieś paskudztwo, które przeciekało do mokradeł z obu strąconych krążowników.
      Wrażliwe uszy Dwera zarejestrowały hałas dobiegający z większego statku. Brzęk i stukot. Z pewnością załoga pracowała okrągłą dobę, by jak najszybciej dokonać niezbędnych napraw. Mimo zapewnień Rety, nie wierzył, by nazajutrz na niebie pojawił się rotheński gwiazdolot, który zgarnie zaginionych towarzyszy i od dawna poszukiwaną zdobycz. Znacznie bardziej prawdopodobna wydawała się odwrotna ewentualność.
      Tak czy inaczej, miał do wykonania robotę.
      Muszę wykonywać rozkazy Danela Ozawy, dopóki mędrcy ich nie odwołają.
      Powiedział mi, że musimy bronić Jijo.
      Gwiezdni bogowie przebywają tu równie bezprawnie, co przedterminowi osadnicy. A nawet jeszcze bardziej.
      Zanurzył się głębiej w wodę, słysząc krzyk błotnego strzyżyka.
      Głos stworzenia naśladowała Rety, którą zostawił w wysoko położonym punkcie buyurskich ruin. Przesunął spojrzeniem nad trzcinami i wypatrzył połyskujący kształt robota patrolowego. Wysłana przez nietraekich z rozbitego statku maszyna wracała z ostatniej spirali poszukiwawczej.
      Mierzwopająk wyczuł jego niepokój i dał wyraz zaciekawieniu.
      Nowe odpady?
      Zachowując dystans i obojętność, Dwer poradził istocie, by skupiła się na jednym zadaniu, a on już się zajmie latającymi przedmiotami.
      Z twych wspomnień wynika, że jedna z tych unoszących się w powietrzu maszyn zabiła mojego brata z gór. Mógł być obłąkany, lecz ten przedwczesny kres spowodował, że jego zadanie nie zostało wykonane. Kto teraz dokończy jego pracę?
      To było uczciwie postawione pytanie. Tym razem Dwer odpowiedział słowami.
      Jeśli przetrwamy ten kryzys, mędrcy zasadzą w jeziorze starego pająka mierzwowy zarodek. Tego wymagają nasze zwyczaje. Pomagając uwolnić Jijo od buyurskich pozostałości, każde pokolenie zostawia ją nieco czystszą, rekompensując w ten sposób niewielkie szkody, jakie powodujemy. Zwoje uczą, że może to złagodzić karę, jaka zostanie nam wymierzona, gdy wreszcie nadlecą sędziowie. Nie przejmuj się jednak tym robotem. Masz cel, na którym musisz się skupić. Tam, w kadłubie tego większego statku, widać szczelinę, otwór…
      Dwer poczuł, że jeżą mu się włoski na karku. Przycupnął nisko. Łatwe do rozpoznania mrowienie wywoływane przez pola grawitorów ciągle narastało. Ten robot z pewnością był potężniejszy od maszyny, którą niemal udało mu się pokonać w wiosce przedterminowych osadników i która wciąż kryła się w dziurze w piasku, podczas gdy Dwer i Rety podjęli walkę z jej wrogami.
      Garbił się niczym zwierzę i starał się też myśleć tak jak ono, aż wreszcie brzęczenie, od którego tafla wody drżała jak qheueński bęben, oddaliło się od niego. Dwer zamknął oczy, lecz mimo to zalał go nagły potop obrazów. Skry sypiące się z uryjskiej kuźni. Gryzące bryzgi, tryskające nad zatapianą wioską. Niezwykła, lśniąca w blasku gwiazd ryba, która szczerzyła noorzą paszczę w chytrym uśmiechu.
      Niesamowite pole zanikło. Uchylił powieki, by patrzeć, jak kanciasta sonda oddala się na wschód, wzdłuż linii fosforyzującego przyboju, a potem znika wśród wydm.
      U podstawy większej z podniebnych łodzi skupiało się coraz więcej wijących się pnączy. Niektóre z nich łączyły się w sploty, z których w górę wyrastały nowe pędy. Szalony plan Dwera opierał się na założeniu, że mechanizmy obronne statku, już przedtem poważnie uszkodzone, będą zwracały uwagę jedynie na „nienaturalne” zjawiska, takie jak metal lub źródła energii. W normalnych warunkach zwykłe rośliny czy zwierzęta nie stanowiły żadnego zagrożenia dla opancerzonego gwiazdolotu.
      Tutaj?
      Pytaniu pająka towarzyszył obraz nieregularnej szczeliny w burcie nietraeckiego statku… pozostałości po ripoście Kunna, który oddał cios za cios, gdy jego płonąca łódź spadała już na ziemię. Wizja była ulotna niczym marzenie i nie można w niej było dostrzec niemal żadnych szczegółów. Za to Dwer wyczuwał silne zapachy rozmaitych substancji. Pająk nie dbał o to, jak działają maszyny Galaktów. Obchodziło go tylko to, z czego są zbudowane i które ze spreparowanych przez niego soków najszybciej położą kres tej zniewadze dla spokoju pozostawionej odłogiem Jijo.
      Tak, tutaj – odpowiedział Dwer. I na całej zewnętrznej powłoce.
      Poza przezroczystym bulajem – dodał. Nie było sensu ostrzegać przeciwników, zasłaniając im okna pełzającymi pnączami. Niech rano przekonają się, co się stało. Jeśli będzie mu sprzyjało szczęście Ifni, będzie już wtedy za późno.
      Pamiętaj… – zaczął, pająk jednak mu przerwał.
      Wiem. Użyję najsilniejszych sznurów.
      Mierzwowe włókno elementarne było najwytrzymalszą substancją znaną Sześciu. Dwer na własne oczy widział, jak jedna drogocenna pętla pochodzącego z odzysku włókna unosiła gondole aż na wysoką Mount Guenn. Gwiezdni bogowie z pewnością jednak dysponowali narzędziami zdolnymi przeciąć nawet tak odporny materiał. Chyba że coś odwróci ich uwagę.
      Mijał czas. Skąpane w księżycowym blasku bagno zdawało się żyć. Powierzchnię wody pokrywały zmarszczki i wszędzie widać było nagłe, urywane ruchy. Statek otaczały coraz to nowe pnącza. Wężowate liny przepełzały tuż obok Dwera, młodzieniec jednak nie czuł przejmującego lęku, jaki zawsze towarzyszył spotkaniom z Jedynym W Swoim Rodzaju. Liczyły się intencje. Wiedział skądś, że olbrzymia istota nie zamierza wyrządzić mu krzywdy.
      Czujna Rety krzyczała od czasu do czasu, by ostrzec go przed powrotem robota strażniczego. Dwer bał się, że znajdzie on tchórzliwą danicką maszynę, która zagrzebała się w piasku. Gdyby tak się stało, zaalarmowani Jophurzy mogliby wyjść ze statku i na bagno padłoby oślepiające sztuczne światło.
      Okrążył powoli gwiazdolot, starając się ocenić jego rozmiary. Gdy jednak liczył kroki, jego myśli powędrowały z powrotem ku Szarym Wzgórzom, gdzie Lena Strong i Jenin Worley z pewnością miały pełne ręce roboty. Musiały połączyć dawną bandę Rety z ocalałymi uryjskimi przedterminowymi osadniczkami, tworząc z nich jedno plemię.
      To niełatwe zadanie, ale jeśli ktokolwiek potrafi się z nim uporać, to właśnie one dwie.
      Myśl o nich napełniła go jednak smutkiem. Na pewno czuły się samotne. Utraciły przecież Danela Ozawę.
      I mnie też. Rotheńska maszyna uniosła mnie w swych szponach. Z pewnością myślą, że ja również zginąłem.
      Jenin i Lena zdołały zachować „dziedzictwo” Ozawy, składające się z książek i narzędzi. Miały też do pomocy uryjską mędrczynię. Jeśli nikt nie zakłóci im spokoju, może im się udać. To właśnie było jego zadaniem. Dopilnować, by nikt nie spadł obu kobietom z nieba na głowy.
      Zdawał sobie sprawę, że jego plan ma nikłe szansę powodzenia. Gdyby był tu Lark, z pewnością wymyśliłby coś lepszego.
      Ale jestem tu tylko ja. Dwer. Dziki chłopak. Jijo ma pecha.
      Gdy sprawdzał drugą stronę rozbitego krążownika, gdzie do zamkniętego włazu wiodła długa rampa, zaskoczył go głos pająka.
      I tutaj też?
      Jego umysł wypełnił kolejny obraz uszkodzonej wnęki pojazdu. Przez wyszczerbioną szczelinę w kadłubie do środka wpadało księżycowe światło. Gdy przez rozdarcie wpełzały kolejne, ociekające już żrącymi nektarami pnącza, w pełnym osmalonej maszynerii pomieszczeniu zrobiło się jeszcze ciaśniej. Uwagę Dwera przyciągnęło jednak coś, co zobaczył w głębi, na przeciwległej ścianie.
      Z widocznej tam szpary biło światło. Nie blada poświata, lecz ostry, niebieski, syntetyczny blask pochodzący z jakiegoś położonego dalej pomieszczenia.
      Statek na pewno nie jest już hermetycznie zamknięty.
      Szkoda, że to nie zdarzyło się wysoko w górach. Traeki nienawidzą zimna. Gdyby mógł tam wysłać lodowaty wicher!
      Nie – odpowiedział pająkowi. Nie wchodź na oświetloną przestrzeń. Jeszcze nie.
      Głos stał się poważny i melancholijny.
      Czy to światło… mogłoby przeszkodzić mi w pracy?
      Ehe – potwierdził Dwer. Na pewno by mogło.
      Przestał o tym myśleć, gdyż nagle jego uwagę przyciągnęło jakieś poruszenie na południowym wschodzie. Ciemna postać brodziła ukradkiem przez wodę, omijając kłębiący się pagórek mierzwowych pnączy.
      Rety! Przecież miała stać na czatach.
      To nie był czas na taką porywczość. Większy księżyc miał wzejść za niespełna midurę i oboje powinni stąd uciekać, nim nietraeki zorientują się, co się dzieje.
      Pognał za dziewczyną, starając się nie pluskać zbyt głośno. Mierzwowe liny z niesamowitą kurtuazją usuwały mu się z drogi. Wyglądało na to, że Rety zmierza ku drugiemu z rozbitych statków, potężnemu ongiś podniebnemu wierzchowcowi, z którego Kunn zrzucał bomby do Rozpadliny, ścigając tajemniczą zdobycz. Dwer i Rety widzieli, jak smukła strzała przegrywa walkę i spada na bagno, a jej dwaj ludzcy pasażerowie dostają się do niewoli.
      To może się przytrafić i nam. Dwer gorzko pożałował, że zostawili uryjskiego „męża” Rety, który był jej sumieniem i głosem zdrowego rozsądku.
      W sprawie tego stanowiącego przeszkodę światła.
      Myślę, że dowiesz się o tym z radością.
      Zająłem się już tą sprawą.
      Dwer odtrącił od siebie myślowe dotknięcie pająka. Przechodząc przez otwarty teren, czuł się odsłonięty. Jego samopoczucie poprawiło się nieco, gdy nadłożył drogi, by schować się za dwoma porośniętymi trzciną wzgórzami, które zasłoniły go przed nietraeckim statkiem. Gdzieś jednak krążył jeszcze strażniczy robot. Pozbawiony pomocy obserwatora Dwer musiał polegać na własnych, wyostrzonych zmysłach.
      Gdy przechodził przez obszar głębszej wody, która sięgała mu po pachy, poczuł nagle ostrzegawczy dreszcz.
      Ktoś mnie obserwuje.
      Odwrócił się powoli, spodziewając się, że ujrzy szklistą broń zabójcy bez twarzy. Nad porośniętym trzciną wzgórkiem nie unosiła się jednak maszyna o lśniących bokach. W najwyższym punkcie wyniosłości, która mogła być niegdyś ścianą buyurskiego budynku, zobaczył wpatrzone w niego oczy. Stworzenie uśmiechnęło się, ukazując ostre zęby.
      Skarpetka.
      Noor znowu mu to zrobił.
      Któregoś dnia odegram się na tobie za wszystkie te razy, kiedy przestraszyłeś mnie prawie na śmierć.
      Tym razem Skarpetka miał za towarzystwo jakieś mniejsze stworzonko, które trzymał w obu łapach. Niedawna zdobycz? Nie próbowało się wyrwać, a w jego maleńkim zielonkawym oku lśniło chłodne zainteresowanie. Uśmiech Skarpetki zachęcał Dwera do próby odgadnięcia, kim może być jego nowy przyjaciel.
      Młodzieniec nie miał jednak czasu na igraszki.
      – Bawcie się dobrze – mruknął, po czym ruszył w dalszą drogę, gramoląc się na błotnisty brzeg. Gdy wychodził zza wzniesienia, wypatrując Rety w cieniu rotheńskiego wraku, za jego plecami wybuchła nagła wrzawa. Nad bagnem poniosły się głośne brzęki i łoskoty. Dwer skulił się, zerkając ku większemu statkowi.
      Z tej strony wyglądał on na nieuszkodzony – lśniący rydwan półboskich przybyszy z gwiazd, w każdej chwili gotowy skoczyć pod niebo.
      Nagle jednak nad rampą pojawiła się prostokątna szczelina, z której buchnęły gęste obłoki dymu, zupełnie jakby w noc umknęły ohydne duchy.
      Zająłem się sprawą przeszkody.
      W dotknięciu umysłu pająka wyczuwało się satysfakcję, a nawet dumę.
      Z kłębiących się obłoków sadzy wypadły ciemne postacie, które zbiegły po rampie, kaszląc straszliwie. Dwer naliczył trzech nietraekich… a potem dwa potykające się dwunogi, które wspierały się na sobie, uciekając przed toksyczną chmurą.
      To, co pojawiło się później, przyprawiło Dwera o mdłości. Pojedyncze obwarzanki, pełzające traeckie pierścienie zerwane z woskowych więzów, które ongiś łączyły je w całość, tworząc z nich rozumne istoty. Z mroku wynurzył się wielki torus, który galopował na pulsujących nogach bez przewodnictwa i poczucia kierunku, wlokąc za sobą śluz i srebrzyste włókna. Spadł z rampy i runął do głębokiej wody. Inny nieszczęsny krąg wlókł się chwiejnie przed siebie, gapiąc się we wszystkie strony pełnymi paniki plamami ocznymi, aż wreszcie ogarnęły go czarne opary.
      Nie zachowywałem się w ten sposób – z takim wigorem i stanowczością – od wczesnych dni, gdy ciągle funkcjonujące maszyny służące Buyurom po odejściu swych panów próbowały niekiedy ukrywać się i rozmnażać w ruinach. My, mierzwowe czynniki dekonstrukcji, byliśmy wówczas gwałtowni, potem jednak nastały długie stulecia cierpliwej erozji.
      Widzisz teraz, jak skutecznie potrafimy działać, gdy tylko czujemy taką potrzebę? I gdy mamy odpowiednią widownię? Czy teraz uznasz moje istnienie, o młoda, niepowtarzalna efemerydo?
      Dwer odwrócił się i rzucił do ucieczki, rozbryzgując po drodze wodę.
      Rotheńska łódź zwiadowcza była pękniętym w połowie długości wrakiem o połamanych skrzydłach. Znalazł otwarty właz i wszedł do środka. Metalowy pokład pod bosymi stopami wydawał mu się zimny i obcy.
      Do wnętrza nie docierało nawet blade księżycowe światło, minęło więc trochę czasu, nim wypatrzył Rety. Dziewczyna stała w przeciwległym kącie pomieszczenia, wyjmując z szafki różne skarby, które chowała do torby.
      Czego szuka? Żywności? Przecież po katastrofie rozlało się tu mnóstwo trucizn gwiezdnych bogów.
      – Nie ma na to czasu – krzyknął. – Musimy stąd zwiewać!
      – Daj mi durę – odpowiedziała dziewczyna. – Wiem, że gdzieś tu jest. Kunn trzymał go na jednej z tych półek.
      Dwer wysunął głowę przez właz, by wyjrzeć na zewnątrz. Znowu pojawił się strażniczy robot, który unosił się nad nietraeckim statkiem, rzucając jaskrawe światło na grzęznących w bagnie rozbitków. Gdy gęsty dym dotarł do Dwera, młodzieniec poczuł coś, co w przedniej części jego ust smakowało słodko, lecz w tylnej wywołało mdłości.
      Nagle jego zmysłami wstrząsnęło nowe wrażenie. Dźwięk. Powietrze przeszyła seria brzękliwych tonów. Na wodzie pojawiły się linie. To setki sznurów napięły się, otaczając podniebny statek niczym linki namiotowe świąteczny namiot na Polanie Zgromadzeń. Niektóre pnącza zerwały się pod ogromnym napięciem, przemykając z wielką szybkością nad ziemią. Jedno z nich przecięło ocalały stos pierścieni. Górne torusy runęły w bagno, podczas gdy dolna część brnęła dalej na oślep. Reszta niedobitków umknęła czym prędzej w mrok.
      Robot opadł w dół. Snop światła zwęził się, przeradzając się w tnącą wiązkę. Naprężone mierzwowe postronki pękały jeden po drugim pod jego wściekłym atakiem. Było tego jednak za mało i za późno. Coś albo ktoś podkopało już błoto pod statkiem, który nagle zaczął się osuwać do wilgotnej krypty. Gdy przez właz do środka lunęła błotnista woda, rozległ się głośny bulgot.
      – Znalazłam! – krzyknęła Rety. W jej głosie brzmiała rzadko tam słyszana radość. Podeszła do stojącego w drzwiach Dwera, ściskając w obu dłoniach odzyskaną zdobycz. Swego metalowego ptaka. Odkąd Dwer ujrzał ją po raz pierwszy, maszyna przeszła bardzo wiele i nawet w półmroku trudno by ją było wziąć za autentyczne zwierzę. To jeszcze jeden cholerny robot – pomyślał. Przeklęte przez Ifni urządzenie narobiło Dwerowi niezliczone mnóstwo kłopotów, dla Rety było jednak symbolem nadziei. Pierwszym zwiastunem wolności w jej życiu.
      – Chodź już – mruknął. – Ten wrak to jedyne schronienie w okolicy. Niedobitki na pewno tu wrócą. Musimy zmiatać.
      Schodząc na bagno, Rety uśmiechała się uszczęśliwiona. Naśladowała każdy jego ruch z radosnym posłuszeństwem kogoś, kto nie musi się już buntować.
      Dwer wiedział, że on również powinien być zadowolony. Jego plan powiódł się ponad wszelkie oczekiwania. Mimo to czuł jedynie pustkę.
      Może to dlatego, że jestem ranny, zmaltretowany, wykończony i głodny i nie mam już sił się cieszyć.
      A może dlatego, że nigdy nie lubiłem tej części polowania.
      Zabijania.
      Oddalili się od zniszczonych latających łodzi, kierując się ku najbliższemu gąszczowi, który mógł im zapewnić schronienie. Gdy Dwer próbował wybrać najlepszą drogę na wydmy, usłyszał jakiś głos.
      – Halo. Chyba powinniśmy porozmawiać.
      Był wdzięczny mierzwopająkowi. Powinien odbyć z nim rozmowę, której tamten pragnął, i uznać jego moc. Był jednak zbyt zmęczony na wysiłek umysłowy.
      Nie teraz – pomyślał do niego. Później. Obiecują. Jeśli przeżyją noc.
      Głos jednak nie ustępował. Dwer wkrótce zdał sobie sprawę, że słowa nie rozbrzmiewają wewnątrz jego głowy, lecz w powietrzu. W ich cichym tonie było coś znajomego. Dobiegały tuż znad jego głowy.
      – Halo? Ludzie na bagnie? Czy mnie słyszycie?
      Głos przycichł nagle, jakby mówiący odwrócił się, by zadać pytanie komuś innemu.
      – Czy to na pewno działa? – rzucił.
      Oszołomiony Dwer odpowiedział mu, choć urągało to zdrowemu rozsądkowi.
      – Skąd, u licha, mam wiedzieć, co działa, a co nie działa? Kim jesteś, na Jijo?
      Tym razem słowa były wyraźniejsze. Słychać w nich było radość.
      – Ach! Świetnie. To znaczy, że nawiązaliśmy kontakt. Znakomicie.
      Dwer wreszcie zorientował się, skąd dobiega głos. Tuż nad nim siedział Skarpetka, który przylazł tu, by zawracać mu głowę. Noor miał ze sobą nowego towarzysza. Tego zielonookiego.
      Rety wciągnęła gwałtownie powietrze. Dwer zdał sobie sprawę, że to drugie stworzenie bardzo przypomina jej ptaka!
      – No dobra – warknął młodzieniec. Ciągłe figle Skarpetki wyczerpywały już jego cierpliwość. – Jesteśmy w lesie, chyba że powiesz mi, co tu jest grane.
      Zielonookie stworzenie wydało z siebie cichy, basowy dźwięk, który brzmiał zaskakująco u tak małej istoty. Dwer zamrugał powiekami, zaskoczony swojskim rezonansem hoońskiego burkotu.
      – Hr–r–rm… Może na początek się przedstawię. Oficjalne imię, które nadali mi rodzice, brzmi Hph–wayou… ale możecie mi mówić Alvin.






 
    CZĘŚĆ SIÓDMA
 
PRZYPOWIEŚĆ
 
– Mistrzu – zapytał uczeń. – Wszechświat jest tak skomplikowany, że Stwórca z pewnością nie mógł go wprawić w ruch aktem czystej woli. Przygotowując plan i rozkazując aniołom, by wykonali Jego wolą, musiał się posługiwać komputerami.
      Wielki myśliciel zastanawiał się nad tą sprawą przez pewien czas, nim udzielił przeczącej odpowiedzi.
      – Jesteś w błędzie. Żadnej rzeczywistości nie może w pełni wymodelować urządzenie liczące, które stanowi element tejże rzeczywistości. Bóg, stwarzając świat, nie używał komputera. Używał matematyki.
      Uczeń przez długi czas rozważał te mądre słowa, po czym spróbował bronić swego stanowiska.
      – Tak mogło to wyglądać, gdy wyobrażał sobie świat i gdy go tworzył, mistrzu, a także wtedy, gdy przewidywał przyszłe konsekwencje objawionego przeznaczenia, co jednak z utrzymywaniem wszechświata w ruchu? Kosmos jest ogromną złożoną siecią decyzji. W każdej femto–sekundzie dokonuje się wyborów, które dla żywych istot kończą się sukcesem lub porażką. Jak pomocnicy Stwórcy mogą sobie poradzić Z niezliczonymi lokalnymi rozgałęzieniami, jeśli nie używają komputerowych modeli?
      Wielki myśliciel raz jeszcze skarcił ucznia, odwracając spojrzenie.
      – Takie sprawy rozstrzyga Ifni, pierwsza zastępczyni. Ona nie potrzebuje wymyślnych narzędzi, by rozstrzygać o biegu miejscowych wydarzeń. Zarządzając światem w imieniu Stwórcy, rzuca kośćmi.
 
      ZAŁOGA
 
Kaa

W podmorskim przedziale mieszkalnym było tłoczno. Pięć delfinów zgromadziło się przed małym holoekranem, obserwując atak w czasie rzeczywistym. Obrazy odległej walki były zamazane, lecz mimo to wywierały porywające wrażenie.
      Brookida, Zhaki i Mopol przepychali się z lewej strony Kaa, on jednak zwracał uwagę przede wszystkim na Peepoe, która pływała po prawej, poruszając płetwami piersiowymi, by skierować jedno oko na monitor. Jej obecność mąciła jego umysłową i hormonalną równowagę, zwłaszcza gdy przypadkowy prąd wody przynosił ją bliżej i ocierała się o niego. Dla Kaa był to ironiczny dowód na pełną sprzeczności naturę jego rozumnego umysłu. Osoba, którą najgoręcej pragnął ujrzeć, była tą samą, której bliskości się obawiał.
      Na szczęście, jego uwagę odwracał rozgrywający się na ekranie spektakl, przekazywany za pośrednictwem cienkiego światłowodu z kamery, która znajdowała się setki kilometrów stąd, na piaszczystym urwisku wznoszącym się nad Rozpadliną. Ławice ciemnych, nisko wiszących chmur sprawiały, że w biały dzień było ciemno jak o zmierzchu, lecz przy zwiększonym kontraście można było wypatrzyć przemykające pod powierzchnią błękitnej wody cienie, które zbliżały się do brzegu.
      I nagle z wody wychynęły opancerzone postacie – sześcionożne monstra, których ciała miały kształt poziomych, rozszerzających się u końca cylindrów. Przemknęły przez plażę, a potem przez słonawe bagno, strzelając po drodze z laserów. Napastnikom towarzyszyły trzy smukłe, ociekające morską wodą roboty, które runęły na zaskoczonych wrogów.
      Ich obozowisko było niewiele więcej niż prymitywnym namiotem wzniesionym po zawietrznej stronie rozbitego statku kosmicznego.
      Unoszący się w powietrzu samotny robot strażniczy wzbił się w górę z gniewnym wrzaskiem… po czym przerodził się w tlący się wrak i runął w spienione bagno. Ocalali Jophurzy mogli jedynie przyglądać się bezradnie napastnikom. Ich komórki oczne pulsowały przygnębieniem na szczycie sokowych pierścieni. Gapili się oszołomieni, niezdolni pojąć podobnego upokorzenia. Czcigodne istoty wzięte do niewoli przez nędzne delfiny.
      Przez najmłodszy gatunek klanu dzikusów z Terry.
      Kaa czuł się wspaniale, patrząc, jak jego towarzysze biorą rewanż na znienawidzonych stosach tłustych obwarzanków. Sojusz Jophurów bezlitośnie ścigał „Streakera” po gwiezdnych szlakach. To małe zwycięstwo było niemal równie satysfakcjonujące, jak atak na Oakka, gdzie śmiałą akcją zniszczyli bazę nieprzyjaciela, uderzając od tyłu, by uwolnić się z kolejnej pułapki.
      Tyle że wtedy nie musiałem przyglądać się temu z daleka. Pilotowałem maszynę, która zabrała inżyniera D’Anite, przez całą drogę omijając pociski.
      Wtedy był jeszcze „Szczęściarzem” Kaa.
      Wraz z Peepoe i pozostałymi przyglądał się, jak porucznik Tsh’t gestykuluje na prawo i lewo metalowymi ramionami swego wędrownika, rozkazując podkomendnym zagonić jeńców na brzeg, gdzie z wody wynurzył się podobny do wieloryba lewiatan, który rozdziawił potężne szczęki.
      Choć niebo było zachmurzone, atakujący musieli się śpieszyć, by ich nie wykryto.
      Jeden z jophurskich jeńców potknął się w wodzie. Jego pierścienie składowe zapulsowały, chcąc się zerwać ze śluzowych więzi. Mopol zaskrzeczał radośnie na widok cierpień wroga. Uderzył mocno ogonem, opryskując niski sufit przedziału.
      Peepoe przesłała Kaa krótki sygnał sonaru, zwracając mu uwagę na zachowanie Mopola.
      * Widzisz, co miałam na myśli? * – zapytała w urywanym troistym.
      Kaa skinął głową na znak potwierdzenia. Wszelkie ślady choroby zniknęły, ustępując miejsca pierwotnej ekscytacji. Mopol z pewnością chciałby wziąć udział w ataku, by dręczyć ich dręczycieli.
      Peepoe miała powody do irytacji. Pokonała tak długi dystans, płynąc przeznaczonym dla jednego delfina ślizgiem przez nieznane wody po to tylko, by zdiagnozować przypadek gorączki muła. Ta nazwa wywodziła się z anglickiego słowa „symulant”. Delfini astronauci znali wiele sprytnych sposobów pozwalających imitować zatrucie pokarmowe i w ten sposób wykręcić się od służby.
      – T… tak też myślałem od początku – powiedział jej przedtem Kaa. – To Makanee postanowiła wysłać pielęgniarkę, na wszelki wypadek.
      To wcale nie udobruchało Peepoe.
      – Obowiązkiem dowódcy jest motywować podkomendnych – skarciła go. – Jeśli zadanie jest trudne, powinieneś ich motywować jeszcze silniej.
      Kaa ciągle bolała ta nagana. Był też jednak zdziwiony, gdyż Mopol nie miał powodów, by symulować chorobę. Mimo swych licznych wad nie słynął z lenistwa, a warunki na tej placówce były lepsze niż na pokładzie „Streakera”, gdzie przez większość czasu trzeba było oddychać nieprzyjemną tlenowodą, a we śnie przeszkadzały niesamowite sonarowe efekty ciągnącej się wokół głębiny. Tutaj fale były jedwabiste, ryby smaczne, a szpiegowskie zadania ciekawe i urozmaicone. Dlaczego Mopol miałby symulować chorobę, jeśli wskutek tego musiał siedzieć w ciasnym siedlisku, mając za towarzystwo jedynie starego Brookidę?
      Na ekranie pół tuzina oszołomionych Jophurów prowadzono ku łodzi podwodnej, a przy brzegu porucznik Tsh’t naradzała się z dwojgiem miejscowych ludzi odzianych w ubłocone łachmany. Młody mężczyzna i jeszcze młodsza dziewczyna wyglądali na zmęczonych i zmaltretowanych. Utykający młodzieniec dzierżył w dłoniach kuszę i kołczan pełen strzał, a jego towarzyszka małego, roztrzaskanego robota.
      Brookida wydał z siebie głośny okrzyk, rozpoznając sondę szpiegowską, którą sam przed miesiącami zaprojektował i wysłał na brzeg, nadając jej kształt jijańskiego ptaka.
      Młodzieniec wskazał palcem na pobliską wydmę i coś powiedział, lecz kamera nie przekazała jego słów. Trzy ziemskie roboty bojowe niemal natychmiast pomknęły w tamtą stronę i otoczyły wzgórek, wisząc ostrożnie w powietrzu. Po paru chwilach z dziury trysnął piasek i pojawił się większy robot, wyraźnie uszkodzony po licznych gwałtownych starciach. Zatrzymał się niepewnie, jakby nie mógł się zdecydować, czy się poddać, czy dokonać samozniszczenia. W końcu uszkodzona maszyna opadła na plażę, gdzie delfini wojownicy w egzoskafandrach nieśli na noszach jeszcze dwóch ludzi. Oni również byli ubłoceni, lecz większy z nich miał na sobie strój galaktycznej produkcji. Pojmany robot zajął pozycję obok niego i udał się razem z nim na pokład łodzi podwodnej.
      Ostatnia do środka weszła Tsh’t w towarzystwie dwojga posuwających się na nogach ludzi. Młody mężczyzna ociągał się chwilę przy włazie, który przypominał rozwartą paszczę jakiejś żarłocznej bestii. Za to dziewczyna promieniała zachwytem. Jej nogi ledwie mogły nadążyć, gdy biegła wzdłuż brzegu, by wskoczyć do środka.
      Potem na brzegu została tylko porucznik Tsh’t. Wpatrywała się w małe stworzenie, które wylegiwało się leniwie na plaży, iskając gładką sierść, i udawało, że nigdzie mu się nie śpieszy.
      – I co? Jeśli chcesz płynąć z nami, to twoja ossstatnia szansa – odezwała się Tsh’t, zwracając się do niezwykłej istoty przez głośniki egzoskafandra.
      Kaa nadal trudno było się w tym połapać. Od dwóch tygodni obserwował hoońskie żaglowce wypływające z Wuphonu i widział maleńkie postacie uwijające się pośród olinowania. Ani razu nie skojarzył tych kudłatych stworzeń z tytlalami, galaktycznym gatunkiem podopiecznych, których opiekunami byli Tymbrimczycy, najwięksi przyjaciele Ziemi.
      Któż mógłby mieć do mnie o to pretensję? W towarzystwie hoonów zachowują się jak bystre zwierzęta, a nie istoty rozumne. Według dziennika młodego hoońskiego poszukiwacza przygód Alvina, Jijanie nazywali te istoty noorami, a noory nie umiały mówić.
      Ten na plaży jednak przemówił! I to z tymbrimskim akcentem.
      Czy to możliwe, by sześć gatunków mieszkało tu tak długo, nie wiedząc, że między nimi żyje też inna banda przedterminowych osadników? Czy tytlale mogli aż tak długo udawać głupich, nie zdradzając się ani razu?
      Małe stworzenie wydawało się gotowe spokojnie przeczekać Tsh’t. Być może chciało sprawdzić jej cierpliwość… nagle jednak odezwał się inny głos, dobiegający z otwartego włazu. Kamera przesunęła się w tamtą stronę, ukazując wysoką, białą, patykowatą postać. Istota miała pokryte łuskami ramiona, a pod jej żuchwą pulsował przypominający miechy organ, z którego wydobywało się niskie, dźwięczne buczenie.
      Alvin – zrozumiał Kaa. Młody autor pamiętnika, nad którym przez kilka dni ślęczał do późnej nocy, czytając o niezwykłej cywilizacji uchodźców.
      Na pewno „burkocze” do tytlala.
      Po kilku chwilach gładkowłose stworzenie wskoczyło na egzoskafander porucznik Tsh’t, która pośpiesznie weszła do łodzi. Uśmiechnięta mina istoty zdawała się mówić: No dobra, skoro nalegasz…
      Zamknięto właz i łódź wycofała się natychmiast, niknąc w falach. Obrazy przekazywano jednak nadal.
      Małego robota zwiadowczego zostawiono w końcu w spokoju i mógł zwrócić swe oko w stronę wydm. Mknął przez piaszczystą okolicę, szukając punktu obserwacyjnego, jakiegoś idealnego miejsca, z którego mógłby obserwować dwa roztrzaskane wraki, które ongiś były małymi statkami kosmicznymi, lecz teraz leżały zagrzebane w błocie i otaczały je żrące pnącza.
      Z pewnością Gillian Baskin i radę statku bardzo interesowało, kto następny odwiedzi to miejsce zniszczenia.
 
      Gillian
 
Wstępne ćwiczenia są już wykonane. Jej ciało od stóp do głów ogarnia ciepłe mrowienie.
      Gillian jest gotowa do pierwszego głębokiego ruchu. To Narushkan – „rozgwiazda” – polegająca na wyciągnięciu szyi, rąk i nóg ku pięciu punktom planarnego kompasu.
      Sercem jogi w stanie nieważkości jest fizyczna dyscyplina. Gillian poznała ją na Ziemi, gdy razem z Tomem uczyła się galaktycznej sztuki przetrwania od Jacoba Demwy.
      – Ciało uczestniczy we wszystkim, co robimy – tłumaczył im postarzały superagent. – My, ludzie, lubimy się uważać za istoty kierujące się rozumem. W rzeczywistości pierwszeństwo zawsze mają uczucia.
      To trudna faza. Musi rozluźnić napięte mięśnie, pozwolić, by jej skóra upodobniła się do wrażliwej anteny. Nie może jednak otworzyć się do końca. To oznaczałoby uwolnienie zamkniętego wewnątrz żalu i samotności.
      Unosząc się w osłoniętej strefie bezgrawitacyjnej, Gillian pozwala, by jej spoczywający poziomo tułów reagował na przyciąganie obiektów znajdujących się poza zbiornikiem, gdzieś na statku i dalej. Ich wpływ przenika ściany, pobudzając jej uwrażliwione nerwy.
      „Narzędzia Przeznaczenia”. Tak enigmatyczna Prastara Istota nazwała podobne obiekty podczas krótkiej wizyty „Streakera” w Układzie Fraktalnym.
      Nigdy nie spotkała tego, kto wypowiedział te słowa. Głos dobiegał z wielkiej dali, z drugiego końca gigantycznej, kolczastej konstrukcji z zestalonego wodoru. Układ Fraktałny był jednym wielkim siedliskiem, dorównującym rozmiarami Układowi Słonecznemu. W jego sercu płonęło maleńkie czerwone słońce. Gdyby udzielono im tam schronienia, ścigający z pewnością nie znaleźliby Streakera pośród takiego ogromu.
      – Wasz statek wiezie istotny ładunek – mówił głos. – Uginający się pod ciężarem losu silniej niż wszystko, co kiedykolwiek do nas dotarło.
      – IV takim razie rozumiecie, dlaczego tu przybyliśmy – odpowiedziała Gillian, gdy „Streaker” przemykał między fantastycznymi kryształowymi wieżami i wielkimi jak planety nieckami wypełnionymi czarnym cieniem. Statek przypominał kwiatowy pyłek zagubiony w olbrzymiej puszczy.
      – W rzeczy samej. Rozumiemy wasz cel. Właśnie rozważamy waszą rozpaczliwą prośbą. Czy jednak możesz nas winić za to, że nie skorzystamy z waszego zaproszenia i nie zjawimy się na pokładzie osobiście? Że nie chcemy nawet dotknąć kadłuba waszego statku? Kadłuba, który tak niedawno głaskało straszliwe światło? Ci, którzy tu mieszkają, wycofali się z fermentu Pięciu Galaktyk. Uciekli od flot, gwiezdnych bitew i politycznych intryg. Nie wiem, czy otrzymacie pomoc, o którą prosicie. Decyzja jeszcze nie zapadła. Nie spodziewajcie się jednak ciepłego przywitania. Wasz ładunek obudził wiele głodów, pragnień i irytujących obsesji młodości.
      Spróbowała udawać naiwną.
      – Znaczenie naszego ładunku jest przeceniane. Z chęcią oddamy go tym, którzy okażą się bezstronni i mądrzy.
      – Nie mów tak! – skarcił ją mówiący. – Nie dodawaj do trucizn, które nam przynieśliście, jeszcze pokusy!
      – Trucizn?
      – Macie w swej ładowni błogosławieństwa… i przekleństwa – zakończył głos. – Obawiamy się tego, jak wasza obecność wpłynie na nasz starożytny pokój.
      Okazało się, że „Streaker” był bezpieczny tylko przez kilka tygodni. Potem Układem Fraktalnym wstrząsnęły konwulsje, których straszliwe iskry objęły całą ogromną strukturę, mogącą pomieścić biliardy istot. Kryształowe cieplarnie, dorównujące wielkością ziemskiemu Księżycowi, rozpadały się, wystawiając skrytą w nich biomasę na działanie próżni. Od całości odpadały odłamki wielkości Jowisza, nieprzezroczyste jak tektura, lecz lśniące niezliczonymi oknami. Koziołkowały niczym sople łamane przez gwałtowny wiatr, a potem zderzały się z innymi wyroślami, eksplodując huraganem milczącego pyłu. Jednocześnie rozległa się kakofonia głosów.
      Biedne dzikie dzieci… musimy pomóc Terranom…
      Nie! Zlikwidować ich, żebyśmy mogli wrócić do spokojnych snów…
      Sprzeciw! Lepiej wyciśnijmy z nich wszystko, co wiedzą..
      Tak. Potem podzielimy się zdobytą wiedzą z naszymi młodszymi braćmi z Sojuszu Oczekujących…
      Nie! Spadkobierców…
      Abdykatorów!…
      Gillian przypomina sobie, jak bardzo zdumiał ją ten nagły sztorm małostkowości.
      Sławetny obiektywizm starców okazał się niewiele wart.
      Potem jednak, gdy wszystko wydawało się stracone, na chwilę ujawniły się sprzyjające im siły.
      To mroźne królestwo nie jest miejscem, którego szukacie. Potrzebujecie rad, trzeźwych i roztropnych. Szukajcie ich u tych, którzy są jeszcze starsi i mądrzejsi.
      Tam, gdzie pływy zaciskają się mocno, rozpraszając noc.
      Śpieszcie się, młodzi. Wykorzystajcie szansę. Uciekajcie, póki możecie.
      Przed ziemskim statkiem otworzyła się nagle droga ucieczki, szczelina w potężnej masie zestalonego wodoru, za którą widniała lśniąca gwiazdami ciemność. Streaker miał tylko moment na to, by przez nią umknąć… chwilę zbyt niespodziewaną i krótką dla odważnego Emersona D’Anite, który poświęcił się, wyruszając w samotny lot.
      Biedny Emerson. Zawzięte stronnictwa walczyły o niego, aż wreszcie jego statek zniknął w rozbłysku światła.
      Gillian przypomina sobie to wszystko nie po kolei, lecz w jednym, bezczasowym bloku, podobnie jak dwa słowa:
      „Narzędzia przeznaczenia”.
      Pogrążona w transie, czuje przyciągające ją przedmioty. Te same, które ściągnęły na nich tak wielkie kłopoty w Układzie Fraktalnym.
      Głaszczą jej kończyny – kończyny Narushkan – nie fizycznym oddziaływaniem, lecz straszliwie doniosłym faktem swego istnienia.
      Nagle Narushkan ustępuje miejsca Abhusha – „wskazówce” – i lewa dłoń Gillian otwiera się, kieruje na masywny sześcian, przenośną filię wielkiej Galaktycznej Biblioteki, która przycupnęła w zimnej mgle dwa korytarze stąd. Kobieta palcami umysłu dotyka jednej z błyszczących powierzchni, którą zdobi symbol przeszytej promieniami spirali. W przeciwieństwie do wyposażonych w minimalne oprogramowanie jednostek, na które mogły sobie pozwolić dzikusy, to urządzenie miało służyć potężnemu klanowi gwiezdnych wędrowców. Gdyby „Streaker” przywiózł do domu tylko ten łup, jego kosztowną podróż można by uznać za opłacalną.
      A przecież sześcian wydaje się najmniej ważnym z ich ładunków.
      Abhusha przenosi się na jej prawą dłoń, która odwraca się wewnętrzną powierzchnią na zewnątrz niczym kwiat szukający ciepła, które ma zrównoważyć starożytny chłód Biblioteki.
      Ku młodości, antytezie wieku.
      Gillian słyszy, jak jej mały służący Kippi krząta się w jej prywatnym schronieniu. Ziemnowodny Kiqui, mieszkaniec pokrytego oceanem Kithrupa, używa podczas sprzątania wszystkich sześciu zręcznych kończyn. Przy pracy towarzyszy mu radosna muzyka synkopowanych ćwierknięć i trylów. Powierzchniowe myśli Kippiego łatwo jest prześledzić nawet Gillian, której talenty psioniczne są niewielkie. Przedrozumny umysł wypełnia spokojna ciekawość. Kippi jest beztroski, nieświadomy tego, że jego młody gatunek zaplątał się w wielki kryzys, który ogarnął pięć galaktyk.
      ## Co będzie teraz?
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Ciekawe co? mam nadzieję, że coś dobrego.
      Gillian podziela to gorące życzenie. Ze względu na Kiqui „Streaker” musi znaleźć jakiś zakątek kosmosu, w którym galaktyczne tradycje nadal obowiązują. Najlepszy byłby jakiś silny, dobrotliwy ród, zdolny przyjąć i obronić młodociany ziemnowodny gatunek w czasach, gdy na gwiezdnych szlakach wieją gorące wichry fanatyzmu.
      Jakieś istoty godne tego, by zostać ich opiekunami… udzielić im pomocy… której nie otrzymali ludzie… aż będą w stanie poradzić sobie o własnych siłach.
      Wyrzekła się już nadziei na adopcję Kiqui przez małą rodzinę Terry, złożoną z ludzi, neodelfinów i neoszympansów, co było ich planem, gdy „Streaker” zabrał niewielką rozpłodową populację z Kithrupa. Dojrzałe przedrozumne gatunki były rzadkością, a ten stanowił wspaniałe znalezisko. W tej chwili jednak Ziemski Klan ledwie mógł obronić sam siebie, nie wspominając już o braniu na siebie nowej odpowiedzialności.
      Abhusha zmienia się, przechodząc w Poposh. Jedną ze stóp Gillian ogarnia mrowienie. Kobieta wyczuwa w pokoju nową obecność. Intruzowi towarzyszy aura pełnej samozadowolenia ironii, dławiąca jak nadmiar perfum. To wirujący hologram Nissa wtargnął do jej samotni z typowym dla niego brakiem taktu.
      Gdy ich pechowa ekspedycja opuszczała Ziemię, Tom uważał, że zabranie tymbrimskiego urządzenia będzie znakomitym pomysłem. Ze względu na niego – dlatego, że tak bardzo za nim tęskni – Gillian tłumi naturalną irytację, jaką budzi w niej operująca słodkimi słówkami sztuczna istota.
      – Łódź podwodna, z naszą grupą szturmową na pokładzie, już za kilka godzin przywiezie tu jeńców – intonuje Niss. – Przygotujemy teraz plany przesłuchania, doktor Baskin, czy wolisz zostawić to zadanie bandzie obcych dzieci?
      Bezczelna maszyna wyraźnie obraziła się na Gillian, gdy ta przekazała zadanie tłumaczenia Alvinowi i Huck. Jak dotąd jednak wszystko idzie dobrze. Zresztą Gillian wie już, jakie pytania zadać ludzkim i jophurskim jeńcom.
      Ponadto, ma własne sposoby przygotowań. Jak mawiał stary Jake: ,Jak możesz cokolwiek przewidzieć, jeśli najpierw wszystkiego sobie nie przypomnisz?”
Musi spędzić trochę czasu w samotności, bez Nissa, Hannesa Suessi i setki nerwowych delfinów, które zawracają jej głowę, jakby była ich matką. Czasami ten nacisk wydaje się silniejszy niż ciśnienie wody działające na „Streakera” w mrocznej głębinie, gdzie ukrył się w górze porzuconych gwiazdolotów.
      Gdyby odpowiedziała słowami, wyrwałoby to ją z transu, przywołuje więc Kopou, glif empatyczny. Nie jest to nic wielkiego – brak jej wrodzonego tymbrimskiego talentu – a tylko prosta sugestia, by Niss znalazł sobie jakiś kącik cybernetycznej przestrzeni i spędził tam najbliższą godzinę na symulacji samopowielania, czekając na wezwanie.
      Jestestwo sprzeciwia się z oburzeniem. Padają dalsze słowa, lecz Gillian pozwala, by spływały po niej jak morska piana po plaży. Nie przerywa ćwiczeń, przechodząc do następnego punktu kompasu, który wydaje się spokojny niczym śmierć.
      Znowu pojawia się Abhusha, która tym razem wskazuje na zwłoki stojące w kącie jej gabinetu niczym mumia faraona. Otaczają je konserwujące pola, które utrzymują się nawet po trzech latach i w odległości miliona parseków. Dzięki nim starożytny trup wygląda tak samo, jak wtedy, gdy Tom wykradł go z ogromnego wraku dryfującego w Płytkiej Gromadzie.
      Zawsze znosił jej kosztowne prezenty, tym razem jednak przeszedł samego siebie.
      Herbie.
      To zabawne imię dla Przodka – jeśli rzeczywiście nim był – który mógł sobie liczyć dwa miliardy lat i był sprawcą kłopotów „Streakera”.
      Główną przyczyną wojny i chaosu, które ogarnęły tuzin spiralnych ramion.
      Mogliśmy się go pozbyć na Oakka – pomyślała. Wręczenie Herbiego Instytutowi Bibliotecznemu było zgodne z oficjalnie obowiązującymi normami. Tak byłoby najbezpieczniej.
      Ale urzędnicy sektorowej filii okazali się skorumpowani. Wielu bibliotekarzy zapomniało o swych przysięgach i zaczęło walczyć między sobą – gatunek z gatunkiem, klan z klanem – pragnąc zdobyć skarb „Streakera” dla swoich.
      Ucieczka po raz kolejny stała się obowiązkiem.
      Żadne z galaktycznych stronnictw nie może zagarnąć naszej tajemnicy dla siebie.
      Tak rozkazała Rada Terrageńska w jedynym komunikacie dalekiego zasięgu, jaki udało im się odebrać. Gillian znała jego słowa na pamięć.
      Okazanie stronniczości mogłoby doprowadzić do katastrofy.
      Do zagłady Ziemskiego Klanu.
      Narzędzia Przeznaczenia przyciągają jej kończyny, reorientując unoszące się swobodnie w powietrzu ciało. Zwrócona twarzą ku górze Gillian otwiera oczy, lecz nie widzi nad sobą metalowych płyt sufitu. Jej spojrzenie wędruje w przeszłość.
      Do Płytkiej Gromady. Falangi iskrzących się kul, zwodniczo pięknych niczym półprzeźroczyste księżyce albo bańki mydlane ze snu.
      A potem do zasadzki w pobliżu Morgran… płomiennych eksplozji i potężnych, licznych jak gwiazdy okrętów liniowych, które walczyły ze sobą o szansę schwytania komara.
      Do Kithrupa, planety, na którą uciekł komar, gdzie straciła tak wiele, w tym również większą część własnej duszy.
      Gdzie jesteś, Tom? Czy jeszcze żyjesz, w jakimś punkcie czasoprzestrzeni?
      Potem Oakka, zdradziecki, zielony świat, gdzie Instytuty zawiodły.
      I Układ Fraktalny, gdzie Prastare Istoty dowiodły, że wiek nie stanowi lekarstwa na perfidię.
      Herbiego wyraźnie bawi ta myśl.
      – Prastare Istoty? Z mojej perspektywy mieszkańcy tego wielkiego płatka śniegu to niemowlęta, takie same jak ty!
      Rzecz jasna, głos jest wytworem jej wyobraźni. Wkłada słowa w usta, które zapewne przemawiały w czasach, gdy w oceanach Ziemi nie było jeszcze żadnego życia oprócz bakterii… gdy system Soi był o połowę młodszy niż teraz.
      Gillian uśmiecha się lekko i Abhusha przechodzi w Kuntatta, śmiech pośród burzy przenikliwych kosmicznych promieni.
      Wkrótce będzie musiała stawić czoło temu samemu dylematowi – jak po raz kolejny uciec „Streakerem” przed sforą gończych psów. Tym razem trzeba będzie wykombinować coś naprawdę sprytnego. Na Jijo najwyraźniej wylądował jophurski okręt liniowy, a kadłub „Streakera” ciągle pokrywa warstwa ognioodpornej sadzy.
      Potrzebny byłby cud.
      Jak udało im się nas wytropić? – zadaje sobie pytanie. Wydawało się, że to idealna kryjówka. Wszelkie szlaki wiodące na Jijo uległy kwantowemu kolapsowi. Pozostał tylko jeden, który w dodatku przebiega przez atmosferę węglowej gwiazdy olbrzyma. Wszystkim gatunkom przedterminowych osadników udało się tu dotrzeć, nie zostawiając śladów. W którym miejscu popełniliśmy błąd?
      W jodze w stanie nieważkości nie ma miejsca na wyrzuty.
      To niszczy pogodę ducha.
      Przykro mi, Jake – myśli z westchnieniem, wiedząc, że trans diabli wzięli. Równie dobrze może wyjść z pomieszczenia i zabrać się do roboty. Niewykluczone, że „Hikahi” przywiezie z wypadu na powierzchnię użyteczne informacje.
      Przykro mi, Tom. Może jeszcze kiedyś uda mi się oczyścić umysł do tego stopnia, że cię usłyszę… albo rzucę kawałek siebie tam, gdzie przebywasz.
      Gillian nie pozwala sobie myśleć o bardziej prawdopodobnej możliwości… że Tom zginął, razem z Creideikim i wszystkimi, których była zmuszona zostawić na Kithrupie z kosmicznym skifem, który miał ich zawieźć z powrotem do domu.
      Proces wychodzenia z transu trwa. Medytacyjne twory umysłu wracają do abstrakcji, które je zrodziły, odsyłając Gillian do świata nieprzyjemnych faktów.
      Mimo to…
      Przygotowując się do wyjścia, Gillian zdaje sobie nagle sprawę, że na jej ciało działa jeszcze jedna siła, która głaszcze od tyłu jej szyję, wywołując mrowienie w kręgach potylicznych oraz torebkach włosowych wzdłuż linii środkowej czaszki. Wydaje się znajoma. Czuła ją już przedtem, choć nigdy tak mocno. Jej źródło nie znajduje się blisko, nawet nie gdzieś na statku, lecz na zewnątrz pokrytego bliznami kadłuba „Streakera”. W jakimś miejscu planety.
      Obecność pulsuje rytmicznym rezonansem, który robi wrażenie solidności, przywodzące na myśl wibrację w litym kamieniu.
      Gdyby tylko był tu Creideiki. Zapewne potrafiłby nawiązać z tym kontakt, tak jak z owymi nieszczęsnymi istotami, które żyły pod ziemią na Kithrupie. Albo może Tom wymyśliłby jakiś sposób, żeby to odcyfrować.
      Gillian zaczyna jednak podejrzewać, że tym razem jest to coś innego. Wprowadza do swych poprzednich wrażeń poprawkę…
      To nie jest obecność ukryta gdzieś na tym świecie bądź pod jego powierzchnią, ale coś, co wywodzi się z samej planety. Jakiś aspekt Jijo.
      Narushkan nakierowuje ją niby igłę kompasu i nagle Gillian czuje w sobie dziwne, spontaniczne poruszenie. Potrzebuje trochę czasu, by się zorientować, wreszcie jednak jej się to udaje.
      Ostrożnie – niczym dawno utracony przyjaciel niepewny przywitania – na fali kamiennego rytmu do jej serca powraca nadzieja.
 
      Ewasx
 
Wiadomość nadeszła nagle. Minęło zbyt mało czasu, żebyście mogły, pierścienie, zinterpretować jeszcze gorący wosk. Dlatego przekażę wam wszystko bezpośrednio.
      WIEŚCI O KLĘSCE! WIEŚCI O KATASTROFIE!
      Wieści o straszliwej stracie, do której doszło tuż za łańcuchem wysokich wzgórz. Nasza uszkodzona korweta – zniszczona!
      Załogę „Polkjhy” rozdzierają gwałtowne spory. Torusy chemosyntezy buchają oparami oskarżeń, a z pierścieni oracyjnych dobiegają głośne wyrzuty.
      Czy ta tragedia mogła być spowodowana przez poszukiwany statek delfinów, który zaatakował ścigających? Jego sława rośnie od lat. Nieraz już sprytnie wymykał się z różnych pułapek.
      To jednak niemożliwe. Dalekosiężne czujniki nie wykryły śladów emisji grawitorów ani użycia broni energetycznych. Wczesne znaki wskazują na jakąś awarię.
      Nie wolno jednak nie doceniać sprytnych dzikusów. Ja-my wyczytaliśmy w woskowych wspomnieniach pozostawionych przez byłego Asxa historyczne legendy o pierwszych latach Jijańskiej Wspólnoty, a zwłaszcza o wojnach uryjsko-ludzkich. Opowieści te dowodzą, że oba gatunki cechują się wyjątkowymi zdolnościami improwizacji.
      Do tej pory byliśmy przekonani, że to zbieg okoliczności, iż znaleźliśmy tu ziemskich przedterminowych osadników, Rotheni mają ludzkie sługi, a ścigany statek również pochodzi ze świata dzikusów. Wydawałoby się, że te trzy grupy nie mają ze sobą nic wspólnego. Żadnych motywów, celów ani zdolności.
      Co jednak, jeśli jest inaczej?
      Ja-my musimy o tym pomówić z kapitanem-dowódcą… gdy tylko stosy o wyższym statusie przestaną buchać oparami i pozwolą wypuścić smużkę i nam.
      Przygotujcie się, Moje pierścienie. Naszym pierwszym zadaniem z pewnością będzie przesłuchanie więźniów.
 
      Tsh’t
 
Co mam począć?
      Gdy łódź podwodna wracała ku ukrytej w głębinie górze porzuconych kosmolotów, Tsh’t gryzła się swoją sytuacją. Pozostali członkowie załogi „Hikahi” radowali się ze zwycięstwa, z niecierpliwością oczekując spotkania z towarzyszami ze „Streakera”, ona jednak myślała o powrocie z narastającym lękiem.
      Z pozoru wszystko było w porządku. Jeńców trzymano w dobrze strzeżonym miejscu. Młodzi poszukiwacze przygód, Alvin i Huck, wysłuchiwali relacji Dwera i Rety, ludzkich przedterminowych osadników, którym w jakiś’ sposób udało się pokonać jophurską korwetę. Gdy „Hikahi” zeszła pod termoklinę i przestała opadać w dół, Tsh’t zrozumiała, że jej i jej ekipie udało się zadać cios w imię Ziemi i uniknąć schwytania.
      To dobrze świadczyło o dowódcy oddziału. Niektórzy mogliby nazwać ją bohaterką. Mimo to niepokój przyprawiał ją o zgagę.
      Ifni z pewnością mnie nienawidzi. Schwytała mnie w imadło najgorsza z możliwych kombinacji zdarzeń.
      – Zaczekaj chwilkę – warknęła g’Keczka, która przybrała imię starożytnej ziemskiej postaci literackiej. Jej szprychy wibrowały z podniecenia. Skierowała jedną szypułkę na młodego mężczyznę, który położył sobie na kolanach kuszę i strzały. – Chcesz powiedzieć, że przyszedłeś tu na piechotę aż ze Stoku, żeby odszukać jej ukryte plemię… a ona przyleciała do domu w dakkińskiej latającej łodzi…
      – Danickiej, ty durna kołowo – przerwała jej ludzka dziewczyna, zwana Rety. – Co w tym dziwnego? Nabrałam Kunna i całą resztę jak złoto. Myśleli, że jestem gotowa się do nich przyłączyć, a ja tylko czekałam na okazję, żeby…
      Tsh’t wysłuchała już raz całej tej historii, tym razem więc nie skupiała się na niej zbytnio. Zwróciła tylko uwagę, że „Huck” mówi w anglicu znacznie lepiej niż to ludzkie dziecko. Miała na głowie inne sprawy. Szczególnie niepokoił ją jeden z jeńców leżących w celi bliżej rufy… pojmany przez nich gwiezdny wędrowiec, który mógł zdradzić jej najgłębiej skrywaną tajemnicę.
      Wysłała sygnał przez neurołącze ulokowane za lewym okiem, nakazując mechanicznemu wędrownikowi odwrócić jej butelkowaty dziób od mostka łodzi podwodnej. Urządzenie wyminęło grupkę delfinich gapiów. Gdy nie obciążał go pancerz ani sprzęt podtrzymujący życie, potrafiło manewrować z wdziękiem. Finy wprawił w trans widok dwojga obszarpanych ludzi. Dziewczyna miała na policzku blizny, które w każdym ziemskim szpitalu usunięto by w jeden dzień. Plebejski akcent obojga i ich nieskrywany zachwyt na widok prawdziwych, żywych delfinów u przedstawicieli gatunku opiekunów chwytały za serce.
      Oboje nie widzieli nic dziwnego w pogawędce z Alvinem i Huck, jakby kołowe istoty i mówiący w anglicu hoonowie byli czymś równie pospolitym jak piana na falach. Wystarczająco pospolitym, by Rety i Huck sprzeczały się ze sobą jak siostry.
      – Pewnie, że zaprowadziłam tu Kunna. Ale tylko po to, żeby się skapnąć, skąd przyleciał ten ptak! – Rety pogłaskała maleńkiego ursika, który z zadowoleniem owinął długą szyję wokół jej nadgarstka. – I plan się udał, nie? Znalazłam was!
      Huck zakołysała wszystkimi czterema szypułkami w łatwym do rozpoznania geście wzgardliwego niedowierzania.
      – Tak, tyle że w ten sposób zdradziłaś położenie ziemskiego statku, dzięki czemu twój danicki pilot mógł go zbombardować z powietrza.
      – No i co z tego?
      Stojąca za drzwiami Tsh’t zauważyła, że młody mężczyzna zerknął na wysokiego hoońskiego młodzieńca. Choć Dwer i Alvin dopiero co się poznali, wymienili współczujące uśmiechy. Być może później porównają swe wrażenia, by się dowiedzieć, jak drugi wytrzymuje z tak „dynamiczną” towarzyszką.
      Różnorodne głosy utrudniały Tsh’t orientację. Czuję się na pokładzie tej łajby jak w menażerii – pomyślała.
      Gdy opuszczała mostek, kłótnia trwała nadal. Być może nagrania okażą się użyteczne, gdy Gillian i Niss przeanalizują każde słowo. Podjęto również przygotowania do przesłuchania jophurskich jeńców przy użyciu metod odnalezionych w thennańskim sześcianie bibliotecznym. Te zaawansowane dane pochodziły od klanu, który walczył z Jophurami, nim jeszcze Salomon zbudował swą świątynię.
      Tsh’t to odpowiadało… jak dotąd.
      Ale Gillian zechce również przesłuchać Kunna, a za dobrze zna własny gatunek, by mogła dać się nabrać.
      „Hikahi” była prowizorycznym statkiem, skonstruowanym z części starożytnych wraków zaściełających dno Rozpadliny. Tsh’t szła korytarzami zbudowanymi z różnych substancji, które łączyły ze sobą prymitywnie zespawane metalowe płyty. Wreszcie dotarła do celi, w której trzymano dwóch ludzkich jeńców. Niestety, okazało się, że straż pełni Karkaett, który uczestniczył w prowadzonych przez kapitana Creideikiego szkoleniach keeneenku. Nie mogła liczyć na to, że go gdzieś wyśle, a on po prostu o tym zapomni. Z pewnością zapamięta każdy przypadek złamania regulaminu.
      – Obwarzanki dostały na uspokojenie – zameldował wartownik. – Z… załatwiliśmy też uszkodzonego rotheńskiego robota bojowego i wsadziliśmy go do zamrażarki. Sprawdzę potem z Hannesem jego pamięć.
      – Ś… świetnie – odpowiedziała. – A tytlal? Karkaett podrzucił gładką, szarą głowę.
      – Chodzi ci o tego, który mówi? Izolowany w kajucie, tak jak rozkazałaś. Towarzyszka Alvina to oczywiście tylko noorka. Uznałem, że jej n… nie musimy zamykać.
      Szczerze mówiąc, Tsh’t nie była pewna, czy pojmuje różnicę między noorami a tytlalami. Czy chodziło tylko o zdolność mówienia? A co, jeśli wszystkie umiały mówić, a tylko zręcznie to ukrywały? Tytlale słynęli z tego, że dla żartu gotowi są zrobić wszystko.
      – Chcę się zobaczyć z ludzkimi jeńcami – oznajmiła strażnikowi. Karkaett przekazał sygnał otwierający drzwi. Zgodnie z zasadami, towarzyszył Tsh’t do środka, trzymając więźniów na muszce.
      Obaj mężczyźni leżeli na pryczach, a do ramion mieli przytroczone pakiety medyczne. Ich stan znacznie się już poprawił. Kiedy delfiny znalazły ich na bagnie, obaj czepiali się trzciny, kaszlący i zdyszani, rozpaczliwie usiłując utrzymać głowy nad powierzchnią wody. Młodszy z nich wydawał się jeszcze brudniejszy i bardziej zagłodzony niż Rety. Był młodym, szczupłym mężczyzną o żylastych kończynach i czarnych włosach, a nad jednym okiem miał pomarszczoną bliznę. Rety mówiła, że nazywa się Jass. Nie ulegało wątpliwości, że nie jest to jej ulubiony kuzyn.
      Drugi mężczyzna był znacznie potężniej zbudowany. Pod zaschniętym błotem można jeszcze było rozpoznać mundur, który miał na sobie. Gdy tylko Tsh’t weszła do środka, wbił w nią spojrzenie stalowych oczu.
      Jak udało się wam dotrzeć za nami na Jijo?
      O to z pewnością zapyta Gillian danickiego podróżnika. Tego pytania Tsh’t obawiała się najbardziej.
      Uspokój się – powiedziała sobie. Rotheni wiedzą tylko tyle, że ktoś wysłał do nich wiadomość z Układu Fraktalnego. Nie mają pojęcia, kto to był. Zresztą, czy zdradziliby to swym danickim sługom? Ten nieszczęśnik z pewnością jest tak samo oszołomiony jak my.
      Niemniej w spokojnym spojrzeniu Kunna wyczuwało się tę samą niezachwianą wiarę, jaką ongiś dostrzegła u Misjonarza… apostoła, który przed wielu laty przyniósł radosne słowo prawdy do małej delfiniej osady Dolne Bimini. Tsh’t była wówczas jeszcze dzieckiem ślizgającym się w zaogonowym strumieniu matki.
      – To prawda, że ludzie są umiłowanymi opiekunami gatunku neodelfinów – tłumaczył wysłannik na tajnym spotkaniu w jaskini, do której nigdy nie zaglądali nurkujący z akwalungiem turyści. – Lecz przed zaledwie kilkoma stuleciami prymitywni przedstawiciele ich gatunku pływający w łodziach polowali na walenie, omal nie doprowadzając do ich wyginięcia. Może i zachowują się dziś lepiej, któż jednak mógłby zaprzeczyć, że ich świeżo zdobyta dojrzałość jest krucha i nie wypróbowana? Wiele dalekich od nielegalności neofinów dręczy niepokój. Zastanawiają się, czy nie może istnieć ktoś potężniejszy i mądrzejszy niż ludzkość. Ktoś, do kogo w niebezpiecznych czasach mógłby się zwrócić cały klan.
      – Chodzi ci o Boga? – zapytał jeden z obecnych delfinów. Misjonarz odpowiedział skinieniem głowy.
      – Zasadniczo, tak. Wszystkie starożytne legendy o boskich istotach, które ingerują w sprawy Ziemi… wszyscy wielcy nauczyciele i prorocy… wywodzą się z jednej nieskomplikowanej, dającej się dowieść prawdy. Terra nie jest po prostu izolowanym, zapomnianym światem, ojczyzną dziwacznych dzikusów i ich prymitywnych podopiecznych. Jest częścią wspaniałego eksperymentu. Przybyłem z daleka po to, by wam o nim opowiedzieć. Obserwowaliśmy was od bardzo dawna. Czule strzegliśmy podczas waszego długiego snu. Ale niedługo, bardzo niedługo, nadejdzie czas przebudzenia.
 
      Kaa
 
Nic nie wskazywało na to, by dręcząca Mopola gorączka miała wrócić. W gruncie rzeczy młody delfin był następnego ranka w świetnym humorze. Popłynęli z Zhakim na wschód, by wznowić obserwację Wuphonu.
      – Widzisz? Wystarczyło go zdrowo ochrzanić – oznajmiła Peepoe z wyraźną dumą. – Trzeba mu od czasu do czasu przypominać o obowiązkach.
      Kaa wyczuł w jej słowach przyganę, postanowił ją jednak zignorować.
      – Umiesz rozmawiać z chorymi – rzucił. – Na pewno nauczyli cię tego w szkole medycznej.
      W rzeczywistości był przekonany, że poprawa stanu Mopola miała bardzo niewiele wspólnego z wykładem Peepoe. Półstenos zbyt chętnie zgadzał się ze wszystkim, co mówiła młoda pielęgniarka, raz za razem podrzucając szarą, cętkowaną głowę i skrzecząc: – Takkkk!
      Obaj z Zhakim coś kombinują – pomyślał Kaa, przyglądając się, jak odpływają w stronę przybrzeżnej osady hoonów.
      – Muszę wkrótce wracać na statek – oznajmiła Peepoe. Kaa opuścił wąski dziób.
      – Myślałem, że zostaniesz kilka dni. Zgodziłaś się, że popłyniemy obejrzeć wulkan.
      Na jej obliczu malowała się nieufność.
      – No, nie wiem… kiedy odpływałam, mówiono o przeniesieniu „Streakera” do innej kryjówki. Ścigający byli już cholernie b… blisko.
      Jeśli floty Galaktów wytropiły statek, przeniesienie go o kilka kilometrów nie pomoże wiele. Gdy poszukiwacze zawężą pole do tego stopnia, że będą mogli zrobić użytek z chemicznych węszycieli, na nic się nie zda nawet ukrycie pod wielkim stosem porzuconych gwiazdolotów. Ziemskie DNA przyciągnie wrogów, tak jak feromony samicy przyciągają samca ćmy.
      Kaa wygiął ogon w geście zastępującym wzruszenie ramion.
      – Brookida będzie rozczarowany. Tak bardzo się cieszył na myśl, że będzie się mógł pochwalić swoją kolekcją odpadów pochodzącą od wszystkich sześciu gatunków przedterminowych osadników.
      Peepoe przyjrzała się Kaa, badając go przenikliwym dźwiękiem, aż wreszcie odkryła wewnątrz ironię.
      Jej nozdrze prychnęło śmiechem.
      – No dobra. Zobaczmy tę twoją górę. I tak miałam ochotę trochę popływać.
      Woda jak zwykle go zachwyciła. Była odrobinę bardziej słona niż w ziemskim morzu, lecz jej przyjemny, mineralny posmak i delikatna jonowa oleistość sprawiały, że łatwiej spływała po skórze. Zawartość tlenu w atmosferze była wysoka i Kaa wydawało się, że mógłby płynąć bez odpoczynku aż za horyzont.
      Ocean był tu znacznie przyjemniejszy niż na Kithrupie albo Oakka, gdzie miał ohydny posmak trucizny. Jeśli pominąć jękliwe dźwięki, które od czasu do czasu dobiegały od strony Śmietniska, zupełnie jakby mieszkało tam plemię szalonych wielorybów, śpiewających ballady pozbawione rymu i sensu.
      Według Dziennika Alvina, ich głównego źródła informacji na temat Jijo, niektórzy z tubylców wierzyli, że pod kontynentalnym szelfem żyją starożytne istoty, agresywne i niebezpieczne. Podobne informacje skłaniały Gillian Baskin do przedłużania inwigilacji.
      Dopóki „Streaker” nie potrzebuje pilota, równie dobrze mogę się bawić w tajnego agenta. Zresztą to zajęcie mogłoby mi zyskać szacunek Peepoe.
      Poza tym wszystkim Kaa przypomniał sobie, jak przyjemnie jest krążyć w parze z drugim znakomitym pływakiem, uderzać potężnie ogonem przy każdym zanurzeniu, a potem wyskakiwać w górę, jakby latał. Prawdziwego szczytu radości nie można było osiągnąć w pojedynkę. Dwa albo więcej delfinów musiało się poruszać jednocześnie, mknąc nawzajem w swym śladzie torowym. Gdy robiło się to jak trzeba, napięcie powierzchniowe znikało niemal bez śladu i planeta stawała się pozbawioną granic jednością, od jądra do skały, od morza do nieba.
      A potem… do czystej, bezlitosnej próżni?
      Współczesny poeta mógłby dokonać podobnej ekstrapolacji, lecz żyjącym w stanie natury waleniom nigdy nie przyszłoby to do głowy – nawet gatunkowi, który potrafił dostrzec gwiazdy – do chwili, gdy ludzie przestali polować i zaczęli uczyć.
      Zmienili nas. Pokazali wszechświat leżący poza słońcem, księżycem i pływami. Z niektórych z nas zrobili nawet pilotów nurkujących przez tunele czasoprzestrzenne. To chyba wystarczające zadośćuczynienie za zbrodnie ich przodków.
      Niektóre sprawy zawsze jednak wyglądały tak samo. Na przykład, półerotyczny efekt wywoływany przez muskające skórę grzywacze albo piana tryskająca w miejscu, gdzie gorący oddech spotykał powietrze. Prosta, trywialna przyjemność, jaką znalazł podczas wycieczki, była czymś, czego brakowało mu na pokładzie „Streakera”.
      Była to również znakomita okazja do flirtu.
      Zakładając, że ona czuje to samo, co ja.
      Zakładając, że w końcu zapracuję na jej szacunek.
      Z przodu dobiegał odgłos uderzającego o skały przyboju, który świadczył, że brzeg jest już blisko. Podczas każdego skoku dostrzegali skrytą we mgle górę. Wkrótce dotrą do sekretnej jaskini, w której ukrył szpiegowski ekwipunek. Potem będzie musiał wrócić do porozumiewania się z Peepoe za pomocą niezręcznych, niewystarczających słów.
      Chciałbym, żeby to nigdy się nie skończyło – pomyślał.
      Krótkie dotknięcie sonaru i dowiedział się, że Peepoe podziela jego pragnienia. Ona również wolałaby, żeby ten moment prymitywnego odprężenia trwał dłużej.
      Soniczny zmysł Kaa wykrył ławicę pseudotuńczyków, które śmigały między pobliskimi płyciznami. Po bezbarwnym śniadaniu z syntomięsa prezentowały się kusząco. Tuńczyki nie znajdowały się na ich trasie i musieliby nadłożyć drogi. Mimo to Kaa wypuścił z siebie serię troistego.
* W blasku letniego słońca








* Ryby przyciągają niczym jadalne








* Osobliwości! *








Czuł się dumny z tego haiku. Powstało pod wpływem impulsu, lecz zawierało elementy gry słów, łączyło ze sobą obrazy wywodzące się z kosmosu i z planety. Rzecz jasna, swobodne polowania oficjalnie wciąż były zakazane. Czekał na odmowę Peepoe.
* Kiedy mijamy otchłań, jasną rafą








* Albo czarną dziurą – kto służy nam pomocą?








* Nasz nawigator! *








Zgodziła się. Serce Kaa zabiło mocniej, wypełnione nadzieją.
      Silnie, rytmicznie uderzająca ogonem Peepoe z łatwością wytrzymywała jego tempo, gdy skręcił w stronę pełnego wigoru wczesnego obiadu.
 
     OSADNICY
 
Lark
 
Byłem już kiedyś na pokładzie latającej maszyny – powtarzał sobie. Nie jestem prostym dzieckiem natury, które dziwią drzwi, metalowe ściany i sztuczne światło.
      To miejsce nie powinno mnie przerażać.
      Ściany nie zacisną się wokół mnie.
      Jego ciało nie było o tym przekonane. Serce mu waliło i nie chciało się uspokoić. Ciągle dręczyło go niepokojące wrażenie, że ciasne pomieszczenie robi się coraz mniejsze.
      Wiedział, że to z pewnością złudzenie, gdyż ani Ling, ani Rann nie sprawiali wrażenia, by bali się, że zgniecie ich zacieśniająca się przestrzeń. Byli przyzwyczajeni do twardych, szarych powierzchni, lecz metalowy pokój trudno było znieść komuś, kto w dzieciństwie biegał po podniebnych ścieżkach lasu garu. Płyty podłogowe przenosiły odległą wibrację, rytmiczną i nieustanną.
      Lark uzmysłowił sobie nagle, co przywodzi mu ona na myśl – maszyny papierni jego ojca, ścieraki i młoty roztwarzające, zbudowane po to, by przerabiać odpadowe tkaniny na delikatny, biały szlam. To ten łoskot kazał mu uciekać w głuszę, wyruszać na długie wędrówki w poszukiwaniu żywych istot do zbadania.
      – Witaj w gwiazdolocie, przedterminowy osadniku – wymamrotał Rann, którego bolała głowa i wciąż miał żal do Larka po bójce w jeziorze. – I jak ci się tu podoba?
      Wszyscy ludzcy jeńcy nadal mieli na sobie wilgotną bieliznę, choć zabrano im narzędzia i mokre kombinezony. Z jakiegoś powodu Jophurzy pozwolili im zatrzymać rewqi, Rann jednak swojego zerwał. Na skroniach, w miejscach, gdzie zgniecione stworzenie nie zdążyło wycofać pokarmowych macek, zostały mu czerwone pręgi.
      Na szczęście żadne z nich nie odniosło ran podczas szybkiego pojmania. Z gigantycznego statku wypadła zgraja stożkowatych istot. Każdy Jophur unosił się na odrębnej platformie z błyszczącego metalu. Pola siłowe napierały na jezioro, więżąc pływaków między dyskowatymi zagłębieniami tafli wody. Wiszące nad nimi roboty skrzyły się od trzymanej w ryzach energii – jeden z nich zanurkował nawet pod powierzchnię, by odciąć im drogę ucieczki – popychając jeńców ku jednemu z antygrawitacyjnych ślizgów, a potem do więzienia.
      Ku zaskoczeniu Larka, wszystkich ich zamknięto w tej samej celi. Zgodnie z relacjami z ciemnych wieków Ziemi, standardową praktyką było rozdzielanie więźniów, by złamać ich ducha. Dopiero potem go olśniło.
      Jeśli Jophurzy przypominają traekich, nie są w stanie zrozumieć, co znaczy samotność. Pierścienie samotnego traekiego z upodobaniem spierałyby się ze sobą aż do powrotu Przodków.
      – Zapewne nie wiedzą, co robić, i szukają w swych bazach danych jakichś informacji o Ziemianach – wyjaśniła Ling. – Do niedawna nie było o nie zbyt łatwo.
      – Przecież od kontaktu minęło już trzysta lat!
      – Nam może się wydawać, że to długo, Lark, ale przez większą część tego okresu nikt nie poświęcał Ziemi zbyt wiele uwagi. Była zaledwie sensacją z ostatniej strony. Pełne raporty Instytutów dotyczące naszego świata ojczystego zdążyły dopiero dotrzeć do sektorowej filii Biblioteki na Tanith.
      – W takim razie dlaczego nie… – Przerwał, szukając słowa, którego użyła kilkakrotnie w jego obecności. – Dlaczego nie załadować ziemskich książek? Naszych encyklopedii, tekstów medycznych, samoanaliz… wiedzy o sobie, którą gromadziliśmy przez tysiąclecia?
      Podniosła wzrok.
      – Przesądy dzikusów. Nawet my, Danicy, jesteśmy nauczeni myśleć w tych kategoriach. – Zerknęła na Ranna. – Potrzeba było twej pracy, Lark, tej, którą napisałeś z Uthenem, żeby mnie przekonać, że sprawy mogą wyglądać inaczej.
      Choć Lark zaczerwienił się na jej komplement, trzymał wyobraźnię w ryzach. Nie pozwolił sobie patrzeć na jej niemal nagą postać. Skąpa bielizna nie ukryłaby jego fizycznego podniecenia. Poza tym to z pewnością nie była odpowiednia chwila.
      – Nadal trudno mi uwierzyć w to, że Galaktowie woleli czekać na oficjalny raport o nas.
      – Och, jestem pewna, że wielkie potęgi, takie jak Soranie i Jophurzy, miały dostęp do wczesnych wersji, a po wybuchu kryzysu „Streakera” pilnie poszukiwały dalszych danych. Na przykład, ich strategiczne wywiady niemal na pewno porwały i poddały sekcji garstkę ludzi. Niemniej jednak, raczej nie mogli wyposażyć każdego gwiezdnego krążownika w nielegalne dane. To groziłoby zanieczyszczeniem pokładowych sześcianów bibliotecznych. Domyślam się, że ta załoga jest zmuszona improwizować, a to nie jest umiejętność ciesząca się w galaktycznym społeczeństwie wysoką estymą.
      – Za to ludzie z niej słyną. Czy to nie dlatego wasz statek przybył na Jijo? Spontanicznie wykorzystaliście nadarzającą się sposobność?
      Ling skinęła głową, pocierając nagie ramiona.
      – Nasi rotheńscy wład… – Przerwała, by wybrać inne sformułowanie. – Wewnętrzny Krąg otrzymał wiadomość. Wysłaną przez uskok czasowy kapsułę nastawioną na odbiór przez każdego, kto operuje na rotheńskiej długości fali myślowej.
      – Kto ją wysłał?
      – Najwyraźniej jakiś wierny ukrywający się pośród załogi delfiniego statku. Wystarczająco zdesperowany, by złamać rozkazy Rady Terrageńskiej i poszukać pomocy wyżej.
      – Wierny… – zastanawiał się Lark. – Chodzi ci o danicką wiarę. Ale przecież Danicy uczą, że to ludzie są potajemnymi beneficjentami rotheńskiej opieki.
      – I zgodnie z tradycją oznacza to, że delfinia załoga może w dramatycznej sytuacji wezwać na pomoc Rothenów… a sytuacja tych biednych stworzeń z pewnością jest dramatyczna.
      – To tak, jak pobiec do dziadków, jeśli rodzice nie potrafią sobie poradzić z problemem. Hrm.
      Lark słyszał już fragmenty tej historii. Pierwszy statek z delfinia załogą wyruszył na zwiadowczą misję, mającą sprawdzić dokładność małej planetarnej filii, którą Ziemia otrzymała od Instytutu Bibliotecznego. Większość cywilizowanych klanów bez zastrzeżeń wierzyła w olbrzymie zapasy informacji zgromadzonej przez minione pokolenia, zwłaszcza gdy chodziło o dane dotyczące odległych zakątków przestrzeni, których eksploracja nie mogła przynieść wielu korzyści.
      W zamierzeniu miała to być rutynowa misja, służąca dotarciu się załogi. Potem jednak, gdzieś z dala od utartych szlaków, ziemski statek „Streaker” natknął się na coś niespodziewanego i na wieść o owym odkryciu wielkie sojusze wpadły w amok. Być może stanowiło ono klucz do czasu transformacji, okresu, w którym starożytne prawdy znanych galaktyk mogą nagle przybrać nowe oblicze.
      – Powiadają, że gdy do tego dochodzi, zaledwie jednemu gatunkowi na dziesięć udaje się doczekać nadejścia nowej ery – wyjaśnił hooński mędrzec Phwhoon–dau pewnej nocy przy ognisku, tuż po zagładzie Płaskowyżu Dooden. Opierał się na dogłębnej znajomości tekstów przechowywanych w Bibloskiej Wszechnicy. – Ci, którym zależy na dotrwaniu do następnej długiej fazy stabilności, rzecz jasna chcą się nauczyć jak najwięcej. Hr–r–r–rm. Tak, nawet przedterminowy osadnik potrafi zrozumieć, dlaczego ziemski statek ma kłopoty.
      – Danik delfin – zdumiewał się Lark. – A więc ten… wierny wysłał tajną wiadomość do Rothenów…
      – „Do” to niewłaściwe słowo. Lepiej byłoby powiedzieć „dla”. W gruncie rzeczy, w anglicu nie ma sformułowań, które precyzyjnie opisywałyby wypaczoną logikę komunikacji przez uskok czasowy. – Ling ciągle przesuwała sobie palcami po włosach, które urosły jej znacznie od czasu bitwy na Polanie i wciąż były splątane po długim pływaniu w jeziorze. – Tak czy inaczej, wiadomość od delfiniego wiernego zdradziła nam, gdzie ukrywa się „Streaker”. W jednym ze zbudowanych z zestalonego wodoru siedlisk, gdzie wiele starszych gatunków, które wycofały się już z aktywnego galaktycznego życia, gromadzi się w bliskości gwiezdnych pływów. Co ważniejsze, przekaz dał nam do zrozumienia, gdzie zamierza uciec dowódca ziemskiego statku. – Ling potrząsnęła głową. – Okazało się, że to sprytna wersja Ścieżki Przedterminowych Osadników. Trudna trasa, przebiegająca niebezpiecznie blisko ognistej Izmunuti. Nic dziwnego, że wasze Sześć Gatunków tak długo unikało wykrycia.
      – Hr-rm – zaburkotał w zamyśleniu Lark. – W przeciwieństwie do naszych przodków, pozwoliliście się wytropić.
      To sprowokowało reakcję Ranna, który siedział naburmuszony w przeciwległym kącie celi, ściskając obolałą głowę.
      – Nieprawda, ty głupcze! – mruknął skwaszonym tonem wysoki Danik. – Wydaje ci się, że nie potrafimy z łatwością powtórzyć wszystkiego, czego dokonała banda tchórzliwych przedterminowych osadników?
      – Zgadzam się, pomijając obelgi – potwierdziła Ling. – Nie wydaje się prawdopodobne, by nas śledzono. To znaczy, nie podczas pierwszej wizyty naszego statku na Jijo.
      – Nie rozumiem – wtrącił Lark.
      – Gdy nasi towarzysze opuścili Jijo, zostawiając tu czworo ludzi i dwoje Rothenów, którym nakazano przeprowadzić bioocenę planety, myślałam, że zamierzają zbadać okoliczną przestrzeń, na wypadek gdyby statek delfinów ukrywał się na jednej z pobliskich planetoid. Ich zamiar był jednak inny. Chcieli znaleźć pasera.
      Lark zmarszczył brwi ze zdziwienia.
      – Pasera? Ale po co?
      Ling roześmiała się, choć w jej głosie nie było wesołości.
      – Miałeś rację co do Rothenów, Lark. Oni żyją ze sprzedaży niezwykłych albo nielegalnych informacji, często wykorzystując Daników jako agentów bądź pośredników. To było podniecające życie… dopóki dzięki tobie nie zrozumiałam, jak nas wykorzystują. – Ling zasępiła się. Potrząsnęła głową. – W tym przypadku z pewnością zdali sobie sprawę, że dla odpowiedniego klienta Jijo jest warta fortunę. Na tej planecie występują formy życia, których rozwój wydaje się nietypowo szybki. Zbliżają się już do stanu przedrozumnego. Jest też Sześć Gatunków. Ktoś z pewnością zapłaciłby za informację o tak licznej pladze przestępczych przedterminowych osadników… bez obrazy.
      – To mnie nie obraża. No i oczywiście informacja o statku delfinów była warta bardzo wiele. To znaczy, że… – Prychnął przez nozdrza jak zdegustowana ursa. – Twoi panowie postanowili sprzedać nas wszystkich.
      Ling skinęła głową, wbijając w Ranna przeszywające spojrzenie.
      – Nasi opiekunowie sprzedali nas wszystkich.
      Wysoki Danik nie patrzył jej w oczy. Ściskał obiema dłońmi skronie, wydając z siebie niski jęk, spowodowany zarówno bólem, jak i obrzydzeniem wobec jej zdrady. Odwrócił się twarzą do ściany, nie dotykał jednak jej oleistej powierzchni.
      – Po tym wszystkim, co widzieliśmy, nadal uważasz, że Rotheni są opiekunami ludzkości? – zapytał Lark.
      Ling wzruszyła ramionami.
      – Nie mogę tak łatwo odrzucić dowodów, z którymi zapoznano mnie w młodości. Niektóre z nich pochodzą sprzed tysięcy lat. Zresztą to tłumaczyłoby naszą krwawą, pełną zdrad historię. Rotheńscy władcy utrzymują, że bierze się ona stąd, iż nasze mroczne dusze wciąż sprowadzają nas ze Ścieżki, ale może jesteśmy dokładnie tym, co chcieli uzyskać. Wychowani na naganiaczy dla bandy złodziei.
      – Hr-rm. To zwalniałoby nas z części odpowiedzialności. Wolałbym jednak, żebyśmy byli dzikusami, mającymi za usprawiedliwienie tylko ignorancję.
      Ling skinęła głową. Umilkła, być może zastanawiając się nad wielkim kłamstwem, wokół którego orbitowało dotąd jej życie. Lark ze swej strony spojrzał z nowej perspektywy na dzieje ludzkości, które przestały być dla niego litanią suchych faktów, wyczytaną w zakurzonych tomach Bibloskiej Wszechnicy.
      Danicy twierdzą, że cały czas mieliśmy przewodnictwo… że Mojżesz, Jezus, Budda, Fuller i inni byli nauczycielami w przebraniu. Jeśli jednak otrzymaliśmy pomoc – od Rothenów albo od kogoś innego – to nasi wychowawcy z pewnością schrzanili robotę. Tak samo, jak trudnemu dziecku, które potrzebuje otwartej, szczerej, osobistej uwagi, przydałoby się nam coś więcej niż garstka etycznych panaceów. Niejasnych wskazań typu „miejcie wiarę” albo „bądźcie dla siebie mili”. Umoralniające banały nie są wystarczającym przewodnictwem dla awanturniczego bachora… i z pewnością nie uchroniły nas przed ciemnymi wiekami, niewolnictwem, holokaustem w dwudziestym wieku ani despotami dwudziestego pierwszego. Wszystkie te okropności świadczą o nauczycielu równie źle, jak o uczniach. Chyba że… Chyba że naprawdę byliśmy sami…
      Larka nawiedziło nagle wrażenie takie samo, jak podczas rozmowy z Ling nad jeziorem mierzwopająka. Jego umysł wypełnił obraz pełen straszliwego, bolesnego piękna. Ciągnący się tysiącleciami gobelin. Ludzka historia oglądana z dystansu. Opowieść o przerażonych sierotach, brnących na oślep w swej ignorancji. Stworzeniach wystarczająco bystrych, by spoglądać z zachwytem na gwiazdy i zadawać pytania nocy, która odpowiadała im tylko zatrważającą ciszą.
      Cisza ta rodziła niekiedy w zdesperowanej wyobraźni monumentalne halucynacje, fantastyczne wytłumaczenia albo interesowne usprawiedliwienia każdej zbrodni, której silni zechcieli się dopuścić na słabych. Pustynie rozrastały się, gdy ciemni ludzie wycinali lasy. Gatunki wymierały, kiedy rolnicy wypalali step i orali ziemię. Wojny szerzyły zniszczenie w imię szlachetnych spraw.
      Niemniej pośród tego wszystkiego ludzie wzięli się jakoś w garść, nauczyli spokoju i sztuki przewidywania, zupełnie jak zaniedbane niemowlę, które samo uczy się raczkować i mówić.
      Stać i myśleć.
      Chodzić i czytać.
      Opiekować się innymi… a potem być dla nich kochającym rodzicem.
      Rodzicem, jakiego nieszczęsne sieroty nie miały.
      Urodzony na świecie uchodźców, którego kruche bezpieczeństwo nagle zniknęło, uwięziony w trzewiach obcego gwiazdolotu Lark nie gryzł się własnym losem ani nawet przeznaczeniem sześciu klanów jijańskich wygnańców. Ostatecznie w największej skali jego życie nie miało znaczenia. Pięć Galaktyk nie przestanie się obracać, nawet jeśli zniknie ostatni Ziemianin.
      Mimo to tragiczna historia homo sapiens, dzikich samouków z Terry, rozdzierała mu serce. Od tej słodkogorzkiej opowieści z oczu popłynęły mu strużki cierpkiej cieczy, która smakowała jak morze.
      Głos brzmiał znajomo… przerażająco znajomo.
      – Odpowiedzcie nam natychmiast.
      Troje ludzi milczało. Przesłuchujący ich Jophur podszedł bliżej, spoglądając na nich z góry. Ze szczytu kołyszącego się stosu tłuszczowych pierścieni wypływały z sykiem anglickie słowa, którym towarzyszyło bulgotanie cieczy i trzask pękających baniek śluzu.
      – Wytłumaczcie nam, dlaczego nadaliście sygnał, który doprowadził do waszego schwytania? Czy poświęciliście się po to, by zdobyć czas dla ukrytych towarzyszy? Tych, których tak nieustępliwie ścigamy?
      Istota przedstawiła się jako „Ewasx”. Larka najbardziej przeraził fakt, że rozpoznał na niej torusowe znaki byłego traeckiego najwyższego mędrca Asxa. Zaszło w nim jednak kilka istotnych zmian. Jedną z nich dostrzegało się u podstawy stosu. Nowy, zręczny torus nogowy pozwalał złożonej istocie poruszać się szybciej niż przedtem. Ponadto po ciastowatych przewodach przebiegały srebrzyste włókna, które prowadziły w górę, do młodego, błyszczącego pierścienia, który nie miał żadnych wyrośli ani cech charakterystycznych. Mimo to Lark wyczuwał, że to właśnie on zmienił starego traeckiego mędrca w Jophura.
      – Wykryliśmy zakłócenie toporgicznego pola czasowego, które więzi rotheński statek na dnie jeziora – mówiło stworzenie. – Te drżenia mieściły się jednak w granicach wariancji szumów, a nasi przywódcy byli zbyt zajęci, by zbadać sprawę. My-Ja widzimy jednak teraz wyraźnie, co mieliście nadzieję osiągnąć dzięki tej sztuczce.
      Te słowa nie zdziwiły Larka. Gdy potężnych obcych zaalarmowano, z łatwością mogli przejrzeć jego sklecony naprędce plan uwolnienia Daników ze schwytanego w pułapkę statku. Miał tylko nadzieję, że Jeni Shen, Jimi i pozostali zdążyli uciec, nim wokół rotheńskiego kokonu czasowego, a potem w jaskiniach, pojawiły się roboty–myśliwi.
      Ludzie nadal milczeli, Ewasx mówił więc dalej.
      – Łańcuch logiczny łatwo jest dostrzec. Przedterminowi osadnicy konsekwentnie starali się odwrócić naszą uwagę od głównego celu, który sprowadził nas na ten świat. Krótko mówiąc, próbowaliście nas oszukać.
      Zaskoczony Lark podniósł wzrok. Zerknął na Ling.
      O czym ten Jophur gada?
      – Zaczęło się to przed kilkoma obrotami Jijo – ciągnął Ewasx. – Choć żaden inny stos z naszej załogi nie dostrzegł w tym nic niezwykłego, poczułem się zdziwiony, gdy najwyżsi mędrcy tak szybko zgodzili się na żądania kapitana-dowódcy. Nie spodziewałem się, że Vubben i Lester Cambel posłuchają go z takim pośpiechem i zdradzą współrzędne największego z g’Keckich osiedli.
      – Mówisz o Płaskowyżu Dooden – odezwał się wreszcie Lark. Nadal dręczyło go poczucie winy na myśl, że zbłąkany rezonans komputerowy zdradził położenie ukrytej kolonii. Ewasx jednak najwyraźniej sądził, że uczynili to celowo.
      – Zgadza się. Chwila, w której nadano sygnał, wydaje się teraz zbyt dogodna. To bardzo nietypowe. Stosy pamięci odziedziczone po Asxie wskazują, że między skundlonymi osadnikami na Jijo występuje odrażająco wysoki poziom międzygatunkowej lojalności. Lojalności, która powinna była opóźnić wykonanie naszego żądania. W normalnej sytuacji mędrcy zwlekaliby, w nadziei że, nim ustąpią, zdążą ewakuować g’Keków.
      – A po co w ogóle czekaliście na sygnał? – zapytał Lark. – Jeśli odziedziczyłeś wspomnienia Asxa, od początku wiedziałeś, gdzie leży Dooden! Po co było pytać o to najwyższych mędrców?
      Po raz pierwszy zauważył oznaki czegoś, co można by nazwać emocjonalną reakcją. Po kilku pierścieniach Ewasxa przebiegły nierówne zmarszczki. Wyglądało to tak, jakby torusy wiły się pod wpływem jakichś nieprzyjemnych doznań pochodzących z wewnątrz. Gdy Jophur znowu się odezwał, przez chwilę wydawało się, że mówienie sprawia mu trudność.
      – Powody braku kompletnego dostępu do odzyskanych danych nie powinny was obchodzić. Wystarczy, że powiem, iż zamurowanie Płaskowyżu Dooden bardzo ucieszyło dowódców naszego „Polkjhy”… lecz Ja-my skrywaliśmy w tym stosie niespokojnych pierścieni przygnębiającą niepewność. Chwila wydawała się zbyt dogodna.
      – Nie rozumiem.
      – Chodzi mi o to, że sygnał nadszedł akurat wtedy, gdy mieliśmy wysłać naszą drugą korwetę na ratunek pierwszej, która lądowała przymusowo za górami. Ta misja została odłożona na później, gdy tylko dowiedzieliśmy się, gdzie leży główna kryjówka g’Keków. Korwetę wyposażono w toporg i wydano jej polecenie zaatakowania naszych zaprzysiężonych wrogów, by nikt nie zdołał uciec z tego gniazda kołowych żmij.
      Lark zauważył, że Rann spogląda znacząco na Ling. Za górami. Tuż przed bitwą na Polanie Danicy wysłali tam zwiadowczy stateczek Kunna. A teraz Jophurzy twierdzili, że stracili w tamtych okolicach korwetę?
      Nie stracili. To było tylko przymusowe lądowanie. Niemniej jednak mają dziwne priorytety. Najpierw zemsta, a dopiero potem ratunek.
      – Gdy już załatwiliśmy się z Płaskowyżem Dooden, pojawiły się inne przeszkody. A potem, kiedy wznowiliśmy przygotowania do wysłania pomocy rozbitemu statkowi, naszą uwagę odwróciliście wy. Chodzi mi o wasze podwodne poczynania. Znaleźliście jakiś sprytny, prymitywny sposób na wzbudzenie wibracji toporgicznej pieczęci, która spowija rotheński statek. Początkowo to ignorowaliśmy, jako że ciemni przedterminowi osadnicy w żaden sposób nie mogliby przebić się przez kokon…
      Pierścienie stworzenia zadrżały znowu, choć tym razem głos nie umilkł.
      – Wkrótce jednak wydarzyło się coś, czego nie mogliśmy zlekceważyć. Na powierzchni jeziora, daleko za liniami naszej obrony okrężnej, pojawiło się troje ludzi! To wywołało alarm i na długi czas przyciągnęło naszą uwagę. Ja-my jesteśmy teraz niemal pewni, że to właśnie było waszym zamiarem.
      Lark wytrzeszczył oczy ze zdumienia.
      Wkrótce po pojmaniu zastanawiali się z Ling szeptem nad motywami zdrady Ranna, który wypłynął na powierzchnię i za pomocą przenośnego komputera przyciągnął uwagę Jophurów. Ling wyjaśniła, co mogło kierować jej byłym towarzyszem.
      – Jest bardziej lojalny wobec naszych panów, niż to sobie wyobrażałam. Wie, że Sześć Gatunków jest w posiadaniu dowodów, które mogą przekłuć balon wielkiego rotheńskiego oszustwa. Gdyby nasi towarzysze uciekli z uwięzionego statku, sytuacja pogorszyłaby się jeszcze, gdyż kolejni Danicy mogliby się zapoznać z twoimi argumentami, Lark. Z dowodami masowego zabójstwa i innych zbrodni. Podobnie jak ja, mogliby się wyrzec naszych władców. Rann nie zamierzał do tego dopuścić. Wolał, żeby Jophurzy wymordowali wszystkich i zostawili naszą załogę uwięzioną na zawsze. W ten sposób klan Rothenów byłby bezpieczny.
      Wyjaśnienie Ling wstrząsnęło Larkiem, lecz to, które przedstawił Ewasx, brzmiało jeszcze dziwaczniej.
      – Chcesz powiedzieć, że… hm, wzbudziliśmy wibrację złocistej otoczki spowijającej zatopiony statek… po to, by przyciągnąć waszą uwagę? A kiedy ten plan zawiódł, wypłynęliśmy na powierzchnię, żeby narobić jeszcze więcej hałasu, byście w końcu na nas spojrzeli?
      Gdy Lark wypowiadał te słowa, zaskoczony zdał sobie sprawę, że taki scenariusz ma więcej sensu niż to, co wydarzyło się naprawdę!
      W porównaniu z nim mniej prawdopodobne wydawało się, że prymitywni przedterminowi osadnicy znajdą sposób na otworzenie toporgicznej pułapki… albo że Danik zdradzi swych towarzyszy, chcąc, by zostali pochowani na wieki. Pozostawał jednak pewien logiczny problem.
      – Ale… – kontynuował. – Ale dlaczego mielibyśmy się zdecydować na coś takiego? Jaki cel byłby wart podobnego poświęcenia?
      Jophur wydał z siebie westchnienie irytacji.
      – Doskonale wiecie jaki. Wyjaśnię wam to jednak, by stworzyć jednoznaczne ramy dla przesłuchania. Ja-my znamy waszą tajemnicę – oznajmiła Larkowi torusowa istota. – Z pewnością nawiązaliście kontakt ze statkiem Ziemian.
 
      Alvin
 
Delfiny nie nadały żadnej nazwy tej górze porzuconych gwiazdolotów. Temu stosowi odpadów zaginionej cywilizacji, które niszczały na dnie Śmietniska.
      Huck chce go nazwać Atlantydą, ja jednak choć raz odnoszę wrażenie, że zabrakło jej wyobraźni.
      Osobiście wolę mityczne miejsce, które tak niesamowicie opisał wielki Clarke. Siedem Słońc. To tam mój imiennik natrafił na zabytki starożytności, dawno zapomniane przez tytanów, którzy odeszli, pozostawiając swe przestarzałe sługi.
      Pamiątki minionej potęgi, zagubione między miastem a gwiazdami.
      Nasza czwórka z Wuphonu, grupa towarzyszy i poszukiwaczy przygód, nie spędza już razem zbyt wiele czasu. Każde z nas ruszyło w innym kierunku, gnane własnymi obsesjami.
      Ur-ronn przebywa tam, gdzie można by się tego spodziewać. W przedziale maszynowym. Pilnie uczy się obsługi urządzeń gwiazdolotu i zdobywa przyjaźń Hannesa Suessiego. Mam wrażenie, że te delfiny nie radzą sobie z delikatnymi zadaniami wymagającymi znakomitej koordynacji wzrokowo-ruchowej tak dobrze jak ursy i dlatego Suessi cieszy się z jej pomocy.
      Jest to przy tym najsuchszy zakątek na tym zalanym wodą krążowniku, sądzę jednak, że Ur-ronn siedziałaby tam, nawet gdyby musiała brodzić po kolana w brei. To jest odpowiednie miejsce dla kowalicy.
      Suessi miał nadzieję, że dostarczymy mu jakichś wskazówek, które pozwoliłby uwolnić kadłub „Streakera” od grubej powłoki węgla. Ustne przekazy wspominają o gwiezdnej sadzy, obciążającej każdy skradacz, który dotarł na Jijo, przelatując obok Izmunuti, nigdy jednak nie słyszałem, by któryś klan próbował ją usunąć. Po co nasi przodkowie mieliby się trudzić? Przecież i tak zaraz po przylocie zatopili swe arki.
      Dlaczego zresztą nie uzdatnić jednego ze spoczywających w Śmietnisku wraków i nie uciec w nim?
      Ur-ronn mówi, że Suessi i doktor Baskin rozważali ten pomysł, ale te statki to w końcu szmelc. Gdyby były sprawne, Buyurowie by ich tu nie zostawili.
      Ur-ronn ma nadzieję, że w zamian za pomoc udzielaną inżynierom otrzyma szansę wypełnienia zadania, które nam zlecono, gdy małe, prowizorycznie sklecone „Marzenie Wuphonu” zanurzyło się w morzu przy Krańcowej Skale. Uriel prosiła nas, byśmy znaleźli skrytkę ze sprzętem, który pomoże najwyższym mędrcom uporać się z gwiezdnymi intruzami.
      Teraz, gdy wiemy już o tych najeźdźcach więcej – rotheński krążownik, po którym przyleciał jophurski okręt liniowy – nie wydaje się prawdopodobne, żeby skrytka wiele nam pomogła w walce z tak dumnymi, boskimi potęgami. Zresztą, gdy zerwał się przewód powietrzny „Marzenia Wuphonu”, Uriel i nasi rodzice z pewnością uznali, że zginęliśmy.
      Niemniej jednak, Ur-ronn ma rację. Przysięga to przysięga.
      Rozumiem, dlaczego doktor Gillian Baskin wolałaby, żebyśmy się nie kontaktowali z rodzinami, muszę ją jednak przekonać do podjęcia takiej próby.
      Koniuszek Szczypiec najchętniej przebywa z Kiqui – ziemnowodnymi istotami o sześciu kończynach, które kiedyś uważaliśmy za panów statku. W rzeczywistości są one czymś, co otacza się w Pięciu Galaktykach jeszcze większą czcią. Autentycznym przedrozumnym gatunkiem. Koniuszek czuje z nimi silną więź, gdyż jego pobratymcy również są przystosowani do życia w miejscu, gdzie fale spotykają się ze skalistym brzegiem. To jednak tylko jeden z powodów, dla których wydają mu się atrakcyjne.
      Mówi, że zbuduje nowy batyskaf, by zbadać Śmietnisko. Nie tylko ten stos martwych gwiazdolotów, lecz również labirynty wielkich miast, pełne cudów pozostawionych przez opuszczających Jijo Buyurów.
      Najwyraźniej krótki okres, w którym grał rolę kapitana „Marzenia Wuphonu”, dał mu wiele satysfakcji. Tym razem jednak ma nadzieję zebrać nową załogę. Zręczni, posłuszni, kochający wodę Kiqui mogą się wydawać ideałem w porównaniu ze zbyt wysokim hoonem, wyszczekaną g’Keczka i brzydzącą się wody ursą.
      Może Koniuszek wciąż liczy na to, że znajdzie prawdziwe potwory.
      Huck nie chce nawet dopuścić myśli, że cokolwiek ważnego może się wydarzyć bez niej. Gdy tylko wróciliśmy z porucznik Tsh’t, postanowiła pomóc w istotnym zadaniu, jakim jest przesłuchiwanie jophurskich jeńców pojmanych w rozbitym statku zwiadowczym.
      Ze szpiegowskich i przygodowych powieści wynika, że sztuka przesłuchiwania ma bardzo wiele wspólnego ze zręcznym władaniem językiem. Chodzi o to, by zmylić przeciwnika i w ten sposób skłonić go do wygadania czegoś, czego nie chce zdradzić. Huck wydaje się, że w takich sprawach jest naprawdę świetna. Co z tego, że Jophurzy są inni od traekich? Liczyła na to, że przełamie uparte milczenie więźniów i skłoni ich do mówienia.
      Wyobraźcie sobie szok, jakiego doznała, gdy wtoczyła się do ich celi i jeńcy na sam jej widok wpadli w szał. Rzucali się na pole krępujące, chcąc za wszelką cenę ją dorwać! Pomieszczenie wypełnił smród czystej nienawiści.
      Co dziwne, okazało się to użyteczne! Jophurzy nagle wyrwali się z ponurego milczenia i zaczęli trajkotać jak opętani. Większość strumieni słownych drugiego i piątego galaktycznego przesycał wściekły gniew, wkrótce jednak do sprawy wtrącił się podstępny Niss, który gładkim głosem wypowiadał aluzje i insynuacje…
      Huck z wrażenia zwróciła wszystkie cztery szypułki na wirujący hologram, gdy padła sugestia, że jeśli Jophurzy okażą się chętni do współpracy, mogą w nagrodę otrzymać tę smaczną g’Keczkę! Wkrótce między przysięgami zemsty i zapowiadającymi rewanż okrzykami pojawiły się strzępy użytecznych informacji. Poznaliśmy nazwę ich statku i stopień jego kapitana–dowódcy, a także jeszcze jeden fakt o kluczowym znaczeniu. Choć ich krążownik jest gigantem w porównaniu z maleńkim „Streakerem”, przyleciał na Jijo sam.
      Huck utrzymuje, że od początku zdawała sobie sprawę, iż Niss blefował, obiecując, że oddają Jophurom. Oznajmiła nawet, że odniosła triumf, jakby tak właśnie od początku wyglądał jej plan.
      Wiedziałem, że lepiej nie wspominać o zielonym pocie, który pokrył jej oczne pokrywy. Po rozmowie musiała się wykąpać.
      W przeciwieństwie do pozostałych, nie potrafię się uwolnić od wątpliwości.
      Czy wybraliśmy właściwą stronę?
      Och, wydaje się, że mamy poważne powody, by związać swój los z tymi zbiegami. Ludzie są jednym z Sześciu Gatunków, co pewnie znaczy, że delfiny są naszymi kuzynami. Jest też prawdą, że „Streaker” przypomina raczej jeden z naszych skradaczy niż aroganckie okręty liniowe, które wylądowały w Górach Obrzeżnych. Zresztą wychowałem się na ziemskich fantazjach i zawsze sympatyzuję z prześladowanymi.
      Muszę jednak zachować przynajmniej odrobinę dystansu i bezstronności. W ostatecznym rozrachunku jestem winien lojalność rodzinie, szczepowi i klanowi… a także najwyższym mędrcom i Jijańskiej Wspólnocie.
      Ktoś z naszej czwórki musi pamiętać, co jest dla nas naprawdę najważniejsze. Może nadejść chwila, w której nasze interesy zderzą się z interesami naszych gospodarzy.
      A czym ja się zajmowałem przez cały ten czas?
      Po pierwsze, nauczyłem się buszować po bazie danych statku i wyciągnąłem z niej streszczenie wszystkiego, co wydarzyło się od czasów Wielkiego Drukowania. Ta skrócona relacja to prawdziwa gratka dla urodzonego łowcy informacji, takiego jak ja.
      Mimo to wciąż nie mogę zapomnieć o tym wielkim, spowitym we mgłę sześcianie. Czasami nachodzi mnie gorące pragnienie, by zakraść się do zimnego pomieszczenia i zadać trochę pytań Filii Biblioteki, skarbnicy informacji tak potężnej, że cała Bibloska Wszechnica w porównaniu z nią jest tylko książeczką dla dwuletnich dzieci.
      Po drodze z powierzchni poznałem Rety, wybuchową, dumną ludzką dziewczynę, której nielegalne plemię barbarzyńców w normalnych czasach wywołałoby sensację, skandal, który wstrząsnąłby Wspólnotą. Rozmawiałem też z Dwerem Myśliwym. Pamiętam, jak przed kilku laty odwiedził Wuphon. Dwer opowiadał o swych przygodach, podczas gdy lekarka Makanee opatrywała mu rany, wreszcie jednak zapadł w drzemkę z wyczerpania. Wkrótce Rety również zasnęła. Jej maleńki „mąż” zwinął się obok niej, kładąc wąską uryjską główkę w poprzek jej klatki piersiowej.
      Przede wszystkim jednak zajmowałem się burkotaniem.
      Tak jest, to prawda. Burkotałem dla noora.
      Moja własna noorka, Huphu, nie wie, co sądzić o tym przybyszu, którego zwą Skarpetką. Gdy zobaczyła go po raz pierwszy, zasyczała… a on również odpowiedział jej sykiem, całkiem jak zwyczajny noor. Jego reakcja była tak normalna, że zacząłem wątpić we własną pamięć. Czy naprawdę słyszałem i widziałem, jak Skarpetka mówił?
      Moim zadaniem jest bawienie go, aż zdecyduje się zagadać znowu.
      Pewnie mam dług u nich wszystkich. U Gillian Baskin, Tsh’t i delfinów.
      Uratowali nas z głębi… choć może wcale byśmy w nią nie wpadli, gdyby nie ich ingerencja.
      Naprawili mój złamany kręgosłup… ale zostałem ranny wtedy, gdy zniszczyli „Marzenie Wuphonu”.
      Zmienili zwykłą przygodę w epopeję… lecz nie pozwalają nam wrócić do domu w obawie, że o wszystkim opowiemy.
      Proszę bardzo, do licha. Będę burkotał dla głupiego noora. Skarpetka muska sobie sierść i sprawia wrażenie gorąco spragnionego tego dźwięku. Przez wiele miesięcy miał za towarzystwo jedynie ludzi.
      Z bliska wyczuwam w nim pewną różnicę. To samo nieraz widywałem w oczach niektórych noorów, wylegujących się w wuphońskim porcie.
      Gładką arogancję.
      Swego rodzaju leniwe samozadowolenie.
      Sugestię, że noor jest wtajemniczony we wspaniały żart, którego ty nie rozgryziesz, dopóki jajko nie wyląduje ci na twarzy.
 
      Ewasx
 
Ludzcy jeńcy wykazują upór, Moje pierścienie. Nie odpowiadają na pytania albo próbują zbić nas z tropu bezczelnymi kłamstwami.
      ZAPYTANIE–DOCIEKANIE:
      Czy istnieje podobieństwo między ich zachowaniem a tym, jak wy wprowadziliście w błąd Mnie?
      Tym, jak zamazaliście tak wiele woskowych wspomnień, które współodziedziczyliśmy po Asksie?
      To wystarczy, by sprowokować nieprzyjemne pytania.
      CZY NIE PODOBA SIĘ WAM STATUS ELEMENTÓW NASZEJ NOWEJ, ZNACZNIE UDOSKONALONEJ CAŁOŚCI? NASZEJ AMBITNEJ JEDNOŚCI?
      Tak jest, większość z was utrzymuje, że cieszycie się z tego, iż jesteście częścią wielkiego jophurskiego jestestwa, a nie mdłego, traeckiego zestawu. Czy jednak Ja–my możemy być pewni, że wy-my kochacie Mnie-nas?
      Już samo to pytanie może być objawem obłędu. Jaki zestawiony w sposób naturalny Jophur pozwoliłby sobie na podobne wątpliwości? Stos kapłański „Polkjhy” przewidywał, że ten eksperyment z hybrydyzacją skończy się niepowodzeniem. Wyraził opinię, że nie da się nasadzić torusa władzy na traeckie pierścienie, które przywykły już do swych zwyczajów.
      Przez udręczone szlaki częściowo stopionego wosku ku górze unosi się metafora.
      Czy próbujesz dokonać porównania, o drugi pierścieniu poznawczy?
      Ach, tak. Ja-my to rozumiemy.
      Próba złożenia szlachetnego Jophura z niedobranych traeckich elementów mogłaby przypominać zadanie oswojenia stada dzikich zwierząt. To trafna analogia.
      Szkoda, że ta przenośnia nie pomoże w rozwiązaniu Mojego-naszego problemu.
      Jakie tajemnice zostały pochowane w stopionych obszarach? Jakie wspomnienia celowo zniszczył traecki najwyższy mędrzec w wypełnionych stresem chwilach poprzedzających konwersję Asxa? Ja–my mamy pewność, że w pewnej chwili w owych warstwach biegnących wzdłuż naszego wspólnego rdzenia zamigotały ważne fakty. Coś, czego Jophurzy nie mieli się dowiedzieć.
      Ale My-Ja się tego dowiemy.
      Muszę to wiedzieć!
      SUGESTIA:
      Być może uda się nam wydrzeć informacje z tych niedawno pojmanych ludzi.
      Tych, których określają imienne atrybuty Lark, Ling i Rann.
      OBALENIE:
      Kapłański stos bucha parą frustracji, poirytowany wieścią, jak mało informacji o Ziemianach zawiera nasza pokładowa Biblioteka. Dysponujemy szczegółowymi receptami na sera prawdy bądź wymuszające narkotyki skuteczne przeciw innym gatunkom, które są wrogami Wielkich Jophurów, lecz w naszych archiwach nie ma wzmianki o żadnej substancji, która działałaby specyficznie na ludzi. Nasza Biblioteka z pewnością wymaga aktualizacji, choć jest to relatywnie nowa jednostka, która liczy sobie mniej niż tysiąc lat.
      Jeden ze stosów taktycznych, przydzielony do pokładowego sztabu planistów, zasugerował, byśmy użyli metod stworzonych do przesłuchiwania Tymbrimczyków. Ci diabelscy spryciarze są bliskimi sojusznikami Ziemian i wydają się do nich podobni na wiele sposobów, nie ograniczających się do dwunożnej lokomocji. Wypróbowaliśmy tę sugestię, poddając jeńców działaniu fal psionicznego przymusu, dostrojonych do empatycznych częstotliwości Tymbrimczyków.
      Ludzie jednak wydają się głusi na te impulsy i nie reagują na nie w żaden sposób.
      Tymczasem nasz kapitan-dowódca bucha oparami złości – gryzącymi wyziewami, które sprawiają, że wszyscy niebędący na służbie członkowie załogi pierzchają jak najdalej od niego.
      Co jest powodem tak straszliwego gniewu, Moje pierścienie?
      Wieści, które niedawno nadeszły z pobliskich wzgórz.
      Gorzkie wieści potwierdzające nasze obawy.
      Na wschodzie wydarzyła się katastrofa.
      Nasza druga korweta dotarła wreszcie do miejsca, w którym przed dwoma dniami umilkła jej bliźniaczka. Na pokładzie „Polkjhy”, Ja-my patrzyliśmy z trwogą na transmitowane przez nią obrazy zniszczenia.
      Wrak pogrążył się już w błotnistej wodzie moczarów, w jakich z przyjemnością mógłby się tarzać traeki, kontemplując swe woskowe skropliny. Okolicę zalewały strugi niesionego wichurą deszczu. Nasze czujniki szukały ocalonych, lecz znalazły jedynie pozostałości – głównie pojedyncze pierścienie, które wróciły do dzikiego stanu zwierzęcego, instynktownie gromadząc sterty gnijącej roślinności, jakby były jedynie prymitywnymi przedtraekimi.
      Zebraliśmy kilka z tych ocalałych torusów. Wyciśnięcie ich rdzeni pozwoliło nam odczytać kilka niewyraźnych szlaków pamięci. To wystarczyło, by zasugerować, że winne są delfiny, które wynurzyły się z morza, by przynieść zgubę naszym braciom.
      Jak mogło im się to udać?
      Strącona korweta meldowała, że jej systemy obronne zachowały czterdzieści procent skuteczności. To powinno z nawiązką wystarczyć do powstrzymania wypadu zdesperowanej ziemskiej zdobyczy. Nawet podczas burzy z piorunami zapędzona w ślepą uliczkę zwierzyna nie powinna być w stanie przeprowadzić ataku z zaskoczenia. Mimo to z naszej strąconej korwety przed jej tajemniczą zagładą nie wydostał się ani jeden sygnał alarmowy.
      Raz jeszcze dopadają nas dręczące wątpliwości. Dzikusy podobno są prymitywne i umieją niewiele więcej niż barbarzyńscy przedterminowi osadnicy, których tchórzliwi przodkowie zasiedlili ten świat. Mimo to ci sami Ziemianie wywołali zamieszanie w całych Pięciu Galaktykach i raz za razem udawało się im uciekać przed potężnymi flotami, które wysłano za nimi w pościg.
      Być może pokładowa wspólnota statku „Polkjhy” popełniła błąd, wyruszając na tę wyprawę samodzielnie, mając tylko jeden potężny krążownik po to, by wywalczyć przeznaczenie dla naszego gatunku.
      Na „Polkjhy” rozprzestrzeniają się zapachowe plotki insynuujące, że kapitan–
dowódca jest nieodpowiednio zestawiony. Wywrotowe feromony sugerują, że za obecną odrażającą sytuację odpowiedzialne są jego niedoskonałe torusy decyzyjne. Naszego komendanta zaślepiła obsesja na punkcie zemsty na g’Kekach, wskutek czego zaniedbał istotniejsze sprawy.
      Znalazłszy w kanałach powietrznych buntownicze molekuły, kapitan–dowódca wpadł w szał i postanowił przytłoczyć je własnymi chemicznymi wyziewami – gęstą od pary miksturą tlącego się zaprzeczenia. Wszystkie pokłady zalały perfumy dominującej esencji.
      Co znowu, Mój pierścieniu?
      Ach. Nasz drugi torus poznawczy wymyślił kolejną przenośnię. Tym razem porównuje kapitana–dowódcę do szypra hoońskiej łodzi żaglowej, który pokrzykuje na zaniepokojoną załogę, próbując donośnym głosem nadrobić brak talentów przywódczych.
      To bardzo interesujące, Mój pierścieniu. Analogia między zachowaniami obcych a rozgrywkami na pokładzie jophurskiego statku. Podobne pomysły sprawiają, że ta irytująca unia wydaje się niemal opłacalna.
      Chyba że…
      Z pewnością nie sugerujesz, że ta przenośnia odnosi się RÓWNIEŻ do waszego pierścienia władzy?
      Nie prowokuj Mnie. Ostrzegam cię, że to byłby błąd.
      NASZ PROBLEM POZOSTAJE NIEROZWIĄZANY.
      W przeciwieństwie do stosów taktycznych, Ja-my nie uważamy, by dzikusom udało się zniszczyć naszą korwetę dzięki szczęściu bądź zastosowaniu anomalnej technologii. Czas był dobrany zbyt dokładnie. Jestem przekonany, że delfiny świetnie wiedziały, w którym momencie zaatakować. Wiedziały, że naszą uwagę odwrócą wydarzenia rozgrywające się bliżej.
      WNIOSEK: Barbarzyńcy MUSZĄ być w kontakcie z ziemskim statkiem!
      Pojmani ludzie przeczą, jakoby wiedzieli cokolwiek o komunikacji z gwiazdolotem delfinów. Utrzymują, że ich poczynania na powierzchni jeziora były jedynie przejawem międzyludzkiej walki o dominację i nie miały nic wspólnego ze ściganym statkiem.
      Z pewnością kłamią. Trzeba znaleźć jakąś metodę, która skłoni ich do współpracy.
      (Gdybym tylko mógł opleść ich małpie rdzenie srebrzystymi włóknami w sposób, w jaki pierścień władzy uczy inne elementy stosu współpracy w radosnej jedności!)
Wygląda na to, że jesteśmy skazani na klasyczne, barbarzyńskie metody przesłuchania.
      Czy zagrozimy ludziom uszkodzeniem ciała?
      Czy skażemy ich na metafizyczną udrękę?
      Odrzucając Moje-nasze rady, kapitan-dowódca zdecydował się na metodę, która okazała się skuteczna przeciw wielu ciepłokrwistym gatunkom.
      Zastosujemy bestialstwo.
 
      Sara
 
Traeckie maści wypełniają jej zatoki miłym odrętwieniem, jakby wypiła kilka kieliszków wina. Sara czuje działanie chemikaliów, które eliminują ból, umożliwiając powrót jaźni.
      Dzień po tym, jak wróciła do świata, pozwoliła, by Emerson wywiózł ją na wózku na kamienną werandę sanktuarium Uriel Kowalicy, gdzie mogła obserwować świt wstający nad falangą majestatycznych szczytów, które ciągnęły się ku północy i ku wschodowi. Na zachód od gór unoszący się w powietrzu pył przesłaniał wielobarwną wspaniałość Tęczowego Wycieku i leżącą dalej Równinę Ostrego Piasku.
      Widoki pomogły oderwać uwagę Sary od ręcznego lusterka, które leżało na jej kolanach. Pożyczyła je od Uriel i wpatrywała się w nie przez całe śniadanie. Szeroka panorama Jijo wyjaśniła jej bezsłowną pociechę Emersona.
      Świat jest większy niż wszystkie nasze problemy.
      Oddała lusterko człowiekowi z gwiazd, który zręcznym ruchem schował je w rękawie luźnej szaty. Gdy Sara roześmiała się w głos, Emerson wyszczerzył zęby w uśmiechu.
      Nie ma sensu martwić się szwami i zadrapaniami – pomyślała. W najbliższych dniach blizny przestaną się liczyć. Ci, którzy ocaleją, będą musieli w pocie czoła uprawiać ziemię. Ładnym kobietom nie będzie łatwiej. Silnym będzie.
      A może ten spokój był kolejnym skutkiem działania wypełniających jej żyły farmaceutyków? Eliksirów warzonych przez Tyuga, głównego alchemika Kuźni Mount Guenn. Jijańscy traeki nauczyli się bardzo wiele o leczeniu innych gatunków podczas niezliczonych potyczek, które toczyli między sobą qheueni, ursy, hoonowie i ludzie przed nastaniem Wielkiego Pokoju. W ostatnich latach teksty z Biblos pomogły molekularnym wirtuozom, takim jak Tyug, wzbogacić praktyczną wiedzę nowymi pomysłami, zapoznały ich z anglickimi słowami, takimi jak „peptyd”, czy „enzym”, przypomniały im część wiedzy, której wyrzekli się ich przodkowie.
      Ale nie musieli jej wyszukiwać w jakiejś Bibliotece. Ziemskie teksty były tylko punktem wyjścia. Podstawą dla nowych odkryć.
      Było to dowodem na prawdziwość kontrowersyjnej tezy Sary. Sześć Gatunków wspinało się z powrotem w górę nie za pośrednictwem Ścieżki Odkupienia, drogi, którą podążali ich przodkowie… lecz własnym, odrębnym szlakiem.
      W salach za tą kamienną balustradą pełno było innych przykładów. Pracownicy Uriel trudzili się w położonych blisko gorącej lawy warsztatach i laboratoriach, wydzierając naturze jej tajemnice. Mimo dręczącego ją bólu Sara z radością ujrzała na Mount Guenn kolejne dowody na to, że jijańska cywilizacja zmierzała w nowym kierunku.
      Do chwili przybycia gwiazdolotów.
      Skrzywiła się na wspomnienie tego, co widziała ostatniej nocy z tej samej werandy. Sarę i jej przyjaciół uhonorowano ucztą pod gwiazdami, by pogratulować jej powrotu do zdrowia. Hoońscy marynarze z pobliskiego portu śpiewali basowymi głosami radosne ballady, uczennice Uriel pląsały w wymyślnym tańcu, a siedzący na ich grzbietach maleńcy mężowie naśladowali wszystkie wygibasy żon. Szarzy qheueni o szerokich chitynowych skorupach ozdobionych cloisonne z klejnotów wykonywali na poczekaniu złośliwe karykatury gości, rzeźbiąc zręcznymi ustami statuetki z litego kamienia.
      Nawet Ulgor pozwolono się przyłączyć do zabawy. Wydobywała ze swego wiolusa dźwięczne wibrato, a Emerson towarzyszył jej na cymbałach. Rannego człowieka z gwiazd dopadł kolejny nieprzewidywalny atak śpiewania. Każda zwrotka wypadała w całości z jakiegoś zakamarka pamięci.
      W Fife, gdzie trawa zielona







mieszkali raz mąż i żona,







co śmieszni okropnie byli.







      Choć wszyscy się zdumiewali,







oczyma na świat spoglądali,







i ruszali językiem, gdy mówili!







      Potem, gdy uczta nabierała tempa, zakłócono ją brutalnie. Na północno-zachodnim horyzoncie rozjarzyło się staccato błysków, które rozświetliły odległy masyw Płomiennej Góry. Wszyscy podbiegli do balustrady.
      Minęły dury, nim usłyszeli dźwięk, który odległość zamieniła w cichy pomruk. Sara wyobraziła sobie gromy i błyskawice, coś przypominającego burzę, która niedawno nawiedziła pustkowia, mącąc bębnieniem deszczu jej wypełnione bólem delirium. Potem jednak wzdłuż jej kręgosłupa przebiegł dreszcz. Cieszyła się, że Emerson jest blisko. Niektóre uczennice liczyły czas, który dzielił każdy rozbłysk od jego znacznie opóźnionego echa.
      Młody Jomah dał na głos wyraz dręczącym ją obawom.
      – Stryju, czy Płomienna Góra wybuchła?
      Twarz Kurta była zapadnięta i smutna, lecz to Uriel odpowiedziała młodzieńcowi, potrząsając długą głową.
      – Nie, chłowcze. To nie jest erufcja. To chywa… Wbiła wzrok w trującą pustynię.
      – To chywa Ovoon.
      Kurt wreszcie zdołał przemówić. Jego słowa zabrzmiały złowrogo.
      – Wybuchy. Ostre. Dobrze zdefiniowane. Mój cech nie potrafiłby spowodować tak silnych.
      Ta wieść przegnała wszelkie myśli o zabawie. Burzono największe miasto na Stoku, a oni mogli tylko bezradnie się temu przyglądać. Niektórzy modlili się do Świętego Jaja. Inni mamrotali jałowe przysięgi zemsty. Sara słyszała, jak ktoś tłumaczy beznamiętnie, dlaczego tego aktu okrucieństwa dopuszczono się w pogodną noc. Chodziło o to, by oznaki przemocy było widać na prawie całym Stoku. Miała to być demonstracja niezwyciężonej mocy.
      Przerażona tym godnym ubolewania spektaklem Sara nie była w stanie myśleć logicznie. Jej umysł wypełniały obrazy matek – hoońskich, g’Keckich, ludzkich, a nawet wyniosłych qheueńskich królowych – które tuliły swe dzieci, porzucając płonące, walące się domy. Te wizje krążyły w jej mózgu niczym cyklon popiołów, dopóki Emerson nie podał jej podwójnej dawki traeckiego eliksiru.
      Gdy zapadała w głęboki, pozbawiony snów sen, towarzyszyła jej tylko jedna myśl.
      Dzięki Bogu za to, że nie wyszłam za mędrca Taine’a… Mogłabym teraz mieć własne dziecko, a to nie są czasy… na tak głęboką miłość.
      Teraz, w świetle dnia, umysł Sary funkcjonował tak samo, jak przed wypadkiem. Szybko i logicznie. Potrafiła nawet dostrzec kontekst nocnego nieszczęścia.
      Jop i Dedinger będą głosili, że w ogóle nie powinniśmy byli budować miast. Oznajmią, że niszcząc Ovoom, Galaktowie wyrządzili nam przysługę.
      Przypomniała sobie legendy, które matka czytała jej na głos z książek zawierających folklorystyczne opowieści wielu przedkontaktowych ziemskich kultur.
      Większość ziemskich tradycji znała sagi o złotym wieku, który rzekomo istniał w przeszłości, gdy ludzie wiedzieli więcej. Mieli więcej mądrości i mocy.
      Wiele mitów opisywało też rozsierdzonych bogów, którzy mściwie niszczyli dzieła pysznych śmiertelników, by tym ostatnim nie przyszło do głowy, że są godni nieba. Podobnych opowieści nigdy nie wspierały żadne wiarygodne dowody, lecz były one tak rozpowszechnione, że z pewnością odzwierciedlały jakiś głęboko zakorzeniony, ponury aspekt ludzkiej psychiki.
      Być może moja osobista herezja zawsze była tylko głupim marzeniem, a moja idea „postępu” opierała się na spreparowanych dowodach. Nawet jeśli Uriel i pozostałym udało się wkroczyć na inną ścieżkę, to nie ma to już znaczenia.
      Okazało się, że Dedinger miał rację.
      Tak jak w tych legendach, bogowie postanowili nas zniszczyć.
      Potwierdzenie wiadomości o katastrofie nadeszło później przez semafor, ten sam system błyskających luster, który zaskoczył Sarę po drodze, gdy zbłąkany promień wpadł jej w oko podczas stromej wspinaczki za Xi. Zapisany w kodzie opartym na uproszczonym drugim galaktycznym sygnał wędrował krętą trasą z jednego szczytu Gór Obrzeżnych na następny, niosąc urywane meldunki o zniszczeniach, do których doszło nad brzegami Genttu.
      Potem, po kilku midurach, zjawił się naoczny świadek, który spadł z nieba niczym jakaś fantastyczna, bajkowa bestia i wylądował na kamiennym balkonie Uriel. Spod drżących skrzydeł wyłonił się ludzki młodzieniec, który odbył śmiałą podróż nad rozległą pustynią, przeskakując od jednego prądu wstępującego do drugiego. W normalnych czasach podobny wyczyn wywołałby sensację.
      Ale podczas wojny bohaterstwo i niezwykłe czyny są czymś codziennym – pomyślała Sara, gdy wokół chłopaka gromadziły się tłumy. Jego kończyny drżały z wyczerpania. Ściągnął z twarzy rewqa, który chronił jego oczy podczas lotu nad Tęczowym Wyciekiem. Gdy Uriel wypadła truchtem z jednej ze swych grot, pozdrowił ją milicyjnym salutem.
      – Przed atakiem na Ovoom Jophurzy wydali składające się z dwóch części ultimatum – wyjaśnił ochrypłym głosem. – Ich pierwsze żądanie brzmi tak, że wszyscy g’Kekowie i traeki muszą się zgłosić do specjalnych stref koncentracji.
      Uriel wypuściła powietrze przez obwódkę nozdrza w pełnym rezygnacji prychnięciu, jakby spodziewała się czegoś w tym rodzaju.
      – A druga część ultinatun?
      Musiała zaczekać na odpowiedź, gdyż przybyła Kepha, amazonka z Xi, która przyniosła szklankę wody. Pilot wypił ją z wdzięcznością, aż strużki spłynęły mu po brodzie. Większość urs odwróciła spojrzenie od tego nieprzyjemnego widoku, Uriel jednak czekała cierpliwie, aż kurier skończy pić.
      – Nów dalej – odezwała się, gdy młodzieniec z uśmiechem na ustach zwrócił Kephie pustą szklankę.
      – Urm – zaczął. – Jophurzy żądają, by najwyżsi mędrcy zdradzili miejsce ukrycia statku delfinów.
      – Statku delfinów? – Kopyta Uriel zastukały o kamienne płyty. – Słyszeliśny o nin niejasne ofowieści. Fogłoski i wzajennie sfrzeczne infornacje fowtarzane frzez Rothenów. Czy Jophurzy zdradzili, o co w tyn chodzi?
      Kurier próbował przytaknąć, lecz nagle pojawił się Tyug, który objął głowę młodzieńca kilkoma mackami. Przybysz skrzywił się, gdy traecki alchemik wydzielił maść na jego poparzenia od słońca i wiatru.
      – Wygląda na to… Hej, uważaj!
      Szarpnął nieustępliwe witki, po czym postanowił całkowicie ignorować traekiego.
      – Wygląda na to, że to te delfiny są zdobyczą, która zwabiła Rothenów i Jophurów do Czwartej Galaktyki. Co więcej, Jophurzy utrzymują, że mędrcy z pewnością są w kontakcie z ziemskim statkiem. Albo zdradzimy jego położenie, albo następne osady również czeka zagłada. Zacznie się od Tarek, potem przyjdzie kolej na mniejsze sioła, aż nie pozostanie ani jeden budynek.
      Kurt potrząsnął głową.
      – To blef. Nawet Galaktowie nie zdołaliby znaleźć wszystkich drewnianych domów ukrytych pod tkaniną maskującą.
      Kurier nie był tego taki pewien.
      – Wszędzie pełno jest fanatyków, którzy sądzą, że nadszedł koniec. Niektórzy wierzą, że Jophurzy są narzędziami przeznaczenia i mają nas zmusić do powrotu na Ścieżkę. Wystarczy, by tacy głupcy rozniecili ogień w pobliżu budynku i wrzucili do płomienia odrobinę fosforu. Jophurzy wywęszą sygnał swym tęczołapem.
      Tęczołapem… – zastanowiła się Sara. Aha, chodzi mu o spektrograf.
      Jomah był przerażony.
      – Ktoś naprawdę mógłby to zrobić?
      – W kilku miejscach już się to zdarzyło. Niektórzy wzięli swych wysadzaczy jako zakładników, zmuszając ich do odpalenia ładunków. W innych miejscach Jophurzy założyli obozy, obsadzone przez tuzin stosów oraz około trzydziestu robotów, i zganiają do nich miejscowych obywateli celem przesłuchania. – W jego głosie brzmiało przygnębienie. – Nawet nie zdajecie sobie sprawy, jakie macie szczęście.
      Sara jednak zastanawiała się nad tym, jak najwyżsi mędrcy mogliby spełnić podobne żądania. g’Keków nie zabierano z planety po to, by przywrócić im status gwiezdnych bogów. Jeśli zaś chodzi o traekich, śmierć mogłaby się wydać przyjemnością w porównaniu z losem, jaki im szykowano.
      Pozostawał jeszcze „statek delfinów”. Nawet wykształcona Uriel mogła jedynie snuć spekulacje, czy najwyżsi mędrcy rzeczywiście nawiązali kontakt z bandą zbiegłych terrańskich podopiecznych.
      Być może był to skutek emocjonalnego wyczerpania lub utrzymujący się efekt działania medykamentów Tyuga, ale Sara nie potrafiła skupić uwagi na litanii nieszczęść, którą recytował pilot. Gdy przeszedł do opisów zniszczenia i śmierci, jakie spadły na Ovoom, podjechała na wózku do Emersona.
      Człowiek z gwiazd stał obok lotni kuriera, głaszcząc koronkowe skrzydła i delikatne dźwigary urządzenia. Promieniał z zachwytu nad jego pomysłową konstrukcją. Z początku Sara myślała, że to ten sam maleńki aparat latający, który widziała w bibloskim muzeum, ostatni przedstawiciel swego rodzaju, pochodzący z legendarnych czasów tuż po przybyciu „Tabernacle”, gdy odważni latający zwiadowcy pomogli ludzkim kolonistom ocalić życie podczas pierwszych wojen. Z czasem ta umiejętność zaginęła z uwagi na brak zaawansowanych technicznie materiałów.
      Ale ta maszyna jest nowa!
      Sara rozpoznawała w śliskiej w dotyku tkaninie regularności typowe dla g’Keckich tkaczy.
      – To traecka wydzielina – wyjaśnił Tyug, który również odłączył się od tłumu otaczającego młodego posła. Podobnie jak Emerson, alchemik wolał przedmioty od słów.
      – Ja-my pobraliśmy smakopróbkę tkaniny. Polimer jest sprytną nitkową strukturą opartą na mierzwowym włóknie. Z pewnością w najbliższych pidurach, gdy nasze plany złączą się w całość, znajdziemy dla niego też inne zastosowania.
      I znowu to samo. Aluzje do jakiegoś tajnego zamysłu. Zamysłu, którego nikt jej nigdy nie wytłumaczył, choć zaczynała już coś podejrzewać.
      – Wybaczcie nam-mnie, że wyrywamy was z kontemplacji, czcigodni Sary i Emersonowie – ciągnął Tyug. – Do receptorów mojego-naszego piątego torusa zmysłowego właśnie dotarła zapachowa wiadomość. Jej uproszczony sens brzmi tak, że mędrzec Purofsky pragnie waszych obecności w bliskości własnej.
      Sara przetłumaczyła na zwykły język niezręczne sformułowania Tyuga.
      Innymi słowy, koniec z leserowaniem. Pora wracać do roboty.
      Do jaskini tajemnic, którą włada Uriel.
      Sara zauważyła, że kowalica już się oddaliła, podobnie jak Kurt, każąc swej pierwszej uczennicy Urdonnol dokończyć rozmowy z młodym pilotem. Najwyraźniej nawet tak straszliwe wieści były mniej ważne od stojącego przed nimi zadania.
      Rozwiązywanie zadań z mechaniki orbitalnej – zastanawiała się Sara. Nadal nie rozumiem, w czym to nam pomoże.
      Zerknęła na Emersona, który z niechęcią odwrócił się od lotni. Gdy jednak gwiezdny podróżnik pochylił się nad Sarą, by poprawić jej koc, spojrzał jej w oczy i uśmiechnął się szczerze. Potem jego silne dłonie pchnęły jej wózek po rampie wiodącej do ukrytej pod górą fantastycznej Sali Wirujących Dysków, którą stworzyła Uriel.
      Kiedy tak jeżdżę, czuję się jak g’Keczka. Być może wszyscy ludzie powinni spędzić tydzień w ten sposób, żeby zrozumieć, jak wygląda życie innych.
      Zadała sobie pytanie, jak g’Kekowie poruszali się w swym „naturalnym” środowisku. Według legend były nim sztuczne kolonie unoszące się w przestrzeni kosmicznej. Niezwykłe miejsca, w których wiele pewników planetarnej egzystencji po prostu nie obowiązywało.
      Emerson okrążał koleiny wydeptane w kamiennym podłożu przez kopyta niezliczonych generacji urs. Kiedy minęli otwór, z którego biły opary pochodzące z głównej kuźni, przyśpieszył tempo, osłaniając ją własnym ciałem przed falami wulkanicznego gorąca.
      W gruncie rzeczy Sara mogła już prawie chodzić o własnych siłach, czuła jednak dziwne ciepło na myśl, że ich role na chwilę się odwróciły.
      Musiała przyznać, że jest w tym dobry. Być może miał dobrą nauczycielkę.
      W normalnej sytuacji wózek Sary pchałaby Prity. Mała szympansiczka była jednak zajęta. Siedziała na wysokim stołku w sanktuarium Uriel, ściskając w kosmatej łapce ołówek, i rysowała łuki na arkuszach papieru milimetrowego. Za jej sztalugą ciągnęła się olbrzymia podziemna komnata pełna rur, krążków linowych i dysków połączonych ze sobą przekładniami i skórzanymi pasami, labirynt wirujących na drewnianych ramach kształtów, który sięgał aż po sklepiony sufit. W ostrym blasku acetylenowych lamp widać było maleńkie figurki, które biegały po rusztowaniach, zaciskając pasy i smarując przekładnie. Zręczni uryjscy samcy byli jednymi z pierwszych w historii, którzy znaleźli zatrudnienie poza torbami swych żon. Osiągali niezłe zarobki, pomagając Uriel Kowalicy pielęgnować jej niezwykłe „hobby”.
      Gdy Sara po raz pierwszy ujrzała to miejsce, mrużąc oczy pod wpływem gorączki, miała wrażenie, że to wizja piekła. Potem jednak wydarzyło się coś cudownego. Wirujące szklane kształty zaczęły do niej śpiewać.
      Ich pieśń nie składała się z dźwięku, lecz ze światła. Kiedy się obracały, dotykając się brzegami, wąskie snopy blasku odbijały się od ich zwierciadlanych powierzchni niczym promienie księżyców padające zimą na niezliczone fasetki zamarzniętego wodospadu. Było w tym jednak coś więcej niż tylko przypadkowe piękno. Regularności. Rytmy. Niektóre błyski pojawiały się i niknęły z idealną precyzją zegara, natomiast inne tworzyły skomplikowane cykle przywodzące na myśl fale przyboju. Niesamowita wrażliwość obnażonej podświadomości pozwoliła Sarze rozpoznać harmonię nakładających się na siebie kształtów. Elipsy, parabole, linie łańcuchowe… nieliniowa serenada geometrii.
      To jest komputer – zrozumiała, nim jeszcze jej intelekt odzyskał pełną sprawność. Po raz pierwszy, odkąd opuściła nadrzewną chatkę w Dolo, czuła się jak w domu.
      To inny świat.
      Mój świat.
      Matematyka.
 
      Brzeszczot
 
Mógł zostać pod wodą dłużej, ale po trzech albo czterech midurach powietrze w jego nogowych pęcherzach zaczęło się wyczerpywać. Nawet dorosły niebieski qheuen musi oddychać przynajmniej dwanaście razy na dobę. Dlatego, gdy do jego mrocznej kryjówki dotarło światło słońca, Brzeszczot pojął, że musi opuścić dno chłodnej rzeki, która w nocy osłoniła go przed burzą ognia. Walczył z prądem Genttu, wbijając wszystkie pięć szczypiec w błotniste zbocze, piął się w górę, aż wreszcie mógł wystawić kopułę widzącą nad mazistą taflę wody.
      Czuł się tak, jakby ujrzał przed sobą Dzień Sądu.
      Sławne wieże Ovoom przeżyły erę dekonstrukcji, a potem pół miliona lat wiatru i deszczu. Zniknęły skomplikowane maszyny, które czyniły z miasta pełną życia galaktyczną placówkę. Zabrali je ze sobą Buyurowie, razem z niemal wszystkimi okiennymi szybami. Choć jednak w ścianach budynków ziało dziesięć tysięcy otworów, sześciu gatunkom wygnańców wydawały się one luksusowymi pałacami. Można w nich było pomieścić setki apartamentów i warsztatów połączonych ze sobą pomysłowymi drewnianymi mostkami, rampami i maskującymi kratownicami.
      Teraz z obłoków pyłu i sadzy sterczało zaledwie kilka wyszczerbionych kikutów. Słońce świeciło na niczym nieosłoniętym niebie, ukazując, jak bezowocne były wszystkie staranne próby ukrycia.
      Brnąc przez usiany kamiennymi blokami brzeg, Brzeszczot natknął się również na bardziej makabryczne szczątki – unoszone z prądem ciała, a także ich fragmenty… kończyny dwunogów, koła g’Keków i torusy traekich. Jako typowy qheuen nie wzdrygał się ani nie okazywał wstrętu, omijając dryfujące trupy, miał jednak nadzieję, że ktoś zbierze te szczątki i zmierzwuje je jak należy. Rozczulanie się nad zmarłymi niczemu nie służyło.
      Bardziej wstrząsnął nim panujący w porcie chaos. Niektóre z wież runęły na nadrzeczne mola i magazyny. Wszystkie statki i łodzie wyglądały na uszkodzone.
      Zatrzymał się, by popatrzeć, jak grupa niepocieszonych hoonów poddaje oględzinom swój ongiś piękny statek. Nagle rozpoznał żaglowiec i zauważył, że jego lśniący, drewniany kadłub jest nietknięty! Poczuł gwałtowny przypływ nadziei. Potem jednak zorientował się, że maszty i olinowanie zniknęły. Z trzech z pięciu jego otworów nogowych wyrwały się pęcherzyki rozczarowania.
      Nie dalej jak wczoraj Brzeszczot kupił bilet na ten statek. Teraz mógł równie dobrze wyrzucić go ze swej wodoszczelnej torebki, żeby dołączył do innych spływających z prądem ku morzu odpadków.
      Większa część tych szczątków jeszcze wczoraj była żywymi istotami, lecz nocą na rozgwieżdżonym niebie zalśnił boski kosmolot Galaktów, który zjawił się na długo przed własną falą uderzeniową, ogłaszając swe przybycie fanfarą hamujących silników. Potem, zadowolony z siebie, zatoczył krąg nad Ovoom, pełen gracji i niewzruszony jak tłusta, drapieżna ryba.
      Ten widok wydał się Brzeszczotowi piękny i straszliwy zarazem.
      Wreszcie zabrzmiał wzmocniony glos, który wygłosił rytualne ultimatum w gęstym od znaczeń dialekcie drugiego galaktycznego, podobnym do używanego przez traekich.
      Brzeszczot przeżył już zbyt wiele przygód, by miał gapić się na to bez ruchu. Lekcja płynąca z doświadczenia była prosta: kiedy ktoś znacznie większy i wredniejszy od ciebie zaczyna ci wygrażać, zwiewaj! Prawie nie słuchając ryku obcych słów, przyłączył się do exodusu roztropnych. Dotarł do rzeki na wiele kidur przed atakiem.
      Nawet mając nad głową dziesięć metrów burzliwej, brązowej cieczy, nie potrafił całkowicie odgrodzić się od tego, co się działo. Donośnych eksplozji, oślepiających rozbłysków i krzyków. Zwłaszcza krzyków.
      Teraz, gdy wstał nowy dzień, wszystkie konceptualne fasetki umysłu Brzeszczota poraził obraz zniszczenia. Najludniejsze miasto na Stoku – pełen ongiś życia ośrodek sztuki i handlu – leżało w gruzach. W epicentrum zniszczenia budynki nie zostały po prostu zburzone, lecz obrócone w delikatny pyl, który wiatr unosił na wschód.
      Czy podobne nieszczęście dotknęło również Tarek, gdzie miła, zielona Roney łączyła się z lodowatą Bibur? Albo Dolo, którego wspaniała tama zapewniała osłonę bogatemu kopcowi jego ciotek i matek? Choć Brzeszczot dorastał w bliskości ludzi, stres przegnał teraz anglic z jego umysłu. W podobnych chwilach logikę jego prywatnych myśli lepiej wyrażał szósty galaktyczny.
      Moja sytuacja – beznadziejna się wydaje.







      Pod Mount Guenn – morskim statkiem teraz nie dotrą.







      Z Sarą i innymi – spotkać mi się nie uda.







      Koniec z moją obietnicą… Koniec z moją przysięgą.







      W pobliżu z wody wychodzili inni qheueni. Ich kopuły wynurzały się na powierzchnię niczym korki. Niektórzy co odważniejsi niebiescy wyszli na ulice jeszcze przed Brzeszczotem, wspomagając swymi silnymi grzbietami i szczypcami brygady ratownicze, które poszukiwały ocalonych w gruzach strzaskanych wież. Widział też trochę czerwonych i garstkę olbrzymich szarych, którym w jakiś sposób udało się przeżyć straszliwą noc bez pomocy słodkowodnego schronienia. Niektórzy z nich wyglądali na rannych, a wszystkich pokrywała warstwa pyłu, lecz mimo to wzięli się do roboty wraz z hoonami, ludźmi i całą resztą.
      Qheuen czuje się niespokojny, jeśli nie ma do wykonania żadnego obowiązku. Tę potrzebę może zaspokoić przez służbę, zupełnie jakby podrapał się w swędzące miejsce. Na ojczystym świecie ich gatunku szare matrony bezlitośnie wykorzystywały ów instynkt, na Jijo jednak sytuacja się zmieniła i przewagę uzyskała inna wierność. Lojalność wobec czegoś więcej niż kopiec albo królowa.
      Nie widząc szans wykonania poprzedniego zamiaru i doścignięcia Sary, Brzeszczot świadomie przestawił fasetki swych priorytetów, wyznaczył sobie nowy, krótkoterminowy cel.
      Trupy nic dla niego nie znaczyły. Nie wzruszał go los martwej większości mieszkańców Ovoom. Podniósł jednak ciężki korpus, szybko przebierając pięcioma nogami, i pobiegł pomóc tym, w których tliła się jeszcze iskierka życia.
      Ocaleni i ratownicy poruszali się wśród gruzów z przesadną ostrożnością, jakby pod każdym przewróconym kamieniem mogło się czaić niebezpieczeństwo.
      Podobnie jak większość osad, miasto zaminował miejscowy oddział Cechu Wysadzaczy, by można je było szybko zburzyć w wypadku, gdyby nadszedł z dawna zapowiadany Dzień Sądu. Nie stało się to jednak tak, jak przepowiadały zwoje. Nie pojawili się beznamiętni, obiektywni urzędnicy wielkich Instytutów, którzy mieli nakazać ewakuację, a potem systematyczne zburzenie miasta, by potem ocenić wartość każdego gatunku na podstawie tego, jak daleko posunął się na Ścieżce Odkupienia. Z nieba runęła nagle okrutnie bezstronna kaskada gorejącego ognia, która służyła tylko do zabijania. Detonowała ona część ładunków, które członkowie cechu z czcią pielęgnowali przez pokolenia… inne zaś zostawiła pośród gruzów jako tlące się pułapki.
      Gdy eksplodował miejscowy sztab wysadzaczy, potężna kula ognia wzniosła się tak wysoko, że aż musnęła podbrzusze jophurskiej korwety, zmuszając ją do pośpiesznego odwrotu. Nawet teraz, kilka midur po ataku, gdzieś w mieście od czasu do czasu zdarzał się opóźniony wybuch, który zakłócał wysiłki ratowników, poruszając stertami gruzu.
      Sytuacja poprawiła się nieco, gdy do miasta wpadły galopem uryjskie ochotniczki z pobliskiej karawany. Dzięki swym wrażliwym nozdrzom ursy potrafiły wywęszyć zarówno niewysadzone ładunki, jak i żyjące jeszcze ofiary. Szczególnie dobrze radziły sobie z wyszukiwaniem ukrytych bądź nieprzytomnych ludzi, których odór wydawał się im nieprzyjemnie ostry.
      Midury ciężkiej pracy przerodziły się w zamazaną plamę. Późnym popołudniem Brzeszczot wciąż był zajęty robotą. Ciągnął za sznur, pomagając usunąć oporną przeszkodę blokującą zasypaną piwnicę. Kapitan hoońskiego statku, pełniący funkcję dowódcy ich brygady ratowniczej, wydawał basowym głosem rytmiczne komendy.
      – Hr-r-rm, teraz ciągnąć, przyjaciele!… Znowu, jazda!… I znowu!
      Gdy kamienny blok wreszcie się poruszył, Brzeszczot zachwiał się na nogach. Do powstałego otworu wskoczyły dwa zręczne lorniki i gibki szympans. Wkrótce wydobyły na zewnątrz g’Keka o zmiażdżonych obręczach obu kół. Puszka mózgowa nie była jednak uszkodzona i wszystkie cztery szypułki zatańczyły taniec zdumienia i wdzięczności. Ocalony sprawiał wrażenie młodego i silnego. Obręcze można było naprawić, a szprychy zrosną się same.
      Ale gdzie będzie mieszkał do tej pory? – zastanawiał się Brzeszczot, wiedząc, że g’Kekowie wolą miejskie życie od bytowania w pobliskiej dżungli, do której uciekło wielu mieszkańców Ovoom. Czy zastanie świat, do którego warto się przytoczyć, czy też wszędzie pełno będzie zaprogramowanych przez Jophurów wirusów i robotów-myśliwych, mających dopełnić starożytnej wendety?
      Gdy brygada robocza miała ponownie podjąć swe niemające końca zadanie, nagle rozległ się przenikliwy krzyk. Wydał go pełniący funkcję obserwatora traeki, który przycupnął na pobliskiej kupie gruzu. Jego pierścień sensoryczny spoglądał we wszystkich kierunkach jednocześnie.
      – Patrzcie! Wszystkie jaźnie, czujnie zwróćcie swą uwagę we wskazanym kierunku!
      Para macek wyciągała się w przybliżeniu na południe i na zachód. Brzeszczot uniósł ciężką skorupę i spróbował podźwignąć kopułę, nie miał jednak wody, którą mógłby ją oczyścić.
      Gdyby tylko qheueni mieli lepszy wzrok.
      Na Ifni, w tej chwili wystarczyłyby mi kanaliki łzowe.
      Pojawił się jakiś w przybliżeniu kulisty przedmiot, który poruszał się leniwie nad lasem na horyzoncie, kołysząc się niczym chmura. Brzeszczotowi brakowało perspektywy i w pierwszej chwili nie potrafił ocenić jego rozmiarów. Być może był to tytaniczny jophurski okręt liniowy, który przylatywał tu w zastępstwie swego małego brata! Czy Jophurzy wracali dokończyć robotę? Brzeszczot przypomniał sobie opowieści o broniach Galaktów znacznie straszliwszych niż te, jakich korweta użyła ostatniej nocy. Broniach zdolnych stopić kontynentalną skorupę. Jeśli obcy postanowią użyć takich narzędzi, rzeka nie zapewni mieszkańcom schronienia.
      Ale nie. Zobaczył, że powierzchnia kuli faluje na zmiennym wietrze. Wyglądała na wykonaną z tkaniny i była znacznie mniejsza, niż mu się poprzednio zdawało.
      W ślad za nią podążały dwa kolejne kuliste kształty, tworząc złożony z trzech obiektów konwój. Brzeszczot instynktownie przestawił organiczne filtry swej kopuły, by obserwować je w podczerwieni. Natychmiast zauważył, że pod każdą latającą kulą jarzy się coś gorącego, zawieszonego na linach.
      Inni stojący obok – ci, którzy mieli lepszy wzrok – demonstrowali po kolei kilka różnych reakcji. Najpierw gwałtowny strach, potem zdumienie, a na koniec radosny zachwyt, który wyrażali przenikliwym śmiechem albo niskim burkotem.
      – Co to jest? – zapytał stojący obok czerwony qheuen, którego pył oślepił jeszcze bardziej niż Brzeszczota.
      – To chyba… – zaczął odpowiadać Brzeszczot. Nagle jednak przerwał mu jeden z ludzi, który osłaniał oczy obiema dłońmi.
      – To balony! Na Drake’a i Ur-Chown… balony na gorące powietrze!
      Po krótkiej chwili nawet qheueni mogli już rozróżnić kształty wiszące pod wydętymi gazem kulami. Stojące w wiklinowych koszach ursy opiekowały się ogniem, który od czasu do czasu rozjarzał się nagłym, niemal wulkanicznym żarem. Brzeszczot wreszcie zrozumiał, kto przyleciał od strony zachodzącego, pomarańczowego słońca.
      Kowalice z Płomiennej Góry z pewnością dostrzegły nocną katastrofę ze swego pobliskiego górskiego sanktuarium i przybyły na pomoc sąsiadom.
      W pewien dziwny sposób wydawało się to bluźnierstwem. Święte Zwoje zawsze ostrzegały, że ze straszliwego, otwartego nieba nadejdzie zagłada.
      A teraz wyglądało na to, że bezchmurny firmament może przynieść również cnotę.
      Lester Cambel
Był zbyt zajęty, by mogły mu dokuczać wyrzuty sumienia. Tumult w tajnej bazie sięgnął szczytu i Lester nie miał czasu na poczucie winy. Musiał sprawdzić szlamowe rury, które biegły krętą trasą przez busowy las, transportując toksyczne płyny produkowane przez traecką ekipę syntetyzującą do wysokich, smukłych kadzi, gdzie gęstniała w pastę, która była chemicznie powstrzymywanym piekłem.
      Musiał też zaaprobować nową maszynę, która owijała wokół potężnych pni busów wielkich całe mile mocnego włókna, tysiąckrotnie zwiększając ich wytrzymałość.
      Były jeszcze chrząszcze zapalniki. Jeden z jego asystentów wymyślił nowe zastosowanie dla znanego szkodnika, niebezpiecznego, zmodyfikowanego przez Buyurów owada, którego większość przedstawicieli Sześciu Gatunków serdecznie nie znosiła. Teraz mógł on przynieść im rozwiązanie irytującego technicznego problemu. Pomysł wyglądał obiecująco, lecz przed włączeniem go do planu potrzebne będą dalsze testy.
      Krok po kroku, ich zamysł przeradzał się ze Zwariowanej Fantazji w Rozpaczliwe Ryzyko. W gruncie rzeczy miejscowy hooński bukmacher przyjmował zakłady sześćdziesiąt do jednego przeciwko jego powodzeniu. Były to jak dotąd najkorzystniejsze stawki.
      Rzecz jasna, każdy problem, z którym sobie poradzili, natychmiast zastępowały trzy nowe. Spodziewali się tego i Lester zaczął nawet uważać narastające komplikacje za błogosławieństwo. Praca była jedynym skutecznym sposobem na to, by zapomnieć o obrazach, które zapadły w jego umysł, powtarzając się raz za razem.
      Złocista mgiełka opadająca na Płaskowyż Dooden. Tylko nieustanny wysiłek mógł uciszyć przeraźliwe krzyki g’Keckich obywateli uwięzionych przez trujący deszcz spadający z jophurskiego krążownika.
      Krążownika, który sam nieroztropnie przywołał, ulegając swej najgorszej wadzie – ciekawości.
      – Nie oskarżaj się, Lester – poradziła mu Ur-Jah w dialekcie siódmego galaktycznego. – Wróg i tak wkrótce znalazłby Dooden, a tymczasem twe dociekania przyniosły nam wartościowe informacje. Pomogły znaleźć lekarstwo na dziesiątkujące qheuenów i hoonów epidemie. W życiu za wszystko trzeba płacić, przyjacielu.
      Być może. Lester przyznawał, że na papierze może to tak wyglądać. Zwłaszcza jeśli – co wielu czyniło – przyjmowało się założenie, że nieszczęsnych g’Keków i tak nic nie uratuje.
      Taka filozofia łatwiej przychodzi ursom, które wiedzą, że tylko niewielki ułamek ich potomstwa może przeżyć i że tak właśnie powinno być. My, ludzie, rozpaczamy całe życie po stracie syna albo córki. Jeśli uważamy, że ursy są bezlitosne, lepiej pomyślmy, jak niedorzecznie sentymentalni wydajemy się im my.
      Próbował myśleć jak ursa.
      Bez powodzenia.
      A teraz nadeszły wieści od komandosów, którzy tak odważnie zanurzyli się w jezioro na Polanie Zgromadzeń. Sierżant Jeni Shen meldowała, że odnieśli częściowy sukces, uwalniając z uwięzionego statku paru Daników… lecz stracili kilka innych osób, które pojmali Jophurzy.
      Jedną z nich był młody heretycki mędrzec Lark Koolhan. Lester był zdania, że nie jest to korzystna zamiana.
      Co też obcy robią w tej chwili z biednym Larkiem?
      Nie trzeba się było godzić na jego niebezpieczny plan.
      Lester zdał sobie sprawę, że nie jest materiałem na wodza. Nie potrafił poświęcać swych podkomendnych jak dorzucanego do ognia opału, nawet jeśli była to cena zwycięstwa.
      Kiedy wszystko to się skończy – zakładając, że ocalą życie – zamierzał złożyć rezygnację, wycofać się z Rady Mędrców i zostać największym odludkiem ze wszystkich uczonych w Biblos, skradać się niczym widmo obok regałów pełnych starożytnych, zakurzonych tomów. A może znowu odda się medytacji w wąskim Kanionie Błogosławionych, gdzie troski bytu tonęły w słodkim oceanie obojętnego zapomnienia.
      Wydawało się to kuszące – szansa ucieczki od życia.
      Na razie jednak miał zbyt wiele do zrobienia.
      Rada rzadko się teraz spotykała.
      Phwhoon–dau, który całe życie badał języki i zwyczaje legendarnych Galaktów, wziął na siebie odpowiedzialność za negocjacje z Jophurami. Niestety, nie mieli żadnych konkretnych argumentów. Mogli jedynie bezsilnie błagać wielopierścieniowych najeźdźców, by zmienili zdanie. Phwhoon–dau raz za razem słał prośby do toroidalnych obcych, zapewniając ich, że najwyżsi mędrcy nic nie wiedzą o poszukiwanym „statku delfinów”.
      Uwierzcie nam, o wielcy jophurscy władcy – błagał hooński mędrzec. Nie mamy żadnych tajnych kanałów telekomunikacyjnych, które łączyłyby nas z waszą zdobyczą. Wydarzenia, o których mówicie, nie są ze sobą powiązane. To tylko przypadkowa seria.
      Jophurzy byli jednak zbyt rozgniewani, by w to uwierzyć.
      Podczas prób negocjacji doradcą Phwhoon-dau był Chorsh, nowy przedstawiciel traekich. Następca Asxa Mądrego nie miał jednak zbyt wielu pomysłów. Był członkiem Cechu Wysadzaczy z Tarek, cenionym technikiem, a nie ekspertem od swych dalekich jophurskich kuzynów.
      Chorsh posiadał jednak pewien szczególnie użyteczny talent. Torus przywołujący.
      Zmienne letnie wiatry rozniosły zapachową wiadomość po całym Stoku. Chorsh wzywał wszystkie wykwalifikowane stosy pierścieni.
      Chodźcie… chodźcie tu, gdzie wy-my jesteśmy potrzebni…
      Setki tłuszczowych stosów zgromadziły się już w szeregu, który ciągnął się na przestrzeni prawie trzech mil, wijąc się między kołyszącymi się delikatnie na wietrze pniami busów. Każdy ochotnik pożywiał się własną stertą rozkładającej się organicznej masy. Brygady robocze wciąż dostarczały im pożywienia, tak jak dosypuje się drew pod kocioł maszyny parowej. Sapiący i dyszący z wyczerpania członkowie ekipy chemosyntezy skapywali połyskujące płyny do prowizorycznych koryt wykonanych z rozszczepionych i wydrążonych drzewek. Ich wydzieliny łączyły się w rzeczułkę cuchnącej ohydnie cieczy.
      Nieruchomi i milczący, niemal nie przypominali istot rozumnych, lecz raczej wysokie, tłuste ule ustawione wzdłuż krętej drogi. Było to jednak mylne wrażenie. Lester zauważył kolorowe plamy, które rozbłysły na ciele jednego z pobliskich traekich. Subtelna gra kolorów przemknęła między pierścieniami stosu, jakby trwała między nimi rozmowa. Potem wzór ustabilizował się, przechodząc w regularny kształt światła i cienia, umieszczony w punktach położonych najbliżej stojących po obu stronach sąsiadów traekiego. Oba stosy odpowiedziały mu zmianami na swych powierzchniach.
      Lester rozpoznał falujący motyw – traecki śmiech. Robotnicy opowiadali sobie kawały, pierścień pierścieniowi i stos stosowi.
      Są najdziwniejszym z Sześciu Gatunków – pomyślał Lester. A mimo to rozumiemy ich… a oni nas. Wątpię, czy cywilizowane istoty z Pięciu Galaktyk mogą powiedzieć to samo o Jophurach. Ich zaawansowana nauka nie zdołała osiągnąć tego, co udało się nam tutaj, po prostu dzięki temu, że żyjemy obok traekich.
      Lester widział, że ich humor nie jest zbyt wybredny. Wielu z tych robotników pełniło w swych rodzinnych wioskach na Stoku funkcję farmaceutów. Ten, który stał najbliżej Lestera, zastanawiał się nad alternatywnymi sposobami wykorzystania produkowanej przez nich substancji. Być może mogłaby rozwiązać uporczywy problem zaparć u hoonów… zwłaszcza gdyby wesprzeć jej działanie solidną dawką ciepła…
      Tak przynajmniej Lester zinterpretował język kolorów. Nie był bynajmniej ekspertem od jego niuansów. Zresztą ci robotnicy mieli prawo do paru rubasznych żartów. Pracowali ciężko dniem i nocą i wciąż nie mogli nadążyć z produkcją.
      Z każdą midurą przybywali jednak nowi traeki, którzy podążali za zapachowym śladem wydzielanym przez swego mędrca.
      Musimy liczyć na to, że Jophurzy są tak technicznie zaawansowani, że nie używają tej metody i nie odnajdą naszej kryjówki, kierując się unoszącym się na wietrze zapachem.
      Qheueńska mędrczyni, Lśniąca Jak Nóż Wnikliwość, dźwigała na swym szerokim, niebieskim grzbiecie wszystkie obowiązki związane z cywilną administracją.
      Trzeba było zakwaterować gdzieś uchodźców, zdobyć dla nich prowiant i wysyłać oddziały milicji mające zapobiegać wybuchom bratobójczych walk między Sześcioma. Ostatnio odnieśli niewątpliwy sukces. Udało im się stłumić wywołane przez obcych epidemie dzięki skopiowaniu próbek, które Jeni Shen zdobyła w Polanowym Jeziorze. Szczepionki rozprowadzono przez nowo utworzoną sieć lotniowych kurierów.
      Te sukcesy nie powstrzymały jednak rozkładu społecznej tkanki Wspólnoty. Dotarły do nich wiadomości o bandach przedterminowych osadników, którzy wymykali się poza oficjalne granice Stoku, szukając ucieczki przed grożącą Sześciu Gatunkom zagładą. Na Równinie Warrilskiej rozgorzały walki między klanami porywczych urs. I ciągle napływały coraz to nowe złe wieści.
      Ostatnie meldunki mówiły, że niektóre kopce szarych królowych ogłosiły otwartą secesję ze Wspólnoty, domagając się uznania suwerenności nad swymi dawnymi domenami. Pewne wstrząśnięte zburzeniem Ovoom, zbuntowane księżniczki odrzucały nawet swą oficjalną najwyższą mędrczynię.
      Nie uznajemy przewodnictwa niebieskiej – głosił list od jednego z kopców szarych, który otwarcie okazywał Lśniącej Jak Nóż Wnikliwości wzgardę i ożywiał starożytne przesądy. Wróć nam doradzać, gdy będziesz miała prawdziwe imię.
      Rzecz jasna, niebiescy i czerwoni qheueni nie mogli używać imion. Było przejawem okrutnej pychy przypominać upośledzenie odziedziczone po starożytnych czasach i obcych światach.
      Co gorsza, krążyły pogłoski, że część kopców szarych zaczęła na własną rękę negocjować z Jophurami.
      Kryzys może nas rozerwać na strzępy albo zjednoczyć.
      Lester sprawdził postępy prac mieszanej qheueńsko-hoońskiej ekipy, która wznosiła wrzecionowate rusztowania wokół wybranych wież busa wielkiego. Tylko nieznaczny odsetek pni przycięto już i przygotowano, lecz pracownicy radzili sobie z tym niezwykłym zadaniem coraz sprawniej. Niektórzy qheueni przynieśli wskazówki od swych babek, które w dawnych czasach budowały wokół Tarek olbrzymie katapulty. Machiny te zapewniały im panowanie nad dwiema rzekami, aż do czasów, gdy wielkie oblężenie położyło kres ich starożytnemu władztwu.
      Podobną aktywność można było dostrzec z nieba, lecz każdy z wybranych pni otaczały inne, większe, i cały ten tumult rozpływał się w bezkresnym morzu gigantycznej trawy.
      Na to przynajmniej liczymy.
      Pracą kierowali rzemieślnicy, ursy i ludzie, którzy studiowali starożytne plany konstrukcji znalezione w jedynym przechowywanym w Biblos egzemplarzu rzadkiej księgi. Pochodziła ona z przedkontaktowych czasów i mówiła o mało znanej technologii dzikusów, której od miliarda lat nie używała żadna z galaktycznych potęg. Mężczyźni i kobiety pomagali swym uryjskim koleżankom w dostosowaniu zawartych w książce niezwykłych rozwiązań do miejscowych materiałów i ich chałupniczych umiejętności.
      Warunki były spartańskie. Wielu ochotników już przedtem sporo wycierpiało. Pokonali długą drogę po stromych górskich szlakach, by dotrzeć na tę połać wysokich, zielonych kolumn, która niczym preria ciągnęła się jak okiem sięgnąć.
      Wszystkimi ochotnikami kierował jeden motyw. Chcieli znaleźć coś, co pozwoli Wspólnocie Sześciu Gatunków podjąć walkę.
      W rozwrzeszczanym tłumie uwijała się Ur-Jah, która tworzyła porządek z chaosu. Uryjska mędrczyni galopowała z jednego miejsca na drugie, pilnując, by zajętym syntezą traekim nie zabrakło żywności i surowców, a wszystkie włókna były solidnie powiązane. Ze wszystkich najwyższych mędrców to ona miała najlepsze kwalifikacje, by dzielić z Lesterem zadanie nadzoru nad całością. Sierść wychodziła jej ze starości, a torby rozpłodowe już wyschły, lecz umysł ukryty w wąskiej czaszce nadal był bystry i znacznie bardziej pragmatyczny niż umysł Lestera.
      Ostatnim z najwyższych mędrców był Vubben.
      Rozsądny i wykształcony. Obdarzony darem głębokiego postrzegania przywódca szczepu dawno temu skazanego na zagładę przez wrogów, którzy nigdy nie zapominali i nigdy nie dawali za wygraną. Protoplaści Vubbena byli pierwszymi z jijańskich wygnańców, którzy zagłębili się w okrutny wiatr Izmunuti i przed prawie dwoma tysiącami lat dotarli na jasną płyciznę Jijo.
      Poruszający się na kołach g’Kekowie, sympatyczni i tajemniczy.
      Życzliwi, chociaż dziwaczni.
      Psotni, lecz godni zaufania.
      Pozbawieni twarzy, ale łatwi do odczytania jak książka.
      O ileż uboższy stałby się bez nich wszechświat!
      Choć g’Kekom trudno było sforsować wyboiste ścieżki, niektórym z nich udało się dotrzeć do tej odległej górskiej bazy, gdzie zajmowali się tkactwem albo wykorzystywali bystry wzrok do produkcji drobnych części. Ich mędrca tu jednak nie było.
      Vubben wyruszył na południe, do świętego miejsca położonego niebezpiecznie blisko jophurskiego statku. Próbował tam w tajemnicy dokonać komunii z najpotężniejszą mocą Jijo.
      Lester martwił się o mądrego przyjaciela o poskrzypujących osiach, który samotnie wyruszył w taką wędrówkę.
      Ktoś jednak musi to zrobić. Wkrótce się dowiemy, czy byliśmy głupcami… czy też pokładaliśmy wiarę w czymś, co zasługuje na naszą miłość.
 
      Fallon
 
Granicę Tęczowego Wycieku znaczył obszar oślepiającej bieli. Pochyła półka rozjarzonego kamienia zanurzała się nagle w oceanie połyskliwych ziarenek piasku. Na północ od tego miejsca zaczynała się inna pustynia, mniej uciążliwa dla mózgu i oczu, lecz równie bezlitosna. Zamieszkiwały ją odporne formy życia.
      Odporne i niebezpieczne.
      Po przekroczeniu granicy odciski stóp zbiegłego heretyka zmieniły postać. Nie lśniły już w każdym przypadku inną poświatą przywodzących na myśl rozlaną oliwę barw, które opowiadały prawdy i kłamstwa. Brnąc naprzód bez chwili przerwy, stawały się zwykłymi zagłębieniami w Równinie Ostrego Piasku, zacieranymi stopniowo przez porywiste wiatry. Można z nich było wyczytać tylko tyle, że niedawno przechodził tędy humanoidalny dwunóg, który utykał na lewą nogę.
      Fallon potrafił zauważyć jeszcze jedno. Wędrowcowi bardzo się śpieszyło.
      – Nie możemy ścigać go dalej – oznajmił młodym towarzyszkom. – Nasze wierzchowce nie mają już sił, a to jest królestwo Dedingera. Zna je lepiej od nas.
      Reza i Pahna wbiły wzrok w piaszczystą pustynię, nie mniej przerażone od niego. Starsza z nich – krzepka, rudowłosa kobieta ze strzelbą przerzuconą przez ramię – wyraziła jednak sprzeciw.
      – Musimy jechać dalej. Heretyk wie wszystko. Jeśli dotrze do swej bandy opryszków, wkrótce poprowadzi ich do ataku na Xi. Albo może sprzedać informację o nas obcym. Trzeba go powstrzymać!
      Choć Reza mówiła z pasją, Fallon widział, że jest jej ciężko na sercu. Od kilku dni ścigali Dedingera przez pustkowie, które znali, rozległą połać wielowarstwowej skały tak toksycznej, że nawet mały okruch mógł po dostaniu się pod skórę wywołać gorączkę i drgawki. Nie było tu prawie żadnego życia, a światło dnia roztaczało przed nieosłoniętym okiem panoramę nieprawdopodobnych cudów: wodospady i ogniste czeluście, złote miasta i świetlista mgiełka. Nawet noc nie dawała odpoczynku, gdyż blask księżyców wystarczał, by nieostrożny obserwator zadrżał na widok duchów, które poruszały się niespokojnie na granicy pola widzenia. Takie były cuda Tęczowego Wycieku, terytorium pod wieloma względami bardziej niegościnnego niż zwyczajna pustynia, która leżała przed nimi. Tak niegościnnego, że zapuszczało się na nie tylko niewielu Jijan, dzięki czemu tajemnica Xi była bezpieczna.
      Reza słusznie obawiała się konsekwencji ucieczki Dedingera, zwłaszcza gdyby fanatykowi udało się odnowić sojusz z nienawidzącym koni klanem uryjskich kultystek zwanym Urunthai. Zbieg powinien już paść ofiarą nieznanych sobie niebezpieczeństw Wycieku. Troje ścigających spodziewało się dopaść go przedwczoraj lub najpóźniej wczoraj.
      To moja wina – myślał Fallon. Byłem zbyt pewny siebie. Nigdzie mi się nie śpieszyło. Moje stare kości nie mogą już wytrzymać galopu, a nie pozwoliłem kobietom pognać naprzód beze mnie.
      Kto by pomyślał, że Dedinger w tak krótkim czasie nauczy się jeździć tak dobrze? Popędzał skradzionego konia z bezwzględną, starannie wykalkulowaną brutalnością. Biedne zwierzę padło zaledwie sześć mil przed granicą pustyni.
      Nawet potem biegł tak szybko, że dzielący ich od siebie dystans niemal się nie zmniejszał. lilie oszczędzały swe ukochane klacze, natomiast szaleniec zdołał sforsować teren, który powinien był go zabić.
      Ścigamy silnego i sprytnego przeciwnika. Wolałbym zmierzyć się z hoońskim lodowym pustelnikiem albo nawet z wojownikiem szarych niż z tym facetem przypartym plecami do wydmy.
      Rzecz jasna, Dedingerowi musiało kiedyś zabraknąć sił. Dał z siebie wszystko i niewykluczone, że leżał już za następną wydmą, nieprzytomny z wyczerpania.
      No cóż, zawsze można mieć nadzieję.
      – Zgoda. – Fallon skinął głową. – Jedziemy dalej. Ale miejcie oczy otwarte. Będziemy podążać jego śladem do zachodu słońca. Potem zawrócimy, bez względu na to, czy go złapiemy czy nie.
      Reza i Pahna zgodziły się, trącając lekko konie. Zwierzęta bez entuzjazmu wyszły na gorący piasek, kładąc po sobie uszy i drżąc z niezadowolenia. Ślepe na kolory i pozbawione wyobraźni, były prawie całkowicie odporne na urzekające miraże Tęczowego Wycieku, natomiast tego królestwa oślepiającej jasności wyraźnie nie lubiły. Wkrótce troje ludzi zdjęło swe rewqi, zamieniając żywe zasłony na ciemne okulary uryjskiej produkcji, wyposażone w polaryzujące błony z rybich pęcherzy.
      Ifni, cóż za okropna okolica – pomyślał Fallon, pochylając się w siodle na lewo, by wypatrzyć ślady renegata. Ale Dedinger czuje się tu jak w domu.
      Teoretycznie nie powinno to mieć znaczenia. Nim Fallon ustąpił miejsca swemu uczniowi Dwerowi, był pierwszym zwiadowcą Rady Mędrców. Ekspertem, który powinien znać każdy hektar Stoku. To jednak zawsze było przesadą. Och, spędził na tej pustyni trochę czasu i poznał twardych, niepiśmiennych ludzi, mieszkających pod niektórymi wydmami. Ich życie nie było łatwe. Zdobywali pożywienie, polując z włóczniami i przesiewając piasek w poszukiwaniu spikowych ziarenek.
      Tyle że byłem wtedy znacznie młodszy. To było na długo przed tym, nim Dedinger zaczął nawracać piaskowych ludzi, schlebiając im i przekonując o ich prawości i doskonałości, które czynią z nich przewodników ludzkości na Ścieżce Odkupienia. Byłbym głupcem, sądząc, że w tym terenie mogę jeszcze uchodzić za „zwiadowcę”.
      I rzeczywiście, Fallon dał się zaskoczyć, gdy ich ścieżka weszła na obszar grzmiącego piasku.
      Ślady zbiega pięły się na wydmę z boku, zataczając łuk, który zmęczyłby dodatkowo wierzchowce. Fallon postanowił więc ruszyć na skróty, by oszczędzić czas i energię… wkrótce jednak piasek przestał tłumić tętent kopyt. Przy każdym kroku zwierząt rozlegał się cichy jęk, który niósł się echem niczym odgłos bicia w bęben. Fallon ściągnął wodze z przekleństwem na ustach. Jako uczeń odważył się kiedyś skoczyć w sam środek grzmiącej wydmy. Miał szczęście, że się pod nim nie zapadła, ale i tak przez całą pidurę dręczył go potem ból głowy spowodowany wibracjami, które sam wywołał.
      Cofnęli się z wysiłkiem i po chwili ominęli przeszkodę.
      Teraz Dedinger wie, że ciągle go ścigamy – czynił sobie wymówki Fallon. Skup się, do cholery! Masz doświadczenie. Korzystaj z niego!
      Zerknął za siebie na młode kobiety, których sekretny klan amazonek wybrał go, by spędzał wśród nich przyjemną emeryturę. Był jednym z tylko czterech mężczyzn mieszkających na łąkach Xi. Pahna była jeszcze chuderlawą młódką, ale Reza już trzy razy dzieliła z Fallonem łoże. Przy ostatniej okazji okazała się bardzo wyrozumiała, wybaczając mu, że zasnął zbyt wcześnie.
      Utrzymują, że doświadczenie i troskliwość to najbardziej pożądane cechy u mężczyzn i że mogą one wynagrodzić osłabienie kondycji, zastanawiam się jednak, czy to rozsądna zasada. Czy nie lepszy byłby dla nich młody ogier, taki jak Dwer?
      Do tego pościgu Dwer nadawałby się znacznie lepiej. Chłopak w mgnieniu oka dostarczyłby zgrabnie związanego Dedingera z powrotem do Xi.
      No cóż, nie zawsze ma się pod ręką idealnego kandydata do każdego zadania. Mam nadzieję, że staruszek Lester i inni mędrcy znaleźli dla Dwera jakieś pożyteczne zajęcie. Jego dar jest wyjątkowy.
      Fallon nie miał takiego talentu, jak jego uczeń. W przeszłości udawało mu się nadrabiać ten brak dyscypliną i zwracaniem uwagi na szczegóły. Podczas polowania nigdy nie pozwalał sobie na roztargnienie.
      Czas jednak płynie i człowieka opuszczają siły. Obecnie nie mógł się powstrzymać przed wspominaniem przeszłości. Coś zawsze przywodziło mu na myśl minione dni, w których było tak wiele radości.
      Och, jak wspaniale czuł się, biegając po stepie z Ulticho, jego towarzyszką łowów z równin, której wspaniałe życie trwało tak rozpaczliwie krótko. Jej przyjaźń znaczyła dla Fallona więcej niż przyjaźń jakiegokolwiek człowieka. Nikt inny nie rozumiał tak świetnie ciszy wypełniającej jego niespokojne serce.
      Ulticho, ciesz się, że nie dożyłaś tego roku, gdy wszystko się rozpadło. Nasze czasy były lepsze, stara przyjaciółko. Jijo należała do nas i nawet z nieba nie spadały żadne groźby, z którymi nie potrafilibyśmy sobie poradzić.
      Ślady Dedingera wciąż były wyraźnie widoczne. Biegły granicą wielkiej wydmy. Wydawały się coraz świeższe. Zbieg z każdym krokiem utykał wyraźniej. Wkrótce opuszczą go siły. Jeśli nawet nie przestanie iść, jeźdźcy dopadną go najwyżej za pół midury.
      Spory kawałek od najbliższej studni domowej. Nie najgorzej. Może nam się jeszcze udać.
      Nieuzasadnione założenia są luksusem, na jaki mogą sobie pozwolić cywilizowane istoty, ale nie wojownicy, czy ci, którzy żyją w głuszy. Ze śladów chwiejącego się na nogach uciekiniera Fallon wyczytał uspokajającą opowieść i w ten sposób pogwałcił zasadę, którą wbijał do głowy swemu uczniowi.
      Jechali z wiatrem i zapach nie ostrzegł zwierząt, nim zawróciły po osłoniętej przed słońcem północnej stronie wydmy. Przywitał ich nagły gwar głosów – krzyków gniewu i wściekłości. Nim mrugający powiekami Fallon zdążył się przyzwyczaić do zmiany oświetlenia, na ich trójkę skierowało się około tuzina arbalet trzymanych przez posiwiałych, odzianych w płaszcze i turbany mężczyzn, którzy na oczach nosili błoniaste gogle.
      Ujrzał tuż przed sobą osłonięty przed działaniem żywiołów kamienny budynek. Za późno zwęszył wodę.
      Nowa studnia? Zbudowana już po tym, gdy byłem tu jako młodzieniec? A może o niej zapomniałem?
      Bardziej prawdopodobne było, że pustynni ludzie nie zdradzili pierwszemu zwiadowcy wszystkich swych sekretów. Z ich punktu widzenia znacznie lepiej było, by najwyżsi mędrcy sądzili, że ich mapy są kompletne, podczas gdy oni zachowają coś w rezerwie.
      Fallon uniósł powoli ręce, uważając, by trzymać je daleko od pistoletu, który miał zatknięty za pas. Zobaczył, jak spalony słońcem, drżący Dedinger ściska swych zwolenników, którzy delikatnie wylewają wodę na spękane wargi proroka.
      Byliśmy tak blisko!
      To ręce Fallona powinny teraz ściskać Dedingera. Gdyby tylko sprawy ułożyły się trochę inaczej.
      Przykro mi – pomyślał, zwracając się ku Rezie i Pahnie z wyrazem bezgłośnych przeprosin. Na ich twarzach widać było zdumienie i rozpacz.
      Jestem starym człowiekiem… i zawiodłem was.
 
      Nelo
 
Bitwę o Dolo toczono o ważne sprawy, przede wszystkim jednak chodziło w niej o to, kto dzisiejszej nocy będzie spał pod dachem.
      Większość walczących była albo bardzo młoda, albo bardzo stara.
      Zwycięzcy objęli w posiadanie popioły.
      Pokonani odmaszerowali ze śpiewem na ustach.
      Rzemieślnicy i garstka ich qheueńskich sojuszników rozpoczęli walkę, dysponując siłami równymi siłom fanatycznych zwolenników Jopa Gorliwca. Obie strony były gniewne, zdeterminowane i uzbrojone tylko w kije bądź maczugi. Wszyscy ludzie i qheueni w wieku odpowiednim do walki służyli w milicji i zabrali ze sobą miecze oraz inną broń.
      Mimo to zakrawało na cud, że podczas bijatyki nikt nie zginął.
      Walczący kłębili się wokół Drzewa Zebrań, tworząc spocony, bezładny tłum, zasypywali gradem ciosów ludzi, którzy do niedawna byli ich sąsiadami i przyjaciółmi. Zamieszanie uniemożliwiało obu stronom wykonywanie rozkazów dowódców. Konflikt mógłby trwać aż do chwili, gdy wszyscy padną z wyczerpania, gdyby nie to, że jedna ze stron nagle otrzymała nieoczekiwane wsparcie.
      Z gałęzi lasu garu opadli odziani w brązowe szaty mężczyźni. Ogrody bujnego, bogatego w białko mchu tworzyły w koronach drzew niepowtarzalną niszę dla zręcznych ludzkich farmerów. Jop i jego zwolennicy zostali oskrzydleni. Stojąc w obliczu przewagi liczebnej przeciwnika, odwrócili się i uciekli z usłanej szczątkami doliny.
      – Gorliwcy posunęli się zbyt daleko – oznajmił pewien farmer o sękatych kończynach, wyjaśniając, dlaczego jego towarzysze postanowili zerwać z neutralnością. – Nawet jeśli mieli powód, by wysadzić tamę bez zgody mędrców… powinni byli najpierw ostrzec biednych qheuenów! Morderstwo popełnione w imię czci nie przestaje być zbrodnią. To zbyt wysoka cena za wstąpienie na Ścieżkę.
      Nelo był jeszcze zdyszany, podziękowania w imieniu rzemieślników wyraziła więc Ariana Foo.
      – Z wodami Bibur spłynęło już zbyt wiele krwi. Najwyższy czas, by sąsiedzi okazali sobie zrozumienie i wspólnie wyleczyli rany.
      Choć była przykuta do wózka i nie zadała ani jednego ciosu, Ariana Foo była podczas walki warta dziesięciu wojowników. Szacunek, jakim otaczano byłą najwyższą mędrczynię ludzkiego szczepu, sprawiał, że nikt z walczących nie odważył się jej zaatakować. Wyglądało to tak, jakby wśród tłumu poruszał się pęcherzyk zdrowego rozsądku przerywający walkę, która jednak wybuchała na nowo, gdy tylko Ariana się oddaliła. To jej widok sprawił, że większość nadrzewnych farmerów zdecydowała się zejść na dół i pomóc rzemieślnikom.
      Nikt nie ścigał sił Jopa, które przepłynęły na czółnach i prowizorycznych tratwach na drugi brzeg Bibur i przegrupowały się na wzniesieniu dzielącym rzekę od rozległego bagna. Nieprzejednani gorliwcy recytowali tam fragmenty Świętych Zwojów.
      Nelo dyszał ciężko. Miał wrażenie, że żebra niemal wyszarpnięto mu z boku, i przez pewien czas nie potrafił określić, które bóle są przejściowe, a które zawdzięcza drągowi lub pałce jakiegoś fanatyka. Dobrze przynajmniej, że nic nie wyglądało na złamane. Po chwili nabrał też pewności, że serce nie wyrwie mu się z piersi.
      A więc Dolo odzyskano – pomyślał, lecz ten triumf nie przyniósł mu wiele radości. Gryząca Kłody nie żyła, podobnie jak Jobee i połowa uczniów Nela. Papiernia została zniszczona, tak samo jak tama i kolonia qheuenów, bitwa więc toczyła się właściwie tylko o to, kto będzie mógł się schronić w ocalałych budynkach.
      Wokół traeckiego farmaceuty, który stał na gliniastej, pokrytej liśćmi glebie, wyrósł prowizoryczny szpital. Nelo spędził trochę czasu na zszywaniu ran wyjałowionymi nićmi i nakładaniu kompresów zarówno towarzyszom, jak i wrogom.
      Praca przy leczeniu i zszywaniu ledwie się zaczęła, gdy ze sznurowych mostów, które tworzyły biegnącą we wszystkich kierunkach przez las koronkę, spadł na ziemię posłaniec. Nelo rozpoznał miejscową dziewczynę, chudą nastolatkę, która poruszała się między gałęziami z niezrównaną szybkością. Nie przestając dyszeć, zasalutowała Arianie Foo i wyrecytowała wiadomość pochodzącą od dowódcy bazy milicji, ukrytej w pewnej odległości stąd w dole rzeki.
      – Dwie drużyny dotrą tu przed zachodem słońca – oznajmiła z dumą. – Namioty i resztę sprzętu przyślą jutro rano… pod warunkiem, że Jophurzy nie rozwalą łodzi.
      Milicja działała szybko, lecz odpowiedzią na te informacje był jedynie pełen rezygnacji szept. Pomoc była zbyt skąpa i nadchodziła zdecydowanie za późno, by uratować bogatą, zjednoczoną osadę, jaką jeszcze niedawno było Dolo. Nic dziwnego, że zwolennicy Jopa stali się teraz mniej wojowniczy i bardziej skłonni do odwrotu. Uważali, że już odnieśli zwycięstwo.
      Przed nami Ścieżka Odkupienia.
      Nelo przysiadł na pniaku drzewa obok dolańskiego wysadzacza, którego ładunki przywłaszczyła sobie i wykorzystała banda Jopa. Henrik gapił się z opuszczonymi ramionami na dymiące ruiny warsztatów oraz śpiewających gorliwców, którzy schronili się na drugim brzegu rzeki.
      Nelo zastanawiał się, czy jego twarz jest równie wynędzniała i przygnębiona jak oblicze Henrika.
      Zapewne nie. Ku swemu wielkiemu zdziwieniu, papiernik przekonał się, że jest w filozoficznym nastroju.
      – Nigdy w życiu nie widziałem takiego bałaganu – stwierdził z westchnieniem rezygnacji. – Będziemy mieli pełne ręce roboty przy odbudowie.
      Henrik potrząsnął głową, jakby chciał powiedzieć: „nic z tego nie wyjdzie”.
      Nelo zareagował na to nagłą złością. Jakie powody miał wysadzacz, by użalać się nad sobą? Jego potrzeby zawodowe nie były wielkie. Z pomocą swego cechu będzie mógł wrócić do pracy najdalej za rok. Z drugiej strony, nawet jeśli rodzina Gryzącej Kłody otrzyma wsparcie innych qheueńskich kopców i zacznie pracę przy budowie tamy z rozmachem, jakiego nigdy dotąd nie widziano, miną lata, nim koło wodne, turbina i mechanizm napędowy zmienią napór wód jeziora w przemysłową moc. A to będzie dopiero początek rekonstrukcji. Nelo był przekonany, że resztę życia poświęci na budowę papierni podobnej do poprzedniej.
      Czy Henrik wstydził się tego, że jego ładunki wykorzystał ogarnięty paniką tłum? Jak ktokolwiek mógł przewidzieć nadejście takich czasów, jak obecne, gdy sens wszystkich proroctw został wypaczony? Galaktowie rzeczywiście przybyli na Jijo, lecz nie stało się to w przewidywany sposób. Nastały całe miesiące niejednoznaczności połączonej ze złą wolą obcych, co w efekcie doprowadziło do zamieszania wśród Sześciu Gatunków. Jop reprezentował jedną z możliwych reakcji. Inni szukali sposobów walki z intruzami. Na dłuższą metę żadna z tych grup nic nie zmieni.
      Trzeba było wybrać trzeci kurs. Cierpliwie czekać, co się zdarzy. Żyć swoim życiem, dopóki wszechświat nie zdecyduje, co z nami zrobić.
      Nela zdumiewała własna reakcja. Rozpacz i groza, które czuł wcześniej, ustąpiły miejsca dziwnemu uczuciu. Nie było to otępienie. Pośród takich zniszczeń nie mogło to przecież być także uniesienie.
      Nienawidzę wszystkiego, co tu uczyniono.
      …ale mimo to…
      Mimo to Nelo czuł, że narasta w nim niecierpliwość. Czuł już zapach świeżo ściętego drzewa i ostry odór wrzącej smoły. Wyczuwał przypominający puls rytm uderzeń młotów wbijających kołki. Wyobrażał sobie piły zasypujące ziemię trocinami. W jego umyśle pojawiały się już plany budowy lepszej papierni.
      Całe życie kierowałem fabryką, którą zostawili mi przodkowie, produkując papier w uświęcony tradycją sposób.
      Było to wspaniałe miejsce i szlachetne powołanie.
      Ale nie należało do mnie.
      Nawet jeśli oryginalne plany pochodziły od osadników, którzy zeszli z pokładu „Tabernacle” ciągle jeszcze otoczeni aurą gwiezdnych bogów, Nelo zawsze w głębi duszy wiedział jedno.
      Mógłbym zrobić to lepiej.
      Teraz, gdy nadchodziła starość, będzie miał wreszcie szansę to udowodnić. Była to smutna perspektywa, która odbierała mu odwagę… lecz zarazem budziła dreszcz podniecenia. Być może najdziwniejszy był fakt, że z tego powodu znowu czuł się młodo.
      – Nie oskarżaj się, Henriku – rzekł z wyrozumiałością wysadzaczowi. – Odbudujemy wszystko piękniejsze niż przedtem. Sam zobaczysz.
      Wysadzacz jednak potrząsnął głową po raz wtóry i wskazał ręką na drugą stronę rzeki, gdzie zwolennicy Jopa kierowali się w stronę położonego na północnym wschodzie bagna. Nieśli na plecach czółna i inne bagaże. Po drodze cały czas śpiewali.
      – Zabrali cały mój zapas prochu. Ukradli z magazynu. Nie mogłem ich powstrzymać.
      Nelo zmarszczył brwi.
      – Ale co im to da? Lądem i wodą nadciąga milicja. Jop nie zdoła znaleźć nad rzeką nic wartego wysadzenia.
      – Nie maszerują wzdłuż rzeki – zwrócił mu uwagę Henrik. Nelo zauważył, że to prawda.
      – W takim razie dokąd idą? – zastanowił się głośno papiernik. Domyślił się odpowiedzi na swoje pytanie, nim jeszcze Henrik zdążył się odezwać. W tej samej chwili zrozumiał, że są ważniejsze sprawy niż odbudowa papierni.
      – Do Biblos – odparł wysadzacz, powtarzając jak echo myśli Nela.
      Papiernik zamrugał bez słowa, niezdolny wyobrazić sobie nadchodzącej katastrofy.
      – Milicja… czy zdąży przeciąć im drogę?
      – Wątpię. Ale nawet gdyby się udało, nie martwię się tylko o Jopa.
      Odwrócił się i Nelo po raz pierwszy spojrzał mu w oczy. Widniała w nich rozpacz.
      – Idę o zakład, że jego banda nie jest jedyną grupą, która się tam wybiera.
 
      Rety
 
Im więcej się dowiadywała o gwiezdnych bogach, tym mniej atrakcyjni się jej wydawali.
      – Są dwa razi głupsi od żrących gnój glawerów – myślała, idąc długim korytarzem w stronę pokładowego aresztu. To na pewno od używania tych wszystkich komputerów i przemądrzałych maszyn, które im gotują, produkują powietrze, opowiadają historie, zabijają wrogów, otulają w nocy pościelą i przepowiadają przyszłość. Jeśli ktoś za bardzo na nie liczy, mózg przestaje mu pracować.
      Od czasów gdy Dwer i Lark sprowadzili ją z Gór Obrzeżnych, Rety stała się znacznie bardziej cyniczna. Była wtedy konającą z głodu, wytrzeszczającą oczy ze zdumienia dziką dziewczyną, którą o oszołomienie przyprawiały najprostsze umiejętności, jakie znano na uchodzącym za cywilizowany Stoku – od garncarstwa aż po tkactwo i produkcję papierowych książek. Rzecz jasna, zachwyt ten zniknął natychmiast, gdy tylko pokosztowała prawdziwego luksusu na pokładzie rotheńskiej stacji, gdzie Kunn i inni Danicy schlebiali dziewczynie obietnicami, od których zakręciło się jej w głowie.
      Długie życie, siła i uroda… lekarstwo na wszystkie bóle i blizny… czyste, bezpieczne schronienie pod opieką naszych rotheńskich władców… i wszystkie inne cuda łączące się ze statusem młodszego rangą bóstwa, które wędruje sobie między gwiazdami.
      Spotkała też rotheńskich opiekunów ludzkości, którzy twierdzili, że są również jej opiekunami. Na widok pełnych łaskawości twarzy Ro–kenna i Ro–pol wmówiła sobie, że widzi mądrych, kochających rodziców, niepodobnych do tych, których znała w swym dzikim plemieniu przedterminowych osadników. Rotheni wydawali się tak doskonali, szlachetni i silni, że omal nie połknęła haczyka. Była gotowa ofiarować im serce.
      Wszystko to okazało się jednak kłamstwem. Nic jej nie obchodziło, czy Rotheni naprawdę są opiekunami ludzkości. Ważne było to, że okazali się mniej potężni, niż utrzymywali. Tego nigdy im nie wybaczy.
      Co za pożytek z obrońcy, który nie potrafi bronić?
      Przez pół roku uciekała z jednej bandy nieudaczników do drugiej. Najpierw z rodzinnego plemienia brudnych kretynów do Wspólnoty Sześciu Gatunków. Potem ze Wspólnoty do Rothenów. A gdy jophurska korweta zatriumfowała nad małą łodzią zwiadowczą Kunna, poważnie zastanawiała się nad tym, czy by nie ruszyć ku pierścieniowym paskudom z rękami uniesionymi do góry, by zaoferować im swe usługi. To by dopiero wkurzyło Dwera!
      W pewnej chwili, gdy jej towarzysz brnął przez błoto, rozmawiając ze swym zwariowanym kumplem mierzwopająkiem, naprawdę ruszyła w stronę rampy rozbitego statku, gotowa załomotać do jego drzwi. Jophurzy z pewnością niczym się nie różnili od innych i byli gotowi zapłacić za informacje, których potrzebowali.
      W decydującym momencie Rety powstrzymał ich smród, który przypominał jej fetor ropiejących ran i gangreny… i całe szczęście, gdyż okazało się, że Jophurzy również nie potrafią się bronić przed niespodziewanym.
      I dlatego wciąż muszę szukać innej drogi ucieczki z tej kupy błota. Kogo obchodzi, co pomyśli o mnie Dwer? Ja przynajmniej nie szukam głupich usprawiedliwień.
      Nauczycielką Rety była głusza, która udzieliła jej tylko jednej, twardej lekcji: trzeba przeżyć za wszelką cenę. Wychowywała się, patrząc, jak jedne stworzenia zjadają inne, po to, by potem paść łupem kogoś silniejszego. Lark nazywał to „łańcuchem pokarmowym”, ale Rety używała nazwy „góra zabijania”. Przy każdej podejmowanej decyzji kierowała się chęcią, by wspiąć się wyżej na tę górę w nadziei, że następny krok zawiedzie ją na szczyt.
      Dlatego gdy Jophurzy ulegli mitycznym delfinom, które wzięły ich do niewoli, bez namysłu wbiegła na pokład łodzi podwodnej i poprosiła o azyl u „ziemskich kuzynów”.
      I oto gdzie mnie to zaprowadziło. Siedzę pod kupą złomu na dnie morza, ukrywając się razem z bandą skrzeczących ziemskich ryb, ściganych przez wszystkie potwory i gwiezdnych bogów w całym kosmosie.
      Innymi słowy, znowu znalazła się u podstawy góry. Wiecznie była skazana na to, by być ofiarą, a nie myśliwym. A niech to! Ale mam farta!
      Pocieszało ją jednak kilka drobiazgów.
      Po pierwsze, delfiny traktowały ludzi z czcią taką samą, jak Danicy swych rotheńskich opiekunów. Ponadto, załoga „Streakera” uważała Rety i Dwera za „bohaterów” z powodu tego, jak poradzili sobie z jophurska latającą łodzią. Dzięki temu mogła się spokojnie poruszać po statku i podano jej nawet hasło dające prawo wstępu do hermetycznie zamkniętego wejścia do pokładowego aresztu.
      Przez krótką chwilę drzwi z obu stron śluzy były zamknięte. Rety wiedziała, że strażnicy sprawdzają, czy nie przyniosła żadnych narzędzi.
      Na pewno przeszukują moje trzewia, żeby zobaczyć, czy nie przemycam lasera albo czegoś w tym rodzaju.
      Zaczerpnęła głęboki haust powietrza, a potem je wypuściła z płuc, walcząc z instynktowną paniką, wywołaną zamknięciem w ciasnej, metalowej przestrzeni.
      To minie… to minie…
      Ta sztuczka pozwoliła jej wytrzymać lata frustracji, gdy żyła jeszcze w swym plemieniu barbarzyńców i ze wszystkich stron zagrażały jej porażka oraz brutalność.
      Nie reaguj jak dzika. Jeśli inni mogą żyć w pudełkach, ty też to wytrzymasz… przez pewien czas.
      W końcu otworzył się drugi właz i przed Rety pojawiła się stroma rampa prowadząca do komory wypełnionej sięgającą po pierś wodą.
      Brr.
      Nie lubiła mieszanych pomieszczeń, które zajmowały większą część tego dziwacznego statku, sal zalanych do połowy wodą, nad którą przebiegały suche chodniki, przystosowanych do użytku zarówno chodzących, jak i pływających istot. Rety zsunęła się w dół. Płyn był ciepły i przypominał jej wulkaniczne źródła, które poznała wśród Szarych Wzgórz, lecz na dodatek był musujący i dziewczyna zostawiała za sobą ślad maleńkich bąbelków. Udając spokój i pewność siebie, zbliżyła się do posterunku wartowników. Dwóm delfinom towarzyszył kulisty robot, którego furkoczące anteny obserwowały ją uważnie. Jeden ze strażników poruszał się w sześcionożnym wędrowniku, pozbawionym jednak zbroi o owadzich oczach. Urządzenie umożliwiało mu dostęp do suchych pomieszczeń statku. Drugi „fin” miał na sobie tylko uprząż z narzędziami. Poruszał leniwie płetwami, cały czas obserwując zestaw ekranów.
      – Możemy w czymś pomócccc, panienko? – zapytał ten drugi, dla emfazy rozpryskując wodę ogonem.
      – Ehe. Przyszłam znowu wypytać Kunna i Jassa. Pomyślałam sobie, że jeśli będę sama, na pewno wyduszę z nich coś więcej.
      Wartownik skierował na nią pełne powątpiewania spojrzenie. Pierwsza próba przesłuchania nie dała zbyt wiele. Rety towarzyszyła wówczas porucznik Tsh’t. Jeńcy byli oszołomieni i niechętni do współpracy, a liczne obrażenia ciągle pokrywały im bandaże i pakiety medyczne. Porucznik wypytywała Kunna o wydarzenia w Pięciu Galaktykach, natomiast Rety musiała znosić pełne nienawiści spojrzenia swego kuzyna Jassa, który wymamrotał słowo „zdrajczyni” i splunął na podłogę.
      Kogo twoim zdaniem zdradziłam, Jass? – zastanawiała się, spoglądając mu zimno w oczy, aż wreszcie pierwszy odwrócił wzrok. Daników? Nawet Kunn się nie dziwi, że przeszłam na drugą stronę, po tym jak mnie potraktował. A może chodzi ci o to, że zwróciłam się przeciw rodzinnemu klanowi? Bandzie brudnych barbarzyńców, którzy wydali mnie na świat, a potem nigdy nie mieli dla mnie nawet dobrego słowa?
      Nim odwrócił wzrok, w jego oczach pojawił się błysk świadczący, że to sprawa osobista. To Rety spowodowała, że Jass dostał się do niewoli i był torturowany, a potem Kunn zmusił go, by służył mu jako przewodnik. W metalowej klatce zamknięto go również przez nią.
      Ta myśl trochę ją pocieszyła.
      Musisz przyznać, Jass, że w końcu ci zalazłam za skórę.
      Ale teraz będzie jeszcze gorzej.
      Będziesz mi wdzięczny.
      Kunn powiedział tymczasem Tsh’t, że oblężenie Ziemi trwa, choć niespodziewany sojusz z Thennanianami poprawił nieco sytuację.
      – By jednak odpowiedzieć na twoje najważniejsze pytanie, Instytuty nie ogłosiły amnestii. Kilka wielkich klanów gwiezdnych wędrowców zablokowało projekt wystawienia listu żelaznego, który pozwoliłby waszemu statkowi wrócić do domu.
      Rety nie była pewna, co to znaczy, nie ulegało jednak wątpliwości, że dla delfinów to zła wiadomość.
      Potem odezwał się nowy głos, a w powietrzu zmaterializowała się wirująca, abstrakcyjna figura.
      – Poruczniku, nie zapominaj o instrukcjach. Niech jeniec wyjaśni, w jaki sposób jego statek zdołał nas tu wytropić.
      Rety przypominała sobie, że po gładkim, szarym boku delfinicy przebiegł nagły dreszcz. Być może była poirytowana uszczypliwym tonem maszyny. Mimo to Tsh’t kłapnęła dziobem w geście uległości i podeszła w wędrowniku do pryczy Kunna. Ludzki jeniec nie miał gdzie uciec przed napierającą na niego maszyną. Dziewczyna pamiętała, że na czoło danickiego wojownika wystąpił pot, który zadawał kłam otaczającej go fałszywej aurze spokoju. Widziała przedtem, jak zastraszał innych, i ucieszyła się, że role się odwróciły.
      Wtem coś się wydarzyło. Zepsuło się jakieś urządzenie albo wędrownik porucznik Tsh’t postawił fałszywy krok. Jego prawa przednia noga złamała się nagle w kostce i potężna masa delfinicy runęła naprzód.
      Tylko błyskawiczny refleks pozwolił Kunnowi odsunąć się i uniknąć zmiażdżenia. Po chwili do celi wpadli wartownicy, którzy pomogli Tsh‘t wstać. Wściekła, posiniaczona porucznik nie miała ochoty kontynuować przesłuchania.
      Ale teraz ja jestem już gotowa – pomyślała Rety, gdy jeden z pełniących służbę w areszcie delfinów prowadził ją wąskim korytarzem, gdzie na każdym włazie były wytrawione numery. Mam plan… i tym razem lepiej niech Kunn i Jass mnie słuchają.
      – Jesteś p… pewna, że chcesz to zrobić teraz, panienko? – zapytał wartownik. – Jest nocny cykl i więźniowie śpią.
      – To świetnie. Wolę, żeby byli senni. Może wtedy więcej wygadają.
      Szczerze mówiąc, nic by jej nie obeszło, nawet gdyby Kunn wymienił imiona admirałów wszystkich flot Pięciu Galaktyk. Jej pytania miały za zadanie zamaskować wymianę zdań na głębszym poziomie.
      Nie marnowała czasu w przydzielonej jej kajucie, przytulnym pokoiku, który ongiś należał do ludzkiej kobiety nazwiskiem Dennie Sudman. Jej ubrania całkiem nieźle pasowały na Rety. Zdjęcia na ścianie przedstawiały ciemnowłosą dziewczynę, która podobno zaginęła przed laty na jakiejś obcej planecie, wraz z kilkoma ludźmi i grupą delfinów. Na swym zagraconym biurku Dennie zostawiła bystrą maszynę, która przemawiała znacznie milszym tonem niż sarkastyczny Niss. Z chęcią pomagała Rety, opowiadając jej wszystko o terrańskim statku i jego otoczeniu.
      Zbadałam korytarze prowadzące z aresztu do śluzy wyjściowej. Wiem, jakie szalupy i gwiezdne łodzie tu trzymają. I, co najważniejsze, te ziemskie ryby mi ufają. Moje hasła powinny pozwolić nam stąd wyjść. Potrzebuję tylko pilota… oraz kogoś silnego i wrednego, kto potrafi się bić, jeśli będzie trzeba.
      Będzie też potrzebowała szczęścia. Starannie wyliczyła czas, tak że istniała niewielka szansa, iż podczas ucieczki natkną się na Dwera.
      Dwer wie, że nie można mi ufać… i do tego nie jestem pewna, czy Kunn i Jass dadzą sobie z nim radę nawet we dwóch.
      Zresztą, zważywszy wszystko razem, wolałaby, żeby Dwerowi nic złego się nie stało.
      Może nawet pomyślę o nim od czasu do czasu, kiedy będą sobie żyła bogato w jakiejś dalekiej galaktyce.
      Poza nim nie zostawi na Jijo właściwie nic, o czym chciałaby pamiętać.
 
      Dwer
 
– To nie jest miejsce dla mnie – próbował tłumaczyć. – Ani nie dla Rety. Musicie nam pomóc wrócić.
      – Dokąd? – Kobieta wyglądała na szczerze zdziwioną. – Na to nadmorskie bagno, gdzie pełno jest toksycznych wycieków z silnika i martwych jophurskich pierścieni? I gdzie wkrótce z pewnością zjawią się następni Jophurzy?
      Po raz kolejny Dwer miał trudności z doborem słów. Nie potrafił się skoncentrować w tych zamkniętych pomieszczeniach, które zwano „kabinami gwiazdolotu”. Powietrze wydawało się tu zupełnie martwe. Szczególnie kiepsko wychodziło mu to w tym słabo oświetlonym pokoju pełnym dziwnych przedmiotów, których przeznaczenia nie był w stanie pojąć.
      Lark albo Sara poradziliby tu sobie świetnie, aleja czuję się zagubiony. Brak mi wiadomości, które przynosi wiatr.
      Nie uspokajał go też fakt, że siedząca naprzeciwko niego osoba była najpiękniejszą istotą ludzką, jaką w życiu widział. Włosy miała ciemnoblond, a w jej jasne oczy głęboko zapadł smutek.
      – Nie, oczywiście, że nie tam – uspokoił ją. – Jest inne miejsce, w którym mnie potrzebują. I Rety też.
      W kącikach jej oczu pojawiły się delikatne zmarszczki.
      – Ten młody hoon, Alvin, pragnie zawiadomić rodziców, że żyje, i złożyć meldunek uryjskiej mędrczyni, która wysłała ich czworo na podwodną wyprawę. Chcą, żeby im pomóc wrócić do domu.
      – Zrobicie to?
      – W jaki sposób? Pomijając już fakt, że ryzykowalibyśmy życie członków naszej załogi i moglibyśmy zdradzić wrogom naszą pozycję, nie wolno nam narażać całej waszej kultury na niebezpieczeństwo, przekazując jej wiedzę będącą przekleństwem dla wszystkich, którzy ją posiadają. Mimo to…
      Przerwała. Dwer czuł się pod jej dociekliwym spojrzeniem jak małe dziecko.
      – Mimo to wyczuwam w twoim głosie powściągliwość. Nie chcesz mi zdradzić swych zamiarów, co sugeruje, że nie mówisz o powrocie do domu. Nie planujesz wrócić do spokojnego życia wśród przyjaciół i bliskich w krainie, którą zwiecie Stokiem.
      Przed Gillian Baskin nie sposób było czegokolwiek ukryć. Dwer wzruszył tylko ramionami.
      – Chodzi ci o plemię dziewczyny – domyśliła się kobieta. – Rodzinę Rety, zamieszkałą wśród północnych wzgórz, gdzie zostałeś ranny, walcząc gołymi rękami z robotem bojowym.
      Spuścił wzrok i odpowiedział jej cichym głosem.
      – Trzeba tam jeszcze zrobić parę rzeczy.
      – Mm. Wyobrażam sobie. Pewnie mówisz o obowiązkach? – Jej westchnienie było ciche i odległe. – Rozumiesz, wiem, jak to jest z takimi jak wy. Co jest dla was najważniejsze.
      Podniósł ze zdziwieniem wzrok. Co miała na myśli? Na jej twarzy malowała się pełna rezygnacji melancholia… i coś jeszcze, co przypominało zrozumienie, jakby dostrzegła w nim coś znajomego, co wywołało smutek i sympatię.
      – Opowiedz mi o tym, Dwer. Powiedz mi, co musisz zrobić.
      Powiedz, kto na tobie polega.
      Być może sprawił to sposób, w jaki sformułowała swoje pytanie, albo siła jej osobowości, nie był jednak w stanie dłużej ukrywać przed nią reszty swej historii. Opowiedział jej wszystko:
      – o swym zajęciu pierwszego zwiadowcy Wspólnoty, który pilnował, by nikt nie osiedlił się na wschód od Gór Obrzeżnych, i w ten sposób chronił resztę Jijo przed zakażeniem. Strzegł świętego prawa.
      – a potem o tym, jak rozkazano mu złamać to prawo i poprowadzić misję, która miała oswoić dzikich kuzynów Rety. Ten ryzykowny plan miał zapewnić, że ludzie przetrwają na Jijo, nawet jeśli Stok zostanie oczyszczony z istot rozumnych.
      – O tym, jak ich czworo – Danel Ozawa, Dwer, Lena i Jenin – przekonało się, że Szare Wzgórza nie są już bezpiecznym schronieniem, gdyż Rety przyprowadziła do swego rodzinnego plemienia danicki podniebny rydwan.
      – O tym, jak Dwer i inni poprzysięgli, że zaryzykują swe spisane na straty życie, by zdobyć szansę dla plemienia przedterminowych osadników… czworo ludzi przeciw morderczej maszynie… i jak ich plan się powiódł, choć wielkim kosztem.
      – Iz pewnością wbrew wszelkim oczekiwaniom – zauważyła Gillian Baskin. Odwróciła głowę, zwracając się do trzeciej istoty, która przebywała z nimi w pokoju.
      – Jak rozumiem, byłeś z nimi przez cały czas. Powiedz mi, czy raczyłeś pomóc Dwerowi i reszcie, czy też cały czas tylko zatruwałeś im życie?
      Młodzieniec dopiero co skończył swą smętną opowieść i bardzo go zdziwiło, gdy z trzewi wyrwał mu się głośny śmiech. Celne słowa! Gillian Baskin najwyraźniej dobrze rozumiała noory.
      Skarpetka czyścił się spokojnie, wyciągnięty na gablocie o szklanej pokrywie. Wewnątrz niej spoczywały dziesiątki niezwykłych przedmiotów, podświetlonych i zaopatrzonych w etykiety niczym skarby w Bibloskim Muzeum. Odrobina światła padała też na podstawę innego eksponatu, który stał tuż obok. Pomyślał, że to na pewno mumia. Gdy byli jeszcze dziećmi, Lark próbował go kiedyś wystraszyć książką z okropnymi obrazkami starożytnych ziemskich ciał, które zachowywano w ten sposób, zamiast je zmierzwować jak należy. Mumia przypominała nieco człowieka, Dwer jednak wiedział, że z całą pewnością nim nie jest.
      Na słowa Gillian Skarpetka przestał się wylizywać i wyszczerzył zęby w uśmiechu. Dwer po raz kolejny wyobraził sobie, co właściwie noor chciał w ten sposób powiedzieć.
      Kto, ja, moja pani? Nie wiesz, Że to ja stanąłem do boju i w pojedynką uratowałem wszystkim skórą?
      Po swych doświadczeniach z telepatycznymi mierzwopająkami nie był już taki pewien, że wszystko to tylko wytwór wyobraźni. Gdy próbował przemówić do niego w myślach, noor nie reagował, co jednak niczego nie dowodziło.
      Gillian również próbowała różnych metod, które miały skłonić Skarpetkę do mówienia. Najpierw poprosiła Alvina, by zasypał stworzenie burkotliwymi pieśniami, a potem odizolowała noora od młodego hoona, trzymając go całymi midurami w tym ciemnym gabinecie, gdzie za towarzystwo miał jedynie starożytną mumię. Niss zawracał mu głowę w piskliwym dialekcie siódmego galaktycznego, często używając frazy „drogi kuzynie”.
      – Danel Ozawa również próbował z nim rozmawiać – powiedział Dwer.
      – Tak? I wydawało ci się to dziwne? Skinął głową.
      – Istnieją legendy o mówiących noorach… i innych stworzeniach też. Ale nigdy bym się nie spodziewał czegoś takiego po mędrcu.
      Uderzyła otwartą dłonią w blat.
      – Chyba to rozumiem.
      Wstała i zaczęła spacerować po gabinecie. Wykonywała tę prostą czynność z gracją myśliwego, przywodziła Dwerowi na myśl skradającą się ku zdobyczy lwotygrysicę.
      – Nazywamy ten gatunek tytlalami i tam, skąd przybywam, gadają jak nakręcane. Są w pewnym sensie kuzynami Nissa, bo jego zbudowali nasi sojusznicy, Tymbrimczycy.
      – Tymb… chyba o nich słyszałem. Czy to nie pierwszy gatunek, z którym nawiązali kontakt Ziemianie, kiedy nasze statki przeszły przez…
      Gillian skinęła głową.
      – Mieliśmy wielkie szczęście. Och, w Pięciu Galaktykach istnieje mnóstwo honorowych gatunków i klanów. Nie pozwól, by obecny kryzys cię przekonał, że wszyscy Galaktowie to złe istoty albo religijni fanatycy. Rzecz w tym, że większość umiarkowanych sojuszy skłania się ku konserwatyzmowi. Na pierwszym miejscu stawiają ostrożność i podejmują działanie tylko po długim zastanowieniu. Obawiam się, że zbyt długim, by mogły nam pomóc. Ale Tymbrimczycy to co innego. Są odważnymi i wiernymi przyjaciółmi. Ponadto liczne wielkie klany i Instytuty uważają ich za kompletnych szaleńców.
      Dwer wyprostował się na krześle, zaintrygowany i zbity z tropu.
      – Szaleńców?
      Gillian parsknęła śmiechem.
      – Wielu ludzi pewnie by się zgodziło z tą opinią. Najlepiej ilustruje to legenda. Powiadają, że pewnego dnia Wielka Moc Wszechświata, poirytowana jakimś kolejnym wybrykiem Tymbrimczyków, zakrzyknęła głośno: „Z pewnością żadne istoty nie mogłyby się zachowywać skandaliczniej!” Tymbrimczycy najbardziej ze wszystkiego lubią wyzwania, potraktowali więc słowa Wielkiej Mocy jak prowokację. Kiedy zdobyli oficjalny status opiekunów i licencję na wspomożenie nowych istot, oddali dwa absolutnie normalne gatunki podopiecznych w zamian za prawa do jednej przedrozumnej linii, z którą nikt inny nie potrafił sobie poradzić.
      – Do noorów – domyślił się Dwer. – Do tytlali – poprawił się natychmiast.
      – Zgadza się. Do stworzeń, którym nic nie sprawia większej radości niż zaskakiwanie innych, krzyżowanie im szyków i mieszanie w głowie. Sami Tymbrimczycy wydają się w porównaniu z nimi stateczni. I w ten sposób wracamy do naszej zagadki. Skąd wzięli się na Jijo i dlaczego nie mówią?
      – Nasze jijańskie szympansy też nie umieją mówić, chociaż ten wasz cały Niss pokazywał mi ruchome obrazki mówiących szympansów z Ziemi.
      – Hmm. To łatwo wyjaśnić. W czasach, gdy wasi przodkowie odlecieli na „Tabernacle”, szymy nie mówiły jeszcze zbyt biegle. Bardzo łatwo byłoby wówczas stłumić ten talent, co pozwoliłoby ludziom udawać, że…
      Gillian strzeliła palcami.
      – No oczywiście.
      Jej uśmiech przez moment przypominał Dwerowi minę, jaką miała Sara, gdy rozważała jakiś abstrakcyjny problem i nagle doznała olśnienia.
      – Kilka lat po nawiązaniu kontaktu z galaktyczną cywilizacją ziemscy przywódcy zdali sobie sprawę, że wkroczyliśmy w niewiarygodnie niebezpieczną fazę. W najlepszym razie mogliśmy liczyć na to, że jakoś ją przetrwamy i zdążymy się nauczyć skomplikowanych zasad, jakimi rządzi się ta starożytna, niebezpieczna kultura. W najgorszym… – Wzruszyła ramionami. – Wydawało się rozsądne postarać się o polisę ubezpieczeniową. Zostawić nasienie tam, gdzie ludzkość byłaby bezpieczna, gdyby doszło do najgorszego.
      Jej twarz zachmurzyła się na chwilę. Dwer nie potrzebował nadnaturalnej wrażliwości, żeby to zrozumieć. Daleko stąd, za Izmunuti, najgorsze właśnie się działo i teraz wyglądało na to, że ucieczka „Streakera” zdradziła również miejsce przebywania „nasienia”.
      O to właśnie chodziło Danelowi, kiedy powiedział, że ludzie nie przybyli na Jijo w poszukiwaniu Ścieżki Odkupienia. Jesteśmy rezerwą mającą zapewnić przetrwanie… tak jak biedni g’Kekowie.
      – Kiedy ludzie sprowadzili ze sobą szympansy, postanowili zamaskować inteligencję rodzaju Pan. Dzięki temu, gdyby kolonię odkryto, szymy mogłyby uniknąć kary. Być może nawet zdołałyby roztopić się w lesie i przeżyć na Jijo o własnych siłach, niezauważone przez sędziów wielkich Instytutów.
      Gillian odwróciła się nagle i spojrzała na Skarpetkę.
      – Tymbrimczycy z pewnością zrobili to samo! Oni również zakradli się na Jijo, ale w przeciwieństwie do glawerów i pozostałych osadników nie założyli własnej kolonii, lecz zostawili tu ukrytą grupę tytlali.
      – I tak samo jak my zrobiliśmy z szympansami, odebrali im zdolność mowy. – Dwer potrząsnął głową. – Ale w takim razie…
      Wskazał na Skarpetkę.
      Gillian ściągnęła na chwilę brwi.
      – Gatunek ukryty wewnątrz gatunku? W pełni rozumne tytlale tające swą obecność między pozostałymi? Dlaczego by nie? Ostatecznie, nawet wasi mędrcy mieli przed wami tajemnice. Jeśli Danel Ozawa próbował rozmawiać ze Skarpetką, znaczy to, że ktoś już od dawna wiedział o tytlalach i dochował sekretu do tej pory.
      Wyciągnęła roztargnionym ruchem rękę, by pogłaskać gładkie futro noora. Skarpetka przewrócił się na grzbiet, odsłaniając brzuch.
      – Co jest kluczem? – zapytała stworzenie. – Jakieś słowo kodowe? Coś w rodzaju tymbrimskiego glifu empatycznego? Dlaczego na początku przemówiłeś do Nissa, a potem zamknąłeś dziób?
      I dlaczego lazłeś za mną przez góry i pustynie? – dodał w myśli Dwer, zafascynowany tajemniczą opowieścią, choć była ona tak skomplikowana, że w połączeniu z zawsze mu tu towarzyszącą klaustrofobią przyprawiła go o ból głowy.
      – Przepraszam – odezwał się, wyrywając Gillian z medytacji. – Czy moglibyśmy wrócić do sprawy, która mnie tu sprowadziła? Wiem, że masz na głowie problemy ważniejsze i pilniejsze niż moje. Pomógłbym ci, gdybym potrafił, ale nie widzę, na co gwiezdnym bogom mógłby się przydać moja kusza i strzały. Nie proszę, żebyś narażała swój statek, i przykro mi, że zawracam ci głowę… ale czy nie mogłabyś mi pozwolić… hmm… spróbować dopłynąć do brzegu? Naprawdę mam tam coś do zrobienia.
      I wtedy tytlal przetoczył się nagle na nogi z wyrazem wyraźnego zaskoczenia na mordce. Kolce, zwykle ukryte w futrze za uszami, sterczały teraz sztywne i najeżone. Ponadto Dwer miał wrażenie, że zauważył coś, co pojawiło się na chwilę w powietrzu nad Skarpetką. Widmowy kosmyk, mniej niż opar, który zdawał się przemawiać własnym głosem.
      Ja też – rzekł, wyraźnie reagując na słowa Dwera. Mam coś do zrobienia.
      Młodzieniec potarł oczy. Z chęcią uznałby ten incydent za kolejny wytwór wyobraźni… kolejny efekt przeciążenia układu nerwowego.
      Gillian jednak najwyraźniej też to zauważyła. Zamrugała kilka razy, wskazała palcem na zaniepokojoną minę Skarpetki… i parsknęła śmiechem.
      Dwer wbił w nią wzrok, po czym również się roześmiał. Do tej pory nie zdecydował jeszcze, co sądzić o pięknej Ziemiance, lecz ktoś, kto potrafił w ten sposób zbić Skarpetkę z pantałyku, z pewnością był w porządku.
      Rety
Kiedy wartownik odprowadzał ją do celi, przyjrzała się kilku kratom wentylacyjnym. Ze schematu wynikało, że w systemie jest mnóstwo zaworów bezpieczeństwa, a do tego przewody są stanowczo za wąskie, by więźniowie mogli się tamtędy przecisnąć.
      Ale uryjski samiec z pożyczonymi nożami laserowymi da sobie radę.
      Plan Rety był ryzykowny. Bardzo jej się nie podobała myśl, że wyśle swego „męża” do labiryntu przewodów wentylacyjnych, yee jednak był przekonany, że nie zabłądzi.
      – ten labirynt nie być gorszy niż śmierdzące nory pod prerią – wysapał, oglądając holograficzny plan. – to łatwiejsze niż przeciskanie się przez tunele między korzeniami, gdzie kryć się uryjskie larwy i samcy, kiedy nie mieć słodka żonina torba. – yee zwinął długą szyję w geście zastępującym wzruszenie ramion. – nie bać się, żona! yee zanieść narzędzia zamkniętym ludziom, my zrobić to świetnie!
      To był najtrudniejszy element planu. Gdy Kunn i Jass opuszczą już śluzę aresztu, powinni się szybko uporać z pozostałymi przeszkodami. Rety nie wątpiła w sukces.
      Nad wzmocnionymi włazami dwóch cel paliły się czerwone światła. Rety wiedziała, że w dalszej siedzą jophurskie pierścienie, które pojmano na bagnie. Mała g’Keczka zwana Huck pomagała Nissowi w przesłuchiwaniu tych jeńców. Rety łamała sobie głowę nad tym, w jaki sposób wykorzystać ich w swym planie, w końcu jednak doszła do wniosku, że najlepiej będzie zostawić ich w spokoju.
      Ten cały Streaker nie odważy się nas ścigać, kiedy już odlecimy gwiezdną łodzią… ale jophurski statek mógłby to zrobić. Zwłaszcza gdyby te pierścienie skontaktowały się w jakiś sposób ze swymi towarzyszami.
      Gdy wartownik zbliżał się do celi Kunna, Rety ściskała w dłoni kartkę, na której wcześniej z wysiłkiem nabazgrała drukowanymi literami wskazówki. Skrobała słowa litera po literze, do maksimum wykorzystując świeżo nabytą umiejętność pisania. Wiedziała, że na pewno zrobiła trochę błędów, ale w dzisiejszych czasach nikt nie mógł sobie pozwolić na wybrzydzanie.
      HYBA POTRAFIĘ WAS STONT WYDOSTAĆ HCECIE UCIEC?
      Tak wyglądała pierwsza linijka listu, który zamierzała wręczyć Danikowi, udając, że zadaje mu pytania. Jeśli pilot zrozumie plan i zaakceptuje go, Rety odejdzie i wyśle yee, który przeciśnie swe drobne, gibkie ciało przez przewody wentylacyjne „Streakera”. Zdecydowała już, gdzie roznieci pożar – w holu i w ładowni – by odwrócić uwagę załogi, podczas gdy Kunn uwolni się za pomocą przemyconych narzędzi. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, pognają później do śluzy wyjściowej, ukradną gwiezdną łódź i odlecą.
      Ale jest jeden warunek, Kunn. Musisz się zgodzić, że stąd zwiejemy. Uciekniemy od tych Ziemian, Daników, Rothenów, jophurskich potworów i całego tego syfu. Od Jijo.
      Dziewczyna była pewna, że Danik się zgodzi.
      Zresztą, jeśli on albo Jass sprawią mi kłopoty, przekonają się, że mają do czynienia z inną Rety.
      Strażnik ostrożnie manewrował swym wędrownikiem w wąskim korytarzu. Niezgrabna machina musiała się pochylić, by delfin mógł dotknąć kluczem płyty drzwi. Wreszcie odsunęły się na bok. Rety zobaczyła wewnątrz dwie koje, na których leżeli przykryci kocami ludzie.
      – Hej, Kunn – odezwała się, podchodząc do niego i trącając go w bark. – Budź się! Koniec z wygłupami. Nasi gospodarze chcą się dowiedzieć, jak się wam udało ich wytropić…
      Koc opadł, odsłaniając strzechę połyskliwych włosów, lecz leżący nawet nie drgnął.
      Na pewno coś mu podali – pomyślała. Mam nadzieję, że nie jest dokumentnie naćpany. Z tym nie można czekać!
      Potrząsnęła Kunnem mocniej, przetaczając go w swoją stronę…
      I odskoczyła nagle, zaskoczona.
      Twarz Danika była fioletowa, oczy wybałuszone, a opuchnięty język wysuwał się z ust.
      Delfini strażnik wydał z siebie pisk przerażenia w instynktownym zwierzęcym języku swego gatunku.
      Rety starała się powstrzymać szok. Choć znała śmierć poznała już w dzieciństwie, potrzebowała całej swej siły woli, by nie zwymiotować z przerażenia.
      W jakiś sposób udało się jej podejść do drugiej koi.

      Sara

Och doktor Faustus to był równy gość,







Bił swych uczniów biczem, nigdy nie miał dość;







A kiedy ich bił, to kazał im tańczyć







I tańcząc zmykali ze Szkocji do Francji,







Po Francji schronieniem im była Hiszpania







A stamtąd z powrotem ich biczem zaganiał!







      Piosenka Emersona niosła się echem po Sali Wirujących Dysków, gdzie drobiny kurzu lśniły jasno w wąskich, rozjarzających się rytmicznie snopach światła.
      Sara skrzywiła się na ten pełen przemocy tekst, lecz takie ataki śpiewu, które rodziły się w nieznanych zakamarkach uszkodzonego mózgu, wyraźnie sprawiały człowiekowi z gwiazd przyjemność. Roześmiał się, razem z tłumem uryjskich samców, którzy podążali za nim, łażąc po rusztowaniu fantastycznej machiny Uriel, i pomagali mu nastawić każdą delikatną część. Ursiki chichotały z niewybrednych żartów Emersona i okazywały mu swe oddanie, przemykając między wirującymi szklanymi tarczami, by poprawić pasek albo krążek linowy, gdy tylko wydał im szybkie polecenie w języku migowym.
      Kto raz był inżynierem, zawsze nim pozostanie – pomyślała Sara. Emerson czasami przypominał jej ojca, który – pochłonięty swą ukochaną papiernią – potrafił niekiedy nie odzywać się całymi dniami. Poezja młotów roztwarzających i gładników sprawiała mu więcej satysfakcji niż białe karty, dzięki którym na ich barbarzyńskim świecie nie zaginęła umiejętność czytania.
      Przyszła jej do głowy pewna analogia.
      Papier świetnie się nadawał dla Sześciu Gatunków, które potrzebowały niewidocznego z kosmosu systemu zapisu danych. Maszyna Uriel ma jednak podobne cechy. Analogowy komputer, którego nie wykryje żaden satelita ani gwiazdolot, ponieważ nie ma w nim elektryczności ani aktywności cyfrowej. A co najważniejsze, Galaktowie nigdy nie wpadną na myśl, że mogłoby istnieć tak wymyślne ustrojstwo.
      Machina była jednak na swój dziwaczny sposób piękna. Nic dziwnego, że gdy majacząca w gorączce Sara ujrzała japo raz pierwszy, śniły się jej potem figury i równania. Za każdym razem, gdy dysk stykał się z obrzeżem sąsiada, jego oś wirowała z prędkością zależną od radialnego punktu styku. Jeśli był on zmienną niezależną, rotacja również się zmieniała, tworząc funkcję nieliniową. Pomysł był cudownie prosty… lecz piekielnie trudny do zrealizowania bez długich lat cierpliwej pracy metodą prób i błędów.
      Uriel natknęła się na ten koncept w starej ziemskiej książce. Był to z samej swej natury pomysł typowy dla dzikusów. Wprowadzono go na krótko w życie podczas dawnej wojny ameroeurazjatyckiej, lecz wkrótce potem ludzie odkryli cyfrowe komputery i porzucili tę metodę. Tutaj jednak, na Mount Guenn, uryjska kowalica rozwinęła ją w nigdy dotąd niewidzianym stopniu. Włożyła w to dzieło znaczną część swych sił i wielkiego bogactwa.
      A także uryjskiego pośpiechu. Ursy żyją tak krótko. Z pewnością bała się, że nie zdąży skończyć przed śmiercią. Co w takim przypadku uczyniłaby z tym wszystkim jej następczyni?
      Liczne filary, łuki i busowe rusztowania zapewniały odpowiednie ustawienie wirujących osi, tworząc trójwymiarowy labirynt, który wypełniał olbrzymią komnatę niemal w całości. Dawno temu z tej groty tryskała magma, która następnie spływała po potężnych stokach góry. Teraz jaskinię wypełniała twórcza siła innego rodzaju.
      W tym matematycznym tańcu kluczową rolę grały promienie światła. Odbijające się od wybranych dysków impulsy padały na obszar czarnego piasku, którego warstwę rozprowadzono równo po podłodze. Każdy rozbłysk wpływał na ziarenka, poruszając nimi lekko. Tam, gdzie światło padało najczęściej, tworzyły się pagórki.
      Uriel wykorzystała nawet sztormowe kraby – zdumiewała się Sara.
      Niektóre brzegi Jijo podczas burz z piorunami pokrywała piana. To te maleńkie stworzonka rozgrzebywały piasek, ogarnięte szałem.
      Sądziliśmy, że to reakcja na ładunki elektrostatyczne w powietrzu, ale najwyraźniej chodzi o światło. Będę musiała opowiedzieć o tym Larkowi.
      Sara zrozumiała też coś innego.
      Kraby mogą być kolejnym gatunkiem wysmażonym przez Buyurów. Stworzonymi przez bioinżynierię sługami, którzy uwstecznili się do stanu natury, lecz zachowali swe szczególne cechy, nawet gdy genowi manipulatorzy odeszli.
      Bez względu na to, jaką funkcję pełniły uprzednio, teraz kraby służyły Uriel, której kopyta zastukały nerwowo, gdy płaszczyzna piasku poruszyła się pod kaskadą roziskrzonego światła. Pojedyncze błyski nie znaczyły wiele. To ich suma na określonym obszarze miała znaczenie dla rozwiązania skomplikowanego problemu liczbowego. Mała szympansiczka Prity przysiadła obok Uriel na wysokim stołku, ze szkicownikiem w dłoni. Przerysowując powstałe na piasku kształty, wysuwała język. Sara nigdy nie widziała, by jej pomocnica była szczęśliwsza.
      Mimo całej tej imponującej pomysłowości, same równania nie były zbyt skomplikowane. Sara zdążyła już uzyskać przybliżone rozwiązania z dziesięcioprocentowym marginesem błędu, używając kilku prostych aproksymacji Delancy’ego. Lester Cambel potrzebował jednak precyzji i dokładności, w szerokim zakresie warunków brzegowych, w których skład wchodziło również ciśnienie atmosferyczne zmieniające się wraz z wysokością. W tych sprawach użyteczne były stworzone przez maszynę tabele.
      Teraz przynajmniej rozumiem, czemu to wszystko służy. Wyobraziła sobie gorączkową aktywność, która trwała w wyniosłym busowym lesie, tłumy trudzących się robotników, gryzące płyny oraz dyskusje prowadzone szeptem w archaicznym języku nauki.
      Może i są szaleni; zwłaszcza Lester. Zapewne ich wysiłki tylko pogorszą sytuację. Spowodują, że obcy staną się jeszcze bardziej okrutni. Dedinger nazwałby to – razem z semaforami, lotniami, balonami i innymi innowacjami – bezużytecznym miotaniem się skazańców. Niemniej jednak, to wspaniałe. Jeśli im się uda, będę wiedziała, że miałam rację co do Sześciu. Naszego przeznaczenia nie wyznaczały zwoje ani ortodoksja Dedingera… ani poglądy Larka, jeśli już o tym mowa. Było jedyne w swoim rodzaju. Zresztą, jeśli mamy zginąć, to lepiej w walce.
      Nie rozumiała jeszcze jednego. Potrząsnęła głową i wyszeptała:
      – Dlaczego ja?
      Kurt, wysadzacz z Tarek, zachowywał się tak, jakby profesjonalna wiedza Sary była rozpaczliwie potrzebna do powodzenia projektu. Ale przecież, gdy dotarli tu z Xi, machina Uriel była już prawie na chodzie. Prity i Emerson pomogli uruchomić analogowy komputer, książki, które Kurt przydźwigał tu aż z Biblos, również się przydały, Sara jednak nie wniosła wiele.
      – Chciałabym wiedzieć, po co Uriel mnie wezwała. Odpowiedź nadeszła z wejścia do krypty komputerowej.
      – Czy naprawdę to pytanie dręczy cię najbardziej? Łatwo na nie odpowiedzieć, Saro. Wezwanie nie pochodziło od niej!
      Mówiący był mężczyzną średniego wzrostu o gęstej, białej czuprynie i pełnej plam brodzie, nastroszonej tak, jakby przed chwilą uderzył w niego piorun. W jego fajce tliły się liście kawsh. Temu nałogowi oddawali się głównie hoonowie płci męskiej, gdyż opary były zbyt mocne dla większości ludzi. Mędrzec Purofsky uprzejmie stanął w przeciągu i, wypuszczając z płuc dym, odwracał się od Sary.
      Pokłoniła się starszemu rangą uczonemu, którego uważano za najwybitniejszy umysł Wspólnoty.
      – Mistrzu, jeśli Uriel nie potrzebuje mojej pomocy, to dlaczego kazano mi tu przybyć? Kurt zachowywał się tak, jakby miało to kluczowe znaczenie.
      – Naprawdę? Kluczowe. Pewnie rzeczywiście tak jest, Saro. Ale z innych powodów.
      Purofsky prześledził wzrokiem odbijające się od wirujących dysków promienie. W jego oczach widać było podziw dla osiągnięć Uriel.
      – Matematyka musi się opłacać praktycznymi zastosowaniami – rzekł ongiś mędrzec. – Mimo że zwykłe rachunki przypominają wyłamywanie drzwi dlatego, że nie można znaleźć klucza.
      Purofsky całe życie poświęcił poszukiwaniu kluczy.
      – To ja po ciebie wysłałem, moja droga – wyjaśnił po chwili postarzały mędrzec. – A teraz, gdy wróciłaś do zdrowia po tym pechowym upadku, już chyba najwyższy czas, bym ci pokazał dlaczego.
      Na zewnątrz było jeszcze jasno, lecz przed Sarą rozpostarło się pole gwiazd. Zręcznie zaprojektowane soczewki rzucały obrazy ze szklanych przezroczy na łukowate ściany i kopulasty sufit, tworząc kopię nocnego nieba we wspaniałym planetarium zbudowanym przez poprzedniczkę Uriel po to, by nawet obdarzone słabym wzrokiem ursy mogły dokładnie obejrzeć gwiazdozbiory. Gwiazdy lśniły na twarzy i szacie mędrca Purofsky’ego niczym ornament, a jego cień tworzył na ścianie mgławicę kształtu człowieka.
      – Powinienem zacząć od wyjaśnienia, czym się zajmowałem, odkąd opuściłaś Biblos… czy to już naprawdę więcej niż rok, Saro?
      – Tak, mistrzu.
      – Hmm. To był rok pełen zdarzeń. Mimo to… Poruszał przez chwilę szczęką, po czym potrząsnął głową.
      – Podobnie jak ty, znudziłem się swą poprzednią specjalnością. Na koniec postanowiłem rozwinąć klasyczne, przedkontaktowe geometrodynamiczne formalizmy poza punkt, w którym znajdowały się, gdy „Tabernacle” opuszczał Układ Słoneczny.
      Sara wytrzeszczyła oczy ze zdumienia.
      – Myślałam, że chcesz pogodzić przedkontaktową ziemską fizykę z galaktyczną wiedzą. Dowieść, że Einstein i Lee uzyskali prymitywne, lecz zadowalające przybliżenia… tak samo, jak Newton poprzedzał Einsteina.
      Już to jedno było niewiarygodnie trudnym zadaniem. Niektórzy powiedzieliby nawet, że niewykonalnym. Zgodnie z raportami przywiezionymi przez „Tabernacle”, relatywistyczne pojęcie czasoprzestrzeni nie cieszyło się szacunkiem obcych ekspertów, których Rada Terrageńska wynajęła po to, by uczyli Ziemian nowoczesnej nauki. Galaktyczni instruktorzy gardzili domorosłą kosmologią, na której uprzednio polegali Ziemianie – podstawą konstrukcji ich prymitywnych międzygwiezdnych sond, które pełzły z prędkością podświetlną – uważając ją za zbiór przesądów. Do chwili, gdy ziemski statek „Vesarius” przeleciał przez niewykrytą hiperanomalię, kładąc kres długiej izolacji ludzkości, spadkobiercom Einsteina nie udało się opracować nadającej się do praktycznego wykorzystania metody poruszania się szybciej niż światło, aczkolwiek niektóre sposoby były zapisane w Galaktycznej Bibliotece już od z górą miliarda lat.
      Po kontakcie ludzie zgromadzili pieniądze, by kupić z trzeciej ręki kilka hiperstatków, a stare matematyczne modele Hawkinga, Purcella i Lee wyrzucono za burtę. Próbując dowieść prawidłowości przedkontaktowej fizyki, Purofsky wyznaczył sobie dziwne, być może beznadziejne zadanie.
      – Początkowo udało mi się osiągnąć pewne obiecujące rezultaty. Przedstawiłem Serressimski Podniosły Bocznik Transferowy w kategoriach dających się pogodzić ze staromodnym rachunkiem tensorowym.
      – Naprawdę? – Sara pochyliła się naprzód na krześle. – Ale w jaki sposób zrenormalizowałeś wszystkie quasirównoważne nieskończoności? Musiałbyś chyba założyć…
      Starszy mędrzec uniósł rękę, by jej przerwać, nie chcąc się wdawać w szczegóły.
      – Jeśli cię to interesuje, znajdziemy czas kiedy indziej. Na razie wystarczy, jak powiem, że wkrótce zdałem sobie sprawę, iż to podejście jest bezpłodne. Na Ziemi z pewnością są już specjaliści, którzy rozumieją oficjalne galaktyczne modele znacznie lepiej ode mnie. Mają do pomocy jednostki Wielkiej Biblioteki i naprawdę nowoczesne symulacje komputerowe. Załóżmy, że udałoby mi się wykazać, iż nasza dawna fizyka była zadowalającą aproksymacją, choć jej zastosowania były ograniczone. Mogłoby to podbudować naszą dumę, dowieść, że dzikusy o własnych siłach trafiły na właściwy szlak. Ale nie osiągnąłbym w ten sposób nic nowego. – Purofsky potrząsnął głową. – Nie, zdecydowałem postawić wszystko na jedną kartę. Postanowiłem się przekonać, czy za pomocą starego czasoprzestrzennego ujęcia uda mi się rozwiązać problem, który ma znaczenie dla Jijo. Zagadkę Ośmiu Gwiazdolotów.
      Sara zamrugała powiekami.
      – Chyba chciałeś powiedzieć „siedmiu”? Chodzi ci o to, w jaki sposób tak wielu gatunkom przedterminowych osadników udało się w krótkim czasie niepostrzeżenie dotrzeć na Jijo? Ale czy tej kwestii już nie rozstrzygnięto? – Wskazała na najjaśniejszy punkt na ścianie. – Izmunuti zaczęła zasypywać pobliski kosmos węglowym pyłem przed dwudziestoma stuleciami. To wystarczająco długi okres, by wytworzyć pusty grad i zmienić pogodę na odległej o ponad rok świetlny Jijo. Gdy burza zniszczyła wszystkie roboty obserwacyjne pozostawione na orbicie przez Instytut Migracji, skradacze mogły się tu dostać niezauważone.
      – Hr–rm… tak, ale to za mało, Saro. Ze ściennych inskrypcji odnalezionych w niektórych buyurskich ruinach dowiedzieliśmy się, że w tym układzie istniały dwa punkty transferowe. Drugi z pewnością uległ kolapsowi po odejściu Buyurów.
      – Naprawdę? Pewnie właśnie dlatego pomysł z przelotem obok Izmunuti jest taki skuteczny! Wiedzie tu tylko jedna, dobrze zamaskowana trasa, a wielkie Instytuty mają ponownie zbadać tę okolicę dopiero za eon. To z pewnością niepowtarzalna sytuacja.
      – Niepowtarzalna. Hrm, i dogodna. Tak bardzo dogodna, że postanowiłem poszukać więcej danych.
      Purofsky zwrócił się w stronę obrazu gwiazd. Jego skryta w cieniu twarz nabrała nieobecnego wyrazu. Po kilku durach Sara zdała sobie sprawę, że mędrzec z pewnością pogrążył się w myślach. Podobne roztargnienie mogło być prerogatywą geniusza w pustelniczych komnatach Biblos, tu jednak doprowadzało do szału. Rozpalił jej ciekawość do białości.
      – Mistrzu! – odezwała się ostrym tonem. – Mówiłeś, że potrzebujesz danych. Czy przez prosty teleskop Uriel naprawdę możesz dostrzec coś ważnego?
      Uczony zamrugał powiekami, po czym uniósł głowę i uśmiechnął się.
      – Wiesz co, Saro… uderzyło mnie, że oboje poświęciliśmy ostatni rok na studia nad niekonwencjonalnymi ideami. Ty zajęłaś się językami i socjologią… tak jest, śledziłem twą pracę z zainteresowaniem, a mnie przyszło do głowy, że uda mi się zgłębić sekrety przeszłości za pomocą prymitywnych instrumentów wykonanych z odzyskanego buyurskiego metalu i stopionego piasku. Czy wiesz, że udało mi się uchwycić na fotografiach Izmunuti te gwiazdoloty, które wywołały na północy tyle zamieszania? Złapałem je, kiedy wchodziły na orbitę… choć moje ostrzeżenie nie dotarło do najwyższych mędrców na czas. – Purofsky wzruszył ramionami. – Wracając jednak do twego pytania, tak jest, udało mi się dowiedzieć paru rzeczy dzięki aparatom dostępnym na Mount Guenn. Pomyśl o niepowtarzalnej sytuacji Jijo, Saro. O kolapsie drugiego punktu transferowego… węglowej emisji Izmunuti… nieodpartej atrakcyjności izolowanego, zamaskowanego świata dla przedterminowych osadników. Rozważ też inną kwestię. Jak to możliwe, by zwiastuny tych wszystkich zmian, do których doszło w pobliskim kosmosie, umknęły uwadze istot o umysłach tak bystrych, jak Buyurowie?
      – Przecież Buyurowie odlecieli pół miliona lat temu! Wtedy mogło jeszcze nie być żadnych zwiastunów. Albo były bardzo subtelne.
      – Być może. To właśnie jest punkt wyjścia moich dociekań. Liczę też na wsparcie twojej wiedzy. Żywię silne podejrzenia, że czasoprzestrzenne anomalie mogły być dostrzegalne już wtedy.
      – Czasoprzestrzenne…
      Sara zdała sobie sprawę, że Purofsky celowo użył archaicznego ziemskiego terminu. Tym razem to ona milczała przez kilka dur. Wpatrywała się w obraz gwiazd, rozważając implikacje jego słów.
      – Chodzi ci o efekt soczewki, prawda?
      – Bystra dziewczynka – pochwalił ją mędrzec. – A jeśli ja potrafię go dostrzec…
      – To Buyurowie z pewnością również go zauważyli i przewidzieli…
      – Jakby czytali otwartą książkę! Ale to jeszcze nie koniec. Zaprosiłem cię tu po to, byś potwierdziła inne, mroczniejsze podejrzenie.
      Sara poczuła mróz, który wdrapywał się wzdłuż jej kręgosłupa niczym owad o milionie lodowatych stóp.
      – A jakie?
      Mędrzec Purofsky zamknął oczy. Kiedy je otworzył, gorzała w nich fascynacja.
      – Saro, jestem przekonany, że zaplanowali to wszystko od samego początku.







    CZĘŚĆ ÓSMA

Przypadki nielegalnego osadnictwa na pozostawionych odłogiem światach zdarzały się w Pięciu Galaktykach, odkąd zachowały się zapiski. Istnieje wiele przyczyn tego uporczywego problemu, lecz jego najczęstszym powodem jest Paradoks Logiki Reprodukcyjnej.



      Organiczne istoty wywodzące się z niezliczonych, różniących się od siebie światów mają na ogół jedną wspólną cechę – popęd do rozmnażania. U niektórych gatunków objawia się on jako świadome pragnienie posiadania potomstwa. W innych przypadkach osobniki ulegają prymitywnym popędom nakazującym im uprawiać seks bądź ksim i nie poświęcają zbyt wiele uwagi konsekwencjom.



      Choć szczegóły mechanizmów w każdym przypadku mogą wyglądać inaczej, ich ogólne efekty są jednakowe. Jeśli organicznym formom życia pozwala się ulegać ich inklinacjom, rozmnażają się one w nadmiernym tempie i w stosunkowo krótkim (według gwiezdnych standardów) czasie liczebność ich rozrastającej się populacji przekracza możliwości każdego samopodtrzymującego się ekosystemu.



      (ZOB.: DOŁĄCZONE PRZYKŁADY.)



Gatunki zachowują się w ten sposób dlatego, że każdy płodny osobnik jest bezpośrednim potomkiem długiej linii przodków, którzy odnieśli sukces reprodukcyjny. Prostymi słowy, ci, którzy nie mają cech ułatwiających rozmnażanie, nie zostają przodkami. Reprodukowane są te cechy, które skłaniają do reprodukcji.



      O ile nam wiadomo, ten ewolucyjny imperatyw rozciąga się nawet na ekomacierz wodorodysznych form życia, które dzielą przestrzeń rzeczywistą z naszą tlenodyszną cywilizacją. Jeśli zaś chodzi o Trzecią Kategorią – autonomiczne maszyny – to tylko zastosowanie surowych ograniczeń uchroniło nas przed wykładniczym wzrostem liczebności tych nieorganicznych gatunków, który stałby się zagrożeniem dla materialnych podstaw życia w Pięciu Galaktykach.



      W przypadku przytłaczającej większości nierozumnych gatunków zwierzęcych żyjących w naturalnych ekosystemach tendencją do nadmiernego rozmnażania równoważy głód, drapieżniki lub jakiś inny limitujący czynnik, co prowadzi do quasistabilnego stanu pseudorównowagi. Niemniej jednak przedrozumne formy życia często wykorzystują świeżo zdobytą inteligencję po to, by wyeliminować konkurentów i oddać się orgiastycznemu szałowi rozmnażania, który kończy się wyczerpaniem zasobów. Jeśli taki gatunek zbyt długo pozostaje bez właściwego przewodnictwa, może doprowadzić do ekologicznej katastrofy i ściągnąć na siebie zagładę.



      To jeden z Siedmiu Powodów, dla których naiwne formy życia nie mogą osiągnąć w pełni kompetentnej rozumności drogą samorzutnej ewolucji. Paradoks Logiki Reprodukcyjnej oznacza, że krótkoterminowy interes zawsze uzyska przewagę nad długoterminowym planowaniem, jeśli w sprawę nie wmiesza się linia opiekunów, która przyniesie mądrość.



      Jednym z obowiązków opiekuna jest dopilnować, by gatunek podopiecznych zdobył świadomą kontrolę nad popędem rozmnażania, nim przyzna się mu status dorosłego. Mimo tych środków ostrożności, zdarzało się, że nawet pełnoprawni obywatele oddawali się spazmom rozmnażania, zwłaszcza podczas okresów, gdy dochodzi do przejściowego załamania ładu i porządku. (ZOB.: „CZASY ZMIAN”.) Epizody pośpiesznej, spazmatycznej kolonizacji połączonej z nieokiełznaną eksploatacją dewastowały niekiedy całe galaktyczne strefy.



      Przewidzianą prawem karą dla gatunku winnego podobnych ekoholokaustów jest całkowita eksterminacja, łącznie z populacją wyjściową.



      W porównaniu z tym nielegalne osadnictwo na pozostawionych odłogiem światach jest przestępstwem umiarkowanego stopnia. Kara zależy od stopnia uszkodzeń oraz od tego, czy nowe, przedrozumne formy życia wyszły z całego procesu bez szwanku.



      Mimo to łatwo można zauważyć, że Paradoks Logiki Reprodukcyjnej działa również i w tym przypadku. W przeciwnym razie po cóż osobniki i gatunki poświęcałyby tak wiele, ryzykując surowe kary po to, by prowadzić w ukryciu dzikie życie na światach, na których nie powinno ich być?



      Wciągu dziesiątków milionów lat znaleziono tylko jedno rozwiązanie owego uporczywego paradoksu. Polega ono na konsekwentnym stosowaniu pragmatycznej zdolności przewidywania we wspólnym interesie.



      Innymi słowy, jest to cywilizacja.



      Z Podręcznika galaktogrąfii dla ciemnych terrańskich dzikusów,










specjalnej publikacji Instytutu Bibliotecznego Pięciu Galaktyk,










rok 42 Ery Kontaktu, wydanej jako częściowe spłacenie










długu zaciągniętego w roku 35 Ery Kontaktu










 
ZAŁOGA
 
Kaa
 
Kochali się ze sobą w jaskini ukrytej pod nadbrzeżnymi klifami, gdzie o brzeg tłukły fale pływu, tryskając fontannami piany dorównującymi wysokością pobliskim wzgórzom.
      Nareszcie! Za każdym razem, gdy fala uderzała o urwiska, rozlegały się grzmiące echa, jakby wszystkie prowadzące do tej chwili wydarzenia były tylko preludium, zwykłym przekazaniem pędu poprzez odległy ocean z jednego obszaru słonej wody na drugi. Jakby fala stawała się rzeczywista dopiero z chwilą uderzenia o kamień.
      Te echa wypełniały grotę. To ja – pomyślał Kaa, słuchając, jak przybój daje głośno wyraz swemu krótkiemu urzeczywistnieniu. Tak jak pływ spełnia się dzięki brzegowi, on czuł się teraz spełniony przeżytym kontaktem.
      Woda wpadała z pluskiem do jego otwartych ust, w których nie wygasł jeszcze puls namiętności. Ukryta sadzawka miała smak Peepoe.
      Delfinica przetoczyła się u boku Kaa, głaszcząc go płetwami piersiowymi, aż poczuł na skórze mrowienie. W odpowiedzi otarł się o nią ogonem, z zadowoleniem czując jej drżenie nieskrywanej rozkoszy. Ta występująca po stosunku bliskość miała jeszcze większe znaczenie niż krótki, wspaniały taniec samego aktu. Było to jak różnica między zwykłą potrzebą a świadomym wyborem.
* Czy płonące gwiazdy








* Krzyczą z radości głośniej








* Niż ten prosty fin? *








Haiku w troistym wyrwało się z jego ust tak, jak powinno, niemal mimo woli, nieprzeżute i niepoddane próbom przez płaty czołowe, które ludzcy manipulatorzy genowi tak starannie przerobili, wspomagając neodelfiny. Skrzeki i piski poematu uległy dyfrakcji na ścianach groty w tej samej chwili, gdy po raz pierwszy zabrzmiały wewnątrz jego czaszki.
      Odpowiedź Peepoe zrodziła się w ten sam sposób, szczerze ospała i pełna naturalnej otwartości, która wykluczała kłamstwo.
* Prostota nie jest








* Twą najsłynniejszą cechą, drogi Kaa.








* Czy nie czujesz się Szczęściarzem? *








Ten przekaz podekscytował go i przywrócił mu pewność. Musiała wiedzieć, że będzie tym zachwycony.
      Odzyskałem przydomek – pomyślał uszczęśliwiony Kaa.
      Ta chwila byłaby nieskazitelna i doskonała, gdyby jego przyjemności nie mąciło odległe drżenie, przywodzące na myśl cień dźwięku produkowany przez murenę, która przemyka szybko przez noc, zostawiając za sobą niesamowite drżenia.
      Tak jest, odzyskałeś przydomek – wyszeptał słaby głos, przypominający odległe podmorskie trzęsienie albo jęk odległej o tysiąc mil góry lodowej. Ale żeby go zachować, będziesz musiał na niego zasłużyć.
      Kiedy Kaa po raz kolejny sprawdził postępy swego szpiegowskiego robota, urządzenie dotarło już niemal na szczyt kolejki linowej wiodącej na Mount Guenn.
      Peepoe początkowo postanowiła z nim zostać raczej z motywów zawodowych niż osobistych. Miała pomagać Kaa w pilotowaniu specjalnej sondy, która miała wejść na pokryty koleinami stok wygasłego wulkanu, poruszając się wzdłuż wydrążonej, drewnianej szyny. Ta, wykonana z czegoś przypominającego bambus, konstrukcja była cudem tubylczej inżynierii, lecz Kaa niełatwo przychodziło przeprowadzić maleńkiego robota przez odcinki wypełnione ziemią albo szczątkami. W rezultacie musieli z Peepoe obozować w jaskini i monitorować maszynę dwadzieścia cztery godziny na dobę, zamiast wrócić do Brookidy i pozostałych. W pełni autonomiczna jednostka zapewne poradziłaby sobie samodzielnie, lecz Gillian Baskin zawetowała propozycję wysłania na brzeg maszyny, która mogłaby się okazać wystarczająco inteligentna, by zauważyły ją jophurskie detektory.
      Chwila triumfu nadeszła, gdy oko kamery wynurzyło się wreszcie z szyny, minęło zamaskowaną stację i ruszyło naprzód korytarzami z rzeźbionego kamienia, wlokąc za sobą cienki światłowód niby śpieszący się pająk. Kaa kazał urządzeniu pełznąć po suficie. Była to najbezpieczniejsza trasa, a z góry dobrze było widać tubylcze warsztaty.
      W tym momencie włączyli się inni obserwatorzy. Przebywający na pokładzie „Streakera” Hannes Suessi i jego główni inżynierowie zdumiewali się obszernymi komnatami, w których ursy i qheueni wykorzystywali złowieszcze ciepło bijące od zbiorników lawy, by zajmować się kowalstwem, zanurzając kadzie w pobliskich rozpadlinach, aby topić i odlewać metal oraz produkować różne stopy. Na większość pytań odpowiadała Ur-ronn, jedna z czworga młodych gości, których obecność na statku stanowiła taki dylemat. Ur-ronn tłumaczyła zasady budowy kuźni w mocno akcentowanym anglicu, zdradzając pełną napięcia rezerwę. Zgodziła się służyć jako przewodniczka w ramach ryzykownej umowy, której szczegółów jeszcze nie dopracowano.
      – Nie widzę frzy fiecach Uriel – rozległ się dobiegający z odbiornika Kaa blaszany głos Ur–ronn. – Wyć noże jest na górze w howwystycznej sali.
      Hobbystyczna sala Uriel. Kaa czytał dziennik Alvina Hph–wayuo i wyobrażał sobie ozdobny gadżet, bezużyteczną zabawkę zbudowaną z patyków i wirującego szkła, coś, co miało drogą hipnozy złagodzić nudę egzystencji na dzikim świecie. Dziwiło go, że jedna z przywódców tego zagrożonego społeczeństwa marnowała czas na pseudoartystyczne ustrojstwo w stylu Rube’a Goldberga, które opisywał Alvin.
      Ur-ronn poleciła Kaa wysłać sondę w głąb długiego korytarza, pokonać kilka przywodzących na myśl labirynt zakrętów, a potem wejść przez otwarte drzwi do słabo oświetlonego pomieszczenia… gdzie wreszcie ujrzeli sławetne urządzenie.
      Peepoe zagwizdała ze zdumienia.
* Opis znany z góry
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*Widokiem nieoczekiwanego! *








Ehe – zgodził się w myślach Kaa, wpatrując się w sklepione pomieszczenie, które robiłoby wrażenie nawet na Ziemi. Wypełniały je krzyżujące się ze sobą belki i migotliwe światła. Relacja Alvina nie oddała temu miejscu sprawiedliwości. Młody hoon nie zdołał przekazać złożonej jedności wszystkich wirujących części. Już na pierwszy rzut oka było widać, że kieruje nimi jeden rytm. Każdy rozbłysk i obrót łączyły się z elegancką, zmienną całością.
      Wyglądało to wspaniale, lecz całkowicie zbiło Kaa z tropu. Na rusztowaniu widać było jakieś niewyraźne kształty, kilka małych, szybko poruszających się postaci i przynajmniej jedną dwunożną sylwetkę, która mogła należeć do człowieka. Kaa jednak nie potrafił nawet prawidłowo ocenić skali, gdyż przeważająca część machiny kryła się w głębokim cieniu. Ponadto holowizję stworzono z myślą o istotach mających dwoje zwróconych do przodu oczu. Delfinom bardziej odpowiadałby pulpit wyposażony w paralaktyczne emitery sonarowe.
      Nawet zachowujący zwykle ironiczny dystans Hannes Suessi zaniemówił na widok tego jaskrawego, pełnego błysków pałacu ruchu.
      Wreszcie odezwała się Ur-ronn.
      – Widzę Uriel! Stoi druga z frawej w tej grufie owok szynfansa. Kilka czworonożnych urs przypatrywało się nerwowo machinie, a obok nich siedział szympans z notatnikiem. Po bokach istot przemykały losowo cętki światła przywodzące na myśl faunów buszujących w lesie, Kaa jednak wiedział, że siwopyska Uriel musi być starsza od pozostałych. W pewnej chwili szympans pokazał kowalicy zestaw abstrakcyjnych krzywych, komentując rezultaty migowymi znakami zamiast słów.
      – Jak mamy to zrobić, „Streaker”? – zapytał Kaa. – Po prostu wpadniemy do środka i zaczniemy m… mówić?
      Do niedawna wydawało się, że dla wszystkich zainteresowanych będzie lepiej, jeśli „Streaker” nie będzie mieszał swych kłopotów z kłopotami tubylców. Teraz jednak bieg wydarzeń sprawił, że spotkanie stało się nieuniknione, a nawet konieczne.
      – Nim się ujawnimy, najpierw trochę posłuchajmy – poleciła Gillian Baskin. – Wolałabym mieć więcej prywatności.
      Innymi słowy, chciała nawiązać kontakt z Uriel, a nie z całą tą bandą. Kaa wysłał robota powoli naprzód. Nim jednak usłyszeli wypowiadane przez ursy słowa, dobiegł ich inny dobiegający ze „Streakera” głos.
      – Spełnijcie mój kaprys – odezwał się piskliwym, lecz wytwornym tonem Niss. – Kaa, mógłbyś znowu skupić główną kamerą na machiną Uriel? Mam pewne przypuszczenia.
      Ponieważ Gillian nie wyraziła sprzeciwu, Kaa ponownie skierował oko kamery na rusztowanie.
      – Zwróćcie uwagą na ten piasek na dole – mówił Niss. – Tam, gdzie światło pada najczęściej, tworzą się równo usypane stosy. Ich układ koreluje z rysunkami, które szympans przed chwilą pokazał Uriel…
      Peepoe plasnęła ogonem, odwracając uwagę Kaa.
      – Ktoś t… tu idzie. Według danych peryferyjnego skanera zbliżające się oznaki życia należą do Jophura!
      Mimo obiekcji ze strony Nissa, Kaa kazał sondzie się odwrócić. W wejściu ujrzeli sylwetkę, której załoga „Streakera” nauczyła się nienawidzić – stożek złożony z tłustych obwarzanków.
      – Wszyscy spokój… – wtrąciła się Gillian Baskin. – Jestem pewna, że to tylko traeki.
      – Oczywiście – potwierdziła Ur-ronn. – Ten stos to Tyug. Kaa przypomniał sobie, że to „główny alchemik” z Kuźni Mount Guenn. Zatrudniany przez Uriel mistrz chemicznej syntezy. Otarł się uspokajająco o Peepoe i poczuł, że zrelaksowała się nieco. Według dziennika Alvina traeki byli spokojnymi istotami, w niczym nieprzypominającymi swych kuzynów, gwiezdnych wędrowców.
      Dlatego był całkowicie zaskoczony, gdy Tyug zwrócił szereg przypominających klejnoty plam sensorycznych w górę, ku maleńkiemu robotowi szpiegowskiemu. Z jego centralnego otworu buchnęły kłęby pomarańczowej pary znamionujące zastanowienie. Potem w najwyższym pierścieniu pojawiło się wybrzuszenie…
      …i nagle trysnął z niego strumień latających przedmiotów, które pomknęły gniewnie w stronę kamery! Kaa i pozostali zdążyli jeszcze dostrzec owady – albo jakiś ich miejscowy odpowiednik – których złożone oczy i szybko poruszające się skrzydła tworzyły przyprawiającą o dezorientację chmurę światła i dźwięku. Chmura niewyraźnie widocznych stworzeń otoczyła soczewki i czujniki robota.
      Po paru chwilach do konsoli Kaa docierały już tylko oszałamiające zakłócenia.

      Gillian

Nad stołem konferencyjnym unosił się obraz przedstawiający małe stworzenie, które zamarło w locie. Jego skrzydełka były tęczową mgiełką, której widok powodował ból oczu. W porównaniu z nią zwarta siatka spiral Nissa wydawała się bezbarwna i nieprzejrzysta. W głosie maszyny pojawiła się nuta irytacji.
      – Czy któreś z miejscowych dzieci potrafi zidentyfikować te uciążliwe stworzenia?
      Choć słowa były uprzejme, Gillian skrzywiła się na to bezczelne zachowanie.
      Na szczęście Alvin Hph-wayuo niczym nie okazał, że wie, iż potraktowano go protekcjonalnie. Młody hoon siedział obok przyjaciół, a jego worek rezonansowy dudnił w infradźwiękowym zakresie, śpiewając pieśń dla obu noorów, które wylegiwały się na jego szerokich ramionach, każdy po swojej stronie. Na sardoniczne pytanie maszyny odpowiedział uprzejmym skinieniem głowy. Ten ludzki gest wyglądał zupełnie naturalnie.
      – Hrm. Żaden problem. To osy tajności.
      – Genetycznie frzekształcone zawawki Wuyurów – wysepleniła Ur–ronn. – Fowszechnie znane szkodniki.
      Huck zakołysała wszystkimi czterema szypułkami, spoglądając na obraz.
      – Teraz rozumiem, skąd się wzięła ich nazwa. W normalnych warunkach poruszają się tak szybko, że nigdy nie mogłam przyjrzeć się im dokładnie. Wyglądają jak maleńkie rewqi z membranami przeobrażonymi w skrzydełka.
      Hannes Suessi chrząknął, postukując w blat protezą lewej ręki.
      – Bez względu na to, skąd pochodzą ze stworzonka, wydaje się, że Uriel była przygotowana na ewentualność, że ktoś spróbuje ją szpiegować. Nasza sonda została unieszkodliwiona. Czy Uriel dojdzie do wniosku, że robota wysłali Jophurzy?
      Ur-ronn wygięła niepewnie długą szyję w geście zastępującym wzruszenie ramion.
      – A któżwy inny? Skąd Uriel noże o was wiedzieć… chywa że wsfoninali o was sani Jophurzy?
      Gillian była tego samego zdania.
      – W takim razie może zniszczyć robota, chyba że każemy mu natychmiast przemówić w anglicu. Niss, czy dacie z Kaa radę przekazać wiadomość?
      – Pracujemy nad tym. Polecenia wychodzą z konsoli sterującej, ale jazgot produkowany przez te tak zwane osy blokuje wszystkie pasma, uniemożliwiając uzyskanie potwierdzenia. Sonda może być niemal niesterowalna.
      – Niech to szlag. Miną dni, nim będziemy mogli wysłać następną. Nie mamy tyle czasu. – Gillian zwróciła się w stronę Ur–ronn. – To może utrudnić dotrzymanie naszej obietnicy.
      Mówiła to z wielką niechęcią. Częścią jaźni marzyła o spotkaniu z legendarną kowalicą spod Mount Guenn. Uriel z całą pewnością była bystrą, obdarzoną intuicją osobą, która wywierała znaczący wpływ na jijańskie społeczeństwo.
      – Jest też inna nożliwość – zasugerowała Ur-ronn. – Nożecie tan folecieć oso wiście.
      – Tę ewentualność na razie musimy wykluczyć – wtrąciła porucznik Tsh’t. – Każdy samolot, który opuściłby osłonę wody, zostałby natychmiast wykryty przez nieprzyjacielski okręt… t liniowy.
      Delfini oficer leżała na wyściełanej leżance sześcionożnego wędrownika. Jej długie, gładkie ciało zajmowało koniec sali konferencyjnej położony najdalej od młodych przedterminowych osadników. Lewe oko skierowała na członków rady statku.
      – M… możecie w to wierzyć lub nie. Choć los, jaki spotkał sondę Kaa, jest dla nas rozczarowaniem, mamy jeszcze do omówienia inne sprawy.
      Gillian rozumiała przyczyny irytacji Tsh’t. Jej raport w sprawie domniemanego samobójstwa dwóch ludzkich jeńców pozostawił wiele pytań bez odpowiedzi. Nasilały się również problemy z dyscypliną i coraz więcej delfinów podpisywało tak zwaną „petycję o pozwolenie na rozmnażanie”.
      Gillian próbowała poprawić morale, przemawiając osobiście do delfinów, wysłuchując ich skarg i dodając im otuchy bliskością opiekuna.
      Tom miał do tego dar, podobnie jak kapitan Creideiki. Tu żart, ówdzie rzucona od niechcenia przypowieść. Dzięki temu dla większości finów pogarszająca się sytuacja stawała się źródłem natchnienia. Ja chyba nie mam podobnego talentu. Albo może ta biedna załoga jest już za bardzo zmęczona uciekaniem.
      Wszyscy najlepsi robotnicy przebywali na zewnątrz jako członkowie pracujących okrągłą dobę brygad, podczas gdy ona godzinami siedziała zamknięta z Nissem, odrzucając jeden desperacki plan po drugim.
      Pewien jej pomysł wydawał się jednak nieco mniej beznadziejny od pozostałych.
      – To smaczne – stwierdził Niss. – Chociaż ryzyko jest ogromne. Nawet szansę ucieczki z Kithrupa wyglądały bardziej obiecująco.
      Następny punkt programu poruszyła lekarz pokładowy Makanee. W przeciwieństwie do Tsh’t postarzała chirurg nie lubiła się przemieszczać przypięta pasami do maszyny. Nie licząc małej uprzęży z narzędziami, była naga i uczestniczyła w zebraniu, siedząc w przezroczystej rurze biegnącej wzdłuż ściany sali konferencyjnej. Ciało delfinicy lśniło od maleńkich bąbelków przesyconego tlenem płynu, który wypełniał drogi wodne „Streakera”.
      – Jest jeszcze sprawa Kiqui – powiedziała. – Trzeba ją rozstrzygnąć, zwłaszcza jeśli mamy zamiar przenieść statek… k.
      Gillian skinęła głową.
      – Miałam nadzieję omówić ten problem z… – Spojrzała na ekran sondy szpiegowskiej Kaa, na którym było widać już tylko zakłócenia, po czym westchnęła głośno. – Musimy jeszcze chwilę zaczekać z podjęciem ostatecznej decyzji. Kontynuuj przygotowania. Zawiadomię cię w odpowiednim czasie.
      Potem Hannes Suessi omówił stan kadłuba „Streakera”.
      – Przy takim obciążeniu statek będzie tak samo wolny, jak wtedy, gdy dźwigaliśmy ten opróżniony kadłub thennańskiego krążownika. A nawet wolniejszy, bo węglowa maź zatka szeregi prawdopodobieństwa.
      – Czy to znaczy, że musimy rozważyć przeniesienie się do jednego z tych wraków?
      To byłoby trudne. Żadnego z nich nie wyposażono w modyfikacje, które czyniły „Streakera” zdatnym dla wodnego gatunku.
      Suessi skinął zwierciadlaną kopułą, która zawierała jego mózg i czaszkę.
      – Kazałem brygadom roboczym przygotować najlepsze z odpadowych gwiazdolotów. – Z otworu głośnikowego hełmu wyrwał się chichot. – Głowy do góry! Jeśli szczęście Ifni będzie z nami, niektórym z nas uda się jeszcze stąd wyrwać.
      Być może – pomyślała Gillian. Dokąd się jednak udamy, jeśli uciekniemy z układu Jijo? Jakie schronienie nam zostało?
      Zebranie zakończono. Wszyscy, wliczając w to młodych przedterminowych osadników, mieli mnóstwo roboty.
      A w moim gabinecie znowu będzie czekał Dwer Koolhan, żeby prosić o odwiezienie na brzeg. Albo o to, żebym pozwoliła mu tam popłynąć, jeśli nie ma innego wyjścia. Chce wrócić do głuszy, gdzie jest potrzebny.
      Ogarnęło ją niezdecydowanie. Dwer był jeszcze prawie chłopcem. Mimo to od czasu, gdy byli zmuszeni zostawić Toma na Kithrupie, po raz pierwszy poczuła do kogoś pociąg.
      To naturalne. Zawsze leciałam na bohaterów.
      Wspomniała chwilę, gdy po raz ostatni poczuła dotknięcie Toma – pożegnalną noc, którą spędzili razem na metalowej wyspie pośród trującego morza. Nazajutrz odleciał napędzanym bateriami słonecznymi szybowcem, zdecydowany wprowadzić w błąd wielkie flotylle gwiazdolotów, pokrzyżować szyki potężnym wrogom i stworzyć „Streakerowi” szansę ucieczki. Gillian ciągle jeszcze czuła od czasu do czasu mrowienie w lewym udzie… w miejscu, gdzie po raz ostatni uścisnął ją miłośnie, gdy leżał na brzuchu na kruchutkim szybowcu, uśmiechając się przed startem.
      – Nawet się nie zorientujesz, kiedy wrócę – zapewnił. Było to niezwykłe, metafizyczne sformułowanie, jeśli się nad nim zastanowić, co czyniła często.
      Potem odleciał na północ, unosząc się tuż nad falami nieprzyjaznego morza Kithrupa.
      Nie powinnam była mu na to pozwolić. Czasem trzeba powiedzieć bohaterowi „stop”. Niech kto inny ratuje świat.
      Zmierzając do wyjścia z sali konferencyjnej, Gillian zauważyła, że Alvin próbuje zabrać ze sobą oba noory. Samica, która już od dawna była jego towarzyszką, sprawiała wrażenie bystrego, lecz nierozumnego zwierzęcia i zapewne wywodziła się z populacji wyjściowej tytlali, jeszcze sprzed wspomożenia ich gatunku.
      Tymbrimczycy z pewnością zachowali tu na Jijo pulę genową swych ukochanych podopiecznych, na wypadek gdyby ich klan spotkało najgorsze. To rozsądne pociągnięcie, biorąc pod uwagę, ilu wrogów sobie przysporzyli.
      Jeśli zaś chodzi o drugiego noora, Skarpetkę, zmorę Dwera towarzyszącą mu przez pół kontynentu, skan jego mózgu wykazał liczne ślady wspomagania.
      Gatunek ukryty wewnątrz gatunku, zachowujący wszystkie cechy, które Tymbrimczycy z takim wysiłkiem wpoili swym podopiecznym.
      Innymi słowy, tytlale byli prawdziwymi przedterminowymi osadnikami, jeszcze jedną falą nielegalnych intruzów, których jednak chroniły dodatkowe warstwy kamuflażu. Dzięki tym zabezpieczeniom mogli nawet ujść katastrofie zagrażającej krewnym Alvina, Huck, Ur–
ronn i Koniuszka.
      Ale to z pewnością jeszcze nie wszystko. Ostrożność nie jest dominującą cechą Tymbrimczyków ani ich podopiecznych. Nie zadawaliby sobie tyle kłopotu po to tylko, żeby się ukryć. To z pewnością element jakiegoś szerszego planu.
      Alvin miał kłopoty ze Skarpetką, który ignorował wzywającego go burkotem chłopaka. Tytlal łaził po stole konferencyjnym, grzebiąc zaopatrzonym w wąsiki nosem w pozostałych po zebraniu odpadkach. Na koniec stanął na tylnych łapach, spojrzał na nieruchomy obraz os tajności przesłany przez sondę Kaa i zamruczał z zainteresowaniem.
      – Niss – rzuciła cicho Gillian.
      Złożona z wirujących linii postać zmaterializowała się ze słyszalnym trzaskiem.
      – Słucham, doktor Baskin? Czy zmieniłaś zdanie i chcesz wysłuchać mojej wstępnej hipotezy dotyczącej niezwykłego, złożonego z wirujących dysków urządzenia Uriel?
      – Później – odpowiedziała, wskazując na Skarpetkę. Dopiero teraz zauważyła, że tytlal wpatruje się w coś, co znajduje się w głębi obrazu, za zasłoną z os jasności. – Chciałabym, żebyś powiększył obraz. Sprawdź, na co patrzy ten diabełek.
      Nie wspomniała o tym, że sama również coś wykryła. Mogła to zauważyć jedynie osoba obdarzona psioniczną wrażliwością. Po raz drugi udało się jej wyczuć słabą obecność – niewyraźną i efemeryczną – która pojawiła się na chwilę nad uniesionymi kolcami czaszkowymi Skarpetki. Nie była pewna, co to było, miało jednak charakterystyczny posmak.
      Można go było nazwać esencją tymbrimskości.

      Kaa

W jaskini nie mieli już nic do roboty. Sonda przestała działać.
      Zresztą nawet gdyby wróciła do życia, rozmowę z tubylcami prowadzono by z pokładu „Streakera”. Był już najwyższy czas wrócić do siedliska. Kaa miał podkomendnych, których nie widział od wielu dni.
      Para ludzi mogłaby się zatrzymać przed opuszczeniem małej groty, by zapisać sobie w pamięci miejsce, gdzie kochali się po raz pierwszy, lecz w naturze delfinów to nie leżało. Neofiny znały uczucie nostalgii, tak samo jak ich ludzcy opiekunowie, potrafiły jednak zapamiętywać sonarowe obrazy miejsc w sposób, który ludzie mogli naśladować tylko za pomocą urządzeń. Gdy Kaa wypadał na zewnątrz, by dołączyć do Peepoe w jasnym blasku słońca, wiedział, że oboje mogą w każdej chwili wrócić do jaskini. Wystarczy, że zetkną swe łukowate czoła, by odtworzyć jej niepowtarzalny układ ech w starożytnej skarbnicy pamięci zwanej przez niektórych Snem Wieloryba.
      Dobrze było znowu mknąć przez szerokie morze. Gibkie ciało Peepoe bezbłędnie powtarzało każde jego szarpnięcie i skok. Po długim pobycie w zamkniętej, pełnej maszyn przestrzeni ruch był dla nich czystą radością.
      Gdy zmierzali w stronę groty, pływało im się cudownie, lecz ich ruchy usztywniało seksualne napięcie. Teraz nie było już żadnych tajemnic ani sprzecznych pragnień. Większość drogi powrotnej spędzili pogrążeni w milczącej błogości niczym prosta para z przedrozumnych dni, wolna od darów i brzemion wspomagania.
      Kiedy zbliżali się do siedliska, Kaa poczuł, że jego umysł wraca z niechęcią do rytmów anglicu. Poczuł się zmuszony przemówić, wybrał jednak nieformalny, pełen skrzeków i pisków dialekt, którego finy wolały używać, pływając.
      – No, zbliżamy się do celu – nadał w impulsie sonaru podczas podwodnej fazy następnego cyklu ich ruchu. – Wracamy do domu i rodziny… jeśli można ich tak nazwać.
      – Rodziny? – odparła sceptycznie. – Brookida mógłby ujść. Ale jeśli chodzi o Mopola i Zhakiego, to czy nie wolałbyś być spokrewniony z pingwinem?
      Czy aż tak wyraźnie widać, co o nich sądzę? Zaczerpnąwszy powietrza, Kaa spróbował obrócić to w żart.
      – Och, nie bądź dla nich aż tak surowa. Może szczęśliwie nie podpalili oceanu pod naszą nieobecność.
      Peepoe wybuchła śmiechem.
      – Myślisz, że będą zazdrośni? – zapytała.
      To było celne pytanie. Delfiny nie potrafiły ukrywać spraw osobistych tak jak ludzie, z ich skomplikowanymi, oszukańczymi gierkami emocjonalnymi. Mogły nawzajem skanować swe trzewia sonarem i rzadko musiały zgadywać, kto z kim sypiał.
      Zazdrość nie byłaby problemem, gdybym od początku zdobył autorytet zarówno jako oficer, jak i dominujący samiec.
      Niestety, hierarchia dowodzenia była świeżym pojęciem, wywodzącym się od ludzi. W głębi duszy samce delfinów ciągle czuły starożytną potrzebę walki o status i prawo do samic.
      W gruncie rzeczy wybór Peepoe mógł wzmocnić pozycję Kaa na szczycie niewielkiej miejscowej hierarchii.
      Gdybym był prawdziwym przywódcą, nie potrzebowałbym niczyjej pomocy.
      – Zazdrośni – zastanawiał się, uderzając coraz silniej ogonem, aż wreszcie jego dziób utworzył czoło ich wspólnej fali uderzeniowej, ciągnąc Peepoe za nim. – To okropni erotomani, nie można więc tego wykluczyć. Ale przynajmniej przestaną zawracać ci głowę pozbawionymi szans powodzenia propozycjami.
      Obaj młodzieńcy zasypywali Peepoe niewybrednymi sugestiami, odkąd tylko się tu zjawiła, a nawet ocierali się lubieżnie o jej boki, aż wreszcie Kaa musiał ich skarcić. Było prawdą, że delfiny miały znacznie więcej tolerancji dla takich zachowań niż ludzie – a Peepoe świetnie potrafiła sobie poradzić – lecz ta para była tak namolna, że Kaa musiał przy grzmocić obu ogonem, nim dali spokój.
      – Pozbawionymi szans powodzenia? – zapytała Peepoe prowokującym tonem. – Czy nie za wiele sobie wyobrażasz? Skąd wiesz, że jestem monogamiczna? A może mam ochotę na mały haremik?
      Kaa rozchylił szczęki i spróbował uszczypnąć ją w płetwę piersiową… wystarczająco powoli, by mogła się odsunąć ze śmiechem, nim kłapnął zębami.
      – Świetnie – skomentowała. – Pacyficzne Tursiopsy zabawiają się takimi perwersjami, aleja wolę porządne, konserwatywne atlantyckie delfiny. Jesteś z Dolnego Miami, prawda? Założę się, że urodziłeś się w staromodnej linii rodzinnej.
      Kaa chrząknął. Nawet sonarowy dialekt anglicu sprawiał trudności, gdy gnało się na pełny gaz.
      – To był jeden z heinleinowskich wariantów – przyznał. – Ten styl lepiej odpowiada delfinom niż ludziom. A dlaczego pytasz? Chcesz się wżenić w jakąś linię?
      – Mnn. Wolałabym założyć nową. Zawsze miałam ochotę zostać matriarchinią założycielką nowej rodziny, jeżeli tylko pozwolą na to mistrzowie wspomagania.
      To było wieczne Wielkie Jeżeli. Żaden neodelfin nie mógł się legalnie rozmnażać bez pozwolenia Terrageńskiej Rady Wspomagania. Aczkolwiek ludzie przyznawali swym podopiecznym wiele niesłychanych swobód – prawo głosu i zewnętrzne oznaki obywatelstwa – Ziemski Klan pozostawał związany starożytnym galaktycznym prawem.
      „Udoskonalajcie swych podopiecznych albo ich stracicie”. Tak głosił kodeks wspomagania.
      – Chyba żartujesz – odpowiedział. – Jeśli jakiekolwiek finy ze Streakera wrócą do domu po tej zwariowanej podróży, już nigdy nie będą musiały się martwić o egzaminy rozumności. Albo wysterylizują je na miejscu za to, że narobiły tyle kłopotów, albo zostaną bohaterami, do końca życia będą dawcami spermy i komórek jajowych i spłodzą niemal całe następne pokolenie neofinów. Tak czy inaczej, nie mamy co liczyć na spokojne rodzinne życie.
      Nie spodziewał się, że w jego słowach zabrzmi tak wiele ironii i goryczy. Mimo to Peepoe z pewnością pojęła, że to prawda. Nadal płynęła u jego boku, lecz jej milczenie powiedziało Kaa, jak bardzo ją to zabolało.
      Rewelacyjnie. Było tak pięknie… cudowna woda, ryby, które złapaliśmy na śniadanie, to, jak się kochaliśmy. Czy bardzo by zaszkodziło, gdybym jej pozwolił jeszcze chwilę żyć złudzeniami, marzyć o szczęśliwym zakończeniu? Wierzyć w ułudę, że będziemy mogli wrócić do domu i wieść normalne życie?
      – Kaa! – Krzyk Brookidy wstrząsnął małym siedliskiem. – Cieszę się, że wróciłeś. Czy misja się udała? Zaczekaj, aż ci powiem, co odkryłem, porównując obrazy pasywnych ech sejsmicznych ssstąd aż do miejsca, w którym leży „Streaker”. Wprowadziłem dane pierwotne do jednego ze starych programów Charlesa Darta, żeby uzyskać tomograficzne obrazy sfery subkrustalnej!
      Wszystko to wypowiedział jednym tchem. Ludzie powiedzieliby, że ma gadane.
      – Znakomicie, Brookida. Żeby jednak odpowiedzieć na twoje pytanie, misja nie udała się tak dobrze, jak byśmy chcieli. Szczerze mówiąc, rozkazano nam się stąd zwijać. Gillian i Tsh’t chcą przenieść statek.
      Brookida potrząsnął szarą, cętkowaną głową.
      – Ale czy to nie grozi ujawnieniem pozycji „Streakera”?
      – Ta okolica już przyciągnęła uwagę obcych. Doktor Baskin p… podejrzewa, że Jophurzy mają teraz na głowie co innego, ale to nie potrwa długo.
      Zadaniem Kaa było przekonać się, co przedterminowi osadnicy wiedzą o takich sprawach. Być może Uriel Kowalica miała jakieś pojęcie, co kombinują Jophurzy. Nikt nie winił go za to niepowodzenie. Nie głośno. Kaa wiedział jednak, że rada statku czuje się rozczarowana.
      Ostrzegałem, że powinni wysłać lepiej wyszkolonego szpiega.
      Rozejrzał się wokół.
      – Gdzie reszta?
      Brookida wydał z siebie świergotliwe westchnienie.
      – Wybrali się na wycieczkę ślizgiem Peepoe. Albo niszczą sieci miejscowych hoonów i qheuenów.
      Niech ich szlag! – zaklął w myśli Kaa. Rozkazał Zhakiemu i Mopolowi trzymać się w promieniu kilometra od kopuły i ograniczyć się do monitorowania szpiegowskich czujników, które już rozmieszczono w Wuphonie. A przede wszystkim, mieli unikać bezpośredniego kontaktu z przedterminowymi osadnikami.
      – Nudziło im się – wyjaśnił Brookida. – Na „Streakerze” mają teraz Alvina oraz innych miejscowych ekspertów i nasza ekipa właściwie nie jest już potrzebna. Dlatego właśnie śledziłem przepływ magmy w strefach subtrakcyjnych. Po raz pierwszy od czasów Kithrupa miałem okazję przetestować pewien swój stary pomysł, oparty na badaniach Charlesa Darta. Przypominacie sobie te dziwne istoty, które żyły głęboko pod skorupą Kithrupa? Te z tą dziwną, niedającą się wymówić nazwę?
      – Chodzi ci o Karrank… k%? – zapytała Peepoe.
      Całkiem nieźle poradziła sobie z wypowiadanym z podwójnym przydechem glissandem na końcu słowa. Brzmiało to jak gotujący się czajnik, gotowy za chwilę eksplodować.
      – Tak jest. Zastanawiałem się, jak wygląda ekosystem, który umożliwia im życie. A to podsunęło mi myśl…
      Brookida umilkł. Wszystkie trzy delfiny odwróciły się błyskawicznie, gdy z segmentu ściany za nimi dobiegło ciche, zgrzytliwe buczenie. Od drażniącej wibracji Kaa rozbolała szczęka.
      Wkrótce już całe siedlisko trzęsło się od rytmicznego dźwięku, którego częstotliwość Kaa rozpoznawał.
      To saser! Ktoś atakuje kopułę!
      – Uprzęże!
      Gdy wydał krzykiem rozkaz, wszyscy rzucili się w stronę stojaka, na którym wisiały gotowe do użycia zestawy wysokowydajnych narzędzi. Kaa przemknął przez otwarty koniec swego wysłużonego przyrządu i poczuł, że jego liczne powierzchnie sterujące wślizgują się gładko na miejsce. Kabel sterowy pomknął w stronę neurołącza za jego lewym okiem. Gdy Kaa ściągnął uprząż ze stojaka, mechaniczne ramiona zafurkotały. Peepoe oswobodziła swe urządzenie w mgnienie oka po nim.
      Na przeciwległej ścianie pojawił się zbliżony do prostokąta kształt, którego rozżarzone do czerwoności brzegi przebiegały po obu stronach linii wodnej.
      – Przebijają się! – krzyknęła Peepoe.
      – Oddychacze! – zawołał Kaa. Z uprzęży wyłonił się wąż, który dotarł do jego nozdrza, pokrywając je wilgotnym pocałunkiem i zamykając szczelnie. Powietrze ze zbiornika miało jeszcze bardziej blaszany smak niż wielokrotnie odzyskiwana atmosfera wypełniająca kopułę. Kaa wysłał neuronowe polecenie uruchomienia palnika i sasera, narzędzi, które w walce z bliska mogły służyć jako broń… Nie zadziałały!
      – Peepoe! – krzyknął. – Sprawdź…
      – Pomagam Brookidzie! – przerwała mu. – Jego uprząż uwięzła!
      Kaa plasnął ogonem w wodę, wydając z siebie pisk frustracji. Pozbawiony lepszych opcji, osłonił towarzyszy własnym ciałem, zajmując pozycję między nimi a ścianą…
      …która nagle pękła, wpuszczając do środka wzburzoną wodę.
 
      Gillian
 
– Odkryłem kilka interesujących rzeczy – oznajmił Gillian Niss, gdy kobieta obudziła się z krótkiego, sztucznie wywołanego snu. – Pierwsza dotyczy tej cudownie wystawnej tubylczej maszyny, którą zbudowała aryjska majsterka Uriel.
      Kobieta siedziała po ciemku w gabinecie, oglądając holozapis przedstawiający koła, krążki linowe i dyski, które wirowały w niesamowitym pokazie blasku i ruchu. Stojący obok starożytny trup, Herbie, zdawał się obserwować tę samą scenę. Gra cieni sprawiała wrażenie, że na enigmatycznej twarzy mumii zagościł wyraz wesołości.
      – Pozwól mi zgadnąć. Uriel zbudowała komputer.
      Niss zareagował zaskoczeniem. Spirala krzyżujących się ze sobą linii zacisnęła się w węzeł.
      – Wiedziałaś o tym?
      – Podejrzewałam. Sądząc z relacji dzieciaków, Uriel nie marnowałaby czasu na coś bezużytecznego bądź abstrakcyjnego. Chciałaby dać swym pobratymcom coś szczególnego. Coś, czego założyciele kolonii bezwzględnie musieli się pozbyć.
      – Komputery. Słusznie, doktor Baskin. Nie mogłaby sobie postawić ambitniejszego celu, niż zostać Prometeuszem. Przynieść swemu ludowi ogień maszyn liczących.
      – Ale bez aktywności cyfrowej – wskazała Gillian. – Niewykrywalny komputer.
      – W rzeczy samej. Nie znalazłem w naszej zdobycznej jednostce Biblioteki żadnej wzmianki na ten temat. Dlatego sięgnąłem do przedkontaktowego wydania Encyclopaedia Britannica z 2198 roku. Z niej dowiedziałem się o analogowych komputerach z mechanicznymi częściami, których przez krótki czas rzeczywiście używano na Ziemi! Zastosowano w nich wiele tych samych rozwiązań, które ujrzeliśmy w sali wirujących dysków Uriel.
      – Przypominam sobie, że kiedyś o tym słyszałam. Może od Toma.
      – A czy wspominał też, że ten sam rezultat można osiągnąć za pomocą prostych elektronicznych obwodów? Sieci oporników, kondensatorów i diod potrafią symulować rozmaite równania. Łącząc podobne jednostki ze sobą, można uzyskać rozwiązania prostych problemów. To skłania do zastanowienia nad militarnym potencjałem takiego systemu. Na przykład, można by sterować służącą do niespodziewanego ataku bronią bez pomocy metod cyfrowych, używając niewykrywalnych systemów naprowadzania.
      Hologram wygiął się w geście, który Gillian zinterpretowała jako wzruszenie ramion.
      – Ale z drugiej strony, gdyby to było wykonalne, z pewnością znalazłoby się już w Bibliotece.
      I znów to samo. Nawet Tymbrimczycy ulegali wszechogarniającemu założeniu, że wszystko, co warto zrobić, zostało już w ciągu dwóch miliardów lat zrobione. Ten pogląd niemal zawsze okazywał się prawdziwy, lecz ludzkie dzikusy czuły się nim urażone.
      – A czy zorientowałeś się, co Uriel próbuje obliczyć? – zapytała Gillian.
      – Och, tak. – Skomplikowany wzór zawirował kontemplacyjnie. – To znaczy, być może. A właściwie… nie, nie zorientowałem się.
      – W czym tkwi problem?
      – W tym, że wszystkie używane przez Uriel algorytmy są terrańskiego pochodzenia – odparł poirytowany Niss.
      Gillian skinęła głową.
      – To zrozumiałe. Jej podręczniki matematyki pochodzą z okresu tak zwanego Wielkiego Drukowania, kiedy to ten świat przeżył zalew ludzkiej nauki, głównie w postaci przedkontaktowych tekstów. To zwierciadlane odbicie tego, jak kontakt z galaktycznym społeczeństwem wpłynął na Ziemię. Na Jijo to my byliśmy dawcami niezgłębionego bogactwa wiedzy, które wchłonęło wszystkie poprzednie przekonania.
      Stąd też brało się dziwaczne doświadczenie, które niedawno stało się jej udziałem – dyskusja na temat literackich walorów twórczości Julesa Verne’a z parą zdecydowanie nieludzkich dzieciaków posługujących się imionami „Alvin” i „Huck”, których osobowości nie miały wiele wspólnego z drętwą galaktyczną normą.
      Niss przyznał jej rację, pochylając w ukłonie tornado splątanych linii.
      – Sama widzisz, dlaczego mam trudności, pani doktor. Mimo że Tymbrimczycy sympatyzują z Ziemianami, ich samych wspomożono jako galaktycznych obywateli i zostali wychowani w galaktycznej tradycji. Aczkolwiek moje oprogramowanie zawiera pewne wyjątkowe cechy, zaprojektowano mnie w myśl standardów sprawdzonych przez eony doświadczenia w budowie cyfrowych komputerów. Te zasady kłócą się z terrańskimi przesądami…
      Gillian kaszlnęła, zakrywając usta dłonią. Niss pokłonił się.
      – Proszę o wybaczenie. Chciałem powiedzieć „terrańską tradycją „.
      – Czy możesz podać jakiś przykład?
      – Oczywiście. Rozważ kontrast między słowopojęciami „dyskretny” i „ciągły”. Zgodnie z nauką Galaktów, absolutnie wszystko można policzyć przy zastosowaniu arytmetyki. Liczenia i dzielenia, liczb całkowitych i ułamków wymiernych. Zaawansowane arytmetyczne algorytmy pozwalają nam na przykład zrozumieć zachowanie gwiazdy poprzez dzielenie danych na coraz mniejsze fragmenty, modelowanie ich w prosty sposób, a następnie ponowne składanie wszystkiego w całość. To jest metoda cyfrowa.
      – Ale to z pewnością wymaga olbrzymich zasobów pamięci i mocy obliczeniowej.
      – Tak, ale to są rzeczy, które można tanio uzyskać w dowolnej ilości. Z drugiej strony, pomyśl o przedkontaktowych ludzkich dzikusach. Wasz gatunek przez długie stulecia żył jako półcywilizowane istoty, mentalnie gotowe do zadawania skomplikowanych pytań, lecz całkowicie pozbawione dostępu do tranzystorów, przełączników kwantowych czy kodu dwójkowego. Do czasów, gdy wasi wielcy mędrcy, Turing i von Neumann, odkryli wreszcie potęgę cyfrowych komputerów, pokolenia matematyków były skazane na korzystanie z papieru i ołówka. I co z tego wynikło? Mieszanina geniuszu i nonsensu. Abstrakcyjna analiza różniczkowa i kabalistyczna numerologia. Algebra, astrologia i topologia geometryczna. Większa część tego konglomeratu opierała się na jawnie absurdalnych koncepcjach, takich jak „ciągłość”, tak zwane liczby niewymierne, czy zdumiewający pomysł, że istnieją nieskończone warstwy coraz mniejszych, podzielnych wartości.
      Gillian westchnęła z dobrze sobie znanej frustracji.
      – Najlepsze umysły Ziemi próbowały po kontakcie wytłumaczyć naszą matematykę. Raz za razem dowodziliśmy, że jest spójna wewnętrznie i że działa.
      – Ale nie potrafiła osiągnąć nic, czego w mgnieniu oka nie mogłyby prześcignąć maszyny liczące, takie jak ja. Galaktyczne wyrocznie zlekceważyły wszystkie te pomysłowe równania jako oszukaństwo i poszukiwanie drogi na skróty albo abstrakcyjne bredzenie dzikusów.
      Przyznała mu rację skinieniem głowy.
      – Czy wiesz, że to zdarzyło się już przedtem? W dwudziestym wieku Ziemi, po drugiej wojnie światowej, zwycięzcy szybko podzielili się na dwa przeciwstawne obozy. Ci eksperci, o których wspomniałeś, Turing i von Neumann, pracowali na zachodzie, pomagając wywołać cyfrową rewolucję. Tymczasem wschodem władał jeden dyktator. Nazywał się chyba „Stal”.
      – Sprawdzę to w Britannice… Chciałaś powiedzieć „Stalin”? Dostrzegam związek etymologiczny. Aż do swej śmierci Stalin hamował rozwój rosyjsko–sowieckiej nauki z pobudek ideologicznych. Zabronił badań nad genetyką gdyż kłóciła się ona z poglądem, że komunizm może wszystkich udoskonalić. Zahamował też prace nad komputerami, twierdząc, że są „dekadenckie”. Nawet po jego śmierci wielu uczonych na wschodzie nadal twierdziło, że rachunki są prostackie, nieeleganckie i nadające się tylko do pośpiesznych aproksymacji… a prawdę można odnaleźć jedynie w czystej matematyce.
      – I dlatego do dziś wielu matematyków starej szkoły pochodzi z Rosji. – Gillian zachichotała. – To brzmi jak kolejne lustrzane odbicie tego, co wydarzyło się na Ziemi po Kontakcie.
      Niss zastanawiał się nad tym przez chwilę.
      – Co próbujesz zasugerować, doktor Baskin? Że Stalin miał częściowo rację? Że wpadliście na coś, co umknęło uwadze reszty wszechświata?
      – To nie brzmi prawdopodobnie, co? Czy jednak twoi twórcy nie skierowali cię na ten statek właśnie ze względu na niewielką szansę, że tak właśnie jest?
      Splątane linie znowu zawirowały.
      – To prawda, doktor Baskin.
      Gillian wstała i przystąpiła do serii ćwiczeń rozluźniających ciało. Krótki sen jej pomógł, nadal jednak piętrzyła się przed nią setka problemów.
      – Posłuchaj – zwróciła się do Nissa. – Czy jest jakiś punkt, ku któremu to zmierza? Nie domyślasz się, jakiego rodzaju problem próbuje rozwiązać Uriel?
      Wskazała na zarejestrowany obraz krążków, pasów i wirujących dysków.
      – Jednym słowem, doktor Baskin? Nie. Och, dostrzegam, że Uriel modeluje serię równoważnych równań różniczkowych, żeby użyć dawnej terminologii dzikusów. Rozważane wartości liczbowe wydają się proste, nawet trywialne. Potrafiłbym prześcignąć ten jej tak zwany komputer z jedną biliardową mojej mocy obliczeniowej.
      – To dlaczego tego nie zrobisz?
      – Dlatego, że najpierw musiałbym złamać kod zapomnianego języka. Potrzebuję jakiegoś punktu wyjścia, kamienia z Rosetty, dzięki któremu wszystko stałoby się dla mnie natychmiast jasne. Krótko mówiąc, potrzebna mi pomoc Ziemianina, który zasugerowałby mi, co mogą oznaczać używane wyrażenia.
      Gillian wzruszyła ramionami.
      – To znaczy, że znowu mamy pecha. Na tej łajbie po prostu zabrakło nam matematyków. Creideiki i Tom bawili się dawną matematyką. Wiem, że Charles Dart i Takkata–Jim również oddawali się temu hobby…
      Westchnęła.
      – I Emerson D’Anite. On był ostatnim z tych, którzy mogliby ci pomóc.
      Gillian podeszła do konsoli informacyjnej.
      – Moglibyśmy pewnie przejrzeć dane o załodze, żeby sprawdzić, czy mamy kogoś jeszcze…
      – To może nie być konieczne – przerwał jej Niss. – Niewykluczone, że uzyskamy dostąp do jednego z ekspertów, których wymieniłaś.
      Gillian zamrugała powiekami, nie wierząc własnym uszom.
      – Co ty gadasz?
      – Zleciłaś mi też inne zadanie. Miałem sprawdzić, na co gapił się dziki, rozumny tytlal zwany „Skarpetką” tuż po zebraniu rady. W tym celu powiększyłem ostatni obraz zarejestrowany przez kamerę, nim otoczyły ją osy tajności. Przyjrzyj się uważnie, doktor Baskin.
      Na wielkim ekranie pojawił się ostatni czytelny obraz przesłany przez utraconą sondę. Widok ruchomych owadzich skrzydeł sprawiał Gillian fizyczny ból. Poczuła ulgę, gdy Niss powiększył obraz, ukazując jej jeden z narożników, dzięki czemu osy tajności znalazły się poza ekranem. Rozpostarła się przed nią część wymyślnego ustrojstwa Uriel Kowalicy – prawdziwego cudu pomysłowości.
      Ja też ukończyłam kurs dawnej matematyki, nim poszłam na akademię medyczną. Mogłabym spróbować mu pomóc. Niss dostarczyłby mi przedkontaktowych tekstów. Potrzebna mu tylko podpowiedz. Jakieś typowe dla dzikusów skojarzenie…
      Jej myśli przeskoczyły nagle na inny tor, przyciągnięte wyrazistym obrazem. Zamajaczył przed nią labirynt prowizorycznych rusztowań, pełen cieni, przecinanych gdzieniegdzie oślepiającymi snopami światła.
      Cały ten niewiarygodny rozgardiasz musi służyć czemuś ważnemu.
      Gillian wypatrzyła cel, ku któremu kierował jej uwagę Niss: grupkę cieni cechujących się łagodnymi krzywiznami form życia, balansujących niepewnie na kratownicy. Niektóre z postaci były drobne, miały wężowe tułowie i maleńkie nóżki, a w szczupłych dłoniach o wielu stawach dzierżyły narzędzia.
      Ursiki – zrozumiała. Konserwatorzy?
      Nad nimi majaczyła większa sylwetka. Gillian wciągnęła gwałtownie powietrze, gdy zobaczyła, że to człowiek! Potem rozjaśniło się jej w głowie.
      No oczywiście. Wśród sojuszników Uriel są wykwalifikowani ludzcy technicy. Do tego ludzie to świetni wspinacze i znakomicie się nadają do obsługi tej maszyny. Niss na pewno powiększył już ten ziarnisty obraz do granic swych możliwości.
      Tempo powiększania spadło. Ostatnie cienie ustąpiły z niechęcią przed naporem mocy obliczeniowej. Gillian poznała po zarysie szyi i barków, że ma przed sobą mężczyznę. Nieznajomy wyciągał rękę, być może wyznaczając zadanie któremuś z ursików.
      Dostrzegła, że mężczyzna ma długie włosy, które zaczesał sobie na lewo, osłaniając straszliwą bliznę. Gapiła się przez chwilę na zagojoną ranę na jego skroni.
      Potem obraz się rozjaśnił i zobaczyła, że mężczyzna się uśmiecha.
      Kiedy go poznała, poraził ją szok, jakby wylano na nią wiadro lodowatej wody.
      – Mój Boże… To niemożliwe!
      – Potwierdzasz podobieństwo? – zanucił usatysfakcjonowany i zaintrygowany Niss. – Wygląda na to, że to inżynier Emerson D‘Anite. Nasz towarzysz, którego rzekomo zabity Prastare Istoty w Układzie Fraktalnym. Jego statek zwiadowczy pochłonął glob niszczycielskiego światła, podczas gdy „Streaker” uciekał, kierując się krętą trasą na Jijo.
      Tymbrimska maszyna miała pewną cechę wspólną ze swymi twórcami. Uwielbiała niespodzianki. Dała wyraz swemu zachwytowi pełnym satysfakcji brzęczeniem.
      – Często pytasz, w jaki sposób ktokolwiek mógł trafić za nami do tej zapadłej okolicy wszechświata, doktor Baskin. Jestem przekonany, że ta kwestia stała się nagle jeszcze bardziej frapująca.
 
      Kaa
 
Nie zdołał stawić zbyt skutecznego oporu.
      Jak mógłby to zrobić, skoro sabotażyści uszkodzili całą jego broń? Nie był zresztą pewien, czy potrafiłby się zdobyć na to, by skrzywdzić jednego ze swych współbraci.
      Ci, którzy zaatakowali kopułę, najwyraźniej mieli mniej skrupułów.
      Zniszczone siedlisko zostało daleko w dole, a jego fragmenty rozprysnęły się po szelfie. Podobnie jak Peepoe i Brookida, Kaa ledwie uszedł śmierci pod walącymi się ścianami, wyrwał się z wiru metalu i wodnej piany po to tylko, by stanąć oko w oko z uzbrojonymi napastnikami, którzy pędzili ich w stronę powierzchni tak szybko, że wszyscy troje dyszeli z nerwowego wyczerpania w słońcu późnego popołudnia.
      Za to gładka postać Mopola wylegiwała się niemal leniwie na szybkobieżnym ślizgu, na którym Peepoe przypłynęła tu z kryjówki „Streakera”. Delfin kierował silnikami i uzbrojeniem maszyny za pomocą impulsów płynących przez neurołącze. Płynący obok we w pełni naładowanej uprzęży narzędziowej Zhaki wyjaśniał im sytuację.
      – Tak t… to wygląda, p… pilocie. – W swym zapale wymawiał słowa niewyraźnie. – Wasza trójka zzzrobi, co wam każemy, bo inaczej…
      Kaa podrzucił głowę i uderzył dolną szczęką o wodę, opryskując oko Zhakiego.
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Mopol zasyczał gniewnie, lecz Peepoe roześmiała się z zakłopotania Zhakiego. Gdyby teraz kontynuował groźby, usłuchałby w ten sposób rozkazu Kaa. Był to drobiazg, który trudno by nazwać logicznym matem, Kaa jednak cieszył się z tego, że odzyskał inicjatywę choć w niewielkim zakresie.
      – Nasza… – Zhaki wypuścił z płuc powietrze i spróbował od nowa. – Mopol i ja rezygnujemy z członkostwa w załodze „Streakera”. Już nie wrócimy i nie zmusicie nas do t… tego.
      A więc o to chodzi – pomyślał Kaa.
      – Dezercja! – prychnął oburzony Brookida. – Opuszczacie swych towarzyszy w chwili, gdy najbardziej wasss potrzebują.
      Mopol wydał z siebie pisk zaprzeczenia.
      – Nasz oficjalny termin sssłużby ssskończył się prawie dwa lata temu.
      – T… tak jest – potwierdził Zhaki. – Zresztą nie godziliśmy się na taki obłęd… ucieczkę przez galaktyki jak ranny cefal.
      – Chcecie zostać przedterminowymi osadnikami – odezwała się Peepoe piskliwym, pełnym oszołomienia głosem. – Prowadzić dzikie życie w tym morzu. Mopol skinął głową.
      – Niektórzy mówili o tym, nim jeszcze opuściliśmy statek… k. Ten świat to raj dla naszego gatunku. Cała załoga powinna tak postąpić!
      – Ale nawet… t jeśli tego nie uczyni, my i tak to zrobimy – dorzucił Zhaki.
      Dla emfazy dodał haiku.
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Kaa zdał sobie sprawę, że w żaden sposób nie wpłynie na zmianę ich decyzji. Morze odpowiedziałoby na jego najlepsze argumenty swą mineralną gładkością i kuszącymi echami smakowitych ryb. Z czasem dezerterzy zatęsknią za wygodami cywilizowanego życia, znudzą się albo zrozumieją, że nawet na świecie pozbawionym wielkich drapieżników nie brakuje niebezpieczeństw. Wodę wypełniała delikatna zapowiedź wzburzenia i Kaa zadał sobie pytanie, czy któryś ze zbuntowanych finów był kiedyś na zewnątrz podczas naprawdę paskudnego sztormu.
      Ale z drugiej strony, czy inne fale osadników nie stanęły przed tym samym wyborem? g’Kekowie, qheueni, a nawet ludzie?
      – Jophurzy mogą utrudnić wam życie – ostrzegł ich.
      – Podejmiemy to ryzzyko.
      – A jeśli złapią was przedstawiciele Instytutów? – zapytał Brookida. – Wasza obecność tutaj byłaby zbrodnią, która mogłaby zaszkodzić…
      Mopol i Zhaki wybuchnęli śmiechem. Nawet Kaa uznał ten argument za nieprzekonujący. Na Jijo mieszkali już ludzie i szympansy. Gdyby Ziemski Klan miał zostać ukarany za tę zbrodnię, garstka żyjących w morzu delfinów raczej nie mogłaby pogorszyć sytuacji.
      – Co macie zamiar z nami zrobić? – zapytał Kaa.
      – Ależ nic… c takiego. Obaj z Brookida możecie sobie wrócić do swojej wspaniałej Gillian Basssskin, jeśli macie ochotę.
      – To potrwa tydzień! – poskarżył się Brookida. Kaa jednak walczył z mimowolnymi spazmami w ramionach uprzęży, wywołanymi przez implikacje słów Zhakiego. Nim zdążył odblokować ośrodki mowy, Peepoe dała wyraz dręczącemu go lękowi.
      – Tylko Kaa i Brookida? A ja mam tu zossstać?
      Mopol wydał z siebie skrzek potwierdzenia z radością tak nieokiełznaną, że zabrzmiało to raczej jak rynsztokowy primal niż troisty.
      – Taki mamy p… plan – potwierdził Zhaki. – Marna by z nas była k… kolonia bez przynajmniej jednej samicy.
      Kaa przejrzał nagle ich długoterminowy plan. Symulowana choroba Mopola miała przywabić tu którąś z pielęgniarek Makanee. Większość z nich stanowiły młode samice, a Peepoe była najatrakcyjniejszym kąskiem ze wszystkich.
      – Czy chcecie dodać p… porwanie do zbrodni dezercji? – zapytała, równie zafascynowana, jak przerażona.
      Krew Kaa zawrzała nagle, gdy Zhaki przemknął grzbietem w dół obok Peepoe, ocierając się brzuchem o jej brzuch.
      – P… po pewnym czasie nie będziesz już tak tego nazywała – obiecał Zhaki. Obrócił się sugestywnie, zostawiając za sobą ślad bąbelków. – Z czasem p… przyznasz, że to był najszczęśśśliwszy dzień w twoim życiu.
      Kaa nie mógł już wytrzymać więcej. Trzepnął gwałtownie ogonem i rzucił się do ataku…
      Potem była biała plama… a po niej okres spowity we mgle, złożonej z odrętwienia i bólu.
      Dryfował, a jego ciało instynktownie wykonywało niezbędne ruchy. Utrzymywało wyprostowaną pozycję. Gwałtownym ruchem wystawiało nozdrze nad powierzchnię wody. Oddychało. Znowu się zanurzało. Dawało zdruzgotanej jaźni czas na powolne zdrowienie.
      – P… płyniemy dalej, mój chłopcze – mówił jego pomocnik. – To jużżż niedaleko.
      Kaa płynął posłusznie obok niego, wykonując wszystkie polecenia. Delfiny uczono tego już w dzieciństwie. Kiedy jesteś ranny, zawsze słuchaj pomocnika. Może to być twoja matka albo ciotka lub nawet jakiś starszy samiec ze stada. Ktoś zawsze był pomocnikiem… bo w przeciwnym razie pochłonęłoby cię morze.
      Z czasem przypomniał sobie imię tego pomocnika. Brookida. Zaczął również rozpoznawać specyficzny chlupot i dotyk wód literalnych. Byli blisko brzegu. Przypominał sobie nawet część wydarzeń, które doprowadziły go do tego stanu… stanu takiego oszołomienia, że wszystkie artykułowane myśli pierzchły z jego umysłu.
      Doszło do walki. Rzucił się na uzbrojonych przeciwników w nadziei, że ich zaskoczy… śmiałością swego ataku.
      Wystarczył jeden impuls skoncentrowanego dźwięku, żeby wykręcił podwójny obrót, a wszystkie jego mięśnie ogarnęły drżenia. Sparaliżowany, wyczuwał niejasno, że dwaj wrodzy samcy odpływają… uprowadzając ze sobą jego ukochaną.
      – Czujesz się już lepiej? – zapytał Brookida. Starszy delfin zeskanował sonarem trzewia Kaa, by sprawdzić jego stan. Niektóre ze spowijających jego umysł chmur już się rozpraszały. To wystarczyło, by przypomniał sobie jeszcze kilka faktów. Zniszczone siedlisko – nie było po co tam płynąć. Pościg za szybkobieżnym ślizgiem byłby beznadziejny, nawet jeśli obciążało go troje pasażerów. Nadciągała noc.
      Oba ramiona jego uprzęży szarpnęły się gwałtownie, kiedy udręczony mózg wysłał przez neurołącze spazmatyczne polecenia. Gdy Kaa następnym razem zaczerpnął oddechu, zdołał unieść nieco głowę i rozpoznał zarysy przybrzeżnych wzgórz. Brookida kierował go ku tubylczej osadzie rybackiej.
      – Mopol i Zhaki zniszczyli kable i nadajniki w kopule, ale m… myślę sssobie, że znajdziemy przewody prowadzące do szpiegowskich sond działających w Wuphonie, podłączymy się do nich i nawiążemy k… kontakt ze statkiem.
      Do chaotycznych myśli Kaa wracał powoli porządek, co pozwoliło mu zrozumieć część słów starego fina. Odzyskanie rozumności wzbudziło w nim mieszane uczucia: ulgę, że utrata nie okazała się trwała, a także tęsknotę za prostotą, która musiała teraz odejść, zastąpiona przez pilne, niemożliwe do spełnienia potrzeby.
      Troisty wracał łatwiej niż anglic.
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– Oczywiście, zgadzam się z tobą. To straszne dla Peepoe. Biedna dziewczyna. Ale najpierw nawiążmy kontakt ze „Streakerem”. Może nasi towarzysze zdołają nam pomóc.
      Kaa wysłuchał głosu rozsądku. Jedną z pierwszych zasad ludzkiego porządku prawnego, które delfiny sobie przyswoiły, była straż obywatelska, dla której istniały analogie w naturalnym środowisku waleni. Kiedy ktoś popełnia przestępstwo przeciw stadu, trzeba wezwać pomoc. Nikt nie powinien stawiać czoła kłopotom w pojedynkę.
      Pozwolił, by Brookida poprowadził go w miejsce, w którym zbiegały się wszystkie światłowody pozostawionych na brzegu kamer. Grzmiący przybój przypomniał przygnębionemu Kaa o tym, jak kochali się rankiem z Peepoe. Ten dźwięk sprawił, że pisnął głośno w primalu, protestując przeciw niesprawiedliwości tego, co go spotkało. Znalazł partnerkę i tego samego dnia ją utracił.
      Woda smakowała qheuenami i hoonami… a także deskami i smołą. Kaa odpoczywał na powierzchni, próbując doprowadzić swój umysł do porządku, podczas gdy Brookida zanurkował, by nawiązać łączność.
      Saser… Zhaki postrzelił mnie z sasera.
      Zdał sobie niejasno sprawę, że być może uratowało mu to życie. Gdyby ten impuls go nie powstrzymał, Mopol z pewnością strzeliłby do niego z potężniejszej broni zamontowanej na ślizgu.
      Uratował mnie… ale po co?
      Ifni, powiedz… co mi z tego?
      Nie sądził, by miał jeszcze swój przydomek.
      Kilka godzin… i znowu go straciłem. Zabrała go ze sobą.
      Brookida wynurzył się z wody tuż obok niego, prychając z radości. Osiągnął cel bardzo szybko.
      – Udało ssie! Chodź, Kaa. Mam na linii Gillian. Chce z tobą pomówić.
      Czasami życie jest pełne alternatyw. Można wybrać, z którym prądem popłynąć, której fali powierzyć swe przeznaczenie.
      Inne czasy niosą ze sobą rozdarcie… jakby złapały cię dwie orki, z których jedna wgryzła ci się w ogon, a druga ciągnie mocno za dziób.
      Kaa usłyszał rozkaz. Zrozumiał go.
      Nie był jednak pewien, czy potrafi go wykonać.
      – Przykro mi z powodu Peepoe – mówiła Gillian Baskin. Jej głos docierał bezpośrednio do nerwów słuchowych Kaa, zakłócany przez trzaski na prowizorycznej linii. – Uratujemy ją i policzymy się z dezerterami, gdy tylko nadejdzie odpowiednia chwila. Zapewniam cię, że to priorytetowa sprawa. To drugie zadanie ma jednak kluczowe znaczenie. Może od niego zależeć życie nas wszystkich, Kaa.
      Kobieta przerwała.
      – Chcę, żebyś popłynął prosto do wuphońskiego portu. Pora, by ktoś z nas udał się do miasta.
      
OSADNICY
 
Ewasx
 
Moje pierścienie, wreszcie nadeszła oczekiwana chwila.
      Radujcie się! Wasz pierścień władzy zdołał w końcu odzyskać część tłuszczowych wspomnień, który wy-my-Ja uważaliśmy za bezpowrotnie utracone! Te cenne szlaki, które zostały wymazane, gdy odważny-głupi Asx stopił wosk!
      Ów akt błędnie ukierunkowanej lojalności zbyt długo już zmniejszał użyteczność tego hybrydowego stosu pierścieni. Niektórzy członkowie załogi „Polkjhy” nazywali nas-–Mnie nieudanym eksperymentem. Nawet kapitan-dowódca zwątpił w tę próbę… w zamiar obrócenia dzikich traekich w naszych wiernych namiestników na Jijo.
      Trzeba przyznać, że nasze-Moje informacje na temat Wspólnoty były pełne luk i nie zasługiwały na zaufanie. Pomimo-wskutek naszych rad popełniono błędy.
      ALE TERAZ JA–MY ODZYSKALIŚMY TĘ TAJEMNICĘ! To przekonanie, które ongiś wypełniało mierzwujący rdzeń rozproszonej istoty zwanej Asxem.
      Głęboko pod stopionymi warstwami ocalało kilka szlaków pamięci.
      NIE SKRĘCAJCIE SIĘ TAK! Powinniście się radować tym, że odkryliśmy coś tak ważnego.
      Jajo.
      Do tej pory ze strony przedterminowych osadników spotykało nas jedynie zuchwalstwo: zwlekanie i niechętna współpraca z wysłanymi przez nas ekipami badawczymi.
      Przebrzydli g’Kekowie nie gromadzą się dobrowolnie w wyznaczonych przez nas punktach zbiorczych.
      Traeckie stosy nie migrują, by poddać się ocenie i przebudowie.
      Roje pracujących pod nadzorem robotów zaczęły przesiewać okolicę w poszukiwaniu grup g’Keków i traekich, pędząc ich w stronę zagród, w których można ich będzie zgromadzić w większej gęstości. Zadanie to wymaga jednak wiele wysiłku i nie przynosi zadowalających rezultatów. Znacznie lepiej byłoby, gdyby udało się przekonać tubylców, by wykonali je za nas.
      Co gorsza, upadłe istoty nadal przeczą, by wiedziały cokolwiek o ściganym statku Ziemian.
      TRUDNO JEST ZMUSIĆ JE DO AKTYWNIEJSZEJ WSPÓŁPRACY.
      Na ataki na skupiska populacji reagują rezygnacją i rozproszeniem.
      Ich ponura religia miesza nam szyki stoicką pasywnością. Trudno jest pozbawić nadziei tych, którzy nigdy nie mieli jej wiele.
      TERAZ JEDNAK ZNALEŹLIŚMY NOWY CEL!
      Cel ważniejszy dla Sześciu Gatunków niż ich obozowiska i wioski. Cel, który przekona je o naszej bezlitosnej determinacji.
      Wiedzieliśmy już co nieco o tym Wielkim Jaju. Jego pulsujące promieniowanie było drażniącym czynnikiem, który zakłócał funkcjonowanie naszych instrumentów, lekceważyliśmy je jednak jako zwykłą geofizyczną anomalię. Na niektórych światach występują formacje wywołujące psioniczny rezonans. Wbrew miejscowej mitologii, nasz pokładowy sześcian biblioteczny potrafi przytoczyć inne przykłady. To rzadkie, lecz zrozumiałe zjawisko.
      Teraz jednak zdaliśmy sobie sprawę, jak ważne miejsce zajmuje ten kamień w religii barbarzyńców. To najważniejszy obiekt ich czci. Ich „dusza”.
      Jakie to zabawne.
      Jakie żałosne.
      I jak bardzo dogodne.
 
 
 
      Vubben
 
Gdy poprzednim razem jego postarzałe koła toczyły się po tym zapylonym szlaku, towarzyszył mu tuzin tuzinów odzianych w białe szaty pielgrzymów – najlepsze oczy, umysły i pierścienie Sześciu Gatunków – którzy mijali strzeliste urwiska i otwory termiczne, by poszukać przewodnictwa Świętego Jaja. Na pewien czas ściany kanionu ogarnęła wywołana przez przepełniony nadzieją orszak wibracja bliskości. Wspólnota była zjednoczona i panował w niej pokój.
      Niestety, nim grupa dotarła do celu, pochłonął ją wir ognia, rozlewu krwi i rozpaczy. Wkrótce mędrcy oraz ich zwolennicy musieli walczyć o przetrwanie i nie mieli już czasu na medytacje nad niewysłowionym. Od owej chwili minęło wiele tygodni i Vubben przez cały ten czas nie potrafił się uwolnić od poczucia, że nie dokończył roboty. Nie wykonał zadania o kluczowym znaczeniu.
      Dlatego wrócił tu w pojedynkę, mimo że zanadto zbliżyło to jego kruche koła do nieprzyjacielskiego statku Jophurów. Osie i wrzeciona napędowe Vubbena pulsowały z wysiłku od morderczej wspinaczki. Z żalem wspominał odważnego qheuena, który zaproponował, że go tu zaniesie, pozwalając mu jechać na swym szerokim, szarym grzbiecie.
      Nie mógł jednak się na to zgodzić. Choć był stary i osie mu skrzypiały, musiał przybyć tu sam.
      Wreszcie dotarł do ostatniego zakrętu przed Gniazdem. Zatrzymał się, by zaczerpnąć tchu, uporządkować wzburzone myśli i przygotować się na czekającą go próbę. Miękką szmatką wytarł zielony pot ze wszystkich czterech szypułek i pokryw ocznych.
      Powiadają, że ciała g’Keków nigdy nie mogłyby wyewoluować na powierzchni planety. Nasze koła i cienkie jak bicze kończyny są lepiej przystosowane do sztucznych światów, w których mieszkali nasi protoplaści, gwiezdni bogowie, nim założyli się o wielką stawkę, wygrali i stracili wszystko.
      Często zadawał sobie pytanie, jak mogło wyglądać życie w takim wielkim, wirującym mieście, którego przestrzeń wewnętrzną wypełniały niezliczone wąskie kładki przypominające nitki cukrowej waty. Były to inteligentne ścieżki, które potrafiły się wyginać, ratować i tworzyć połączenia na rozkaz użytkownika, dzięki czemu trasa łącząca dwa dowolne punkty mogła być prosta albo cudownie zakrzywiona. Życie wolne od nieubłaganego ucisku planety, który nie ustawał nawet na durę od narodzin aż do śmierci, miażdżąc obręcze i niszcząc łożyska ostrym pyłem. g’Kekom znacznie trudniej było pokochać Jijo niż innym gatunkom przedterminowych osadników.
      To nasz azyl. Nasz czyściec.
      Szypułki Vubbena podkurczyły się mimo woli, gdy Jajo po raz kolejny oznajmiło swą obecność. Fala wibracji tywush zdawała się dobiegać spod ziemi. Sporadyczne, regularne drżenia stawały się coraz intensywniejsze, w miarę jak zbliżał się do ich źródła. Vubben zadygotał, gdy kolejny wstrząs uderzył w jego naprężone szprychy, aż mózg zadrżał w twardej puszce. Tego wrażenia nie sposób było opisać słowami, nawet w drugim czy trzecim galaktycznym. Psioniczny efekt nie wywoływał żadnych obrazów czy dramatycznych emocji. Vubben odnosił wrażenie, że powoli, lecz nieubłaganie narasta w nim poczucie oczekiwania, jakby jakiś długoterminowy plan miał wreszcie przynieść rezultaty.
      Epizod sięgnął szczytu… po czym szybko minął, lecz nie było w nim spójności, na którą liczył g’Kecki mędrzec.
      Weźmy się do roboty na poważnie – pomyślał. Jego wrzeciona silnikowe zapulsowały, wspomagane siłą cienkich nóg odpychających, i oba koła odwróciły się od przygasającego blasku zachodzącego słońca, zmierzając w stronę tajemnicy.
      Majaczyło nad nim Jajo, łukowata kamienna ściana ciągnąca się na odległość połowy strzału z łuku, nim zniknęła mu z oczu. Choć przybywający tu od stulecia pielgrzymi wydeptali szlak zbitego pumeksu, Vubben potrzebował prawie midury, by zatoczyć pierwszy krąg wokół bryły, której masa odcisnęła głęboką nieckę w stoku wygasłego wulkanu. Po drodze unosił szczupłe ramiona i szypułki w geście łagodnego błogosławieństwa, wzmacniając w ten sposób wypowiadane w myśli błaganie językiem ruchu.
      Pomóż moim braciom… – prosił Vubben, próbując dostroić swe myśli, zharmonizować je z cykliczną wibracją.
      Wstań. Przebudź się. Uczyń coś, żeby nas uratować…
      W normalnej sytuacji potrzeba było więcej niż jednego suplikanta, żeby nawiązać kontakt. Vubben powinien połączyć swe wysiłki z cierpliwością hoona, nieustępliwością qheuena, bezinteresowną sympatycznością traekiego oraz nienasyconą siłą woli, która sprawiała, że najlepsi spośród urs i ludzi wydawali się tak do siebie podobni. Jednakże tak liczna grupa poruszająca się w bliskim sąsiedztwie Jophurów byłaby narażona na wykrycie. Zresztą nie mógł prosić innych o to, by podejmowali ryzyko, że złapią ich w towarzystwie g’Keka.
      Przy każdym obrocie wokół Jaja kierował jedno oko na Mount Ingul, którego wyniosły szczyt wystawał nad obręcz krateru. Phwhoon–dau obiecał, że umieści tam semafor, który zaalarmuje Vubbena, gdyby zbliżała się jakaś groźba albo gdyby w napiętych stosunkach z obcymi doszło do przesilenia. Jak dotąd, nie zauważył na wznoszącej się na zachodzie turni żadnych ostrzegawczych błysków.
      Jego uwagę odwracały jednak inne czynniki, które w równym stopniu zakłócały tok jego myśli.
      Loocen nadal wisiała na zachodniej części nieba, a wzdłuż łuku linii terminatora, która dzieliła światło od cienia, biegły jaskrawe punkciki. Tradycja głosiła, że są to nakryte kopułami miasta. Buyurowie zostawili je nietknięte, ponieważ Loocen nie miała naturalnego ekosystemu, który wymagałby odbudowy. Upływ czasu nie zmieni ich prawie wcale aż do chwili, gdy ta pozostawiona odłogiem galaktyka ze swymi niezliczonymi układami planetarnymi otrzyma nowych legalnych mieszkańców, a spiralne ramiona po raz kolejny zatętnią handlem.
      Jak bardzo kusząco musiały wyglądać te miasta dla pierwszych g’Keckich wygnańców, którzy uciekli tu ze swych porzuconych kosmicznych osiedli, zaledwie kilka ukradkowych skoków przed żądnymi krwi wrogami. Po przejściu przez sztormy Izmunuti wreszcie poczuli się bezpiecznie, a te kopuły z pewnością przypominały im dom. Obiecywały niską grawitację i czyste, gładkie powierzchnie.
      Podobne miejsca nie mogły jednak na dłuższą metę zapewnić bezpiecznego schronienia przed nieubłaganymi wrogami. Powierzchnia planety lepiej nadawała się dla zbiegów, gdyż nie było na niej systemu podtrzymywania życia, który wymagałby komputerowej regulacji. Panujący na naturalnym świecie skomplikowany chaos czynił z niego znakomitą kryjówkę dla tych, którzy byli gotowi żyć prymitywnym życiem niczym zwierzęta.
      Szczerze mówiąc, Vubben nie wiedział zbyt wiele o tym, co myśleli pierwsi koloniści. Jedynymi pisanymi przekazami z owych czasów były Święte Zwoje, które nie poświęcały zbyt wiele uwagi przeszłości, skupiając się na tym, jak żyć w harmonii z Jijo, i obiecując zbawienie tym, którzy podążą Ścieżką Odkupienia.
      Vubben słynął z tego, że potrafił bezbłędnie recytować owe święte teksty.
      Ale, szczerze mówiąc, mędrcy już od stulecia nie polegają na zwojach.
      Gdy wznowił samotną pielgrzymkę, rozpoczynając czwarty obrót, nadeszła kolejna fala tywush. Vubben był przekonany, że cykle są coraz bardziej spójne, odnosił jednak wrażenie, że głęboko pod powierzchnią drzemie znacznie potężniejsza moc. Moc, której rozpaczliwie potrzebował.
      Poprzednie pokolenia hoonów i qheuenów przekazały im świadectwo, że regularności były znacznie potężniejsze w ostatnich dniach życia Drake’a Młodszego, gdy Jajo, które dopiero przed chwilą opuściło macicę Jijo, było jeszcze ciepłe od żaru swych narodzin. Sześć Gatunków przeżyło wówczas zalew potężnych snów, które przekonały wszystkich poza największymi konserwatystami, że nadeszło prawdziwe objawienie.
      Do zaakceptowania potężnej bryły przyczyniły się również względy polityczne. Drake i Ur-Chown wydali pełne entuzjazmu oświadczenia, interpretując nowy omen w taki sposób, by przyczynił się on do skonsolidowania Wspólnoty.
      Ten Kamień Mądrości jest darem Jijo, znakiem, który sankcjonuje traktaty i zatwierdza Wielki Pokój – oznajmili. Spotkało się to z przychylnym odzewem i od tej pory elementem zrewidowanej religii stała się nadzieja, choć z uwagi na szacunek dla zwojów rzadko używano tego słowa.
      Teraz Vubben próbował odnaleźć nadzieję również dla siebie, dla swego gatunku i dla wszystkich Sześciu. Szukał jej w znakach świadczących, że wielki kamień może znowu budzić się do życia.
      Czuję to! Gdyby tylko Jajo przebudziło się wystarczająco szybko.
      Jego narastająca aktywność zdawała się jednak kierować własnym rytmem, którego impet był tak ogromny, że Vubben czuł się wobec niego jak owad tańczący w pobliżu jakiejś tytanicznej istoty.
      Niewykluczone, że tych zmian wcale nie wywołała moja obecność – myślał. To, co niedługo się wydarzy, może nie mieć ze mną nic wspólnego.
 
      Brzeszczot
 
Wiatr znosił go w niewłaściwą stronę.
      Nic w tym dziwnego. Już od z górą roku pogoda na Stoku była kapryśna. Ponadto Sześć Gatunków unosiło się na metaforycznym wietrze zmian. Mimo to pod koniec długiego, bogatego w wydarzenia dnia Brzeszczot miał pod dostatkiem powodów, by przeklinać uparcie przeszkadzającą mu bryzę.
      Późnym popołudniem padające ukośnie promienie słońca przerodziły lasy i busowe gaje w panoramę świateł i cieni. Góry Obrzeżne stały się falangą gigantycznych żołnierzy, których pancerne skorupy czerwieniły się w blasku skłaniającego się ku zachodowi słońca. Na dole olbrzymie bagno ustąpiło miejsca prerii, którą z kolei zastąpiły lesiste wzgórza. Z tak dużej wysokości nie było widać wielu oznak obecności istot rozumnych, choć Brzeszczotowi przeszkadzała niezdolność patrzenia pionowo w dół. Wielkie, chitynowe ciało zasłaniało wszystko, co znajdowało się pod nim.
      Jak bardzo bym pragnął choć raz w życiu zobaczyć to, co mam pod stopami!
      Jego pięć nóg nie miało w tej chwili zbyt wiele do roboty. Szczypce zwisały w powietrzu i od czasu do czasu strzelały odruchowo, nadaremnie próbując czegoś się uchwycić. Jeszcze bardziej niepokoił go fakt, że otaczające usta wrażliwe czułki nie mogły dotknąć ziemi ani błota, by sprawdzić strukturę podłoża. One również wisiały bezużytecznie. Brzeszczot czuł się znieczulony i nagi w tym miejscu, którego qheuen najbardziej nie lubił odsłaniać.
      Do tego właśnie najtrudniej było mu się przyzwyczaić po starcie. Dla qheuena najważniejszym elementem życia jest otoczenie. Piasek i słona woda dla czerwonego. Słodka woda i błoto dla niebieskiego. Świat kamiennych jaskiń dla imperialnych szarych. Choć ich przodkowie posiadali gwiazdoloty, jijańscy qheueni wydawali się marnymi kandydatami do lotu.
      Gdy otwarty teren przemykał pod nim majestatycznie, Brzeszczot medytował nad faktem, że jest pierwszym od stuleci przedstawicielem swego gatunku, który wzbił się w powietrze.
      Ale przygoda! Będę miał o czym opowiadać Gryzącej Kłody i innym matronom, kiedy już wrócę do domu pod Tamą Dolo. Larwy, w swym mrocznym schronieniu, z pewnością zechcą wysłuchać tego co najmniej czterdzieści albo pięćdziesiąt razy.
      Wolałbym, żeby ta podróż była mniej pełna przygód, a za to bardziej przewidywalna.
      Miałem nadzieję, że do tej pory nawiążę kontakt z Sarą, zamiast lecieć prosto w zębatą paszczę wroga.
      Słyszał, jak umieszczone nad jego kopułą i taśmą widzącą zawory otwierają się z sykiem, po którym następuje głośna eksplozja ciepła. Nie był w stanie przesunąć ani obrócić zwisającego swobodnie ciała, mógł więc jedynie wyobrażać sobie umieszczone w wiklinowym koszu uryjskie ustrojstwa, które, operując niezależnie od siebie, za pomocą strumieni ognia uzupełniały zapas gorącego powietrza i w ten sposób utrzymywały balon na stałej wysokości.
      Ale ze stałym kierunkiem jest gorzej.
      Wszystko było zautomatyzowane w takim stopniu, w jakim pozwalała na to technika opanowana przez kowalice, przed tyranią wiatru nie było jednak ucieczki. Brzeszczot miał do swej dyspozycji zaledwie jeden instrument: sznur połączony z odległym nożem, który po pociągnięciu miał rozpruć powłokę balonu, wypuszczając na zewnątrz utrzymujące go w górze gazy, i w ten sposób pozwolić mu opaść spokojnie w dół – szybko, ale nie nazbyt szybko. Tak przynajmniej zapewniały go kowalice. Jako pilot miał jedynie obowiązek tak wyliczyć czas, by spaść do jakiegoś porządnego zbiornika wodnego.
      Nawet jeśli upadek będzie błyskawiczny, jego opancerzonemu, dyskowatemu ciału nie powinno grozić żadne niebezpieczeństwo. Jeżeli nogi zapłaczą mu się w sznury albo w rozdartą tkaninę i balon wciągnie go pod wodę, potrafi wstrzymać oddech wystarczająco długo, by przegryźć więzy i wyleźć na brzeg.
      Mimo to trudno mu było przekonać radę ocalałych, która zarządzała ruinami Ovoom do pozwolenia mu na realizację tego zwariowanego planu. Jej członkowie ze zrozumiałym sceptycyzmem odnieśli się do pomysłu, że ich następnym posłańcem powinien zostać niebieski qheuen.
      W ostatnich dniach jednak zbyt wielu ludzkich chłopców i dziewcząt zabiło się na tych kruchych lotniach, a latające balonami ursy łamały sobie nogi i karki. Wystarczy, że wpadnę do zbiornika wodnego, a mam gwarancję, że wyjdę z katastrofy bez szwanku. Dzisiejsze trudne warunki uczyniły ze mnie idealnego kandydata na lotnika!
      Pozostał jednak jeszcze jeden problem. Podwieszając Brzeszczota pod tym urządzeniem, kowalice zapewniły, że popołudniowy wiatr o tej porze roku jest stały i że z pewnością zaniesie go w górę doliny Genttu. Za kilka midur powinien bezpiecznie wylądować w Jeziorze Pomyślności, co da mu wystarczająco wiele czasu, by zdążył szybkim qheueńskim krokiem dotrzeć o zmierzchu do najbliższej stacji semafora, gdzie pakiet raportów o sytuacji w zburzonym Ovoom zmieni się w serię rozbłysków światła. Potem będzie mógł wreszcie zaspokoić dręczące go poczucie obowiązku i nawiązać kontakt z Sarą, tak jak poprzysiągł. Pod warunkiem, że rzeczywiście znajdzie ją na Mount Guenn.
      Niestety, niespełna midurę po starcie wiatr się zmienił i obiecana szybka wycieczka na wschód przerodziła się w długi przelot na północ.
      W stronę domu – pomyślał. Tyle że po drodze znajdował się nieprzyjaciel. Jeśli tak dalej pójdzie, zestrzelą go, nim ujrzy Dolo.
      Co gorsza, zaczynał odczuwać pragnienie.
      Ta sytuacja jest śmieszna – poskarżył się Brzeszczot, gdy słońce zaszło i pojawiły się gwiazdy. Wiatr przeszedł w rytmiczne porywy dmące w różnych kierunkach. Kilkakrotnie budziły one jego nadzieję, popychając balon w stronę szczytów, na których dostrzegał inne stacje semafora, przekazujące słabe błyski wzdłuż górskiego łańcucha. Najwyraźniej wysyłano dziś mnóstwo wiadomości, i to głównie na północ.
      Gdy tylko jednak pod wydętym balonem pojawiało się jakieś większe jezioro, kolejny silny powiew natychmiast spychał go ku drzewom i wyszczerbionym skałom. Frustracja nasilała jeszcze jego pragnienie.
      Jeśli tak dalej pójdzie, odwodnię się do tego stopnia, że będę gotów wylądować w byle kałuży.
      Szybko zdał sobie sprawę, jak daleko go zniosło. Gdy z najwyższych szczytów zniknął ostatni słoneczny poblask, zauważył w łańcuchu górskim szczelinę, którą rozpoznałby każdy członek Sześciu Gatunków: przełęcz wiodącą na Polanę Zgromadzeń, gdzie Wspólnota rokrocznie czciła – i opłakiwała – kolejny rok wygnania. Po zachodzie słońca przez pewien czas towarzystwa dotrzymywał mu jasny sierp Loocen, która oświetlała podgórze. Brzeszczot spodziewał się, że w miarę, jak będzie się posuwał na północny wschód, wysokość zacznie spadać, lecz ten głupi uryjski wysokościomierz w jakiś sposób wyczuł, że poziom gruntu się podnosi, i zareagował kolejnym impulsem płomienia, który zapobiegł spotkaniu balonu z dnem doliny.
      Potem Loocen również zaszła i pochłonął go świat cieni. Góry stały się niewiele więcej niż czarnymi wyrwami w gwiaździstym niebie. Brzeszczot został sam na sam ze swą wyobraźnią. Zastanawiał się, w jaki sposób załatwią się z nim Jophurzy.
      Czy czeka go błysk zimnego płomienia, takiego jak ten, który wystrzelił z brzucha okrutnej korwety, która zburzyła Ovoom? Czy raczej rozerwą go na kawałki skalpelami dźwięku? A może wraz ze swym balonem obróci się w parę wskutek spotkania z jakimś obronnym polem siłowym? Barierą często opisywaną w barwnych ziemskich powieściach?
      Najgorszym, co zdołał sobie wyobrazić, była „wiązka przyciągająca”, która pochwyciłaby go i ściągnęła w dół, by Jophurzy mogli go dręczyć w jakimś stworzonym przez siebie piekle.
      Czy powinienem teraz pociągnąć sznur? – zastanawiał się. By nasi wrogowie nie poznali tajemnicy balonów na gorące powietrze?
      Przed przybyciem na Jijo qheueni nigdy się nie śmiali, niebiescy jednak nabrali tego nawyku, który doprowadzał do furii szare królowe, nim jeszcze można było oskarżyć hoonów i ludzi o wywieranie na nich złego wpływu. Brzeszczot podkurczył drżące nogi i z jego otworów oddechowych wydostała się brzmiąca jak organy parowe seria gwizdów.
      Jasne! Nie możemy pozwolić, żeby ta „technologia” wpadła w niewłaściwe ręce… albo pierścienie. Jophurzy mogliby przecież wyprodukować własne balony i wykorzystać je przeciw nam!
      Górskie kaniony odpowiedziały mu słabym echem jego śmiechu. Poprawiło mu to nieco humor, zupełnie jakby jego bliskie już rozstanie z wszechświatem nie miało się obyć bez świadków.
      Żaden qheuen nie lubi umierać sam – pomyślał, zaciskając uchwyt na sznurku, który miał go strącić w dół, w mroczne objęcia Jijo. Mam tylko nadzieję, że ktoś znajdzie jakieś większe fragmenty skorupy, z których da się zrobić odpady…
      I nagle ujrzał słaby błysk, który go powstrzymał. To było na wprost przed nim, w głębi coraz węższej doliny, tuż pod przełęczą. Spróbował skupić taśmę widzącą, lecz po raz kolejny musiał przekląć słaby wzrok, który jego gatunek odziedziczył po pradawnych czasach. Wpatrzył się w bladą poświatę.
      Czy to możliwe?…
      Delikatny blask przypominał mu odbijające się w wodzie światło gwiazd. Postanowił powstrzymać się jeszcze kilka dur z pociągnięciem za sznurek. Jeśli rzeczywiście było to górskie jezioro, może mieć chwilkę na to, by ocenić odległość i prędkość, z jaką wiatr niesie balon, a potem wybrać odpowiedni moment.
      Przy moim szczęściu na pewno się okaże, że to kwasowa sadzawka mierzwopająka. To przynajmniej załatwi problem zmierzwowania.
      Blask był coraz bliżej, lecz jego zarys wydawał się dziwnie gładki. Nie przypominał naturalnego zbiornika wodnego. Był owalny, a odbicia sugerowały wypukłość, która…
      Ifni i przodkowie! – zaklął zaskoczony i przerażony Brzeszczot. To jophurski statek!
      Wbił wzrok w ogromny obiekt, porażony trwogą i niedowierzaniem.
      Jest taki wielki, że wziąłem go za element krajobrazu.
      Gdy sprawdził kurs balonu, przeraził się jeszcze bardziej.
      Za chwilę wyląduję na jego szczycie.
      Wiatr wzmógł się jeszcze, szybciej popychając go w stronę gwiazdolotu.
      Brzeszczotowi natychmiast przyszła do głowy pewna myśl, która zmieniła jego opinię na temat okrucieństwa losu.
      Tak będzie lepiej – zdecydował. Zupełnie jak w tej powieści przedkontaktowego ludzkiego pisarza, Vonneguta, którą czytałem zimą. Na samym końcu bohater wykonuje śmiały, osobisty gest pod adresem Boga.
      Wydawało mu się to a propos wtedy, a teraz jeszcze bardziej. Gdy biedny śmiertelnik staje w obliczu zagłady spowodowanej przez wszechmocną, obojętną siłę, niekiedy jedynym, co mu zostaje, jest gest wyzwania.
      Okazało się to niezwykle łatwe. Usta qheuenów pełnią wiele różnych funkcji, w tym również seksualne. Brzeszczot wykorzystał swą odsłoniętą pozycję i przygotował się do tego, by zaprezentować się wrogom w najobraźliwszy z możliwych sposobów.
      Sprawdźcie TO w swojej Galaktycznej Bibliotece! – pomyślał, wymachując sugestywnie czułkami. Być może, nim obrócą go w parę, Jophurzy zajrzą do danych dotyczących qheueńskich gwiezdnych wędrowców i zdadzą sobie sprawę ze skali jego bezczelności. Miał nadzieję, że jego śmierć będzie znaczyła przynajmniej tyle. Zabiją go w gniewie, a nie ot, tak sobie.
      Po czułkach przebiegły mu fale mrowienia. Zadał sobie pytanie, czy zagrożenie obudziło w nim jakąś perwersyjną postać popędu seksualnego.
      No cóż, ostatecznie opadam na wielkie, opancerzone, dominujące jestestwo, mając obnażone genitalia. Gryzącej Kłody pewnie by nie przypadło do gustu to porównanie.
      Gdy wiatr popychał go w stronę okrętu liniowego – który był tak ogromny, że mógł rywalizować z pobliskimi górami – chitynowa skorupa przesłoniła mu cały widok. Opadając na gwiazdolot, nie będzie go widział. Była w tym ironia, która jednak nie śmieszyła Brzeszczota.
      I nagle, ku swemu wielkiemu zaskoczeniu, ujrzał przed sobą właśnie to, czego szukał. Jezioro. Wielki zbiornik wodny, który powstał, gdy potężny krążownik zagrodził rzekę i całe hektary Polany Zgromadzeń zalała chłodna, powstała ze stopionego śniegu woda.
      Jeśli mnie nie zestrzelą – myślał gorączkowo. Jeśli ujdę ich uwadze, może uda mi się jeszcze…
      Jak jednak mogliby nie zauważyć zbliżającego się balonu? Z pewnością instrumenty gwiezdnych bogów zdążyły już go namierzyć.
      I rzeczywiście, mrowienie w jego odsłoniętych czułkach wzmogło się gwałtownie. Przebiegały po nich szybkie fale, zupełnie jakby głaskał je – a potem gryzł – rój wijących się wstrząsorobaków. Tym razem jednak zamiast seksualnego podniecenia owo wrażenie obudziło instynkt poszukiwania żywności. Zakończone diamentowymi czubkami siekacze kłapnęły odruchowo, jakby szukały w błocie opancerzonej zdobyczy.
      Czułki odbierają elektromagnetyczne wibracje pełzających w błocie stworzeń – przypomniał sobie.
      Elektromagnetyczne… Skanują mnie!
      Za każdym razem, gdy wypuszczał powietrze z któregoś z otworów nogowych, mijała kolejna dura. Jezioro stawało się coraz większe. Wiedział, że statek musi być prawie bezpośrednio pod nim. Na co czekali?
      Wtem nasunęła mu się nowa myśl.
      Skanują mnie… ale czy mnie widzą?
      Szkoda, że nie poświęcił w tareckiej akademii więcej czasu naukom ścisłym. Choć szarzy na ogół lepiej radzili sobie z abstrakcyjnymi pojęciami – dlatego właśnie nosili prawdziwe imiona – Brzeszczot rozumiał teraz, że trzeba było się uprzeć i zaliczyć ten podstawowy kurs fizyki.
      Chwileczkę. W ludzkich powieściach wspominają o „radarze”… to fale radiowe wysyłane po to, by odbijały się od odległych przedmiotów. Służą na przykład do wykrywania intruzów. Ale dobre echo otrzyma się tylko wtedy, gdy fale mają się od czego odbijać. Od metalu albo czegoś równie twardego.
      Schował pośpiesznie zęby. Poza nimi brzuch był najbardziej miękką częścią jego ciała. Pokrywały go płytki o wielu powierzchniach, które mogły odbijać promienie w przypadkowych kierunkach. A sama wypełniona gazem powłoka z pewnością nie przerastała gęstością chmury deszczowej!
      Gdyby tylko uryjski wysokościomierz zechciał poczekać jeszcze chwilę, nim dokona poprawki wysokości lotu, strzelając gorącym płomieniem z rykiem, który wypełni noc…
      Mrowienie sięgnęło szczytu… a potem zaczęło słabnąć. Po paru chwilach brzuch Brzeszczota poczuł dotknięcie chłodu. Qheuena wabiła leżąca poniżej woda. Ogarnęła go niepewna ulga, której towarzyszył niepokój, gdyż zimne powietrze mogło zwiększyć szybkość jego opadania.
      Teraz? Czy powinienem pociągnąć za sznurek, nim zapłonie ogień, który mnie zdradzi?
      Wabiła go woda. Brzeszczot gorąco pragnął zmyć kurz z porów oddechowych. Powstrzymywał się jednak. Nawet jeśli nagłym upadkiem z nieba nie przyciągnie uwagi wrogów, wyląduje w najgorszym z jezior na Jijo, wewnątrz obrony okrężnej Jophurów, gdzie zapewne straż pełniły najróżniejsze myśliwskie maszyny. Być może roboty do tej pory go nie zauważyły dlatego, że ich oprogramowanie nie przewidywało możliwości istnienia unoszących się w powietrzu qheuenów. Pływających qheuenów z pewnością jednak uwzględniało.
      Zresztą woda robiła na nim dziwne wrażenie. Pod jej powierzchnią migotały jakieś niesamowite błyski, które utwierdzały go w przekonaniu, że nie powinien się śpieszyć.
      Każda dura potwierdzała słuszność jego decyzji. Odległość dzieląca go od olbrzymiego okrętu liniowego wciąż rosła. Gigant znowu pojawił się za nim jako mroczny łuk z migotliwymi światłami na szczycie, przedzielony gdzieś w jednej trzeciej swej wysokości falującą linią wodną. Brzeszczot czuł się na ten widok bardzo nieswojo.
      I nagle na boku gwiazdolotu zalśnił oślepiający punkt, który zdawał się mknąć wprost na niego.
      Już po mnie – pomyślał qheuen.
      Nie była to jednak wiązka cieplna. Nie promienie śmierci. Punkt powiększył się, przerodził w prostokątny otwór. Drzwi.
      Okrutnie wielkie drzwi – zdziwił się Brzeszczot, zadając sobie pytanie, co mogło zajmować tak wiele miejsca wewnątrz gwiezdnego lewiatana.
      Najwyraźniej był to drugi gwiazdolot.
      Z ogromnego hangaru wysunęło się smukłe, buczące cicho cygaro, które najpierw poruszało się powoli, a potem wystrzeliło gwałtownie w stronę Brzeszczota.
      No tak. A więc nie zagłada. Niewola. Ale dlaczego wysyłają po mnie taką wielką machinę?
      Być może zauważyli jego obsceniczny gest i zrozumieli go lepiej, niż się tego spodziewał.
      Brzeszczot po raz kolejny przygotował sznurek. W ostatniej chwili runie w dół, wymykając się z ich objęć… albo zestrzelą go, nim spadnie. Mogą go też wytropić myśliwskie roboty, pod wodą albo na lądzie. Miał jednak wrażenie, że powinien podjąć próbę.
      Przynajmniej będę mógł się napić.
      Ponownie miał kłopoty z widzeniem po ciemku. Nie był w stanie ocenić szybkości zbliżania się korwety. Myśli sfrustrowanego Brzeszczota porzuciły anglic, wpadając w łatwiejsze koleiny szóstego galaktycznego.
      To widmo grozy – widziałem je już przedtem.
      To coś widziałem ostatnio – gdy paliło miasto.
      Miasto przestępców – przedterminowych osadników – moich braci.
      Nogi Brzeszczota zadrżały spazmatycznie. Statek mknął ku niemu, nie zwalniając…
      Co jest…
      …i przeleciał obok z rykiem przeszywanego powietrza.
      Brzeszczot poczuł, że haczyki z uryjskiej stali wbijają mu się w skorupę we wszystkich pięciu punktach zawieszenia. Jeden z nich zerwał się, rozdzierając chitynę niczym papier, a potem kołysząc się jak szalony, gdy balon pomknął wessany przez ślad torowy statku.
      Świat wokół przerodził się w zamazaną plamę, pokazując Brzeszczotowi, jak wygląda prawdziwy lot.
      Potem jophurska korweta zniknęła, ignorując balon i jego pasażera ze wzgardą, czy może obojętnością. Ujrzał ją raz jeszcze, gdy kierowała się ku Górom Obrzeżnym, a on wirował zdezorientowany w podmuchu powrotnym.
 
      Vubben
 
Po chwili Vubbenowi udało się wreszcie uspokoić rozgorączkowane myśli. Pozwolił, by jego duszę wypełnił rezonans tywush, który usunął całą rozterkę i zwątpienie. Minęła kolejna midura, podczas której zatoczył następny modlitewny krąg, coraz głębiej pogrążając się w medytacji. Gdy zaszła Loocen, nad jego głową pojawiła się rozległa panorama mgławic i gwiazdozbiorów. Mrugających siedlisk bogów.
      Kiedy znalazł się po zachodniej stronie, jedno z jego oczu ujrzało inne mrugające światło – synkopowany błysk, który w niczym nie przypominał gwiazdy. Wciąż pogrążony w transie Vubben z wysiłkiem uniósł drugą szypułkę i zorientował się, że to zakodowany przekaz.
      Żeby go odczytać, potrzebował jeszcze więcej wysiłku i trzeciego oka.
      MAŁY-MORDERCZY STATEK JOPHURÓW WYSTARTOWAŁ – brzmiał przekaz lampy z Mount Ingul. LECI W STRONĘ JAJA.
      Wiadomość nadano po raz drugi. Vubben wypatrzył nawet błysk przekazujący ją dalej z jakiegoś odległego szczytu. Zdał sobie sprawę, że z pewnością nadają ją również inne stacje semafora. Mózg g’Keka był jednak nastawiony na odmienną falę i znaczenie przekazu nie dotarło do niego w pełni.
      Wrócił do czuciowego złudzenia, które wciągało go coraz głębiej. Wydawało mu się, że przycupnął na szczycie rozkołysanej wstęgi, która falowała powoli wzdłuż i na boki niczym morze.
      Nie było to nieprzyjemne wrażenie. Czuł się tak, jak w latach młodości na Płaskowyżu Dooden, gdy śmigał sobie beztrosko po jakimś chwiejnym moście wiszącym, czuł, jak deski stukają pod jego obręczami, opadał jak szalony w dół i pochylał się na zakrętach, nie zważając na brak poręczy i ziejącą po obu stronach śmiercionośną przepaść. Jego napięte szprychy brzęczały, a on mknął niczym kula, rozpościerając szeroko wszystkie cztery szypułki, by uzyskać jak największą paralaksę.
      Owa chwila wróciła do niego w całości, nie jako miłe, odległe wspomnienie, lecz w pełni swego splendoru. Podczas całego życia na wyboistym globie Jijo nigdy nie zaznał niczego, co byłoby bliższe raju.
      Choć ogarnęła go ekstaza, pewna część jaźni Vubbena zdawała sobie sprawę, że przekroczył jakąś granicę. Stał się jednością z Jajem i wyczuwał, że z zachodu zbliża się jakiś masywny obiekt. Śmiercionośny, pełen pychy i straszliwy nadciągał powoli od strony Polany Zgromadzeń na dole.
      Powoli według tych, którzy przebywali na pokładzie.
      Vubben w jakiś sposób wyczuwał teraz pola grawitacyjne, które uciskały ziemię, strącały liście z drzew i wgryzały się w glebę Jijo, zakłócając spokój starożytnych skał. Intuicja mówiła mu nawet wiele o ukrytej wewnątrz załodze – złożonych z licznych pierścieni jestestwach, znacznie pewniejszych siebie i bardziej zjednoczonych niż traeki.
      Dziwnych pierścieniach. Pełnych egotyzmu i obsesji.
      Zdecydowanych siać zniszczenie.
 
      Brzeszczot
 
Zdał sobie sprawę, że wysokościomierz balonu z pewnością jest uszkodzony albo brakuje mu paliwa. Tak czy inaczej, automatyczna korekcja wysokości następowała coraz rzadziej, a każdemu impulsowi ciepła towarzyszyły niepokojące trzaski.
      Wreszcie urządzenie umilkło na dobre.
      Podczas tych szalonych dur, gdy kosmolot ciągnął balon za sobą, Brzeszczot zostawił jezioro z tyłu, przemknął nad zniszczoną polaną i zagłębił się w wąski wąwóz, który prowadził ku szczytom Gór Obrzeżnych. Zniknęła ostatnia szansa pociągnięcia za sznurek i wylądowania w głębokiej wodzie. Wokół niego migały drzewa przypominające zęby grzebienia, jakim wyczesywało się pchły z ulubionego lornika.
      A ja jestem pchłą.
      Zakładając, że ocaliłby życie, gdy leśny olbrzym porwie go z nieba, ktoś mógłby usłyszeć jego wołanie i go uratować.
      Ale co sobie pomyśli, kiedy zobaczy qheuena na drzewie?
      To było potoczne określenie czegoś nieprawdopodobnego – antynomii – tak samo, jak pływająca ursa, skromny człowiek albo egoistyczny traeki.
      Wygląda na to, że mamy sezon na sprzeczności.
      Czubek jednych z jego szczypiec otarł się o gałąź. Brzeszczot podkurczył odruchowo nogę, tak gwałtownie, że całe jego ciało zawirowało. Potem podkurczył wszystkie pięć kończyn, lecz mimo to w każdej chwili spodziewał się następnego zetknięcia.
      Nagle jednak las się skończył. Qheuen miał wrażenie, że dostrzega przed sobą wyniosłe urwiska. Językiem wykrywał odór siarki. A potem poczuł gwałtowny ruch w górę!
      I ciepło. Jego czułki ustne podkuliły się w reakcji na podmuch z dołu.
      No jasne – pomyślał. Kilkanaście mil na wschód od Polany Zgromadzeń zaczyna się kraina gejzerów.
      Balon wzbijał się w górę. Jego zapadniętą czaszę uniósł ciepły prąd wstępujący.
      Jophurski statek zawlókł mnie do bardzo szczególnego kanionu. Ścieżki Pielgrzymów. Drogi prowadzącej do Jaja.
      Balon wznosił się coraz wyżej, a ciało Brzeszczota nie przestawało wirować. Inne istoty mogłyby się poczuć tym zdezorientowane, ale qheueni nie preferowali żadnego kierunku. Nie miało dla niego znaczenia, w którą stronę jest zwrócony. Dzięki temu, gdy ujrzał obiekt, którego szukał, był przygotowany.
      Tam jest!
      Korweta znajdowała się wprost przed nim. Zamarła w bezruchu i badała snopem światła miejsce, które, jak zrozumiał Brzeszczot, mogło być jedynie Gniazdem.
      Co mają zamiar zrobić?
      Przypomniał sobie Ovoom, gdzie obcy zaatakowali nocą, by zwiększyć grozę i efekty wizualne. Czyżby tym razem chcieli postąpić tak samo?
      Ale chyba nie zamierzają zniszczyć Jaja!
      Brzeszczot nigdy nie wykazywał nawet śladu zdolności psionicznych, teraz jednak odnosił wrażenie, że z jego kończyn ku giętkiej pompie limfatycznej usytuowanej w centrum ciała napływają różne uczucia. Najpierw było oczekiwanie. Potem coś przypominającego ciekawość.
      Na koniec, w szybkim ciągu pojawiły się rozpoznanie, zrozumienie i narastające, pełne rozczarowania znudzenie. Wszystkie te wrażenia przemknęły przez jego umysł w ciągu paru chwil. Brzeszczot wiedział skądś, że nie pochodzą od Jophurów.
      W gruncie rzeczy, to, co się wydarzyło – czy była to psioniczna obelga, czy nieudana próba nawiązania kontaktu – wyraźnie rozgniewało załogę krążownika, skłaniając ją do działania. Wiązka światła przeszła z szerokiego snopu w przerażająco jasną igłę, która uderzyła w dół ze straszliwą furią. Minęły dury, nim Brzeszczot usłyszał dźwięk… staccato głośnych trzasków. Nie widział zasłoniętego celu, lecz z zaatakowanego punktu buchnęły kłęby płomiennego dymu.
      Z otworów oddechowych Brzeszczota wyrwał się mimo woli przenikliwy gwizd, a jego nogi podkurczyły się spazmatycznie. Nie odebrał jednak wrażenia bólu ani nawet zaskoczenia.
      Będą potrzebowali czegoś więcej – pomyślał z dumą. Znacznie więcej.
      Rzecz jasna, Jophurzy byli wystarczająco potężni, by zamienić Jajo w kałużę stopionego kamienia. Jasno objawili swe intencje. Ten akt zada morale Sześciu cios jeszcze straszliwszy niż mord dokonany na Ovoom.
      Brzeszczot kierował swój niesiony wiatrem wehikuł naprzód, mając nadzieję, że przybędzie na czas.
 
      Lark
 
Troje uwięzionych w celi ludzi obserwowało panoramę zniszczenia, lecz każde z nich reagowało na ten widok zupełnie inaczej.
      Lark gapił się na holoobraz z tym samym przesądnym dreszczem, który czuł przed kilkoma miesiącami, gdy po raz pierwszy zetknął się z galaktyczną techniką. Wydawało się, że takie obrazy wymagają przyzwyczajenia, nawyków widzenia, które trzeba było sobie wykształcić w dzieciństwie. Obiekty, które powinien rozpoznawać – na przykład Góry Obrzeżne – wymykały się z jakiegoś powodu jego wzrokowi. Dziwaczna perspektywa ukazywała znacznie więcej, niż można by zobaczyć przez okno tych samych rozmiarów… zwłaszcza gdy obraz zatrzymał się nad Świętym Jajem.
      – To wasz upór – zbiorowy i indywidualny – doprowadził was do tego – oznajmił wysoki stos pierścieni. – Niszczenie osad nie robiło na was wrażenia, gdyż wasze tak zwane Święte Zwoje uczą, że rzeczy materialne to marność. Teraz jednak ujrzyjcie, jak nasza korweta uderzy w to, co stanowi prawdziwą podstawę waszej Wspólnoty.
      W Jajo trafiła oślepiająco jasna igła. Pierś Larka niemal natychmiast zalały fale bólu. Padł na plecy z głośnym krzykiem i zaczął zrywać z siebie ubranie, chcąc zdjąć kamienny amulet, który zwisał mu z szyi na rzemieniu. Ling próbowała mu pomóc, lecz nie wiedziała, co jest przyczyną jego cierpienia.
      Męka mogłaby go zabić, lecz ustała równie nagle, jak się zaczęła. Tnąca wiązka zgasła, zostawiając na boku Jaja dymiącą bliznę.
      Ewasx zabulgotał z radością coś o „sygnale” i „satysfakcjonującej kapitulacji”.
      Lark otoczył fragment Jaja tkaniną podkoszulka, żeby odizolować go od skóry. Dopiero wtedy dotarło do niego, że Ling położyła jego głowę na swych kolanach i głaszcze go po twarzy, powtarzając, że wszystko będzie dobrze.
      No jasne – pomyślał, rozpoznając wypowiedziane w dobrych intencjach kłamstwo. Ucieszył go jednak sam gest i ciepła bliskość.
      Gdy już rozjaśniło mu się przed oczyma, Lark zauważył, że Rann patrzy na niego. Oczy rosłego Danika lśniły chłodną pogardą. Lekceważeniem dla Larka, który w ten sposób reagował na powierzchowne zranienie skały. Wstrętem wobec Ling, która kalała sobie ręce dotykiem tubylca. Oraz drwiną z Sześciu Gatunków, które poddały się tak łatwo, ustąpiły Jophurom po to tylko, by ocalić kawałek aktywnego psionicznie kamienia. Rann dowiódł już, że jest gotów poświęcić siebie i wszystkich towarzyszy po to, by chronić gatunek swych opiekunów. Najwyraźniej uważał tych, których nie stać na podobną odwagę, za niegodnych.
      Idź lizać Rothenów po stopach – pomyślał Lark, nie odezwał się jednak na głos.
      Korweta oddalała się od Jaja. Transmitowany obraz sugerował, że statek wznosi się coraz wyżej, mknąc nad mrocznymi graniami.
      Okolica wyglądała znajomo. Lark powinien ją poznać.
      Lester Cambel… Lecą prosto na Lestera… i busowy las…
      No tak. Mędrcy postanowili zrezygnować z tajemniczego projektu, nad którym od miesięcy tak gorliwie pracowali w swej ukrytej bazie, po to tylko, by uratować Jajo.
      Nie powinno mnie to dziwić. Ostatecznie to nasze święte miejsce. Nasz prorok. Nasz jasnowidz.
      Mimo to czuł się zaskoczony.
      Szczerze mówiąc, to było ostatnie, czego by się spodziewał.
 
      Brzeszczot
 
Brzeszczot kazał w myśli swemu niesionemu wiatrem środkowi lokomocji gnać naprzód, mając nadzieję, że przybędzie na czas…
      Żeby uczynić co? Odwrócić na kilka dur uwagę Jophurów, nim spalą go na węgiel, i w ten sposób odwlec na moment atak na Jajo? Albo, jeszcze gorzej, wisieć bezsilnie w powietrzu, wrzeszcząc i wymachując kończynami po to, by zauważyły go istoty, dla których nie był ważniejszy od chmury?
      Wrzała w nim frustracja. Hormony walki wywoływały autonomiczne reakcje, sprawiając, że wsunął kopułę z taśmą widzącą pod skorupę, zostawiając na górze tylko gładką, pancerną powierzchnię.
      To instynktowne zachowanie mogło mieć sens dawno temu, gdy przedrozumni qheueni walczyli ze sobą szczypcami na nadmorskich bagnach ojczystej planety, gdzie później znaleźli ich i wspomogli opiekunowie. Teraz jednak było piekielnie uciążliwe. Brzeszczot usiłował odzyskać spokój, oddychał w określonym rytmie, przechodząc od jednej nogi do drugiej zgodnie z ruchem wskazówek zegara, zamiast wciągać spazmatycznie powietrze w przypadkowej kolejności. Musiał policzyć do dwudziestu, nim kopuła zrelaksowała się na tyle, że odzyskał wzrok.
      Taśma widząca zawirowała, ukazując mu mroczne kaniony, które czyniły z tej części Gór Obrzeżnych prawdziwy labirynt. Natychmiast uświadomił sobie dwa fakty.
      Balon w tym krótkim czasie wzbił się znacznie wyżej, poszerzając jego pole widzenia.
      A jophurski statek zniknął!
      Ale… gdzie?…
      Zadał sobie pytanie, czy gwiazdolot może się znajdować bezpośrednio pod nim, w jego ślepej plamce. To sprowokowało nagły przypływ marzeń. Wyobraził sobie, że przecina balon i opada z góry na krążownik! Wylądowałby z łoskotem i pomknął po pancerzu w poszukiwaniu jakiegoś wejścia. Włazu, który mógłby wyłamać, szyby, którą mógłby stłuc. Kiedy już znajdzie się wewnątrz, w walce z bliska pokaże im…
      Och, tam jest.
      Heroiczne marzenia ulotniły się niczym rosa, gdy zauważył korwetę, która zmniejszała się szybko, kierując się mniej więcej na północny zachód.
      Czy to możliwe, by już zniszczyła Jajo?
      Skierował wzrok bliżej i w końcu wypatrzył wielką bryłę, która znajdowała się nieopodal w przeciwnym kierunku. Widział ją teraz wyraźnie. Na jednym z jej boków pojawiła się straszliwa rana. Wzdłuż nierównej, na wpół stopionej linii kamień jarzył się jasno, oświetlając ochrowym blaskiem zaściełające dno Gniazda szczątki. Niemniej jednak Jajo wydawało się prawie nietknięte.
      Dlaczego odlecieli, nie kończąc roboty?
      Ponownie spojrzał na korwetę, którą zdradzało odbijające się w kadłubie światło gwiazd.
      Północny zachód. Leci na północny zachód.
      Brzeszczot spróbował się zastanowić.
      Tam jest dom. Dolo. Tarek.
      I Biblos – zrozumiał, mając nadzieję, że się myli.
      Niewykluczone, że właśnie wpadli z deszczu pod rynnę.
 
      Ewasx
 
Groźba poskutkowała, Moje pierścienie!
      Nasze informacje okazały się prawdziwe. Dowiedliśmy naszej–Mojej wartości przed kapitanem–dowódcą i innymi stosami z załogi. W tej samej chwili, gdy nasz bombowiec zaczął ciąć ich świętą, psioniczną skałę, nadszedł sygnał!
      Było to to samo cyfrowe promieniowanie, którego użyli poprzednim razem, by zdradzić nam położenie g’Keckiego miasta. W ten sposób barbarzyńcy po raz kolejny usiłują nas udobruchać. Zrobią wszystko, by ocalić swe kamienne bóstwo.
      SPÓJRZCIE NA LUDZKICH JEŃCÓW, MOJE PIERŚCIENIE! Jeden z nich, miejscowy samiec, którego my-Asx znaliśmy jako Larka Koolhana, skulił się i zaczął głośno jęczeć, gdy tylko zobaczył, że zaatakowaliśmy „Jajo”, podczas gdy na pozostałej dwójce nie wywarło to wrażenia. Tak oto przeprowadzony w kontrolowanych warunkach eksperyment wykazał, że Ja-my mieliśmy rację co do tych prymitywnych istot i ich religii.
      Teraz samica pociesza Larka, a nasz krążownik oddala się od uszkodzonego Jaja, mknąc w stronę punktu, z którego emanuje sygnał.
      Co nam zaoferują tym razem? Czy będzie to coś równie satysfakcjonującego, jak g’Keckie miasto, w którym uwięziliśmy zamrożone próbki nienawistnych szkodników?
      Nasz główny stos taktyczny ocenia, że przedterminowi osadnicy nie poświęcą tego, czego pożądamy najbardziej – statku delfinów. Jeszcze nie teraz. Najpierw spróbują nas przekupić mniej ważnymi rzeczami. Być może będzie to ich sławetna wszechnica, żałosny skarbiec prymitywnej wiedzy, zapisanej w nieudolny sposób na liściach czy jakiejś przypominającej korę substancji. Nędzny zasób kłamstw i przesądów, który prostacy ośmielają się zwać biblioteką.
      Drżysz z zaskoczenia, o drugi pierścieniu poznawczy? Nie spodziewałeś się, że odkryję tajemnicę tego drugiego skarbu Sześciu Gatunków?
      Bądź spokojny. Asx dokładnie stopił to wspomnienie. Informacja nie pochodzi od tego na nowo złożonego stosu.
      Czy naprawdę sądziłeś, że kapitan-dowódca zlecił zbieranie informacji tylko naszemu stosowi zwanemu Ewasxem? Byli też inni jeńcy i inne przesłuchania.
      Minęło zbyt wiele czasu, nim dowiedzieliśmy się o tym ropniu przemyconej ziemskiej wiedzy – tej Biblos – a jego dokładna lokalizacja nadal pozostaje niepewna. Ja–
my możemy jednak snuć spekulacje. Być może to właśnie Biblos ma być darem, którym chcą nas przekupić. Sądzą, że poświęcając swe archiwum, ocalą „życie” swego Świętego Jaja.
      Jeśli takie są ich motywy, przekonają się, że popełnili błąd.
      Spalimy książki, ale to nie wystarczy.
      NIC NIE WYSTARCZY.
      Na dłuższą metę nie wystarczy nawet statek delfinów, choć będzie to dobry początek.
 
      Brzeszczot
 
Północny zachód. Jaki cel mógł skierować uwagę obcych w tamtą stronę?
      Prawie wszystko, co znam i kocham – doszedł do wniosku Brzeszczot. Dolo, Tarek i Biblos.
      Gdy nad szczytami Gór Obrzeżnych wzeszła blada Torgen, Brzeszczot zorientował się, że smukły statek wciąż mknie naprzód. Wiedział, że straci go z oczu na długo przed tym, nim korweta dotrze do któregoś z miejsc, o których myślał. Nie dbał już o to, dokąd zaniosą go przekorne wiatry, pod warunkiem, że nie będzie musiał patrzeć, jak na jego umiłowane miejsca opada deszcz zniszczenia.
      W ślad za krążownikiem podążał łańcuch maleńkich, migotliwych światełek. To rozlokowani na górskich szczytach zwiadowcy przekazywali informacje o ruchach nieprzyjaciela. Qheuen wychwycił kilka urywków drugiego galaktycznego i zorientował się, że nie są to słowa, lecz liczby.
      Cudownie. Potrafimy świetnie opisać i zmierzyć własną zagładę.
      Fala hormonów walki opadała i Brzeszczot zdał sobie dobitniej sprawę z fizycznych dolegliwości. W miejscu, gdzie uryjskie haki zerwały pokrywające jego ciało płyty, narażając wewnętrzną powłokę na kontakt z zimnym powietrzem, czuł pulsujący ból. Dręczyło go też straszliwe pragnienie. Żałował, że nie jest odpornym szarym.
      Balon opuścił ciepły prąd wstępujący i przestał nabierać wysokości. Wkrótce znowu zacznie opadać w dół, runie, koziołkując ku wyszczerbionym cieniom.
      Zaczekaj durę.
      Spróbował skupić taśmę widzącą na odległym jophurskim statku.
      Czyżby korweta się zatrzymała?
      Za chwilę wiedział już, że to prawda. Kosmolot znowu zawisł nieruchomo, przeszukując ziemię snopem swego reflektora.
      Czyżbym się mylił? Może następnym celem wcale nie jest Biblos ani Tarek? Ale… tutaj nic nie ma! Te wzgórza to pustkowie. Zwykły, bezużyteczny busowy las…
      Gdy wpatrywał się zdziwiony w dal, na piętrzącej się pod statkiem górze coś się nagle wydarzyło. Strzeliły z niej czerwonawe iskierki, przypominające języczki gazu błotnego zapalanego na bagnistym brzegu jeziora przez elektrostatyczne ładunki. W gęstych gajach wyniosłych busów rozlewały się fale czegoś, co wyglądało jak iskierki.
      Co ci Jophurzy robią? – zastanawiał się Brzeszczot. Jakiej broni używają?
      Iskierki zapłonęły jaśniej, oświetlając dziesiątki gigantycznych pni busów wielkich. Snop światła nadal wędrował wśród nich, jakby zdumiewało go, że smukłe łodygi miejscowych roślin buchają ogniem u swych podstaw… a potem wzbijają się w powietrze.
      Gdy Brzeszczot usłyszał pierwszy huk, wreszcie wszystko zrozumiał.
      To wcale nie Jophurzy! To…
      Korweta w końcu okazała niepokój i zaczęła się wycofywać. Jej wiązka świetlna zwęziła się do tnącej igły, która przecięła wznoszącą się kolumnę.
      Po krótkiej chwili blask ogarnął cały północny zachód. Salwa za salwą buchających ogniem rur mknęła ku niebu z rykiem, który wstrząsnął nocą.
      Rakiety – pomyślał Brzeszczot. To są rakiety!
      Zdecydowana większość pocisków chybiła celu, lecz ich rój był tak gęsty, że dokładność nie miała większego znaczenia. Wycofująca się korweta nie była w stanie niszczyć ich wystarczająco szybko. Trzy kolejne rakiety otarły się o nią.
      A potem czwarta uderzyła prosto w kadłub. Głowica nie eksplodowała, lecz sam impet wystarczył, by wgnieść sekcję pancerza i wprawić statek w ruch wirowy.
      Inne głowice wybuchały przedwcześnie lub spadały na ziemię, wypełniając noc jaskrawym, bezproduktywnym płomieniem. Liczba zmarnowanych pocisków była tak wielka, że wydawało się, iż uszkodzonemu jophurskiemu statkowi uda się uciec.
      Potem jednak wystartowała spóźniona rakieta, która zatoczyła łuk i – można by pomyśleć, że po zastanowieniu – uderzyła prosto w jęczącą korwetę.
      Oślepiająco jasna eksplozja rozpruła brzuch statku, rozszczepiając go na dwie części. Brzeszczot musiał skierować w tamtą stronę inny odcinek swej na wpół oślepionej taśmy widzącej, by ujrzeć, jak obie połówki spadają na ziemię niczym bliźniacze filiżanki wypełnione ogniem.
      I znowu mamy odpady do uprzątnięcia – pomyślał Brzeszczot, gdy pożar ogarnął kilka sąsiednich stoków. Jego ciało radowało się jednak tą chwilą. Z wszystkich otworów oddechowych wyrywały się przenikliwe gwizdy triumfu, które niosły się ku gwiazdom, idąc o lepsze z efektownymi fajerwerkami.
      Dzięki qheueńskiej taśmie widzącej mógł obserwować zagładę korwety i jednocześnie śledzić wzrokiem większość kontynuujących lot pocisków – te, które nie zboczyły z kursu ani nie eksplodowały spontanicznie. Całe tuziny rakiet wciąż mknęły z hukiem ku niebu, ciągnąc za sobą czerwone, migotliwe ogony.
      Brzeszczot krzyknął jeszcze głośniej, gdy zatoczyły krótki łuk i runęły z powrotem w stronę Jijo, opadając niczym grad na Polanę Zgromadzeń.
 
      Lester Cambel
 
Las wokół Lestera eksplodował ogniem. Pociski, które nie spełniły swego zadania, spadały na ziemię pośród zamaskowanych wyrzutni. Ich wybuchom towarzyszyły erupcje palącego żaru, od którego wysokie kolumny busów stawały w płomieniach. Na południu, w miejscu, gdzie runął zniszczony kosmolot, rozjarzyła się gorąca łuna. Mimo to Lester nie opuszczał polany, z której razem z g’Kecka asystentką obserwowali rozświetlone niebo.
      Przygalopowała do nich ursa w stopniu kaprala.
      – Otaczają nas pożary – zameldowała. – Mędrcze, musisz uciekać!
      Lester stał jednak jak wryty, wpatrując się w przesłonięte dymem niebo.
      – Nic nie widzę! – zawołał, krztusząc się. – Czy któraś z rakiet osiągnęła prędkość końcową? Czy zmierzają w stronę celu?
      – Wiele wystartowało prawidłowo, o mędrcze – odpowiedziała g’Keczka, unosząc ku górze wszystkie czworo oczu. – Ponad setka. Twój plan się powiódł. Nie możemy już tu nic więcej zrobić. Pora uciekać.
      Lester z niechęcią pozwolił sprowadzić się z polany i ruszył zaplanowaną trasą ucieczki między busami.
      Wkrótce jednak drogę zagrodziły im straszliwe języki ognia. Mędrzec i jego towarzysze musieli się cofnąć, zawrócić przez zakamuflowane warsztaty, których baldachimy z tkaniny maskującej stanęły w płomieniach, a kadzie z traecką pastą eksplodowały jedna po drugiej… podobnie jak niektórzy z traekich. Widać też było inne postacie umykające przez kłęby dymu. Ukryte centrum przemysłowe – owoc wielomiesięcznej pracy – padło ofiarą szalejącego żywiołu.
      – Nie ma drogi wyjścia – westchnęła ursa.
      – Ratuj siebie. To rozkaz!
      Lester odepchnął ją od siebie, nie zważając na stawiany opór. Powtarzał rozkaz kilkakrotnie, aż wreszcie kapral jęknęła głośno i pognała ku miejscu, gdzie płomienie wydawały się mniej intensywne. Ursa mogła się przedrzeć przez nie żywa, Lester wiedział jednak, że on nie ma szans.
      Skulił się pośrodku polany ze swą młodą asystentką, obejmując ją za jedno z drżących kół.
      – Udało się – uspokoił ją, kaszląc spazmatycznie. – Zrealizowaliśmy swe plany. Wszystko musi się kiedyś skończyć. Cała reszta jest w rękach Ifni.
 
      Lark
 
Wcześniejsze holoobrazy przyprawiły Larka o dezorientację, lecz to, co ujrzał teraz, zaparło mu dech w piersiach ze zdumienia. Nie był w stanie ogarnąć rozjarzonego spektaklu… potężne pnie busów eksplodowały u podstawy płomieniami… całe ich dziesiątki mknęły w górę niczym rój gniewnych ogniowych pszczół.
      Odległa kamera przesunęła się nagle, gdy korweta próbowała uchylić się przed salwą prowizorycznych rakiet. Obraz zakołysał się tak gwałtownie, że Larkowi zebrało się na mdłości i musiał odwrócić wzrok.
      Jego towarzysze wyglądali na równie zdumionych. Ling roześmiała się w głos, klaszcząc w dłonie, natomiast na twarzy Ranna malowało się zdumienie połączone z trwogą.
      To znaczy, że to, co się dzieje, na pewno jest dobre.
      Lark pozwolił sobie na iskierkę nadziei.
      Jophur Ewasx wydał z siebie bulgoczący dźwięk, któremu towarzyszyły urywki drugiego galaktycznego.
      – Skandaliczne… zdradzieckie… niespodziewane… nieprzewidziane!
      Jego złożone ciało ogarnęły drżenia, schodzące ze szczytu aż do segmentu podstawnego. Lark znał większość starych woskowych toroidów. Ongiś składały się na jego przyjaciela, dobrego i rozumnego mędrca. Władzę przejął jednak nowy przybysz – połyskliwy, młody kołnierz, czarny i pozbawiony wyrostków oraz organów zmysłowych. Ling i Rann krzyknęli głośno. Lark odwrócił się i zobaczył, że ekran jest pusty.
      – Korweta została zniszczona! – wyjaśniła Ling głosem pełnym bojaźni.
      Jophur wydał z siebie przenikliwe westchnienie. Drgawki przerodziły się w konwulsje.
      Ewasx dostał jakiegoś ataku – pomyślał Lark. Czy powinienem się na niego rzucić? Uderzyć z całej siły w pierścień władzy?
      Podekscytowana Ling gadała coś o „innych rakietach”, Lark jednak podjął już decyzję. Ruszył w stronę dygoczącego Jophura. Nie miał żadnej broni oprócz rąk, ale co z tego?
      Lester, udała ci się fantastyczna sztuczka dzikusów. Asx byłby z ciebie dumny. Staruszek Asx chciałby też, żebym to zrobił.
      Uniósł pięść i wymierzył ją w drżący pierścień władzy.
      Ktoś złapał go za ramię, ściskając je z całej siły. Lark odwrócił się i zamachnął na Ranna drugą pięścią, lecz uparty Danik potrząsnął tylko głową.
      – Czego to dowiedzie? W ten sposób tylko ich rozgniewasz, tubylczy chłopcze. Jesteśmy tu uwięzieni, zdani na ich łaskę.
      – Zejdź mi z drogi – warknął Lark. – Uwolnię mojego traeckiego przyjaciela.
      – Twojego przyjaciela dawno już nie ma. Jeśli zabijesz pierścień władzy, cały stos się rozpadnie! Wiem to, młody barbarzyńco. Przekonałem się o tym osobiście.
      Lark był tak wściekły, że mógłby zaatakować rosłego Danika. Rann wyczuł to. Puścił go i cofnął się, przyjmując postawę bojową z uniesionymi dłońmi.
      No jasne – pomyślał Lark, kucając. Jesteś żołnierzem gwiezdnych bogów. Ale barbarzyńca może znać parę sztuczek, które cię zaskoczą.
      – Przestańcie! – krzyknęła Ling. – Musimy się przygotować… Przerwała, gdy metalową podłogą wstrząsnęła seria niskich wibracji.
      Gdzieś w ogromnym statku przebudziły się jakieś potężne siły.
      – Działo obronne – zidentyfikował łoskot Rann. – Ale do czego strzelają?
      – Do rakiet! – zawołała Ling. – Mówiłam ci, że lecą w tę stronę!
      Do Ranna w końcu dotarło, że przedterminowi osadnicy naprawdę mogą zagrozić gwiazdolotowi. Z przekleństwem na ustach rzucił się w kąt celi.
      Lark pozwolił, by Ling wskazała mu drogę. Okręt liniowy zadrżał. Jego działa strzelały jak szalone. Objęli się, wsłuchując się w pomruk odległych detonacji, który był coraz bliżej. Wypływ hormonów dodał tej chwili wyrazistości, łącząc przyjemność dotyku Ling z jaskrawą świadomością nadchodzącej śmierci.
      Lark miał nadzieję, że jego życie skończy się w najbliższych chwilach. Modlił się o to.
      No, jazda. Możesz to zrobić, Lester. Skończ dzieło!
      Fragment Jaja nadal spoczywał na jego piersi. Ostatni wybuch jego aktywności pozostawił na skórze bolesne pręgi. Lark ścisnął wolną dłonią kamienny amulet, spodziewając się poczuć pulsujące ciepło. Napotkał jednak lodowaty chłód. Kruchość, którą mógł zniszczyć nawet oddech.







    CZĘŚĆ DZIEWIĄTA
 
Z NOTATNIKA GILLIAN BASKIN

Wszyscy czujemy się w tej chwili przygnębieni. Suessi przesłał nam wiadomość z drugiego stosu odpadów. Jego brygada robocza uległa wypadkowi. Gdy próbowali oczyścić teren wokół starego buyurskiego rudowca, nagle nadeszło podmorskie trzęsienie. Otaczające ich stosy wraków przemieściły się i jeden z nich runął na dwoje robotników: Satimą i Suppeha. Oboje nie mieli czasu zrobienie więcej, niż popatrzeć na spadającą na nich ścianą metalu, zanim ich zmiażdżyła.
      Ciągle ponosimy straty tam, gdzie najbardziej boli. Cenę płacą nasi najlepsi towarzysze: zdolni i pracowici.
      Jest jeszcze Peepoe, którą wszyscy uwielbiali. To straszliwa strata. Porwał ją Zhaki i jego koleżka. Gdybym tylko mogła dostać w race tych dwóch!
      Musiałam też okłamać biednego Kaa. Nie mamy czasu na to, by szukać Peepoe na szerokim oceanie.
      To jednak nie znaczy, że ją porzucimy. Któregoś dnia przyjaciele ją uwolnią. Przysięgam, że tak się stanie.
      Ale nie będzie wśród nich naszego pilota.
      Niestety, obawiam się, że Kaa nigdy już jej nie ujrzy.
      Makanee zakończyła sekcją Kunna i Jassa. Wygląda na to, że jeńcy połknęli truciznę, by nie odpowiadać na nasze pytania. Tsh‘t robi sobie wyrzuty, że nie przeszukała danickiego agenta dokładniej, kto by jednak pomyślał, że Kunn tak się przestraszy naszych amatorskich przesłuchań?
      I czy naprawdę musiał zabrać ze sobą tego biednego tubylczego chłopaka? Kuzyn Rety z pewnością nie wiedział nic, za co warto by było umierać.
      Sama Rety nam tego nie wyjaśni, gdyż nie mając nikogo, kogo mogłaby przesłuchiwać, postanowiła zgłosić się na ochotniczką do pomocy Suessiemu, który z pewnością potrzebuje dodatkowych robotników. Makanee twierdzi, że praca będzie dobrą terapią dla dziewczyny, która pierwsza ujrzała makabrycznie wyglądające zwłoki.
      Zastanawiam się, jaką tajemnicę chciał ochronić Kunn? W normalnej sytuacji rzuciłabym wszystko, by rozwiązać tę zagadkę, teraz jednak dzieje się zbyt wiele. Przygotowujemy się do wyruszenia w drogę.
      Zresztą od jophurskich jeńców dowiedzieliśmy się, że rotheński gwiazdolot został unieszkodliwiony. Mamy na głowie pilniejsze sprawy.
      Sześcian biblioteczny melduje, że nie zrobił żadnych postępów w sprawie symbolu – trzynastu spiral i czterech owali. Jednostka przesiewa teraz dawniejsze zapisy. To zadanie staje się tym trudniejsze, im dalej się cofnie.
      Sześcian zalał mnie za to informacjami o innych niedawnych „plagach przedterminowych osadników” – potajemnych koloniach na odłogowanych światach.
      Okazuje się, że większość takich przypadków szybko wykrywają patrole strażników Instytutu Migracji. Jijo jest szczególnym przypadkiem, gdyż dostęp do niej jest ograniczony i osłania ją pobliska Izmunuti. Ponadto tym razem za pozostawioną odłogiem ogłoszono całą galaktykę, co czyni inspekcję monumentalnie trudnym zadaniem.
      Zastanawiam się, po co porzucono całą galaktykę, jeśli podstawową jednostką ekologicznej odnowy jest planeta lub co najwyżej układ planetarny?
      Sześcian wyjaśnił mi, że z reguły kwarantannie poddaje się znacznie większe obszary. Cywilizacja tlenodysznych opuszcza cały sektor lub spiralne ramię, oddając je równoległej kulturze wodorodysznych, tajemniczym istotom, którym niekiedy nadaje się ogólną nazwę Zangów. Pomaga to zachować przestrzenny dystans między obydwoma społeczeństwami i redukuje ryzyko występowania napięć.
      A także ułatwia utrzymanie kwarantanny. Zangowie są nieprzewidywalni i często ignorują drobne wtargnięcia, lecz potrafią stać się agresywni, jeśli wielka liczba tlenodysznych istot pojawi się tam, gdzie nie powinno ich być.
      Nim przemknęliśmy obok Izmunuti, wykryliśmy obiekty, które z pewnością były statkami Zangów. Zapewne uznali nas za „drobne wtargnięcie”, gdyż zostawili nas w spokoju.
      Ta całościowa wymiana stref i sektorów wydaje mi się teraz bardziej sensowna. Mimo to nie przestaję zasypywać Biblioteki pytaniami.
      Czy zdarzyło się już kiedyś, by zamknięto całą galaktykę?
      Odpowiedź mnie zaskakuje.
      Nic takiego nie miało miejsca od bardzo dawna… przynajmniej od stu pięćdziesięciu milionów lat.
      Gdzie ostatnio słyszałam tę liczbę?
      Mówią nam, że istnieje osiem kategorii istot rozumnych i quasirozumnych. Tlenożycie jest najbardziej hałaśliwe i pełne wigoru. Jak ujął to Tom: „Biega napuszone, jakby cały wszechświat należał do niego„. Zaskoczyła mnie wiadomość, że istoty wodorodyszne znacznie przewyższają nas liczebnością. Zangowie i ich kuzyni spędzają jednak większość czasu pośród burzliwych warstw atmosfery planet typu Jowisza.
      Według niektórych, boją się kontaktu z tlenoistotami.
      Zdaniem innych, mogliby nas zmiażdżyć w każdej chwili, gdyby się do tego zabrali, i być może za jakiś miliard lat to uczynią.
      Pozostałe kategorie to Maszynowa, Memetyczna, Kwantowa, Hipotetyczna, Emerytowana i Transcendentna.
      Dlaczego nagle mnie to zainteresowało?
      No cóż, przystąpiliśmy do realizacji naszych planów i wkrótce „Streaker” znowu ruszy w drogę. Najprawdopodobniej za kilka dni zginiemy lub dostaniemy się do niewoli. Jeśli będziemy mieli szczęście, nasza śmierć nie pójdzie na marne, lecz szansę ucieczki wydają się znikome.
      Mimo to… co zrobimy, jeśli nam się uda? Ostatecznie Jophurów może akurat w odpowiednim momencie powstrzymać awaria silnika. Albo mogą dojść do wniosku, że nie warto się trudzić.
      Słońce może się zamienić w nową.
      Gdzie w takim przypadku powinien się udać „Streaker”?
      Próbowaliśmy szukać sprawiedliwości we własnej tlenokulturze – Cywilizacji Pięciu Galaktyk – ale przekonaliśmy się, że Instytuty są niegodne zaufania. Zwróciliśmy się do Prastarych Istot, lecz owi członkowie Emerytowanej Kategorii okazali się mniej bezstronni, niż się spodziewaliśmy.
      W tym pełnym możliwości wszechświecie istnieje jeszcze sześć innych „quasirozumnych” kategorii, które dzieli od nas substancja i sposób myślenia. Pogłoski twierdzą, że są one niebezpieczne.
      Co jednak mamy do stracenia?
 
     ZAŁOGA
 
Kaa
 
Gdy tylko spróbował się wynurzyć, by zaczerpnąć oddechu, na powierzchnię wody sypały się lśniące pociski. Włócznie – puste w środku drzewca zakończone okruchami wulkanicznego szkła – były prymitywną bronią, lecz gdy ostry harpun otarł się o jego bok, Kaa krzyknął odruchowo, tracąc połowę wciągniętego w płuca powietrza. Obrócony w ciasną, pozbawioną wyjścia pułapkę port wypełniły echa jego jęku bólu.
      Hoońscy marynarze bez trudu poruszali się w blasku pochodni, pływali łodziami wiosłowymi po całej zatoczce i wykonywali rozkazy wykrzykiwane przez wydymających worki rezonansowe kapitanów. Powierzchnia wody drżała niczym napięta membrana bębna. Kaa znalazł się w matni. Wąski wylot z portu zamknęła już sieć.
      Co gorsza, tubylcy otrzymali posiłki. Słychać było szybkie kroki zakończonych szczypcami nóg, dobiegające z kamienistego brzegu na południe od miasta. Pod wodę zanurzały się chitynowe postacie, kojarzące się Kaa z jakimś filmem grozy o gigantycznych krabach. Czerwoni qheueni – zrozumiał. Ci nowi sojusznicy pomogli hoońskim marynarzom zamknąć dostęp do innego schronienia – głębokiej wody. Ifni! Jak bardzo Zhaki i Mopol musieli tu narozrabiać, jeśli tubylcy wpadają w taki szał na sam widok delfina w swojej zatoce? Jak im się udało rozgniewać ich do tego stopnia, że chcą mnie zabić, nie zadając żadnych pytań?
      Kaa miał jeszcze w zanadrzu kilka sztuczek. Raz za razem udawało mu się zmylić hoonów. Zmieniał nagle kierunek, udawał, że porusza się ospale, wskutek czego pętla zaciskała się przedwcześnie, po czym wymykał się przez lukę w ich liniach, unikając gradu dzirytów.
      Moi przodkowie mieli w tym wprawę. Ludzie udzielili nam paru lekcji, nim zamienili włócznie na skalpele.
      Wiedział jednak, że w takiej walce waleń nie ma szans zwycięstwa. Najlepsze, na co mógł liczyć, to remis uzyskany dzięki zmęczeniu przeciwnika.
      Nurkując pod jedną z hoońskich szalup, otworzył pod wpływem impulsu usta, złapał wiosło i szarpnął za nie niczym macka jakiejś demonicznej ośmiornicy. Wargi i delikatne dziąsła zabolały go od uderzenia, zwiększył jednak siłę ataku mocnym uderzeniem ogona.
      Wioślarz popełnił błąd. Nie wypuścił z rąk wiosła, a nawet hoon nie mógł się równać siłą z Kaa. Rozległ się wrzask zdziwienia, a potem głośny plusk. Marynarz wpadł do słonej wody daleko od łodzi. Kaa puścił wiosło i oddalił się szybko. Tym uczynkiem z pewnością nie zyska sympatii hoonów, ale z drugiej strony, co miał do stracenia? Pogodził się już z myślą o niepowodzeniu misji nawiązania kontaktu ze Wspólnotą Sześciu Gatunków. Została mu tylko walka o ocalenie życia.
      Trzeba było posłuchać głosu serca. Wyruszyć na poszukiwania Peepoe.
      Kaa ciągle dręczyły wyrzuty sumienia spowodowane tą decyzją. Jak mógł wykonać rozkazy Gillian Baskin – bez względu na to, jak pilne – zamiast popłynąć na mroczne morze w pościgu za zbirami, którzy porwali jego ukochaną partnerkę?
      Co w tej sytuacji znaczył obowiązek, czy nawet przysięga wierności wobec Terry?
      Gdy Gillian nadała sygnał zakończenia transmisji, zachodziło słońce. Kaa nasłuchiwał odległych ech oddalającego się błyskawicznie szybkobieżnego ślizgu, nadal słabo słyszalnych na północnym zachodzie. W jijańskich oceanach dźwięk niósł się daleko. Nie było tu hałasów niezliczonych silników, które wypełniały ziemskie morza dziką kakofonią. Ślizg znajdował się już w odległości co najmniej stu kilometrów i pościg wydawał się beznadziejny.
      No i co z tego, że nie miał szans? Dla postaci z książek i holosymów nigdy nie miało to znaczenia! Nikt nie zachwycał się bohaterem, który pozwalał, by przeszkodziło mu coś tak nieistotnego, jak fakt, że stojące przed nim zadanie było niewykonalne.
      Być może to właśnie owa myśl przekonała udręczonego Kaa. To był okropny banał. Każdy z bohaterów filmów – czy to ludzie, czy delfiny – bez zastanowienia zapomniałby o towarzyszach, ojczyźnie i honorze w imię miłości. Nieubłagana propaganda wszystkich romantycznych opowieści skłaniała Kaa, by uczynił to samo.
      Ale nawet gdybym wbrew zdrowemu rozsądkowi zdołał uratować Peepoe, co by wtedy powiedziała? Znam ją. Nazwałaby mnie głupcem i zdrajcą. Nigdy już nie odzyskałbym jej szacunku.
      Dlatego właśnie Kaa wykonał rozkaz i długo po zmierzchu wpłynął do wuphońskiego portu. Wszystkie drewniane łodzie skryły się już pod maskującą tkaniną i wyglądały jak wzgórki o zamazanych zarysach. Nie przestając gardzić sobą za to, co zrobił, podpłynął do najbliższego nabrzeża, gdzie dwóch strażników wspierało się na czymś, co wyglądało jak laski. Obok nich wylegiwała się para ziewających noorów. Kaa wynurzył się nad powierzchnię, stając na ogonie w świetle gwiazd, zaczął recytować przemowę powitalną, której nauczył się na pamięć… i ledwie zdołał uniknąć nadziania na włócznię. Umknął błyskawicznie do zatoki, uchylając się przed ostrymi jak brzytwa dzirytami, które chybiały celu o centymetry.
      – Stop… p… p! – krzyknął, wynurzając się po drugiej stronie nabrzeża. – P… popełniacie straszliwy błąd! Przynoszę wiadomośśśśści od waszych zaginionych dzieci! Od Alvi…
      Za drugim razem ucieczka była jeszcze trudniejsza. Hoońscy strażnicy nie chcieli go słuchać. W stronę Kaa sypało się coraz więcej pocisków. Ocaliła go tylko ciemność.
      Największym błędem okazało się podjęcie trzeciej próby nawiązania kontaktu. Gdy i tym razem się nie udało, Kaa postanowił się oddalić… i przekonał się poniewczasie, że drzwi są zamknięte. Wylot z portu zablokowano, a wokół niego zaciskała się pętla.
      Nie okazałem się zdolnym dyplomatą – myślał, ocierając się bezgłośnie o muł denny… po to tylko, by nagle skręcić, gdy jego sonar wykrył z przodu pokryte skorupą istoty, które zbliżały się szybko, rozpościerając pancerne szczypce.
      Zawiodłem też jako szpieg i jako oficer…
      Mopol i Zhaki z pewnością nie zdołaliby wzbudzić takiej wrogości tubylców swymi bezmyślnymi psotami i wygłupami, gdyby dowodził nimi we właściwy sposób.
      …i jako kochanek.
      Szczerze mówiąc, znał tylko jedną rzecz, z którą radził sobie dobrze, a w obecnej sytuacji wyglądało na to, że już nigdy nie będzie miał szansy wykonywać swego zawodu.
      Tuż przed nim, gdzieś nad dnem zatoki, rozległ się jakiś dźwięk. Kaa omal nie zawrócił znowu, by poszukać innego schronienia. Bal się chwili, gdy pękające płuca zmuszą go do wypłynięcia na powierzchnię…
      W tym dźwięku było jednak coś osobliwego. Jakaś miękkość. Pełen rezygnacji, melodyjny smutek, który zdawał się wypełniać wodę. Kaa zawładnęła ciekawość. Płynął zygzakiem, wysyłając w mrok sonarowe impulsy, które ukazały mu… Hoona!
      Co jeden z nich robił pod wodą?
      Kaa ruszył naprzód, ignorując malejący zapas powietrza, aż wreszcie wypatrzył wysokiego dwunoga otoczonego kłębami wzbijającego się z dna mułu. Rozproszone echa potwierdziły to, w co nie chciały uwierzyć oczy. Istota się rozbierała, ściągała ostrożnie kolejne elementy ubrania i wiązała je w sznur.
      Kaa domyślił się, że to samica, gdyż miała nieco mniejsze rozmiary i niezbyt wydatny worek rezonansowy.
      Czy to ją wyrzuciłem za burtę? Dlaczego nie popłynęła z powrotem do łodzi? Myślałem…
      I nagle uderzyła go fala alienacji, która zburzyła jego wyobrażenia. Od czasów kontaktu wszyscy Ziemianie aż za dobrze poznali to wrażenie. Pojawiało się ono wtedy, gdy coś, co wydawało się znajome, nagle traciło sens.
      Hoonowie nie umieją pływać!
      W dzienniku Alvina Hph-wayuo nie było o tym ani jednej wzmianki. W gruncie rzeczy Alvin pisał, że jego pobratymcy namiętnie kochają łodzie i morze. Nie traktowali też życia z nonszalancją. Utrata bliskich napełniała ich żałobą jeszcze głębszą niż ludzi czy delfiny. Kaa nagle zrozumiał, że dał się oszukać dziennikowi Alvina. Tekst ten sprawiał wrażenie napisanego przez ziemskiego chłopaka. Autor nigdy nie wspominał o sprawach, które uważał za oczywiste. Obcy. Kto by ich zrozumiał?
      Gapił się na hoonkę, która owiązała sobie utworzony z ubrań sznur wokół lewego nadgarstka, a drugi koniec uniosła do ust i spokojnie wypuściła z płuc resztę powietrza, nadmuchując ubranie niczym balon.
      Całość uniosła się w górę o najwyżej dwa metry, zatrzymując się głęboko pod powierzchnią.
      Ona nie wzywa pomocy – zrozumiał Kaa, gdy hoonka usiadła w mule, nucąc tren. Chce się upewnić, że przeszukają dno i znajdą jej zwłoki.
      Delfin czytał w dzienniku Alvina o pogrzebowych rytuałach, które tubylcy traktowali z wielką powagą.
      Jego również płuca paliły już gwałtownie. Gorzko żałował, że oddychacz, który miał na uprzęży, uległ zniszczeniu, gdy postrzelił go Zhaki.
      Słyszał zbliżających się z tyłu qheuenów, którzy strzelali szczypcami, odkrył jednak w ich linii przerwę i był przekonany, że zdoła się tamtędy wymknąć. Spróbował się odwrócić… wykorzystać nadarzającą się szansę.
      A niech to – westchnął i pomknął w przeciwną stronę, ku umierającej hoonce.
      Nim wydostał ją na powierzchnię, minął dość długi czas. Gdy wreszcie wypłynęli, całym jej ciałem wstrząsnęły gwałtowne, spazmatyczne oddechy. Woda trysnęła z jej nozdrzy w tej samej chwili, gdy przez usta napływało powietrze. To była niezła sztuczka i Kaa jej zazdrościł.
      Podepchnął hoonkę do unoszącego się na wodzie wiosła, tak by mogła zarzucić na nie ramię, po czym odwrócił się, gotowy do ucieczki przed gradem włóczni.
      Nie nadleciała ani jedna. W gruncie rzeczy, wokół niego dawał się stwierdzić nagły brak łodzi. Kaa nagle stał się podejrzliwy. Zanurzył głowę, by zbadać okolicę wiązkami sonaru, i potwierdził fakt, że wszystkie szalupy wycofały się na pewien dystans.
      Wzeszedł księżyc. Jeden z tych dużych. Delfin dostrzegał teraz sylwetki… hoonów stojących na wiosłowych łodziach. Wszyscy byli zwróceni na północ… czy może na północny zachód. Hoonowie płci męskiej wydęli worki i zewsząd dobiegał miarowy pomruk. Nie zwrócili uwagi na nagłe pojawienie się swej siostry, która cudem ocalała przed utonięciem.
      Spodziewałbym się, że zleci się tu cały tłum i że będą rzucać liny z ciężarkami, by ją uratować.
      Był to kolejny dowód na to, że wszystkie terrańskie książki, które przeczytali ci hoonowie, nie zmieniły ich obcego sposobu myślenia. Gdy Kaa pchał niedoszłą topielicę czubkiem dzioba w kierunku jednego z nabrzeży, wzdłuż kręgosłupa przemykały mu ciarki.
      Na brzegu stali kolejni tubylcy trzymający pochodnie, które migotały w coraz silniejszych podmuchach wiatru. Wydawało się, że coś obserwują… albo czegoś nasłuchują.
      Delfin potrafi widzieć i słyszeć to, co dzieje się ponad powierzchnią wody, lecz nie tak dobrze jak ci, którzy żyją wyłącznie w suchym królestwie. Zmysły Kaa nie odzyskały jeszcze w pełni sprawności i tam, gdzie spoglądali gapie, dostrzegał jedynie niewyraźny zarys góry.
      Komputerowy wszczep w jego prawym oku zwrócił się w tamtą stronę, dzięki czemu Kaa wypatrzył tuż pod samym szczytem migotliwą gwiazdkę. Gwiazdkę, która pulsowała, rozpalała się i gasła w urywanym rytmie. Z początku nic z tego nie rozumiał… choć takt rozbłysków przypominał mu drugi galaktyczny.
      – P… p… przepraszam… – zaczął, próbując wykorzystać bierność zebranych. Cokolwiek się tu działo, wydawało się, że to dobra okazja, by wtrącić słówko. – Jessstem delfinem… kuzynem ludzi… Przysssłano mnie tu z wiadomością dla Uriel Ko…
      Tłum eksplodował nagle jękiem emocji, od którego wrażliwy na dźwięk dziób Kaa ogarnął nagły ból. Delfin usłyszał urywki słów.
      – Rakiety! – westchnął w anglicu jeden z gapiów. – Mędrcy zrobili rakiety!
      – Jeden mały nieprzyjacielski kosmolot zniszczony… – odezwał się inny w siódmym galaktycznym pełnym zdumienia tonem. – …a teraz biorą na cel ten duży!
      Kaa wytrzeszczył oczy, wprawiony w trans przez napięcie tubylców. Rakiety? Czy dobrze słyszałem? Przecież… W tłumie znowu rozległ się krzyk.
      – Opadają! – zawołał ktoś. – Uderzają w cel!
      Nagle umieszczona na stoku góry gwiazda przerwała swój mrugający przekaz. W tej samej chwili umilkły wszystkie dźwięki. Hoonowie stali pogrążeni w grobowej ciszy. Nawet oleista woda zatoki ucichła, pluskając delikatnie o nabrzeże.
      Błyski pojawiły się znowu i tłum przebiegł jęk przerażenia i rozczarowania.
      – Ocalał, istnieje. Liniowy okrąt-baza przetrwał – mruczał w drugim galaktycznym jakiś ukryty w tłumie traeki. – Nasze najlepsze wysiłki zawiodły. Teraz czeka nas kara.

     OSADNICY
 
Lark
 
Chwila, o którą modlił się Lark, nie nadeszła. Ściany nie rozpadły się, zniszczone przez wyprodukowane przez tubylców głowice bądź rozpędzone odłamki łodyg busa wielkiego. Odgłosy wybuchów wciąż były odległe, a po chwili zaczęły cichnąć. Wstrząsająca podłogą wibracja jophurskich dział obronnych zmieniła ton z rozpaczliwego na spokojny. Gdy zniknął element zaskoczenia, nadlatujące pociski stały się zwykłą niedogodnością.
      Potem zapadła cisza. Wszystko się skończyło.
      Lark puścił fragment Jaja. Wypuścił też z objęć Ling. Potem uniósł kolana, oplótł je obydwoma ramionami i zaczął się kołysać przygnębiony. Nigdy nie czuł się tak rozczarowany tym, że ocalił życie.
      – O jak, niewiele brakowało! – zawołała Ling, wyraźnie ciesząc się, że żyje. Lark nie miał o to do niej pretensji. Mogła jeszcze żywić nadzieję, że ucieknie albo że obejmie ją jakaś galaktyczna wymiana jeńców. Wszystko to mogło się jeszcze stać tylko kolejnym epizodem w jej wspomnieniach.
      Epizodem takim samym, jak ja – pomyślał. Bystry chłopak z dżungli, którego kiedyś poznała na Jijo.
      Jego dawny przyjaciel Harullen mógłby znaleźć w tej klęsce powód do radości. Niewykluczone, że rozgniewani Jophurzy wytępią teraz nie tylko swych zaprzysiężonych wrogów, g’Keków, lecz również wszystkie istoty rozumne na planecie. Czy nie zgadzało się to z przekonaniami Larka? Z jego herezją?
      Sześć Gatunków nie powinno tu mieszkać, ale nie znaczy to, że zasługujemy na unicestwienie. Chciałem, żebyśmy wymarli spokojnie i honorowo, z własnej woli. Bez przemocy. Bez całego tego palenia lasów i dolin.
      – Spójrz!
      Zerknął na Ling, która podniosła się i wskazywała na Ewasxa. Stos pierścieni nie przestawał drżeć, a jednym ze środkowych torusów targały prawdziwe konwulsje. Po jego przeciwnych stronach pojawiły się pulsujące wgłębienia, które zniekształciły okrągły zarys.
      Obaj mężczyźni zbliżyli się do Ling, wytrzeszczając z niedowierzaniem oczy. Wklęśnięcia pogłębiły się jeszcze, tworząc koliste wybrzuszenia, które uwydatniały się coraz bardziej, aż wreszcie powstrzymywała je tylko sama błona. Podstawne nogi Jophura zaczęły się uginać.
      Ludzie odskoczyli w przestrachu, gdy Ewasx zerwał się nagle do biegu. Najpierw pognał w stronę pancernych drzwi, a później z powrotem. Pokonał tę trasę zygzakiem w sumie trzy razy, aż wreszcie oklapł niczym sterta sflaczałych rur.
      Środkowy pierścień nadal rozdymał się i pulsował.
      – Co on wyprawia? – zapytała zdumiona Ling.
      Lark musiał przełknąć ślinę, nim zdołał jej odpowiedzieć.
      – Wlenuje. Można powiedzieć, że rodzi. Traeki nie robią tego zbyt często, bo to zagraża jedności stosu. Na ogół wypączkowują embriony i pozwalają, by same dorosły na kupie mierzwy.
      Rann rozdziawił usta.
      – Rodzi? Tutaj?
      Najwyraźniej wiedział o zabijaniu Jophurów więcej niż o ich cyklu życiowym.
      Lark zdał sobie sprawę, że katatonii Ewasxa nie spowodował tylko niespodziewany atak rakietowy. Szok sprowokował tylko konwulsje, na które zanosiło się już od dawna.
      Błony się rozerwały. Jeden z nowych pierścieni, który wielkością niemal dorównywał głowie Larka i miał ciemnofioletową barwę, zaczął wyłazić na zewnątrz. Drugi był mniejszy, koloru karmazynowego. Wydostawał się ha świat przez ociekający śluzem bąbel, ciągnąc za sobą wstęgi cuchnącej, oleistej substancji. Oba nowo narodzone torusy spełzły na dół po bokach rodzica, po czym ruszyły po metalowej podłodze w poszukiwaniu cienia.
      – Lark, lepiej na to spójrz – odezwała się Ling.
      Ledwie zdołał oderwać wzrok od fascynującego, przyprawiającego o mdłości widoku zatłuszczonych noworodków. Gdy dowlókł się do Ling, zobaczył, że kobieta wskazuje na podłogę.
      – Kiedy tak biegał w tę i we w tę, przed jakąś durą… zostawił ślad na podłodze.
      No i co z tego? – pomyślał Lark. Zauważył na metalowych płytach tłuste plamy. Traeki często to robią.
      Nagle zamrugał powiekami, rozpoznając anglickie litery. Jedną, dwie, trzy… cztery.
      REWQ
– Co to?… – zastanawiał się głośno Rann.
      Lark uniósł rękę do czoła, gdzie jego symbiont czekał, aż znowu będzie potrzebny, czerpiąc jednocześnie odrobinę pożywienia z przebiegających tam żył. Gdy go dotknął, rewq spełzł na jego oczy, wypełniając pomieszczenie kolorami.
      Wszystko natychmiast zmieniło wygląd. Do tej chwili plamy, które pokrywały bok drżącego nieustannie Jophura, wydawały się Larkowi chaosem cieni, teraz jednak dostrzegł litery, które przebiegały po kilku starszych pierścieniach, Clark – zaczynała się pierwsza seria, pierwszy pierścień otwiera drzwi, użyj go. wróć do sześciu…
      Z prawej strony rozległ się pisk bólu, niepodobny do głosu żadnego ssaka. Odwrócił się błyskawicznie.
      – Stój! – krzyknął.
      Rann stał nad jednym ze świeżo wywlenowanych pierścieni, unosząc nogę, by nadepnąć na niego po raz drugi. Małe stworzenie drżało, a z rozdarcia w jego boku sączyła się woskowata ciecz.
      – Niby dlaczego? – zapytał Danik. – Tym prymitywnym atakiem rakietowym podpisaliście na nas wyrok śmierci. Równie dobrze możemy przedtem zadać parę ciosów.
      – Ty głupcze! Hipokryto! – zaatakowała wściekle Ling byłego kolegę. – Przedtem powstrzymałeś Larka, a teraz masz zamiar zrobić coś takiego? Czy nie chcesz się stąd wydostać?
      Pochyliła się nad drżącym pierścieniem i nerwowym, niepewnym ruchem wyciągnęła do niego ręce.
      Lark ponownie zwrócił się ku stosowi pierścieni… złożonej istocie, której jakimś cudem udało się znowu zostać Asxem w niezwykły, niepełny sposób. Gdy przeczytał drugą linijkę, litery już bladły.
      Drugi daj Phwhoon-dau-Lesterowi. on-ty-oni musicie.
      Tym razem krzyk był ludzki.
      Ling! Lark odwrócił się błyskawicznie i pośpieszył jej z pomocą.
      W jednej ręce trzymała mały, ranny torus, a drugą sięgała za plecy, próbując podrapać Ranna. Danik dusił ją od tyłu, miażdżył gardło przedramieniem, zaciskając tchawicę i być może również tętnice.
      Rann usłyszał wrzask wściekłości Larka i obrócił się nieco, zasłaniając się ciałem Ling niczym tarczą. Nie przestawał jej dusić. Jego twarz wykrzywiła się w grymasie radości, gdy Lark udał, że rzuca się w prawo, a potem zaatakował go z drugiej strony. Nie było czasu na finezję. Wszyscy zwalili się na podłogę w plątaninie rąk i nóg.
      Walka mogłaby być wyrównana, gdyby Ling nie zemdlała. Gdy jednak kobieta osunęła się nieprzytomna na podłogę, Lark musiał sam stawić czoło rozwścieczonemu, szkolonemu w walce wojownikowi. Udało mu się nawet zadać kilka ciosów, lecz wkrótce mógł już tylko się osłaniać, by rotheński agent nie powalił go uderzeniem w jakiś wrażliwy punkt. W końcu zarzucił zdesperowany ramiona na przeciwnika, obejmując jego masywny tułów w uścisku zapaśnika.
      Danik czuł się wystarczająco pewny siebie, by poświęcić część sił na wyzwiska.
      – Darwini styczny barbarzyńca… – szydził z Larka tuż nad jego uchem – …uwsteczniona małpa.
      Lark zdołał odpłacić mu własną obelgą:
      – Rotheni… to… świnie…
      Rann warknął wściekle i spróbował ugryźć go w ucho. Lark zdążył uchylić głowę, po czym grzmotnął nią przeciwnika w twarz, rozcinając mu wargę.
      Nagły powiew przyniósł ze sobą jakiś smród. Nozdrza Larka wypełnił mdły, przyprawiający o mdłości odór. Przez chwilę zastanawiał się, czy to Danik tak cuchnie, czy może to zapach śmierci.
      Rann zdołał uwolnić rękę i okładał nią jego bok, ból jednak wydawał się Larkowi czymś odległym. Czuł ciosy tylko niewyraźnie. Zamgliło mu się przed oczyma. Okropny smród wciąż się wzmagał… i Lark zdał sobie sprawę, że na jego przeciwnika działa on równie silnie.
      A nawet silniej.
      Po chwili Rann zwolnił żelazny uścisk i padł na podłogę. Zdyszany Lark odsunął się od niego. Półprzytomny, dostrzegł jak przez mgłę, skąd pochodzi smród. Ranny traecki pierścień wdrapał się na ramię Ranna i trysnął gwiezdnemu bogu prosto w twarz kolejną dozę jakiejś toksycznej substancji.
      Powinienem… kazać mu… przestać – pomyślał Lark. Nadmierna dawka mogłaby nie tylko pozbawić Ranna przytomności, lecz nawet go zabić.
      Były jednak pilniejsze sprawy. Walcząc z wyczerpaniem i pokusą snu, Lark przetoczył się na bok, by odszukać Ling. Miał nadzieję, że tli się w niej jeszcze iskierka życia i że uda się przywrócić nieprzytomną kobietę światu.
 
      Brzeszczot
 
– …najefektywniejsze okazały się głowice z toporgicznymi kapsułami wypełnionymi traecką miksturą numer szesnaście oraz sproszkowanym buyurskim metalem. Chrząszcze zapalniki skutecznie podpalały stałe rdzenie rakiet. Wiele spośród tych, w których nie zastosowano chrząszczy, nie odpaliło bądź eksplodowało jeszcze na wyrzutni…
      Brzeszczot słuchał, jak młoda ludzka kobieta recytuje meldunek uryjskiej operatorce telegrafu, która uderzała w klucz, wysyłając w dal wiązki światła. Jeni Shen skrzywiła się, gdy farmaceuta smarował balsamem jej poparzoną skórę. Twarz miała pokrytą sadzą, a lewa strona kaftana tliła się jeszcze i buchał z niej gryzący dym. Kobieta miała w gardle sucho jak na pustyni i mówienie z pewnością sprawiało jej ból, lecz mimo to ani na chwilę nie przerywała recytacji, jakby się bała, że stacja semafora położona na górskim szczycie może się stać pierwszym celem jophurskiego odwetu.
      – …obserwatorzy donoszą, że największą celnością wykazały się rakiety wyposażone w kulki depeszowe. Te zwierzątka wykorzystano tylko dla zaspokojenia kaprysu Phwhoon–dau, nie było ich więc zbyt wiele. Okazały się jednak skuteczne. Zanim wszystko eksplodowało, Lester przekazał wiadomość, że powinniśmy ponownie przebadać wszelkie znane nam buyurskie stworzenia, bo może się okazać, że mają też inne zastosowanie…
      W kamiennej chacie panował tłok. Przez przełęcze napływali uchodźcy uciekający przed atakiem rakietowym i pożarami, które nastąpiły później. Brzeszczot był zmuszony przedzierać się przez tłum zbiegów, by dotrzeć do tej placówki milicji, gdzie mógł złożyć meldunek o tym, co go spotkało.
      Przekonał się jednak, że semafor jest zapchany pilnymi wiadomościami o strąceniu ostatniej jophurskiej korwety… a potem o tym, że żadna z rakiet nie zdołała nawet zarysować statku–bazy. Nocne wydarzenia rozbudziły szalone nadzieje, które załamały się gwałtownie, gdy ogłoszono listę ofiar, wśród których znajdował się przynajmniej jeden najwyższy mędrzec Sześciu.
      Utrzymywało się jednak lekkie uniesienie. Złych wieści oczekiwano, a smak zwycięstwa wzmacniało zaskoczenie.
      Brzeszczot wyraźnie przypominał sobie, jak płonące połówki zniszczonego kosmolotu runęły na ziemię, wywołując burzę ognia.
      Całe szczęście, że spadły na busy – pomyślał. Zwoje twierdziły, że różne ekosystemy Jijo nie są sobie równe. Bus wielki był bezwartościowym obcym intruzem, tak samo jak Sześć Gatunków. Nocny pożar nie zadał planecie zbyt poważnych ran.
      I mnie też nie – dodał w myśli qheuen, wzdrygając się z bólu, gdy g’Kecki lekarz próbował nastawić jedną z jego złamanych nóg.
      – Utnij ją i już – polecił mu Brzeszczot. – Tę drugą też.
      – Ale wtedy zostaną ci tylko trzy – poskarżył się g’Kek. – Jak będziesz chodził?
      – Dam sobie radę. Zresztą nowe odrosną mi szybciej, jeśli utniesz je aż do pączków. Zrób to jak najprędzej, dobra?
      Na szczęście udało mu się wylądować na dwóch nogach, rozpostartych po obu stronach ciała. Dzięki temu mógł oddalić się od łopoczącej tkaniny balonu i szczątków gondoli, wlokąc się na pozostałych trzech kończynach. Skąpany w blasku księżyca górski stok był stromy i skalisty. Dla niebieskiego qheuena było to zimną nocą okropne miejsce. Wabiły go jednak błyski przekazywanych ze szczytu na szczyt wiadomości, pokuśtykał więc ku temu sanktuarium.
      A więc będę miał mimo wszystko okazję opowiedzieć Gryzącej Kłody o swych przygodach. Nelo powinien mi wydrukować niewielki nakład. W końcu połowa mojej historii mówi o jego córce…
      Brzeszczot zdawał sobie sprawę, że myśli mącą mu się z pragnienia, bólu i braku snu. Gdyby jednak teraz zasnął, straciłby miejsce w kolejce, tuż za Jeni Shen. Kiedy komendantka stacji usłyszała o jego przygodach w balonie, natychmiast przyznała mu drugą pozycję, tuż za oficjalnym meldunkiem o ataku rakietowym.
      Powinienem czuć się zaszczycony. Prawda jednak wygląda tak, że rakiet już zabrakło, a nawet jeśli trochę ich jeszcze mamy, zniknął element zaskoczenia. Nigdy już nie zaszkodzimy Jophurom w ten sposób. A mojego pomysłu jeszcze nie wypróbowano. Z pewnością okaże się skuteczny! Jestem na to żywym dowodem. Trzeba o tym powiedzieć kowalicom z Płomiennej Góry.
      Siedział wzburzony, ledwie słuchając długiego, przesyconego żargonem raportu Jeni. Powtarzał sobie, że musi być cierpliwy.
      Kiedy zaczęła się amputacja, Brzeszczot wciągnął odruchowo kopułę, chowając taśmę widzącą pod grubą chityną, by nic nie widzieć. Próbował wrócić w myślach do krótkiej chwili, gdy leciał wysoko… pierwszy qheuen od czasu, gdy przed wieloma wiekami przybył tu ich skradacz.
      Qheueńska pamięć nie jest jednak tak silna, by mogła służyć jako zapora przeciw bólowi.
      Potrzeba było trzech silnych hoonów, by wyprostować jego nogę i umożliwić lekarzowi porządne wykonanie zabiegu.
 
 
      Lark
 
Gdy się ocknął, natychmiast poczuł inny smród.
      Ten poprzedni był mdły i pozbawił go świadomości. Gdy wypełnił mały pokoik, cały świat zniknął pod obłokiem słodkiego fetoru.
      Nowa woń była gorzka, gryząca i ohydna, przebijała się przez spowijającą go osłonę nieświadomości. Nie było przejściowego okresu dezorientacji. Lark zerwał się nagle, a jego ciałem wstrząsnęła seria ostrych kichnięć. Natychmiast poznał celę, jej metalową podłogę i ściany, ciasnotę i rozpacz.
      Zatłuszczony obwarzanek – fioletowy i nadal pokryty śluzem – strzelił mu w twarz ostatnim strumieniem złożonej z kropelek mgiełki. Lark odwrócił się, dręczony mdłościami.
      – Już wstałem! Przestań, ty gównojadzie!
      Gdy się odwrócił, pomieszczenie zakołysało się przed jego oczyma. Szukał Ling… i znalazł ją tuż za sobą. Sapała głośno, próbując usiąść. Na szyi miała sine pręgi. Rann omal jej nie udusił.
      Lark znowu się odwrócił, szukając swego wroga.
      Po chwili zauważył bose stopy danickiego agenta, wystające zza okrągłego cielska Ewasxa.
      Ewasxa? A może nadal jest Asxem?
      Stos pierścieni zadrżał. Z bliźniaczych ran po obu jego stronach, tam gdzie na zewnątrz wydostały się wywlenowane pierścienie, sączyły się strugi woskowej ropy.
      Mógłbym się przekonać… Spróbować porozmawiać…
      Lark ujrzał jednak w drżących torusach ład. Systematyczny rytm. Niemal dyscyplinę. Ze szczeliny mówiącej wydostawał się tryl.
      – S… s… s… stać, ludzie… JA–MY ŻĄDAMY… posłuchu… Głos drżał niepewnie, lecz z każdą durą zyskiwał na sile.
      Ling spojrzała mu w oczy. Natychmiast się zrozumieli. Asx zadał sobie wiele trudu, by przekazać im swe dary. Pora je wypróbować.
      – PRZESTAŃCIE! – zaklinał Ewasx. – Rozkazuje się wam… zatrzymać…
      Na szczęście kończyny Jophura nadal były zesztywniałe. Ich najniższy zestaw opierał się, drżąc, gdy tylko pierścień władzy próbował zmusić go do ruchu.
      Asx nadal za nas walczy – zrozumiał Lark, wiedząc, że to nie potrwa długo.
      – Weź ten fioletowy – polecił Ling, która ściskała w rękach większy z nowo narodzonych torusów. – Asx mówił, że on otwiera zamki.
      Spojrzała na niego z powątpiewaniem, przycisnęła jednak pierścień do płaskiej płyty obok drzwi. Widzieli, jak Ewasx jej dotykał za każdym razem, gdy opuszczał celę. Lark tymczasem zrobił ze swej podartej koszuli nosidełko, w którym dźwigał mniejszego, karmazynowego traekiego. Danicki wojownik zadał mu okrutne rany. Lark miał oddać go najwyższym mędrcom, co było niewykonalnym zadaniem, nawet gdyby zmasakrowany pierścień zachował życie.
      Za postacią Ewasxa rozległ się jęk. To Rann odzyskiwał wreszcie przytomność.
      Szybciej! – pomyślał Lark, choć Ling niemal z pewnością nigdy jeszcze nie otwierała drzwi podobnym kluczem.
      Ze stykających się z płytą porów fioletowego pierścienia popłynęła przezroczysta ciecz. Rozległa się seria trzasków, jakby mechanizm otwierający się zastanawiał…
      A potem drzwi rozsunęły się z cichym sykiem!
      Lark wybiegł pośpiesznie na zewnątrz razem z Ling, ignorując straszliwe przekleństwa Jophura, które podążały za nimi, dopóki wrota się nie zamknęły.
      – Dokąd teraz? – odezwała się Ling.
      – Ty mnie pytasz? – Wybuchnął śmiechem. – Mówiłaś, że statki Galaktów są zestandaryzowane!
      Zmarszczyła brwi.
      – Rotheni nie mają okrętów liniowych dorównujących rozmiarami tej bestii. Ziemia też nie. W normalnych warunkach mielibyśmy szczęście, gdybyśmy zobaczyli taki statek z daleka… a jeszcze więcej szczęścia, gdyby udało się nam potem uciec.
      Lark czuł zabobonny lęk. Stał półnagi w obcym korytarzu, pełnym niesamowitych aromatów. W każdej chwili mógł się tu zjawić któryś z Jophurów albo ścigający zbiegów robot bojowy.
      Płyty podłogowe ogarnęła wibracja. Najpierw była delikatna, lecz wzbierała w niej mechaniczna moc.
      – Spróbuj zgadywać – poradził, próbując dodać jej odwagi uśmiechem.
      Ling odpowiedziała wzruszeniem ramion.
      – No cóż, jeśli cały czas będziemy szli w jedną stronę, prędzej czy później dojdziemy do ściany. No to ruszajmy. Najgorsze, co moglibyśmy zrobić, to stać w miejscu.
      Korytarze były puste.
      Od czasu do czasu przemykali obok jakiegoś wielkiego pomieszczenia i dostrzegali wewnątrz postacie Jophurów, którzy stali za pulpitami stanowisk przyrządów o dziwnie łukowatych kształtach albo zbijali się w rozkołysane grupy, porozumiewając się ze sobą za pomocą gęstych oparów. Prawie się nie poruszali. Jako biolog, Lark nie potrafił się powstrzymać od spekulacji.
      Pochodzą od mało ruchliwych, niemal osiadłych istot. Nawet po wprowadzeniu pierścieni władzy zachowali niektóre traeckie zwyczaje. Na przykład, wolą pracować w jednym miejscu, we względnym bezruchu.
      Na Larku wywierało to dziwaczne wrażenie. Przeszedł odcinek jednego strzału z luku, potem drugiego i trzeciego, otwierając pancerne włazy swym pierścieniowym kluczem i nie spotykając po drodze nikogo.
      Asx z pewnością wziął to pod uwagę. Uznał, że mamy spore szansę dotrzeć do śluzy, a potem… A potem co? – zadał sobie pytanie Lark. Nawet jeśli gdzieś tu są latające łodzie albo anty grawitacyjne płyty, Ling z pewnością rozumie zasady ich działania, ale czy poradzi sobie z przyrządami sterującymi przeznaczonymi dla jophurskich macek? Może powinniśmy ruszyć do przedziału maszynowego i spróbować coś uszkodzić. Zatruć im trochę życie, nim w końcu nas zastrzelą.
      Ling zwiększyła tempo. W jej krokach wyczuwało się narastającą niecierpliwość. Być może grubość pancernych drzwi albo zakrzywione delikatnie spojenia ścian przekonywały ją, że są już blisko.
      Gdy otworzył się przed nimi następny właz, niespodziewanie po raz pierwszy ujrzeli przed sobą Jophura.
      Ling wciągnęła głośno powietrze, a pod Larkiem omal nie załamały się kolana. Czuł przemożne pragnienie rzucenia się do ucieczki, choć z pewnością było już na to za późno. Stwór był większy od Ewasxa, a jego pierścienie składowe lśniły nieprawdopodobnym zdrowiem. Nigdy nie widział nic takiego u jijańskich traekich.
      To tak, jak porównać mnie z Rannem – pomyślał otępiały Lark.
      Podczas tej krótkiej chwili jego towarzyszka uniosła fioletowy pierścień i wycelowała go niczym pistolet w wielkiego Galakta.
      W stronę stosu trysnął strumień wonnej cieczy.
      Jophur zawahał się… po czym uniósł się na dwunastu owadzich nogach, usunął się z drogi dwojgu ludziom i ruszył przed siebie.
      Lark gapił się na niego zdumiony.
      Co to było? Sygnał rozpoznawczy? Sfałszowana przepustka?
      Potrafił sobie wyobrazić, że Asx – gdziekolwiek traecki mędrzec zdołał ukryć strzępek swej jaźni – mógł zapamiętać wszystkie chemiczne kody, których używali Jophurzy, by poruszać się po statku. Nie był jednak w stanie pojąć, jakiego rodzaju świadomości musiało to wymagać. Jak można było ukryć osobowość wewnątrz osobowości, mimo że pierścień władzy kierował całością i pociągał za wszystkie sznurki?
      Jophur zniknął za rogiem, pochłonięty swymi sprawami.
      Lark odwrócił się i popatrzył na Ling. Spojrzała mu w oczy i oboje odetchnęli głośno.
      Śluzę wypełniała maszyneria, nie było tam jednak żadnych łodzi ani płyt antygrawitacyjnych. Zamknęli za sobą wewnętrzne drzwi, pobiegli ku drugiemu wyjściu i zrobili użytek z wiernego pierścieniowego klucza, niecierpliwie pragnąc ujrzeć błękitne niebo i poczuć zapach świeżego jijańskiego wiatru. Jeśli mieli szczęście i właz wychodził na jezioro, może uda im się skoczyć do wody, lecz nawet gdyby przeżyli tę próbę, ich ucieczka w każdej chwili mogłaby się zakończyć, gdy tylko znaleźliby się w zasięgu obrony okrężnej Jophurów. W tej chwili nie miało to jednak dla nich znaczenia. Oboje czuli się nieposkromieni, palili się do akcji.
      Lark nadal ściskał w rękach ranny czerwony pierścień, zastanawiając się, co właściwie mędrcy mają z nim zrobić.
      Być może Asx chce, żebyśmy zebrali komandosów i wrócili tu z bombami wysadzaczy, przedostając się do środka za pomocą tych pierścieni.
      Jego myśli zatrzymały się nagle, gdy potężny właz odsunął się na bok. Nie ujrzeli jednak światła dnia, lecz gwiazdy.
      Zadrżał na moment z niepokoju, nim zdał sobie sprawę, że to, co widzi, to nie kosmos, lecz noc w Górach Obrzeżnych. Chłodny, orzeźwiający powiew wprawił go w uniesienie.
      Nie mógłbym opuścić Jijo – zrozumiał. To jest mój dom.
      W miejscu, gdzie niebo przesłaniał wyszczerbiony zarys wznoszących się na wschodzie gór, pojawiła się blada łuna, która przyćmiewała gwiazdy. Nadchodził świt. Czas niosącego nadzieję początku?
      Ling wyciągnęła do niego wolną rękę. Razem ruszyli do krawędzi włazu i spojrzeli w dół.
      – Jak dotąd, wszystko idzie dobrze – stwierdziła. On również cieszył się widokiem odbijającego się w wodzie blasku księżyca. – Na zewnątrz nadal jest ciemno. Woda zamaskuje nasze sygnatury cieplne, a tym razem nie zdradzi nas komputerowa aktywność cyfrowa.
      Ale nie będziemy też mieli przewodów oddechowych, które pozwoliłyby nam bezpiecznie przebywać pod wodą – omal nie dodał na głos. Powstrzymał się jednak przed tym, nie chcąc tłumić jej entuzjazmu.
      – Poszukajmy czegoś, co pozwoliłoby nam zejść do jeziora bez konieczności skakania – dodała Ling. Wspólnie sprawdzili półki ze sprzętem wypełniające jedną ze ścian śluzy. – Znalazłam standardowy bęben kablowy! – krzyknęła nagle podekscytowana. – Jeśli tylko uda mi się zorientować, jak obsługiwać te jophurskie urządzenia sterujące…
      Podczas gdy Ling poddawała oględzinom metalową szpulę, Lark poczuł, że w niskiej wibracji, którą słyszeli w tle od chwili ucieczki z celi, zaszła gwałtowna zmiana. Rezonans zaczął się wzmagać i nabierać coraz wyższej tonacji. Po chwili przeszedł w ostre zawodzenie.
      – Coś się dzieje – zauważył Lark. – To chyba…
      Okrętem liniowym targnął nagły wstrząs, który omal nie zwalił ich z nóg. Ling wypuściła z rąk szpulę, o mały włos nie upuszczając jej sobie na stopę.
      Przez otwarte drzwi śluzy do środka wdarł się inny hałas. Straszliwy zgrzyt, który brzmiał jak skarga samej Jijo. Lark rozpoznał chrobot metalu trącego o skałę.
      – Ifni! – krzyknęła Ling. – Startują!
      Pomagając sobie nawzajem w utrzymaniu równowagi, zdołali dotrzeć do zewnętrznego włazu i wyjrzeć przez niego. Przeraził ich widok spętanych sił natury, które nagle zostały uwolnione.
      Nie ma mowy o skoku do jeziora – pomyślał Lark. Jophurski gwiazdolot wznosił się powoli jak lodowiec, lecz decydujące znaczenie miało pierwsze kilkadziesiąt metrów. Gdy zniknęła przegroda, która sprawiła, że dolinę na jakiś czas zalała woda, Polana Zgromadzeń przerodziła się w oszalałą kipiel. Nurt wyrywał zatopione drzewa z korzeniami. Wir porywał głazy, podmywając błotniste brzegi. Okręt liniowy spokojnie wznosił się coraz wyżej, a pod nim mknęła potężna struga brudnej, niosącej szczątki, wody, która miażdżyła wszystko na swej drodze, płynąc ku odległym, niczego niepodejrzewającym równinom.
      Za późno – zrozumiał Lark. Spóźniliśmy się z ucieczką. Jesteśmy tu uwięzieni.
      Jakby na potwierdzenie tego faktu, tuż przy otwartym włazie błysnęło światło i klapa zaczęła się zamykać. Lark doszedł do wniosku, że to automatyczne zabezpieczenie podczas startu gwiazdolotu. Ledwie zdołał stłumić pokusę wyskoczenia przez zwężającą się szczelinę prosto w panujący na zewnątrz śmiercionośny chaos.
      Ling ścisnęła gwałtownie jego dłoń, gdy ujrzeli przez moment coś lśniącego i zaokrąglonego – gładką, wydłużoną kopułę, którą odsłoniły opadające wody. Nawet w bladym świetle przedświtu rozpoznali rotheńsko-danicki statek, nadal zamknięty w więzieniu kwantowego czasu.
      Potem pancerna brama zatrzasnęła się z łoskotem i sykiem, odcinając ich od aż nazbyt ulotnej bryzy. Uwięzieni wewnątrz, wpatrzyli się w okrutny właz.
      – Lecimy na północ – odezwał się Lark. Zauważył to w ostatniej chwili, spoglądając na spustoszoną dolinę.
      – Chodźmy stąd – rzuciła pragmatycznie nastawiona Ling. – W takim wielkim statku na pewno znajdzie się jakaś kryjówka.
      Nelo
Gdy gorliwców dzieliło od celu jeszcze kilkanaście mil, zdali sobie sprawę, że są otoczeni. Całą noc tłoczyli się na moczarach, licząc ogniska pułków wiernych najwyższym mędrcom. Uwięzieni między jednostkami milicji z Jijo i ścigającym ich oddziałem Nela buntownicy poddali się o świcie.
      Obyło się bez zbytecznych ceremonii. Motłoch nie miał też do oddania zbyt wiele broni. Podczas długiej i uciążliwej wędrówki przez trzęsawisko powstałe tam, gdzie ongiś ku niebu wznosiły się wyniosłe buyurskie wieże, fanatyków opuścił niemal cały zapał. Przemoczeni i brudni, Jop i jego zwolennicy maszerowali w nierównej kolumnie w stronę Bibur, wysłuchując urągania niedawnych sąsiadów.
      – Popatrz sobie!
      Nelo popchnął nadrzewnego farmera w stronę urwiska, z którego widać było lśniące klify drugiego brzegu rzeki, nadal jeszcze ukryte w długim cieniu świtu. W promieniach wschodzącego słońca uwidoczniła się ukryta pod nimi olbrzymia jaskinia, wyrzeźbiona przed stuleciami przez ziemski gwiazdolot „Tabernacle”. Dwa tuziny olbrzymich kolumn podtrzymywały Kamienną Pięść, która unosiła się w górze niczym odroczony wyrok nad skupiskiem staromodnych drewnianych budynków. Wszystkim im nadano kształt sławnych terrańskich zabytków, takich jak Taj Mahal, Wielka Piramida Cheopsa albo Centralna Biblioteka w San Diego.
      – Wszechnica stoi – oznajmił swemu wrogowi Nelo. – Chciałeś zwalić na nią Pięść, ale nic z tego. A ja za parę lat znowu będę produkował papier. Wszystko to poszło na marne, Jop. Tyle ofiar i zniszczeń. Nic nie osiągnąłeś.
      Nelo zauważył, że gorycz Jopa wzrosła w dwójnasób, gdy dotarli do nowej stacji semafora, która stała na drugim brzegu rzeki, naprzeciwko Biblos. Dowiedzieli się tam o ataku rakietowym, zniszczeniu jednego z jophurskich statków i domniemanym uszkodzeniu następnego. Młodzi żołnierze milicji wznieśli radosny okrzyk na wieść, że odległa „burza”, którą słyszeli nocą, była w rzeczywistości wściekłością Sześciu Gatunków, zemstą za biednych g’Keków.
      Nieliczne starsze twarze miały jednak ponury wyraz. Kapitan milicji ostrzegł wszystkich, że była to tylko jedna bitwa w wojnie, której Jijańska Wspólnota nie ma szans wygrać.
      Nelo nie chciał o tym nawet myśleć. Dotrzymał obietnicy, którą złożył Arianie Foo, i przekazał napisaną przez nią wiadomość. Świetlne sygnały lepiej rozchodziły się nocą, lecz operator rozpalił jaśniej lampę, gdy tylko zobaczył na pojedynczej kartce papieru imię Ariany. Kiedy nadawano depeszę, kapitan poszedł rozejrzeć się za jakimś statkiem, który przewiózłby ich na drugi brzeg Bibur, gdzie czekały prysznice i czyste ubrania.
      I sen – pomyślał papiernik. Mimo zmęczenia od niepamiętnych czasów nie czuł się tak młodo, zupełnie jakby wyczerpujący pościg przez bagna ujął mu lat, znowu czyniąc z niego pełnego męskich sił wojownika, jakim był ongiś.
      Wsparty o drzewo Nelo zamknął na chwilę oczy, wracając w myślach do planów odbudowy papierni.
      Naszym pierwszym zadaniem będzie pomóc niebieskim w odtworzeniu tamy. Tym razem zrobimy to lepiej. Mniej będziemy się przejmować kamuflażem, a więcej mocą użyteczną. Skoro już jestem w Biblos, równie dobrze mogę skopiować kilka planów…
      Nelo uniósł nagle głowę, gdy uczeń ciesielski z Dolo zawołał go po imieniu. Chłopak czytał wiadomości z ostatniej nocy, wypisane na kartce przybitej do ściany stacji.
      – Widziałem wzmiankę o twojej córce – oznajmił mu młodzieniec. – Ona jest na Mount Guenn!
      Nelo postąpił trzy chwiejne kroki naprzód… a Jop uczynił dokładnie to samo. Na twarzy farmera również malowało się zdumienie. Jego szok i trwoga kontrastowały z radością Nela, który dowiedział się, że przynajmniej jedno z jego dzieci ocalało.
      Sara! Papiernikowi zakręciło się w głowie. W imię założycieli, skąd się wzięła na Mount Guenn?
      Podbiegł do szopy, pragnąc dowiedzieć się czegoś więcej. Może są tam też jakieś wiadomości o Dwerze i Larku!
      W tej właśnie chwili jeden z siedzących w chatce operatorów krzyknął głośno. Nadawca nie przestawał uderzać w klucz, wysyłając w świat wiadomość Ariany Foo, lecz odbiorca wypadł nagle przez drzwi. Była to kobieta w średnim wieku, która wymachiwała kartką pokrytą pisanymi w pośpiechu bazgrołami.
      – Wia… wia… – Podbiegła do kapitana milicji, dysząc ciężko. – Wiadomość od zwiadowców – krzyknęła. – Jophurski… jophurski statek zmierza w naszą stronę!
      Gwiazdolot nie runął na nich niczym drapieżny ptak. Był na to zdecydowanie zbyt wielki.
      Jego przelotowi nad lasem albo otwartym terenem towarzyszył obłok unoszącego się w powietrzu pyłu, lecz gdy latająca góra posuwała się ociężale nad Bibur, tafla wody była złowieszczo płaska. Gładki niczym szkło ślad statku sięgał jeszcze dalej niż jego cień.
      Leć dalej – modlił się Nelo. Omiń nas. Leć dalej.
      Najwyraźniej jednak wielki krążownik miał coś do załatwienia właśnie tutaj, jako że zatrzymał się nad powierzchnią rzeki, w miejscu, skąd świetnie było widać wielką wszechnicę.
      Tym razem to Nelo spoglądał spode łba na Jopa, na którego twarzy pojawił się wyraz złowrogiej satysfakcji.
      Na pewno ktoś wykablował – pomyślał papiernik. Krążyły pogłoski o jophurskich emisariuszach, którzy zakładali swe placówki w maleńkich wioskach, nieznoszącym sprzeciwu tonem domagając się informacji. Prędzej czy później jakiś gorliwiec albo wymachujący zwojami fanatyk musiał im opowiedzieć o Biblos.
      Z potężnego gwiazdolotu nie trysnęły jednak niszczycielskie promienie. Nie posypał się deszcz bomb, które wywarłyby zemstę za strąconego w nocy mniejszego brata giganta.
      W burcie statku otworzyło się kilka małych wejść. Wynurzyły się z nich jakieś dwa tuziny robotów, które opadły leniwie w dół i zatrzymały się na wysokości wzrostu hoona nad wodą, gdzie utworzyły formację i pomknęły w stronę Biblos.
      Potem z olbrzymiego statku wynurzyła się druga fala, która opadała w dół wolniej na szerokich płytach barwy polerowanej czerni. Na tych płaskich wehikułach stały stożkowate istoty przypominające stosy błyszczących naleśników, z których każdy miał swój własny latający rondel.
      Nim jeszcze oddział Jophurów dotarł do murów ukrytego miasta, kosmiczny lewiatan ruszył w dalszą drogę, zwracając swe masywne cielsko w kierunku, z którego przybył – w przybliżeniu południe południowy wschód. Wzbijał się w górę coraz szybciej. Gdy zniknął Nelowi z oczu w blasku wschodzącego słońca, wzleciał już ponad najwyższe chmury.
      Nad rzeką zgromadziły się tłumy, które wpatrywały się w drugi brzeg. Biblos spowijały cienie czarne jak noc. W kontraście z nimi roboty lśniły jasno aż do chwili, gdy skryły się pod Kamienną Pięścią. Ich jophurscy panowie podążali za nimi.
      Potem Nelo i pozostali musieli polegać na kapitanie milicji, który obserwował wydarzenia przez lornetkę i zdawał im bezpośrednią relację.
      – Każdy Jophur wchodzi do innego budynku, pod strażą kilku robotów. Niektórzy używają drzwi frontowych… ale jeden po prostu kazał swym sługom rozwalić ścianę i wszedł przez powstały otwór. Są już w środku… uciekinierzy wybiegają na zewnątrz! Ludzie, hoonowie, qheueni… jest też g’Kek… jego lewe koło dymi. Chyba go postrzelono.
      W tłumie rozległ się pomruk frustracji, nie mogli jednak nic zrobić. Nikt nie mógł nic zrobić.
      – Widzę oddziały milicji! To głównie ludzie, ale jest też trochę urs i hoonów. Mają strzelby… ten nowy typ z pociskami o mierzwowych czubkach. Biegną w stronę Gmachu Nauk! Dzielą się na grupki i wpadają do środka przez drzwi po obu stronach budynków, żeby zaatakować napastników z dwóch stron.
      Nelo zaciskał pięści, wpatrując się w przeciwległy brzeg Bibur. Jednocześnie zadawał sobie pytanie, dlaczego potężny okręt liniowy pokonał tak wielką odległość, a potem nie zadał sobie trudu, by zniszczyć centrum życia intelektualnego Jijo.
      Pewnie krążownik ma pilniejsze zadania. Zresztą i tak tu wróci po tę grupę szturmową.
      Mogli liczyć tylko na jedno.
      Może po bitwie zostało jeszcze trochę rakiet. Może strącą krążownik, nim zdąży wrócić.
      Zawsze można było mieć nadzieję, choć nie wydawało się prawdopodobne, by Jophurzy dali się oszukać po raz drugi.
      Na drugim brzegu rzeki widział potok uchodźców – uczonych, bibliotekarzy i uczniów – którzy wybiegali przez bramy wypadowe i przełazili przez mury. Między zbiegami nie było zbyt wielu g’Keków. Ani traekich. Przedstawiciele obu gatunków pozostali wewnątrz, skazany, na odmienny, lecz równie nieprzyjemny los.
      Po co obcym nasza biblioteka? – zastanawiał się Nelo. Czyżby chcieli zajrzeć do paru książek i zabrać je ze sobą, żeby je spokojnie poczytać?
      W gruncie rzeczy ten dziwaczny pomysł miał sens.
      Idę o zakład, że atak rakietowy uświadomił im, iż możemy mieć w rękawie parę asów. Nagle zainteresowało ich, co wiemy i jakie są źródła tej wiedzy. Sprawdzą zawartość naszych książek, by się przekonać, jakie jeszcze paskudne niespodzianki mogą ich spotkać.
      W cienistej jaskini coś się działo. Nad rzeką niosły się odległe trzaski, które z pewnością dobiegały z Pałacu Nauk.
      – Wychodzą! – oznajmił kapitan. Zacisnął mocniej dłonie na lornetce. – Strzelcy… wycofują się… dźwigają rannych, próbują się nawzajem osłaniać. I…
      Opuścił lornetkę. W jego oczach malowała się rozpacz. Wstał bez słowa, całkowicie zdruzgotany.
      Kapral wyjęła delikatnie lornetkę z jego dłoni i wznowiła relację.
      – Nie żyją – brzmiały jej pierwsze słowa.
      – Widzę martwych żołnierzy. Wszyscy padli.
      W tłumie zapadła głucha cisza. Na drugim brzegu Bibur nie poruszało się już nic oprócz dostrzegalnej niekiedy maszyny o ostrych zarysach, która przemykała pod Kamienną Pięścią.
      Wysadzacze… – zastanawiał się Nelo. Dlaczego nie odpalili swych ładunków?
      Największa tajemnica Sześciu Gatunków. Najpotężniejsza twierdza ludzkości na Jijo. Wróg zajął Biblos w kilka dur. Bezcenna skarbnica wiedzy znalazła się we władaniu jophurskich najeźdźców.
 
      Ewasx
 
A więc zgadzamy się, moje pierścienie? Czy wykorzeniliśmy już ostatnie elementy waszego potajemnego oporu? Czy możemy przyjąć założenie, że nie będzie już więcej epizodów utajonego buntu?
      Po tym ostatnim epizodzie, gdy wy, durne pierścienie, zdołaliście głupio-sprytnie dokonać wlenowania bez wiedzy waszego torusa władzy, stos kapłański zagroził nam-Mnie demontażem. Kapłan miał zamiar zdrapać z naszego rdzenia wszystkie ślady woskowej pamięci w poszukiwaniu wskazówek dotyczących miejsca pobytu pary przebrzydłych dzikusów, których (chwilowo, buntowniczo) wypuściliście na pokład naszego wspaniałego "Polkjhy”.
      Potem jednak stos odpowiedzialny za psychotaktykę zameldował o telemetrycznych odczytach, które świadczyły, iż Lark i Ling niemal na pewno opuścili statek. Instrumenty zarejestrowały nieprawidłowe otwarcie włazu śluzy.
      Ludzie świetnie sobie radzą w wodzie. Z pewnością wyobrażali sobie, iż w jeziorze będą bezpieczni, nie podejrzewając, że za chwilę nasz majestatyczny „Polkjhy” wystartuje, a ich wciągnie wir zagłady!
      Zabawny los, jaki ich spotkał – jego dramatyczna ironia – tak uradował kapitana-dowódcę, że wydał on zarządzenie uchylające życzenia stosu kapłańskiego. Naszej-Mojej unii nic na razie nie grozi.
      NIE LICZCIE NA DALSZĄ ŁAGODNOŚĆ–WYBACZENIE, MOJE TORUS Y!
      Wybaczenie za co? – pytacie.
      To Mnie zaniepokoiło. Czy wspólny wosk stopił się w tak znacznym stopniu? Czy osobowość Asxa aż tak bardzo nas uszkodziła podczas swej drugiej próby samobójstwa drogą amnezji? Czy muszę przekazać wam wspomnienie niedawnych wydarzeń za pomocą półelektronicznych procesów torusa władzy?
      Proszę bardzo, Moje pierścienie, uczynię to. Potem zaczniemy od nowa, odtwarzając specjalistyczną wiedzę, która czyni nas użytecznymi dla sprawy Jophurów.
      Wspólnie obserwowaliśmy, jak ekipa z naszego statku przejmuje kontrolę nad tak zwaną Biblioteką użytkowaną przez barbarzyńskie Sześć Gatunków. Choć zawiera ona żałośnie mało ekwiwalentów bitów danych, jest źródłem-krynicą sztuczek dzikusów.
      Zwierzęcych podstępów, które kosztowały nas tak wiele.
      Kiedy my-Ja po raz pierwszy zauważyliśmy te prymitywne, ukryte w sztucznej jaskini budynki wykonane z pociętych na kawałki drzew, wydarzyło się coś szczególnego. Wiele ukrytych szlaków woskowych zadrżało rezonansem nagłego rozpoznania! Po uzyskaniu dostępu do tych odzyskanych ścieżek, byliśmy w stanie wyjawić kapitanowi-dowódcy wiele tajemnic owej skarbnicy pseudowiedzy. Tajemnic, które Asx chciał ukryć przed nami na zawsze.
      Powoli odzyskujemy dawną reputację i uznanie. Cieszycie się z tego, Moje pierścienie?
      Jakie to przyjemne, że wyrażacie teraz zgodę tak szybko! Ten krótki bunt, po którym nastał drugi atak samobójczej amnezji, nauczył was potulności. Nie jesteście już suwerennymi traeckimi pierścieniami, lecz elementami większej całości.
      A teraz słuchajcie! Nasz „Polkjhy” pozostawił w Biblos oddział, który utrzyma je dla nas, i wraca do swego głównego zadania. Zbyt długo już zwlekaliśmy-mitrężyliśmy czas. Nie będzie już więcej negocjacji z drobnymi rotheńskimi złodziejami. Nie będzie już więcej targowania się z gatunkami barbarzyńców. Tymi sześcioma zajmą się rozproszone na Stoku siły, które poprowadzą je ku ich odmiennym przeznaczeniom.
      Jeśli zaś chodzi o „Polkjhy”, lecimy ku kontynentalnej rozpadlinie, oceanicznej głębi. Przypuszczalnej kryjówce statku delfinów.
      DECYZJA ZAPADŁA. POMYSŁ ROTHENÓW BYŁ JEDNAK SŁUSZNY.
      Będziemy bombardować głębiny, co narazi ziemskich zbiegów na niebezpieczeństwo. Chcąc ratować życie, nie będą mieli innego wyboru, niż opuścić schronienie i poddać się.
      Do tej chwili kapitan-dowódca przedkładał cierpliwość nad lekkomyślne działanie. Nie chcieliśmy zniszczyć ściganej zdobyczy, nie poznawszy wpierw jej tajemnic! Ponieważ na Jijo nie przybył żaden konkurencyjny klan czy flota, wyglądało na to, że mamy nieprzebrane bogactwo czasu.
      To jednak było jeszcze przed utratą obu korwet. Nim spotkały nas kolejne opóźnienia.
      Teraz postanowiliśmy podjąć ryzyko!
      Przygotowaliśmy wielki zapas bomb głębinowych i mkniemy w stronę strefy zwanej Rozpadliną.
      CO TO? JUŻ?
      DETEKTORY ODZYWAJĄ SIĘ PEŁNYM GŁOSEM. W WODACH PRZED NAMI – RUCH!
      Mostek wypełnia radosna żądza łowiecka. To z pewnością zdobycz zdradza swe położenie, pośpiesznie szukając nowej kryjówki. Nagle odległe perceptory przekazują niepokojące wieści. Źródłem wibracji, które wykrywamy, nie jest pojedynczy statek. MIEJSC EMISJI SĄ DZIESIĄTKI… SETKI!
 
      Sara
 
Podczas długiej jazdy na dół z Mount Guenn Emerson był w radosnym nastroju. Przyciskał twarz do wypaczonego okna małego wagonika, spoglądając na morze.
      Jakby się czuł, gdyby wiedział, z kim mamy się spotkać? – zastanawiała się Sara, gdy pojazd mknął przez starożytne wycieki lawy szybciej od galopującej ursy. Czy wpadłby w ekstazę, czy próbowałby wyskoczyć z kolejki i umknąć?
      Daleko w dole, od linii przyboju aż po zachmurzony horyzont na zachodzie, lśniły niezliczone odblaski słońca. Choć wody Jijo wydawały się spokojne, Sarę na ich widok ogarnął lęk. Fala o wysokości tylko jednego procenta ich głębokości wystarczyłaby, by zmieść wszystkie nadbrzeżne drzewa i osady. Stałość oceanu świadczyła o tym, jak dobry jest ten żywy świat, kolebka gatunków.
      Zawsze miałam nadzieję, że zobaczę morze, nim moje kości powędrują do Śmietniska jako odpady. Po prostu nigdy nie przypuszczałam, że dotrę tu konno, pokonam Tęczowy Wyciek, znajdę się pod wulkanem… a na koniec pojadę sławną kolejką na spotkanie z legendarnymi stworzeniami.
      Była pełna energii, mimo faktu, że nikt na Mount Guenn nie spał ostatnio zbyt wiele.
      Uriel akurat na czas ukończyła obliczenia na swym analogowym komputerze. Kilka midur po tym, gdy wysłała na północ wyniki balistycznych obliczeń, operatorzy semafora przekazali im zdumiewające wieści o tym, co z tego wynikło.
      Oszałamiające sukcesy rakiet.
      Ich przygnębiające awarie.
      Pożary lasów, śmierć mędrców i Jajo – zranione Jajo, które umilkło, być może na zawsze.
      Nagłe powodzie poniżej Polany Zgromadzeń. Wielka liczba zabitych i pozbawionych dachu nad głową.
      I nie był to jeszcze koniec. Nocą razem z innymi wieściami z całego Stoku nadeszły krótkie relacje o wydarzeniach, które wstrząsnęły Sarą.
      Popadła w uniesienie na wieść o nieqheueńskich powietrznych przygodach Brzeszczota. Potem raport jej ojca sprawił, że zawładnęły nią przemożne wizje zagłady Dolo. Musiała usiąść, kryjąc twarz w dłoniach. Nelo ocalał. To przynajmniej ją pocieszało. Zginęli jednak inni, których znała, i zagłada spotkała także dom, w którym się wychowywała.
      Lark i Dwer… często sobie wyobrażaliśmy, co się stanie, jeśli tama zostanie wysadzona. Ale nigdy nie wierzyłam, że naprawdę do tego dojdzie.
      Na jakiś czas zamknęła się w sobie, zalewana falami smutku, aż wreszcie ktoś powiedział jej, że nadeszła pilna wiadomość przeznaczona osobiście dla niej, pochodząca od byłej najwyższej mędrczyni.
      Ariana Foo – pomyślała Sara, przeglądając krótkie pismo. Ifni, kogo obchodzą wymiary statku, w którym Emerson rozbił się na bagnie? Co to ma za znaczenie, jakiego rydwanu używał, kiedy był gwiezdnym bogiem? Teraz jest ranny. Kaleki. Uwięziony na Jijo, tak jak my wszyscy.
      A może nie?
      Przeżyła tej nocy mnóstwo szoków. Gdy położyła się, by poszukać wytchnienia we śnie, Uriel i jej gośćmi wstrząsnęły wydarzenia rozgrywające się tuż pod ich nosem.
      O świcie kapitanowie z Wuphonu zameldowali, że w ich porcie pojawił się potwór. Podobne do ryby jestestwo, które po początkowych nieporozumieniach podało się za kuzyna ludzi.
      Ponadto stworzenie utrzymywało, że ma do przekazania wiadomość dla kowalicy.
      Uriel nie posiadała się z radości.
      – Ten nały szfiegowski afarat, który tak nas wystraszył… to urządzenie fochodziło ze statku Zienian! Wyć noże Jophurzy wcale nas nie odkryli!
      To było ważne. Podniebny okręt liniowy podobno ruszył się z miejsca, zmierzając w ich stronę. Uriel nie mogła jednak ewakuować kuźni, gdyż wykonywano w niej jeszcze kilka zadań. Jej pracownicy nigdy dotąd nie mieli więcej roboty.
      – Natychniast fojadę foroznawiać z Terraninen – oznajmiła kowalica.
      Nie brak było ochotników, którzy chcieli jej towarzyszyć. Jadąc w dół pierwszą kolejką, Sara obserwowała, jak Prity przerzuca sfatygowany szkicownik Emersona, zatrzymując się nad stroną, na której gładkie postacie o grzbietach i ogonach wyposażonych w płetwy skakały pełne radości nad wzburzonymi falami. Był to obraz rysowany z pamięci.
      – Nie tak je sowie wyowrażałan – zauważyła Uriel, wyginając długą szyję, by zerknąć przez ramię szympansiczki. – Do tej fory znałan ten gatunek tylko z ofisów w książkach.
      – Trzeba było czytać książki z obrazkami.
      Kurt Wysadzacz parsknął śmiechem, trącając łokciem bratanka. Jomah, który siedział obok Emersona, przyciskał jednak twarz do okna, co chwila pokazując nowy, szybko mijany obiekt. Zawsze pełen dobrego humoru człowiek z gwiazd w żaden sposób nie okazywał, by wiedział, dokąd jadą.
      Sara wiedziała, dlaczego tak boli ją serce.
      Może nadszedł już czas, by zraniony ptak odleciał do swoich – pomyślała, zapominając na moment o innych zmartwieniach i troskach.
      Patrząc na krzepkiego człowieka, którym opiekowała się, gdy stał u wrót śmierci, zdała sobie sprawę, że nie ma mu już nic do dania. Nie znała lekarstwa dla uszkodzonego mózgu. Nadzieję mógł odnaleźć jedynie w Cywilizacji Pięciu Galaktyk. Nawet jeśli jego towarzyszy ścigali wszechpotężni wrogowie, któż nie przedłożyłby takiego życia nad żałosną egzystencję wyrzutków kryjących się na odległym brzegu?
      Nasi protoplasci. Nie kto inny. Członkowie załogi „Tabernacle” i wszystkich pozostałych skradaczy.
      Sara przypomniała sobie, co nie dalej niż wczoraj powiedział jej mędrzec Purofsky.
      – Przypadki nie istnieją, Saro. Zbyt wiele statków przybyło na Jijo w zbyt krótkim czasie.
      – Zwoje mówią o przeznaczeniu – zauważyła.
      – Przeznaczenie! – Mędrzec prychnął pogardliwie. – Słowo wymyślone przez tych, którzy nie wiedzą, w jaki sposób trafili tam, gdzie są, i są ślepi na to, dokąd zmierzają.
      – Sugerujesz, że ty wiesz, jak się tu znaleźliśmy, mistrzu? Mimo wszystkich niedawnych zaburzeń i tragedii odpowiedź Purofsky’ego zafascynowała kobietę.
      – Oczywiście, że wiem, Saro. To wydaje mi się zupełnie oczywiste. Zaproszono nas tutaj.
 
      Ewasx
 
– Głupcy! – oznajmia kapitan-dowódca. – Wszystkie te emanacje oprócz jednej muszą być celami pozornymi, które imitują regularności emisji gwiazdolotu. To pospolity podstęp taktyczny, stosowany w otwartym kosmosie. Podobny plan na nic się nie zda, jeśli będziemy podążać potajemnie tuż za wrogiem! Użyjcie standardowych metod przesiewu emanacji. ZNAJDŹCIE PRAWDZIWY STATEK, KTÓREGO SZUKAMY!
      Ach, Moje pierścienie. Czy dostrzegacie kolory spływające po lśniących bokach naszego kapitana–dowódcy? Widzicie, jakie są wspaniałe, jakie błyszczące. Ujrzyjcie prawdziwą godność jophurskiego gniewu w jego najwspanialszej postaci.
      Cóż za oburzenie! Cóż za samolubna wściekłość! Oailie byliby dumni z tego naszego dowódcy, zwłaszcza w chwili, gdy wszyscy słyszymy niewiarygodne wieści.
      TO WCALE NIE SĄ CELE POZORNE.
      Te niezliczone obiekty, które wykrywamy… opuszczające rozpadlinę i zmierzające nad otwarty ocean… KAŻDY Z NICH JEST PRAWDZIWYM GWIAZDOLOTEM!
      Mostek wypełniają opary strachu. Olbrzymia flota! Skąd Ziemianie wzięli takich sojuszników?
      Nawet nasz „Polkjhy” nie sprosta tak licznym przeciwnikom.
      Zmiażdżą nas!
 
      Dwer
 
– Przykro mi – oznajmiła mu Gillian Baskin. – Decyzja zapadła nagle. Nie było czasu zorganizować przewozu na brzeg.
      Sprawiała wrażenie poirytowanej, jakby jego prośba była niespodzianką, a przecież nie domagał się niczego innego już od drugiego dnia pobytu na tym statku.
      Dwoje ludzi unosiło się obok siebie w przestronnej, wypełnionej wodą komorze, sterowni gwiazdolotu „Streaker”. Obok nich przemykały krążące po sferycznym pomieszczeniu delfiny, które oddychały nasyconym tlenem płynem. Ich płuca przekształcono w ten sposób, że stało się to dla nich niemal drugą naturą. Przy konsolach i stacjach roboczych przestawiały się na wypełnione powietrzem kopuły albo przewody przytwierdzone bezpośrednio do nozdrzy. Dwerowi nigdy się nawet nie śniło tak niezwykłe środowisko, finy jednak były tu w swoim żywiole. Za to odziani w wydęte jak balon kombinezony Dwer i Gillian wydawali się zupełnie nie na miejscu.
      – Nie ma tu ze mnie żadnego pożytku – powtórzył, słysząc, jak wypowiadane przezeń słowa odbijają się od wewnętrznej powierzchni kulistego hełmu, skupiając się w wąską wiązkę. – Nie umiem nic, co mogłoby się wam przydać. Ledwie mogę oddychać tym waszym tak zwanym powietrzem. I co najważniejsze, czekają na mnie. Jestem komuś potrzebny. Czy nie moglibyście po prostu wypuścić mnie w jakiejś łodzi?
      Gillian zamknęła oczy i wydała z siebie westchnienie: krótką, niesamowitą serię klekotów i świergotliwych jęków.
      – Posłuchaj, rozumiem twoją sytuację – powiedziała w anglicu. – Ale mam na głowie ponad stu członków załogi… a stawka tej gry jest znacznie wyższa. Przykro mi, Dwer. Mogę tylko mieć nadzieję, że to zrozumiesz.
      Wiedział, że nie ma sensu dalej naciskać. Po chwili Gillian zawołał delfin obsługujący jedno ze stanowisk mostka. Kobieta podpłynęła do niego i wkrótce w trójkę z porucznik Tsh’t zajęli się kolejnym kryzysem.
      Od jęku silników gwiazdolotu Dwera bolała głowa. Mogła to jednak być również pozostałość po tym, jak jego mózg zmaltretował danicki robot. Nie miał żadnego dowodu na to, że poczułby się lepiej, gdyby wrócił na brzeg, lecz jego nogi, ręce i płuca tęskniły za głuszą – za wiatrem muskającym twarz i dotykiem szorstkiej ziemi pod stopami.
      Przez mostek przesuwała się widmowa mapa. Królestwo suchego lądu było szarawą granicą otaczającą z obu stron podmorski kanion – Rozpadlinę – który wypełniały teraz ruchome światła, rozpierzchające się we wszystkie strony niczym ogniowe pszczoły opuszczające ul. To z górą sto starożytnych buyurskich kosmolotów, które wróciły do życia po pół milionie lat, opuszczało kupę złomu, na której spoczywały cały ten czas.
      Dwer znał tę taktykę. Wiele zwierząt łączyło się w stada, by zbić z tropu drapieżniki Podobał mu się spryt Gillian i jej załogi. Życzył im szczęścia.
      Ale nie potrafię im pomóc. Jestem tu bezużyteczny. Powinna pozwolić mi odejść.
      Większość wraków była sterowana automatycznie. Zaprogramowano je tak, by wykonywały prosty zestaw instrukcji. Kilka pilotowali ochotnicy, którzy mieli trzymać się blisko „Streakera”, aby wykonywać pewne, szczególne zadania. Rety zgłosiła się do jednej z tych ekip, co zaskoczyło Dwera i wzbudziło jego niepokój.
      Ona nigdy nie robi nic, w czym nie widzi korzyści dla siebie.
      Gdyby poszedł za jej przykładem, miałby szansę skierować statek blisko brzegu i wyskoczyć na zewnątrz…
      Nie, nie miał prawa krzyżować planów Gillian.
      Do licha, jestem przyzwyczajony do działania! Nie potrafię się pogodzić z rolą biernego obserwatora.
      Nie miał jednak innego wyjścia.
      Dwer próbował ćwiczyć cierpliwość. Ignorował swędzenie, gdy nieporęczny skafander nie pozwalał mu się podrapać. Patrzył na rozbiegające się w różnych kierunkach światła. Większość z nich kierowała się w stronę wylotu Rozpadliny, ku potężnej oceanicznej otchłani samego Wielkiego Śmietniska.
      – Sssilniki gwiazdolotu! – zameldowała oficer do spraw detekcji fal grawitacyjnych. Uderzyła gwałtownie ogonem, aż przesycony roztwór wypełnił się bąbelkami. – B… bierne czujniki wskazują na klasę „Nova” lub wyższą… ssstatek leci wzdłuż Rozzzzpadliny…
      Ewasx
Nadchodzi zrozumienie, któremu towarzyszy smród frustracji.
      Okazało się, że olbrzymia flota, której przez chwilę się obawialiśmy, nie stanowi dla nas zagrożenia. To nie są okręty wojenne, lecz wycofane statki, dawno już porzucone jako niezdolne do sprawnego funkcjonowania.
      Mimo to utrudniają one wykonanie naszego celu-misji.
      Przez mgłę rozczarowania przebija się powiew feromonów przywództwa.
      – A WIĘC DO PRACY – rozkazuje nasz kapitan-dowódca.
      – JESTEŚMY ZDOLNI. JESTEŚMY POTĘŻNI. DLATEGO DOBRZE WYKONAJCIE WASZE–NASZE ZADANIA. ROZWIĄŻCIE TĘ TAJEMNICĘ. ZNAJDŹCIE ZDOBYCZ. JESTEŚMY JOPHURAMI. ZWYCIĘŻYMY.
 
      Dwer
 
W strefie obrazu pojawiło się błyskające światełko, znacznie większe od pozostałych i usytuowane wysoko nad nimi. Krążyło znacznie powyżej wyobrażonej tafli wody.
      To na pewno okręt liniowy – pomyślał Dwer. Spróbował ukształtować w swym umyśle jego obraz. Coś wielkiego i przerażającego. Szybkiego i uzbrojonego w pazury.
      Nagle głos zajmującej się detekcją delfinicy nabrał przenikliwych tonów.
      – Zaczynają bombardowanie!
      Z wielkiego światła posypały się iskry.
      Bomby – zrozumiał Dwer. Widział to już przedtem, lecz nie na tak ogromną skalę.
      – Wszyssscy przygotować się na fale uderzeniowe! – ostrzegła ich krzykiem porucznik Tsh’t.
 
      Sara
 
Gdy tylko pasażerowie wysiedli, wagonikiem zajęła się hoońska brygada robocza, która załadowała go stosami złożonego płótna. Wysyłano je do kuźni już od świtu, ogałacając z żagli wszystkie statki w porcie. Mimo to uryjska kowalica niemal nie spojrzała na ten ładunek. Ruszyła pierwsza w stronę zatoczki dumnym, centauroidalnym truchtem.
      Wszyscy odczuwali wpływ gęstego, przesyconego solą powietrza. Zjechali aż na poziom morza. Sara nie spuszczała z oka Emersona, który powąchał bryzę i wyraził komentarz pod postacią piosenki.
Na sztorm się zbiera










Będzie szalał nocą.










Na wicher się zbiera










Zwiążmy liny mocno.










      Khuta i magazyny małego portu kryły się w cieniu gęstej plątaniny melonowych pnączy i nektarowych lian. Ta gęsta i bujna tropikalna roślinność była charakterystyczna dla południowego klimatu. W zaułkach nie widziało się jednak nikogo. Wszyscy byli zajęci pracą dla Uriel albo zeszli na brzeg zatoki, gdzie zgromadził się tłum podekscytowanych hoonów i qheuenów. Garstka hoonów płci męskiej oraz wiekowych hoonek, którym wyrosły już brody, klęczała na brzegu mola, rozmawiając z kimś, kto siedział w wodzie. Gestykulowali przy tym z ożywieniem. Miejska starszyzna rozstąpiła się jednak, gdy zbliżyła się grupa Uriel.
      Sara cały czas obserwowała Emersona, na którego twarzy malował się wyraz spokojnego zaciekawienia – aż do chwili, gdy z wody wynurzyła się lśniąca głowa gładkoskórej, szarej istoty.
      Człowiek z gwiazd zatrzymał się i wytrzeszczył oczy, mrugając pośpiesznie powiekami.
      Zdziwił się – pomyślała Sara. Czyżbyśmy się pomylili? Może nie ma nic wspólnego ze statkiem delfinów.
      Nagle waleń-emisariusz uniósł się wyżej, mącąc wodę ogonem.
      – A więcccc to prawda… – odezwał się rybokształtny Terranin w silnie akcentowanym anglicu, przyjrzawszy się Emersonowi najpierw jednym, a potem drugim okiem. – Cieszę się, że pan żyje, inżynierze D… D’Anite, chociaż to wydaje się niemożliwe po tym, co zrobili panu na fraktalnym świecie. Przyzzzznaję, że nie mam pojęcia, jak trafił pan za nami na tę zapomnianą przez wieloryby planetę.
      Na twarzy Emersona walczyły ze sobą potężne emocje. Sara odczytała tam zdumienie, które walczyło z przypływami ciekawości, frustracji i rozpaczy.
      – K…K…K…
      Desperacka próba przemówienia zakończyła się jękiem.
      – A… ach… achch…
      Delfina wyraźnie zaniepokoiła ta reakcja. Zaskrzeczał głośno, przerażony stanem człowieka.
      Potem jednak Emerson potrząsnął głową, odwołując się do innych umiejętności. Znalazł wreszcie sposób na wyrażenie swych uczuć. Z jego ust popłynęła piosenka.
Paradoks wciąż jest niepojęty!










Z rozsądku zawsze sobie kpił!










Wiemy, co żarty, co wykręty,










Lecz na paradoks nie ma sił!










 
      Gillian
 
Ultimatum objęło wszystkie zakresy fal eteru. Jego zgrzytliwa kocia muzyka wypełniła mostek „Streakera” hałasem, od którego zamusowała tlenowoda. Z każdą frazą składniową czwartego galaktycznego ku górze tryskały strumienie bąbelków, które pękały z głośnym trzaskiem.
      Większość neodelfinów z załogi czytała tekst tłumaczenia, które przygotował Niss. Przez główny holoekran przesuwały się anglickie litery oraz glify siódmego galaktycznego.
      USŁYSZCIE I ZROZUMCIE NASZ OSTATNI ROZKAZ–OFERTĘ!
      Gillian wsłuchiwała się w oryginalny tekst w nadziei, że niuanse jophurskiego dialektu wyjawią jej coś nowego. Przekaz powtarzano już po raz trzeci od chwili, gdy unoszący się wysoko w atmosferze nieprzyjacielski okręt liniowy rozpoczął nadawanie.
      WY, KTÓRYCH ŚCIGAMY, DOKONALIŚCIE ZRĘCZNYCH MANEWRÓW, KTÓRE W TEJ KRYTYCZNEJ CHWILI ZASŁUGUJĄ. NA UZNANIE. NIE BĘDZIEMY JUŻ WIĘCEJ MARNOWAĆ BOMB I ZAPRZESTANIEMY BEZCELOWEGO SPRAWDZANIA CELÓW POZORNYCH.
      Oczekiwali owej zmiany taktyki. Z początku wróg wysłał w mroczną głębinę roboty, które badały i eliminowały reaktywowane buyurskie gwiazdoloty jeden po drugim. Ekipa Hannesa Suessi poradziła sobie z tym bez trudu, przygotowując pułapki. Każdy wrak dokonywał autodestrukcji, gdy tylko robot zbliżył się do niego, i zabierał automat ze sobą.
      W ten oto sposób uległa zmianie zwykła hierarchia bitwy. Tutaj, w Śmietnisku, wielkie hałaśliwe statki były znacznie tańsze niż szukające ich roboty. Suessi przygotował jeszcze dziesiątki gwiazdolotów, w każdej chwili gotowych do startu z położonych daleko od siebie stosów odpadów. Wątpliwe, by Jophurzy mogli sobie pozwolić na poświęcanie robotów w takim tempie.
      Medal miał też jednak drugą stronę. Służące jako cele pozorne statki stanowiły szmelc. Były w złym stanie już wtedy, gdy porzucono je tu pół miliona lat temu. Tylko niewiarygodna solidność, jaką cechowały się wszystkie galaktyczne produkty, sprawiała, że nadawały się jeszcze do użytku choć w minimalnym stopniu. Całe dziesiątki gwiazdolotów już się rozbiły, ponownie pokrywając Śmietnisko swymi martwymi kadłubami.
      PONIEWAŻ NIE UDAŁO SIĘ NAM ZMUSIĆ WAS W TEN SPOSÓB DO KAPITULACJI, JESTEŚMY GOTOWI ZAOFEROWAĆ WAM WSPANIAŁOMYŚLNE WARUNKI…
      Tego fragmentu przy pierwszych dwóch odtworzeniach Gillian słuchała z wielką uwagą. Niestety, jophurska „wspaniałomyślność” nie była kusząca. W zamian za dane, mapy i próbki, które były w posiadaniu „Streakera”, kapitan-dowódca Wielkiego Statku „Polkjhy” obiecywał ziemskiej załodze krioniczne internowanie z gwarancją ożywienia i zwrócenia wolności za jedynie tysiąc lat. „Kiedy obecne trudności zostaną rozwiązane”.
      Innymi słowy, Jophurzy chcieli zdobyć tajemnice „Streakera”… i upewnić się, że jeszcze przez długi czas nie pozna ich nikt inny.
      Gdy na ekranie pojawiła się ta oferta, do Gillian podpłynęła jej zastępczyni.
      – Udało ssie nam zgromadzić większośśść materiałów, o które prosiła miejscowa czarodziejka – zameldowała Tsh’t. Jednym z rezultatów nawiązania kontaktu ze Wspólnotą Sześciu Gatunków była lista towarów, których rozpaczliwie potrzebowała uryjska kowalica Uriel.
      – Kilka statków skierowało się w stronę brzegu, zgodnie z twoim życzeniem. Kaa i jego nowa ekipa b… będą mogli po drodze zrzucić z nich wszystko, co chciała od nas otrzymać Uriel.
      Porucznik umilkła na chwilę.
      – Pewnie nie muszę dodawać, że to naraża nas na dodatkowe niebezpieczeństwo? Nieprzyjaciel może wykryć regularnośśści w ich ruchach i skierować swą uwagę na hooński port… t.
      – Niss przygotował wzór ruchów roju, który powinien temu zapobiec – odpowiedziała Gillian. – A co z podziałem załogi? Jak idą przygotowania Makanee?
      Tsh’t skinęła gładką głową. Chcąc chwilę odpocząć od wymagającej wielkiego wysiłku podwodnej wersji anglicu, odpowiedziała w troistym.
* Pory roku zmieniają pływy,










* Które niosą nas ku naszemu losowi,










* I rozdzielają kochanków… *










Zakończyła dramatyczną kodą:
* …na zawsze… *










Gillian skrzywiła się. To, co zaplanowała – najmniej odstręczająca z tuzina straszliwych możliwości – miało przeciąć bliskie więzy łączące ze sobą członków załogi, która wspólnie stawiła czoło niezwykle trudnym próbom. Odbyła epicką podróż, o której Ziemianie będą śpiewali pieśni jeszcze przez długie wieki.
      Pod warunkiem, że po Czasie Zmian zostaną jeszcze jacyś Ziemianie.
      Szczerze mówiąc, nie miała wyboru. Połowa neodelfiniej załogi „Streakera” wykazywała objawy stresowego atawizmu – utraty zdolności potrzebnych do krytycznego myślenia. Strach i wyczerpanie dały w końcu znać o sobie. Nigdy jeszcze członkowie gatunku podopiecznych tak młodego jak Tursiops amicus nie musieli znosić tak wiele przez tak długi czas, i to niemal zupełnie osamotnieni.
      Pora na akt poświęcenia. Wszyscy wiedzieliśmy, że któregoś dnia okaże się on konieczny.
      Pomieszczenie wciąż jeszcze wibrowało od jophurskich gróźb. Gdyby pochodziły one od jakiegoś innego gatunku, mogłaby wziąć poprawkę na element blefu i samochwalstwa, tym przeciwnikom wierzyła jednak na słowo.
      Na holoekranie lśniły budzące strach litery.
      JESTEŚMY JEDYNYM GALAKTYCZNYM OKRĘTEM W TYM REJONIE. NIKT NIE PRZYBĘDZIE WAM Z POMOCĄ. NASZEJ UWAGI NIE ODCIĄGNĄ TEŻ KONKURENCI, JAK ZDARZYŁO SIĘ TO PRZY INNYCH OKAZJACH.
      MOŻEMY SOBIE POZWOLIĆ NA TO, BY WZIĄĆ WĄS NĄ PRZECZEKANIE, BADAJĄC I ELIMINUJĄC CELE POZORNE Z BEZPIECZNEJ ODLEGŁOŚCI. JEŚLI OKAŻE SIĘ TO KONIECZNE, TEN SZLACHETNY STATEK MOŻE TEŻ WYRZEC SIĘ ZASZCZYTU SAMODZIELNEGO SCHWYTANIA ZDOBYCZY I WYSŁAĆ PO OLBRZYMIĄ JOPHURSKĄ ARMADĘ.
      ZWŁOKA ZWIĘKSZA TYLKO NASZ GNIEW. WYOLBRZYMIA SZKODY, JAKIE WYRZĄDZIMY WASZYM TERRAŃSKIM KUZYNOM ORAZ INNYM PRZEDTERMINOWYM OSADNIKOM, KTÓRZY MIESZKAJĄ NIELEGALNIE NA ZAKAZANYM ŚWIECIE…
      Gillian pomyślała o Alvinie, Huck i Ur-ronn, którzy słuchali tego w pobliskiej suchej kajucie, oraz o Koniuszku Szczypiec, który reprezentował ich na mostku i pływał w kółko, trzaskając czerwonymi szczypcami.
      Kiedy Rotheni niewiadomym sposobem trafili za nami na Jijo, ściągnęliśmy na tubylców piekło. Musi istnieć jakieś wyjście, które pozwoli zaoszczędzić im dalszych cierpień z naszego powodu. Wkrótce pora już będzie położyć temu kres.
      Ponownie zwróciła się w stronę Tsh’t.
      – Kiedy nadejdzie kolej na nas?
      Porucznik skomunikowała się z oficerem taktyczno-manewrowym.
      – Wymkniemy się na brzeg między czwartym a piątym celem pozornym… za jakieś osiem godzin.
      Gillian zerknęła na Koniuszka, którego czerwonawą skorupę pokrywały bąbelki, a taśma widząca wirowała jak szalona. Był młodzieńczo ciekawy wszystkiego. Tubylcze dzieciaki powinny się ucieszyć z tego, co się zdarzy.
      I Dwer Koolhan też. Mam nadzieję, że będzie zadowolony… choć to niezupełnie to, czego pragnął.
      Gillian przyznawała przed sobą, że będzie jej brakowało młodzieńca, który tak bardzo przypominał jej Toma.
      – No dobra – powiedziała do Tsh’t. – Odwieźmy dzieci do domu.

      Lark

Gdy błąkali się w cuchnących stęchlizną korytarzach olbrzymiego obcego statku, pełnego nieprzyjaznych istot, okazało się, że będąc razem są tylko na wpół ślepi. Ling wiedziała więcej o gwiazdolotach, ale to Lark uratował ich przed całkowitym zgubieniem drogi.
      Przede wszystkim na ścianach było niewiele symboli, więc ich znajomość kilku galaktycznych dialektów okazała się niemal bezużyteczna. Zamiast znaków, każde zamknięte wejście albo skrzyżowanie emitowało własny, niepowtarzalny zapach, wyczuwalny tylko z bliska. Jako Jijanin, Lark rozróżniał niektóre z tych woni i miał szczątkowe pojęcie o najprostszych feromonowych wskaźnikach, mniej więcej tak, jak bystry ludzki czterolatek potrafi rozpoznać znaki drogowe w wielkim mieście.
      Pewien gorzki odór przypominał mu zapach używany przez traeckich porządkowych podczas zgromadzenia, kiedy musieli przerwać bójkę albo uspokoić agresywnego pijaka.
      Woń zdawała się mówić: BEZPIECZEŃSTWO. Kazał Ling ominąć ten korytarz szerokim łukiem.
      Kobieta jednak wiedziała, dokąd zmierzają, co dawało jej nad nim przewagę. Głowę wypełniały mu wonne miazmaty, z chęcią więc zostawił jej wybór drogi. Z pewnością każda trasa prędzej czy później zaprowadzi zbiegów w to samo miejsce. Do ich dawnej celi.
      Jeszcze trzykrotnie natykali się na pojedynczych Jophurów, lecz pyknięcia fioletowego torusa kazały pierścieniowym istotom ignorować intruzów. Drzwi nadal otwierały się przed nimi na rozkaz. Dar Asxa był niewiarygodny. Szczerze mówiąc wydawał się nieco zbyt dobry.
      Nie wierzę, żeby ta sztuczka skutkowała zbyt długo – myślał, gdy zapuszczali się coraz głębiej w serce olbrzymiego statku. Asx zapewne sądził, że będziemy jej potrzebowali tylko przez jakąś midurę, dopóki nie wydostaniemy się na zewnątrz.
      Gdy tylko załoga dowie się o zbiegłych więźniach, podstęp z pewnością przestanie być efektywny. Jophurzy na pewno zastosują jakieś środki zaradcze.
      Nagle zrozumiał.
      Niewykluczone, że wcale nie ogłosili alarmu. Mogli dojść do wniosku, że uciekliśmy ze statku!
      Istniała taka szansa.
      Niemniej jednak, gdy spotykali w jakimś wilgotnym korytarzu połyskliwy stos pierścieni, ogarniało go niesamowite wrażenie. Znał traekich całe życie, lecz do tej pory nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo odmienna musi być ich świadomość. Jakie to dziwne, że rozumna istota na kogoś patrzy i w ogóle go nie widzi, tylko dlatego, że ten ktoś ma odpowiednią przepustkę zapachową…
      Na następnym skrzyżowaniu powęszył uważnie we wszystkich trzech korytarzach i znalazł wskaźnik, którego szukała Ling: prosty zapach oznaczający ŻYCIE. Gdy wskazał wybrany kierunek, skinęła głową.
      – Tak jak myślałam. Rozkład nie różni się zbytnio od statku towarowego typu siedemdziesiąt. To będzie w samym środku.
      – Co ma być w samym środku? – zapytał Lark, lecz kobieta pognała już przed siebie. Dwoje ludzkich zbiegów dźwigało swe jedyne narzędzia, ona tuliła w ramionach ranny czerwony pierścień, podczas gdy on niósł fioletowy.
      Kiedy otworzyły się następne drzwi, Ling cofnęła się na chwilę, oślepiona blaskiem. Po drugiej stronie było znacznie jaśniej niż w mrocznych korytarzach, a powietrze miało przyjemniejszy zapach. Nie wypełniały go dławiące przekazy, których Lark nie potrafił pojąć. Widok przypominał mu olbrzymią komnatę pełną barw.
      – Na to liczyłam. – Ling skinęła głową. – Rozkład jest standardowy. Możemy rzeczywiście mieć szansę.
      – Jaką szansę?
      Odwróciła się, by zajrzeć do wnętrza krypty. Lark zauważył, że pomieszczenie jest olbrzymie i wypełnia je labirynt krzyżujących się ze sobą belek… porośniętych najróżniejszymi rodzajami roślinności.
      – Szansę ocalenia – wyjaśniła. Wzięła go za rękę i wciągnęła do środka.
      Otoczyła ich dżungla, świetnie zorganizowana i uporządkowana.
      Przed nimi ciągnęły się kolejne półki i tarasy, obsługiwane przez poruszające się powoli po szynach maszyny. Tę wielką konstrukcję pokrywała gęstwina najrozmaitszych form życia, szerokich liści i zwisających pnączy, lian i połyskliwych bulw. Z niektórych skręconych zielonych sznurów skapywała woda. Podbiegli oboje do najbliższego strumyczka, by napić się łapczywie.
      Lark nagle zrozumiał znaczenie aromatycznego symbolu, który ich tu sprowadził.
      W samym środku pieklą znaleźli małą oazę, która w tej chwili stała się dla nich rajem.
 
      Emerson
 
Nie miał ochoty schodzić nad wodę. W porcie panował zbyt wielki ruch.
      Spotkanie z Kaa i innymi przyjaciółmi nie było zbyt radosne. Poznał starego, dobrego Brookidę, Tussita i Wattacetiego. Wszyscy wyraźnie się ucieszyli, że go widzą, nie mieli jednak czasu na wizyty ani opowieści o tym, co ich spotkało.
      Może to i lepiej. Emerson poczuł nagły wstyd.
      Wstydził się, że nie może ich przywitać niczym więcej niż imionami… i od czasu do czasu też fragmentem piosenki.
      Wstydził się, że nie potrafi im pomóc w ich wysiłkach: wyciąganiu z morza najrozmaitszego szmelcu, udzielaniu wskazówek asystentom Uriel i ładowaniu towarów na kolejkę, która miała je dostarczyć na szczyt Mount Guenn.
      Przede wszystkim jednak wstydził się tego, że jego poświęcenie na nic się nie zdało, że w sumie nic nie osiągnął w tym gigantycznym kosmicznym mieście zbudowanym ze śniegu – tej puszystej metropolii wielkiej jak układ planetarny – zwanym Układem Fraktalnym.
      Och, wydawało mu się, że jest bardzo szlachetny i odważny, kiedy wystartował w zdobycznej thennańskiej łodzi zwiadowczej, strzelając na oślep, żeby odwrócić uwagę przeciwników i umożliwić „Streakerowi” ucieczkę. Gdy zamknęły się wokół niego pola siłowe i po raz ostatni ujrzał ukochany, pokryty bliznami statek, który wymykał się przez otwór w ogromnej lodowej skorupie, modlił się o powodzenie dla niego.
      Gillian – przemknęło mu wówczas przez głowę. Być może teraz będzie o nim myślała, tak jak wspomina swego Toma.
      Potem Prastare Istoty wydobyły go ze statku i zrobiły z nim co swoje. Poddały go bolesnym testom. Uczyniły z niego kalekę. Dały mu zapomnienie.
      I wysłały go tutaj.
      Szczegóły nadal są niejasne, Emerson dostrzega już jednak zasadnicze zarysy układanki.
      „Streaker” uciekł na tę zapadłą planetę i wpadł tu w pułapkę. Jego załogę nadal dręczył pech. Od dawna nie miała ani chwili wytchnienia.
      Ale… dlaczego… wysłały… mnie… tutaj?
      Postępek Prastarych Istot nie miał sensu. Wydawał się szaleństwem.
      Dla wszystkich byłoby lepiej, gdyby zginął, tak jak zamierzał.
      Wszyscy mieszkańcy hoońskiego portu miotali się jak opętani. Sara była zaabsorbowana pośpiesznymi rozmowami z Uriel albo gorączkowymi sporami z siwobrodym ludzkim uczonym, którego nazwiska Emerson nie pamiętał.
      Często przybywali tu posłańcy niosący jasne paski papieru, na których zapisywano semaforowe komunikaty. Raz przygalopowała ciężko zdyszana uryjska kurierka, wyraźnie wstrząśnięta wiadomościami, które przyniosła. Wszyscy eksplodowali trwożnym bełkotem. Emerson rozpoznawał jedno, często powtarzane słowo: „Biblos”.
      Wszyscy byli tak podenerwowani i zaabsorbowani, że nikt się nie sprzeciwiał, gdy Emerson wyraził życzenie powrotu do kuźni Uriel. Sara jednoznacznie przekazała mu za pośrednictwem gestów, że musi wrócić przed zachodem słońca. Zgodził się. Najwyraźniej coś miało się wówczas wydarzyć. Kobieta poleciła Prity pojechać z nim i mieć go na oku.
      Emerson nie miał nic przeciwko temu. Dobrze się rozumieli z Prity. Byli do siebie podobni. Niewyszukane, opowiadane za pomocą gestów dowcipy szymki często wprawiały go w wesołość.
      Te ryby to kuzyni? – zasygnalizowała w pewnej chwili, mając na myśli poważne, zapracowane delfiny. A ja miałam nadzieją, że są smaczne!
      Emerson parsknął śmiechem. Nieustająca rywalizacja między dwoma ziemskimi gatunkami podopiecznych wydawała się niemal instynktowna.
      Podczas jazdy w górę przyjrzał się niektórym urządzeniom dostarczonym na prośbę Uriel przez Kaa i jego towarzyszy. Większość wyglądała na szmelc: mało wydajne galaktyczne komputery wyrwane ze standardowych konsoli, które mogły sobie liczyć setki milionów lat. Wiele z nich pokrywały plamy albo szlam wskutek długiego przebywania pod wodą. Cała ta mieszanina urządzeń zdawała się mieć tylko jedną wspólną cechę: wszystkie je doprowadzono do porządku na tyle, że dawało się je uruchomić. Poznał to po tym, że przewody zasilające owinięto taśmą, żeby nikt nie włączył przypadkowo któregoś z przyrządów. Poza tym sprawiały wrażenie kupy złomu.
      Miał wielką ochotę przykucnąć na podłodze i trochę w nich pogrzebać, Prity potrząsnęła jednak przecząco głową. Rozkazano jej, by mu na to nie pozwoliła, Emerson musiał się więc zadowolić wyglądaniem przez okno na odległe ławice złowrogich chmur, które nadciągały z zachodu.
      Snuł marzenia o ucieczce, być może do Xi, spokojnego, sielankowego azylu ukrytego na rozległej, wielobarwnej pustyni. Mógłby tam jeździć konno, muzykować… i może też naprawiać proste, użyteczne narzędzia, żeby zarobić na utrzymanie. Znalazłby coś, dzięki czemu mógłby sobie wmówić, że jego życie ma jeszcze jakąś wartość.
      Przez moment czuł się tu potrzebny, gdy pomagał Uriel w obliczeniach w Sali Wirujących Dysków, teraz jednak nikt go już nie potrzebował. Wiedział, że jest ciężarem.
      Będzie jeszcze gorzej, jeśli wróci na „Streakera” jako pusta skorupa. Strzęp człowieka. Wabiła go perspektywa wyleczenia, był jednak wystarczająco inteligentny, by wiedzieć, że szansę są niewielkie. Kapitan Creideiki odniósł kiedyś podobne obrażenia i lekarz pokładowy nie była w stanie naprawić tak rozległych uszkodzeń mózgu.
      Ale może w domu… na Ziemi…
      Oczyma wyobraźni ujrzał błękitny glob. Piękno tej wizji rozdarło mu serce.
      W głębi duszy wiedział, że nigdy już tam nie wróci.
      Kolejka wreszcie dotarła do celu. Nastrój Emersona poprawił się na chwilę, gdy mężczyzna pomagał pracownikom Uriel wyładować towar.
      Razem z Prity zeszli z grupą urs i qheuenów długim, krętym korytarzem, z którego dmuchał ciepły powiew. Po chwili dotarli do wielkiej, podziemnej groty, która na drugim końcu miała wychodzący na północ wylot. Daleko na dole widać było barwne plamy, które przypomniały mu Tęczowy Wyciek.
      Krzątali się tu liczni robotnicy. Emerson zauważył grupy g’Keków, którzy pracowicie zszywali wielkie płachty mocnego, lekkiego płótna. Przyglądał się, jak ursy delikatnie dopasowują ręcznie wykonane zawory, a szarzy qheueni wyginają kawałki rur silnymi szczypcami. Do pierwszej z licznych oczekujących tam płacht napływało już ogrzane ciepłem wulkanu powietrze. Materiał zaczął się wybrzuszać, przeradzając się powoli w kulistą torbę.
      Emerson popatrzył na to, a potem na złom, którego dostarczyły tubylcom delfiny.
      Na jego twarzy powoli wykwitł uśmiech.
      Ku jego wielkiej satysfakcji, uryjskie kowalice z radością przyjęły zaoferowaną bez słowa pomoc.
 
      Kaa
 
O zmierzchu niebo otworzyło się, spuszczając na nich deszcz i błyskawice.
      Łódź podwodna „Hikahi” zwlekała z wpłynięciem do wuphońskiego portu aż do chwili, gdy sztorm zmoczył ulewą nabrzeża i chaty, a wody osłoniętej zatoki pokryły gęste cętki spadających kropel. Statek–wieloryb posuwał się w górę pochyłego, przybrzeżnego szelfu ku miejscu umówionego spotkania.
      Kaa płynął tuż przed nim, prowadząc go przez wąski kanał między wyszczerbionymi rafami półkoralowców. Nikt nie mógł odebrać mu tego przywileju.
      Nadal jestem pierwszym pilotem – pomyślał. Z przydomkiem czy bez niego.
      Tęponosy statek podążał za nim, omijając zapewniający osłonę przylądek. Wskazywał mu drogę potężnymi uderzeniami ogona, od których wyginało się całe jego ciało. Była to metoda pilotażu starsza niż nurkowanie przez tunele czasoprzestrzenne i nie tak zaawansowana technicznie, przodkowie Kaa używali jej jednak po to, by prowadzić ludzkich żeglarzy do domu, już w czasach tak odległych, że w pamięci obu gatunków nie zachowało się po nich żadne wyraziste wspomnienie.
      – Jeszcze dwieście metrów, „Hikahi” – nadał w sonarowej mowie. – Potem skręć trzydzieści stopni na lewą burtą. Później trzysta pięćdziesiąt metrów na wprost i stop.
      Odpowiedź była chłodna i profesjonalna.
      – Zrozumiano. Przygotowuję się do wyokrętowania.
      Ekipa Kaa – Brookida i pół tuzina neofinów, które przypłynęły wcześniej, żeby wyładować przesyłki dla Uriel – przycumowała statek przy największym nabrzeżu. Na molo, pod zachmurzonym niebem, czekał tłumek dygnitarzy. Uryjskie delegatki chroniły się pod parasolami, stłoczone w drżącą masę. Kołysały długimi szyjami w przód i w tył. Ludzie i hoonowie zadowolili się płaszczami oraz kapeluszami, natomiast reszta po prostu ignorowała deszcz.
      Kaa przez pewien czas miał mnóstwo zajęć. Wydawał instrukcje sterniczce, która, manewrując precyzyjnie, zajęła wskazaną pozycję, a potem wyłączyła silniki. Otoczona rojem bąbelków „Hikahi” zatrzymała dziób dokładnie naprzeciw nabrzeża. Łupinowe drzwi otworzyły się niczym uśmiechnięte usta.
      W rozświetlonym wejściu pojawiła się samotna ludzka postać, która wyszła na brzeg. Była to wysoka kobieta, której dumna postawa zdawała się mówić, że zostało jej już niewiele do stracenia – niewiele, co życie mogłoby jej zabrać – poza honorem. Gillian Baskin przez długą chwilę spoglądała na powierzchnię Jijo, po raz pierwszy od lat oddychając świeżym powietrzem.
      Potem odwróciła się ku wnętrzu statku i wyciągnęła z uśmiechem rękę.
      Pojawiły się cztery sylwetki: jedna przysadzista, jedna patykowata, jedna na kołach i jedna stukocząca kopytami niczym nerwowy źrebak. Kaa znał tę wysoką istotę, choć nigdy w życiu się nie spotkali. To był Alvin, młody, „człekonaśladowczy” pisarz, miłośnik Verne’a i Twaina, autor dziennika, z którego dowiedzieli się tak wiele o dziwnej mieszanej kulturze gatunków przedterminowych osadników.
      Czekający wydali z siebie pełen radosnej ulgi jęk. Wszyscy ruszyli hurmem naprzód.
      Tak oto – ściskani przez bliskich i zlewani strugami deszczu – poszukiwacze przygód z „Marzenia Wuphonu” wrócili wreszcie do domu.
      Były też inne spotkania… i rozstania.
      Kaa udał się na rufę, by pomóc Makanee wyokrętować jej pacjentów. Naczelna lekarka „Streakera” postarzała się od chwili, gdy Kaa ją ostatnio widział. Kiedy poddawała oględzinom coraz większy tłum neodelfinów, które rozpryskiwały wodę i skrzeczały głośno u prawej burty „Hikahi”, wydawała się bardzo znużona. Część delfinów sprawiała wrażenie apatycznych, inne zaś miotały się z gwałtowną, szaloną energią. Dwie pielęgniarki pomagały Makanee w utrzymaniu grupy w południowym końcu portu, od czasu do czasu korzystając ze swych uprzęży, by za pomocą wyładowań o niskim napięciu powstrzymać pacjentów przed ucieczką. Uwstecznione delfiny nie miały na sobie nic oprócz skóry.
      Kaa policzył je wszystkie – czterdzieści sześć – i przeszył go dreszcz niepokoju. To była znacząca część załogi „Streakera”! Gillian musiała być naprawdę zdesperowana, jeśli chciała ich tu zostawić. Wiele z nich zapewne cierpiało tylko na przejściowy atawizm stresowy i wróci do siebie, jeśli przez pewien czas zapewni się im spokój i ciszę.
      No cóż, może znajdą je tu, na Jijo – pomyślał. Pod warunkiem, że tutejsze morze okaże się tak gościnne, jak by się wydawało. I pod warunkiem, że Galaktowie zechcą się od nas odczepić.
      Delfiny, najnowszy gatunek przedterminowych osadników na Jijo, miały przewagę nad poprzednimi przybyszami. Budynków nie potrzebowały w ogóle, a narzędzi tylko bardzo niewiele. Jedynie najlepsze galaktyczne detektory mogłyby wyłowić rezonans ich DNA z organicznej zupy pełnego życia świata, a i to wyłącznie z bliska.
      Ta sytuacja ma pewne zalety – przyznał Kaa. W ten sposób niektórzy przedstawiciele naszego gatunku mogą ocaleć, nawet gdyby Ziemia i jej kolonie zginęły. A jeśli nawet delfiny zostaną tu złapane, to co z tego? W jaki sposób Terrageni mogliby się władować w jeszcze większe kłopoty niż obecnie?
      Kaa czytał o miejscowej wierze w odkupienie. Gatunek, który miał trudności, mógł uzyskać drugą szansę, wracając do stanu progowego, by nowy opiekun mógł go adoptować i poprowadzić ku lepszemu przeznaczeniu. Tursiops amicus był używającą narzędzi formą życia dopiero od niespełna trzystu lat. Gdy Kaa ujrzał rozbrykaną bandę przedstawicieli własnego gatunku – niedawnych członków elitarnej załogi gwiazdolotu, którzy teraz skrzeczeli jak zwierzęta – zdał sobie sprawę, że finy mogą osiągnąć „odkupienie” bardzo szybko.
      Poczuł z tego powodu palący wstyd.
      Podpłynął do Brookidy, który właśnie wyładowywał paletę z przysłanymi przez Makanee zapasami medycznymi. Nie chciał spotkać się z pielęgniarkami, które mogłyby czynić mu wyrzuty za to, że „stracił” Peepoe.
      Teraz przynajmniej mam szansę ją odnaleźć. Gdy nasza kolonia będzie już założona, będę mógł służyć Makanee jako zwiadowca, badać okolicę… i z czasem odszukać Zhakiego i Mopola. Wtedy się z nimi policzę.
      Choć ostatni delfin opuścił już statek przez właz rufowy, śluza wciąż była aktywna. Zatokę wypełniły pełne podniecenia piski. To kolejna grupa emigrantów podążała za Makanee do punktu zgrupowania, który znajdował się na skalistej wysepce w samym środku portu. Pojawiły się żwawe, ziemnowodne istoty o sześciu kończynach. Wokół ich głów falowały falbankowate kryzy skrzeli. Przeniesionych tu z ich ojczystego Kithrupa Kiqui nie można było właściwie uważać za przedterminowych osadników. Byli już dojrzałą, przedrozumną formą życia, prawdziwym skarbem. Dobrze by było przywieźć ich w triumfie na Ziemię i zgłosić wniosek o adopcję do Galaktycznego Instytutu Wspomagania, Gillian jednak najwyraźniej uznała, że lepiej będzie zostawić ich tutaj, gdzie będą mieli szansę.
      Zgodnie z planem, kolonia delfinów i Kiqui miała zatrzymać się na kilka dni w wuphońskim porcie, by pozwolić traeckim farmaceutom przeanalizować dietetyczne potrzeby przybyszy. Jeśli okaże się to konieczne, zaprojektuje się nowe typy traeckich stosów, które stworzą symbiotyczne uzupełnienia. Potem obie grupy wyruszą na przybrzeżne wyspy, by znaleźć tam dom.
      Przybywam, Peepoe – pomyślał Kaa. Gdy tylko wszystkich rozlokujemy, nic na Jijo czy w Pięciu Galaktykach nie powstrzyma mnie od odnalezienia ciebie.
      Była to radosna wizja, nie przestawała go jednak niepokoić inna myśl.
      Gillian nie tylko pozbawia statek nadliczbowej załogi. Wysadza na brzeg wszystkich, których może zwolnić… dla ich bezpieczeństwa.
      Innymi słowy, ludzka agentka Rady Terrageńskiej planowała coś rozpaczliwego… i najprawdopodobniej prowadzącego do śmierci.
      Kaa odnosił nieprzyjemne wrażenie, że wie, co to ma być.
 
      Alvin
 
Spotkanie z bliskimi po długiej rozłące, nawet szczęśliwe, potrafi niekiedy być krępujące.
      Nie zrozumcie mnie źle! Nie potrafię sobie wyobrazić piękniejszej chwili niż ta, gdy nas czworo – Huck, Ur-ronn, Koniuszek i ja – wyszło z rozdziawionej paszczy metalowego wieloryba i ujrzało latarnie naszego rodzinnego miasta. Moje zmysły zalały dobrze znane wrażenia. Słyszałem poskrzypywanie odpadowców i plusk fal. Czułem zapach melonowych baldachimów i dym bijący z pobliskiego pieca. Ktoś gotował gulasz chuhvash. W moich magnetycznych błonach bębenkowych pojawiło się znajome mrowienie, wywołane bliskością Mount Guenn. Choć górę skrywał mrok, wywierała ona potężny wpływ na hooński zmysł kształtu i położenia.
      Potem z cienia dobiegł mnie burkotliwy krzyk ojca, a matka i siostra padły mi w ramiona.
      Wyznaję, że w pierwszej chwili zareagowałem z wahaniem. Cieszyłem się, że wróciłem do domu, widzę bliskich i mogę ich uściskać, lecz równocześnie wstydziłem się, że znalazłem się w centrum uwagi i czułem się trochę niepewnie, po raz pierwszy od kilku miesięcy poruszając się bez laski. Gdy tylko znalazłem wolną chwilę, pokłoniłem się rodzicom i wręczyłem im paczuszkę owiniętą w liczne warstwy najlepszego papieru, jaki znalazłem na „Streakerze”. Były w niej moje dziecinne kręgi. To była ważna chwila. Opuściłem ich jako nieposłuszne dziecko, a teraz wracałem jako dorosły, przed którym stały ważne zadania.
      Powrót moich przyjaciół wywołał mniej emocji. Rzecz jasna, przybrani hoońscy rodzice Huck ucieszyli się, że wróciła z martwych, lecz nikt nie oczekiwał po nich, że będą czuli to samo, co moi rodzice, którzy od wielu miesięcy byli przekonani, że stracili jedynego syna.
      Koniuszek Szczypiec zetknął się na moment szczypcami z matroną z qheueńskiego kopca i to było wszystko.
      Jeśli zaś chodzi o Ur–ronn, wymieniły z Uriel jedynie zdawkowe pozdrowienia. Ciotka i siostrzenica myślały przede wszystkim o tym, by jak najszybciej skryć się przed deszczem. Uciekły przed nim do pobliskiego magazynu i natychmiast pogrążyły się w pracy nad jakimś zadaniem. Ursy nie uznają marnowania czasu.
      Czy pomyślicie, że jestem bez serca, jeśli powiem, iż nie potrafiłem poświęcić całej uwagi najbliższym? Nawet gdy obejmowali mnie uszczęśliwieni, ciągle rozglądałem się na boki, żeby zobaczyć, co dzieje się wokół mnie. To ja – i być może Huck – będę musiał zdać przyszłym pokoleniom relację z tego wydarzenia. Z pamiętnego spotkania w porcie.
      Nie byliśmy jedynymi, którzy spotkali tu swych bliskich.
      Mój nowy ludzki przyjaciel, Dwer Koolhan, zszedł z pokładu „Hikahi”, wysoki i krzepki jak zbliżający się do dojrzałości hoon. Kiedy się pojawił, w tłumie gapiów rozległ się krzyk i jakaś młoda kobieta pobiegła ku niemu, rozpościerając ramiona. Dwer wyraźnie się zdumiał na jej widok… a potem jego również ogarnął entuzjazm. Złapał kobietę i zakręcił nią wokół siebie. Początkowo przypuszczałem, że spotkał jakąś dawną kochankę, teraz jednak wiem, że to jego siostra, która również przeżyła wiele przygód.
      Deszcz zelżał nieco. Wróciła Uriel, odziana w kalosze i ciężki, czarny przeciwdeszczowy płaszcz, który okrywał ją aż po czubek pyska. Za nią szło kilku hoonów, którzy pędzili przed sobą stado poruszających się niespiesznie, czworonożnych stworzeń. Glawerów. Na molo wylazły przynajmniej dwa tuziny wyłupiastookich zwierzaków o opalizujących skórach. Kilka z nich niosło w chwytnych ogonach płócienne zawiniątka. Bez zbędnych protestów potruchtały w stronę otwartego włazu statku–wieloryba.
      Tego elementu umowy do tej pory nie rozumiem. Nie mam pojęcia, po co ziemskim zbiegom glawery.
      W zamian za nie Gillian Baskin kazała hoonom wynieść na molo kilka wielkich skrzyń. Gdy zobaczyłem ich zawartość, znowu ogarnął mnie dobrze znany głód.
      Książki. Były w nich setki papierowych książek, świeżo wydrukowanych na pokładzie „Streakera”. Nie był to zbyt imponujący skarbiec danych w porównaniu z jednostką Biblioteki Galaktycznej, czy nawet Wielkim Drukowaniem, w skrzyniach znajdowały się jednak informacje dotyczące aktualnego stanu Pięciu Galaktyk oraz innych tematów, które interesowały Uriel. Z pewnością opłacało się oddać w zamian bandę robakożernych glawerów!
      Później skojarzyłem tę wymianę z delfinami i Kiqui, które również wyokrętowano w wuphońskim porcie.
      W tej umowie kryje się więcej, niżby się zdawało – pomyślałem.
      Czy wspominałem już o wysokim więźniu? Gdy wszyscy przeszli do wielkiej sali na pośpieszną ucztę, obejrzałem się za siebie i zobaczyłem zakapturzoną postać, którą prowadzono wzdłuż mola ku łodzi podwodnej. Pilnowały jej dwie mające się na baczności ursy. Był to dwunóg, nie poruszał się jednak jak człowiek albo hoon. Widziałem, że obie ręce ma związane. Kimkolwiek był, zniknął szybko wewnątrz „Hikahi” i nigdy już o nim nie usłyszałem.
      Do ostatniego spotkania od dawna rozdzielonych przyjaciół doszło pół midury później, gdy wszyscy zgromadziliśmy się w gmachu ratusza.
      Zgodnie ze skomplikowanym planem ułożonym przez Nissa, statek–wieloryb miał pozostać w porcie jeszcze przez pewien czas, urządzono więc bankiet na modłę Jijańskiej Wspólnoty. Każdy z gatunków otrzymał jeden z narożników sześciokątnej sali, by zaspokoić swe potrzeby żywieniowe, a potem wszyscy przemieszczali się ku ulokowanemu pośrodku palenisku, żeby pogadać, odnowić znajomości lub stoczyć debatę o naturze świata. Gillian Baskin pogrążyła się w konwersacji z moimi rodzicami i Uriel, natomiast moja siostra opowiedziała mi o wszystkim, co wydarzyło się w Wuphonie po naszym zniknięciu. Wtedy właśnie dowiedziałem się, że moi szkolni koledzy pomaszerowali na północ na wojnę i przyłączyli się do jednostek milicji, podczas gdy nasza czwórka szukała jak dzieci przygód w tajemniczych głębinach. Niektórzy stracili życie lub zaginęli w dymiących ruinach Ovoom. Inni, głównie qheueni, umarli na zarazę, która szalała późną wiosną.
      Hoońska choroba nie zdążyła tu, na południu, spowodować zbyt poważnych strat, lecz jeden ze statków musiał stać na kotwicy nieopodal brzegu, nim dostarczono szczepionki. Obłożono go kwarantanną, gdyż u jednego z marynarzy wystąpiły objawy choroby.
      Nim upłynął tydzień, zmarła połowa załogi.
      Choć moja siostra mówiła o bardzo poważnych sprawach, trudno mi było skupić się na jej słowach. No, wiecie, próbowałem zebrać się na odwagę. Wiedziałem, że wkrótce będę musiał przekazać bliskim wieści, które najmniej chcieli usłyszeć.
      Zauważyłem w tłumie Dwera i jego siostrę, którzy stali przy palenisku, na zmianę zdumiewając słuchaczy opowieściami o swoich podróżach. Radość wywołaną spotkaniem u obojga wyraźnie przytłumił niepokój dobrze znany nam wszystkim: lęk o przebywających daleko najbliższych, których los był nieznany. Odnosiłem wrażenie, że – podobnie jak ja – oboje wiedzą, iż zostało nam bardzo niewiele czasu.
      Nieopodal wypatrzyłem towarzyszącego Dwerowi noora, Skarpetkę, tego, którego Gillian nazywała „tytlalem”. Stworzenie przysiadło na krokwi, w towarzystwie swych pobratymców. Noory nie miały typowych dla siebie beztroskich min. Wyglądały bardzo poważnie. Sześć Gatunków poznało ich tajemnicę, wiedziało, że tytlale są gatunkiem ukrytym wewnątrz gatunku, kolejnym plemieniem przedterminowych osadników, w pełni świadomych swych czynów. Czy niektóre z ofiar ich figli mogły teraz poszukać zemsty na tych małych diablikach? Wydawało się, że to najmniejsze z ich zmartwień. Nie zamierzałem się nad nimi litować.
      Witajcie w świecie rzeczywistym – pomyślałem.
      W jednym z kątów sali przycupnął Tyug, który sapał zawzięcie. Co kilka dur z pierścienia syntezy traekiego wypadała kolejna błyszcząca kulka jakiejś substancji, której wartość Sześć Gatunków poznało dzięki długotrwałemu doświadczeniu. Były wśród nich, na przykład, uzupełnienia pokarmowe niezbędne dla zdrowia glawerów oraz inne chemiczne niezwykłości, które mogły pomóc załodze Gillian, jeśli jakimś cudem „Streaker” zdoła uciec. Uriel miała nadzieję, że Tyug skończy szybko i będzie mogła zachować swego alchemika, byłem jednak gotów iść o zakład, że traeki zamierza odlecieć z Ziemianami.
      Wszyscy umilkli, gdy para wysokich hoonów noszących odznaki porządkowych weszła do sali, rozchylając służące jako drzwi skórzane paski. Trzymali za ramiona ludzkiego mężczyznę, którego nigdy w życiu nie widziałem. Był średniego wzrostu, jak na ich gatunek, skórę miał ciemną, a minę przygnębioną. Na czole nosił rewqa. Włosy zaczesał sobie na bok, żeby ukryć paskudną bliznę przy lewym uchu. Tuż za nim dreptała mała szympansiczka o zasmuconej twarzy.
      Stałem zbyt daleko, żeby dostrzec szczegóły tego spotkania, potem jednak zorientowałem się, że mężczyzna jest dawno zaginionym członkiem załogi „Streakera”, którego pojawienie się na Jijo wszystkich zdumiało. Przebywał na Mount Guenn, pomagając kowalicom Uriel w pracy nad jakimś tajnym projektem, gdy niespodziewanie spróbował ukraść jakąś latającą maszynę i uciec!
      Gdy strażnicy go wprowadzili, na twarzy Gillian pojawił się wyraz rozpoznania. Uśmiechnęła się, choć ciemnoskóry mężczyzna skulił się trwożnie, jakby obawiał się tego spotkania. Odwrócił się, próbując ukryć ranę, Gillian jednak nie ustąpiła. Ujęła go za ręce, a potem dała wyraz swej radości, całując go w policzek.
      Być może później dowiem się, jaką rolę gra w tym wszystkim nieznajomy. Teraz nie mam już czasu i muszę kończyć, nim „Hikahi” odpłynie do statku delfinów. Pozwólcie, że na zakończenie opiszę kulminację tego pamiętnego wieczoru.
      Do sali wpadł herold. Z jego rozdętego worka wydobył się alarmowy burkot.
      – Chodźcie! Chodźcie zobaczyć coś niezwykłego!
      Gdy wypadliśmy na zewnątrz, okazało się, że deszcz na chwilę się uspokoił. W chmurach utworzyła się luka i stok Mount Guenn zalało blade, delikatne światło Loocen. Widać też było połacie lśniących gwiazd, w tym ciemnoczerwone, cyklopowe oko.
      Choć na moment zapadła cisza, sztorm bynajmniej się nie skończył. W oddali widać było błyskawice, a chmury wciąż gęstniały. Cały zachód wypełniała masa kłębiącej się czerni. Słychać było nieustanny werbel grzmotów. Za parę midur na wybrzeżu zrobi się naprawdę gorąco.
      Wszyscy wskazywali na coś zawzięcie. Huck podtoczyła się do mojej prawej nogi i wyciągnęła wszystkie cztery ruchliwe szypułki, nakazując mi skierować wzrok na wulkan.
      W pierwszej chwili nie mogłem się zorientować, co właściwie widzę. Ku górze unosiły się niewyraźne, zamazane kształty, widoczne tylko jako zaokrąglone sylwetki, które przesłaniały gwiazdy. Czasami bok jednego z przedmiotów zalśnił w blasku błyskawicy, ukazując kulisty, zwężający się ku dołowi zarys. Tajemnicze obiekty wydawały się olbrzymie i bardzo odległe.
      Zastanawiałem się, czy to mogą być gwiazdoloty.
      – Balony – odezwała się wreszcie Huck cichym z zachwytu głosem. – Jak w W osiemdziesiąt dni dookoła świata!
      To śmieszne. Mojej przyjaciółce ten widok zaimponował bardziej niż wszystkie lśniące konsole i gadające maszyny, które mogła zobaczyć na pokładzie „Streakera”. Gapiłem się na flotyllę delikatnych balonów, zastanawiając się, skąd wzięli ochotników na tyle odważnych, by pilotować je w podobną noc, gdy wokół szaleją błyskawice, a jeszcze wyżej krąży bezlitosny wróg. Z sekretnych jaskiń Mount Guenn wyłoniły się całe dziesiątki powietrznych stateczków. Jeden za drugim porywał je silny zachodni wiatr. Okrążały górę i znikały nam z oczu.
      Tak się złożyło, że stałem tuż obok Gillian Baskin, wiem więc, co ziemska kobieta powiedziała Uriel Kowalicy.
      – W porządku. Wy dotrzymaliście umowy. Teraz kolej na nas.






 
    CZĘŚĆ DZIESIĄTA
 
Vubben
 
Jest roztrzaskany. Jego kola urwały się albo zostały odcięte. Z puszki mózgowej cieknie mu smar. Wrzeciona napadowe są rozerwane i ładunek wycieka z nich powoli do ziemi.
      Vubben leży rozbity obok swego bóstwa. Czuje, jak wypływa z niego życie.
      To zdumiewające, że tli się ono w nim jeszcze. Gdy jophurska korweta uderzyła z wściekłością w Święte Jajo, był ukryty za bokiem wielkiego kamienia, niemal po jego drugiej stronie. Żar wybuchu płynął jednak przypominającym fosę kanałem Gniazda niczym rzeka, udaremniając wszelkie próby ucieczki.
      A teraz Vubben leży bezsilny, świadomy dwóch faktów.
      Jeśli jacyś g‘Kekowie ocaleją, będą potrzebowali nowego najwyższego mędrca.
      A Jajo nadal żyje.
      Zdumiewa go to. Dlaczego Jophurzy nie dokończyli roboty? Z pewnością nie zabrakło im sił.
      Może coś odwróciło ich uwagę.
      Może jeszcze wrócą.
      A może ktoś subtelnie przekonał ich, by odeszli?
      Regularne rytmy Jaja wydają się teraz cichsze, a mimo to są wyraźniejsze niż kiedykolwiek. Zastanawia się, czy to przejaw bliskości śmierci, czy też jego zniszczone wrzeciona – ciśnięte na kamienną powierzchnię – odbierają wibracje niewykrywalne dla zwykłych zmysłów.
      Wabi go krystaliczna przejrzystość, lecz Vubben trzyma się jeszcze życia resztką sił. Teraz rozumie, że to właśnie zawsze powstrzymywało mędrców i mistyków przed pełną komunią ze świętą bryłą. Śmiertelne istoty – nawet traeki – muszą dbać o zachowanie życia. W przeciwnym razie gra bytu nie mogłaby przebiegać prawidłowo. Ta dbałość jest też jednak zawadą. Wpływa na zmysły. Uwrażliwia je na szum.
      Wyzbywa się tej przeszkody z wyraźnym zadowoleniem. Rezygnacja otwiera przed nim drogą, którą rusza niczym młodzieniec przed chwilą zdjęty z kół szkoleniowych. Mknie radośnie po opadającej w dół rampie, której nigdy dotąd nie poznał. Jej krzywizny wciąż się zmieniają w zachwycająco złowieszczy sposób.
      Vubben czuje, że otaczający go świat staje się przezroczysty. Z narastającą jasnością dostrzega, że wszystko łączy się w całość.
      W legendach i w ludzkim folklorze bogowie przemawiali do swych proroków i do tych, którzy stali na krawędzi śmierci. Olbrzymi głaz nie posługuje się jednak artykułowaną mową. Do Vubbena nie docierają żadne słowa ani nawet obrazy. Mimo to postrzega postać Jaja, jego wibrującą jedność. Niczym lej, ściąga go ono w dół, ku trzewiom Jijo.
      To jest pierwsza niespodzianka. Zasugerowane kształtem Jaja Sześć Gatunków zawsze sądziło, że jest ono samodzielną całością, owalnym głazem zrodzonym z wewnętrznego żaru planety, nieodłączną częścią zewnętrznego świata.
      Najwyraźniej jednak zachowało więź z tym, co kryje się wewnątrz.
      Oszołomiony Vubben postrzega ukryte pod Stokiem królestwo… nie jego obraz, lecz ideę ogromnej domeny przeszywanej drzewiastymi odnogami rozżarzonej lawy przywodzącymi na myśl gałęzie magmowego lasu, który karmi i podtrzymuje piętrzące się coraz wyżej góry. Korzenie owej puszczy sięgają do płynnych rezerwuarów, niewyobrażalnie głębokich i rozległych, niezmierzonych komnat, w których stopiona skała cierpi pod nieustannym naciskiem aktywnej planety.
      Nawet tu utrzymują się jednak regularności. Vubben ze zdumieniem postrzega ich źródło.
      Odpady!
      Głęboko pod Stokiem w dół opada potężna ściana cięższego kamienia… płyta oceaniczna, która napiera mocno na kontynent, a potem zagłębia się jeszcze bardziej, wciągając powstały przed eonami bazalt do płaszcza, w którym krążą powolne prądy konwekcyjne. Ten proces nie jest dla Vubbena czymś całkowicie nieznanym. Widział go na ilustracjach w książkach z Biblos. Opuszczając się w dół, płyta oceaniczna zostawia za sobą pianę złożoną w wody i lekkich pierwiastków…
      …a także regularności.
      Regularności odpadów! Starożytne budynki, urządzenia i maszyny, porzucone na wiele wieków przed tym, nim ten świat wydzierżawiono Buyurom. A nawet ich poprzednikom.
      Same artefakty dawno już zniknęły, zmiażdżone i roztopione, a ich atomy rozproszyły gorąco i ciśnienie. Mimo to coś po nich zostało. Magma o niczym nie zapomina.
      Odpady powinny być usuwane – myśli Vubben, wstrząśnięty implikacjami tego, co widzi. Kiedy wrzucamy swe kości i narzędzia do Śmietniska, chodzi nam o to, by zostały pogrzebane i oczyszczone przez ogień Jijo. Nie powinien zostać po nich żaden ślad!
      Niemniej jednak… kim jest, by kwestionować decyzję Jijo, która chce zachować wspomnienie o każdym gatunku lokatorów, który zamieszkiwał przez chwilą na powierzchni planety, korzystał z jej bogactw i różnorodnych form życia, a potem ją opuścił, tak jak każe galaktyczne prawo?
      Czy tym właśnie jesteś? – zwraca się do Świętego Jaja. Destylatem wspomnień? Skrystalizowaną esencją gatunków, które mieszkały tu kiedyś, a teraz są wymarłe?
      To transcendentna myśl, Vubben czuje się jednak zasmucony. Jego własny, niepowtarzalny gatunek stoi na krawędzi zagłady. Pragnie jakiejś formy uwiecznienia, ochrony przed zapomnieniem, by jednak zostawić po sobie podobne wspomnienie, istoty rozumne muszą zamieszkiwać na aktywnym tektonicznie świecie przez długi czas.
      A jego gatunek przez większą część okresu swej rozumności mieszkał w kosmosie.
      To znaczy, że wcale nie dbasz o żywe istoty – oskarża Jajo Vubben. Jesteś jak ten szalony mierzwopająk ze wzgórz. Masz twarz zwróconą ku przeszłości.
      Odpowiedź po raz kolejny nie jest wyrażona w słowach ani obrazach. Vubben czuje tylko dalsze rozszerzenie wrażenia jedności, które teraz rozciąga się w górę, przez kanały wywołanego tarciem ciepła, wspina się po powolnych kaskadach wilgotnej, przegrzanej skały, aż wreszcie jego umysł przenika do chłodnego, mrocznego królestwa – najgłębszych i najbardziej prywatnych miejsc morza.
      Śmietnisko. Vubben wyczuwa wokół siebie wielkie stosy odpadów pozostawione przez nowsze fale osadników. Nawet tutaj, pośród buyurskich pozostałości, łączność z Jajem nie zanika. Vubben zdaje sobie sprawą, że ktoś zakłócił spokój cmentarzyska starożytnych instrumentów. Stosy archaicznego złomu wciąż jeszcze drżą po jakimś niedawnym wtargnięciu.
      Nie ma jednak w nich gniewu ani nic tak otwartego, jak zainteresowanie. Niemniej Vubben wykrywa jakąś reakcją, jakiś fantastyczny odruch.
      W morzu coś się dzieje. Zaburzenia w stosach odpadów spowodowały przesunięcie układu fal i pływów. Ciepła i parowania. Jak śpiący gigant, reaguje powoli na dokuczliwe swędzenie. Potężny sztorm wstrząsa powierzchnią i dnem oceanu, ciskając wszystko z powrotem na miejsce.
      Vubben nie ma pojęcia, co tak poirytowało Śmietnisko. Być może Jophurzy. Albo przerwanie przez Sześć Gatunków transportów odpadów. Tak czy inaczej, myśli g’Keka krążą coraz wolniej, gdy wzdłuż kończyn ku ciału pełznie śmierć. Z każdą durą światowe sprawy stają się dla niego coraz mniej ważne.
      Potrafi jednak jeszcze postawić kilka pytań.
      Czy tylko tym dla ciebie jesteśmy? – zwraca się do planety. Irytującym świądem?
      Zdaje sobie sprawę, że Drake i Ur–Chown dopuścili się oszustwa, gdy przed stuleciem ogłosili swe „objawienie”. Jajo nie jest bogiem, nie jest świadomą istotą. Ro–
kenn miał rację, nazywając je okruchem aktywnego psionicznie kamienia, bardziej spoistym i uporządkowanym niż Tęczowy Wyciek. Destylacją, która okazała się użyteczna, pomagając w zjednoczeniu Sześciu Gatunków.
      Użyteczna pod wieloma względami… ale niezasługująca na modlitwą.
      Wyczuwaliśmy to, co rozpaczliwie pragnęliśmy wyczuć, ponieważ z alternatywą nie można się było pogodzić. Musielibyśmy stawić czoło faktowi, że jesteśmy sami. Zawsze byliśmy sami.
      Mogłaby to być ostatnia myśl Vubbena, lecz w chwili kresu nadchodzi coś innego. Iskierka sensu, łącząca się z impulsami neuronów. W owym króciutkim momencie zalewa go fala przemożnej pewności.
      Pod śpiącymi warstwami kryją się następne, świadome.
      Warstwy, które wiedzą.
      Rozpacz nie jest jego ostatnim towarzyszem. Szybko po sobie następują:
      oczekiwanie…
      satysfakcja…
      świadomość starożytnego planu, który powoli wydaje owoce…
 
      Kaa
 
– Czy nie możesz wybrać k… kogoś innego?
      – Ale kogo? Nie mamy nikogo.
      – A Karkaett… t?
      – Suessi potrzebuje go do obsługi silników. Jeśli nie osiągną ponadnormatywnej wydajności, sprawa będzie beznadziejna.
      Beznadziejna. Kaa zawsze dotąd sądził, że to bardzo proste słowo. Podobnie jednak, jak pojęcie nieskończoności, ma ono bardzo szeroki zakres znaczeń. Sfrustrowany, rozpryskiwał wściekle wodę.
      Ifni, czy naprawdę chcesz mnie wciągnąć w taką pułapkę? Zawlec mnie na drugi koniec wszechświata, podczas gdy pragnę jedynie zostać tutaj?
      Gillian Baskin klęczała na pobliskim molu. Jej płaszcz przeciwdeszczowy błyszczał od wilgoci. Odległe błyskawice oświetlały od czasu do czasu zatokę, ujawniając, że „Hikahi” zamknęła już łupinowe drzwi, gotowa odpłynąć.
      – Poza tym – dodała Gillian – jesteś naszym pierwszym pilotem. Któż mógłby mieć lepsze kwalifikacje?
      Słuchał tego z przyjemnością, ale prawda wyglądała tak, że „Streaker” miał kiedyś znacznie lepszego pilota.
      – Keepiru p… powinien był zostać z załogą na Kithrupie. To ja powinienem polecieć skifem z Creideikim.
      Kobieta wzruszyła ramionami.
      – Takie rzeczy się zdarzają, Kaa. Wierzę, że twoje umiejętności wystarczą, by zabrać nas z tego świata bez szkody.
      A potem? Wydał z siebie pełen powątpiewania skrzek. Wszyscy wiedzieli, że całe to przedsięwzięcie jest niewiele więcej niż próbą samobójczą. Na Kithrupie szansę również wydawały się marne, ale tam nieziemniackie floty ścigające „Streakera” walczyły jednocześnie ze sobą. Uciekali przez straszliwy wir bitwy i udało im się zmylić prześladowców za pomocą przebrania, opróżnionego kadłuba thennańskiego okrętu liniowego. Ten plan wymagał wielkich umiejętności… i szczęścia.
      Tu, wokół Jijo, nie mieli się za czym ukryć. Nie było tu wojennego chaosu, przez który mogliby się przekraść. Wycieńczoną ofiarę ścigał tylko jeden statek, olbrzymi i śmiercionośny.
      Chwilowo „Streaker” był bezpieczny w jijańskim morzu, jakie szansę będą jednak mieli, gdy spróbują opuścić planetę?
      – Nie musisz się martwić o Peepoe – mówiła Gillian, rozumiejąc, co stanowi sedno jego oporów. – Makanee będzie miała sporo solidnych finów. Wiele z nich to przyjaciele porwanej. Nie ustaną w poszukiwaniach, dopóki nie odnajdą Zhakiego i Mopola i nie uwolnią jej. Zresztą– ciągnęła blondynka – czy dla Peepoe nie będzie lepiej, jeśli tu zostanie? Czy nie chciałbyś wykorzystać swych umiejętności po to, by zapewnić jej bezpieczeństwo?
      Kaa popatrzył na Gillian, wiedząc, że agenci Rady Terrageńskiej stosują wszelkie dostępne metody, by tylko wykonać zadanie. Jeśli Gillian Baskin musiała się odwołać do poczucia honoru Kaa… czy nawet jego rycerskości… nie była na to zbyt dumna.
      – A więc to p… prawda – stwierdził.
      – A właściwie co?
      – To, że odlatujemy tylko po to, by stać ssssię przynętą. Mamy złożyć się w ofierze.
      Klęcząca na molu kobieta milczała przez kilka sekund, po czym wzruszyła ramionami.
      – Nie uważasz, że warto to zrobić?
      Kaa zastanowił się nad tym pytaniem. Przynajmniej była szczera. Kapitan był to winien swemu pilotowi.
      Cały świat, siedem albo osiem rozumnych gatunków, niektóre z nich bliskie wyginięcia, a do tego niepowtarzalna kultura. Czy potrafisz oddać za to życie?
      – Tak sssądzę – wyszeptał po chwili.
      Gillian wygrała. Kaa zostawi serce na Jijo i z otwartymi oczyma poleci na spotkanie śmierci.
      Potem sobie przypomniał, że dawno temu sama dokonała identycznego wyboru. Ta decyzja z pewnością po dziś dzień dręczyła ją w snach, choć nie było wówczas innego wyjścia.
      Kaa był jednak zaskoczony, gdy Gillian zsunęła się z kamiennego mola, zanurzyła się w wodzie obok niego i zarzuciła mu ręce na głowę. Gdy głaskała go z wdzięcznością, jej dłonie wywoływały drżenie.
      – Jestem z ciebie dumna – powiedziała. – Załoga się ucieszy, i to nie tylko dlatego, że mamy najlepszego pilota w całej galaktyce.
      Podekscytowany Kaa dał wyraz swemu zdziwieniu pytającym sygnałem sonaru. Echa jego głosu odbijały się od pali pobliskiego mola, Gillian odpowiedziała mu w troistym, oplatając swe słowa wokół tych ech, tworząc z jego zaskoczenia węzeł, warkocz dźwięku, którego struktura przypominała niemal melodię.
* Na gwiezdnych szlakach,
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Rety
 
Delfinia inżynier krzyczała do niej ze śluzy uruchomionego przez nich odpadowego statku.
      – Ch… chodź już, Rety! Musimy sstąd uciekać, żeby zdążyć na spotkanie!
      Chuchki miała powody do podniecenia. Jej wędrownik jęczał i podskakiwał, reagując na niespokojne sygnały wysyłane przez neurołącze. W śluzie było ciasno. Trzymali tam też szybkobieżny ślizg, który miał zabrać ich z tego statku widma z powrotem na „Streakera”. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem.
      Ale to już nie jest mój plan – pomyślała Rety.
      Zatrzymała się przed Chuchki, po drugiej stronie otwartego włazu, i zdjęła bluzę, którą dali jej jako honorowemu członkowi załogi. Z początku ich gest sprawił jej przyjemność, potem jednak zorientowała się, że Terranie są tylko kolejną bandą nieudaczników.
      – Powiedz doktor Baskin i pozostałym „dziękuję”. Od tej pory będę sobie radziła sama. Życzę szczęścia. A teraz zmiataj.
      Chuchki w pierwszej chwili wytrzeszczyła tylko oczy, nie mogąc się poruszyć ani nic powiedzieć. Potem serwomotory zafurkotały i wędrownik ruszył z miejsca.
      – Naciśnij guzik, yee! – krzyknęła Rety, oglądając się przez lewe ramię.
      Jej przebywający w sterowni „mąż” wcisnął przełącznik uruchamiający awaryjny obieg śluzy. Wewnętrzny właz zatrzasnął się, ucinając lament sprzeciwu Chuchki. Po chwili zapalił się szereg fioletowych światełek, świadczących, że komorę wypełniła woda, a zewnętrzne drzwi się otworzyły.
      Po kilku durach usłyszała dźwięk silnika, dobrze już jej znany warkot szybkobieżnego ślizgu, który przywiózł tu ich dwoje. Hałas cichł powoli, gdy maszyna oddalała się od statku. Rety kazała zablokować zewnętrzne drzwi na wypadek, gdyby Chuchki próbowała dokonać jakiegoś „bohaterskiego” czynu. Niektórzy nadal uważali ją za dziecko, a wiele delfinów okazywało mistyczne przywiązanie do swych opiekunów.
      Aleja sobie poradzę. I to znacznie lepiej niż ci durnie.
      Od śluzy odchodziło kilka niskich, szerokich korytarzy, lecz tylko w jednym z nich palił się szereg świetlówek. Podążając tą trasą, Rety dotarła do sterowni. Po drodze niekiedy zatrzymywała się na chwilę, żeby pogłaskać jakiś pulpit operatora albo zajrzeć do pomieszczenia wypełnionego tajemniczymi maszynami. W ciągu ostatnich kilku dni dobrze sobie obejrzała ten antyczny gwiazdolot. Według Chuchki ongiś był on buyurskim statkiem pocztowym. Choć prezentował się kiepsko, i tak był jednym z „najlepszych” statków z odzysku. Jego systemy podtrzymywania życia działały, a silniki zachowały pełną zdolność manewrową. Swój wyjątkowo dobry stan zawdzięczał zimnym, sterylnym wodom Śmietniska. Trwałe galaktyczne maszyny mogły tu leżeć bez zmian aż po kres wieków albo do chwili, gdy Jijo wessie je w głąb siebie.
      Jest teraz mój – myślała, spoglądając na swą zdobycz. Mam własny gwiazdolot.
      Rzecz jasna, był to tylko kolejny odpad i miała bardzo niewielkie szansę na to, że gdziekolwiek dotrze w tej latającej kupie złomu.
      Jej szansę zawsze jednak wyglądały marnie, już od chwili, gdy przyszła na świat w plemieniu brudnych barbarzyńców, szczycących się swą chorą ignorancją. A już zwłaszcza od czasu, gdy zrozumiała, że woli być bita za pyskowanie, niż zostać niewolnicą jakiegoś brutala o zepsutych zębach i umyśle zwierzęcia.
      Ostatnio przeżyła kilka rozczarowań, w końcu jednak dostrzegła wspólny element, który łączył je ze sobą. Niepowodzenia spotykały ją dlatego, że ufała innym: najpierw mędrcom Wspólnoty, potem Rothenom, a na koniec obdartej bandzie bezsilnych Ziemian.
      Wszystko to jednak była już przeszłość. Od tej pory wróci do tego, co wychodziło jej najlepiej. Do polegania na sobie.
      Sterownia miała jakieś trzydzieści kroków szerokości i było w niej około tuzina szerokich konsoli. Wszystkie były wygaszone, poza jednym skleconym na łapu-capu stanowiskiem obwieszonym kablami i prowizorycznymi obejściami. Na tym pulpicie paliły się światła. Na ustawionym obok na podłodze przenośnym holoekranie widać było elektrostatyczną mapę otoczenia starożytnego statku, łunę o kształcie strzałki, która posuwała się przez labirynt górskich łańcuchów dna wielkiego oceanu.
      Większość celów pozornych leciała na zwykłym autopilocie, niektóre jednak wykazywały większą elastyczność ruchów. Ich złożone z ochotników załogi dokonywały poprawek we wzorze ruchów roju ułożonym przez Nissa. Inteligencja i zręczne dłonie Rety bardzo pomogły Chuchki w tym zadaniu, z nawiązką wynagradzając brak wykształcenia dziewczyny. Była zdania, że zasłużyła sobie na gwiazdolot.
      – Cześć, kapitanie!
      Jej jedyny towarzysz tańczył na konsoli. Każda nóżka tylko o włos mijała jakąś podświetloną dźwignię albo przełącznik. Uryjski samiec przywitał ją przenikliwym zawodzeniem.
      – Udać się nam! jak piratom równin! jak w legendach o bohaterskich ciotkach! teraz my być wolni! koniec z noorami! koniec z paskudnym statkiem pełnym wodnych ryb!
      Rety parsknęła śmiechem. Gdy doskwierała jej samotność, yee zawsze podtrzymywał ją na duchu.
      – Co teraz, kapitanie? – zapytało stworzonko. – my pożegnać się z Jijo? polecieć dla odmiany gdzieś, gdzie być ciepło i słonecznie?
      Skinęła głową.
      – Taki mam zamiar. Ale musimy jeszcze trochę zaczekać. Najpierw „Streaker” musi zabrać Chuchki i pozostałych robotników.
      Rety odnosiła też wrażenie, że Ziemianie czekają na coś, co ma się wydarzyć na brzegu. Po wysłuchaniu jophurskiego ultimatum nie miała jednak wątpliwości, że Gillian Baskin zostanie wkrótce zmuszona do działania.
      Pomogłam im – tłumaczyła się sama przed sobą. I nie przeszkodzę w realizacji ich planu… aż tak bardzo. Zresztą na dłuższą metę to i tak nie ma znaczenia. Wszyscy wiedzą, że jeśli spróbują ucieczki, Jophurzy na pewno ich usmażą. Albo złapią, jak lwotygrys galeaterskiego fauna. Nikt nie może mieć do mnie pretensji o to, że szukam jakiegoś wyjścia z takiej pułapki.
      A gdyby ktoś jednak próbował ją oskarżać?
      Rety roześmiała się na tę myśl.
      Mogą sobie pierdzieć jeszcze gorzej niż traeki! Ten statek jest mój i nikt mi go nie odbierze!
      Uwolni się od Jijo, w ten czy inny sposób.
 
      Dwer
 
Nocne niebo pełne było błysków.
      Od czasu do czasu włosy stawały mu nagle dęba. Statyczne ładunki wstrząsały powłoką balonu, czemu towarzyszył basowy łoskot, a po sznurach w górę i w dół przebiegały jasnoniebieskie łuny, które tańczyły niczym oszalałe diabliki. Przez ponad midurę po niebie podążała za nim migotliwa, zielonkawobiała kula, która naśladowała jego ruchy, wznosząc się i opadając na wietrze. Nie potrafił jednak określić, czy dzieli go od niej odległość strzały z łuku, czy też kilkanaście mil. Widmo zniknęło dopiero wtedy, gdy na chwilę rozszalała się ulewa. Dwer ciągle oglądał się nerwowo za siebie, żeby sprawdzić, czy nie wróciło.
      Wszędzie wokół rozbłyskiwały potężniejsze wersje tej samej mocy, zawsze jednak działo się to w bezpiecznej odległości. Liczył kidury między każdym gwałtownym rozbłyskiem i następującym po nim łoskotem. Gdy przerwa stawała się krótka, piorun wstrząsał balonem niczym szmacianą lalką.
      Uriel ustawiła przyrządy tak, by Dwer unosił się powyżej strefy najgwałtowniejszego huraganu… przynajmniej według prymitywnych przepowiedni pogody, jakie przeprowadzał jej zbudowany z wirujących dysków komputer. Najstraszniejsza burza szalała poniżej, w gęstej ławicy chmur, która ciągnęła się od horyzontu po horyzont.
      Na tej wysokości chmury dzieliły od siebie jednak tylko wąskie, rozświetlone blaskiem księżyców szczeliny, przez które przemykał się jego kruchy stateczek. Ponad nim wznosiły się potężne silniki cieplne sztormu, ogromne kowadła burzy, których wyniosłe szczyty sięgały granic kosmosu.
      To widowisko – choć szalenie niebezpieczne – przerastało wspaniałością wszystko, co widział w życiu Dwer, a być może nawet wszyscy gwiezdni bogowie w Pięciu Galaktykach. Kusiło go, by wspiąć się na olinowanie, skąd wyraźniej ujrzałby majestat natury. Poczułby, jak burza targa mu włosy. Mógłby krzykiem odpowiedzieć na jej ryki.
      Nie był jednak wolny. Czekały na niego obowiązki.
      Dlatego postępował tak, jak mu kazano, kulił się w skonstruowanej dla niego przez kowalice drucianej klatce, przytwierdzonej do wiklinowego kosza, który zwisał pod olbrzymim balonem niczym dodany w ostatniej chwili szczegół. Metalowe zamknięcie mogło podobno nawet uchronić przed słabszym uderzeniem pioruna.
      A co będzie, jeśli błyskawica przebije balon? Albo spowoduje eksplozję paliwa? Albo…
      Ciche trzaski ostrzegły Dwera, by zasłonił twarz na zaledwie pół dury przed tym, nim wysokościomierz zadziałał nagle i ku górze trysnęły języki płomienia, które ponownie napełniły balon gorącym powietrzem i pozwoliły mu zachować bezpieczny dystans od powierzchni.
      Oczywiście, „bezpieczny” to pojęcie względne.
      – Teoretycznie ten walon fowinien zanieść cię daleko foza Góry Owrzeżne, a nawet za Trującą Równinę – oznajmiła mu kowalica. – Tan włyskawice nie fowinny ci już zagrażać. Wędziesz wtedy nógł wyjść z klatki Faradaya i sterować statkien tak, jak cię nauczyłyśny.
      Miały na tę naukę pół midury – pomyślał Dwer. I cały ten czas biegały w kółko jak szalone, by przygotować ostatni balon do startu.
      Cała reszta była daleko przed nim. Flotylla kruchych statków powietrznych rozproszyła się szybko na zmiennych wiatrach, choć wszystkie zmierzały w przybliżeniu w tym samym kierunku. Na wschód, na skrzydłach bliskiego siłą huraganowi wiatru. Dwukrotnie dostrzegł przed sobą rozbłyski, płomienie, które nie mogły pochodzić tylko od błyskawic. Nagłe eksplozje ochrowego ognia świadczące o tym, że gdzieś w oddali wybuchł balon.
      Na szczęście, żaden z nich nie miał załogi. Niosły jedynie instrumenty pochodzące z odpadowych gwiazdolotów. Dwer był jedynym Jijaninem na tyle szalonym, by zdecydować się w taką noc na lot balonem.
      Potrzebowali ochotnika, którego można poświęcić. Obserwatora, który mógłby im zameldować, czy sztuczka się udała.
      Nie miał zresztą pretensji do Uriel i Gillian. Wprost przeciwnie. Świetnie się nadawał do takiej roboty. Ktoś musiał wykonać to zadanie. A do tego balon zaniesie go mniej więcej tam, gdzie chciał się znaleźć.
      Gdzie jestem potrzebny.
      Na Szare Wzgórza.
      Co mogło się stać z Leną i Jenin w czasie, gdy on był jeńcem szalonego robota, walczył z Jophurami na bagnach, a potem znalazł się wraz ze ściganymi Terranami w pułapce na dnie morza? Kobiety z pewnością zjednoczyły już ludzkich i uryjskich przedterminowych osadników i być może zaprowadziły ich gdzieś daleko od gejzerów, przy których zginął Danel Ozawa. Nim je wytropi, mogą minąć miesiące, to jednak nie miało znaczenia. Miał kuszę, zapasy i potrafił sobie poradzić.
      Muszę tylko wylądować gdzieś w tamtej okolicy, powiedzmy w promieniu trzystu mil… i nie złamać sobie przy tym karku. Mogę polować i szukać żywności. Traecką pastę zachowam na później, na wypadek gdyby poszukiwania przeciągnęły się do zimy.
      Dwer próbował przeanalizować swój plan, skupić się na problemach, które rozumiał, szczegółach sztuki przetrwania w głuszy. Jego umysł uparcie jednak wracał do szalonego lotu przez gniewne niebo… albo do smutnych rozstań, które nastąpiły przedtem.
      Przez pewien czas uciekali się z Sarą do słów. Opowiadali sobie o swych przygodach, o żyjących i nieżyjących przyjaciołach. Podzieliła się z nim wszystkim, co wiedziała o Nelu i ich zniszczonej osadzie, choć nie było tego wiele, on natomiast zdał jej relację z tego, jak Lark uratował mu życie podczas śnieżycy, tak dawno temu, że wydawało się, iż to inna epoka.
      Na ich spotkanie rzucała cień świadomość, że wkrótce czeka ich rozłąka. Oboje wyruszali na misje o niewielkich szansach powodzenia.
      Skłaniały ich do tego ciekawość i poczucie obowiązku. Dwer żył tak, odkąd wszedł w wiek dorosły, trudno mu jednak było sobie uzmysłowić, że jego siostra wybrała tę samą drogę, i to na znacznie większą skalę.
      Mógłby próbować przekonać Sarę, by zrezygnowała ze swych – być może samobójczych – zamiarów przyłączenia się do podejmujących rozpaczliwą próbę ucieczki Ziemian. Dostrzegł w niej jednak coś nowego, jakąś drapieżną gotowość, która przypomniała mu czasy, gdy byli jeszcze dziećmi i wybierali się z Larkiem na poszukiwanie skamieniałości. To Sara była wówczas z nich najtwardsza. Umysłem zawsze przebywała w niedostępnych dla niego głębiach. Być może nadszedł już czas, by wyruszyła do galaktyk, które wypełniały jej myśli.
      – Pamiętaj o nas, kiedy będziesz gwiezdną boginią – powiedział jej tuż przed ostatnim uściskiem.
      Odpowiedziała mu ochrypłym szeptem.
      – Przekaż wyrazy miłości Larkowi i… Zamknęła oczy i zarzuciła mu ręce na szyję.
      – …i Jijo.
      Nie wypuszczali się z objęć aż do chwili, gdy uryjskie kowalice oznajmiły, że już najwyższy czas startować.
      Gdy balon wzniósł się w górę, Dwer ujrzał wokół siebie Mount Guenn. Nigdy w życiu nie widział podobnego widoku. Błyskawice wywoływały na Tęczowym Wycieku niezwykłe efekty i na siatkówkach oczu młodzieńca tańczyły krótkie rozbłyski iluzji.
      Patrzył na widoczną na tle blasku postać siostry. Sara stała w wejściu do jaskini. Była zbyt dumna, by płakać. Za silna, żeby udawać. Oboje wiedzieli, że drugie z nich zapewne zmierza ku zagładzie. Oboje zdawali sobie sprawę, że widzą się po raz ostatni.
      Nigdy się nie dowiem, czy ocalała – pomyślał, gdy chmury przesłoniły wielki wulkan, wypełniając noc zygzakami błyskawic. Zerknął w górę i ujrzał między chmurami kawałek gwiazdozbioru Orła.
      Mimo bólu rozłąki, zdołał się uśmiechnąć.
      Tak będzie lepiej. W ten sposób aż do śmierci będę sobie wyobrażał, że Sara żyje gdzieś w niebie.
 
      Alvin
 
Okazało się, że nie musiałem nic wyjaśniać rodzicom. Gillian i Uriel wytłumaczyły im wszystko, nim nadeszła pora rozstania.
      Powiedziały, że bez względu na to, co się stanie, Sześć Gatunków będzie potrzebowało reprezentantów.
      Ponadto zasłużyłem sobie na to, by polecieć, tak samo jak moi przyjaciele.
      Poza tym, kto lepiej ode mnie opowie historię Jijo?
      Mu–phauwq i Yowg–wayuo musieli się pogodzić z moją decyzją. Nie mieli innego wyjścia. Czy zresztą na Jijo byłbym bardziej bezpieczny, niż walcząc z Jophurami w kosmosie? No, a do tego przeszedłem już kręgową wylinkę i mogłem decydować o sobie.
      Matka odwróciła się do mnie plecami. Pogłaskałem jej kolce grzbietowe, przemówiła jednak do mnie, nie odwracając się.
      – Dziękuję ci za to, że wróciłeś z martwych – wyszeptała. – Uhonoruj nas, płodząc własne dzieci. Nadaj swemu pierworodnemu imię po twoim wujecznym dziadku, który był kapitanem „Auph-Vuhoosh”. Cykl musi trwać.
      Potem pozwoliła, by moja siostra ją odprowadziła. Jej rozkaz wzruszył mnie i zarazem oszołomił. Zastanawiałem się, jak właściwie mam go wykonać.
      Tata był w mniej filozoficznym nastroju i chwała mu za to. Wepchnął mi w ramiona tornister z całą swą kolekcją książek autorów Nowej Fali – najnowszego jijańskiego ruchu literackiego – hoonów, urs i g’Keków, którzy ostatnio zaczęli wypowiadać się na swe niepowtarzalne sposoby na drukowanym papierze.
      – Niech to ci przypomina, że ludzie nie zawładnęli całkowicie naszą kulturą. W naszej harmonii jest więcej niż jeden temat, synu.
      – Wiem o tym, tato – odparłem. – Nie jestem totalnym człekonaśladowcą.
      Skinął głową, wspierając ten gest cichym burkotem.
      – Podobno przed przybyciem naszego skradacza na Jijo hoonowie byli pedantyczni i skwaszeni. Legendy mówią, że nie mieliśmy nawet słowa na określenie „zabawy”. Jeśli to prawda i jeśli spotkasz tam naszych drętwych kuzynów, opowiedz im o morzu, Hph–
wayuo! O tym, jak żagiel łapie wiatr z dźwiękiem, któremu nie dorówna żaden silnik. Naucz ich smaku morskiej piany. Pokaż im to wszystko, czego nie pokazali nam nasi opiekunowie. To będzie dar od szczęśliwych potępieńców dla tych, którzy nie znają radości w niebie.
      Innym pożegnanie przyszło łatwiej.
      W zwyczajach qheuenów leży wysyłać samców na ryzykowne wyprawy dla dobra kopca. Niemniej jednak matki Koniuszka ozdobiły mu skorupę dumnymi intarsjami i pożegnały go w pięknym stylu.
      Ursy interesuje głównie ich praca, dobrowolnie wybrana lojalność oraz własny interes. Ur–ronn nie była narażona na łzawy sentymentalizm. Między innymi z powodu deszczu pożegnały się z Uriel szybko. Stara kowalica zapewne uważała, że transakcja była korzystna. Straciła najlepszą uczennicę, lecz otrzymała w zamian sowitą rekompensatę.
      Sprawiała wrażenie znacznie bardziej zmartwionej utratą Tyuga, nie mogła jednak nic na to poradzić. Ziemianie potrzebowali traekiego, i to nie jakiegoś przypadkowego, lecz najlepszego alchemika, jakiego mogliśmy im dać. Nie zastąpiłby go nawet największy stos kulek uzupełniających. Ponadto jeśli polecą wszystkie gatunki, przyniesie nam to szczęście.
      Przybrani rodzice Huck próbowali wyrazić smutek podczas rozstania, lecz choć szczerze ją lubili, nie byli zdolni do żałoby. Hoonowie nie są ludźmi. Nie potrafimy przenieść pełnych cielesnych więzów na tych, którzy nie są z naszej krwi. Uczucia, które żywimy, są głębsze niż uczucia Ziemian, lecz mają węższy zakres. Być może to nasza strata.
      W ten sposób nasza piątka wróciła na pokład statku–wieloryba jako oficjalni wysłannicy i jako dorośli. Ja przeszedłem wylinkę, a Koniuszek popisywał się swoją cloisonne. Ur–ronn nie próbowała się przechwalać, ale wszyscy natychmiast zauważyliśmy, że jedna z jej toreb rozpłodowych nie jest już dziewiczo biała, lecz nabrała świeżego, niebieskawego odcienia, rozciągana gwałtownymi ruchami nowego męża naszej koleżanki.
      Huck dźwigała swój symbol dojrzałości w ramionach. Była to wąska drewniana rura, po obu końcach zapieczętowana woskiem. Choć wyglądała ona skromnie, mogła być najważniejszą rzeczą, jaką zabieraliśmy ze sobą ze Stoku.
      Wszedłem na pokład łodzi podwodnej, niosąc Huphu na ramieniu. Zauważyłem, że noor w stylu tytlalskim, Skarpetka, również się do nas przyłączył, choć wyglądał na mocno przygnębionego. Czyżby pozostali wygnali go za to, że zdradził ich starożytną tajemnicę? A może, tak jak nam, przyznano mu zaszczytną szansę walki na śmierć i życie za Jijo?
      Sara Koolhan stała między swoją szympansiczką a rannym człowiekiem z gwiazd. Potem wielkie drzwi się zamknęły, zasłaniając portowe latarnie, naszą wioskę i przecinane błyskawicami niebo.
      – No cóż, przynajmniej tym razem jest wygodniej niż wtedy, gdy zanurzaliśmy się w głupim, wydrążonym pniu drzewa – zauważyła Huck.
      Rozzłoszczony Koniuszek zagwizdał przez wszystkie otwory nogowe.
      – Chcesz wygody? Biedna, mała g’Keczka życzy sobie, żebym ją zaniósł na grzbiecie do łóżeczka?
      – Zanknijcie się owoje – warknęła Ur-ronn. – Dlaczego Ifni nusiala nnie skazać na towarzystwo zgrai cienniaków?
      Ogarnęło mnie dziwne, pełne rezygnacji zadowolenie. Gdy zacząłem burkotać, Huphu przysunęła się bliżej. Kłótnie moich przyjaciół były czymś, co znałem jeszcze z dni naiwnej młodości, gdy wyruszyliśmy w „Marzeniu Wuphonu” na poszukiwanie wymarzonych przygód. Dobrze było wiedzieć, że są sprawy, których nie zmieni ani czas, ani przestrzeń.
      Niestety, Huck nie dodała, czym naprawdę to zanurzenie różniło się od poprzedniego.
      Wtedy byliśmy szczerze przekonani, że mamy szansę wrócić do domu.
      Tym razem wiedzieliśmy lepiej.
      Ewasx
Rozbrzmiewają alarmy! Instrumenty rykiem syren ostrzegają przed niebezpieczeństwem!
      Spójrzcie, Moje pierścienie, jak kapitan–dowódca przywołuje roboty i stosy z załóg sond, które badały podmorski rów.
      Stoją przed nami poważniejsze problemy!
* * *
Detektory aktywności cyfrowej przesiewały głębiny od wielu dni, próbując odróżnić zdobycz od niezliczonych celów pozornych. Nam–Mnie przyszło nawet na myśl, że wśród poruszających się plamek może wcale nie być ziemskiego statku! Że nadal ukrywa się on bezgłośnie w którymś z odpadowych stosów. Jego załoga mogłaby zdalnie kierować rojem z pominięciem wszystkich zwykłych kanałów eterycznych, wykorzystując swój diabelski talent do manipulacji dźwiękiem.
      Ja-my uczymy się ostrożności. Nie wspomniałem o tej możliwości kapitanowi-dowódcy.
      Dlaczego się przed tym powstrzymałem? Naszą uwagę przyciągnął pewien fakt. Ci, którzy mają władzę, często domagają się od swych podkomendnych „prawdy” lub nawet oceny sytuacji, rzadko jednak lubią, jeśli podważa się ich opinię.
      Zresztą stosy taktyczne są zdania, że szansę odnalezienia zdobyczy rosną. W najgorszym razie potrwa to jeszcze dzień. My z „Polkjhy” byliśmy przekonani, że możemy jeszcze zaczekać.
      Do chwili, gdy odkryliśmy niepokojących intruzów. Natrętów, którzy mogli tu przybyć tylko z Pięciu Galaktyk!
      – JEST ICH CO NAJMNIEJ SZEŚĆ SZÓSTEK!
      Tak brzmią słowa operatora detektora aktywności cyfrowej.
      – Unoszą się, niemal nieruchomo, w odległości najwyżej piętnastu stopni planetarnych w kierunku wschodnim. W jednej chwili ich nie było, a w następnej się pojawiły!
      Oficer do spraw eteryki wypuszcza z siebie opar powątpiewania.
      – Ja-my nic nie postrzegamy, podobnie jak nasze dalej położone satelity. To skłania do postawienia racjonalnej hipotezy: twoje torusy albo twoje instrumenty są wadliwe.
      Rutynowa kontrola nie stwierdza jednak żadnych usterek.
      – Mogli podporządkować sobie memetycznie nasze satelity – sugeruje pewien stos taktyczny. – Jeśli połączyć to z zaawansowanymi metodami maskowania…
      – To możliwe – przerywa mu inny. – Ale emisji grawitorów nie da się ukryć tak łatwo. Jeśli rzeczy wiście jest tam sześć szóstek statków, z pewnością nie są one większe niż kadłub typu szesnaście. To znaczy, że nie mogą się z nami mierzyć. Jesteśmy w stanie natychmiast unicestwić cały szwadron.
      – Czy dlatego działają ukradkiem? – pyta kapitan-dowódca, wypuszczając do przesyconej napięciem atmosfery wymuszające spokój feromony. – Czy mogą się czaić tuż poza zasięgiem wzroku, czekając na posiłki?
      Nie możemy ignorować takiej możliwości. Nie mamy już jednak korwet, musimy więc sprawdzić to sami.
      Niechętnie, z gracją, „Polkjhy” zawraca swą wszechmoc i rusza ku widmowej flotylli. Jeśli to zwiadowcy armady – na przykład naszych śmiertelnych wrogów, Soran albo Tandu – konieczna może być szybka i zdecydowana akcja. Takie właśnie potrzeby usprawiedliwiają istnienie pierścieni władzy.
      Nie możemy pozwolić, żeby zdobycz zgarnęli inni!
      Gdy posuwamy się ociężale na wschód, pojawia się nowa, bulgocząca myśl. Smużka wosku wydzielana przez nasz, ongiś zbuntowany, drugi torus poznawczy.
      O co chodzi, Mój pierścieniu?
      Przypominasz sobie, jak zdziczali przedterminowi osadnicy przywołali naszą korwetę, nie raz, ale dwa razy, wysyłając minimalne impulsy cyfrowej mocy, by przyciągnąć naszą uwagę?
      Po raz pierwszy użyli takiego sygnału, by przekupić nas, zdradzając położenie g’Keckiej kryjówki.
      A drugi raz? Ach tak, to była przynęta, która zwabiła korwetę w pułapkę.
      BARDZO SPRYTNIE, MÓJ PIERŚCIENIU!
      Niestety, to porównanie nie jest trafne.
      Tym razem źródeł jest znacznie więcej.
      Są silniejsze, a ślady aktywności cyfrowej mają cechy charakterystyczne dla komputerów gwiazdolotów.
      Ale przede wszystkim, Mój biedny pierścieniu, czy nie słyszałeś, co mówił nasz oficer do spraw detekcji?
      Te sygnały nie mogą pochodzić od ciemnych przedterminowych osadników.
      ICH ŹRÓDŁA LATAJĄ!
 
 
 
      Sara
 
– Emissje grawitorów!
      Oficer do spraw detekcji plasnęła ogonem.
      – Znaki ruchu! Wielki emiter opuszcza sstacjonarną pozycję. Jophurski okręt liniowy posuwa się na wschód z prędkośśścią dwóch machów. Wyssokość dziesięć kilometrów.
      Sara przyglądała się, jak przyjmie te wiadomości Gillian Baskin. Wszystko szło zgodnie z planem, lecz jasnowłosa Ziemianka nie okazała niemal żadnej reakcji.
      – Znakomicie – powiedziała. – Informuj mnie o wszystkich zmianach kierunku. Operator celów pozornych, proszę uruchomić program ruchów roju numer cztery. Niech wraki zaczną powoli wznosić się w górę.
      Wypełniona wodą komora nie przypominała „mostków”, o których Sara czytała w starych książkach. „Streaker” był terrańskim statkiem, do którego sterowni ludzie mogli wejść tylko z aparatami oddechowymi. To miejsce zaprojektowano z myślą o delfinach. Był to ich statek, mimo że dowodziła nim ludzka kobieta.
      Nos Sary drażnił odór stęchlizny, gdy jednak uniosła rękę, chcąc się podrapać, uderzyła dłonią w przezroczysty hełm, co zaskoczyło ją po raz pięćdziesiąty. Musujący płyn pokrył jej gołe kończyny gęsią skórką. Nie miała jednak w głowie miejsca na irytację, strach albo klaustrofobię. To miejsce było stanowcze zbyt dziwne na tak prozaiczne reakcje.
      Kształt i rozmiar „Streakera” pozostawały dla niej tajemnicą. Od zewnątrz widziała go tylko raz, przez iluminator statku–wieloryba, który zmierzał ku miejscu pośpiesznego spotkania, kierując się światłem reflektora. Ujrzała w jego blasku tajemniczy, pokryty wypukłościami cylinder, przypominający wielką gąsienicę twelka. Jego czarna powierzchnia zdawała się raczej spijać światło, niż je odbijać. Pojemna śluza była niemal całkowicie opustoszała. Kaa i inne delfiny z załogi zeszły z pokładu „Hikahi” w pająkowatych maszynach kroczących i szybko udały się na wyznaczone posterunki. Z większej części statku, poza mostkiem, wypompowano wodę, by maksymalnie zmniejszyć jego ciężar.
      Ściany drżały od rytmicznej wibracji silników, odległych kuzynów papierni jej ojca i parowców z Tarek. To pokrewieństwo sięgało głęboko, zupełnie jakby Sara miała je we krwi.
      – Okręt liniowy przelatuje nad Górami Obrzeżnymi. Schodzi z linii widzenia!
      – Nie cieszcie się zbytnio – przypomniała Gillian załodze. – Nad nami są ich satelity. Nadal wykonujcie program ruchów roju numer cztery. Kaa, przesuń nas powoli na zachodnią granicę naszej grupy.
      – Tak jest – odparł śmiały, szary pilot. Swobodnie poruszał ogonem i płetwami, nie okazując żadnych oznak napięcia. – Suessi melduje, że silniki osiągnęły moc znamionową. Grawitory są naładowane i gotowe do działania.
      Sara zerknęła na szereg ekranów monitorujących inne części statku. W pierwszej chwili wydawały się jej niewiarygodnie małe, lecz hełm, który miała na głowie, śledził leciutkie ruchy jej oczu, powiększając każdy obraz, na którym się skupiła, i nadając mu trój wymiarową jasność. Na większości ekranów widać było puste pomieszczenia o ścianach wciąż jeszcze mokrych od niedawno usuniętej wody. W przedziale maszynowym kipiała jednak gorączkowa aktywność. Poznała „Suessiego” po jego niezwykłym wyglądzie – pokryty trójkątnymi płytami tułów zwieńczony odbijającą światło kopułą osłaniającą to, co zostało z jego głowy. Tę rękę, która wciąż była ludzka, wyciągał w stronę pulpitu, przypominając neofińskiemu operatorowi o dokonaniu niezbędnych poprawek.
      Tą samą ręką uściskał Emersona, gdy „Hikahi” przycumowała do „Streakera”. Drżał, obejmując marnotrawnego astronautę. Sara nigdy jeszcze nie widziała cyborga i nie wiedziała, czy płacz jest u nich czymś normalnym.
      Emerson i Prity przebywali na dole, pomagając Suessiemu swymi zręcznymi dłońmi. Sara zauważyła, jak trudzą się w cieniu w towarzystwie Ur–ronn, młodej, pełnej entuzjazmu ursy. We troje wykonywali rozmaite polecenia zaabsorbowanych pracą inżynierów. Emerson wydawał się nieco bardziej zadowolony, gdy miał coś do roboty. Ostatecznie, te pokłady i maszyny przez wiele lat były jego życiem. Mimo to od czasu spotkania w porcie Sara ani razu nie ujrzała na jego twarzy znajomego uśmiechu. Po raz pierwszy sprawiał wrażenie, że wstydzi się swych obrażeń.
      Muszą być w naprawdę rozpaczliwej sytuacji, jeśli potrzebują pomocy małpy, uryjskiej kowalicy i pozbawionego zdolności mowy kaleki.
      Grupka młodzieńców z Wuphonu również miała mnóstwo zajęć. Biegali na posyłki i opiekowali się stadem glawerów, by te nie bały się w niezwykłym otoczeniu.
      Zapewne to ze mnie jest najmniej pożytku. Jedno Jajo wie, co tu właściwie robię.
      Mogła mieć pretensję tylko do mędrca Purofsky’ego, którego astronomiczne spekulacje spowodowały, że wysłano ją w podróż ze zdesperowanymi Ziemianami.
      Nawet jeśli jego rozumowanie okaże się trafne, co będę mogła przedsięwziąć w sprawie planu Buyurów? Zwłaszcza jeśli to samobójcza misja…
      Oficer do spraw detekcji pisnęła głośno, mącąc wodę uderzeniem ogona.
      – Główne źródło emisji grawitorów zwalnia! Jophurski statek zbliża się do przypuszczalnej pozycji ruchomego obserwatora.
      Ruchomy obserwator – pomyślała Sara. To na pewno Dwer.
      Wyobraziła sobie, jak jej brat unosi się w kruchym balonie na bezkresnym niebie, otoczony wściekłością natury, a ku niemu mknie potężny lewiatan.
      Kryj się, braciszku. Zbliżają się kłopoty.
 
      Dwer
 
Wreszcie zostawił za sobą Góry Obrzeżne, a burza uspokoiła się na tyle, że gdzieniegdzie pojawiły się gwiazdy. Przerwy w powłoce chmur wciąż się poszerzały. Po pewnym czasie Dwer dostrzegł na zachodzie bladą łunę. Szara poświata ukazała jego oczom szeroką równinę porośniętą falującą, ostrą jak miecz trawą.
      Przypomniał sobie, jak przed kilkoma miesiącami wędrował przez ten sam niegościnny step, prowadząc Danela, Lenę i Jenin ku Szarym Wzgórzom. Nadal miał blizny po tej trudnej wędrówce. Bezlitosne liście cięły ich ubrania niczym noże, raniąc odsłonięte ciało.
      Latanie było znacznie przyjemniejsze. Pod warunkiem, że podróżnik przeżył błyskawice i grzmoty, od których omal nie wypadały zęby, a także przerażające przeloty tuż obok górskich szczytów, które wyłaniały się z mroku niczym gigantyczne pazury, próbujące pochwycić przelatujący kąsek.
      Może jednak lepiej było chodzić piechotą.
      Pociągnął łyk wody z butelki. Nadchodził świt, a to znaczyło, że pora się przygotować. Gdy tylko na balony padnie światło dnia, uśpione maszyny przebudzą się do życia, a elektryczne obwody zamkną. Wymontowane ze starożytnych gwiazdolotów komputery przystąpiły do bezużytecznych obliczeń.
      Jophurzy na pewno ruszyli już w drogę.
      Uniósł rękę do czoła i dotknął rewqa, którego mu dano, każąc stworzeniu zsunąć się na oczy. Otoczenie natychmiast zmieniło wygląd. Kontrasty się wyostrzyły. Z horyzontu zniknęły wszelkie ślady mgiełki. Dwer mógł teraz spojrzeć w stronę wschodzącego słońca i zauważyć odległe błyski powłok przynajmniej tuzina balonów. Wszystkie rozproszyły się już daleko na wschodzie, kruszyny ocalałe z nawałnicy, która zagnała je tak daleko.
      Wydobył z przytroczonej do pasa torby cztery kryształy i wepchnął je w wiklinę gondoli, tak że każdy lśnił w świetle wschodzącego słońca. Miał też u pasa gotowy do użycia młotek, na razie jednak go nie ruszał. Wbił wzrok w obszar leżący za celami pozornymi, próbując wypatrzyć Szare Wzgórza.
      Nadchodzę, Jenin. Wkrótce z wami będę, Leno. Muszę tylko pokonać kilka przeszkód.
      Próbował sobie wyobrazić ich twarze, zwrócone ku przyszłości, nie okrutnej przeszłości. W plecaku schował kamień–czujnik, który miał się zapalić w wigilię najkrótszego dnia roku, jeśli jakimś cudem najwyżsi mędrcy wyrażą zgodę. Jeśli wszystkie gwiazdoloty odlecą i będą powody, by sądzić, że żaden z nich już nie wróci. Do tej pory Dwer z pewnością odnajdzie już Lenę oraz Jenin i pomoże im poprowadzić żyjące na pustkowiu plemię ku takiemu przeznaczeniu, jakie zgotuje im los: powrotowi na Stok albo życiu w ukryciu pośród głuszy.
      Tak czy inaczej, to jest robota, której mnie uczono. Obowiązek, który umiem wykonać.
      Trudno mu jednak było wyciszyć niespokojne myśli. Z jakiegoś powodu ciągle myślał o Rety, skorej do gniewu dziewczynie, która postanowiła zostać z załogą „Streakera”. Nie było to zaskoczeniem. Najbardziej ze wszystkiego pragnęła opuścić Jijo, a ten sposób wydawał się najpewniejszy, choćby nawet ryzykowny.
      Dwer nadal wspominał ich wspólną podróż w niewoli danickiego robota, kiedy pomagał maszynie przeprawiać się przez rzeki, nosząc ją na głowie niczym kapelusz i pozwalając, by pola siłowe przepływały przez jego zmaltretowany układ nerwowy.
      W jednej chwili zdał sobie sprawę, że ta myśl nie była przypadkiem, bezładnym skojarzeniem.
      Była ostrzeżeniem.
      Po plecach przebiegły mu niesamowicie znajome ciarki.
      – Łajno! – krzyknął, zwracając się na zachód…
      …akurat na czas, żeby zobaczyć olbrzymi obiekt, niebieski i okrągły niczym twarz demona, który przeleciał bezgłośnie nad szczytami Gór Obrzeżnych i pognał ku niemu, prześcigając dźwięk.
      Było to tak, jakby patrzył na zbliżającą się strzałę, wymierzoną prosto w jego nos. W parę chwil gwiazdolot zmienił się z pyłku w przesłaniającego cały świat molocha!
      Dwer zamknął oczy, czekając na kres…
      Mijały kidury, dwie na każde uderzenie serca. Po około dwudziestu w gondolę uderzyła fala dźwięku, która wstrząsnęła nią niczym grom.
      Skończyło się jednak na huku. Zderzenia nie było.
      Statek przeleciał obok!
      Uchylił powieki, obejrzał się…
      …i zobaczył na wschodzie gwiazdolot, który mknął w stronę balonów.
      Zdał sobie sprawę, że lewiatan leci na znacznie większej wysokości. Groźba zderzenia była mirażem. Statek minął Dwera w odległości kilku mil, w ogóle go nie zauważając.
      Ale cele pozorne na pewno zauważy – pomyślał młodzieniec. Są wyraźnie widoczne.
      Brzeszczot, jego qheueński kolega z dzieciństwa, meldował, że balony wydają się jophurskim instrumentom przezroczyste.
      Ale to było nocą, a teraz jest już niemal zupełnie jasno. Muszą widzieć czasze.
      A może nie. Dwer przypomniał sobie, jak bardzo pomysł wykorzystania balonów podekscytował Nissa, który rozumiał mentalność Jophurów. Być może Gillian Baskin wiedziała, co robi.
      Chodziło o to, by zdezorientować przeciwnika. Zmusić go do ścigania rzekomych nieprzyjacielskich statków, które jego instrumenty wykrywały tylko z najwyższym trudem.
      I rzeczywiście, kosmiczny tytan zwolnił ociężale, opadając w dół po szerokiej spirali. Światło przechodzące obok gigantycznej kuli w odległości mniejszej niż pół jej promienia uginało coś, co wyglądało jak otoczka z wypaczonego powietrza. Dzięki rewqowi Dwer widział, że to jakiegoś rodzaju osłona. Najwyraźniej to dzięki niej Jophurzy uważali się za niezwyciężonych.
      Sięgnął ręką po młotek… i czekał.
 
      Lark
 
Miał ochotę kochać się z nią po raz drugi.
      Kto by tego nie chciał, po tym jak Ling wiła się i drapała, wydając z siebie zwierzęce krzyki, zadające kłam jej statusowi cywilizowanej gwiezdnej bogini? On również poczuł sejsmiczny wstrząs namiętności. Żar, który wydobył się z jakiegoś dzikiego zakątka jego jaźni… a potem ulgę, cudownie wolną od wszelkich godnych rozumnych istot myśli.
      Choć znaleźli się w straszliwej sytuacji, uwięzieni na statku pełnym ich śmiertelnych wrogów, Lark był w znakomitym nastroju. Nie czuł się tak dobrze od czasu…
      Nigdy w życiu. Z jakiegoś powodu orgazm go nie rozleniwił, lecz napełnił energią. Podobne uczucie ożywienia po stosunku było dla niego dotąd czymś zupełnie nieznanym.
      Szlag trafił przysięgę celibatu – pomyślał. Rzecz jasna, złożył ją dla dobra Jijo. A my już nie jesteśmy na Jijo.
      Wyciągnął rękę do Ling, powstrzymała go jednak, unosząc dłoń, a potem usiadła. Jej piersi ciągle lśniły od potu ich obojga.
      Oczy miały jednak nieobecny wyraz. Poruszyła uszami, wytężając słuch.
      Otaczała ich dżungla zawieszona na kratownicy wypełniającej komorę większą niż sztuczna jaskinia Bibios. Niemal całą grotę zajmowała plątanina fantastycznej, nieprawdopodobnie różnorodnej roślinności. W tym odległym kącie, najwyraźniej zaniedbanym przez ogrodnicze roboty, dwoje ludzkich zbiegów uwiło sobie gniazdo. Ling, która była wykształconym kosmobiologiem, bez trudu wypatrzyła kilka rodzajów nadających się do spożycia owoców i bulw. Mogli tu spędzić tygodnie albo miesiące… a nawet resztę życia. Chyba żeby przeszkodził im wszechświat.
      Co oczywiście się stało.
      – Włączyli system obronny – powiedziała mu. – Wydaje mi się też, że zwalniają.
      – Skąd wiesz?
      Lark słuchał uważnie, lecz chaos mieszających się ze sobą dźwięków silników, bardziej splątany niż zielona dżungla, brzmiał dla niego cały czas tak samo.
      Ling wciągnęła strzępek bluzy, który był jedynym jej ocalałym strojem.
      – Chodź – powiedziała.
      Lark włożył z westchnieniem własną podartą koszulę i złapał za rzemień, na którym wisiał jego amulet, fragment Świętego Jaja, który odłupał w dzieciństwie. Po raz pierwszy od wielu lat zadał sobie pytanie, czy powinien go założyć na szyję. Jeśli statek rzeczywiście opuścił Jijo, to czy nie uwalniało go to od stanowiącego połączenie miłości z nienawiścią brzemienia?
      – Chodź!
      Ling zmykała już po kratownicy, kierując się ku wyjściu. W nosidełku z rozdartego materiału dźwigała ranny czerwony torus, jeden z dwóch traeckich pierścieni, które otrzymali od Asxa.
      Lark zarzucił sobie rzemień na szyję i sięgnął po tobołek, w którym nosił fioletowy pierścień i swój skromny dobytek.
      – Już idę – mruknął, gramoląc się z gniazda. Zastanawiał się, czy jeszcze kiedyś tu wrócą.
      Ling zorientowała się już w rozkładzie gwiazdolotu. Przy pomocy Larka, który potrafił wywęszyć zapachowe wskaźniki na skrzyżowaniach tuneli, oraz fioletowego pierścienia służącego im jako klucz uniwersalny, bez większych trudności poruszali się wzdłuż osi statku w kierunku „północnym”. Dwukrotnie celem przyśpieszenia wędrówki skorzystali z szybów anty grawitacyjnych. Gdy Lark mknął, koziołkując, czarnym jak smoła tunelem, żołądek podchodził mu do gardła. Lądowanie było jednak miękkie. Jeszcze bardziej cieszył się z tego, że nie spotkali po drodze żadnego Jophura ani robota.
      – Są na stanowiskach bojowych – wyjaśniła mu Ling. – Niedaleko stąd. Ich sterownia powinna się znajdować tuż poniżej tego poziomu. Jeśli się nie mylę, będzie w niej galeria dla gości…
      Lark poczuł dziwnie znajomy aromat, przypominający woń, jakiej używali traeki, gdy wspominali o Biblos.
      Ling wskazała na rzadki tu widok – symbol na ścianie.
      – Miałam rację! – pisnęła z zachwytu.
      Lark widział już przedtem ten znak – przeszytą promieniami spiralę o pięciu wirujących ramionach. Nawet upadłe gatunki Jijo wiedziały, co on oznacza. Wielką Bibliotekę Galaktyczną. Symbol cierpliwości i wiedzy.
      – Szybko! – ponagliła go Ling, gdy przycisnął fioletowy pierścień do płytki wejściowej. Bariera odsunęła się, wpuszczając ich do mrocznej komory, do której światło wpadało tylko przez szerokie okno położone naprzeciw drzwi. Wystarczało kilka kroków, by podejść do niego i spojrzeć na jasną galerię na dole. Komnatę pełną Jophurów.
      Były tam całe dziesiątki stożkowatych stosów. Wyższe, gładsze i doskonalsze niż jijańscy traeki, przycupnęły przy stanowiskach przyrządów. Wokół wielu istot widać było migające tablice rozdzielcze i zapalone światła kontrolne. Na samym środku, na podwyższeniu, stał błyszczący stos torusów, który nadzorował pracę załogi.
      – Mnóstwo wielkich statków ma pokłady obserwacyjne, takie jak ten – wyjaśniła Ling cichym głosem. – Korzysta się z nich wtedy, gdy na pokład przybywają delegaci któregoś z wielkich Instytutów, na przykład na inspekcję. Na ogół jednak jest na nich tylko obserwator.
      – Co takiego?
      Wyciągnęła rękę w lewą stronę, wskazując na sześcian mniej więcej wysokości człowieka, który pośrodku miał jedną, ciemną soczewkę, skierowaną na jophurską sterownię.
      – To jednostka pamięci do jednorazowego zapisu. Świadek. Każdy duży okręt wojenny wielkiego klanu powinien taką mieć, zwłaszcza jeśli bierze udział w jakimś poważnym przedsięwzięciu. Jego zapis można potem zarchiwizować w głębokiej pamięci, żeby przyszłe pokolenia mogły się uczyć z doświadczenia każdego gatunku, gdy minie już pewien czas.
      – Jak długi?
      Ling wzruszyła ramionami.
      – Pewnie miliony lat. Słyszy się o tym, że obserwatory wysyła się do składu, ale nigdy nie słyszałam, żeby w obecnej epoce ktoś odczytał zapis. Jeśli tak na to spojrzeć, można pewnie uznać, że to sprzeczność. Typowy przykład hipokryzji Galaktów. A może po prostu nie potrafię pojąć jakichś subtelności tej idei.
      Ja też nie – pomyślał Lark. Natychmiast zapomniał o obserwatorze, jakby był on zwykłą bryłą kamienia.
      – Popatrz – odezwał się, wskazując na jedną ze ścian jophurskiego pokoju dowodzenia. – Na tych wielkich ekranach widać, co jest na zewnątrz! Wygląda na to, że właśnie przelecieliśmy nad Górami Obrzeżnymi.
      – Lecimy ku słońcu. – Ling skinęła głową. – Albo jest rano, albo…
      – Nic na Jijo nie wygląda tak, jak ta preria. To jest trująca trawa. To znaczy, że jest rano i lecimy na wschód.
      – Spójrz na te chmury – wtrąciła Ling. – Już się przejaśnia, ale niedawno musiała tu szaleć okropna bu… – Przerwała nagle, mrugając. – Słyszysz? Jophurzy są podekscytowani. Może pokręcę tymi gałkami, żeby…
      Pokład obserwacyjny nagle wypełnił hałas. Zgrzyt i jazgot silnie akcentowanego drugiego galaktycznego.
      – …ROZKAZUJĘ SKORYGOWAĆ SPRZECZNOŚĆ–DYSONANS MIĘDZY WASZYMI MELDUNKAMI! USPRAWIEDLIWIĆ TE SYSTEMOWE POSZUKIWANIA! PODAĆ POWODY, DLA KTÓRYCH NIE MOŻEMY WRÓCIĆ DO ZASADNICZEJ MISJI: POGONI ZA STATKIEM DZIKUSÓW!
      Lark widział, że Jophur stojący na centralnym podwyższeniu gestykuluje w rytm tych słownych glifów. Być może to on był dowódcą.
      Gdybym tylko miał broń – pomyślał Lark. Wykonana z przypominającego szkło materiału bariera była jednak zapewne zbyt twarda dla czegoś tak prymitywnego, jak jijański topór albo strzelba.
      – My–ja nie możemy zalecić opuszczenia tej okolicy, dopóki nie potwierdzimy–
wykluczymy obecności nieprzyjacielskich statków–łodzi – odpowiedział pobliski stos w mniej władczej wersji tego samego dialektu. – Odbieramy sygnały aktywności cyfrowej z unoszących się w pobliżu gwiazdolotów niewykrywalnych na żadnym innym paśmie! Jak to możliwe? Lot bez grawitorów? Wielcy i potężni Jophurzy muszą poznać–zgłębić tą tajemnicą, ze wzglądu na bezpieczeństwo!
      Zbliżył się inny stos pierścieni. Lark rozpoznał go z drżeniem. Ten niezgrabny zestaw obszarpanych torusów był kiedyś traeckim najwyższym mędrcem. W jego głosie nie słyszało się jednak nawet śladu pozbawionej wszelkich pretensji delikatności Asxa.
      – Ja-my oferujemy tą mądrość: woń wskaźników, które ścigamy, cuchnie zaaranżowanym podstępem! Przypomnijcie sobie płomienne rury, których zdziczali przedterminowi osadnicy użyli przeciw naszej korwecie! Nasi towarzysze przebywający w zdobytej Bibloskiej Wszechnicy meldują teraz, że zidentyfikowali tą sztuczką dzikusów jako „rakiety”. Ja-my musimy zaprzeczyć opinii oficera taktycznego i wskazać, że owe rakiety latały całkiem skutecznie bez grawitorów! Ja–my nadal utrzymujemy, że…
      Przerwał mu inny stos.
      – Lokalizacja! Jedno z pobliskich ognisk aktywności cyfrowej utrzymywało się wystarczająco długo, byśmy mogli ustalić jego położenie.
      Dowódca wypuścił z siebie gęste obłoczki fioletowej pary.
      – POSUWAJCIE SIĘ PO WEKTORZE NATARCIA! PRZYGOTUJCIE SKRZYNKĘ WYCHWYTOWĄ, BY SCHWYTAĆ ŹRÓDŁO, BEZ WZGLĘDU NA TO, CZY TO ZAAWANSOWANY NIEPRZYJACIEL Z GWIAZD, CZY KOLEJNY PODSTĘP PRZEDTERMINOWYCH OSADNIKÓW. ZABEZPIECZYMY JE CELEM PÓŹNIEJSZEGO ZBADANIA, A POTEM WRÓCIMY DO ZASADNICZEGO ZADANIA.
      Stosy pierścieni zareagowały błyskawicznie. Lark nigdy nie widział, żeby traeki poruszali się tak szybko. Okręciły się na podstawnych nogach i wzięły do roboty, wymachując witkami. Wkrótce obraz mijanych chmur i prerii przerodził się w zamazaną plamę, widoczną w wielu pasmach widma. Na niektórych ekranach migały zbiegające się ku środkowi koncentryczne kręgi.
      – Obramowanie celu – wyjaśniła Ling. Wewnątrz kręgów nie było jednak widać nic poza pustą przestrzenią.
      Prawa dłoń Larka powędrowała spontanicznie pod koszulę, by pogłaskać odłamek Jaja.
      – Czuję…
      Kobieta szarpnęła go za ramię.
      – Spójrz na pierwszy ekran z lewej!
      Zmrużywszy powieki, zauważył coś małego i okrągłego. Widmowy kształt, który ekran przedstawiał jako niemal przezroczysty.
      Tkanina maskująca – zdał sobie sprawę, rozpoznając efekt charakterystyczny dla tego wyspecjalizowanego wytworu g’Keckiego rzemiosła. Natychmiast wszystko zrozumiał. Jophurzy gnali w stronę obiektu, który był niewidzialny dla niemal wszystkich ich czujników, ponieważ składał się wyłącznie z powietrza i tkaniny splecionej w ten sposób, by zamazywała światło.
      Gdyby tylko jego rewq nie zapadł z wycieńczenia w hibernację! Niewyraźna kula nie przestawała rosnąć, a serce Larka biło coraz szybciej. Jego amulet zapulsował w odpowiedzi.
      – Co to jest? – zapytała zdziwiona Ling.
      Nim zdążył jej odpowiedzieć, wszystkie przednie ekrany w jednej chwili zgasły.
      Któryś z Jophurów wydał z siebie przenikliwy lament. Kilku buchnęło barwną parą. Dowódca zgiął się i wrzasnął:
      – ALARM WOJENNY! AUTOMATYCZNE SYSTEMY OBRONNE! WSZYSTKIE STANOWISKA PRZYGOTOWAĆ SIĘ NA ZABU…
 
      Gillian
 
– Detonacja! – krzyknęła podniecona oficer do spraw detekcji. – Jedna z naszych bomb zbliżeniowych eksplodowała p… prawie na jophurskim pancerzu!
      Mostek wypełniły radosne krzyki neodelfinów.
      – Może to załatwi ssukinsynów – zaskrzeczał ktoś z nadzieją w głosie.
      Gillian kazała wszystkim się uciszyć.
      – Spokojnie. Ta petarda najwyżej zadrapie im farbę na kadłubie. Zaczerpnęła głęboko tchu. To była kluczowa chwila, moment wprowadzenia planu w życie.
      – Wystrzelić rój! – rozkazała. – Startujemy, Kaa. Dokładnie tak, jak zaplanowaliśmy.
      – Tak jest!
      Gdy pilot wysyłał sygnały przez neurołącze, po jego grzbiecie przebiegły szybkie fale napięcia. „Streaker” zareagował natychmiast. Jego silniki zadziałały z pełną mocą po raz pierwszy od blisko roku. Ich dźwięk przeszył ją dreszczem ekscytacji, choć teraz Jophurzy z pewnością wykryją statek, gdy tylko ich czujniki odzyskają sprawność.
      Wskaźniki telemetryczne świadczyły, że zespoły napędowe pracują prawidłowo. Gillian zerknęła na ekrany ukazujące sytuację w przedziale maszynowym. Hannes Suessi miotał się we wszystkie strony, nadzorując pracę swej znakomicie wyszkolonej ekipy. Nawet Emerson D’Anite sprawiał wrażenie zaabsorbowanego. Przebiegał długimi, ciemnymi dłońmi po konsoli pierwotnego rezonansu, która była jego stanowiskiem podczas tak wielu niebezpiecznych epizodów. Mowa nie miała w tej chwili znaczenia. Najważniejsze były fizyczna znajomość sprzętu i wrażliwy dotyk.
      Być może tym razem załoga również usłyszy dźwięczny, barytonowy krzyk zwycięstwa, który zwykł wydawać z siebie Emerson.
      Jeśli wszystkie naprawy się udały. Jeśli pozyskane z wraków części zamienne zadziałają sprawnie. Jeśli cele pozorne spełnią swoje zadanie. Jeśli nieprzyjaciel zachowa się tak, jakbyśmy chcieli… jeśli… jeśli… jeśli…
      Nad jej głową kopuła sterowni, wykonana z odpornego na naprężenia kryształu, zmieniła kolor. Gdy „Streaker” ruszył ku górze, czerń głębin zniknęła szybko, ustępując miejsca ciemnemu błękitowi, a potem jasnej, przejrzystej zieleni. Ryk silników nabrał innego tonu, gdy jijański ocean z niechęcią wypuścił statek ze swego mocnego uścisku.
      „Streaker” wypadł z morza z gwałtownością wybuchu. Już w tej chwili leciał szybciej niż kula karabinowa, ciągnąc za sobą ślad przegrzanej pary.
      Z łodzi podwodnej ponownie stał się statkiem kosmicznym.
      Leć, staruszku.
      Leć!
 
      Rety
 
Obudzony z półmilionletniego snu starożytny wrak stukał i jęczał. Zmuszony do straszliwego wysiłku, wył niczym krzycząca z bólu bestia.
      Rety odpowiedziała mu własnym wrzaskiem, zakrywając uszy dłońmi. Miała wrażenie, że straszliwe uderzenia pięści obijają ją o podtrzymującą sklepienie kolumnę, do której się przywiązała. Przy każdym wstrząsie w skórę wrzynały się jej kawałki sznura i kabla. yee wstawił głowę z torby i pomachał długą szyją.
      – żona! żona nie płakać! nie martwić się, żona!
      Jego piskliwe słowa pochłonął jednak wir dźwięków. Wkrótce i one przeszły w lament, uryjskie zawodzenie.
      Ogłupiała ze strachu przed uwięzieniem Rety szarpała więzy paznokciami, próbując się uwolnić.
      Nawet nie zauważyła przejścia między wodą a powietrzem. Na małym ekranie holosymu pojawiły się ośnieżone szczyty gór, które ciągnęły się aż po piaszczysty brzeg, potem ustępując miejsca wierzchołkom chmur.
      Rety czołgała się po twardej metalowej podłodze w stronę śluzy. Widziała przed sobą tylko wąski tunel. Resztę świata przesłoniła jej mgiełka bólu.
      Ewasx
Skutki zaczynają ustępować.
      Wychodzę ze stanu ogłuszenia, ślepy i samotny. Mijają kolejne dury, nim udaje Mi się scalić poczucie jedności. Poczucie celu.
      Wysyłając śladowe sygnały po witkach kontrolnych, odzyskuję kontakt z podrzędnymi pierścieniami. Wkrótce uzyskuję też dostęp do ich rozmaitych zmysłów i spoglądam we wszystkich kierunkach pączkami ocznymi, które drżą i trzepoczą.
      CZEŚĆ, MOJE PIERŚCIENIE. Złóżcie meldunki i przygotujcie się do gwałtownego ruchu. Najwyraźniej doświadczyliśmy epizodu Zaburzeń, lecz udało się nam wyjść z niego cało.
      Epizodu czego?
      Naprawdę nie wiecie, Moje pierścienie? Nigdy nie doświadczyłyście najpoważniejszej wady daru Oailie?
      Istnieją pewne rodzaje broni, które mogą na jakiś czas ogłuszyć Jophurów, zmuszając nas do polegania na opiece robotów przez krótki okres nieprzytomności.
      Jakiej nieprzytomności? – pytacie.
      Ja-my rozglądamy się wokół. Nie stoimy już obok kapitana–dowódcy, lecz za głównym pulpitem sterowniczym, a nasze witki owijają się wokół kół pilotażowych.
      CO ROBIMY?
      Rozkazuję witkom się wycofać i słuchają mnie. Obraz na ekranach świadczy o błyskawicznym ruchu. ,Polkjhy” mknie nad krętymi, wyszczerbionymi kanionami niepodobnymi do niczego, co nasze szlaki pamięci przypominają sobie ze Stoku. Inercyjne wskaźniki informują, że lecimy na wschód, oddalając się od morza. I od zdobyczy.
      Inne stosy również zaczynają się poruszać. Ich pierścienie władzy otrząsają się z Zaburzeń. Pośpiesznie wprawiam w ruch torus podstawny, by oddalić się od stanowiska pilota. Szybko chowamy się za kapitana–dowódcę, który dopiero budzi się z odrętwienia.
      Pozostali najprawdopodobniej uznają, że nasi zaawansowani automatyczni strażnicy, zaprogramowani z myślą o służbie–ochronie podczas okresu Zaburzeń, mieli jakieś ważne powody, by zwrócić „Polkjhy” w tym niekorzystnym kierunku. Udając niewinność, Ja–my obserwujemy, jak stosy–piloci odzyskują panowanie nad statkiem, zatrzymują jego szaleńczy lot i rozpoczynają przygotowania do ponownego nabrania wysokości.
      MOJE PIERŚCIENIE, CO ZAMIERZAŁYŚCIE UCZYNIĆ, GDY WASZ PIERŚCIEŃ WŁADZY BYŁ WYŁĄCZONY Z AKCJI? MOŻE CHCIAŁYŚCIE, ŻEBYŚMY SIĘ ROZBILI O GÓRĘ?
      Do tego nie dopuściłyby automaty. Ale zmiana kursu „Polkjhy” leżała w waszej mocy, prawda?
      Uświadamiam sobie, że nie skończyliśmy jeszcze nauki sztuki kooperacji.
 
      Gillian
 
Choć cieszyła się na myśl, że znowu lecą, Gillian zdawała sobie sprawę, że nie jest to ten sam stary „Streaker”. Jak na statek zwiadowczy klasy „Snark”, wlókł się bardzo ociężale. Pobliski kontynent oddalał się przygnębiająco powoli. Nie było porównania ze zwrotnym jak zając statkiem, który pamiętała. Winne nie były silniki Suessiego, lecz ta przeklęta węglowo–
węglowa otoczka, która obciążała kadłub niezliczonymi tonami balastu, zatykała kryzy prawdopodobieństwa oraz promienniki grawitorów i odbierała uciekającym cenny czas, potrzebny do uzyskania prędkości orbitalnej. Przedłużała minuty niebezpieczeństwa.
      Gillian zerknęła na ekran przedstawiający ruchy roju. Jasne kropki wskazywały, że przynajmniej dwadzieścia celów pozornych opuściło już wodę, a tuzin następnych unosi się ze starożytnych grobowców, krzycząc z radości – albo bólu – wywołanej tym niespodziewanym masowym zmartwychwstaniem. Grupy wabików mknęły w różnych kierunkach, rozpraszając się zgodnie z przygotowanym z góry planem, choć nie było w nich nic żywego.
      W żadnym z nich, poza jednym.
      Gillian pomyślała o ludzkiej dziewczynie, Rety, która wybrała dobrowolne wygnanie na pokładzie jednego z tych migotliwych świateł. Czy byłoby lepiej, gdyby spróbowali się włamać na porwany przez nią statek? Albo przejąć kontrolę nad komputerem i przeprogramować go, nakazując mu wysadzić Rety na brzegu?
      Niss nie sądził, by któraś z tych opcji mogła w krótkim czasie, jaki im został, przynieść sukces. Zresztą Alvin i Huck przekonali Gillian, by nie podejmowała próby.
      – Wiemy, dlaczego próbujecie uciec – oznajmiła młoda g’Keczka.
      – I mimo to zdecydowaliście się polecieć z nami?
      – Czemu by nie? Wybraliśmy się też do Śmietniska w wydrążonym pniu drzewa. Wszyscy przedterminowi osadnicy wiedzą, że życie jest czymś, co pożycza się tylko na chwilę. Każdy musi sam postanowić, co z nim zrobi. Od powodzenia waszego planu zależy los naszych rodzin i szczepów, doktor Baskin. Ta Rety sama wybrała swe przeznaczenie. To jej własna decyzja.
      „Streaker” powoli nabierał prędkości. Gillian zwróciła się w stronę delfina odpowiedzialnego za operacje psioniczne.
      – Proszę mnie zawiadomić, gdy tylko dostaniemy jakieś informacje od obserwatora – rozkazała.
      – Nie było jeszcze sssygnału – odparł fin. – Jużżż dawno p… powinniśmy go otrzymać, jeśli pyta mnie pani o zdanie.
      – Nie pytam – warknęła Gillian.
      Mimo woli spojrzała na jijańską matematyczkę, Sarę Koolhan, której brat poleciał balonem na gorące powietrze, wiedząc, że jeśli nie strąci go huragan, zapewne zrobią to Jophurzy. Sara unosiła się w centrum chmury bąbelków, z uwagą obserwując ekrany. Za szybą jej hełmu Gillian zauważyła jednak spływającą po policzku łzę.
      Gillian Baskin nie potrzebowała już więcej wyrzutów sumienia. Ze wszystkich sił starała się myśleć pragmatycznie.
      Chciałabym tylko, żeby chłopak nie zginął nadaremnie. Będziemy musieli podjąć decyzję…
      Zerknęła na śledzące ruchy roju ekrany.
      …za parę chwil…
 
      Dwer
 
Oślepiający błysk poraził jego rewqa, który wycofał się w siebie, niemal zapadając w śpiączkę. Stworzenie spełniło już jednak swoje zadanie. Uratowało mu oczy. Pomijając kilka fioletowych plamek, jego wzrok szybko wrócił do normy.
      Zaraz nadejdzie fala uderzeniowa – pomyślał. W ostatnich godzinach balon musiał znieść bardzo wiele i Dwer zastanawiał się, czy krucha konstrukcja wytrzyma jeszcze jeden wstrząs.
      Wzniósł młotek nad szeregiem wbitych w wiklinową gondolę kryształów, po czym spojrzał na wschód, by ustalić, którą wiadomość wysłać.
      Wszystkie balony zniknęły, co nie było niespodzianką.
      Ale gdzie się podział jophurski statek, do licha?
      Nie mógł podjąć żadnej decyzji, nie mając danych, czekał więc cierpliwie, gdy grzmiące echo eksplozji przemknęło obok niego, przygniatając do ziemi ostrą trawę Trującej Równiny.
      Balon ocalał. To była solidna, uryjska robota. Dwer uniósł lornetkę i znowu zaczął wypatrywać na horyzoncie statku Jophurów.
      Czy mina powietrzna mogła go wysadzić? Gillian Baskin była zdania, że to właściwie niemożliwe. Żadna z broni, jakie miał w swym arsenale „Streaker”, nie zdołałaby się przebić przez osłony podobnego olbrzyma, nawet za pomocą zaskoczenia. Mogli jednak utrudnić nieprzyjacielowi życie w kluczowym momencie.
      Wreszcie dostrzegł w oddali błysk. Wydawało się, że statek się oddala! Dwer ulegał złudzeniu, że gwiazdolot leci ku wschodzącemu słońcu.
      Zawahał się nad przekaźnikowymi kryształami. Były tylko cztery. Żaden ze z góry ustalonych kodów nie przewidywał takiej możliwości… ucieczki wroga. Jophurski okręt nie pomknął w kosmos, nie zawrócił na zachód ku Śmietnisku ani nawet nie zawisł w bezruchu, lecz oddalał się od okolicy, w której miał szansę dostrzec ziemski statek!
      Jeśli nic nie wyślę, będą myśleli, że zginąłem.
      Pomyślał o Sarze i nagle zapragnął rozbić wszystkie kryształy, po to tylko, by ją uspokoić.
      Ale wtedy mogliby podjąć błędną decyzję, i to ona zginęłaby zamiast mnie. Przeze mnie.
      Szwadrony starożytnych gwiazdolotów opuszczały już z pewnością atmosferę, wchodząc na orbitę Jijo, by oddalić się po spirali od planety. Gillian Baskin musiała zdecydować, do której grupy się przyłączyć. Sygnał Dwera miał jej w tym pomóc.
      Porażony frustracją, nie potrafił podjąć decyzji. Ponownie uniósł lornetkę i wypatrzył jophurski statek, który zmienił się już w unoszący się tuż nad horyzontem punkt.
      I nagle Dwer coś zauważył.
      Odległy punkt przestał się oddalać. Wydawało się, że zawisł nad wyżynną okolicą.
      To Szare Wzgórza – zdał sobie sprawę Dwer. Jeśli tylko uda mi się wysłać właściwy sygnał, będę mógł zacząć tracić wysokość akurat na czas, by wylądować tam, gdzie chciałem!
      Lśniący punkcik zawahał się, po czym znowu ruszył z miejsca. Dwer wkrótce był już pewien, że tym razem statek się zbliża. Jophurzy mknęli w jego stronę!
      Teraz już wiem, który sygnał wysłać – pomyślał z satysfakcją. Uniósł młotek i stłukł drugi kryształ. W tej samej chwili po plecach przebiegły mu dziwne ciarki. Wrażenie zniknęło równie szybko, jak się pojawiło.
      Wreszcie wypełnił obowiązek i mógł sięgnąć po sznurek uwalniający gaz. Okręt liniowy ponownie przeleci obok niego, a jedynym dostępnym dla balonu manewrem była utrata wysokości.
      Grunt to spokój – pomyślał. Opuszczaj się powoli. Może uda ci się dolecieć do pogórza, zanim…
      Statek rósł błyskawicznie. Po chwili minął go w odległości setek strzałów z łuku, ciągle zwiększając wysokość.
      Niestety, tym razem go nie zignorował.
      Z przelatującej w górze ogromnej niebieskiej kuli wypadł maleńki, lśniący punkcik, który oddalił się po łuku od statku, a potem pomknął szybko w dół. Dwer nie musiał wiedzieć zbyt wiele o technice Gal aktów, by się domyślić, że to pocisk.
      Gillian wspominała, że kiedy wyślę sygnał, mogę przyciągnąć ich uwagę.
      Młodzieniec westchnął, patrząc, jak punkt zawraca po łagodnym łuku i kieruje się prosto na niego.
      No cóż – pomyślał, ściskając najcenniejsze, co posiadał: kuszę, którą wykonali dla niego rzemieślnicy z Ovoom, by uhonorować jego umiejętności jako tropiciela Wspólnoty Sześciu Gatunków.
      Eksplozja wyglądała jednak zupełnie inaczej, niż tego oczekiwał.
 
      Gillian
 
– To sygnał! – krzyknęła, uradowana z wiadomości.
      Sara ucieszyła się jeszcze bardziej. Na wieść, że jej brat żyje, wydała z siebie uryjski wrzask radości.
      Sygnał potwierdzał nadzieje Gillian. Jophurzy zareagowali powoli, robili jednak to, na co liczyła.
      – Są przewidywalni – zauważył Niss, którego wirującemu hologramowi nie przeszkadzały musujące w tlenowodzie bąbelki. – Zwłoka oznacza tylko tyle, że mamy nad nimi nieco większą, przewagą.
      Gillian zgodziła się z nim, w myśli jednak dodała: Żeby ucieczka się udała, potrzebowalibyśmy dziesięciokrotnie większej przewagi.
      – Zabierz nas stąd, Kaa – powiedziała na głos pilotowi. – Trzymaj się roju numer dwa. Zajmij drugą pozycję od przodu.
      – Tak jest! – krzyknął pilot.
      Niskie harmonie zespołów napędowych wkrótce zmieniły tonację na wyższą. Gillian sprawdziła sytuację w przedziale maszynowym. Wyglądało na to, że morale finów Suessiego jest wysokie. Na jej oczach Emerson D’Anite odrzucił głowę do tyłu i zaczął śpiewać. Usłyszała tylko urywek tekstu, od którego współpracownicy ciemnoskórego inżyniera zrywali boki ze śmiechu.
      Jijo, Jijo…
      Na wojnę by się szło!
      Mimo uszkodzenia mózgu wciąż układał okropne kalambury. Gillian cieszyła się, że wróciła do nich choć część dawnego Emersona.
      Na zewnętrznych ekranach widać było oddalającą się szybko planetę, lśniący łagodnym światłem, niebiesko-brązowy glob otoczony cieniutką warstewką dającej życie atmosfery. Liczne zielone plamy o ostrych granicach odpowiadały miejscom, w których ongiś wznosiły się metropolie. Później zajęły się nimi dekonstruktory, lecz bez względu na to, czy okolicę pokrywały teraz bagna, las czy preria, wciąż widać było regularne zarysy. Do ich zatarcia potrzeba będzie eonów.
      Ziemia też ma takie blizny – pomyślała Gillian. Nawet znacznie liczniejsze. Różnica polega na tym, że my byliśmy nieświadomi i nie wiedzieliśmy, co robimy. Musieliśmy uczyć się zarządzania światem na własnych błędach.
      Zerknęła na Sarę, która z bólem i zachwytem w oczach patrzyła, jak jej ojczysta planeta zmienia się w małą kulkę. Ujrzała Jijo z góry pierwsza z jej rodu przedterminowych osadników od czasów, gdy jej przodkowie skryli się tu przed stuleciami.
      Schronienie. Azyl dla Ziemian i innych. Wszyscy oni chcieli ukryć się tu przed kosmosem. Każdy gatunek pragnął odkupić swe dziedzictwo we właściwy dla siebie sposób. A potem ściągnęliśmy im wszechświat na głowy.
      Gillian obserwowała porucznik Tsh’t, która pływała między zajętymi przy konsolach delfinami, dodając im otuchy impulsami sonaru. Zawsze miała oko na to, czy coś nie odwróciło uwagi któregoś z nich. Tak drobiazgowy nadzór nie wydawał się właściwie konieczny. Nikt z elitarnej załogi mostka nie okazywał najmniejszych oznak stresowego atawizmu. Kiedy wrócą do domu, wszyscy będą mieli zapewnioną wysoką klasyfikację wspomaganiową.
      Jeśli wrócimy do domu.
      Jeśli w ogóle czeka jeszcze na nas jakiś dom.
      Wszyscy znali prawdziwy powód, dla którego połowę załogi zostawiono na Jijo, razem z Kiqui i kopią archiwów „Streakera”.
      Nie mamy zbyt wielkich szans ucieczki… ale może uda się nam odciągnąć wszechświat od Jijo. Odwrócić jego uwagę. Sprawić, że znowu zapomni o przedterminowych osadnikach.
      Trzeba będzie wielkich umiejętności i szczęścia, by ich poświęcenie przyniosło rezultaty. Jeśli jednak się uda, jakże wiele osiągną! Ocalą g’Keków przed zagładą, traekich przed niechcianą transformacją, a Ziemię przed zdemaskowaniem i oskarżeniem, którego z pewnością by nie uniknęła, gdyby odkryto tu ludzkich przedterminowych osadników.
      Jeśli nasz plan się powiedzie, będziemy mieli na Jijo przedstawicieli wszystkich Ziemian. Ludzi, szympansów i delfinów. Rezerwę bezpieczeństwa na wypadek, gdyby w domu doszło do najgorszego. Wydaje się, że to opłacalne. Że warto to zrobić.
      Rzecz jasna, jak wszystko w kosmosie, miało to swoją cenę.
      Minęli Loocen – księżyc, na którym wciąż lśniły porzucone miasta – i oddalili się o około miliona kilometrów poza jej orbitę, gdy oficer do spraw detekcji oznajmiła:
      – Nieprzyjacielski krążownik opuszcza atmosferę! Kieruje się na rój numer jeden!
      Na przestrzennym schemacie widać było wznoszący się z Jijo pyłek, większy i jaśniejszy od pozostałych, który powoli rozpędzał swą tytaniczną masę.
      Kiedyś mogliśmy cię prześcignąć – pomyślała Gillian. I nadal możemy… przez pewien czas.
      Mimo że „Streaker” musiał dźwigać uciążliwą węglową powłokę, przez chwilę miał jeszcze zwiększać dystans dzielący go od nieprzyjacielskiego okrętu liniowego. Newtonowska inercja hamowała cięższy jophurski statek do chwili, gdy osiągnie on prędkość niezbędną, by zadziałał hipernapęd poziomu zerowego.
      Potem przewaga prędkości będzie po stronie przeciwnika.
      Gdyby tylko punkt transferowy był bliżej. Gillian potrząsnęła głową, nie przestając powtarzać w myśli swej listy życzeń. Gdyby tylko byli z nami Tom i Creideiki. Idę o zakład, że oni wydostaliby nas stąd bez trudu. Mogłabym wtedy spokojnie wycofać się do izby chorych i wydawać delfinom lekarstwa na swędziawkę. Miałabym też mnóstwo wolnego czasu, który mogłabym spędzać na kontemplowaniu tajemnic Herbiego.
      Gdy nadeszła pora podjęcia decyzji, postanowiła zabrać ze sobą miliardoletnią mumię, choć było wielce prawdopodobne, że w najbliższych godzinach lub dniach „Streaker” ulegnie zniszczeniu. Nie potrafiła się rozstać ze szczątkiem, który Tom z takim wysiłkiem wykradł z floty statków–widm w Płytkiej Gromadzie, w owych przyprawiających o zawrót głowy dniach, gdy wydawało się, że „Streakera” ściga cała Cywilizacja Pięciu Galaktyk.
      Gdy naiwna załoga liczyła na wdzięczność za swe epokowe odkrycie.
      Tymbrimskie przysłowie mówiło: „Nigdy nie zaskakuj drętwego Galakta, chyba że masz w zanadrzu tuzin następnych niespodzianek”.
      To była dobra rada.
      Niestety, ich zapas niespodzianek już się wyczerpywał.
      Szczerze mówiąc, zostało im tylko kilka.
 
      Mędrcy
 
Najnowsza grupa pielgrzymów wiedziała o Świętym Jaju więcej od swych poprzedników.
      Więcej niż Drake i Ur–Chown w dniu, gdy po raz pierwszy ujrzeli ten nowy cud, który wciąż żarzył się białym ogniem, wspomnieniem głębin, z których wychynął. Dwoje słynnych bohaterów postanowiło wykorzystać Jajo do własnych religijnych i politycznych celów, uznając je za omen. Za zwiastuna jedności. Za boga.
      Teraz mędrcy dysponują wydrukami pochodzącymi ze statku delfinów. Raport załadowany z jednostki Wielkiej Biblioteki Galaktycznej nazywa Jajo „aktywnym psionicznie geomorfem. Zjawiskiem obserwowanym na pewnych żywych światach, których procesy odnowy tektonicznej mają gładki i ciągły charakter, a przeszłe cykle zasiedlenia i regeneracji charakteryzowały się pewnymi czasowymi i technicznymi cechami…”.
Phwhoon-dau kontemplował te słowa, gdy nowo zebrana Rada Mędrców zbliżała się do świętego miejsca, idąc, sunąc i tocząc się tam, dokąd wszyscy oni zmierzali już od chwili, gdy usłyszeli śmiertelny zew Vubbena.
      Innymi słowy, Jajo jest destylatem, kondensacją przeszłości Jijo. Wszystkie odpady pozostawione przez Buyurów… i tych, którzy byli tu przed nimi… wspólnie stworzyły regularności.
      Regularności, które w jakiś sposób wytrzymały ciśnienie magmy i wulkaniczny żar.
      Na południu wylały się na powierzchnię bezładnie, tworząc Tęczowy Wyciek. Tutaj jednak warunki umożliwiły koalescencję. Powstanie krystalicznego wierzchołka, który składał się z czystej pamięci i poczucia celu.
      Wreszcie rozwiązał zagadkę, dlaczego wszystkie gatunki przedterminowych osadników osiedliły się na Stoku, mimo dzielących ich początkowo sporów i zawiści.
      Wezwano nas tutaj.
      Niektórzy utrzymywali, że ta wiadomość zniszczy dawne zwyczaje. Phwhoon–dau zgadzał się z nimi. Dawna wiara – oparta na Świętych Zwojach, a potem zmieniana przez kolejne fale herezji – nigdy już nie będzie taka sama.
      Podstawa Wspólnoty Sześciu Gatunków uległa zmianie.
      Ale przetrwała.
      Nowa Rada Sześciu weszła do pokrytego bliznami kolistego kanionu, gdzie poświęciła krótką chwilę na kontemplację zwęglonych szczątków swego najstarszego członka, plamy delikatnych nerwów i włókien rozsmarowanej na osmalonej, kostropatej powierzchni Jaja.
      Pochowali tam Vubbena. Był jedynym mędrcem w historii, którego spotkał taki zaszczyt. Potem wzięli się do pracy.
      Wkrótce dołączą do nich inni. Nowa rada oznaczała nowe obowiązki.
      Wreszcie wiemy, czym jesteś – pomyślał Phwhoon–dau, odchylając się do tyłu, by popatrzeć na wielką, łukowatą ścianę Jaja. Pozostają jednak inne pytania. Na przykład… po co?
 
      Rety
 
Urządzenia sterujące nie chciały reagować!
      – No, jazda! – wrzeszczała, waląc w skrzynkę holosymu otwartą dłonią, a potem poruszając kolejnymi dźwigniami.
      Co prawda, nie miała szczególnego pojęcia, co by zrobiła, gdyby udało się jej wreszcie zapanować nad statkiem. Z początku zakręciło się jej w głowie od zdumiewających widoków Jijo i kosmosu. Wszystko to było znacznie większe, niż sobie wyobrażała. Potem jednak wyłączyła wielki holoekran i zajęła się innymi monitorami oraz tablicami rozdzielczymi.
      Rozsądek podszeptywał jej, by zostawiła maszynerię w spokoju… i po chwili Rety usłuchała jego rad. Porzuciła instrumenty i usiadła obok yee na małym stosie zapasów, które wyniosła ze ślizgu, gdy Chuchki nie patrzyła. Głaskała swego maleńkiego męża i pogryzała baton koncentratu żywnościowego, zastanawiając się nad sytuacją.
      Wszystkie służące za cele pozorne statki zaprogramowano tak, by zmierzały różnymi drogami do najbliższego „punktu transferowego”. Stamtąd miały przeskoczyć z pozostawionej odłogiem Czwartej Galaktyki na odległe, ruchliwe gwiezdne szlaki, gdzie roiło się od tlenodysznych form życia.
      To wystarczało Rety, pod warunkiem, że znajdzie sposób, by wysłać sygnał do jakiegoś przelatującego w pobliżu statku.
      Ta stara krypa może nie być warta zbyt wiele, ale powinna wystarczyć przynajmniej na opłacenie biletu do najbliższego portu.
      To, co ma się stać później, nadal było dla niej niejasne. Pewnie będzie musiała znaleźć jakąś pracę. Wciąż miała małą maszynę uczącą, która należała do Dennie Sudman, powinna więc bez większego trudu nauczyć się tych wszystkich obcych szwargotów.
      Znajdę jakiś sposób, by okazać się użyteczna. Zawsze tak było.
      Rzecz jasna, wszystko zależało od tego, czy dotrze do punktu transferowego.
      Gillian pewnikiem wykombinowała to tak, żeby wszystkie te statki próbowały zwabić Jophurów. Może wydają z siebie jakieś światło albo dźwięk, które mają przekonać wroga, że na pokładzie są delfiny. To może przeciągnąć sprawę. Śmierdzące pierścienie będą latać w kółko, sprawdzać wszystko i tracić czas.
      Rety jednak wiedziała, co stanie się później. Jophurscy bogowie w końcu przejrzą tę sztuczkę. Zorientują się, czego muszą szukać, i domyśla się, który statek jest prawdziwym celem.
      Przypuśćmy, że do tego czasu zdążą zniszczyć połowę wabików. To znaczy, że mam pięćdziesiąt procent szans. Ifni razy więcej niż na pokładzie tego całego „Streakera”. Kiedy już się połapią, który to statek, zostawią resztę w spokoju i pozwolą nam odlecieć swoją drogą.
      Tak przynajmniej wyglądał plan. Gdy odkryła w celi zwłoki Kunna i Jassa, zrozumiała, że musi jak najszybciej opuścić ziemski statek i radzić sobie sama.
      Lepiej, żebym się połapała, jak mam wysłać sygnał, kiedy już znajdziemy się w cywilizowanej galaktyce – pomyślała. Pewnikiem nie wystarczy zaświecić latarką przez okno. Chyba powinnam się nauczyć czegoś więcej o radiu i tych całych hiperfalach.
      Choć moduł uczący był cudownie cierpliwy, Rety nie cieszyła myśl o czekającym ją wysiłku… ani o spożywaniu pozbawionej smaku pasty wytwarzanej przez starożytną przetwórnię żywności, gdy już skończą się zapasy, które zabrała ze „Streakera”. Maszyna wzięła próbkę skórki paznokciowej, którą dała jej Rety, i po chwili wyprodukowała substancję o dokładnie takim samym smaku.
      Z zamyślenia wyrwał ją świergotliwy tryl. Na obudowie holosymu zapaliło się światło. Rety podbiegła do maszyny.
      – Włączyć ekran!
      Tuż nad płytami podłogowymi pojawił się trójwymiarowy obraz. Przez chwilę dziewczyna nie potrafiła się zorientować, co właściwie widzi. Lśniło na nim pięć małych grupek bursztynowych punkcików, które oddalały się po spirali od maleńkiego, niebieskiego dysku. Minął pewien czas, nim zrozumiała, że ta plamka to Jijo, a roje statków zostawiły już planetę daleko za sobą. Odległość między poszczególnymi konwojami również rosła z każdą durą.
      Jeden punkt wlókł się z tyłu, większy od pozostałych, nie żółty, tylko czerwony. Na oczach Rety zbliżył się do jednego z uciekających rojów.
      To na pewno jophurski statek – domyśliła się. Gdy przymrużyła powieki i przysunęła się bliżej, zauważyła, że za dużą plamką ciągnie się szereg mniejszych karmazynowych punkcików, niemal zbyt małych, by mogła je dostrzec. Wyglądały jak nawleczone na sznurek paciorki.
      Czerwony symbol wciąż przyśpieszał, zmniejszając stopniowo dystans dzielący go od zwierzyny.
      Kurde, szkoda mi tych, którzy są w tym roju. Śmierdzące pierścienie zaraz ich capną.
      Minęła jeszcze chwila, nim Rety pojęła nieprzyjemną prawdę.
      Był to rój, w skład którego wchodził jej statek.
      Jophurzy najpierw ruszyli w pościg za nią.
      Jak zwykle mam farta – poskarżyła się, wiedząc, że wszechświata nic nie obchodzą jej żale.
 
      Dwer
 
Wszystko się zmieniło.
      W jednej chwili otaczało go niebo, pod wiklinową gondolą ciągnęły się góry, chmury i prerie, a nad jego głową wydymała się i skrzypiała powłoka uryjskiego balonu.
      I nagle z północnego zachodu niczym jastrzębioptak runął na niego lśniący przedmiot, niepowstrzymany, gdy już wybrał zdobycz.
      To ja jestem tą zdobyczą – pomyślał osłupiały jak preriowa mysz, która, przyłapana na otwartej przestrzeni, wie, że nie ma dla niej ucieczki i zostało jej jedynie wpatrywać się w straszliwe piękno skrzydlatej śmierci.
      Mknęła ku niemu zagłada.
      Poczuł wybuch, zobaczył oślepiający błysk…
      …a potem znalazł się tutaj.
      Rozejrzał się wokół i dostrzegł, że otacza go pozłacana mgiełka.
      Żyję.
      Czuł swe młode, silne ciało, a także irytujące swędzenie i ból w świeżo poobijanych miejscach. Jego ubranie wyglądało tak samo, jak przedtem. Podobnie zresztą, jak i gondola – kosz utkany z suszonej rzecznej trzciny. Jej zawartość nie była uszkodzona.
      Nie można jednak było tego powiedzieć o samym balonie. Wielka czasza z maskującej tkaniny leżała obok Dwera. Jej górną połowę najwyraźniej coś odcięło, a reszta zaścielała wnętrze czegoś, co z pewnością było jakiegoś rodzaju więzieniem.
      Kulistym więzieniem. Teraz widział to wyraźnie. Sferą, której wewnętrzna powierzchnia lśniła bladym, złocistym światłem, w pierwszej chwili dezorientującym dla oka.
      – Ha!
      Ku zaskoczeniu Dwera, jego dominującą reakcją była ciekawość. W owych ostatnich chwilach, gdy spadał na niego pocisk, zdążył pożegnać się z życiem. Każdy dodatkowy moment stanowił teraz zysk. Mógł go spędzić tak, jak zechce.
      Wybrał ciekawość.
      Wylazł z kosza i dotknął mokasynami złocistej powierzchni. Na wpół spodziewał się, że będzie śliska, okazało się jednak, że materiał przylega do podeszew i przy każdym kroku musiał z wysiłkiem odrywać od niej buty. Po kilku stąpnięciach zdał sobie sprawę z jeszcze jednego zdumiewającego faktu.
      Dół jest zawsze tam, gdzie akurat stoję!
      Z jego nowej pozycji wydawało mu się, że gondola jest przechylona i lada moment może na niego spaść.
      Przykucnął, by przyjrzeć się „podłodze”, którą miał pod stopami. Przygotował się na kolejną falę dezorientacji, okazało się jednak, że nie było aż tak źle.
      Potrafię się przystosować. To będzie tak, jak wtedy, kiedy uczyłem się chodzić po lodowcu. Albo jak spuszczałem się na linie ze szczytu Urwisk Pustkowia, żeby zbadać jaskinie w ich ścianach.
      Nagle zdał sobie z czegoś sprawę. Spoglądając w dół, widział nie tylko lepką, złocistą powierzchnię. Coś pod nią błyszczało. Coś, co przypominało delikatny diamentowy pył. Klejnoty zmieszane z ciemną glinką.
      Nachylił się bardziej, osłaniając oczy obiema dłońmi. I wtedy natychmiast pojął, że te diamenty to gwiazdy.
 
      Lark
 
Dwoje ludzi, którzy przycupnęli za aromatycznym obeliskiem, miało niepowtarzalną szansę obserwowania wydarzeń rozgrywających się w sterowni jophurskiego gwiazdolotu.
      Lark gorzko teraz żałował, że nie zostali w spokojnym i bezpiecznym „pomieszczeniu obserwacyjnym”.
      W pobliżu majaczyły wyniosłe stosy buchających parą sokowych torusów. Każdy Jophur trudził się za oddzielnym, podświetlonym stanowiskiem przyrządów. Wonie były tu tak intensywne, że Larkowi zbierało się na wymioty. Ling, która nie wychowywała się w towarzystwie traekich, z pewnością znacznie trudniej było to znieść. Mimo to wyglądała na oczarowaną.
      To był naprawdę rewelacyjny pomysł – utyskiwał w duchu, przypominając sobie impuls, który kazał im pognać do jaskini wrogów.
      „Hej, popatrz! Jophurów coś ogłuszyło! Wybiegnijmy z tej cichej, bezpiecznej kryjówki, żeby dokonać sabotażu ich instrumentów!”
Jophurzy jednak szybko odzyskali przytomność. Lark i Ling zdążyli dotrzeć zaledwie do połowy długości wielkiej sali, gdy niektóre stosy pierścieni zaczęły się kołysać i buchać parą, budząc się z odrętwienia. Gdy maszyny składały swym wracającym do życia panom meldunki, dwoje ludzi zdążyło się schować za skupiskiem iglicowatych przedmiotów, które przypominało kształtem wyidealizowanego Jophura, lecz było dwukrotnie wyższe i wykonane z jakiejś wilgotnej, włóknistej substancji.
      Lark padł na podłogę. Chciał jedynie ukryć się, zamknąć oczy i sprawić, że obiektywna rzeczywistość zniknie.
      W reakcji na wściekłe walenie jego serca, fioletowy pierścień poruszył się w torbie. Lark dotknął go dłonią i torus po chwili się uspokoił. – Chyba rozumiem, co tu się dzieje!
      Spojrzał na dwie opalone kolumny nóg Ling i zdał sobie sprawę, że kobieta opiera się o jeden z wilgotnych filarów, wpatrzona w jophurskie ekrany. Wyciągnął rękę, złapał Ling za lewy nadgarstek i pociągnął ją mocno w dół. Opadła na nagi tyłek tuż obok niego.
      – Zachowuj się jak szkodliwy owad – brzmiała jego rada. Jeśli chodzi o sztukę przetrwania i maskowania, mogła się bardzo wiele nauczyć od jijariskiego przedterminowego osadnika.
      – Dobra, bracie insekcie. – Skinęła głową z zaskakująco wesołą miną. – Niektóre z ich ekranów są nastawione na zakresy, których nie grokuję – ciągnęła radośnie. – Widzę jednak, że jesteśmy w kosmosie i zmierzamy w stronę Izmunuti.
      Larka dopadła fala mdłości, wrażenie pokrewne panice. Jego brat i siostra w dzieciństwie często marzyli i rozmawiali o międzygwiezdnych podróżach, on jednak nigdy nie chciał opuszczać Jijo. Na samą myśl o tym robiło mu się niedobrze. Ling wyczuła niepokój swego towarzysza. Objęła jego głowę i zaczęła go głaskać. Nie zamykała jednak ust. Opisywała skomplikowane kosmiczne polowanie, którego Lark mimo podejmowanych wysiłków nie potrafił sobie wyobrazić.
      – Najwyraźniej na Jijo albo w jej okolicy pojawiła się flota gwiazdolotów – tłumaczyła. – Nie mam pojęcia, skąd się tu wzięły. Może przylecieli tu jacyś zwiadowcy z Izmunuti i Jophurzy próbują ich przegnać. Tak czy inaczej, tajemnicza flota podzieliła się na pięć grup i każda z nich zmierza ku gwieździe rozbłyskowej inną trasą. Stamtąd zapewne skierują się do punktu transferowego. Za statkiem Jophurów także posuwa się parę małych obiektów… o ile się nie mylę, łączy je z nim cienka struna siłowa. Nie wiem, do czego mają służyć. Daj mi trochę czasu…
      Lark miał ochotę roześmiać się w głos. Chętnie dałby Ling cały świat. Wszechświat! W tej jednak chwili jedynym, czego pragnął, było ich gniazdo. Mała, zielona kryjówka, gdzie w zasięgu ręki wisiały słodkie owoce i gdzie byli bezpieczni przed wszystkimi prześladowcami.
      Gdy zdołał wreszcie zapanować nad zawrotami głowy, na drugim końcu komnaty rozległ się gwałtowny hałas.
      – Co to było? – zapytał, siadając. Nie próbował powstrzymać Ling, gdy kobieta uniosła się lekko i wyjrzała zza chroniącej ich zasłony.
      – Salwa – wyjaśniła. – Jophurzy ostrzeliwują pociskami najbliższy szwadron. Muszą się czuć bardzo pewni siebie, bo w każdy statek wycelowali tylko po jednym.
      Lark życzył w myśli szczęścia nowym obcym, kimkolwiek mogli być. Jeśli niektórym z nich uda się uciec, może zameldują o tym, co widzieli, Galaktycznemu Instytutowi Migracji. Choć Sześć Gatunków już od dwóch tysięcy lat żyło na Jijo w nieustannym strachu przed prawem, interwencja neutralnych sędziów byłaby nieporównanie lepsza od losu, jaki mogli zgotować im Jophurzy.
      – Małe statki próbują uników, ale to nic nie daje – zameldowała Ling. – Pociski są coraz bliżej.
 
      Rety
 
Przeklinała odpadowy gwiazdolot za to, że nie chciał słuchać jej rozkazów.
      Przeklinała Gillian Baskin i delfiny za to, że nie pozostawiły jej innego wyboru, jak uciec od ich niekompetencji prosto w tę pułapkę bez wyjścia.
      Przeklinała Jophurów, którzy ostrzeliwali pociskami flotyllę celów pozornych, zamiast bezbłędnie znaleźć właściwą zdobycz.
      Przede wszystkim jednak Rety przeklinała samą siebie, gdyż w ostatecznym rozrachunku nie mogła mieć pretensji do nikogo innego.
      Moduł uczący wyjaśnił jej, że wyraźnie widoczne na ekranie symbole przedstawiają szybko się zbliżające śmiercionośne strzały.
      Lecące za nią statki jeden po drugim padały ofiarą mściwych drapieżników. Co dziwne, bursztynowe punkciki nie gasły, lecz zmieniały kolor na karmazynowy. Każdy z nich zostawał później z tyłu, czekając na wielką, czerwoną plamkę.
      Jophurzy nie połykali swych jeńców. To zajęłoby im zbyt wiele czasu. Przykuwali ich do łańcucha, który kołysał się za ich potężnym statkiem niczym ogon kijanki.
      Może wcale nie chcą zabić zbiegów – zastanawiała się Rety. Może mają zamiar wziąć ich do niewoli!
      Jeśli rzeczywiście tak było, będzie przygotowana. W jednej ręce trzymała yee, a w drugiej moduł uczący, który właśnie nastawiła na kurs jophurskiego dialektu drugiego galaktycznego.
      Gdy nadleciał jej pocisk, Rety była spokojniejsza, niż się spodziewała.
      – Nie martw się, yee – powiedziała, głaszcząc maleńkiego męża. – Dowiemy się, czego potrzebują, i dogadamy się z nimi. Zobaczysz.
      Starożytnym buyurskim kosmolotem targnął gwałtowny wstrząs. Rety wzięła się w garść z rozpaczliwą pewnością siebie. Po chwili drażniące uszy buczenie silników zniknęło… a razem z nim przyciąganie kadłuba pod jej stopami. Zastąpiła je słabsza siła, która zdawała się ciągnąć Rety w kierunku dziobu obezwładnionego statku.
      Światła zgasły, lecz nie zapadła całkowita ciemność. Posuwając się ostrożnie po pochyłej podłodze i ścianach, dziewczyna ruszyła w stronę źródła blasku. Znalazła nieosłonięty iluminator. Gdy przez niego wyjrzała, zobaczyła świat bladożółtej jutrzenki.
      – chyba lepsze to niż śmierć – zauważył z przekąsem yee.
      – Chyba tak – zgodziła się Rety. Potem wzruszyła ramionami. – Zobaczymy, co będzie dalej.
      
Gillian 
 
– Znalazłem w Bibliotece wzmiankę o czymś, co nazywają skrzynkami wychwytowymi – wyjaśnił Niss. – Ta broń umożliwia Jophurom dogodne rozwiązanie stojącego przed nimi dylematu.
      – Dlaczego tak sądzisz? – zapytała Gillian.
      – Byliśmy przekonani, że postawiliśmy ich w niekorzystnej sytuacji i że, by nas odnaleźć, będą musieli zbadać kolejno każdy cel pozorny, co byłoby trudne i czasochłonne. W ten sposób jednak Jophurom wystarczy zbliżyć się na odległość zasięgu pocisków. Potem mogą ruszyć dalej, wlokąc za sobą cały sznur jeńców.
      – Ale czy ta dodatkowa masa ich nie spowolni? – zapytał Kaa.
      – Tak, ten czynnik działa na naszą korzyść. Niestety, to nie wystarczy, by zneutralizować skutki udogodnienia, jakie stanowi dla nich ta metoda.
      Gillian potrząsnęła głową.
      – Szkoda, że nie wiedzieliśmy o tym wcześniej. Moglibyśmy to uwzględnić w swoich planach.
      – Wielkie klany mają dostęp do danych o uzbrojeniu zgromadzonych w ciągu miliarda lat galaktycznej historii – tłumaczył się Niss.
      Przez chwilę na mostku panowała cisza. Wreszcie odezwała się Sara Koolhan. Jej głos zniekształcała wzmacniająca płyta hełmu.
      – Co się stanie, jeśli trafi nas taki pocisk?
      – Powstanie pole spokrewnione z toporgiczną klatką, którą wasze Sześć Gatunków znalazło wokół rotheńskiego gwiazdolotu. Rzecz jasna, tamta otoczka miała wiele metrów grubości, a pociski nie mogą udźwignąć tak wiele pseudomaterialu. Podstawowym efektem działania skrzynki wychwytowej jest zahamowanie aktywności cyfrowej.
      Sara wyglądała na zbitą z tropu, Gillian wyjaśniła jej więc ten problem.
      – Cyfrowe komputery można wykryć na odległość. Istnieją też technologie polowe, które uniemożliwiają ich działanie. To główny powód, dla którego w Pięciu Galaktykach dominują organiczne formy życia, a nie maszyny. Niestety, oznacza to również, że nasze cele pozorne można łatwo wyłączyć z akcji, otaczając je cienką warstewką wypaczonej czasoprzestrzeni.
      – W rzeczy samej wydaje się, że ta broń idealnie nadaje się do wykorzystania przeciw wskrzeszonym, pozbawionym załóg gwiazdolotom. Jophurzy mogą być bezlitośni i mieć wiele ograniczeń, ale nie brak im talentów ani zdolności rozumowania.
      Sara skinęła głową.
      – Chcesz powiedzieć, że przeciw Streakerowi ta metoda nie okaże się równie skuteczna?
      – Zgadza się – potwierdziła Gillian. – Przygotujemy nasze komputery, tak by mogły bez uszczerbku znieść tymczasowe zamknięcie…
      – Mów za siebie – mruknął Niss.
      – Gdy tylko otoczy nas skrzynka wychwytowa, organiczni członkowie załogi będą mogli rozpuścić ją od środka za pomocą prostych narzędzi. Przewidywany czas zamknięcia, Niss?
      Hologram zawirował.
      – Szkoda, że nie otrzymałem więcej danych od ekspedycji, którą przedterminowi osadnicy wysłali do rotheńskiego statku. Z ich meldunków wynika, że wielometrowa warstwa toporgu wywołała efekty kwantowe na znaczną skalę. Jophurskie pociski utworzą jednak tylko cienkie bańki. Jeśli załoga będzie przygotowana, powinna nas uwolnić w ciągu minut.
      Kaa westchnął radośnie, podobnie jak kilka innych delfinów, Niss jednak mówił dalej:
      – Niestety, gdy przebijemy pęcherzyk, Jophurzy natychmiast się zorientują, który ze schwytanych statków zawiera żywą załogę, a wtedy bardzo szybko utracimy odzyskaną wolność.
 
      Dwer
 
Materiał był naprawdę niezwykły. Wydawało się, że odpycha lekko dłoń Dwera, aż do chwili, gdy młodzieniec zbliżył ją na odległość paru centymetrów. Potem ją przyciągał. Żaden z tych efektów nie był zbyt silny. Mógł oderwać rękę bez większego trudu.
      Nie potrafił sobie uzmysłowić, dlaczego to wrażenie wydaje mu się dziwnie znajome.
      Obszedł wkoło okrągłą klatkę, zatrzymując się od czasu do czasu, by się pochylić i przyjrzeć widocznym na zewnątrz gwiazdom. Poznał większość gwiazdozbiorów, z wyjątkiem jednego fragmentu, który ze Stoku nigdy nie był widoczny.
      A więc tak wygląda południowe niebo – pomyślał. Cała Gromada Dmuchawiec rozpościerała się przed nim, niezasłaniana przez pył ani atmosferę, niczym wielki, niemrugający spektakl. Wyglądałaby jeszcze fantastyczniej, gdyby nie dzieliła go od niej błoniasta, złocista bariera.
      Dzięki Ifni za tę barierę – powtórzył sobie. Na zewnątrz nie ma powietrza.
      Z jednej strony widać było straszliwie jasną gwiazdę, której z początku nie poznał.
      Potem zrozumiał, że to słońce, które było już znacznie mniejsze i ciągle się zmniejszało.
      W przeciwnym kierunku leżało gorejące oko Izmunuti. Czerwony blask wciąż przybierał na sile, aż wreszcie Dwer zaczął dostrzegać jej dysk. Zdawał sobie jednak sprawę, że gwiazda z pewnością wciąż leży dalej od słońca. Izmunuti podobno była olbrzymem wśród gwiazd.
      Z czasem wypatrzył też inne obiekty. Nie były to gwiazdy i mgławice, lecz lśniące punkty. W pierwszej chwili wszystkie wydawały mu się odległe. Po jakiejś midurze jednak bardzo się zbliżyły. Okrągłe kształty były widoczne raczej dzięki temu, że ich migotliwe otoczki przesłaniały gwiazdozbiory niż dzięki własnemu blaskowi.
      Jeden z nich – pofałdowana sfera położona w kierunku Izmunuti od niego – musiał być gwiazdolotem. Z każdą chwilą stawał się większy. Wkrótce Dwer rozpoznał w nim lewiatana, który dwukrotnie przeszył niebo nad Trującą Równiną, za każdym razem wstrząsając jego nieszczęsnym balonem.
      Kiedy przeszedł na drugą stronę swego więzienia, zobaczył za membraną szereg żółtawych kuł, które były jeszcze bliżej niż jophurski statek. Ich kolor uświadomił mu, że to jeńcy, tacy sami jak on.
      Gdy przycisnął się do bariery, po plecach i owłosionej skórze głowy przebiegły mu ciarki. Czuł się podobnie jak wtedy, gdy przez jego ciało przechodziły pola danickiego robota, które wywołały w jego układzie nerwowym trwałe zmiany o wciąż niepewnym charakterze.
      No cóż, już przedtem byłem nadzwyczajny. Na przykład, nikt, kogo znałem, nigdy nie rozmawiał z mierzwopająkiem.
      Cofnął nagle głowę. Wreszcie sobie uzmysłowił, co przypomina mu ta substancja. Płyn, którym stary, szalony pająk z gór – Jedyny W Swoim Rodzaju – zalewał swe ofiary, by dodać je do gromadzonej kolekcji, bezpieczne przed niszczącym wpływem czasu. Przed miesiącami powłoka z tego materiału omal go nie udusiła. Na szczęście udało mu się uciec z pułapki pająka.
      Dwera nawiedziło dziwne uczucie. Do głowy przeszedł mu niezwykły pomysł.
      Potrafiłem rozmawiać nie tylko z pająkiem z gór, lecz również z tym na bagnie. Ciekawe, czy to znaczy, że…
      Po raz kolejny dotknął dłonią złocistego materiału. Przezwyciężył początkowy opór i nacisnął go koniuszkami palców. Substancja sprężynowała lekko, lecz wydawała się niewzruszona.
      Dwer wprowadził jednak swój umysł w ten sam tryb myślenia, który umożliwiał mu nawiązanie duchowej łączności z mierzwowymi istotami. Przedtem zawsze odnosił wrażenie, że większą część pracy wykonuje pająk, teraz jednak zrozumiał, że tak nie było.
      To mój talent. Mój dar. I, na Święte Jajo, jestem przekonany, że mógłbym…
      Coś ustąpiło. Opór pod jego palcami nagle zniknął. Zanurzyły się w ścianie, jakby składała się ona z jakiejś tłustej cieczy.
      Poczuł w odsłoniętej dłoni nagłe zimno, połączone z wrażeniem wysysania, jakby tysiąc mrówek–wampirów dobrało się do jego odsłoniętych żył ze słomkami. Cofnął gwałtownie rękę. Dłoń wypadła ze ściany z głośnym trzaskiem. Palce miał czerwone i odrętwiałe, ale nieuszkodzone. Membrana natychmiast zamknęła otwór, nie pozwalając, by wnętrze bańki choćby na mgnienie oka otworzyło się na kosmos.
      Mam szczęście – pomyślał Dwer.
      Gdy po raz kolejny spojrzał na gwiazdolot, przekonał się, że nabrał on gigantycznych rozmiarów. Przypominał szarżującą bestię, która gnała w jego stronę ze spokojną pewnością myśliwego.
      Jestem rybą na wędce! Wciągają mnie do środka!
      Unoszące się po drugiej stronie kule niemal dotykały jego więzienia, niczym baloniki nawleczone na niewidzialny sznurek. Dzielący je od niego dystans malał szybko.
      Dwer usiadł, by chwilę się zastanowić.
      Potem zaczął zbierać zapasy.
 
      Mędrcy
 
Nowym sekstetem kierował Phwhoon–dau, który rozpoczął serenadę niskim, dudniącym burkotem płynącym z worka rezonansowego.
      Dołączyła do niego Lśniąca Jak Nóż Wnikliwość, która pocierała zręcznym językiem membranę mirlitonu, wzmacniając ten dźwięk synkopowanymi, przypominającymi dźwięk organów parowych gwizdami, dobywającymi się ze wszystkich pięciu otworów nogowych.
      Następna była Ur–Jah, która oparła wiolus o zagięcie długiej szyi, wydobywając z niego podwójnym smyczkiem złożone harmonie.
      Potem, według porządku starszeństwa, swój wkład wnieśli nowi mędrcy traeckiego, ludzkiego i g’Keckiego szczepu. Grali dla wielkiej, owalnej bryły zranionego kamienia. Ich harmonie z początku były niedoskonałe, wkrótce jednak osiągnęły pomagającą skupić umysł jedność.
      Jak dotąd, ich zespół nie wyróżniał się niczym szczególnym. Przez sto lat dla Jaja grało już wiele szóstek, a niektóre z nich miały więcej muzycznych uzdolnień.
      Tym razem jednak sytuacja była diametralnie inna. Ostatecznie, nie byli już tylko grupą sześciu.
      Towarzyszyły im dwa inne jijańskie typy.
      Pierwszym z nich był glawer.
      Uwsteczniony gatunek zawsze miał prawo uczestnictwa w rytuałach Wspólnoty, minęły jednak stulecia, odkąd jego przedstawiciel wziął w nich udział po raz ostatni. Było to na długo przed przybyciem Ziemian, a już z pewnością przed pojawieniem się Jaja.
      Niemniej jednak glawery już od miesięcy zachowywały się dziwnie, a dzisiaj z zarośli wynurzyła się niewielka samica, która ruszyła Ścieżką Pielgrzymów tuż za Phwhoon–dau, jakby zmierzała ku temu samemu celowi co on. Gdy słuchała falującej muzyki, jej oczy błyszczały, a z wykrzywionych ust wydobywały się dziwne, miaukliwe dźwięki. Dźwięki nieco przypominające słowa. W chwytnym, rozdwojonym ogonie trzymała prymitywną grzechotkę wykonaną z rozciągniętej zwierzęcej skóry. Wewnątrz niej stukały kamienie.
      Nie był to zbyt imponujący instrument, ale w końcu jej gatunek wyszedł z wprawy.
      Co musiało się wydarzyć, by odciągnąć ich od błogości Ścieżki Odkupienia? – zastanawiał się Phwhoon–dau.
      Na pobliskim głazie wylegiwała się ósma istota, która przestała się nagle wylizywać i przyjrzała się otoczeniu. Noor–tytlal miał na poza tym całkowicie czarnej sierści dwie plamy – białe kropki pod oczyma – które wzmacniały wrodzony dla niego wyraz wzgardliwego sceptycyzmu.
      Mędrcy nie dali się nabrać. Stworzenie zjawiło się tuż po pozostałych pielgrzymach, wychudzone, zszargane i zmęczone. Biegło intensywnie przez kilka dni. Tylko paląca potrzeba, nie zwykła ciekawość, mogła zmusić noora do podobnego wysiłku. Stworzenie niespokojnie strzygło ruchliwymi uszami, a jasne, przypominające kolce włosy z tyłu czaszki poruszały się niespokojnie, zadając kłam aurze symulowanej nonszalancji.
      Tajemnica się wydała. Wszyscy wiedzieli, że istoty te są podopiecznymi legendarnych Tymbrimczyków. Ponadto opiekunowie dali tytlalom dar równie niepowtarzalny i osobisty jak muzyka.
      Phwhoon–dau zauważył, że nad beztroskim stworzeniem coś poruszyło się delikatnie, zupełnie jakby obłoczek powietrza zgęstniał i zaczął migotać. Mędrcy przekształcili swą harmonię, tak by osiągnęła rezonans z pulsującym zaburzeniem, pomogli mu rosnąć. Na szczupłym noorzym obliczu pojawił się wyraz niepewnego zaskoczenia.
      Chętnie czy niechętnie, stał się częścią całości.
      Częścią Rady Ośmiu.
      Wypełnili ciasną, akustyczną siedzibę Jaja swą sztuką, swą muzyką.
      I wkrótce wyczuli obok siebie inną obecność.
 
      Ewasx
 
Spójrzcie, Moje pierścienie, jak sprawnie przebiega pościg!
      Jeden konwój zbiegów już zlikwidowano. Wchodzące w jego skład statki dołączyły do naszego łańcucha więźniów. Choć jego zwiększający się ciężar uniemożliwia „Polkjhy” rozwinięcie pełnej prędkości pościgowej, z obliczeń naszych stosów taktycznych wynika, że wszystkie konwoje poza ostatnim powinny znaleźć się w naszym zasięgu, nim dotrzemy w pobliże sztormów Izmunuti.
      Kapitan-dowódca rozkazał podciągnąć bliżej sznur schwytanych statków, by ułatwić nam zwiększenie prędkości. Gdy na pokłady celów pozornych wejdą nasze roboty, będziemy mogli odrzucać te obiekty jeden po drugim.
      Stos odpowiedzialny za detekcję melduje, że z Jijo, planety, która leży za nami, napływają kolejne dane.
      – Nowe ślady aktywności cyfrowej! Nowe emisje silników!
      Kapitan-dowódca oznajmia jednak, że to tylko bezowocna próba odwrócenia naszej uwagi od pościgu. Ziemski statek mógł pozostawić na planecie zregenerowane wraki, które miały się uaktywnić po określonym okresie oczekiwania. A może ten podstęp to dzieło żywych wspólników Ziemian, działających na Jijo. To nieważne. Gdy już pojmiemy uciekające statki, znajdziemy się między zdobyczą a Izmunuti.
      Wszystko wyglądałoby inaczej, gdyby do tego układu prowadziła więcej niż jedna trasa. W obecnej sytuacji jeden duży okręt wojenny jest w stanie przeprowadzić skuteczną blokadę Jijo.
      Nie będzie już więcej ucieczek.
      To z pewnością prawda, Ja-my wskazujemy jednak z wahaniem, że to może jeszcze nie być koniec. Niewykluczone, że dzikusy wysłały nas w „pogoń za senną marą” i że ścigamy tylko pilotowane automatycznie statki, podczas gdy oni wykorzystują tę chwilę ulgi po to, by znaleźć sobie nową kryjówkę, gdzieś w głębi burzliwych mórz Jijo. Mogą nawet opuścić gwiazdolot i zabrać swe kluczowe informacje na brzeg, gdzie będziemy je w stanie znaleźć tylko przez poddanie całego ekosystemu śmiertelnemu przesiewowi!
      Rzecz jasna, stos kapłański nie pozwoliłby na tak drastyczne pogwałcenie prawa galaktycznego. Gdyby podobnie ekstremalne środki okazały się konieczne, trzeba będzie zapewne rozmontować kapłana i zniszczyć strażnika-obserwatora. Wtedy nie będziemy już mieli wyjścia. W przypadku niepowodzenia zostalibyśmy bowiem uznani za bandytów i okrylibyśmy wstydem cały klan.
      Jak to możliwe, że w ogóle rozważamy zastosowanie podobnych kroków?
      Rzecz w tym, że wszystkie znaki świadczą, iż w Pięciu Galaktykach nastał Czas Zmian. To właśnie jest przyczyną desperackiej aktywności tak wielu potężnych klanów.
      Jeśli Instytuty rzeczywiście wkrótce upadną, nikt nie przeprowadzi śledztwa w sprawie zbrodni popełnionych na tym świecie.
      NIE DRZYJCIE TAK, MOJE PIERŚCIENIE. Czy nie zapewniałem was raz za razem, że potężni Jophurzy z pewnością zwyciężą? I że waszym-Moim przeznaczeniem jest pomóc im w osiągnięciu tego celu?
      Nie będziemy musieli się martwić o zbrodnię i karę, jeśli to my ustalimy nowe prawa.
      Niewykluczone zresztą, że powrót na Jijo nie okaże się konieczny. Jeśli ścigany statek rzeczywiście znajduje się przed nami, wielkie ambicje naszego sojuszu mogą się wkrótce znaleźć w zasięgu macek.
      Zbliżamy się do drugiego konwoju. Pociski ruszają w jego stronę.
 
      Dwer
 
Potężny gwiazdolot był coraz bliżej, a Dwer mógł tylko czekać sfrustrowany na żółte paciorki skupione po przeciwnej stronie jego więzienia. Zbliżały się rozpaczliwie powoli. Ukończył już przygotowania i przechodził od jednej ściany do drugiej, by sprawdzać sytuację po obu stronach.
      Z czasem opanował metodę, która pozwalała mu pokonywać tę drogę znacznie szybciej. Odbijał się nogą od ściany i przelatywał przez samo centrum kuli.
      Jophurski gwiazdolot był coraz bliżej, ogromny niczym lewiatan. Gdy jego ciemny kształt przesłonił już niemal połowę pola gwiazd, w łukowatej burcie otworzyły się jakiegoś rodzaju drzwi. Wychynęło z nich kilka maleńkich, ośmiokątnych postaci, które pomknęły w kierunku więzienia Dwera.
      Rozpoznał te sylwetki.
      Roboty bojowe.
      Zbliżały się powoli i zdał sobie sprawę, że są jeszcze daleko. Co najmniej dwadzieścia strzałów z łuku. Od ich przybycia dzieliły go jednak tylko dury.
      Gdy wrócił na tył sfery, wydał z siebie westchnienie ulgi. Kuliste więzienia stykały się już ze sobą! Żółte sfery miały bardzo różne rozmiary. Choć żadna z nich nie mogła się równać z okrętem liniowym, większość znacznie przerastała jego maleńką bańkę.
      Dwer odszukał miejsce, w którym jego pęcherzyk stykał się z następnym. Gdy tylko ich powierzchnie ocierały się o siebie, słychać było cichy werbel.
      Zapiął kombinezon, który dostał od załogi „Streakera” – piękny strój pokrywający całe jego ciało poza głową, dłońmi i stopami. Nie przyszło mu wówczas na myśl, by prosić o coś więcej.
      W tej chwili bardzo by mi się przydały kosmiczne rękawice i hełm.
      Nieważne. Gdy sfery znowu się zetknęły, skupił myśli w odpowiedni sposób i przystąpił do akcji.
 
      Sara
 
Wyszła ze sterowni, gdy skóra zaczęła się jej marszczyć od zbyt długiego przebywania w musującej wodzie. Wydawało się zresztą, że nie ma sensu, by tam siedziała. Te same wiadomości będzie mogła odbierać w swym wygodnym apartamencie, który ongiś był domem wielkiego ziemskiego mędrca nazwiskiem Ignacio Metz.
      Wytarła się i przebrała w prosty pokładowy strój. Obcisłe spodnie i pulower nie przysporzyły kłopotów nawet zacofanej przedterminowej osadniczce. Były jednak cudownie miękkie i wygodne.
      Gdy poprosiła pokój o wyświetlenie sytuacji taktycznej, natychmiast pojawiły się jaskrawe trójwymiarowe obrazy, na których zobaczyła, że jophurski okręt liniowy po raz kolejny wybrał niewłaściwy rój celów pozornych i właśnie wystrzelił salwę pocisków. Tymczasem sznur wcześniejszych ofiar złączył się z jego czerwoną łuną, jakby gwiazdolot połykał je jedną po drugiej.
      Na głosowe polecenie Sary ekran pokazał jej cel „Streakera”, czerwonego olbrzyma. Wielkie powiększenie pozwalało zobaczyć złożoną z wirujących włókien opasłą chromosferę przerastającą rozmiarami normalny układ planetarny. Jej rozdęta powierzchnia kipiała. Strzelały z niej języki zjonizowanego gazu, bogate w ciężkie pierwiastki, te same, z których składało się ciało Sary.
      Purofsky uważa, że Buyurowie potrafili ingerować w życie gwiazdy.
      Nawet bez tej porażającej myśli widok robił wrażenie. Przez ten szalejący pożar przeleciały wszystkie skradacze, które złożyły na Jijo swe nielegalne nasienie, wraz z rozmaitymi nadziejami pokoleń założycieli. Ich aspiracje sięgały od zwykłego przetrwania w przypadku ludzi i g’Keków, aż po przodków hoonów, którzy najwyraźniej pokonali tak długą drogę tylko po to, by urządzić sobie wagary.
      Wszystkie te nadzieje spełzną na niczym, jeśli Streaker nie zdoła dotrzeć do ogni Izmunuti.
      Sara nadal nie wiedziała, w jaki sposób Gillian Baskin ma nadzieję uratować Jijo. Czy pozwoli, żeby nieprzyjaciel ich dogonił, a potem wysadzi statek, by zabrać Jophurów ze sobą?
      Byłby to odważny zamysł, lecz wróg z pewnością będzie na to przygotowany i potrafi się zabezpieczyć.
      W takim razie co zamierzała?
      Wyglądało na to, że Sara dowie się tego we właściwym czasie.
      Czuła wyrzuty sumienia z powodu dzieciaków – Huck, Alvina i pozostałych. Byli jednak teraz dorosłymi i zgłosili się na ochotników.
      Zresztą mędrcy utrzymują, że to dobry znak, jeśli przedstawiciele wszystkich sześciu gatunków są obecni, gdy dzieje się coś ważnego.
      Sama jednak wyruszyła w tę podróż z głębiej sięgających powodów.
      Purofsky zdecydował, że jedno z nas – on albo ja – musi podjąć ryzyko i polecieć ze „Streakerem”, gdyż istnieje niewielka szansa, że ucieczka się powiedzie. Któreś z nas powinno się przekonać, czy nasze domysły na temat Buyurów były słuszne.
      Cała praca jej życia tak w dziedzinie matematycznej fizyki, jak i językoznawstwa, zdawała się potwierdzać wniosek Purofsky’ego.
      To, co wydarzyło się na Jijo, nie było przypadkiem.
      Och, gdyby spróbowała się babrać w psychologii, zapewne znalazłaby inne motywy, które ją do tego skłoniły.
      Może chciała nadal się opiekować Emersonem?
      Ranny człowiek z gwiazd wrócił jednak do tych, którzy go kochali. Towarzyszy, z którymi wielokrotnie już narażał życie. I po przezwyciężeniu wstydu znalazł sposób na to, by być użytecznym. Nie potrzebował już Sary.
      Nikt mnie właściwie nie potrzebuje.
      Pogódź się z tym. Lecisz tylko z ciekawości.
      Dlatego, że jesteś dzieckiem Meliny.
      Dlatego, że chcesz wiedzieć, co zdarzy się później.
 
      Dwer
 
Całe szczęście, że pamiętał o powietrzu.
      Po drugiej stronie go nie znajdzie.
      Dwer przeciskał się przez barierę, wił i robił z ciała obręcz, aż wreszcie udało mu się uformować tunel prowadzący z jego sfery do następnej. Krótki huragan szybko pozbawił jego byłe więzienie atmosfery. Wkrótce ciśnienie się wyrównało i młodzieniec przecisnął się na drugą stronę, pozwalając, by przejście zamknęło się za nim.
      W uszach mu strzelało, a serce waliło jak szalone. Znacznie rozrzedził powietrze, którym oddychał. W ciągu zaledwie pół dury ciśnienie przeszło od odpowiadającego w przybliżeniu poziomowi morza do takiego, jakie panuje na górskich szczytach. Przed oczyma tańczyły mu mroczki. Jeśli dalej tak pójdzie, jego ciało nie wytrzyma długo.
      Istniał też inny powód do pośpiechu. Gdy opuszczał sferę, w której znajdowały się szczątki balonu, zauważył dotykające jej z zewnątrz cienie. Jophurskie roboty, które przybyły zbadać pierwszego jeńca.
      Jego prowizoryczny plecak opadł na złocistą powierzchnię nowej celi. Dwer chwycił go i ruszył w stronę jedynej możliwej kryjówki, dziobu uwięzionego gwiazdolotu.
      Statek w niczym nie przypominał masywnego jophurskiego okrętu liniowego. Wyglądał jak para zespawanych wewnętrznymi powierzchniami łyżek, zwróconych bulwiastymi końcami do przodu. Na szczęście, powłoka obejmowała go w całości. Rząd ciemnych okien prawie dotykał złocistej powierzchni.
      Tam są drzwi!
      Zebrał siły, ugiął nogi i skoczył w stronę przyzywającej go śluzy. Przeleciał przez jej otwór i ledwie zdołał się złapać wystającego wspornika palcami lewej dłoni.
      Jeśli trzeba znać jakiś specjalny kod, to mam przesrane.
      Na szczęście, delfinie brygady robocze ustanowiły standardową procedurę wchodzenia do buyurskich wraków. Dwer pomagał im podczas niektórych wypraw. Z radością zauważył, że prowizoryczny mechanizm zamkowy wciąż jest na miejscu. Działał w sposób tak prosty, że mógł go zrozumieć nawet jijański myśliwy.
      Żeby go otworzyć, trzeba było przekręcić gałkę.
      Szczęście nie opuściło Dwera. Gałka się poruszyła.
      Jeśli wewnątrz jest powietrze, wiatr dmuchnie na zewnątrz. Jeśli go nie ma, wiatr ciśnie mnie do środka… i zginę.
      Żeby ruszyć właz z miejsca, musiał oprzeć się stopami o kadłub i pociągnąć z całej siły. Widział przed sobą tylko wąski tunel i zdawał sobie sprawę, że za chwilę zemdleje…
      Nagle owiał go gwałtowny podmuch, który wypadł ze świstem z wnętrza statku.
      Stęchłe powietrze. Śmierdzące, przesycone wilgocią, cudowne powietrze.
 
      Gillian
 
Złe wiadomości nie były właściwie zaskoczeniem, liczyła jednak na lepsze.
      Gdy jophurski statek przyłączył już do więziennego łańcucha drugi rój celów pozornych, przeniósł swą uwagę gdzie indziej, przyśpieszając, by ruszyć w pościg za następną wybraną grupą.
      Wkrótce prawda stała się jasna.
      „Streakera” właśnie opuściło szczęście.
      No cóż, tym razem trafili – pomyślała. Prędzej czy później musiało do tego dojść.
      „Streaker” znalazł się na celowniku nieprzyjaciela, a od bezpiecznego schronienia dzieliło ich jeszcze siedem mictaarów hiperprzestrzeni.
 
      Mędrcy
 
Na Jijo są teraz również inni – pomyślał Phwhoon–dau, wiedząc, że nawet osiem nie wystarczy na długo. Z czasem będziemy musieli zaprosić nowych delfinich kolonistów. Czytałem w skarbnicy ziemskiej mądrości o waleniach i ich wspaniałym Śnie Wieloryba. Jakąż muzykę stworzymy, gdy te niezwykłe istoty dodadzą swe głosy do naszego chóru?
      O potem, kto wie? Lorniki, szympansy i zookiry? Kiqui, które delfiny sprowadziły ze sobą z daleka? Melanż wokalizacji. Być może cywilizacja godna tej nazwy.
      Wszystko to leżało w przyszłości jako migotliwa szansa, przecząca prawdopodobieństwu i rozumowi. Na razie rada składała się z tych, którzy zasłużyli sobie na miejsce w niej, utrzymując się przy życiu na Jijo. Łącząc się ze światem. Wychowując potomstwo, którego atomy pochodziły z odnawiającej się skorupy macierzystej planety. Ta cecha przenikała muzyczną harmonię Ośmiu.
      Z każdym oddechem wciągamy w płuca Jijo.
      Phwhoon–dau wyraził tę myśl głębokimi, dudniącymi wibracjami swego worka rezonansowego.
      Pijemy wodę naszej planety, a po śmierci bliscy oddają nas jej otchłani, gdzie łączymy się z regularnymi rytmami świata.
      Obecność, która do nich dołączyła, była znajoma, lecz zarazem budziła bojaźń. Rada czuła jej pulsowanie w każdej nucie fletu i mirlitonu. Wypełniała stukot grzechotki glawerzycy i ironiczne glify empatyczne tytlala.
      Od pokoleń Jajo dotykało ich snów. Jego delikatne rytmy witały każdą pielgrzymkę, pomagając w zjednoczeniu Wspólnoty.
      Przez wszystkie te lata mędrcy znali jednak prawdę.
      Jajo śpi. Nie wiemy, co się stanie, gdy się obudzi.
      Czy ocknęło się dlatego, że rada wreszcie uzupełniła swój skład? A może z drzemki wyrwały je okrutne jophurskie promienie?
      Phwhoon–dau podobała się myśl, że to zasługa jego przyjaciela Vubbena.
      A może po prostu nadszedł czas.
      Echa nie przestawały narastać. Phwhoon–dau wyczuwał je podeszwami stóp. Drżały pod powierzchnią, zmierzając ku crescendo. Kryła się tam skupiona moc. Poczucie celu.
      Cóż za energia. Co się stanie, gdy zostanie wyzwolona?
      Jego worek pulsował burkotem, bardziej bolesnym i potężniejszym niż wszystko, co wydał z siebie do tej pory.
      Phwhoon-dau wyobraził sobie, jak górska kaldera eksploduje tytaniczną mocą, a po udręczonej Polanie Zgromadzeń spływa lawa.
      Okazało się jednak, że jedynym fizycznym objawem wyzwolenia mocy Jaja był lekki wstrząs gruntu.
      Mimo to wszyscy zachwiali się na nogach, gdy impuls przemknął obok nich szybciej niż myśl.
 
      Stok
 
Nelo, który stał pośród ruin swej papierni, zmęczony i zniechęcony po długiej drodze powrotnej, poczuł falę jako serię szybko się zmieniających zapachów.
      Słodko–kwaśny odór parującej roztworzonej tkaniny rzucanej na podstawki do suszenia.
      Gorący, pełen życia zapach skóry jego zmarłej żony w chwilach, gdy zwracała swą uwagę na niego po długim dniu całkowicie poświęconym jej niezwykłym dzieciom.
      Woń włosów Sary, kiedy miała trzy lata… uzależniająca niczym narkotyk.
      Usiadł ciężko na gruzach zburzonej ściany. Choć wszystkie te wrażenia przemknęły przez niego w ciągu niespełna kidury, coś w nim pękło. Zapłakał.
      – Moje dzieci… – jęczał. – Gdzie one są?
      Coś mu mówiło, że nie ma ich już na jego świecie.
      Fallon, który czekał na śmierć, przywiązany za ręce i nogi do palików w podziemnym legowisku roula, ujrzał falę obrazów. Wspomnień, które wróciły do niego w całości.
      Tajemnicze kolcodrzewy z Równiny Wschodzącego Słońca. Od stulecia nikt nie zapuścił się tak daleko na wschód.
      Lodowe kry północnego zachodu, wielkie pływające góry zwieńczone wyrzeźbionymi przez wiatr ośnieżonymi wieżami.
      Migotliwe, kuszące ułudy Tęczowego Wycieku… i oazy Xi, do której łagodne lilie zaprosiły go na resztę jego dni, dzieląc się z nim swymi tajemnicami i swymi szlachetnymi końmi.
      Fallon nie krzyczał. Wiedział, że Dedinger i jego fanatycy słuchają, ukryci pośród wydm tuż za jaskinią. Kiedy bestia wróci do domu, były pierwszy zwiadowca Wspólnoty nie da im satysfakcji.
      Zalew wspomnień nie pozostał jednak bez wpływu. Fallon uronił pojedynczą łzę wdzięczności.
      Życie może ocenić tylko ten, kto je przeżył. Fallon wspomniał własne i powiedział, że było dobre.
      Uriel, zajętej całą masą nowych projektów, przechodząca fala wydała się dokuczliwym zakłóceniem. Stratą drogocennego czasu. Szczególnie poirytowana poczuła się wtedy, gdy wszystkie jej uczennice odłożyły narzędzia i wpatrzyły się w dal, wydając z siebie ciche, pełne czci jęki, westchnienia albo rżenia.
      Wiedziała, co to było. Błogosławieństwo. Udzieliła mu jednak prostej odpowiedzi.
      No i co z tego?
      Zbyt dobrze panowała nad własnym umysłem, by marnować dury na sprawy, na które nie miała żadnego wpływu.
      Skomentowała to z przekąsem w drugim galaktycznym:
      Cieszą się, żeś wreszcie podjęło decyzją.
      Radują się, żeś w końcu raczyło przystąpić do działania, o długo żyjące Jajo.
      Wybacz mi jednak, iż nie tracą czasu na zachwyty.
      Dla wielu z nas życie jest zdecydowanie za krótkie.
      Ewasx – po paru chwilach, w odległości pół roku świetlnego – odebrał falę jako krótką, straszliwie bolesną wibrację w swym wosku. Prastarym wosku, który przez liczne jadury gromadził jego poprzednik, stary traecki mędrzec.
      Wspólny rdzeń stosu mimo woli buchnął parą, która ominęła pierścień władzy i wypłynęła z najwyższego otworu jako gęsty obłoczek.
      Chwała przeznaczeniu…
      Inne stosy pierścieni odsunęły się od Ewasxa, zaniepokojone osobliwym aromatem, w którym wyczuwało się dzikie ślady jijańskiej gleby.
      Najstarszy jophurski stos kapłański zareagował jednak odruchowo na pełen czci dym. Pokłonił się i dodał:
      Amen…
 
      Lark
 
– Lark, twoja ręka!
      Zadrżał, próbując powstrzymać nagły atak, który kazał mu zerwać wiszący na szyi amulet. Ściskał kamień ze wszystkich sił, nawet gdy dotyk zaczął go parzyć.
      Ukryty za zestawem niezwykłych obelisków – w jedynym miejscu obszernej jophurskiej sterowni, w którym mogli znaleźć schronienie – Lark nie odważył się krzyczeć z bólu. Starał się też nie miotać, gdy Ling obiema rękami rozwierała jego zaciśniętą pięść. Wreszcie odłamek kamienia wypadł z niej, odbił się od jego kolan i spadł na podłogę, zostawiając po sobie swąd przypalonego ciała. Żar nie przestawał narastać. Próbowali odsunąć się od kamienia, lecz jego temperatura ciągle rosła, aż wreszcie bijąca od niego łuna omal ich nie oślepiła.
      – Nie! – wyszeptał ochrypłym tonem Lark, gdy Ling skoczyła w stronę płomienia, sięgając po rzemień. Ku zaskoczeniu Larka, ocalał jeszcze spory fragment kamienia. Ling złapała rzemień i zakręciła nim nad głową raz, a potem drugi, jakby zamierzała cisnąć gorejącym kawałkiem słońca.
      Talizman Larka zatoczył łuk, spadając na sam środek wielkiej komnaty. Rozległy się pełne trwogi gwizdy, którym towarzyszyły fale aromatycznego smrodu, tak przemożnego, że Lark omal nie zwymiotował.
      – Po co, do licha, rzuciłaś… – zaczął, Ling jednak pociągnęła go za ramię.
      – Musieliśmy jakoś odwrócić ich uwagę, Chodź, to nasza szansa!
      Lark zamrugał powiekami, zdumiony siłą przyzwyczajenia. Naprawdę był na nią zły za to, że wyrzuciła jego amulet! Musiał nawet stłumić pragnienie pobiegnięcia za tym cholernym kamieniem!
      Lepiej go zostaw – pomyślał. Skinął głową do Ling.
      – Dobra, ruszajmy.
 
      Dwer
 
Znalazłszy się wewnątrz odpadowego gwiazdolotu, osunął się na pokład i zwymiotował, pozbywając się tego, co zostało mu w żołądku po poprzednich przejściach.
      Podczas tego nieprzyjemnego doświadczenia na chwilę ogarnął go zupełnie odmienny rodzaj dezorientacji. Nagle wydało mu się, że w jego głowie znalazł się Jedyny W Swoim Rodzaju, który znowu próbuje do niego przemówić. To niezwykłe, oszałamiające wrażenie mogłoby nawet być przyjemne, gdyby jego ciałem nie wstrząsały jednocześnie mdłości.
      Uczucie zniknęło, nim zdążył się zorientować, czym właściwie było. Doszedł zresztą do wniosku, że zmarnował już zbyt wiele czasu.
      Jophurzy szybko się uporają z moim małym uryjskim balonem. Potem wezmą się za następny pęcherzyk.
      Przy pełnym przyciąganiu wspięcie się aż na rufę uwięzionego statku mogłoby się okazać niemożliwe, Dwer potrafił się jednak przystosować do zastanych warunków i szybko nauczył się latać.
 
      Lark
 
Gdy biegli wypełnionym dymem korytarzem, ścigani przez gniewne krzyki i niekiedy również migotliwe błyskawice, płytami podłogowymi wstrząsnęła nagła eksplozja. Dwoje ludzi uderzyła nadbiegająca z tyłu fala powietrza, która zwaliła ich z nóg.
      Już po nas – pomyślał, przekonany, że to broń, której użyli ścigający.
      Gdy jednak obejrzał się przez ramię, zauważył, że roboty zawróciły nagle i pomknęły w drugą stronę! Prosto w toksyczne kłęby czarnej sadzy, która buchała ze sterowni!
      – Czy myślisz?… – zaczął. Ling potrząsnęła głową.
      – Jophurzy są odporni. Przypuszczam, że wybuch najwyżej ich ogłuszył.
      Trudno – pomyślał. To był tylko mały kawałek kamienia.
      Dotkliwie odczuwał jego brak.
      Pomógł wstać Ling, wypatrując, czy znów nie pojawią się roboty.
      – Teraz już chyba o nas wiedzą.
      Znowu zerwali się do biegu. Po kilku durach Ling zgodziła się z nim z głośnym śmiechem.
      – Ehe. Teraz już chyba wiedzą.
 
      Gillian
 
Wykryto psioniczne zaburzenia, krótki impuls pochodzący z planety. Wkrótce potem oficer do spraw detekcji zameldowała, że na ekranie taktycznym nastąpiła zmiana.
      – Niech p… pani na to spojrzy!
      Gillian natychmiast zauważyła, o co chodzi. Jophurzy zmieniali konfigurację. Jasnoczerwony dysk zamigotał przez chwilę. Jego „ogon” złożony z maleńkich, karmazynowych punkcików, które nieustannie zbliżały się do gwiazdolotu, wygiął się i zaczął odpływać w dal.
      – Wygląda na to, że nieprzyjaciel wyrzucił wszystkie pojmane cele pozorne. Mogą tylko uznać, że Jophurzy wymyślili jakiś sposób, który pozwolił im szybko je zbadać i wyeliminować odpadowe gwiazdoloty. Uwolnione skrzynki dryfują teraz niezależnie w stroną Izmunuti, podczas gdy uwolniony od obciążenia okręt liniowy będzie mógł nas dogonić znacznie szybciej.
      Nadzieje Gillian, rozbudzone przez psioniczną falę, opadły niżej niż kiedykolwiek.
      – Lepiej przygotujmy się do ostatniej bitwy – rzekła cichym głosem. Żaden z delfinów nie wydał z siebie ani jednego impulsu sonaru, jakby nie chciały urzeczywistnić tej chwili, nadać jej realności przez odczytanie jej w dźwięku.
      – Zaczekajciem… minutkę – odezwał się nagle Kaa. – Jophurzy zwalniają! Chcą odzyskać utracony sznur!
      – Ale… – Gillian zamrugała. – Czy mogli zgubić go przypadkowo? Hologram Nissa zawirował, po czym zaakceptował tę możliwość abstrakcyjnym ukłonem.
      – Nasuwa się pewna hipoteza. Psioniczną fala, którą wykryliśmy, była zdecydowanie zbyt słaba, by wywrzeć jakikolwiek wpływ na okręt wojenny… chyba że była przyczynowo nakierunkowana.
      – Wytłumacz to.
      – Mogła być wyzwalaczem, który, przypadkowo albo celowo, spowodował realizację ewentualności, jakie potencjalnie istniały już przedtem… powiedzmy na pokładzie jophurskiego statku.
      – Innymi słowy, fala mogła jednak na nich wpłynąć. Spowodować wydarzenia, które zakłóciły…
      – W rzeczy samej. Jeśli to przez nią Jophurzy utracili kontrolę nad swym sznurem skrzynek wychwytowych, z pewnością zawrócili, by je odzyskać, nawet za cenę zwłoki, gdyż podejrzewają, że zadaniem fali psionicznej było właśnie uwolnienie sznura.
      – Innymi słowy, jeszcze goręcej zapragną sprawdzić każdą skrzynkę. Hmm.
      Gillian zastanawiała się przez chwilę.
      – Czy przewidywany czas przechwycenia odsunął się znacznie? – zapytała wreszcie.
      Kaa plasnął ogonem.
      – O dość długi okres. Ale t… to nie wystarczy. Dotrzemy do korony Izmunuti, lecz nieprzyjaciel będzie wyssstarczająco blisko, by z łatwością śledzić nas za pomocą detektorów. Plazma nie zzmieni tego znacząco.
      Gillian skinęła głową.
      – No, ale nasza sytuacja nieco się poprawiła. Mamy też w zanadrzu parę sztuczek, które mogą jeszcze zwiększyć nasze szansę.
      Delfiny zachichotały tonem dobrze poinformowanych, po czym wróciły do pracy przy akompaniamencie wyrażających pewność siebie klekotów. Ostatnie słowa Gillian brzmiały zupełnie jak coś, co powiedziałby w takiej sytuacji Tom.
      W rzeczywistości jednak wcale nie była pewna, czyjej plan w ogóle zasługuje na tę nazwę.
 
      Sara
 
Mówili, że z Jijo nadeszła fala psioniczna, Sara nic jednak nie poczuła.
      Nic w tym dziwnego. Z trojga dzieci Meliny to Dwer zawsze zdawał się posiadać niewytłumaczalną wrażliwość, podczas gdy ona, najbardziej logiczna, nie miała podobnych zdolności. Do niedawna takie sprawy zbytnio jej nie interesowały, teraz jednak zadała sobie pewne pytanie.
      Czy to możliwe, żeby to była jedna z tych rzeczy, których kazał mi wypatrywać Purofsky?
      – Czy ustaliliśmy hiperprędkość tej psionicznej fali? – zapytała przenośnego komputera, siedząc za stołem roboczym w swej luksusowej kabinie.
      – Tylko w grubym przybliżeniu. Poruszała się z prędkością około dwóch mictaarów na tnidurę.
      Próbowała przeliczyć to w pamięci na lepiej jej znane jednostki, takie jak lata świetlne. Potem zdała sobie sprawę, że maszyna może to dla niej zrobić graficznie.
      – Pokaż mi to.
      Ukształtował się holoobraz. Jej rodzinny świat był niebieskim punktem w lewej dolnej ćwiartce, a „Streaker” żółtym błyskiem u góry po prawej. Towarzyszyli mu inni członkowie roju celów pozornych numer dwa. Tymczasem karmazynowy konwój – jophurski statek i jego odzyskani więźniowie – wznowił zawzięty pościg.
      Komputer wyświetlił na ekranie sieć krzyżujących się ze sobą linii. Sara wiedziała, że reprezentują one wektory falowe w hiperprzestrzeni poziomu zerowego. Matematycznie było to proste, potrzebowała jednak trochę czasu, by wyobrazić sobie pełen, trójwymiarowy obraz. Potem zagwizdała.
      – Nie malała do kwadratu odległości. Nawet nie liniowo. Była kierunkowa!
      – Dobrze zachowany, kierunkowy pakiet falowy, rezonujący na pierwszym, trzecim i ósmym paśmie…
      Komputer przeszedł na specjalistyczny żargon, którego Sara nie rozumiała. Wystarczała jej informacja, że pakiet był wycelowany. Jego szczyt objął i „Streakera”, i jego prześladowcę.
      Nie sposób było uwierzyć, że to przypadek. Znaczyło to, że jakaś wielka moc na Jijo dokładnie znała położenie obu statków i…
      Powstrzymała się.
      Nie wyciągaj przedwcześnie pierwszych wniosków, jakie ci się nasuną. Co, jeśli to wcale nie my byliśmy celem wiązki? Jeśli po prostu znaleźliśmy się na jej drodze, między Jijo a…
      Zerwała się na nogi.
      – Wyświetl mi Izmunuti i punkt transferowy!
      Ekran zmienił skalę, pokazując, że „Streaker” pokonał już nieco ponad połowę drogi do płomiennego czerwonego olbrzyma, który miał zapewnić mu bezpieczeństwo.
      A dalej leży zwinięta przestrzeń. Skręt w strukturze rzeczywistości. Miejsce, gdzie udają się ci, którzy chcą nagle znaleźć się bardzo daleko.
      Choć potrzebna była grafika komputerowa, by przedstawić to wyraźnie, punkt transferowy nie był niewidzialną nicością. Izmunuti wybrzuszała się ku niemu, wysyłała w kierunku zagłębienia w przestrzeni ochrowe proporce.
      – Kiedy psioniczna fala dotrze do Izmunuti?
      – Już tam dotarła.
      Sara przełknęła z wysiłkiem ślinę.
      – Pokaż mi przewidywane… – Przerwała na chwilę, by poszukać w pamięci słów, które kiedyś czytała, lecz rzadko ich używała. – Pokaż mi prawdopodobne krzywe hiperugięcia w chwili, gdy fala prawdopodobieństwa uderzy w czerwonego olbrzyma. Zaznacz metastabilne okolice… hmm, składowania ujemnej energii o potencjale… hmm, stymulowanej emisji na pasmach, o których mówiłeś.
      Twarz Sary lśniła w blasku wielobarwnych linii i krzywych, które odbijały się na jej czole i policzkach.
      Wybałuszyła oczy, na chwilę ukazując białka ze wszystkich stron tęczówek. Jej usta uformowały jedno słowo, którego nie zdołała wypowiedzieć na głos.
      Nagle złapała leżącą pod ręką kartkę papieru – wcale nie był lepszy od papieru pierwszej klasy produkowanego przez jej ojcami nabazgrała na niej dwie koordynaty.
      Gillian Baskin odpowiedziała na jej pilne wezwanie, choć wyglądała na udręczoną i lekko poirytowaną.
      – Mędrczyni Koolhan, naprawdę nie mam czasu…
      – Ma pani – oznajmiła stanowczo Sara. – Przyjdę do pani gabinetu za czterdzieści dur. Z pewnością zechce pani usłyszeć, co mam do powiedzenia!
 
      Rety
 
Młoda kobieta siedziała w zamkniętym pokoju, sama w swym wszechświecie, i nagle ktoś zapukał do drzwi.
      Właściwie nie była sama. Miała yee. Poza tym głośne pukanie nie dobiegało od drzwi, lecz od okna, które miała pod stopami. Był w tym jednak element niesamowitego zaskoczenia. Rety odskoczyła gwałtownie do tyłu, uciekając od dźwięku, który z każdym uderzeniem stawał się coraz donośniejszy.
      – to słychać tutaj! – zawodził yee, wyciągając długą szyję.
      Rety natychmiast zauważyła, o którą szybę mu chodzi. Za oknem widać było jakąś sylwetkę, rysującą się na tle złocistej mgiełki spowijającej bezużyteczny gwiazdolot. Postać była zniekształcona, miała groteskowo wielką, cebulastą głowę. Uniosła rękę, w której trzymała tępe narzędzie, i po raz kolejny walnęła nim w kryształ.
      Tym razem od punktu uderzenia rozbiegły się cieniutkie szczeliny.
      – wrogi nieprzyjaciel nadchodzić!
      Głowę Rety wypełniły wizje kosmicznych potworów, nie czuła jednak strachu. Nie odda swej dziedziny żadnemu intruzowi – ani Jophurowi, ani robotowi, ani nikomu.
      Kolejny cios trafił w to samo miejsce. Z pewnością trzeba będzie jeszcze kilku, by napastnik poważnie uszkodził okno. Rety zebrała się na odwagę i postanowiła sprawdzić, z kim ma do czynienia. Podbiegła do widmowej postaci, a po następnym uderzeniu przycisnęła twarz do szyby i wyjrzała na zewnątrz.
      Z początku wszystko wydawało się jej zamazane. Potem istota najwyraźniej spostrzegła jej obecność i również pochyliła się nad oknem. Rety zauważyła coś, co wyglądało jak wydęta kopuła z jasnej tkaniny. Domyśliła się, że to prowizoryczny hełm.
      A pod tą osłoną…
      – O rany! – krzyknęła głośno. Odskoczyła odruchowo, bardziej skonsternowana niż gdyby zobaczyła potwora albo ducha.
      Po chwili wróciła, żeby przyjrzeć się uważniej. Postać po drugiej stronie zaczęła gorączkowo wymachiwać rękami, wskazując na bok statku.
      – No tak – westchnęła. – Zamknęłam śluzę, prawda? Pokiwała energicznie głową, tak żeby gość to zobaczył, pobiegła wzdłuż pochyłych ścian ku zablokowanym drzwiom i usunęła łom, który tam ustawiła, by uniemożliwić Chuchki powrót.
      Śluza otwierała się powoli, co dało jej czas, by się zastanowić, czy wzrok ją mylił. Być może to był podstęp jakiejś czytającej w myślach istoty, która, chcąc dostać się do środka, przesiewała jej mózg w poszukiwaniu obrazów z przeszłości…
      Wewnętrzne drzwi otworzyły się wreszcie. Dwer Koolhan wpadł do środka i zaczął zdzierać z siebie przypominające balon okrycie, które służyło mu za prymitywny system podtrzymywania życia. Gdy Rety pomogła mu poprzecinać wszystkie uszczelniające kombinezon taśmy, które wykonał z materiałów znalezionych na innych statkach podczas swej długiej podróży wzdłuż więziennego sznura, przekonała się, że jego twarz jest całkiem sina. Młody myśliwy spazmatycznie wciągał powietrze w płuca. Rety odsunęła się od niego i przyjrzała mu się uważnie. Wreszcie odzyskał nieco siły, przetoczył się na bok i uniósł głowę, spoglądając w jej pełne niedowierzania oczy.
      – Powinienem był… się domyślić… że to będziesz ty – wyszeptał z rezygnacją w głosie.
      – Ifni! Czy nigdy się od ciebie nie uwolnię? – mruknęła Rety dokładnie w tej samej chwili.
 
      Ewasx
 
Musimy rozważyć nasze szansę i stojące przed nami opcje.
      Gdy Izmunuti eksploduje atmosferyczną burzą, nasz stos taktyczny oznajmia, że straciliśmy cenny czas.
      Przed naszym majestatycznym „Polkjhy” uciekają jeszcze trzy roje.
      Pierwszy znajdzie się w zasięgu burzy, gdy będziemy go doganiać.
      Drugi dościgniemy w momencie maksimum zmiany hiperbolicznego pędu.
      A trzeci?
      Osiągnie punkt transferowy z zapasem czasu wystarczającym, by przeskoczyć na wyższy poziom hiperprzestrzeni.
      Sabotaż w naszej sterowni wywołał poważne problemy, nieproporcjonalne do uszkodzeń zadanych kapitanowi–dowódcy, które nie powinny mieć trwałych skutków. Tymczasem jednak stosy taktyczne przygotowały pewien plan.
      WYRZUCIMY SKRZYNKI WYCHWYTOWE, KTÓRE WLECZEMY ZA SOBĄ.
      Zmierzają one prosto na Izmunuti. Jeśli zwierzyna kryje się w jednej ze świecących pułapek, musi szybko zdradzić swą obecność albo narazić się na spopielenie.
      UWOLNIONY OD TEGO CIĘŻARU „POLKJHY” POMKNIE PROSTO DO PUNKTU TRANSFEROWEGO!
      W ten sposób będziemy mogli przeciąć zwierzynie drogę ucieczki. Tak szybkie manewry spowodują pewne komplikacje, lecz ich rezultatem powinien być kres wszelkiej nadziei dla Ziemian, bez względu na to, w którym roju się ukrywają. Ich działania powinny nam umożliwić wykrycie, którym statkiem sterują istoty rozumne, a którymi tylko automatyczne programy.
      Nasz mostek wypełniają wonie łowów, niecierpliwego oczekiwania na finał wielkiego przedsięwzięcia. To będzie wspaniałe osiągnięcie, jeśli „Polkjhy” schwyta Ziemian bez wzywania pomocy klanu. Odnieść sukces tam, gdzie zawiodły wojenne floty – cóż to będzie za chwała!
      PRZEJDŹMY DO WYZNACZONEGO NAM ZADANIA, MOJE PIERŚCIENIE!
      Na nasz piękny okręt liniowy przedostały się szkodniki. Nasz uszkodzony–osmalony mostek został zhańbiony na oczach bibliotekarza–obserwatora.
      Szkodniki trzeba odnaleźć. Zorganizowanie pościgu zlecono Mnie–nam, jako że mamy doświadczenie w kontaktach z przedstawicielami ludzkiego gatunku.
      Co uczynimy najpierw, Moje pierścienie?
      Zwrócimy się do trzeciego ludzkiego więźnia!
      Tego, który nosi imię Rann.
      On pomoże nam schwytać swych byłych kolegów. Już w tej chwili jest do tego skłonny.
      RADUJCIE SIĘ, MOJE PIERŚCIENIE!
      W ten sposób okażemy się użyteczni i unikniemy rozmontowania. Temu torusowi władzy obiecano, w razie sukcesu, wspaniałą nagrodę.
      Drzyjcie z niecierpliwości, Moje pierścienie! Gdy „Polkjhy” mknie przez kosmos po pewne zwycięstwo, urządzimy w jego wnętrzu inne łowy.
 
 
      Emerson
 
Silniki śpiewają do niego w języku, który ciągle rozumie.
      Gdy pracuje przy kalibratorach, odnosi niemal wrażenie, że znowu jest sobą. Mistrzem maszyn. Małym mechanikiem. Człowiekiem, dzięki któremu latają gwiazdoloty.
      Coś jednak zawsze przywołuje go do rzeczywistości. Rozbłyskuje pisany raport sytuacyjny albo głos robota recytuje listę parametrów. Prity nie potrafi mu tego przetłumaczyć. Język migowy nie jest w stanie oddać subtelności przekształceń hiperfalowych.
      Towarzysze z załogi szanują Emersona za jego wysiłki. Cieszą się i dziwią, że potrafi im pomóc.
      Teraz jednak pojmuje, że chcą mu też zrobić przyjemność.
      Nic już nigdy nie będzie takie samo.
      Jego długa wachta dobiega końca. Suessi rozkazuje mu trochę odpocząć, Emerson udaje się więc z Prity do ładowni odwiedzić glawery. Czuje, że łączy go jakaś więź z tymi prostymi stworzeniami, prawie tak samo niemymi jak on.
      Alvin i Huck przerzucają się obelgami i kąśliwymi uwagami w anglicu. Choć to jego ojczysty język, rozumie tylko ogólny ton koleżeństwa. Są dla niego dobrzy, lecz tutaj również nie znajduje pocieszenia.
      Szuka Sary i w końcu odnajduje ją w pokoju mapowym, otoczoną przez oficerów Gillian. Środek pomieszczenia wypełnia gorejący obraz opasłej gwiazdy olbrzyma. Przez jej ognistą powłokę przebiegają różne orbity. Niektóre zbliżają się do wnętrza, wykorzystując efekt procy, który ma wyrzucić „Streakera” w stronę punktu transferowego – krętego przestrzennego leja. Zadanie wygląda na trudne, nawet dla tak dobrego pilota jak Kaa. To jednak jest najbardziej oczywiste rozwiązanie.
      Z pewnością nieprzyjaciel spodziewa się takiego właśnie manewru.
      Inne orbity nie mają sensu. Przebiegają tuż obok czerwonego olbrzyma, a potem oddalają się od punktu transferowego, jedynej drogi umożliwiającej ucieczkę z tej niebezpiecznej części zakazanej galaktyki.
      Pozwolić, by wróg dotarł tam przed nimi, zakrawałoby na samobójstwo.
      Z drugiej strony, jophurski okręt liniowy zbliża się do nich w takim tempie, że „Streaker” może nie mieć wyboru. Być może Sara i Gillian zamierzają uciec w głąb kosmosu i ukryć się gdzieś pośród spalonych gwiezdnym ogniem skał, które były planetami, nim Izmunuti rozrosła się i pożarła własne dzieci.
      Emerson obserwuje zaprzątniętą pracą Sarę. Nikogo nie razi, że urodzona na Jijo barbarzyńska kobieta bezceremonialnie próbuje kierować wysiłkami wykształconych gwiezdnych wędrowców. W chwilach takich jak ta dobry pomysł może znaczyć więcej niż doświadczenie.
      Ta niedorzeczna sytuacja każe mu wreszcie się uśmiechnąć. Odzyskuje choć część dobrego nastroju. Typowego dla siebie optymizmu.
      Ostatecznie, kiedy to przejmowali się szansami?
      Za mostkiem kryje się kopuła obserwacyjna, do której można się dostać jedynie po krętej drabince o szczeblach umieszczonych stanowczo zbyt blisko siebie. Mały pokoik jest pozostałością po jakimś gatunku dawnych właścicieli „Streakera”, z czasów, nim Ziemski Klan kupił statek i przystosował go do wykorzystania przez delfiny. Żeby wcisnąć się do klitki o dziwnym kształcie, trzeba sporej zręczności. To jest kryjówka Emersona.
      Jeden jej koniec zamyka gruba tafla twardego jak diament kwarcu, przez którą można wyjrzeć na zewnątrz. Nic nie zasłania pola gwiazd, które otacza go wieczną nocą niemal ze wszystkich stron. Izmunuti kryje się za dziobem statku, lecz wielkie odcinki miejscowego ramienia spiralnego lśnią niby diamenty. Mgławice kuliste wyglądają jak okrzemki, fosforyzujące pośród skąpanego w księżycowym blasku morza. Odkąd odzyskał przytomność na Jijo, nie spodziewał się, że jeszcze kiedyś ujrzy taki widok. Nagą konfrontację umysłu ze wszechświatem.
      Zalewa go ona nadmiarem piękna. Jest go zbyt wiele. To boli.
      Rzecz jasna, miał pół roku na zaznajomienie się z najrozmaitszymi rodzajami bólu. Cierpienie stało się dla niego czymś w rodzaju przyjaciela. Pomaga mu odzyskiwać wspomnienia. Gdy Emerson kontempluje gwiezdny ogień, zdarza się to po raz kolejny.
      Przypomina sobie smród, który poczuł tuż po rozbiciu się na Jijo. Ugasił płonący kombinezon w mętnej wodzie, niejasno sobie przypominając, że przed chwilą stoczył walkę. Odwrócił uwagę przeciwnika. Poświęcił się, by umożliwić przyjaciołom ucieczkę.
      Nie było to jednak prawdą.
      Ta opowieść była wyłącznie parawanem, który miał wprowadzić go w błąd.
      Rzeczywistość wyglądała tak, że to Prastare Istoty wydobyły go z tego thennańskiego myśliwca. Badały go i obmacywały. Całymi dniami, tygodniami, rozwiercały jego umysł, a w końcu wepchnęły go do małej kapsułki. Rury, która była ciasna…
      Emerson jęczy, przypominając sobie tę podróż, która skończyła się upadkiem w płomieniach na okropne jijańskie bagno, gdzie znalazła go Sara.
      Oczyma wyobraźni widzi Prastare Istoty. Albo przedstawicieli jednego z ich stronnictw. Zimne spojrzenia. Twarde głosy, rozkazujące mu zapomnieć. Rozkazały mu zapomnieć i… tak jest, skazały go na życie.
      Przejrzałem… wasze… kłamstwo…
      Wpojone weń rozkazy stawiają opór. Na chwilę ogarnia go ból silniejszy niż kiedykolwiek dotąd.
      Niezmierzony jak otaczająca go czarna próżnia.
      Przenikliwy jak kosmiczne promieniowanie.
      Wszechobecny jak niezliczone poziomy kwantowe podpierające każdy kwark i lepton w jego udręczonym ciele.
      Przez cały ten czas ledwie może skupić wzrok. Mruży powieki porażony straszliwym cierpieniem, aż niezliczone gwiazdy przeradzają się w ukośne kreski.
      Potem jednak z owych drżących pyłków wyłania się jakiś kształt, który kluczy się i miota, to w tę, to w tamtą stronę.
      Płynie – zdaje sobie sprawę Emerson. Posuwa się ku niemu z wysiłkiem, jakby walczył z prądem lub z silnym pływem. To postać wywodząca się z jego pamięci, lecz nie wywołuje ona dodatkowych cierpień. Ból pierzcha na jej widok. Poruszana silnym ogonem woda omywa Emersona kojącym strumieniem.
      Mężczyzna widzi przed sobą oblicze delfina.
      Kapitan…
      …Creideiki…
      Twarz jest pod lewym okiem naznaczona blizną po ciężkiej ranie. Ranie zbyt podobnej do tej, którą zadano Emersonowi, by mogło to być przypadkiem.
      Wyjaśnienie pojawia się jako okrążający go dźwięk.
* Oszuści i ohydni kłamcy,
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Okrutnie kradną pomysły! *








Emerson natychmiast pojmuje ułożone w troistym haiku. Prastare Istoty z pewnością odczytały w jakiś sposób zawartość jego umysłu i dowiedziały się o obrażeniach Creideikiego. Najwyraźniej odpowiadały one ich potrzebom, gdyż potraktowały pojmanego człowieka w taki sam sposób. Dzięki temu mogły go bezpiecznie uwolnić, pewne, że nic nikomu nie powie.
      Pozostawało jednak pytanie, jakie były ich motywy. Po co zwracały mu wolność, jeśli skazywały go w ten sposób na egzystencję w półmroku?
      Co mogło nimi kierować?
      Wszystko… w… swoim… czasie…
      To sformułowanie przywołuje na jego twarz uśmiech. Rozumie je pełniej niż kiedykolwiek dotąd.
      Dostrzega jego proste i czyste znaczenie.
      …w… swoim… czasie…
      Emerson znowu spogląda na galaktyki, uwolniony od bólu. Wie teraz, że od początku był on tylko iluzją. Efektem wygórowanego poczucia własnej ważności, które jego wrogowie wykorzystali przeciwko niemu.
      W rzeczywistości ocean nocy jest zbyt ogromny i pełen ruchu, by cokolwiek go obchodziły jego cierpienia. Ewoluujący wszechświat nie może sobie pozwolić na poświęcanie uwagi indywiduum, pojedynczemu przedstawicielowi jednej z niższych kategorii rozumnego życia.
      Dlaczego zresztą miałby to robić?
      Już samo istnienie jest wielkim przywilejem! W ostatecznym rozrachunku to on zawdzięcza wszechświatowi wszystko, a wszechświat nic mu nie jest winien.
      Emerson utrzymuje jeszcze przez chwilę duchową więź ze swym kapitanem i towarzyszem. Nie dba o to, czy uśmiechnięty delfin jest duchem, mirażem, czy też stworzonym przez jakiś cud rzeczywistym obrazem. Wie tylko, że lekcja, której udzielił mu Creideiki, zawiera prawdę.
      Nie istnieje niepowodzenie – rana czy cios okrutnego losu – którego nie można by obrócić w pieśń.
      Przez chwilę Emerson wyczuwa muzykę w każdym promieniu światła gwiazd.
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LISTA ROZUMNYCH GATUNKÓW
 
g’Kekowie – pierwszy gatunek przedterminowych osadników na Jijo, przybyły przed około dwoma tysiącami lat. Wspomożeni przez Droolian g’Kekowie mają koła o biomagnetycznym napędzie i szypułki oczne zamiast głów. Przez większą część okresu rozumności nie mieszkali na planetach. W Pięciu Galaktykach są już wymarłym gatunkiem i ocaleli tylko na Jijo.
Glawery – trzeci z kolei gatunek przedterminowych osadników na Jijo. Wspomożone przez Tunnuctuyurów, których z kolei wspomogli Buyurowie, glawery są poruszającymi się częściowo na dwóch nogach istotami o opalizującej skórze i wielkich, wyłupiastych oczach. Mają około metra wzrostu i rozdwojony, chwytny ogon, który służy jako uzupełnienie dla niezgrabnych dłoni. Po nielegalnym osiedleniu się na Jijo uwsteczniły się do stanu przedrozumności. Dla niektórych stanowią szczytny wzór, przewodników na Ścieżce Odkupienia.
Hoonowie – piąta fala przybyłych na Jijo osadników, wszystkożerne dwunogi o jasnej, pokrytej łuskami skórze i nogach porośniętych białym wełnistym futrem. Ich masywne, puste w środku kręgi stanowią element układu krążenia, natomiast worki rezonansowe, ongiś używane do popisów godowych, teraz służą do „burkotania”. Od czasu wspomożenia przez Guthatsa często znajdują w galaktycznej kulturze zatrudnienie jako ponurzy, gorliwi biurokraci.
Jophurzy – organizmy przypominające piramidę obwarzanków. Podobnie jak ich kuzyni traeki, Jophurzy składają się z wymiennych, gąbczastych „pierścieni sokowych”. Każdy z owych elementów dysponuje tylko ograniczoną inteligencją, wspólnie jednak tworzą rozumną istotę zbiorową. Wyspecjalizowane pierścienie dają stosowi zmysły i organy chwytne, a niekiedy również niezwykłe zdolności chemosyntezy. Jako traeki, ten unikalny, wspomożony przez Poa gatunek był łagodny i pozbawiony ambicji. Fanatyczni Oailie wymyślili go jednak na nowo, tworząc „pierścienie władzy”, które obróciły traekich w Jophurów, bardzo ambitne istoty o ogromnej sile woli.
Ludzie – najmłodszy z gatunków przedterminowych osadników, przybyły na Jijo przed niespełna trzystu laty. Ludzkie „dzikusy” wyewoluowały na Ziemi. Niewykluczone, że o własnych siłach stworzyły cywilizację techniczną i uzyskały zdolność prymitywnych lotów międzygwiezdnych. Ich największym osiągnięciem jest wspomożenie neoszympansów i neodelfinów.
Qheueni – czwarty z kolei gatunek przedterminowych osadników na Jijo. Wspomożeni przez Zhoshów qheueni są istotami o promienistej symetrii, posiadającymi szkielet zewnętrzny. Mają pięć nóg zakończonych szczypcami, a ich mózg częściowo kryje się w centralnej, wciąganej kopule. Grupa zbuntowanych qheuenów zdecydowała się na nielegalne osadnictwo po to, by zachować swój starożytny system kastowy, w którym z szarej odmiany wywodziły się piastujące królewską władzę matriarchinie, podczas gdy czerwoni i niebiescy byli służącymi oraz rzemieślnikami. Warunki panujące na Jijo – w tym również ingerencja ludzi – doprowadziły do załamania się tego systemu.
Rotheni – tajemniczy gatunek Galaktów. Grupa ludzi zwanych Dakkinami lub Danikami uważa ich za zaginionych opiekunów Ziemian. Rotheni są dwunogami nieco większymi od ludzi, lecz o zbliżonych proporcjach ciała. Są uważani za mięsożerców.
Traeki – drugi z kolei gatunek nielegalnych osadników przybyłych na Jijo. Traeki są atawistycznym wariantem Jophurów i uciekli przed planem narzucenia im pierścieni władzy.
Tymbrimczycy – humanoidalny gatunek sprzymierzony z Ziemskim Klanem. Słyną z bystrości i diabelskiego poczucia humoru.
Tytlale – gatunek uważany za niemożliwy do wspomożenia. Wspomożony przez Tymbrimczyków.
Ursy – szósty z kolei gatunek przedterminowych osadników na Jijo. Te mięsożerne, centauroidalne mieszkanki równin mają długie, giętkie szyje, wąskie głowy i pozbawione barków ramiona zakończone zręcznymi dłońmi. Ursy zaczynają życie jako maleńkie, sześcionożne larwy, które matki wyrzucają z toreb, by radziły sobie same. Każda, która dożyje „wieku dziecięcego”, może być przyjęta w skład grupy. Samice osiągają rozmiary dużego jelenia i mają dwie torby rozpłodowe, w których przechowują miniaturowych małżonków, mniejszych od domowego kota. Samica nosząca przedlarwalne młode usuwa z torby jednego lub obu mężów, żeby zrobić miejsce dla potomstwa. Ursy czują wstręt do wody w jej czystej postaci.
 
SŁOWNIK TERMINÓW

Anglic – ludzki język stworzony w dwudziestym pierwszym stuleciu. Zawiera wiele angielskich słów, lecz zaznaczają się w nim wpływy innych przedkontaktowych języków i zmodyfikowano go zgodnie ze wskazaniami nowych teorii językoznawczych.
Atawizm stresowy – przypadłość spotykana wśród nowo wspomożonych gatunków, których przedstawiciele tracą niekiedy wyższe zdolności poznawcze pod wpływem napięcia.
Biblioteka Galaktyczna – niewiarygodnie obszerny zbiór wiedzy zgromadzony w ciągu setek milionów lat. Pseudorozumne „filie Biblioteki” można znaleźć w większości galaktycznych osad i gwiazdolotów.
Biblos – forteca, w której znajduje się wszechnica albo pałac książek. Uniwersytet połączony z wypożyczalnią książek, który wywarł wielki wpływ na jijańską kulturę.
Bibur – przepływająca obok Biblos rzeka, która w Tarek łączy się z Roney.
Buyurowie – poprzedni legalni lokatorzy Jijo, przypominający kształtem żaby i słynący z dowcipu, zdolności przewidywania oraz umiejętności genetycznego kształtowania wyspecjalizowanych zwierząt służących jako narzędzia. Opuścili Jijo, gdy ogłoszono ją za pozostawioną odłogiem, prawie pół miliona lat temu.
Ceremonia mierzwowania – rozkład zwłok, celem przywrócenia ich jijańskiemu ekosystemowi. Często w jej skład wchodzi spożycie ciał przez wyspecjalizowane traeckie pierścienie. Niepoddające się rozkładowi pozostałości są uważane za odpady i wysyłane do Śmietniska.
Człekonaśladowca – slangowe określenie kogoś, kto imituje ludzi, z uwagi na fakt, iż choć od Wielkiego Drukowania minęło wiele czasu, literackie życie Jijo wciąż pozostaje zdominowane przez ludzkie teksty.
Danik – zwulgaryzowany termin na określenie danikenity, członka ruchu kulturowego, który powstał wkrótce po nawiązaniu przez ludzkość kontaktu z galaktyczną cywilizacją. Danicy wierzą, że Ziemianie zostali wspomożeni przez gatunek Galaktów, który z nieznanych powodów postanowił pozostać w ukryciu. Będący ich odłamem kult wyznaje pogląd, że owymi mądrymi, tajemniczymi przewodnikami są Rotheni. (Niekiedy używa się też formy „Dakkin”.)
Dekonstruktor – mechaniczne urządzenie licencjonowane przez Instytut Migracji, którego zadaniem jest niszczenie pozostałości technicznej cywilizacji na planecie ogłoszonej za pozostawioną odłogiem.
Delfini primal – półjęzyk używany przez żyjące w stanie natury, niewspomożone delfiny na Ziemi.
Dolo – osada nad Roney słynąca z produkcji papieru. Dura – około jednej trzeciej minuty.
Dzień Sądu – zapowiadany przez proroctwa dzień, w którym Sześć Gatunków z Jijo zostanie osądzone za swe zbrodnie. Wielu ma nadzieję, że do owego czasu ich potomkowie staną się przypominającymi glawery niewiniątkami, posuniętymi daleko na Ścieżce Odkupienia.
Dzikusy – pogardliwe galaktyczne określenie gatunku, który pozornie wspomógł się sam, osiągając status gwiezdnych wędrowców bez pomocy opiekuna.
Er – neutralny rodzajowo zaimek, niekiedy używany w odniesieniu do traekich.
Fin – skrótowe anglickie określenie neodelfina.
Galakt – istota wywodząca się z istniejącej od eonów cywilizacji Pięciu Galaktyk.
Gentt – rzeka płynąca tuż na północ od Płomiennej Góry.
Góry Obrzeżne – łańcuch górski stanowiący wschodnią granicę Stoku.
Grokowanie – anglicki termin o niejasnym pochodzeniu, oznaczający całkowite zrozumienie jakiejś sprawy lub idei.
„Herezje” – wariantowe poglądy dotyczące przeznaczenia Jijo, wyznawane przez grupy, które nie zgadzają się z najwyższymi mędrcami. Jedna z nich głosi, że galaktyczne prawo jest sprawiedliwe i Jijo powinna zostać oczyszczona od „zakażenia” przez przedterminowych osadników. Inne wyznają bardziej ortodoksyjną interpretację Świętych Zwojów i twierdzą, że każdy gatunek wygnańców powinien niezależnie poszukiwać zbawienia na Ścieżce Odkupienia. Inna, rzadko spotykana, herezja nosi nazwę „postępu”.
Ifni – prawdopodobnie wulgaryzacja anglickiego słowa oznaczającego „nieskończoność”. W tradycji astronautów imię bogini szczęścia. Personifikacja przypadku albo prawa Murphy’ego.
Iilie – matriarchalne plemię amazonek mieszkające w ukryciu na Tęczowym Wycieku.
Instytuty Galaktyczne – olbrzymie, potężne akademie, które rzekomo zachowują neutralność i nie mieszają się do międzyklanowej polityki. Instytuty bezpośrednio kierują rozmaitymi aspektami galaktycznej cywilizacji bądź określają obowiązujące w danej dziedzinie zasady. Niektóre z Instytutów działają już od ponad miliarda lat.
Izmunuti – czerwony olbrzym położony nieprzyjemnie blisko jijańskiego słońca. Jego węglowy wiatr osłania Jijo przed nadzorem Instytutu Migracji.
Jadura – około czterdziestu trzech godzin. Jajo – zob. Święte Jajo.
Jijo – planeta w Czwartej Galaktyce, zamieszkana przez siedem gatunków przedterminowych osadników: ludzi, hoonów, qheuenów, ursy, g’Keków, uwstecznione glawery oraz „zdemodyfikowanych” Jophurów znanych jako traeki.
Jophekka – ojczysty świat Jophurów.
Kamienna Pięść – potężna skalna pólka wisząca nad Biblos. Wysadzacze zaminowali ją, by zniszczyć fortecę, gdy nadejdzie Dzień Sądu.
Kidura – około pól sekundy.
Kiqui – przedrozumny gatunek ziemnowodnych istot wywodzących się z Kithrupa.
Kithrup – wodny świat bogaty w metale ciężkie. Załoga „Streakera” straciła na nim kapitana Creideikiego i wielu innych towarzyszy, uciekając ze straszliwej pułapki.
Loocen – największy z trzech księżyców Jijo.
Lorniki – udomowione zwierzęta, wykorzystywane do posług przez qheuenów. Lorniki mają symetrię promienistą, cztery nogi i cztery ręce o trzech palcach.
„Marzenie Wuphonu” – batyskaf zbudowany przez Koniuszka Szczypiec przy pomocy Alvina, Huck i Ur-ronn, a wyposażony przez Uriel Kowalicę.
Midura – jednostka czasu. Około siedemdziesięciu jeden minut.
Mierzwopająki – forma życia zaprojektowana z myślą o niszczeniu budynków i technicznych artefaktów na światach ogłoszonych za pozostawione odłogiem.
Morgran – punkt transferowy, w którym „Streakera” po raz pierwszy zaatakowały statki klanów fanatyków religijnych.
Mount Guenn – góra, pod którą ukryte są kuźnie Uriel Kowalicy.
Neoszympansy – wspomożone szympansy, pierwsi podopieczni ludzkości. W pełni wspomożone neoszympansy potrafią mówić, lecz „nieukończony” wariant, który towarzyszył ludziom na Jijo, nie posiada tej umiejętności.
Nihanic – przedkontaktowy ludzki język, hybryda japońskiego i chińskiego.
Noory – inteligentne i zręczne, lecz psotne stworzenia podobne do wydr. Noorów nie można oswoić, lecz cierpliwi, dobroduszni hoonowie potrafią nakłonić niektóre z nich do pracy na statkach. Inne gatunki przedterminowych osadników uważają noory za szkodniki.
Oailie – nadzorcy trzeciego stadium wspomagania i „zastępczy opiekunowie” Jophurów. Fanatyczni członkowie Sojuszu Posłusznych. Mistrzowie manipulacji genetycznych. Przekształcili traecką biologię i psychologię przez dodanie pierścieni władzy, które zmieniły traekich w Jophurów.
Oakka – planeta, na której znajduje się sektorowa kwatera główna Instytutu Nawigacji. „Streaker” ledwie umknął przed zastawioną tam na niego zdradziecką pułapką.
Odpady – wszelkie niepodatne na rozkład biologiczny materiały, których przeznaczeniem jest wrzucenie do Śmietniska, gdzie tektoniczne ognie Jijo ponownie wprowadzą je do planetarnego obiegu.
Opiekun – gatunek Galaktów, który wspomógł przynajmniej jeden zwierzęcy gatunek do stanu pełnej rozumności.
Papugokleszcze – osobliwe, stworzone przez Buyurów owady, które potrafią zapamiętać i powtórzyć proste zdania. Pierwsi ludzie na Jijo wątpili w zdrowie swych zmysłów, jako że ciągle „słyszeli głosy”.
Passen – najmniejszy z księżyców Jijo.
Phuvnthu – sześcionożne, żywiące się drewnem jijańskie szkodniki.
Pidura – sześć do siódmej potęgi dur, czyli około czterech dni.
Placówka Poria – kwatera główna Daników. Mieszka w niej niewielka populacja ludzi służących rotheńskim władcom.
Płaskowyż Dooden – największa i najstarsza enklawa g’Keków.
Podopieczny – gatunek nadal odbywający okres terminu u opiekunów, którzy wspomogli go z przedrozumnego stanu zwierzęcego.
„Polkjhy” – jophurski okręt liniowy, który wylądował na Jijo w pościgu za „Streakerem”.
Przedterminowi osadnicy – wyjęte spod prawa istoty dopuszczające się kolonizacji światów ogłoszonych przez Galaktyczny Instytut Migracji za pozostawione odłogiem. Na Jijo termin ten oznacza tych, którzy próbują zakładać nowe nielegalne osady poza granicami Stoku.
Przodkowie – legendarny pierwszy gatunek gwiezdnych wędrowców, który przed dwoma miliardami lat rozpoczął cykl wspomagania.
Punkt transferowy – miejsce, w którym osłabienie czasoprzestrzeni pozwala statkom wlatującym w nie w ściśle określony sposób poruszać się szybciej od światła.
Rada Terrageńska – najważniejsze ciało międzygwiezdnego rządu ludzkości, odpowiedzialne za stosunki między Ziemskim Klanem a galaktycznym społeczeństwem.
Rewqi – symbiotyczne pseudogrzyby, które pomagają Sześciu Gatunkom „czytać” nawzajem swe emocje oraz język ciała.
Rok Wygnania – epoka, która zaczęła się z chwilą, gdy na Jijo przybył pierwszy gatunek przedterminowych osadników.
Rozpadlina – odnoga Śmietniska położona w pobliżu południowego krańca Stoku.
„Streaker” – terrariski gwiazdolot z załogą złożoną z neodelfinów. Dokonane przez niego odkrycia spowodowały, że całe tuziny frakcji Galaktów rzuciły się w bezprecedensowy pościg za nim. Każda z nich pragnęła zagarnąć sekrety delfinów dla siebie.
Szczep – gatunek albo klan rozumnych mieszkańców Jijo, np. g’Kekowie, glawery, hoonowie, ursy, traeki, qheueni i ludzie.
Szympans albo „szym” – częściowo wspomożona odmiana, która towarzyszyła ludziom na Jijo, pozbawiona zdolności mowy, lecz biegle się porozumiewająca za pomocą języka migowego.
Ścieżka Odkupienia – cel ortodoksyjnych frakcji religijnych na Jijo, które wierzą, że przedterminowi osadnicy powinni się uwstecznić do stanu przedrozumnego, gdyż tylko w ten sposób mogą ujść karze za skolonizowanie pozostawionego odłogiem świata, a wstąpienie na ścieżkę daje szansę powtórnego wspomagania. Glawery już podążyły tą drogą.
Śmietnisko – rozległa podmorska rozpadlina albo strefa subdukcji, utworzona przez równoległe do Stoku ruchy płyt tektonicznych. Odpady pochodzące od mieszkańców – począwszy od ich szkieletów aż po kadłuby gwiazdolotów, w których tu przybyli – powinny zostać do niego wrzucone, by siły natury mogły je wciągnąć pod skorupę Jijo, gdzie ulegną stopieniu.
Świat Fraktalny albo Układ Fraktalny – miejsce pobytu istot z Cywilizacji Pięciu Galaktyk, które osiągnęły stan bliski transcendencji. Olbrzymia konstrukcja o luźnej strukturze, zbudowana z zestalonego wodoru, która całkowicie otacza małą gwiazdę i wykorzystuje sto procent jej energii.
Święte Jajo – tajemnicza bryła aktywnego psionicznie kamienia, której wyłonieniu się z wulkanu przed stuleciem towarzyszyły liczne wizje oraz sny.
Święte Zwoje – utwory o enigmatycznym pochodzeniu, jedyne spisane teksty istniejące na Jijo w czasach między odlotem Buyurów a wprowadzeniem przez ludzi papierowych książek. Zwoje uczyły g’Keków i następnych kolonistów, że konieczne jest ukrywanie się, dbałość o planetę i „odkupienie”.
„Tabernacle” – skradacz, który przed ponad dwustu laty przyniósł ludzkich przedterminowych osadników na Jijo.
Tarek – największe miasto na Stoku, położone w miejscu zlania się Roney i Bibur. Kwatera Główna Cechu Wysadzaczy.
Tęczowy Wyciek – niegościnny obszar pustyń w południowo–centralnej części Stoku, uważany za nienadający się do zamieszkania. Pokrywają go tafle straszliwie jaskrawego, aktywnego psionicznie wulkanicznego kamienia oraz wychodnie światłoczułych kryształów.
Toporg – pseudomateriał powstały z organicznie złożonego czasu.
Torgen – jeden z księżyców Jijo.
Urchachka – ojczysty świat urs.
Urchachkin – klan urs, który udzielił ludzkim kobietom i ich koniom azylu na Tęczowym Wycieku.
Wielki Pokój – czas coraz lepszego zrozumienia między Sześcioma Gatunkami. Zasługę za jego nastanie przypisuje się wpływowi Biblos albo pojawieniu się Świętego Jaja i rewqow.
Wielkie Drukowanie – nagłe wprowadzenie papierowych książek przez ludzi, wkrótce po ich przybyciu na Jijo.
Wlenowanie – rzadko występująca postać traeckiego rozmnażania, podczas której dorosły osobnik wypączkowuje mały, kompletny stos.
Wspomaganie – proces czyniący z przedrozumnych zwierząt w pełni rozumny gatunek zdolny przyłączyć się do galaktycznego społeczeństwa. Dokonuje go gatunek opiekunów.
Wysadzacz – specjalista od wyburzania, który zaminowuje osady Sześciu Gatunków, by można je było szybko zniszczyć, jeśli nadejdzie Dzień. Kwatera główna cechu mieści się w Tarek.
Xi – położone w centrum Tęczowego Wycieku łąki, które są domem lilii.
Zangowie – gatunek wodorodysznych istot przypominających olbrzymie kałamarnice. Mieszkają w atmosferach gazowych olbrzymów. Cały galaktyczny region, w którym leży Jijo, został odstąpiony wodorodysznym przez Instytut Migracji. Tlenodyszne istoty miały nie odwiedzać go przez długi okres odłogowania. Kule patrolowe Zangów są na Jijo rzadko oglądanym, lecz budzącym lęk widokiem.
Zgromadzenie – coroczna uroczystość wysławiająca i umacniająca Wielki Pokój między gatunkami przedterminowych osadników na Jijo. Podczas Zgromadzenia zawsze odbywa się pielgrzymka do Świętego Jaja.
Zhoshowie – opiekunowie qheuenów.
Ziemski Klan – mała, ekscentryczna galaktyczna „rodzina” rozumnych gatunków, składająca się z podopiecznych, neoszympansów i neodelfinów, oraz ich opiekunów, ludzi.
Zookiry – hodowane przez g’Keków zwierzęta, które potrafią zapamiętać i wyrecytować długie wiadomości, lecz są mniej inteligentne od neoszympansów.








     Podziękowania
 
Oto osoby, którym autor chce przekazać wyrazy wdzięczności: Stefan Jones, Steinn Sigurdsson, profesor Steven Potts, Greg Smith, Matthew Johnson, Kevin Conod, Anita Gould, Paul Rothemund, Richard Mason, Gerrit Kirkwood, Ruben Krasnopolsky, Damien Sullivan, Will Smit, Grant Swenson, Roian Egnor, Joy Crisp, Jason M. Robertson, Micah Altman, Jeffrey Slostad, Joseph Miller i Gregory Benford. Wszyscy oni służyli mi swymi uwagami na temat wczesnych wersji Brzegu nieskończoności. Mapę Jijo narysował Kevin Lenagh, a słownik terminów zestawił Robert Qualkinbush. Powieści pomogły również pomysły i uwagi mojego agenta Ralpha Vicinanzy oraz Toma Dupree z Bantam Books. Jak zwykle, ta opowieść byłaby znacznie uboższa bez mądrych i bardzo ludzkich uwag mojej żony, doktor Cheryl Brigham. Wina za wszelką przesadę i ekstrawagancję spada wyłącznie na mnie.
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